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Wyda nie I



Kon wer sję do wer sji elek tro nicz nej wyko nano w sys te mie Zecer.



Nie zga dłeś, że to my,
 Byli śmy nimi, my dwoje,

 Ty, Chło piec Mil czący,
 I ja, Dziecko Nie dzielne

Muzyka i słowa: Olavi Uusi virta



To, co było, pożarł wilk;
 odtąd będzie inne prawo.

Alek sis Kivi



PROLOG

Sie dząc na skraju lasu, przy słu chuje się skrze czą cym wro nom. Unosi
wzrok, niebo zakrzy wia się niczym kopuła. Gałę zie drzew ude rzają o sie- 
bie, skrzy piąc w rytm przy śpie szo nego odde chu. Poza tym jest zupeł nie
cicho. Patrzy na zie mię, która przy po mina wielką czarną pasz czę. Jeżeli
niebo jest jak wypu kła prze stronna kopuła, cóż takiego może kryć wklę sła
gleba pod swoją powierzch nią.

Po raz ostatni patrzy na kom po zy cję, po kolei unosi zimne ręce i je
łączy, wkłada pod dło nie kwiaty, upew nia jąc się, że wszystko wygląda, jak
należy.

Potem odcho dzi, odsu wa jąc gałę zie na bok. Sosnowe szpilki są kłu jące,
ale nie przej muje się nimi, tylko idzie zde cy do wa nie, podą ża jąc w głąb
lasu, i znika w jego mroku.



Piątek, 23 sierpnia

Saana przy gląda się zauł kom Alfamy, małym sto li kom usta wio nym na
zewnątrz i miłym jadło daj niom, w któ rych podaje się gril lo wane sar dynki.
Już kil ka krot nie dzwo niono do Jana z pracy. W samym środku urlopu.
Nawet nie zdą żyli pomy śleć o powro cie, gdy codzienne życie osa czyło ich
przez tele fon. Uświa da mia sobie, jak mało bra ko wało, by powie działa
Janowi, że go kocha, że się w nim zako chała. Prze szko dziła jej w tym jed- 
nak pierw sza roz mowa tele foniczna, która zepsuła atmos ferę. Od tam tej
chwili minęło parę dni, a ona za każ dym razem przy ła puje Jana, jak wpa- 
truje się przed sie bie w zamy śle niu. Teraz te wiel kie słowa na pewno nie
tra fi łyby do niego. Poza tym znają się dopiero od kilku tygo dni. Czy to
w ogóle moż liwe, że się zako chała? Patrzy, jak on wstu kuje coś do tele fonu,
i już nie zauważa mięk kiego świa tła odbi ja ją cego się od wyło żo nych
kaflami ścian lub tego, jak pięk nie wyglą dają stare znisz czone drzwi.
Wydep tane na gładko bru kowe kamie nie wydają się śli skie pod san da łami.

– Zjemy lody? – pyta Jan, uno sząc wresz cie wzrok znad ekranu
komórki. Saana zsuwa oku lary prze ciw sło neczne z oczu, aby przyj rzeć się
jego twa rzy ponad ciem nymi szkłami. Mruży podejrz li wie oczy w ostrym
świe tle słońca i ponow nie się uśmie cha. Ni gdy nie odrzu ciła pro po zy cji zje- 
dze nia lodów.

– Czy wszystko w porządku? – pyta, gła dząc jego ramię. Szcze góły
pracy Jana są zwy kle objęte tajem nicą, ale ona pró buje wyło wić jakąś
drobną infor ma cję o tym, co dzieje się w Fin lan dii.

– Jeżeli nawią zu jesz do mojej roz mowy, to dzwo niła nowa sze fowa.
Chciała się przed sta wić – stwier dza męż czy zna, wycią ga jąc do niej rękę
i uda jąc, że jest jed nak obecny duchem.

– Czy wie, że masz jesz cze tydzień waka cji? – Saana upew nia się, czy
dobrze usły szała.

Chwyta jego rękę i pozwala, żeby przy cią gnął ją do sie bie. W ten gorący
dzień w Por tu ga lii ich sple cione dło nie natych miast wil got nieją. Wtu lona
w niego, unosi twarz ku słońcu. Z zakło po ta niem uświa da mia sobie, że
skóra pod nosem znów pokrywa się kro plami potu. Patrzy, jak on wsuwa
w końcu tele fon do kie szeni spodni. Ni gdy by nie przy pusz czała, że wyje- 
dzie na waka cje ze śled czym z Cen tral nego Biura Kry mi nal nego. Czło wie- 



kiem, który nawet pod czas takiego upału nie wkłada szor tów. Uśmie cha się
w duchu, patrząc na jego ciemne dżinsy i koszulkę. Potem wychyla się do
poca łunku i czuje, jak jego zarost ją łasko cze.

Trzy ma jąc się za ręce, pod cho dzą do okna wysta wo wego kawiarni
z lodami. Jan pusz cza jej dłoń. W mil cze niu wpa trują się w ape tyczne róż- 
no ko lo rowe góry. Przed nimi wiel kie wyzwa nie tego urlo po wego dnia:
wybór odpo wied niego smaku. Saana patrzy to na lody, to na męż czy znę.
Wie, że nie warto zada wać mu pytań. Latem stra cił matkę, więc z pew no- 
ścią jego mil czący nastrój wynika czę ściowo z żałoby, choć poli cjant zwy- 
kle ma poważną minę. Znają się od nie dawna i ona nie wie jesz cze, jaki jest
naprawdę. Ten nor malny Jan. W pracy zacho wuje się bar dzo powścią gli wie
i rze czowo. I naj chęt niej nie mówiłby w ogóle o spra wach zawo do wych,
choćby ze wzglę dów bez pie czeń stwa. Nawet jeśli w Fin lan dii wyda rzy łoby
się nie wia domo co, jako śled czy biura kry mi nal nego nie może jej niczego
zdra dzić. Docho dze nia w związku z zabój stwami i przy padki śmierci nie są
sprawą cywi lów. Poli cjanci nie opo wia dają w domu o tym, co się wyda- 
rzyło w pracy. Nawet prze stępcy o tym wie dzą. Taka prak tyka chroni
rodziny poli cjantów. Tak jej powie dział Jan. Ale po ostat nim tele fo nie stał
się bar dziej mil czący i jakby tro chę nie spo kojny. Jak gdyby już tęsk nił za
obo wiąz kami.

Zie lone pista cjowe lody, które sobie wybrał, top nieją i wyle wają się na
jego dłoń, więc wzro kiem szuka ser wetki. Nagle Saanę ogar nia wielki przy- 
pływ czu ło ści. Przy gląda się, jak upar cie znów decy duje się na lody
w waflu, cho ciaż za każ dym razem miękną bły ska wicz nie. Patrzy na jego
silną, opa loną dłoń trzy ma jącą przy smak. Zachwyca się tym męż czy zną,
z któ rym spę dziła już tyle dni. Ist nieje czas przed nim i czas po nim – cha- 
otyczny, dziwny i wspa niały, który zaczął się od ich spo tka nia. Zimny
dreszcz prze biega przez jej ciało, gdy myśli o wszyst kim, co wyda rzyło się
pod czas lata. A może chwi lowy chłód jest spo wo do wany lodami? Patrzy,
jak on z uśmie chem dzię kuje sprze dawcy, który podaje mu kilka ser we tek,
znacz nie cień szych niż w Fin lan dii. Jan jest przy stojny, w surowy spo sób.
Wła śnie taki typ zawsze ją pocią gał. Zde cy do wana postawa z odro biną cze- 
goś nie okre ślo nego. Cze goś, czego nie da się natych miast uchwy cić i co
wzbu dza zain te re so wa nie. Kry jąca się w nim tajem ni czość powo duje, że
ona cały czas ma się na bacz no ści. Cho ciaż może to być tylko wytwo rem
jej wyobraźni. W naj gor szym wypadku stwo rzy swoją wer sję męż czy zny
i zako cha się nie przy tom nie we wła snych ilu zjach.



Nie, przy sięga sobie, tym razem nie popeł nię błędu. Sięga malutką
łyżeczką w stronę lodów. Ama rena. Jej ulu bione, w któ rych mie sza się
smak jogurtu i wiśni. Teraz nie pozwolę sobie na pomyłkę, pozo stanę
otwarta i na spo koj nie prze ko nam się, jaki ten męż czy zna jest naprawdę.
Zapa mię tam jedy nie to, o czym on sam mi opo wie – obie cuje sobie
w duchu. I tak ich wyprawa nie długo się zakoń czy. Wraz z top nie ją cymi
w pucharku lodami znika bez tro ska wypeł niona miło ścią. Jesz cze na
początku tygo dnia sta no wili jed ność, a dzi siaj znów są dwoj giem osob nych
ludzi, budzą cymi się ze wspa nia łego cie płego snu.



CZĘŚĆ PIERWSZA



Niedziela, 25 sierpnia

Noora sły szy tylko swój oddech. Bie gnie szybko, zda jąc sobie sprawę, że
znaj duje się na gra nicy wytrzy ma ło ści, choć jed no cze śnie wszystko ma pod
kon trolą. Zna dobrze swoje ciało, wie, ile może wytrzy mać. Jesz cze da
radę. Poru sza się w tere nie instynk tow nie, od czasu do czasu zerka na
korze nie, żeby się nie potknąć, ale głów nie kie ruje wzrok przed sie bie,
w dal, i sku pia się na oddy cha niu i na drze wach. Im dłu żej bie gnie, tym bar- 
dziej otwie rają się jej zmy sły i tym bar dziej czuje się swo bod nie, sama ze
sobą. Zasta na wia się nad swoim życiem – musi jechać samo cho dem, żeby
dostać się do praw dzi wego lasu, zaczerp nąć powie trza i porząd nie się zmę- 
czyć. Jest wcze sny ranek, jesz cze godzinę temu nad wodą uno siła się mgła.
O tej porze cały ten teren może mieć dla sie bie, ni gdzie nie widać nikogo.
Zauważa, że zapu ściła się głę biej niż inni zacho dzący tu ludzie. Ale ona
biega naj chęt niej wła snymi tra sami. Żadne utarte ścieżki ni gdy jej nie
pocią gały.

Poko nu jąc dłu gie dystanse, nie podzi wia szcze gó łów oto cze nia, a raczej
roz ko szuje się świe żym powie trzem i powszech nie panu jącą zie lo no ścią,
lasem takim, jaki jest w rze czy wi sto ści. Pokryta roślin no ścią zie mia, tu
i ówdzie stare powa lone i poła mane drzewa. Prze ni ka jące mię dzy gałę ziami
pro mie nie słońca spra wiają, że wszystko wydaje się nie mal magiczne, spo- 
kojne, w natu ral nym sta nie. Las rośnie, jed no cze śnie butwie jąc.

Po pół to ra go dzin nym biegu Noora przy staje koło wieży obser wa cyj nej
w Keinumäki, spraw dza puls i stwier dza, że nie źle trzyma się w ryzach.
Sys te ma tyczne bie ga nie w ciągu lata zaczyna powoli przy no sić rezul taty.
Zapo wiada się cie pły dzień. Odkąd się zatrzy mała, czuje coraz więk szy
ucisk na pęcherz. Roz gląda się wokół. Wciąż nikogo nie ma. Mogłaby
szybko przy kuc nąć w gęstych zaro ślach i zaraz by jej ulżyło. Patrzy za sie- 
bie, potem w prawo i w lewo. Pustka. Pró buje wyrów nać oddech, uspo koić
się i przy słu chać. A jeżeli ktoś jest w pobliżu. Czyżby to jakieś kroki? Wiatr
szumi w liściach, konary drzew skrzy pią, ocie ra jąc się o sie bie. Skądś
docho dzi cichy trzask. Czy to jakieś zwie rzę? Czę sto wydaje się jej, jakby
las był żywy. Jakby podą żał za nią z każ dym kro kiem, wstrzy mu jąc oddech.
Bie gnąc szybko ścież kami na prze łaj, Noora wyobraża sobie, że leśne istoty
kryją się przed nią, a potem, po jej odej ściu znów się poja wiają.



W pobliżu sły chać kra ka nie wron. Ni gdy ich nie lubiła, podob nie jak
kru ków czy kawek. Zacho wują się zbyt pew nie i bez czel nie, głos także
mają nie przy jemny – skrze czący, skrzy piący. Nie bie ska wo czarny kolor
zwia stuje coś ponu rego, o czym zwłasz cza teraz, gdy jest sama, nie chcia- 
łaby myśleć. Sądząc po odgło sach, wron musi być tu dużo. Idzie w stronę
gęstych sosen, gałę zie potęż nych drzew wystają na drogę, więc odsuwa je
ostroż nie, nie chcąc się pokłuć ich igłami. Upew nia się, że nikt na nią nie
patrzy, i kuca szybko, opusz cza jąc spodnie. I wtedy to zauważa. Z dołu
widać dobrze miej sce, które zakryły drzewa i zie lone poszy cie. Wokół
wyrwa nych korzeni zebrały się wrony. Jest ich sporo, tło czą się obok sie bie.
W miarę jak pęcherz się opróż nia, do głowy przy cho dzą jej okropne myśli.
Dla czego ptaki pod la tują i skrze czą wła śnie tam? Wygląda, jakby coś dzio- 
bały. Co mnie to obcho dzi, myśli sobie naj pierw, cho ciaż jej cie ka wość już
się roz bu dziła. Tro chę nie chęt nie, ale zain try go wana wstaje i pod cho dzi do
potęż nego drzewa leżą cego na ziemi. Ciemne korze nie wystają ze spulch- 
nio nej gleby i ster czą w stronę nieba. Ogromna sosna prze wró ciła się cał ko- 
wi cie, pozo sta wia jąc wielki dół. Swoim upad kiem spo wo do wała na pewno
ogromny hałas, cho ciaż być może nikt tego nie sły szał, roz waża Noora,
pod cho dząc do wykrotu.

Wrony skrze czą i prze pusz czają czło wieka, odla tu jąc nieco dalej, ale nie
ucie kają. Zacie ka wione przy glą dają się, jak ubrana na spor towo spo cona
kobieta zbliża się i zagląda ostroż nie do dołu po korze niach. Wzbi jają się
w powie trze dopiero wtedy, gdy roz lega się jej histe ryczny krzyk.



HEIDI

Poli cjantka wyciąga z kie szeni dżin sów klu cze do samo chodu i odblo ko- 
wuje drzwi. Pozo sta wiony na par kingu czarny pojazd nagrzał się w poran- 
nym słońcu i panuje w nim gorąco i duchota. Kobieta opada na fotel i czuje,
że już jest spo cona. Jakby sie działa w piecu, więc czeka w mil cze niu.
Czeka, aż zacznie dzia łać kli ma ty za cja i schło dzi samo chód. Ale przede
wszyst kim czeka na to, aby móc dzia łać. Bez tro ska wypa ro wuje z niej rów- 
nie szybko co woda w takim upale. Każda kro pla potu spły wa jąca na twarz
jest świad kiem zmiany, która się wła śnie roz po częła. Nie dzielny alarm.
Powrót z urlopu do pracy. Jeśli cho dzi o zabój stwa, to żaden dzień nie jest
szcze gól nie zły. I dzi siaj, dobę wcze śniej, niż pla no wała, naciąga na sie bie
ciężką, pełną odpo wie dzial no ści kol czugę. Kom pa nia śmierci. A ona, śled- 
cza zaj mu jąca się mor der stwami, zawsze roz po czyna swoje robo cze spo tka- 
nie z zabitą osobą.

Chłodne powie trze wpływa do samo chodu i powoli wypeł nia jego wnę- 
trze. Nie długo znik nie tro chę osza ła mia jące poczu cie wol no ści, które ogar- 
nęło ją pod czas urlopu, i pojawi się coś innego. Nie od parta chęć roz wią za- 
nia nowej sprawy. Strach? Strach przed tym, że nowy przy pa dek znów
pochło nie jej wszyst kie myśli i wypali od wewnątrz, pozo sta wia jąc pusty
odwłok. Twardą sko rupę, zbroję, która pozwoli jej jako tako zacho wać rów- 
no wagę. Mimo wszystko, mimo per spek tywy bez sen no ści i obra zów nio są- 
cych zagro że nie Heidi czuje, jak stop niowo nabiera zapału. Co takiego się
wyda rzyło? Kac po prze pro wa dzo nym w ciągu lata śledz twie zaczyna zni- 
kać. Nie zi den ty fi ko wany mar twy czło wiek w samym środku lasu? Mózg
prze twa rza nową przy nętę i ogar nia ją oży wie nie. Zwłoki leżą podobno pod
korze niami powa lo nego drzewa. Pod czas gdy kli ma ty za cja wyje nie mal na
cały głos, poli cjantka wyco fuje samo chód, czu jąc roz cho dzący się w środku
cudowny lodo waty chłód. Nie minie chwila, a zimno oto czy ją cał ko wi cie.

Okręg sto łeczny ma bar dziej wiej ski cha rak ter, niż ludzie sądzą, stwier- 
dza, mija jąc czer wone zabu do wa nia dziel nicy Van han kau pun gin ko ski
i dud niący potok. Na pastwi skach Viikki widać krowy. Poli cjantka hamuje,
wydaje się jej, że zaje chała za daleko. Włą cza świa tła awa ryjne i przy staje
na chwilę na pobo czu. Gdzie naj le piej wysiąść i stam tąd podejść na miej- 
sce? Robi zawrotkę i jedzie z powro tem wzdłuż Vii kin tie. Po jed nej stro nie



wid nieją nowe osie dla miesz ka niowe, a po dru giej roz cią gają się sze ro kie
pola. W oddali rysuje się gra nica lasu. Mija dom aukcyjny Helan der i zbliża
się do pola. Szosa koń czy się przy Säynäslahdentie. Po pra wej zauważa
zabu do wa nia fabryczne, a po lewej nie bie skie baraki i kilka wychod ków
Baja maja. Z przodu cią gnie się sze roki rów. Obok bie gnie ścieżka rekre- 
acyjna zamknięta dla samo cho dów. Heidi sie dzi przez chwilę w aucie
i znaj duje w inter ne cie mapę obszaru Van han kau pun gin lahti, żeby zorien to- 
wać się w roz mia rze terenu. Rezer wat przy rody obej muje na pewno trzci no- 
wi sko w Säynäslahti i część akwenu po połu dnio wej stro nie, a także olchy
czarne w Por na isten niemi, las w Mölylä oraz kawa łek zachod niego pasa
trzcin w pobliżu Lam mas sa ari. Czy miej sce, w któ rym zna le ziono ciało, jest
także czę ścią rezer watu przy rody? Heidi nie ma pew no ści. Van han kau pun- 
gin lahti i oko lice to więk sza całość, nie tylko obszary chro nione. Rol ni cze
gospo dar stwo doświad czalne w Viikki i jego nad mor skie tereny zostały
wydzie lone w pierw szej kolej no ści już w roku 1959 – czyta obja śnie nia
i przy gląda się idyl licz nemu kra jo bra zowi. Wybrzeże, a w oddali koły szą
się na wodzie ptaki. Chwie jące się na wie trze korony drzew i kawki szy bu- 
jące na nie bie. Stary mie szany las. Poli cjantka powta rza sobie prze słane
ese me sem infor ma cje. Ofiara została zna le ziona chyba w Säynäslahti.
Zwal nia hamu lec posto jowy i bez waha nia wjeż dża na żwi rową ścieżkę
pro wa dzącą na pół nocny wschód.

Wkrótce napo tyka pierw sze zdzi wione i poiry to wane miny – samo cho- 
dem po leśnej dro dze? Wyobraża sobie, jakie komen ta rze prze chod nie rzu- 
cają pod jej adre sem. Zjeż dżaj stąd, stuk nięta babo! Posta na wia uła ska wić
stró żów pil nu ją cych wła snego prawa. Ludzi, któ rzy patrzą złym wzro kiem,
kiedy ktoś łamie prze pisy. Otwiera okno i sta wia poli cyjny stro bo skop na
dachu cywil nego pojazdu. Zejdź cie mi z drogi, dokucz liwe milczki, mru czy
pod nosem i dodaje lekko gazu. Brzegi rowu pora stają kwit nące rośliny.
Heidi zerka na pożół kłe, koły szące się na wie trze trzciny, cią gnące się aż
pod ciemny impo nu jący las. Przy dro dze stoi drew niana tabliczka z napi- 
sem „Uni wer sy tet w Hel sin kach. Arbo re tum”. Otwarta oko lica prze kształca
się szybko w lesi sty teren, gęsto poro śnięty sosnami.

Rezer wat przy rody obej mu jący Viikki i część Van han kau pun gin lahti ma
ponad trzy sta hek ta rów. Wła ści wie to aż trudno uwie rzyć, że ten wielki,
cudow nie zie lony, zróż ni co wany park znaj duje się tak bli sko cen trum Hel- 
si nek. Na skrzy żo wa niach stoją wyso kie, potężne drew niane wiaty z ilu stro- 
wa nymi infor ma cjami o tutej szej przy ro dzie. Karetka jesz cze nie odje chała,



a oprócz niej drogę zagra dzają dwa radio wozy. Taśma poli cyjna zamyka
trasę przed przy pad ko wymi prze chod niami, zmu sza każ dego do jej obej- 
ścia. Heidi wysiada z chłod nego samo chodu i zasko czona stwier dza, jak
mocno przy grzewa słońce. Żwir chrzę ści pod nogami. Z zado wo le niem
zosta wia płaszcz na fotelu pasa żera. Buty trek kin gowe mocno trzy mają
stopy, a ona zaczyna tęsk nić za wędrów kami, na któ rych tak dobrze się
spra wo wały. Lofoty, Lapo nia i wio senna wyprawa do Bad Gastein. Tereny
w Fin lan dii są wspa niałe, ale w porów na niu z Nor we gią lub Alpami –
skromne. W zamy śle niu wpa truje się w ścieżkę pro wa dzącą do wieży
obser wa cyj nej. Zde cy do wa nym kro kiem kie ruje się ku ciem nej stro nie lasu.

Otrzy mała wyraźne wska zówki: od ścieżki z dro go wska zem należy
przejść dróżką trzy dzie ści metrów. Potem powinna zoba czyć po pra wej
stro nie biały namiot. Szybko idzie do umó wio nego punktu. Na nie miłe spo- 
tka nie ze zmar łym.

Czuje suchość w ustach. Sztywne zwłoki leżą w dole, twarz męż czy zny
jest zwró cona ku niebu. Wokół uwi jają się tech nicy reje stru jący każdy
szcze gół. Kamera fil muje, próbki są pobie rane i wkła dane do tore bek.
W górze dron fil muje bez gło śnie cały teren. Gdzieś daleko, w tle szu mią
prze jeż dża jące samo chody. Heidi w mil cze niu ogląda ciało. Młody, nie zi- 
den ty fi ko wany czło wiek. Ręce ma skrzy żo wane na piersi. Ratow nicy
z karetki potwier dzili zgon. Zesztyw niałe koń czyny i zasnute mgłą oczy
świad czą o tym, że stwier dze nie to jest jedy nie for mal no ścią. Heidi ogląda
ręce zmar łego: paznok cie ma czy ste, skóra na grzbie cie dłoni wydaje się
nie na ru szona. Chło pak jest ubrany w czarną bluzę z kap tu rem, szare
spodnie z nisko umiesz czo nymi kie sze niami i czarne buty spor towe marki
Vans. Na ziemi leży kape lusz rybacki. Poli cjantka nachyla się, żeby mu się
przyj rzeć, ale nie znaj duje niczego zaska ku ją cego. Spraw dza głowę, lecz
nie zauważa żad nych śla dów ude rzeń ani krwi. Dło nie przy trzy mują jakiś
zwię dły kwiat uło żony na piersi. Nachyla się jesz cze bar dziej, ale nie roz- 
po znaje rośliny. Ciało nie nosi żad nych widocz nych oznak suge ru ją cych
nie szczę śliwy wypa dek, a atak cho roby został już wyklu czony. Co im
w takim razie pozo staje? Heidi wodzi wzro kiem po pniach drzew, gęstych
gałę ziach i pokry tej igłami gle bie. Szybko ogar nia ją ponure podej rze nie.
Uło że nie ciała. Miej sce jego odkry cia. Spo kój tu panu jący. Na pewno nie
jest to przy pad kowa śmierć.



SAANA

W dro dze powrot nej dzien ni karka przy ci ska czoło do zim nej jak lód szyby
okna samo lotu. Na zewnątrz jest już szaro. Kiedy leci do Fin lan dii wie czo- 
rem, ma jakby lep szy nastrój. W ciem no ści może jesz cze przez chwilę sobie
wyobra żać, że wybiera się w podróż. Samo lot zata cza łuk nad zie mią, tu
i tam widać poje dyn cze wyspy i koły szące się ciemne morze. Zasta na wia
się, co by czuła, gdyby lądo wała w jakimś innym mie ście. Ber li nie, Nicei
albo Nowym Jorku. Ale nie stety, cze kają na nią nie odwo łal nie lot ni sko Hel- 
sinki-Van taa, a potem tak sówka i dom przy Stu ren katu.

Przy cho dzi jej na myśl zaczy na jący się wła śnie tydzień. Odwie dzi
ciotkę, zabie rze swoje rze czy. Spę dziła w Har toli całe lato, roz wią zu jąc
zagadkę mor der stwa sprzed dzie sią tek lat. Przy po mi nają się jej pierw sze
let nie dni, kiedy przy je chała do Inkeri, do małego mia sta, żeby odpo cząć
i zre ge ne ro wać się po wyczer pu ją cej pracy. Stop niowo odzy ski wała siły
i zaczęła roz wi kły wać stary, nie wy ja śniony przy pa dek śmierci, który się
tam wyda rzył. Popro wa dził on ją w sam śro dek skom pli ko wa nego i nie bez- 
piecz nego docho dze nia. Teraz, po fak cie wydaje się ono pra wie nierze- 
czywiste. Mate riały ze śledz twa i przej mu jąca histo ria w nich zawarta cze- 
kają na nią w szu fla dzie komody pokoju gościn nego w domu ciotki. Poje- 
dyn cze kartki z infor ma cjami, stare zdję cia, wywiady z ludźmi, wydru ko- 
wane arty kuły pra sowe. Napi sane już frag menty odzwier cie dla jące atmos- 
ferę. Teraz mia łaby czas, żeby stwo rzyć szkic opo wie ści przed sta wia ją cej
wyda rze nia z lata. Cho ciaż Lizbona spra wiła, że prze stała wspo mi nać mor- 
der stwa, to mimo wszystko od czasu do czasu nacho dziły ją nie pro szone
pomy sły na gotowy tekst. Tajem nic kró le stwa Har toli wystar czy na inte re- 
su jący pod cast. Jed no cze śnie mogłaby zacząć szu kać pracy.

Gła dzi szorstki, pokryty zaro stem poli czek Jana, który od razu po star cie
zasnął, opie ra jąc z zado wo le niem głowę na jej ramie niu. Wkrótce zacznie
się lądo wa nie, a ona nie ma serca go budzić. Wygląda na zewnątrz, uśmie- 
cha jąc się do sie bie. Powoli poja wia się coraz wię cej Fin lan dii o tej błę kit- 
nej porze wie czor nej. Wyspy i woda, wszę dzie gęsty i ciemny las, wśród
któ rego widać powścią gliwe świa tła mia sta, wiel ko ści główki od szpilki.
Led wie zdąży zauwa żyć zna jome miej sca na wybrzeżu, gdy maszyna



zakręca nad mniej zna nym jej Espoo, a ona traci poczu cie kie runku. Wtedy
budzi się Jan.

Fin lan dia jest rzadko zamiesz ka nym kra jem. Czło wiek uświa da mia to
sobie dopiero wtedy, gdy wraca z gęsto zalud nio nej Europy Środ ko wej.
Z miast, w któ rych pod czas lądo wa nia widać nie koń czące się świa tła zabu- 
do wań. Lot ni sko w Hel sin kach ma skromną ilu mi na cję. Dobrze utrzy many,
spo kojny port lot ni czy oto czony lasem. Z góry jasne auto strady przy po mi- 
nają jarzące się kable. Tereny przy dro gach kryją się w mroku. Pola
uprawne roz cią gają się nawet na obsza rze metro po li tal nym. Oboje wra cają
dzi siaj do tego cichego kraju, w któ rym ludzie mają czy stą wodę i mnó stwo
reguł. Do kraju zna nego z wytrwa ło ści i edu ka cji. Wła snego, uko cha nego
kraju, któ rego urodę doce nia się dopiero wtedy, gdy się wyje dzie z niego na
chwilę. Wszę dzie tutaj jest dużo prze strzeni i świe żego powie trza, ale także
patrzą cych spode łba gbu ro wa tych ludzi.

Samo lot wysuwa pod wo zie, a ludzie wstrzy mują oddech, dopóki nie
poczują, że dotknął nim ziemi zwa nej Fin lan dią.



Poniedziałek, 26 sierpnia

JAN

Śled czy ma wra że nie, jakby po wylą do wa niu spał jedy nie przez dwie
godziny. W tak sówce poże gnał się pośpiesz nie z rów nie zmę czoną jak on
Saaną i oboje poje chali do swo ich miesz kań, żeby wypo cząć. Gdy zna lazł
się w łóżku, ogar nął go strach, że nie zmruży oka. I fak tycz nie tak się stało.
Dopiero nad ranem zapadł w drzemkę gra ni czącą ze snem, ale na nic się to
nie zdało, gdyż budzik w tele fo nie miał nasta wiony już na pięt na ście po
szó stej. Teraz dosy puje do pie kiel nie moc nego espresso tro chę brą zo wego
cukru i pociera skro nie. Nowy dzień – po dłuż szym cza sie znów jest sam,
po dłuż szym cza sie znów we wła snym domu i od razu idzie do pracy.
Wypija kawę i obcho dzi miesz ka nie, pró bu jąc sobie przy po mnieć, gdzie
poło żył rowe rowy ekwi pu nek.

Mgła w gło wie rzed nie dopiero wtedy, gdy prze jeż dża dwa kilo me try.
Oddy cha głę boko fiń skim ożyw czym powie trzem i zauważa, że pach nie
ono już tro chę wrze śniem. Wyczuwa nadej ście jesieni, cho ciaż nie widać
jesz cze wyraź nie jej oznak. Jest też zaska ku jąco cie pło. W biu rze zmie nia
spor tową koszulkę na dżin sową bluzę, nie bio rąc prysz nica. W roz tar gnie- 
niu rzuca akce so ria rowe rowe na znisz czoną sofę sto jącą w kącie służ bo- 
wego pokoju, kie ru jąc się jed no cze śnie do kuchni. Róż nica czasu wynosi
jedy nie dwie godziny, ale to ozna cza, że dzi siaj będzie musiał być sku piony
dłu żej niż zwy kle. Poza tym wszystko zaczyna się od zera. Nowa sze fowa,
powrót do codzien no ści. Zdą żył wła śnie posta wić kawę na biurku, gdy
kątem oka zauważa jakiś ruch. Ktoś idzie zde cy do wa nym kro kiem w jego
stronę, a on nawet bez patrze nia wie, że to jego prze ło żona.

Kobieta kiwa do niego głową i siada na rogu biurka, nie poda jąc mu
ręki.

– Johanna Nie mi nen – przed sta wia się.
– Jan Leino.
– Teraz, gdy for mal no ści mamy zała twione, mogę ci zdra dzić, że ludzie

zazwy czaj mówią na mnie Jone.
– Jasna sprawa – odpo wiada śled czy. – Mnie nazy wają po pro stu Janem.

– Uśmie cha się i unosi dłoń w geście powi ta nia. Johanna Nie mi nen. Jone.



Jej prze zwi sko wryło mu się już w pamięć, ponie waż dzwo niła do niego
bez czel nie w samym środku urlopu.

– Nie możemy tego dłu żej odkła dać. Porzą dek dnia się zmie nił. W Hel- 
sin kach wyda rzyło się coś i potrzebna jest nasza opi nia – mówi sze fowa. – 
Pierw szy przy pa dek, odkąd obję łam to sta no wi sko. Już widzę, jak wszy scy
wstrzy mują oddech i cze kają, aż się zbłaź nię. – Śmieje się, a Jan nie ma
pew no ści, czy ona mówi poważ nie. Przy gląda się jej i nie może wymy ślić
żad nej traf nej odpo wie dzi. Nie jest ani tego samego, ani odmien nego zda- 
nia. Jeżeli odnosi wła ściwe wra że nie, to Jone chce go spro wo ko wać, i jeśli
da się zła pać na haczyk, i zacznie jej przy ta ki wać, to ona być może odwróci
kota ogo nem, a on znaj dzie się w nie mi łej sytu acji. Być może.

– Teraz chyba wszy scy chcą grać w jed nej dru ży nie – odpo wiada Jana,
czu jąc się jak poli tyk. Jone uśmie cha się, doce nia jąc widocz nie jego ostroż- 
ność.

– Sły sza łam, że jesteś jed nym z naj lep szych śled czych. Sprawy, w któ- 
rych pro wa dzi łeś docho dze nie, zostały roz wią zane bez zarzutu, cho ciaż jak
na szefa za dużo pra cu jesz w tere nie. Z rapor tów wynika, że masz
naprawdę nie zły pro cent roz wią za nych przy pad ków – mówi Nie mi nen,
wyma chu jąc jed no cze śnie prawą nogą w szty ble cie. – Rozu miem cię, ja też
nie na wi dzę biu ro kra cji i jeśli mam być szczera, tej waszej kawy także – 
oświad cza, poka zu jąc na trzy many w ręku kubek.

Jan uśmie cha się, widząc, że wybrała z szafki kuchen nej ten z Simp so- 
nami. Sie dząc w fotelu, czuje, jak nowa dyrek torka go obser wuje, cho ciaż
stara się wyglą dać na zre lak so waną, a nawet bez tro ską osobę.

– Sto – mówi, patrząc jej pro sto w oczy. Wie, że sprawy, które pro wa- 
dził, zostały roz wią zane w stu pro cen tach.

– Panie Setko, mamy nowe domnie mane zabój stwo – oznaj mia sze fowa
i wstaje. Zaczyna prze cha dzać się nie spo koj nie tam i z powro tem przed
biur kiem. – Wczo raj na tere nie rezer watu przy rody w Van han kau pun gin- 
lahti zna le ziono ciało mło dego czło wieka – dodaje, zatrzy mu jąc się. – 
Natknęła się na nie jakaś kobieta pod czas jog gingu. Zobo wią zała się, że na
razie nie będzie o tym mówiła ani komen to wała tego publicz nie. Tylko
organy ści ga nia wie dzą. Teren został natych miast odgro dzony.

Jan kiwa głową.
– Tą sprawą zaj muje się wydział zabójstw poli cji w Hel sin kach, roz po- 

częli już docho dze nie. Tuż przed twoim przy jaz dem skon tak to wała się ze



mną pro wa dząca śledz two i pytała, czy nie mógł byś zer k nąć na sprawę
i powie dzieć, co o tym sądzisz.

– Dla czego? – Jan nie może się powstrzy mać, żeby nie zapy tać. Poli cja
w Hel sin kach potrafi prze cież dopro wa dzić każdą sprawę do końca, jak
należy.

– Nie wiem. Ale to się szybko wyja śni. Dzwo niła jakaś Nurmi.
– Heidi Nurmi? – Śled czy upew nia się, czy dobrze usły szał. To naj zdol- 

niej sza ze wszyst kich mu zna nych inspek to rów docho dze nio wych. Co
takiego zna leźli w tym lesie, że ona potrze buje wspar cia Cen tral nego Biura
Kry mi nal nego i jesz cze dobro wol nie prosi o pomoc? Może tęskni za nim?
Poli cjant uśmie cha się w duchu.

– Wła śnie ona – potwier dza Jone. – Chcia ła bym, żebyś poje chał na miej- 
sce odkry cia zwłok i rozej rzał się tro chę. Dziwna śmierć, młody zna le ziony
w lesie czło wiek: nie brzmi to dobrze. Oczy wi ście chcie li by śmy roz wiać
wszel kie pogło ski o paskud nym zabój stwie, cho ciaż z dru giej strony po to
tu jeste śmy. Ten przy pa dek wysyła sygnały alar mowe, które wyczu wam na
kilo metr.

Jan znów pota kuje. Podoba mu się, że nowa sze fowa mówi wprost i kon- 
kret nie. Dopiero teraz przy gląda się jej dokład niej. Jest wyspor to wana,
ciemne włosy, ładna twarz. Deli katny maki jaż i inte li gentny wzrok. Na ser- 
decz nym palcu lewej dłoni wid nieją dwie obrączki; jedna z nich ozdo biona
skrom nym rzę dem dia men tów. Kobieta ma chyba od czter dzie stu do pięć- 
dzie się ciu lat, oce nia śled czy, ale nawet nie pró buje tego zapa mię tać.

– Popro si łam, żeby ci dostar czono wszyst kie zebrane do tej pory infor- 
ma cje; będziesz mógł się od razu zapo znać ze sprawą – mówi Jone, a on
budzi swój kom pu ter, poru sza jąc spo czy wa jącą na pod kładce myszką.

– Od chwili zna le zie nia zwłok upły nęła nie cała doba. Wczo raj póź nym
wie czo rem prze wie ziono ciało do kost nicy, ale tech nicy na dal prze cze sują
teren. Wiemy tylko, że jest to męż czy zna, być może padł ofiarą prze stęp- 
stwa. I twier dzę tak dla tego, że czuję to w kościach. Zwłoki leżały w lesie
naj wy żej kilka dni. Cze kamy na dokład niej sze wyniki.

– Z pew no ścią należy przy pusz czać, że ktoś już go szuka – komen tuje
śled czy.

– Porów nu jemy dane zagi nio nych z pobraną próbką DNA – dodaje Jone,
odcho dząc od niego na kilka kro ków.

Jan na dal sie dzi przy kom pu te rze, zasta na wia jąc się, czy nie powi nien
wstać i pójść za nią, ale rezy gnuje.



– Dobrze – kwi tuje, patrząc na zega rek. Jeżeli w grę wcho dzi jakaś zagi- 
niona nie dawno osoba, toż sa mość zmar łego ustali się w ciągu kilku godzin.
Wypija łyk gorz kiej kawy. Myśl o zabój stwie także jest gorzka. To naj gor- 
sze, co może się wyda rzyć Finowi kocha ją cemu przy rodę, uznaje w duchu.
Młody czło wiek, zna le ziony mar twy na uczęsz cza nym tere nie. Jak wska- 
zują sta ty styki, nawet w czte rech na pięć przy pad ków śmierć mło dych męż- 
czyzn jest spo wo do wana albo samo bój stwem, albo nie szczę śli wym wypad- 
kiem w sta nie odu rze nia alko ho lo wego.

– Jeżeli potwier dzą się podej rze nia co do zabój stwa i jeżeli zauwa żysz
w tej spra wie coś dziw nego, wystą pię o to, żeby została ona w cało ści prze- 
ka zana CBK, bo nie mamy w zwy czaju tylko zer kać na coś – oznaj mia
Jone, zatrzy mu jąc się. – Z tego, co zro zu mia łam, poprzedni przy pa dek
także roz wią zano sku tecz nie przy współ pracy z poli cją w Hel sin kach.
Możesz mi coś o tym opo wie dzieć? – pyta, a Jan patrzy na nią zdu miony.
Nowa sze fowa mówi bez ogró dek i rze czowo, bez żad nych pokręt nych pod- 
tek stów, a do tego naj wi docz niej zapo znała się z wcze śniej szymi pro wa dzo- 
nymi przez niego docho dze niami, które zakoń czyły się cał ko wi tym wyja- 
śnie niem sprawy.

– Nie odmó wię współ pracy z kimś, kto należy do zespołu wydziału
zabójstw poli cji w Hel sin kach i nazywa się Nurmi – odpo wiada śled czy. – 
Nasz Saki też jest nie za stą piony, a ja nie boję się pro sić o pomoc, jeżeli są
na nią środki – dodaje, spo dzie wa jąc się przez chwilę gro mów, ale te nie
nad cho dzą.

– Jasne – oświad cza Jone, przy glą da jąc mu się. – Nie mam wcale ochoty
mie szać w dobrze funk cjo nu ją cym ukła dzie. Jakby co, to ja tego nie powie- 
dzia łam, ale na ogół łatwiej jest prze pra szać po fak cie, niż uzy skać ode
mnie pozwo le nie wcze śniej. Jak coś nie będzie dzia łać albo zoba czę, że
środki są wyko rzy sty wane nie wła ści wie, to mimo oka za nego zaufa nia
jestem gotowa szybko wysa dzić wszystko w powie trze – stwier dza, szcze- 
rząc zęby.

– Rozu miem – odpo wiada Jan, obmy śla jąc jed no cze śnie, co robić dalej.
Zapo zna się z nowym przy pad kiem i jeżeli sytu acja będzie tego wyma gała,
weź mie udział w docho dze niu. Wydział kry mi nalny poli cji w Hel sin kach
już je roz po czął, więc szybko dołą czy do nich, cho ciaż nie lubi przy glą dać
się nie wy ja śnio nej spra wie, zanim ofi cjal nie nie mia nują go pro wa dzą cym
śledz two. Musiałby mieć jakieś dowody na co naj mniej zamie rzone zabój- 
stwo.



– A jeśli cho dzi o zmar łego – wraca do głów nego tematu, cho ciaż Jone
skoń czyła roz mowę. – Są jakieś pod stawy, by sądzić, że ten czło wiek został
zamor do wany?

Sze fowa zatrzy muje się i obraca na pię cie.
– Każde w poło wie urwane życie ozna cza, że czło wiek padł ofiarą jakie- 

goś tra gicz nego wyda rze nia – mówi. – W tym przy padku naszą podejrz li- 
wość budzą oko licz no ści. Ciało znaj do wało się w lesie, a w pobliżu nie
było żad nych nale żą cych do zmar łego rze czy. Ple caka, namiotu ani cze goś
podob nego. Niczego, co pomo głoby w usta le niu jego toż sa mo ści. Nie
można jesz cze wyklu czyć cał ko wi cie samo bój stwa albo ataku cho roby.
Ciało leżało w swo bod nej pozy cji na ziemi, więc nie szczę śliwy wypa dek
nie wcho dzi w grę. Nie stwier dzono żad nych ran postrza ło wych ani od cio- 
sów nożem. Żad nych śla dów wska zu ją cych na powie sze nie, ude rze nia.
Niczego.

– Niczego? – upew nia się Jan.
– Obec nie nie mamy nic i to wła śnie budzi moje podej rze nia.



Sesja numer I

Kaj zagląda w kalen darz. Na dzi siej szy dyżur w pry wat nym gabi ne cie skła- 
dają się spo tka nia z trzema klien tami, a potem w pro gra mie ma godzinną
roz mowę z super wi zo rem. Dopija wodę i patrzy przez okno. Do środka
prze nika głu chy szum samo cho dów. Z budynku znaj du ją cego się w dziel- 
nicy Töölö widać piękne fasady domów i jeden klon. Naprawdę czę sto
gapię się na to drzewo, myśli tera peuta i wstaje, żeby odnieść szklankę do
wspól nej dla wszyst kich pomiesz czeń kuchni.

Przez ostat nie dwa lata dzie lił czas mię dzy pry watną prak tykę i przy pad- 
kowe zle ce nia. Poma ga nie śled czym z CBK w przy go to wa niu pro filu prze- 
stępcy jest inte re su jące, ale osta tecz nie bar dzo dale kie od tego, co naj bar- 
dziej lubi, czyli poma ga nia poje dyn czym oso bom. Dla nie któ rych wizyta
w jego gabi ne cie ozna cza utrzy ma nie się przy życiu, dla innych coś, co
nadaje ich egzy sten cji praw dzi wość i głę bię. Kaj cie szy się, gdy może zaob- 
ser wo wać kon kretny postęp. W naj lep szym wypadku nawet po jed nej sesji
zauważa zmianę, pew nego rodzaju ulgę, gdy klient mu się zwie rza i wycho- 
dzi z lżej szą głową. Osią gnię cie trwal szej ducho wej rów no wagi wymaga
wie lo let niej pracy.

Spo gląda na zega rek, do spo tka nia ma jesz cze dwie minuty. Następna
osoba powinna przyjść o rów nej godzi nie. Już lata temu pacjenci zamie nili
się wła śnie w klien tów. Kaj wraca do sie bie, żeby zamknąć okno, i sły szy,
jak skrzypi par kiet.

Jakaś dziew czyna weszła bez puka nia.
– Drzwi były otwarte – oświad cza z nie śmia łym wyra zem twa rzy. Tera- 

peuta się uśmie cha.
– Zapra szam – mówi zachę ca ją cym gło sem. Ubrana w czarną skó rzaną

kurtkę, biały swe ter i czarne dżinsy bru netka patrzy w pod łogę i w mil cze- 
niu pod cho dzi do sto ją cego na środku kom pletu wypo czyn ko wego, i podej- 
muje szybką decy zję. Zamiast fotela z wyso kim opar ciem wybiera miękką
sofę i kła dzie się na niej. Kaj zerka na notes, który leży na jego kola nach.
Nowe spo tka nie, pusta kartka, pierw sza sesja.

– Co cię do mnie spro wa dza? – pyta i wygła dza dło nią nie tkniętą,
lśniącą bielą stronę.



– Nawet nie wiem, czy to wła ściwe dla mnie miej sce – mam ro cze
dziew czyna. – Ale nie mogę zasnąć – dodaje. Potem zamyka oczy oto czone
czar nymi kre skami i krzy żuje ręce na piersi.

Kaj patrzy na nią, jak leży na sofie w butach. Ostat nio pod czas sesji
oma wiał głów nie zabu rze nia w odży wia niu i depre sję, nie okre ślone przy- 
gnę bie nie i wyczer pa nie pracą. Nowa klientka budzi jego cie ka wość.
Ludzki umysł jest jak góra lodowa i widać tylko jego część. Pod powierzch- 
nią wody może się kryć cokol wiek. Aby zanur ko wać głę boko w umysł dru- 
giego czło wieka, potrzeba czasu i dużego zaufa nia. Ludzie chęt niej się
zasła niają, niż otwie rają.

Prze nosi wzrok na stół, na któ rym posta wił opa ko wa nie z chu s tecz kami
i dwie szklanki z wodą. W gabi ne cie, w tych czte rech ścia nach nie obo wią- 
zują takie same reguły grzecz no ściowe jak poza nim. Tutaj każdy klient jest
sobą, bez ochron nego pan ce rza i sym boli świad czą cych o jego sta tu sie.
W każ dym razie pod czas tej sesji, przez czter dzie ści pięć minut Kaj ofe ruje
bez pieczną prze strzeń, w któ rej można wyra zić i prze ana li zo wać uczu cia
bez obawy, że ktoś będzie je oce niał. Tutaj czło wiek może być po pro stu
sobą.

– Czy ta bez sen ność trwa od dłuż szego czasu? – pyta, notu jąc sobie, że
klientka nie może spać. – Byłoby dobrze, gdy byś na począ tek opi sała, co
kon kret nie masz na myśli – uści śla. – Czy sen trwa tylko kilka godzin, czy
wybu dzasz się od czasu do czasu? Cier pisz na znaczny nie do sta tek snu?

– Są noce, kiedy nie śpię wcale, i takie, kiedy zasy piam na kilka godzin,
ale nad ranem się budzę i już nie mogę zasnąć – opo wiada dziew czyna. – 
Wytrą cam się ze snu.

– Od jak dawna to się dzieje? – wypy tuje Kaj. Klientka jest blada, ale
zmę cze nie nie uze wnętrz niło się jesz cze. Wewnętrzna walka czło wieka
rzadko jest widoczna. Ludzie potra fią ukryć to wszystko, co ich naj sku tecz- 
niej zjada lub czego wsty dzą się naj bar dziej. W pokoju panuje cisza. Tera- 
peuta przy pusz cza, że dziew czyna nad czymś się zasta na wia, ale ponie waż
jej mil cze nie się prze dłuża, docho dzi do wnio sku, że chyba odpo czywa.

– Od jak dawna trwa ta bez sen ność? – powta rza pyta nie.
Klientka pod kłada sobie pod głowę poduszkę, przyj muje embrio nalną

pozy cję i przy gląda się pomiesz cze niu.
– Od wielu lat, co naj mniej od czte rech – oświad cza cichym gło sem.
Kaja ogar nia dziwne uczu cie. Jakieś prze ko na nie nie oparte na niczym

kon kret nym. Wydaje mu się, że ota cza jący świat prze ra sta dziew czynę, że



przy szła do jego gabi netu po to, by choć przez chwilę odpo cząć. Potrząsa
głową, stara się odrzu cić wnio ski, jakie pod po wiada mu mózg. Jest tera- 
peutą i jego jedyne zada nie to mieć otwarty umysł, nie robić żad nych
pośpiesz nych zało żeń.

– Czy w twoim życiu zda rzyło się ostat nio coś takiego, co może się
z tym wią zać? – pod po wiada jej, dając czas na spo kojną odpo wiedź, wtedy,
kiedy będzie gotowa.

Klientka siada, spra wia wra że nie oszo ło mio nej.
– Moja matka uważa, że spo ty kam się z nie bez piecz nym męż czy zną –

oświad cza.
Kaj nie mal się wzdryga na dźwięk prze ry wa ją cego ciszę pięk nego głę- 

bo kiego głosu. W deli kat nej twa rzy domi nują wiel kie sar nie oczy.
– A co ty o tym sądzisz? – pyta spo koj nie, sta ra jąc się patrzeć na nią jak

naj życz li wiej. Nie chce jej naci skać ani prze stra szyć, pozwala, by mówiła
we wła snym ryt mie.

Dziew czyna wzru sza ramio nami, wyciąga z ręka wów skó rza nej kurtki
krańce bia łego cien kiego weł nia nego swe tra, zakry wa ją cego nie mal cał- 
kiem jej dło nie. Pod nosi prawą rękę i odsuwa za ucho opa dły na poli czek
kosmyk czar nych wło sów. Potem znów wzru sza ramio nami.

– Naj chęt niej opo wie dzia ła bym naj pierw o nim – oznaj mia. Kaj spo- 
gląda na nią z zasta no wie niem. Sytu acja patowa. Klientka ponow nie milk- 
nie, a on patrzy ukrad kiem na zega rek. Są dopiero na początku, a trwa jąca
czter dzie ści pięć minut sesja pra wie się koń czy.

– To twój czas – pró buje jesz cze raz, czu jąc jed no cze śnie, jakby ude rzał
głową w miękką ścianę. – Oczy wi ście, możesz mówić o tym, o czym
chcesz, ale pamię taj, że tutaj sku piamy się na tobie.

Dziew czyna nie podej muje wątku, tylko wpa truje się w zamy śle niu we
wzo rzy sty maro kań ski dywan leżący na pod ło dze gabi netu. Wła ści wie to
nic jesz cze nie powie działa. Tę mil czącą i son du jącą sesję można jed nak
uznać za pierw szy krok do stwo rze nia wza jem nego zaufa nia.

– Nie stety, czas się skoń czył – stwier dza tera peuta.
– W takim razie nie zdążę opo wie dzieć swo jej histo rii – mówi klientka,

oglą da jąc swoje dłu gie, poma lo wane na czarno paznok cie. Jej oczy są zwę- 
żone, przy po mi nają szparki.

– Histo rii? – powta rza spo koj nie Kaj, pró bu jąc pochwy cić jej nie śmiałe
spoj rze nie. – Jestem tutaj dla cie bie. Obie caj mi, że następ nym razem, kiedy
znów się spo tkamy, opo wiesz mi wyłącz nie to, co praw dziwe. Tutaj nie



musisz wymy ślać żad nych opo wie ści ani uda wać nikogo. Inte re sują mnie
sprawy, które są praw dziwe – dodaje łagod nie.

Dziew czyna kiwa głową w mil cze niu, wstaje powoli, pod cho dzi do
drzwi i zatrzy muje się przy nich na chwilę.

– Nie długo znów umó wię się na wizytę – oświad cza, kła dąc dłoń na
klamce. – Gdy bym… rze czy wi ście opo wie działa ci prawdę, tobyś ni gdy nie
uwie rzył – stwier dza i sta wia jąc ostroż nie kroki, wycho dzi z gabi netu.



JAN

Dobry począ tek, uznaje śled czy, zbie ga jąc lekko po scho dach poli cyj nego
budynku. Pierw sze wra że nie, jakie zro biła na nim sze fowa, jest neu tralne,
może nawet pozy tywne. A on zawsze polega na swoim pierw szym wra że- 
niu.

Nie całą godzinę póź niej spod kasku leją mu się strużki potu, więc
wyciera twarz ręka wem. Oprócz tego, że – jak uwa żają nie któ rzy – spę dza
za dużo czasu w tere nie – wie także, że kole gów iry tuje jego jazda na rowe- 
rze. Jest cie pło i peda ło wa nie spra wia mu teraz wię cej przy jem no ści niż
rano. Zatrzy muje się na wysy pa nym żwi rem miej scu par kin go wym przy
dro dze, spraw dza w nawi ga cji dal szą trasę i dokładną loka li za cję. Puszy ste,
bie lu sień kie chmury uno szą się pod jasno nie bie skim nie bem. Na pobli skim
polu młócą już zboże. Rży sko w kolo rze cie płej żółci lśni, ale obrzeża drogi
są na dal tu i tam zie lone. Jan pozwala toczyć się rowe rowi swo bod nie
i zasta na wia się, co takiego czeka go u celu.

Po dotar ciu do Viikki odpina bidon ze ste laża. Mio dowy napój bar dzo
mu sma kuje, więc wypija wszystko. Ciało na dal reaguje z opóź nie niem
z powodu nie do boru snu. Nawet napój ener ge tyczny nie daje oży wie nia. Na
szczę ście nie długo prze sta nie się pocić, kiedy spod gorą cego słońca wje dzie
w chłodny cień lasu. Przy pina rower dwoma zam kami do masyw nego
drew nia nego sto jaka i zerka na znaj du jący się obok dro go wska zów pień
z wyry tymi sowami i drob nymi pta kami. Na chwilę przy myka oczy i nasłu- 
chuje. Wiatr szumi w gałę ziach drzew, a poza tym panuje zupełna cisza.
Pta sie kon certy z początku lata ustały. Nie długo roz pocz nie się migra cyjny
blues i niebo wypełni się krą żą cymi wysoko, łączą cymi się w stada pta- 
kami. Śled czy ogląda uważ nie zie lony teren. Na żwi ro wej dro dze widać
wyraźne odci ski opon. Na pewno jechały po niej cięż sze pojazdy, ale par- 
kują tu tylko dwa ciemne samo chody. Natych miast roz po znaje jeden z nich
– należy do Heidi. Po przej ściu dwu dzie stu metrów dociera na miej sce,
które poka zuje mu nawi ga cja. Potężne drzewa uno szą się wysoko, a zza
nich wyziera róg bia łego namiotu roz bi tego przez kry mi na li sty ków. Co
spro wa dziło tego jak na razie nie zna nego chło paka do lasu w Van han kau- 
pun gin lahti? I co spo wo do wało jego śmierć?



W oddali widać jakiś ruch. Jan spo gląda w stronę namiotu. Dwóch ubra- 
nych w kom bi ne zony śled czych na dal prze cze suje oko licę w poszu ki wa niu
ewen tu al nych śla dów. Zmie rza jąc w stronę przy kuc nię tych męż czyzn,
zasta na wia się nad wła sną obse syjną potrzebą zna le zie nia się na miej scu
zbrodni, w tere nie. Tu nie cho dzi o wybór, lecz o powo ła nie. Tylko to
pomaga mu zła pać wątek. Zro zu mieć powody popeł nio nych okru cieństw.
Prak tycz nie rzadko dzieje się tak, jak napi szą póź niej w rapor cie. Mapa to
nie tery to rium. Jan czuje, że szcze góły tego przy padku zaczną wkrótce
prze ni kać do jego pod świa do mo ści. Począt kowo będą mu się śniły. Jed no- 
cze śnie pozo staną w pamięci i nawet naj drob niej sze szcze góły roz poczną
wła sne życie w jego gło wie. Powoli frag menty infor ma cji upo rząd kują się
w logiczne łań cu chy, które popro wa dzą go w stronę roz wią za nia. Nie wy tłu- 
ma czalne prze twa rza nie danych w mózgu odbywa się też bez jego świa do- 
mego zaan ga żo wa nia. Trzeba tylko wsłu chać się w instynkt i zaufać mu.
Ale ten nie zbu dzi się, jeśli Jan będzie sie dział w biu rze i czy tał raporty. Do
tego potrzebne są wszel kie dostępne sty mu la tory. Zapa chy, smaki, wonie,
barwy. Atmos fera miej sca zbrodni. Drobne sprawy, któ rych na początku się
nie zauważa.

Śled czy wkłada biały ochronny kom bi ne zon i roz gląda się wokoło
z zain te re so wa niem. Jego mil cząca obser wa cja spra wia, że dwóch rów nież
ubra nych w kom bi ne zony męż czyzn prze rywa na chwilę pracę. Jan wita się
z nimi, a oni wra cają do swo jego zaję cia. Potem pod nosi poli cyjną taśmę
i zain try go wany wcho dzi na wydzie lony nie wielki obszar objęty docho dze- 
niem. Teraz już z bli ska widzi miej sce, w któ rym zna le ziono ciało. Głę boki
błot ni sty dół po wyrwa nych korze niach. Dokoła pełno jest drzew igla stych.
Zie mię pokry wają miliony igieł. Janowi nasuwa się na myśl piętno tajem- 
nicy, które on sam nosi na sobie. Jest niczym zło wróżbny ptak z CBK,
a jego przy by cie ozna cza naj czę ściej naj gor szą wia do mość: gwał towne
zabój stwo i począ tek pościgu.

W odle gło ści około metra od miej sca zna le zie nia zwłok wid nieje jakiś
ozna czony ślad ludz kiej stopy, odci śnięty w ziemi wzór pode szwy buta. Jan
robi zdję cie. Przy kuc nięty ogląda powierzch nię gleby, gdy ktoś dotyka jego
barku.

– Howdy. – Sły szy czyjś głos.
– Heidi. – Odwraca się do przy by łej. – Stę sk ni łaś się za mną, że dzwo ni- 

łaś? – wita się z nią uśmiech nięty.



Poli cjantka jest świet nym ofi ce rem docho dze nio wym, zawsze w zna ko- 
mi tej for mie fizycz nej, tre nuje pew nie dwa razy wię cej niż on. Ni gdy się do
tego nie przy zna, ale przy pusz cza, że pobi łaby go na przy kład w bie ga niu,
gdyby wystar to wali razem. Nikt jed nak nie urzą dza takiego wyścigu, bo
w pracy zespo ło wej nie ma co rywa li zo wać.

Po obej rze niu miej sca zna le zie nia ciała i oko licy wycho dzą z odgro dzo- 
nego terenu i ścią gają kom bi ne zony ochronne.

– Nie pomy li łeś dzie dzin sportu? – Heidi nie może się powstrzy mać,
wska zu jąc jego koszulkę kolar ską. – To nie jest żadne Tour de France, tylko
w naj lep szym wypadku pościg za mor dercą. Nie stety, na pierw szym eta pie
zosta li śmy mocno w tyle.

– Głupi dow cip – odpo wiada śled czy. W jego gło sie sły chać jed nak
nagro ma dzone przez lata wobec niej cie płe uczu cia.

Stoją pośrodku wspa nia łego parku naro do wego, świa domi prze ra ża jąco
nie na tu ral nego zda rze nia. Urwane życie mło dego czło wieka. Gdzieś tutaj,
bli sko lub daleko, poru szał się być może dzia ła jący z zimną krwią mor- 
derca. Ktoś, o kim nikt jesz cze nic nie wie. Ktoś, kto zabił tego chło paka,
a potem znik nął. Teraz oni ruszą w ślad za nim. Widząc zde cy do waną minę
Heidi, Jan wie dobrze, że nie spo czną, dopóki nie wyja śnią sprawy.
Wkrótce zapeł nią infor ma cjami pierw szą, teraz jesz cze nie mal pustą stronę.
Kim jest zna le ziony w lesie mar twy czło wiek? I co się wła ści wie wyda- 
rzyło?

Kiedy opusz czają teren, Heidi zatrzy muje się na żwi ro wej dro dze oto- 
czo nej zie loną roślin no ścią.

– Tam jest wieża obser wa cyjna. Wcho dzimy na nią? – pyta. Jan uznaje
to za dobry pomysł. Chciałby zoba czyć całą prze strzeń, mieć jak naj ob szer- 
niej szy widok. Mil cząc, docho dzą do celu i zaczy nają się wspi nać po stro- 
mych drew nia nych scho dach.

– Jak sobie radzisz? – pyta Heidi, kiedy już stoją na górze, oparci
o poręcz, patrząc na roz cią ga jący się przed nimi zachwy ca jący kra jo braz. –
Z żałobą i wszyst kim innym – dodaje.

Janowi przy po mina się matka, która ode szła latem, i natych miast dopada
go smu tek. Jed nak z ulgą stwier dza, że ogrom żalu nie pochła nia go już cał- 
ko wi cie. Jakaś jego część się ulot niła i od czasu do czasu może głę boko
ode tchnąć.

– Cał kiem dobrze, dzię kuję – odpo wiada zaska ku jąco mięk kim gło sem.
– Lepiej – uzu peł nia, zakła da jąc, że Heidi wie, że nawią zuje do poprzed- 



niego śledz twa. Pełni lata, kiedy żałoba była naj gor sza. To wszystko na dal
w nim tkwi, prze cież od śmierci matki upły nęło tak mało czasu. Są dni,
kiedy zapo mina na chwilę o stra cie, ale są też takie, gdy tęsk nota drąży
serce i ciąży mu, para li żu jąc całe ciało.

– Na upo ra nie się z żalem potrzeba czasu – stwier dza poli cjantka
i uśmie cha się pocie sza jąco.

Oparci o poręcz przy glą dają się sze ro kiej połaci trzci no wi ska. Słońce
odbija się poły skli wie od powierzchni wody, wysoko w górze prze la tują
ptaki.

– I znów pra cu jemy razem – oświad cza, postu ku jąc ner wowo pal cami
o drew nianą poręcz.

– Znów razem – potwier dza Jan.
– Ten przy pa dek jest jed nak inny – mówi Heidi, jakby czę ściowo do sie- 

bie. – Kryje się w nim coś, czego nie potra fię okre ślić. Wydaje mi się, że
ma wiele poten cjal nych wąt ków, a jed no cze śnie żad nego takiego, któ rego
można by się uchwy cić. Nie mam nawet pew no ści, że w grę wcho dzi mor- 
der stwo. Dla tego musia łam się z tobą skon tak to wać. Wszystko jest jakoś
takie zimne. To, co się wyda rzyło, to nie wypa dek.

– Wiem, co masz na myśli – pota kuje śled czy. – Dla tego chcia łaś, żebym
przy je chał? Podej rze wasz, że wła śnie natra fi li śmy na ślad mor dercy dzia ła- 
ją cego z pre me dy ta cją? – pyta, pro stu jąc się, a potem spo gląda na nią
z zacie ka wie niem.

– Jeżeli chło pak został zabity, to skąd możemy mieć pew ność, że jest
pierw szą ofiarą mor dercy? – roz waża poli cjantka. – Nie wiem. Twoja nowa
sze fowa spra wia wra że nie przy tom nej. Spo dzie wam się, że dużo powie dzą
nam wyniki sek cji zwłok.

– Jone dała do zro zu mie nia, że jeśli znaj dzie się choć jeden powód, to
przej mie sprawę. Pocze kajmy dwa dni, będziemy mądrzejsi.

– Ten las mnie zasta na wia. Przy roda i rezer wat. Czy oko lica ma jakieś
zna cze nie? Kiedy szłam tutaj i patrzy łam, jak śled czy się uwi jają, ogar nęło
mnie silne prze czu cie, że ktoś naj spo koj niej w świe cie zosta wił tu ciało
mar twego czło wieka. Jest jesz cze inna bar dzo dziwna sprawa.

– Jaka? – wpada jej w słowo Jan, nie mogąc się powstrzy mać.
– Prze cho dziły tędy różne zwie rzęta, ale ze wstęp nych infor ma cji

wynika, że zwłoki prze le żały w lesie bez szwanku. Są nie na ru szone. Zwy- 
kle zwie rzęta gro ma dzą się wokół padliny, nawet w pobliżu zabu do wań.
Cza sami zano szą czę ści ciała w inne miej sca. Kobieta, która je zna la zła,



mówiła, że było tam dużo wron, ale one też nie pró bo wały go dzio bać.
Zupeł nie jakby… – Heidi prze rywa i odwraca się do kolegi.

– Zupeł nie jakby co? – pyta śled czy.
– Jakby las przy gar nął ciało i zamiast je nisz czyć, chro nił – dodaje poli- 

cjantka, a on czuje, że mimo gorąca na ciele poja wia mu się gęsia skórka.



SAANA

Dzien ni karka unosi wide lec do ust. W kuchni ciotki roz nosi się nie biań ski
zapach melan zane. Bie rze następny kęs, popija czer wo nym winem i się
uśmie cha. Jed no cze śnie ogar nia ją lekki smu tek. Nie wia domo kiedy pojawi
się tu następ nym razem.

– Faj nie, że przy je cha łaś – oświad cza Inkeri z peł nymi ustami. Saana
przy wy kła już do tego jego okrop nego nawyku.

– Wiesz, że twój dom staje się moim naj ulu bień szym miej scem na świe- 
cie – mówi uśmiech nięta.

– Posta no wi łaś, co zro bisz z zebra nym mate ria łem? – pyta ciotka, odsu- 
wa jąc na bok pusty talerz, i spo gląda cie pło na sio strze nicę.

– Pod czas podróży pod ję łam decy zję – opo wiada Saana, czu jąc, jak
ogar nia ją entu zjazm. – Zamie rzam na pod sta wie tego przy padku zro bić
dokład nie wyre ży se ro wany pod cast. Gazety tak bar dzo roz pi sy wały się
o mor der stwach w kró le stwie Har toli, że arty kuły dadzą mi sporo dodat ko- 
wych infor ma cji. Wymy śli łam nawet tytuł. Będzie brzmiał Kiedy umiera
król.

Ciotka się uśmie cha i kiwa głową.
– Pamię tasz, jak latem powie dzia łam, że znaj dziesz tu jesz cze coś dla

sie bie? Wszystko na to wska zuje.
Zabie rają kie liszki z winem i sia dają na huś tawce w ogro dzie. Saana

spo gląda naj pierw na niebo, a potem na ciotkę, która popy cha huś tawkę,
żeby się szyb ciej koły sała. Wokół latają małe, deli katne owady. Nad traw ni- 
kiem przed domem two rzy się mgła. Zza rogu wyziera wie czorne słońce,
malu jąc wszystko na złoto.

– Pomy śla łam, że zostanę tutaj do soboty i napi szę sce na riusz pierw- 
szych roz dzia łów tek stu. W przy szłym tygo dniu będę mogła pójść do stu- 
dia, żeby zro bić próbne nagra nie – oświad cza i wypija łyk wina o wyraź- 
nym smaku. Jest śliw kowe, mięk kie, suchych tanin nie czuć na dzią słach
ani na pod nie bie niu. – Zacznę też szu kać pracy.

– Będę za tobą tęsk niła.
Saana przy ła puje się na podob nych myślach. Przez lato zdą żyły się do

sie bie przy zwy czaić.



– No ale teraz masz też inne towa rzy stwo – mówi z uśmiesz kiem, wska- 
zu jąc maszynę do cię cia polan i piłę tar czową, które pod czas jej nie obec no- 
ści poja wiły się przed szopą poma lo waną na kolor ochry.

– Harri to tylko Harri. W tym wieku nie pozwolę już zbu rzyć nikomu
spo koju, jaki sobie zbu do wa łam – oświad cza Inkeri niby twardo, ale na
pierw szy rzut oka widać w jej spoj rze niu mięk kość. Męż czy zna poja wił się
w jej życiu pod koniec lata i naj wy raź niej pozo sta wił ślady na wyraź nie
ogro dzo nym pustel ni czym tere nie kobiety. Świad czą o tym zwi nięte w kłę- 
bek ręka wice robo cze i ogromne gumowce na scho dach.

– Zjemy deser? – pyta Saana. Przy wio zła ze sobą babeczki pastéis de
nata, choć nie z Por tu ga lii, ale z pobli skiego mar ketu.

– Nie, dzię kuję. Ty je zjedz. Uni kamy teraz z Har rim sło dy czy – odma- 
wia ciotka, zanim zdaje sobie sprawę z sensu swo jej wypo wie dzi, a jej sio- 
strze nica zaczyna się śmiać iro nicz nie. Wygląda na to, że nie za leżna Inkeri
cał kiem prze pa dła.

Kiedy śmiech milk nie, idą do domu dolać sobie wina.
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JAN

– Przy czyna śmierci? – pyta śled czy, opie ra jąc się o ścianę. Poma lo wana na
biało beto nowa powierzch nia wydaje się chłodna. Joki krąży nad sztyw nym
cia łem i nawet się nie odwraca, by na niego spoj rzeć. Heidi stoi pośrodku
pomiesz cze nia i z zain te re so wa niem przy gląda się czyn no ściom pato loga.

– Jest dużo takich rze czy, o któ rych jesz cze nie wiemy – zaczyna lekarz.
Lampa jarze niowa oświe tla jego bladą skórę. Spra wia ona wra że nie cien- 
kiej błony, pod którą bie gną splą tane żyły niczym nie bie skawe robaki. Ari
Joki jest naj lep szym ich zda niem leka rzem sądo wym bada ją cym przy czyny
śmierci. Wśród poli cjan tów wydziału kry mi nal nego nazy wany jest „Cichą
Rzeką” 1. Ten męż czy zna z kostycz nym poczu ciem humoru nie boi się
pogrze bać w spra wie głę biej.

– Nic nie świad czy, żeby zasto so wano prze moc – stwier dza. Jan kiwa
głową, a Heidi pod cho dzi ostroż nie do stołu obduk cyj nego, na któ rym leży
zmarły.

– Na czaszce ani kościach nie zauwa ży łem oznak cio sów nożem lub
innymi ostrymi przed mio tami. W tkan kach mięk kich widoczne są drobne
zasi nie nia, ale brak śla dów wska zu ją cych na pchnię cia czy ude rze nia.
Zakła dam, że gdyby ofiara zmarła w wyniku ataku cho roby, to wystą piłby
skurcz mię śni i nie leża łaby w takiej roz luź nio nej pozy cji jak teraz – dodaje
pato log, a oni sta rają się zapa mię tać nawet naj drob niej sze szcze góły. – Ten
chło pak wygląda, jakby po pro stu zasnął z rękami skrzy żo wa nymi na piersi.
Albo ktoś uło żył go w takiej pozy cji.

Jan słu cha, przy po mi na jąc sobie, jak wiele przy pad ków ana li zo wali
razem. Jed nak lekarz zabiera się do każ dej nowej sprawy, jakby to było jego
pierw sze zle ce nie. Pra cuje w spo sób zor ga ni zo wany i skru pu latny.

– Jak oce niasz, kiedy ofiara mogła zgi nąć? – pyta poli cjant, kie ru jąc
wzrok na ciało, które nie wydaje mu się ludz kie. Z całych sił stara się
patrzeć na nie jak na jakiś rekwi zyt fil mowy, a nie na praw dzi wego, obję- 
tego stę że niem pośmiert nym, cuch ną cego już czło wieka.

– Dokład nej godziny nie da się okre ślić, ale powie dział bym, że zgi nął
w pią tek dwu dzie stego trze ciego sierp nia póź nym wie czo rem, praw do po- 



dob nie w nocy. Od chwili zgonu do momentu zna le zie nia zwłok upły nęły
nie całe dwie doby. Padał lekki cie pły deszcz, owa dów pra wie wcale nie
było. – Jabłko Adama leka rza prze suwa się do góry i na dół. Już przy
pierw szym spo tka niu Jan dostrzegł w nim ptaka. Dla niego pato log to bez- 
sprzecz nie gypini. Łysa głowa, haczy ko waty nos, cienka, długa szyja, ptasi
tułów.

– Zdrowy, młody, ma dopiero około dwu dzie stu lat – stwier dza Joki
i dło nią w latek so wej ręka wiczce podaje mu pla sti kową torebkę z rze czami
zna le zio nymi przy zmar łym. Jan spraw dza zawar tość torebki. Jest tam jedy- 
nie mały, pociem niały srebrny wisio rek na skó rza nym pasku. Żad nego tele- 
fonu, port fela ani klu czy do miesz ka nia.

– Temu kole dze nie robiono ope ra cji ani nie wsta wiono meta lo wych lub
podob nych ele men tów. Nic takiego, co pomo głoby usta lić jego toż sa mość
za pomocą doku men ta cji medycz nej. Odci ski zębów i próbki DNA już
pobra li śmy, porów nu jemy je wła śnie z danymi osoby, któ rej zagi nię cie
zgło szono w nie dzielę.

– Jasne – kwi tuje śled czy lako nicz nie, chcąc, żeby pato log kon ty nu ował.
– Jedno z naj istot niej szych pytań doty czy na pewno tego, co spro wa dziło

chło paka do lasu na miej sce jego ostat niego spo czynku. Tam, gdzie go zna- 
le ziono, nie wykryto żad nych śla dów wle cze nia ani cią gnię cia. Ciało jest
nie na ru szone, bez oznak suge ru ją cych ude rze nia. Paznok cie są czy ste, nie
zauwa ży li śmy sinia ków, roz cięć ani zna czą cych zadra pań, które by
powstały przed śmier cią lub po niej. Ślady nie dają nam więc pod staw, by
zakła dać, że cią gnięto ofiarę po ziemi.

– Prawda – godzi się poli cjant. Jak na razie kry mi na li stycy nie zna leźli
w lesie nic nad zwy czaj nego, ale teren jest jesz cze prze cze sy wany.

– Teo ria o tym, że on zgi nął wcze śniej, gdzie indziej i dopiero po śmierci
został prze nie siony do parku, jest na razie wąt pliwa. Mar twe ciało trudno
trans por to wać w leśnym gąsz czu, a poza tym można je ukryć znacz nie
łatwiej – dodaje Joki.

– Cie kawe, że zmarły leżał w samym środku rezer watu przy rody – ana li- 
zuje Heidi. – Ten młody czło wiek był kom plet nie ubrany, nic nie wska zuje
na prze moc sek su alną albo jakieś bru talne czyny. Coś w tym obra zie suge- 
ruje mi, że on dobro wol nie przy szedł na miej sce ostat niego spo czynku.
Poło żył się na ziemi twa rzą ku niebu i wtedy nade szła śmierć.

– Ale gdzie to domnie mane mor der stwo, z powodu któ rego nas zaalar- 
mo wa łaś? – pyta Jan.



Poli cjantka cho dzi pod eks cy to wana po nie przy tul nym pomiesz cze niu,
prze tra wia jąc słowa kolegi. Ten zamyka oczy i pozwala, żeby mózg zapi sał
infor ma cje. Ostre, zimne świa tło pada jące z jarze nió wek prze dziera się
nawet przez opusz czone powieki. Uno sząca się z ciała deli katna woń nie
drażni już jego zmy słów. Nos zdą żył przy wyk nąć.

– Nie wia domo, czy ktoś chciał, aby ofiara została zna le ziona – prze- 
rywa ciszę Heidi. – Wydaje mi się, że raczej pozo sta wił ją w lesie, nie
myśląc o następ stwach. Jeżeli w grę wcho dzi mor der stwo, to sprawca pew- 
nie uznał, że dół po wyrwa nym drze wie będzie dobrym roz wią za niem.

– Mógł też pomy śleć, że nikt nie znaj dzie jego śla dów – dodaje Jan.
– Ale był tam odcisk buta – mru czy pod nosem poli cjantka.
– Wszystko to, co widzimy, może wska zy wać na zabój stwo w afek cie.

Sprawca nie był zain te re so wany teatral nym spek ta klem. Zabił czło wieka
pod wpły wem impulsu i pozo sta wił go w lesie. Ale jaka jest ofi cjalna przy- 
czyna śmierci? Zna la złeś coś w jego krwi? – pyta śled czy.

– Ofi cjalną przy czynę śmierci dosta nie cie w naj bliż szym cza sie, kiedy
otrzy mam wyniki badań labo ra to ryj nych. Praw do po dob nie chło pak był
mocno pijany w chwili śmierci. Ślady alko holu znaj dują się we krwi i bło- 
nach ślu zo wych. Ale to nie alko hol go zabił. Dokład niej rzecz bio rąc,
podej rze wam, że został otruty – oświad cza Joki, roz ko szu jąc się ide alną
ciszą wywo łaną jego sło wami.

– Więc można powie dzieć, że nie ma niczego, co wska zy wa łoby na nie- 
szczę śliwy wypa dek – upew nia się Jan.

– Ofiara nie stra ciła na przy kład przy tom no ści i nie udu siła się wła snymi
wymio ci nami. Zamar z nię cie też nie wcho dzi w grę, bo noc była cie pła – 
komen tuje pato log.

– A samo bój stwo? – pyta z waha niem Heidi. Cho ciaż dla czego ktoś
chciałby się truć w lesie? Są łatwiej sze spo soby na opusz cze nie tego świata.

– Nie przy chy lam się do samo bój stwa – zaprze cza Joki. – Jest mia no wi- 
cie pewien szcze gół, o któ rym powin ni ście wie dzieć – uzu peł nia, wska zu- 
jąc dło nią ciało zmar łego. – Na klatce pier sio wej ofiary leżał kwiat. Tam, na
stole są pozo sta ło ści, zabra łem je do dokład niej szego zba da nia.

Jan i Heidi pod cho dzą wraz z nim do stołu. Na sta lo wej tacy widać długą
zwię dłą łodygę z fio le to wymi suchymi kwia tami.

– Wstęp nie je prze ana li zo wa łem: to jest naparst nica pur pu rowa.
Poli cjant ogląda roślinę, robi zdję cie komórką, czu jąc, jak budzi się

w nim oży wie nie. Chło pak umarł z kwia tem na piersi, czy też naparst nicę



poło żono dopiero potem?
– Ona jest bar dzo popu larna w ogro dach. Na pewno roz po zna cie ją od

razu na zdję ciach. Zwy kle nie wystę puje w spo sób natu ralny w lesie.
Jarze niówka bzy czy pod sufi tem. W pomiesz cze niu piw nicz nym troje

ludzi nachyla się nad rośliną, przy glą da jąc się jej z namy słem.
– Może ktoś poło żył mu ten kwiat na piersi?



SAANA

Dzien ni karka zabiera duży wypeł niony kawą kubek w róże do ogrodu,
siada na huś tawce i z roz ko szą sta wia gołe stopy na pokry tej chłodną
poranną rosą ziemi. Inkeri wynosi na zewnątrz tacę ze śnia da niem.

– Chodź – mówi i zmu sza jesz cze senną sio strze nicę, żeby wstała z huś- 
tawki. – Obo wiąz kowy obchód ogrodu – dodaje i ruszają obie w stronę
nasa dzeń. – Tutaj mam gro szek – zaczyna ciotka, poka zu jąc zachwy ca jące,
różo wawe rośliny przy po mi na jące pach nącą odmianę. – A tam jest nachy- 
łek, języczka poma rań czowa, naparst nica i jeżówka.

Saana zatrzy muje się przy tej ostat niej. Różowe liście zebrane wokół
czer wo na wego oczka opa dły niczym uszy zająca.

– Lato listki cytrynki naj bar dziej lubią wła śnie jeżówki, a dostojki mali- 
nowce latają w kwia tach mięty – wyja śnia Inkeri i idzie dalej.

Dzien ni karka oddy cha głę boko wil got nym pach ną cym roślin no ścią
powie trzem i czuje, jak budzi się powoli.

– Sier pień to dla motyli naj lep szy czas. Teraz poja wiły się te, które jako
doro słe osob niki zimują i wra cają na wio snę – obja śnia ciotka, wycią ga jąc
dłoń, aby owady na niej usia dły. – Rusałka admi rał jest wędrow cem, przy- 
la tuje do Fin lan dii z koń cem wio sny. Część z tych motyli wędruje z prą- 
dami powietrz nymi z powro tem.

Inkeri dopiero się roz kręca, a sio strze nica przy ta kuje jej z uśmie chem.
– Rusałka oset nik jest wyjąt kowa. Te motyle przy la tują znad połu dnio- 

wej czę ści Morza Śród ziem nego i w trak cie ich wędrówki roz wija się już
nowe poko le nie. W tym roku widzia łam w goź dzi kach pazia kró lo wej.

Dzien ni karka uświa da mia sobie z żalem, że nie będzie pamię tała nawet
połowy nazw roślin czy motyli.

– Im mniej sta rasz się je zwa bić do sie bie, tym więk sze masz szanse na
to, że się nie będą bały i usiądą ci na ręce. – Roz ba wiona Inkeri opusz cza
dłoń.

Roz glą da jąc się po ogro dzie, Saana myśli, jak mało czasu spę dziła wśród
tych nie zwy kłych kwia tów. Gdzie się podziało całe lato?

– W waka cje drogi twoje i motyli nie krzy żo wały się zbyt czę sto – mówi
ciotka, jakby czy ta jąc w jej myślach. – One latają i szy bują w słońcu, a ty
kry łaś się wtedy prze waż nie w cie niu.



– Mamy jasny podział ról. Ty wyko pu jesz świeżą zie mię, a ja stare mor- 
der stwa.

Po śnia da niu Saana opusz cza ogród i idzie na krótką prze chadzkę, koniki
polne ska czą w zaro ślach na pobo czu drogi, a powie trze jest tak łagodne, że
kobieta odnosi wra że nie, jakby była za gra nicą. Wkrótce jed nak nad cho- 
dzący z naprze ciwka czło wiek z kij kami przy po mina jej, gdzie się znaj duje.
W samym środku Fin lan dii, w Har toli, małej, dum nej gmi nie, nazy wa ją cej
samą sie bie kró le stwem.

Kie ruje się w stronę zna jo mej ścieżki. Liście wierz bówki poczer wie niały
tro chę na czubku, a fio le towe kwiatki zamie niły się w dłu gie suche od
spodu badyle z bia łym deli kat nym puchem na górze. Patrząc na nie, myśli,
że ona też była na początku lata niczym ta obumarła roślina, miała mętlik
w gło wie. Dopiero teraz, gdy czuje się tro chę lepiej, zauważa, że stres znik- 
nął i jakby prze peł niał ją deli katny spo kój. Czy życie może wyda wać się tak
lek kie? Cza sami ma wra że nie, jakby obu dziła się z dłu giego letargu, wyszła
z mgły spo wo do wa nej dziw nym zmę cze niem, trwa ją cym przez całą wio- 
snę.

W końcu wcho dzi do sklepu, kupuje lody w waflu i siada przed wiel kim
muro wa nym kościo łem, by pochło nąć przy smak. Wyciąga tele fon i zaczyna
prze glą dać oferty pracy. Z prze ra że niem wczy tuje się w wyma ga nia sta- 
wiane przez firmy. Każda z nich szuka widocz nie super bo ha tera. Otwiera
Face bo oka i po chwili tra fia na ogło sze nie, któ rym dzieli się jej dawna
kole żanka po fachu. Com mu ni ca tions spe cia list. Agen cja Komu ni ka cji
poszu kuje kon sul tanta na pół etatu, osoby, która umie pisać dobre tek sty
i pra co wała jako dzien ni karz. Saana zjada lody i posta na wia spró bo wać.
Wielu jej przy ja ciół z dzien ni kar ską prze szło ścią zna la zło nie złą pracę
w agen cjach zaj mu ją cych się mar ke tin giem albo komu ni ka cją. Ona też
może zary zy ko wać. Wydaje się jej, że jest gotowa, by wró cić do życia
zawo do wego. A nara sta jące pro blemy z pie niędzmi także są nie bez zna cze- 
nia.



HEIDI

Poli cjantka posta na wia zro bić sobie chwilę prze rwy, sie dze nie przy kom pu- 
te rze daje się jej we znaki i boli ją szyja. Odkłada lap topa na kanapę
i masuje kark. Wstaje, żeby wyko nać kilka roz cią ga ją cych ruchów i ćwi- 
czeń jogi, ale w trak cie tego rytu ału nacho dzi ją chętka na whi sky. Wczo raj
było tak samo. Po pracy zro biła czte ro krot nie Powi ta nie Słońca, ale potem
wypiła tyle samo szkla nek trunku. Cho lerny balans. Alko hol dodał jej
odwagi, więc wysłała Julii miłą wia do mość, a gdy ta przez cały wie czór się
nie odzy wała, Heidi posta no wiła się zbun to wać i zain sta lo wać ponow nie
Tin dera. Oszo ło miona wypitą whi sky przy wró ciła prędko swój pro fil i na
doda tek wyku piła wer sję Gold. Daje ona ilu zję tego, że użyt kow nik panuje
nad apli ka cją, a nie na odwrót. Umoż li wia też spraw dze nie w zesta wie niu
tych wszyst kich, któ rzy ją polu bili. Za jed nym zama chem dostaje się wię- 
cej.

Prze rywa roz cią ga nie i patrzy na zega rek w komórce. Jest dwu dzie sta
pierw sza trzy. Pra cuje od siód mej rano. Ciało dopra sza się teraz porząd nego
wypo czynku. Oprócz chęci na whi sky pali ją doj mu jąca cie ka wość, co się
dzieje na Tin de rze. Czy coś się wyda rzyło od wczo raj? Kto da jej dzi siaj
mat cha? Nalewa sobie do szklanki sin gle malt i zaczyna prze glą dać zdję cia.
Jestem chciwą, cie kaw ską paskudą, myśli. Jed no cze śnie przy po mina sobie,
jak to się skoń czyło ostat nio. Gdy usu nęła apli ka cję ze swo jego tele fonu,
przy się gała sobie, że ni gdy z niej nie sko rzy sta. Tin der i nie koń czące się
swi po wa nie nie mal dopro wa dziły ją do sza leń stwa. Potem była przez dłuż- 
szy czas znacz nie spo koj niej sza, a latem nie spo dzie wa nie spo tkała Julię.

Lecz teraz wiąże się z nią tylko nie pew ność. Ogar niają ją silne emo cje,
gdy przy po mina sobie, że ona na dal nie odpo wie działa na jej wia do mość.
Heidi ni gdy nie paso wało bycie słab szą stroną, to, że mia łaby być zależna
od kogoś, oka zy wać ini cja tywę. Wie, że na Bali ludzie żyją innym ryt mem
i Julia ma na pewno dobry powód, by nie pisać, ale i tak jej mil cze nie spra- 
wia jej przy krość. Poza tym ni gdy niczego nie obie cy wała. Powie działa
nawet dokład nie to samo zaraz na początku, ale do wnie bo wzię tej Heidi te
słowa praw do po dob nie nie dotarły.

– Nie mogę ci niczego obie cać – stwier dziła.



Ona tylko się roze śmiała, pode szła do niej z tyłu, wło żyła dłoń pod
bluzkę Julii i zaczęła gła dzić jej piersi, zapo mi na jąc o wszyst kim innym.

Znów wypija tro chę whi sky i prze gląda zdję cia. Nie, nie, naprawdę nie.
Trudno powie dzieć, czego naprawdę szuka. Jakie goś kon kret nego uczu cia?
Cie ka wej foto gra fii, kogoś, kto wyróż nia się spo śród innych? Czy w ten
spo sób można zna leźć taką osobę? W grun cie rze czy Heidi wie tylko to,
czego nie chce: kogoś, kto załą czył długi życio rys. Cho ciaż tacy, któ rzy nie
mówią nic o sobie albo komu ni kują się wyłącz nie za pomocą emo ti ko nów,
też jej nie inte re sują.

Whi sky pie cze ją w prze łyku. Na foto gra fiach zamiesz cza nych przez
różne kobiety widać twa rze, koty i pej zaże. W końcu zatrzy muje się przy
pięk nej blon dynce, ale z roz cza ro wa niem zauważa, że na czwar tym zdję ciu
pozuje ona przy tu lona do jakie goś męż czy zny. Para szuka jed no rożca. Nie,
dzię kuję, mówi poli cjantka do sie bie i znów znie chę cona odkłada tele fon.
Żadna z tych kobiet nie jest Julią. Ale ona wraca z kursu jogi dopiero
w listo pa dzie.

Heidi idzie do lodówki, ale jej nie otwiera, tylko ze znaj du ją cej się na
dole szu flady zamra żal nika wyciąga pla sti kowe, pełne opa ko wa nie snusa.
To ostat nie. Znów musi zamó wić dostawę u kolegi w pracy. Bie rze jeden
krą żek, a resztę wkłada z powro tem do zamra żarki. Matka mrozi grzyby
i jagody, a ja tylko snus, myśli, ważąc w dłoni zimną por cję owi niętą pla sti- 
kiem. Jak to o mnie świad czy? Uśmie cha się roz ba wiona, otwiera paku nek
i umiesz cza zawar tość pod górną wargą. Zimna podu szeczka spra wia, że
przy tom nieje. Powoli jej ciało ogar nia roz kosz, która uci sza wszel kie podej- 
rze nia. Znów czuje, że panuje nad swoim życiem. Wraca do kom pu tera
i zaczyna czy tać zebrane przez Sakiego infor ma cje o ludziach, któ rzy zagi- 
nęli w ostat nim cza sie. Czy jest wśród nich chło pak z lasu? Opróż nia
szklankę, a wtedy tele fon zaczyna wibro wać, ude rza jąc nie przy jem nie
o twardą szklaną powierzch nię stołu.

Dzwoni Jan.
– Zmarły został ziden ty fi ko wany – oświad cza, a Heidi się oży wia. –

Wysy łam ci jego dane. Zoba czymy się rano w biu rze? Powiedzmy o siód- 
mej? – pyta, jakby dawał jej wybór, cho ciaż ona wie, że to roz kaz. Cen- 
tralne Biuro Kry mi nalne wła śnie prze jęło sprawę.



Środa, 28 sierpnia

SAANA

Dzien ni karka klika „wyślij”. Poda nie o przy ję cie do pracy, życio rys i port- 
fo lio z prób kami arty ku łów wyru szają w podróż z rekor dową pręd ko ścią – 
jest dopiero kilka minut po ósmej rano. Scho dzi do przy tul nej kuchni ciotki.
Wpraw nie nasta wia kawę i wyciąga duży kubek. Inkeri jest już praw do po- 
dob nie na poran nym spa ce rze i roz ko szuje się zie lo nym ogro dem. Z pustej
fili żanki sto ją cej na kuchen nym bla cie na dal unosi się deli katny zapach
czar nej porzeczki.

Saana opiera czoło o szafkę i patrzy, jak kawa powoli zapeł nia dzba nek.
W pomiesz cze niu roz ta cza się cudowny zapach dopiero co zapa rzo nego
napoju. Dzi siaj zamie rza dokład nie prze czy tać napi sane latem frag menty
tek stu i przy go tuje cały sce na riusz. W pro gra mie ma też coś, co od dłuż- 
szego czasu prze suwa na póź niej. Stare rze czy matki. Wie, że na stry chu
znaj dują się pudła, w któ rych Inkeri prze cho wuje pamiątki po sio strze. Są
w nich stare książki, zeszyty, obrazy, zdję cia i ubra nia, a także zabawki
z dzie ciń stwa. Nostal giczne wspo mnie nia, w któ rych można się cudow nie,
a jed no cze śnie bole śnie zato pić. Upły nęło już tyle czasu, że myśl o śmierci
matki nie powo duje nie zmie rzo nego smutku, ale jedy nie melan cho lię. Od
tam tej pory minęło dzie sięć lat i ona jest wresz cie gotowa, żeby przy wieźć
jedno z pudeł do Hel si nek. W odpo wied nim cza sie je otwo rzy. Nalewa
kawy do kubka, dodaje tro chę mleka owsia nego i w weł nia nych skar pet- 
kach wraca ostroż nie na górę, do gościn nego pokoju, który miała dla sie bie
przez całe lato.

Wcze snym wie czo rem, kiedy znów idzie na dół, sły szy szmer roz mowy
w kuchni. Inkeri i Harri sie dzą tam i jedzą kola cję.

– Nie chcia łam ci prze szka dzać, bo wyda wało mi się, że się roz pę dzi łaś
z pisa niem – mówi ciotka. – Weź sobie z szafki talerz i dołącz do nas.

Saana z zado wo le niem nabiera cho chlą sma ko wi tej zupy ryb nej i sma- 
ruje masłem kromkę chleba z rzepy. Jedząc i obser wu jąc, jak cie pło patrzą
na sie bie ciotka i jej gość, zauważa, że bar dzo bra kuje jej Jana. Szybko
ogar nia ją tęsk nota za bli sko ścią dru giego czło wieka. Nagle pobyt tutaj,
spa nie w poje dynkę na wąskim łóżku, prze by wa nie w czy imś domu z dala



od niego wydają się jej bez sen sowne. W Hel sin kach mogłaby się przy tu lić,
spę dzić z nim czas, w każ dym razie teo re tycz nie, bo od powrotu z urlopu
poświęca on prak tycz nie nie mal każdą godzinę na pracę. Więc nawet jeśli
ona wróci do domu, to zapewne nic się nie zmieni.

Dolewa sobie zupy, sypie na nią tro chę gru bej soli i świe żego koperku
i mimo cho dem przy słu chuje się, jak Harri opo wiada ciotce o pra cach
porząd ko wych, które trzeba wyko nać przed zimą. Kiedy talerz jest pusty,
podej muje decy zję. Wróci do Hel si nek wcze śniej, niż pla no wała.

Wie czo rem Inkeri roz pala w sau nie, któ rej zapach nie sie się powoli
ponad wil got nym traw ni kiem. Saana roz ciąga się przed domem, cze ka jąc,
aż wzro śnie tem pe ra tura. Gdy wszystko jest gotowe, wkłada jak zwy kle
żółty, znisz czony szla frok fro towy i idzie ostroż nie do budynku na
podwórku. Znaj du jąca się w nim stara sauna jest mała, na ścia nie wisi
pocho dzące z lat pięć dzie sią tych lustro w wybla kłej pla sti ko wej opra wie.
Jest ono w tym samym miej scu tak długo, jak sięga pamię cią, podob nie jak
kolo rowy szma ciany i wytarty już dywa nik. Nie zmie niaj się ni gdy, myśli
sobie w duchu, potem otwiera drzwi sauny i pogrąża się w gorą cym, falu ją- 
cym, cudow nym powie trzu.



JAN

Śled czy wypi suje na tablicy docho dze nio wej pierw sze infor ma cje uzy skane
w śledz twie. Johan nes Tapio Järvinen, uro dzony w 1994 roku, zmarły
w 2019.

– Co o nim wiemy? – pyta Heidi Sakiego, który zebrał dostępne szcze- 
góły zawarte w zgło sze niu zagi nię cia, dodat kowe dane zwią zane z tym
przy pad kiem oraz dzia ła niami, które wsz częła poli cja, roz po czy na jąc
poszu ki wa nia. Jan zauważa prze krwione oczy poli cjantki. Sie dzą we trójkę
w jaskra wym świe tle pada ją cym jedy nie na kilka biu rek. Jest dopiero
siódma i w biu rze panuje cisza.

– To stu dent uczelni Metro po lia, robi dyplom na Wydziale Filmu i Tele- 
wi zji, ma dwa dzie ścia pięć lat, jako adres domowy wpi sana jest Ulvi lan tie
w Munk ki vu ori, w Hel sin kach. Jego zagi nię cie zgło szono w nie dzielę wie- 
czo rem. Zawia do mie nie zło żyła jego matka, Maria Järvinen. Na chwilę
obecną wiemy, że ostat nio widziano tego mło dego czło wieka, jak wycho- 
dził z domu w pią tek. Johan nes posiada rower. Matka poin for mo wała, że
nie ma go ani na podwórku, ani w piw nicy, więc można zało żyć, że chło pak
wziął go ze sobą.

– Gdzie jest teraz ten rower? – pyta Jan, ale Saki potrząsa głową na znak,
że nie wia domo.

– Może się umó wił na spo tka nie albo wpadł na kogoś przy pad kowo,
albo z roz my słem poje chał w leśne ostępy i się zabił? – zasta na wia się
Heidi, przy le pia jąc taśmą mapę do tablicy docho dze nio wej.

– Poli cjant, który przy jął zgło sze nie zagi nię cia, zano to wał, że Johan nes
wyszedł z ple ca kiem w pią tek, dwu dzie stego trze ciego sierp nia, mówiąc
matce, że wróci dopiero w nie dzielę. On ma dwa dzie ścia pięć lat i są waka- 
cje. Matka oczy wi ście nie miała powodu, żeby coś podej rze wać. Kiedy syn
nie dawał znaku życia w nie dzielę, dwu dzie stego pią tego, zaczęła do niego
dzwo nić, zro biła to kil ka krot nie, aż zauwa żyła, że jego tele fon jest wyłą- 
czony. Nie udało się jej z nim skon tak to wać.

– Nie mamy więc żad nych donie sień świad ków ani infor ma cji o ostat- 
nim wie czo rze Johan nesa? – upew nia się Jan.

– Jesz cze nie – odpo wiada Saki. – Prze glą dam dopiero spis połą czeń
tele fo nicz nych.



– A jeśli on się jed nak zabił? Może powie dział, że nie będzie go przez
jakiś czas, żeby nikt o niego nie pytał, i poszedł do lasu, by umrzeć? – suge- 
ruje Jan.

– Tutaj jest napi sane, że zda niem matki Johan nes był zdrowy, nic nie
wska zy wało na auto de struk cyjne zacho wa nie ani na depre sję. Poli cja z Hel- 
si nek była wczo raj w jego domu i pobrała próbkę DNA ze szczotki do
zębów. I teraz ta malutka próbka dopro wa dziła nas do ciała zna le zio nego
w lesie – oświad cza Heidi.

– Mamy więc zwłoki zagi nio nego – stwier dza śled czy.
– Tak, mamy je – mru czy pod nosem Saki, spraw dza jąc na moni to rze

kom pu tera mapę oko licy, w któ rej zna le ziono chło paka.

Minęło dopiero kilka dni od zgło sze nia zagi nię cia Johan nesa, a już został
zna le ziony. Jan zasta na wia się, jak prze ka zać bli skim tę smutną wia do mość.
Zna leź li śmy pani syna, nie stety nie żyje, bar dzo mi przy kro. Zwy kle
rodzina oba wia się naj gor szego, cho ciaż tak długo jak bra kuje infor ma cji,
żywi choćby odro binę nadziei. Kiedy poszu ki wa nia się koń czą, śmierć staje
się fak tem. Nadzieja znika.

– Mam dla was spis połą czeń tele fo nicz nych – mam ro cze nie wy raź nie
Saki, prze glą da jąc nie koń czący się rząd cyfr na kom pu te rze. – Wydru kuję
listę ostat nich nume rów, na które Järvinen dzwo nił albo z któ rych dzwo- 
niono do niego. Nie jest ich dużo, a wła ści wie to nawet bar dzo mało.

– Dzięki – mówi Jan. – A loka li za cje?
– Ostat nio tele fon Johan nesa logo wał się do nadaj nika przy Hämeentie

w pią tek o osiem na stej.
– Zabie ramy się do roboty. Musimy zna leźć świad ków, któ rzy tam wtedy

byli. Popro szę o wspar cie, żeby śmy mogli szybko prze szu kać restau ra cje,
kawiar nie i sklepy.

Mimo nie wy spa nia śled czy czuje się dziw nie oży wiony. Przy po mina
sobie, gdzie sam był w pią tek, dwu dzie stego trze ciego sierp nia, i wraca
myślami do cie płej Por tu ga lii. Wydaje mu się, jakby od tam tej chwili upły- 
nęła wiecz ność. Ogar nia go przy gnę bie nie – gdy on był na urlo pie, pogrą- 
żony w swoim świe cie, zako chany, życie jakie goś mło dego czło wieka
gwał tow nie się urwało. Pociera brodę. Żalu zje w pokoju są opusz czone,
więc poczu cie czasu powoli zanika. Ze swo jego miej sca widzi świe cący się
ekran kom pu tera Sakiego. Kur sor zatrzy mał się na krót kiej liście nume rów



tele fo nicz nych. Jest ich tylko kilka. Może wśród ich wła ści cieli znajdą
kogoś, kto będzie coś wie dział?



HEIDI

Poli cjantka par kuje samo chód przed blo kiem sto ją cym przy Ulvi lan tie.
Poma lo wany na brą zowo, otyn ko wany budy nek z lat pięć dzie sią tych przy- 
wo dzi na myśl jej wła sny dom rodzinny. Wspina się po scho dach na trze cie
pię tro i dzwoni do drzwi. Matka Johan nesa otwiera jej bez słowa, cofa jąc
się, by mogła wejść do środka. W przed po koju Heidi zrzuca buty i w skar- 
pet kach podąża za kobietą do salonu.

– Moje szczere kon do len cje z powodu tak wiel kiej straty – mówi,
patrząc na nią ze współ czu ciem.

Wizyta u rodziny zmar łego jest dla niej za każ dym razem cho ler nie
ciężka. Teraz też musi się od razu przy wo łać do porządku, żeby smu tek
kobiety jej się nie udzie lił. Jest tak wiele powo dów do odczu wa nia przy kro- 
ści.

Przy gląda się rośli nom sto ją cym w pomiesz cze niu. Świa tło napływa
pięk nie do środka, ale drobne rze czy wska zują, że w domu panuje żałoba.
Matka chłopca Maria Järvinen stoi w kuchni z dzban kiem kawy w ręku
i patrzy pyta jąco na poli cjantkę. Heidi kręci głową.

– Nie, dzię kuję.
Pokój jest czy sty, ale tu i ówdzie latają muszki owo cowe. Poli cjantka

uśmie cha się, przy po mi na jąc sobie, jak czy tała, że jeśli czło wiek pomy śli,
że są to malut kie elfy, to wtedy potrak tuje je łagod niej. Na mnie to nie
działa, stwier dza w duchu. Nie na wi dzę muszek i ni gdy nie lubi łam elfów.

– Podej rze wa cie zbrod nię? – pyta nie śmiało gospo dyni. – Ktoś zabił
mojego syna? – Jej głos łamie się lekko. Heidi dostrzega leżące na stole
chu s teczki do nosa i podaje kobie cie jedną.

– Czy to prawda, że Johan nes miesz kał z panią? – odpo wiada pyta niem
na pyta nie. Z holu bie gnie kory tarz, który z pew no ścią dopro wa dzi ją do
pokoju zmar łego. Musi obej rzeć to pomiesz cze nie.

– Tak, miesz kał.
– Czy kole dzy odwie dzali go ostat nio?
– Od lat nikt tu nie był. Johan nes zawsze lubił prze by wać sam. Wystar- 

czały mu kom pu ter i szkoła. Mar twi łam się tro chę, że tak dużo czasu spę- 
dza w samot no ści. Ale każda próba zor ga ni zo wa nia mu jakie goś zaję cia nic
nie dawała. No i miał już sporo ponad dwu dziestkę. W końcu posta no wi łam



być dla niego tylko kocha jącą matką, robi łam, co w mojej mocy – opo- 
wiada smutno kobieta. – Oszczę dzał pie nią dze, miesz ka jąc tutaj, a mnie to
paso wało. Czyn sze w Hel sin kach są bar dzo wyso kie. Może pani wejść do
jego pokoju, jeżeli pani chce. Niczego nie doty ka łam, wygląda tak samo,
jak wtedy, kiedy…

Matka Johan nesa wybu cha pła czem. Poli cjantka zosta wia ją w salo nie
i idzie do pokoju jej syna. Za ple cami sły szy zdu szone pochli py wa nie.

Pomiesz cze nie jest asce tyczne, nie mal puste. Na nie ca łych dzie się ciu
metrach kwa dra to wych znaj dują się łóżko, wiel kie biurko, fotel do gier
i szafa. Johan nes naj wy raź niej przy wią zy wał dużą wagę do kom pu tera,
uznaje Heidi, patrząc na dwa wiel kie moni tory. Przy cho dzi jej na myśl
słowo hiki ko mori, izo la cja spo łeczna. Wyco fany z życia spo łecz nego, sku- 
piony na kom pu te rze chło pak. Zabu rze nie, któ rego nazwa pocho dzi z Japo- 
nii. Przy po mina sobie wszyst kie donie sie nia pra sowe na temat takiej alie na- 
cji męż czyzn w Fin lan dii. Nie ma tu jesz cze na to fiń skiego odpo wied nika,
bo gniaz dow nik nie jest wła ści wym ter mi nem dla mło dych ludzi, któ rzy
izo lują się na wła snych warun kach. Spo łeczne naci ski i duże ocze ki wa nia
spra wiają, że chłopcy ucie kają przed świa tłem dzien nym i nie chcą mie rzyć
się z wyso kimi wyma ga niami. Poli cjantka spo gląda na kom pu ter leżący na
biurku. Dzięki inter ne towi cały świat i tak znaj duje się w zasięgu ręki.

Zagląda do kosza na śmieci pod biur kiem. Jest w nim jedy nie pusta
butelka po pepsi max. Otwiera szafę i ze środka ude rza w nią silny zapach
proszku do pra nia. Johan nes miał tro skliwą matkę. Na wie sza kach wiszą
bluzy z kap tu rem, na pół kach leży kilka par dżin sów i pod ko szulki. Heidi
wkłada jed no ra zowe latek sowe ręka wiczki i spraw dza miej sca za ubra- 
niami, ale niczego nie znaj duje. Ogląda kie sze nie spodni: kilka pomię tych
i znisz czo nych para go nów, zapal niczka. Para gony są wysta wione na banany
i kube łek taj ski, wszystko kupione w K-Mar ket, w Toukoli dwu dzie stego
sierp nia dwa tysiące dzie więt na stego. Spraw dza, gdzie znaj duje się sklep,
i oka zuje się, że bli sko szkoły, do któ rej cho dził chło pak, uczelni Metro po- 
lia, przy Hämeentie sto trzy dzie ści pięć. Prze pa truje jesz cze bluzę z kap tu- 
rem wiszącą na wie szaku i w jej kie szeni znaj duje różową gumkę do wło- 
sów. Ogląda ją i wkłada ostroż nie do małej zamy ka nej torebki pla sti ko wej.
Patrzy na nią pod świa tło i zauważa, że do gumki przy cze pił się jasny włos.
Należy do chło paka czy do kogoś innego?

Na dnie szafy stoi para butów Nike. Pochyla się, żeby je obej rzeć. Znisz- 
czone obu wie wydaje się nie przy datne dla śledz twa, ale wtem Heidi natra- 



fia na coś pal cami. Zdu miona wyciąga z buta gruby zwi tek. Bank noty
o war to ści pięć dzie się ciu euro są zwią zane sta ran nie gumową taśmą. Poli- 
cjantka wrzuca pie nią dze do następ nej torebki. Może tu być nawet dwa
tysiące euro. Dobra, dobra, myśli sobie. Jakim spo so bem zdo by łeś tak dużo
kasy? Siada na fotelu przy biurku. Leży na nim lap top. Posta na wia zabrać
go ze sobą. Prze szu kuje jesz cze pod łogę pod łóż kiem i patrzy, czy nie ma
tam jakichś schow ków albo ukry tych rze czy, ale niczego nie znaj duje. Nad
łóż kiem wisi pla kat z napi sem „DJ JJ aka Järvinen”. Budzi to jej zdzi wie- 
nie. Nie śmiały chło pak, który speł nia się poprzez muzykę? Potem wkłada
mac Bo oka pod pachę i wraca do salonu.

– Skąd pani syn miał pie nią dze? – pyta z moż li wie jak naj bar dziej obo- 
jętną miną.

– Dostaje sty pen dium i od czasu do czasu pra cuje jako DJ. W czwar tek
miał chyba kon cert, w każ dym razie nie było go do rana. Wybie ra łam się do
pracy, kiedy on dopiero kładł się spać – odpo wiada Maria.

– Przy cho dzi pani do głowy jakiś inny powód, dla któ rego mógłby mieć
dużą sumę pie nię dzy?

– Nie. O czym pani mówi? – dziwi się pani Järvinen.
Heidi posta na wia na razie nie wspo mi nać o zwitku bank no tów. Zwróci

się jej go, gdy tylko spraw dzą odci ski pal ców.
– Istotne jest, żeby śmy się dowie dzieli, kto przy jaź nił się z Johan ne sem.

Czy spo ty kał się z kimś? – naci ska poli cjantka. Jej słowa wiszą w zatę- 
chłym powie trzu. Heidi robi się żal kobiety, którą smu tek para li żuje coraz
bar dziej.

– Syn mi się za bar dzo nie zwie rzał, a ja zosta wia łam go w spo koju –
oświad cza matka. – Latem bar dzo czę sto nie przy cho dził na noc, zatrzy my- 
wał się u przy ja ciół, tak twier dził. No i bywał w klu bie. Nie kiedy zosta wał
tam aż do rana, potem wra cał do domu i spał pra wie przez cały dzień. Dość
dużo czasu spę dzał przy kom pu te rze. W zeszłym tygo dniu był jakoś tak
prze stra szony i mnie uni kał. Ale nie w taki spo sób, żebym się zaczęła mar- 
twić. Być może miał dziew czynę, a ja o tym nie wie dzia łam.

– Wspo mi nał o niej pani? Albo o przy ja cielu? O kimś, kto miałby jasne
włosy? Czy ktoś się z panią kon tak to wał, pytał o Johan nesa?

Maria pokrę ciła głową.
– Jak mnie tak pani wypy tuje, to nie potra fię wymie nić ani jed nego przy- 

ja ciela. On ni gdy o nikim nie mówił.
– Czy była pani w domu w pią tek, kiedy syn wycho dził?



– Tak, byłam. On wyszedł około czwar tej po połu dniu, mówił, że zano- 
cuje u kolegi. Do zoba cze nia, mamo, powie dział. To były jego ostat nie
słowa. – Maria prze łyka ślinę. Drżące ręce ści skają papie rową chu s teczkę,
mokrą i zmiętą.

– Użył wła śnie słów: „U kolegi”?
– Nie, niech pani zaczeka, powie dział: „U przy ja ciela”. Czy to ma zna- 

cze nie?
– Jesz cze tego nie wiemy – oświad cza Heidi i przy sło wie „przy ja ciel”

sta wia znak zapy ta nia.
– Chcę powie dzieć, że cho ciaż mój syn prze by wał cza sami sam, to nie

był wtedy zroz pa czony ani smutny. Mój syn nie wyrzą dziłby sobie żad nej
krzywdy, tego jestem pewna – stwier dza matka Johan nesa ze smut kiem.

Poli cjantka ana li zuje infor ma cje, które uzy skali do tej pory. Chło pak nie
wyka zy wał oznak auto de struk cji, nie stwier dzono u niego psy chicz nych
zabu rzeń ani cho rób. Wyco fany, źró dło utrzy ma nia – nie ja sne. Rower. Teraz
nie zwy kle ważne jest to, aby wyja śnić, gdzie prze by wał ostat niego wie- 
czoru. Każda droga z baru do domu może oka zać się dla pija nego mło- 
dzieńca nie bez pieczna, zwłasz cza jeżeli prze biega ona wzdłuż jakie goś
wybrzeża albo przez akwen. W tym przy padku jed nak wszystko roze grało
się pośrodku lasu. Powiedzmy, że zapu ścił się za daleko. Ale czy wie dział,
że jest w lesie? Heidi żegna się z Marią, a gdy zamyka za sobą drzwi, ma
wra że nie, że znów może oddy chać.

Uru cha mia samo chód, powie trze się ozię biło, więc nie musi już sie dzieć
w środku i cze kać, aż zrobi się chłod niej. Pod wpły wem impulsu posta na- 
wia nie wra cać do pracy, tylko kie ruje się na Van han kau pun gin ko ski. Tym
razem zosta wia auto przy Säynäslahdentie i na pie chotę idzie tam, gdzie
zna le ziono ciało. Pobo cze zapeł niają rośliny rosnące w bez ład nych kępach,
wychy la jące się w stronę słońca. Roz po znaje w nich jedy nie fio le towy kol- 
cza sty oset. Inne małe żółte kwiatki wydają się jej zna jome, ale nie może
sobie przy po mnieć ich nazwy.

Żwi rowa ścieżka jest pusta, nie widać nikogo z naprze ciwka. Być może
wia do mość o zna le zie niu mar twego czło wieka roze szła się po oko licy,
kiedy poli cja odgro dziła taśmą część lasu. Ozna cza to, że wej ście na ten
obszar jest na dal zaka zane. Praw do po dob nie ten wypa dek powstrzy muje
ludzi przed szu ka niem przy gód na łonie natury. Co takiego tutaj, wśród
drzew, przy da rzyło się Johan ne sowi w ostat nich chwi lach jego życia?
Więk sze szanse ma się na spo tka nie z dzi kimi zwie rzę tami niż mor dercą,



roz waża Heidi, przy po mi na jąc sobie o wła snym stra chu przed ciem no ścią.
Się ga jące wysoko drzewa igla ste, odle głe miej sce, ukryte przed wzro kiem
ludzi. Ona też wycho wy wała się w pobliżu wiel kiego lasu. W dzie ciń stwie
koja rzył się jej ze swo bodą i zabawą, ale z cza sem, im wię cej zaka zów się
poja wiało, tym bar dziej prze ra ża jący się wyda wał. Nie chodź po ciemku do
lasu, pamię taj, żeby nie ufać nie zna jo mym. Uwa żaj na wilki i niedź wie dzie,
ostrze gano ją, cho ciaż na połu dniu nikt ni gdy ich nie widział. Czy chłop- 
ców też tak napo mi nano?

Idzie powoli przed sie bie, sta ra jąc się nie zer kać na tele fon. Praw do po- 
dob nie jest to jedyna chwila w ciągu dnia, kiedy wokół niej panuje spo kój.
Przy roda nie sta wia żad nych żądań.

Krzaczki czar nej jagody i brusz nicy, trawy, suche liście, igły drzew, zie- 
lony miękki mech i małe siewki jarzę biny. Do połowy zbu twiałe, suche
i wyglą da jące na spróch niałe obe rwane gałę zie, papro cie, niskie młode
świerki i potężne, biało-czarne pro ste brzozy, wzno szące się do góry. Idąc
na miej sce, w któ rym zna le ziono chło paka, Heidi zaczyna myśleć z jakie- 
goś powodu o zimie, o tym, co się czuje pośrodku bia łego lasu, i jak zaska- 
ku jąco szybko błę kitna chwila poja wia się mię dzy drze wami i na skraju
nieba. Nagle poli cjantkę ogar nia nie po kój. Musi odejść stąd jak naj szyb ciej,
zanim zrobi się ciemno. W dro dze powrot nej, kiedy zaczęła się walka z cza- 
sem, jej puls przy śpie sza i oddech staje się coraz częst szy. Ni gdy nie powie
tego na głos, ale wyobraża sobie, że w gąsz czu drzew ist nieje róż no ra kie
życie. Takie, które zjada leśne poszy cie, powo du jąc, że rośliny giną bez- 
pow rot nie, i które nie pozo sta wia w śniegu żad nych śla dów.

Gdzieś w górze kra czą wrony. Śled cza spo gląda na zie mię, zasta na wia
się nad rowe rem Johan nesa, ogląda teren. Wijące się w lesie dróżki i ścieżki
wypeł nione są odci skami rowe ro wych kół. Wresz cie staje przy korze niach
prze wró co nego drzewa. Co musia łoby się stać, żebym zgo dziła się poło żyć
w tym dole, pyta samą sie bie i roz gląda się wokoło. Pro mie nie słońca prze- 
dzie rają się przez gałę zie i zabar wiają migo czący las. Może cho dziło o jakiś
zakład albo zabawę? Wciąga głę boko w płuca powie trze prze sy cone zapa- 
chem drzew. Na chwilę siada na omsza łym gła zie, a potem rusza dalej inną
trasą.

Wkrótce dociera do ogrom nego świerku, któ rego gałę zie zwi sają niczym
cięż kie zasłony. Nie które z nich przy po mi nają macki. Drzewo wygląda jak
zacza ro wane. Heidi unosi wzrok na tajem ni czą ogromną koronę, a potem
spo gląda w dół, zauwa ża jąc ku swo jemu zasko cze niu mały drew niany słu- 



pek z tabliczką i napi sem „Picea abies f. Vir gata. Świerk wężowy, Orm- 
gran” 2. Wybryk natury, rzadka, uzy skana gene tycz nie odmiana świerka
pospo li tego.



Czwartek, 29 sierpnia

SAANA

Saana spa ko wała wszyst kie swoje rze czy i wynio sła je na zewnątrz, a teraz
razem z Inkeri pije poże gnalną kawę. Ciotka prze suwa fili żankę na bok
i nad sto łem podaje jej małą paczkę.

– Dzię kuję za wspól nie spę dzone lato i powo dze nia jesie nią – mówi,
wywo łu jąc tym wzru sze nie sio strze nicy, która chcia łaby prze nieść ją i ten
cudowny dom z man sar do wym dachem do Hel si nek. Uśmie cha jąc się,
wyciera kącik oka ręka wem i chwyta wypeł nioną folią bąbel kową kopertę.
Jest w niej jakiś ciężki przed miot.

– Musimy do sie bie czę ściej dzwo nić – mówi ciotka, gdy stoją już na
zewnątrz, i długo ją ści ska.

– Cho dzi ci zapewne o to, żeby śmy w ogóle do sie bie dzwo niły – odpo- 
wiada ze śmie chem Saana. Zna ją od zawsze, ale rzadko kon tak tują się tele- 
fo nicz nie. Po wspól nie spę dzo nym lecie Inkeri wydaje się jej bliż sza. – 
I daj mi znać, gdy posta no wisz przy je chać do Hel si nek – prosi.

Pod cho dzą do samo chodu, ciotka patrzy z lek kim prze ra że niem na
bagaże: pudło ze stry chu, wielka walizka, ple cak i płó cienna torba. Dzien ni- 
karka już chce wszystko wrzu cić do bagaż nika z tyłu sta rego gar busa, gdy
z roz ba wie niem przy po mina sobie, że mie ści się tam prze cież sil nik. Ener- 
gicz nie ładuje wszystko na tylne sie dze nie. Wraca jesz cze do domu, spraw- 
dza, czy cze goś nie zapo mniała, i z wie szaka w przed po koju zabiera
islandzki weł niany swe ter, który posta no wiła uznać za swój i zabrać ze
sobą. To stary swe ter jej matki. Wkłada go na sie bie, idzie do kuchni, żeby
napić się wody. Wtedy dzwoni tele fon. Nie zna jomy numer budzi w niej
czuj ność. Grzecz nie i z nad mier nym zapa łem podaje swoje nazwi sko i ku
swo jemu zdzi wie niu otrzy muje zapro sze nie na roz mowę o pracę, która ma
odbyć się w pią tek rano.

Drobne kamyki odbi jają się od pod wo zia gar busa, gdy Inkeri pędzi hała- 
śli wym autem po żwi ro wych dro gach w stronę nie po zor nego dworca auto- 
bu so wego w Har toli. Saana patrzy, jak pożół kłe trawy koły szą się pod czas
tego sierp nio wego popo łu dnia, i ogar nia ją melan cho lia. Lato spę dzone
u ciotki oka zało się naj lep sze ze wszyst kich waka cji od dłuż szego czasu.



W auto bu sie otwiera kopertę i wyj muje chłodny, gładki kamyk i kartkę, na
któ rej zawi ja sami wypi sana jest wia do mość:

Dla mojej kocha nej sio strze nicy
Kamień księ ży cowy łączy Cię z magicz nymi wymia rami Księ życa.
Kamień księ ży cowy jest sym bo lem kobie cej siły, która wyostrza jej intu- 
icję. Ma on uspo ka ja jące dzia ła nie, wzmac nia pod świa do mość i zwięk- 
sza empa tię. Kamień księ ży cowy napeł nia siłą pod czas ducho wej
wędrówki, jest tali zma nem wewnętrz nych podróży. Uwal nia miło sną
ener gię i sta nowi opar cie przy nowych począt kach.
Następny nów nastąpi trzy dzie stego sierp nia.

Nowe początki, zasta na wia się dzien ni karka, ści ska jąc w dłoni kamyk,
który po chwili staje się cie pły jak jej ciało. Auto bus poko nuje kolejne kilo- 
me try, a ona pisze Janowi wia do mość: W dro dze do Hel si nek!

Myśl o nim spra wia jej przy jem ność. Co jakiś czas zerka na tele fon,
żeby spraw dzić, czy odpo wie dział. Widocz nie zaj muje się teraz jakimś
docho dze niem. Czymś, co sta wia na pierw szym miej scu. Saana patrzy
przez okno, jak po Har toli poja wia się Heinola, potem Lahti, a na końcu
Hel sinki. Przy domu towa ro wym Pri sma w dziel nicy Viikki czuje się jed no- 
cze śnie pod eks cy to wana i zde ner wo wana. Wraca w zna jome oko lice, gdzie
czeka na nią coś nowego. Napi sa nie tek stu do pod ca stu, nowa praca i nowy
męż czy zna, jakże wspa niały, z któ rym się spo tyka, choć może jesz cze nie- 
ofi cjal nie. Jan. Czło wiek, który nagle poja wił się w jej życiu. Znają się
dopiero od nie dawna, lecz łączy ich coś wyjąt ko wego. I ona zamie rza bez- 
względ nie dowie dzieć się, do czego to coś ich dopro wa dzi.



Sesja numer II

Druga sesja. Kaj wpi suje na pustej kartce datę i pod kre śla ją. Nowe prze- 
pisy doty czące ochrony danych oso bo wych kom pli kują spo rzą dza nie nota- 
tek. Nie wolno pisać peł nych nazwisk, a jedy nie pseu do nimy. Zasta na wia
się, jakie prze zwi sko mógłby nadać dziew czy nie. W końcu pisze: Klientka,
panna N.

– W skali od jed nego do dzie się ciu: jak się dzi siaj czu jesz? Załóżmy, że
dzie siątka odzwier cie dla zna ko mity nastrój, a jedynka przy gnę bie nie i duże
zmę cze nie. – Tera peuta roz siada się wygod nie w fotelu. Dzi siaj zrobi
wszystko, żeby cięż kie mil cze nie nie zdo mi no wało całej sesji.

– Sześć, sex – odpo wiada dziew czyna, nie patrząc na niego.
Kaj igno ruje ewen tu alną alu zję do cze go kol wiek innego poza liczbą. Jest

przy zwy cza jony do róż nych sytu acji, wie też, że na przy kład bar dzo czę sto
na jakimś eta pie klientka stara się zauro czyć tera peutę, a nawet zako chuje
się w nim. Zwy kle jed nak nie ma to związku z rze czy wi sto ścią i jest to
tylko pro jek cja jej uczuć. Burzę emo cji może wywo łać uwaga skie ro wana
na nią albo odzew, na który praw do po dob nie cze kała przez całe życie. Cza- 
sami on wyzna cza wyraźne gra nice, kiedy indziej znów łagod nie dodaje
odwagi, jed nak naj czę ściej jest jedy nie lustrem.

Patrzy na dłu gie czarne włosy klientki sple cione w dwa war ko cze.
Dziew czyna leży na sofie w butach, ale on znów posta na wia nie komen to- 
wać tego. Może nie będzie dzi siaj tak mil cząca jak pod czas pierw szego
spo tka nia. Tym razem ma na sobie czer woną sukienkę. Z dekoltu wystaje
obrę bek czar nego sta nika, ale tylko tro chę, by wzbu dzić zacie ka wie nie.
Tera peuta odwraca nagle wzrok i zaczyna pogru biać literę N, naci ska jąc
dłu go pis coraz moc niej.

– Jaki to świat, w któ rym ludzie śmier tel nie cho rzy, ale zdrowi psy chicz- 
nie, chcą żyć, a cho ru jący psy chicz nie pra gną umrzeć? – pyta nagle dziew- 
czyna, rzu ca jąc mu wyzy wa jące spoj rze nie.

– A jaki on jest twoim zda niem? – Kaj odbija piłeczkę.
– Dziwny – stwier dza klientka. – Moim zda niem świat, w któ rym

żyjemy, jest dziwny.
Tera peuta kiwa głową, zachę ca jąc do dal szego wywodu.



– Pra wie wszy scy znani mi ludzie są przy gnę bieni zmia nami kli matu,
wie dzą, że szybko nad cho dzą straszne czasy. Wszyst kie znaki wska zują na
to, że w tym tem pie kula ziem ska zosta nie znisz czona. Powin ni śmy wie- 
rzyć, że czło wiek potrafi zmie nić swoje zacho wa nie, aby gospo darka słu- 
żyła przy szło ści, a nie wystar czała jedy nie na teraz.

Kaj zapi suje: przy gnę bie nie zmia nami kli matu, ale rezy gnuje na razie
z innych uwag. Gdyby znał odpo wied nie słowa, któ rymi można by było
pomóc takim ludziom, toby z nich sko rzy stał. A poza tym zamiast mówić,
powinno się jed nak dzia łać.

– A jacy my, ludzie, jeste śmy twoim zda niem? – pyta.
Dziew czyna wzru sza ramio nami.
– Na razie nie zna la złam zbyt wielu przy kła dów praw dzi wej ludz kiej

dobroci.
– Jestem tu dla cie bie. Powiedz mi coś o tych przy kła dach – prosi tera- 

peuta, uśmie cha jąc się zachę ca jąco.
Ona spo gląda na niego wiel kimi oczami, pew nie zasta na wia się nad róż- 

nymi spra wami, ale się nie odzywa. Nie chce odpo wie dzieć albo nie potrafi.
– Opo wiesz mi coś o swo ich bli skich? Kto należy do two jej rodziny? –

pyta Kaj, chcąc pod trzy mać roz mowę.
Dziew czyna wierci się na kana pie.
– Tylko ja i moja matka. Ojciec odszedł, kiedy mia łam pięć lat, i od tam- 

tej pory tylko matka mnie wycho wuje. Czuję się dość samotna.
– Czy ona jest ci naj bliż szą osobą?
Klientka siada i wygła dza sukienkę.
– Nie. Bab cia była mi naj bliż sza. Naj uko chań sza, naj czul sza i tak dalej,

ale dziad ko wie umarli już dawno temu. Czy wiesz, jak ona mnie nazy wała?
Le pau vre petit, małe bie dac two – opo wiada ku jego zasko cze niu. – Zawsze
byłam poważ nym dziec kiem. Obce cio cie i wuj ko wie pod cho dzili do mnie
i pro sili, żebym się uśmiech nęła.

Tera peuta daje jej wzro kiem do zro zu mie nia, że chce, aby kon ty nu- 
owała.

– Wiesz na pewno, jakie to jest iry tu jące.
Kaj uśmie cha się pod nosem. Przez uła mek sekundy ma ochotę wdać się

w zwy kłą roz mowę. Taką, pod czas któ rej sam mógłby się podzie lić czymś
ze swo jego życia, opo wie dzieć, że też był w dzie ciń stwie cho ler nie
poważny, ale prze cież to nic nie zna czy. Nie wszy scy muszą się uśmie chać.



Jed nak rezy gnuje. Zada niem tera peuty nie jest opo wia da nie o sobie, powi- 
nien on zapo mnieć o swo jej jaźni.

– Cza sami marzy łam o tym, żeby się roz cho ro wać. Żeby móc po pro stu
leżeć, smar kać w chu s teczkę do nosa, oglą dać tele wi zję i żeby się mną ktoś
opie ko wał. Ale kiedy czu łam się naprawdę źle, to wtedy żało wa łam tego,
bo nie mia łam nikogo, kto by się mną opie ko wał, więc przy zwy cza iłam się
radzić sobie sama; matka nie jest typem pie lę gniarki.

Kaj kiwa głową, mil czy, pozwala klientce nabrać odde chu. Ona pociera
kark, zamyka oczy i nad czymś się zasta na wia.

– Przy po mi nam sobie, jak sie dzia łam w sza fie. Mia łam chyba dzie więć
lat i myśla łam o śmierci. Pamię tam, że doszłam do wnio sku, że śmierć jest
koń cem wszyst kiego. Tego codzien nego ciągu zda rzeń, w któ rym cho dzi
się do toa lety, je, bawi, odra bia lek cje, roz ma wia, śmieje, myje zęby, twarz,
ręce, robi zakupy, ogląda wia do mo ści tele wi zyjne i inne pro gramy. Śmierć
jest koń cem nie umie ra nia, pla nów i wiary. Kosmos i poziomy cza sowe
także zni kają. Dla czło wieka śmierć jest koń cem wszyst kiego. Zatrzy ma- 
niem. Koń cem prze szło ści, zni kają nauki i wspo mnie nia. Co to wszystko
wła ści wie ozna cza? Tak sobie myśla łam, kiedy sie dzia łam w sza fie.

Urywa, a on notuje sobie: Myśli cielka, głę boki umysł. Dobrze, że wresz- 
cie prze mó wiła.

– Czy udało ci się wyspać? – pyta.
Dziew czyna kręci głową.
– Jest jakaś szcze gólna sprawa, która zaprząta ci umysł przed snem

i powo duje bez sen ność?
– Ze zmę cze nia mie sza mi się w gło wie – wyznaje klientka, pocie ra jąc

czoło.
– Masz jakieś sny albo na przy kład kosz mary?
– Nie pamię tam. Albo ich nie mam, albo jest w nich coś takiego, czego

nie warto pamię tać.
Kaj pra wie nie zau wa żal nie spo gląda na zega rek. Trzeba szybko fina li zo- 

wać sesję, bo pozo stało bar dzo mało czasu. Docho dzi do wnio sku, że panu- 
jące w pomiesz cze niu spo kój i cisza sta no wią dobrą oka zję do zakoń cze nia
roz mowy.

– Dzię kuję – mówi zde cy do wa nym gło sem. – Nasze spo tka nie się koń- 
czy. Dbaj o sie bie.

Nie wsta jąc z fotela, czeka, aż ona pod nie sie się z sofy i opu ści gabi net.



Po jej wyj ściu w powie trzu unosi się na dal zapach jej kwia to wych, słod- 
kich per fum. Kaj wpa truje się w rosnący przed oknem sta rego budynku
klon i nagle docho dzi do wnio sku, że nie potrafi okre ślić, jakie uczu cia
wzbu dziła w nim roz mowa z klientką. Znie chę ce nie? Czy kie dy kol wiek
uda mu się dodać jej wiary w życie? Prze cież po wyj ściu od niego znów
będzie zdana tylko na sie bie.

Wyda wała się jakoś tak spo kojna nawet wtedy, gdy mówiła o przy krych
spra wach. Moż liwe, że nie ma nikogo, komu mogłaby się bez piecz nie zwie- 
rzać. Moż liwe, że wytwo rzył się w niej syn drom fał szy wego „ja”, posia da- 
ją cego wyłącz nie akcep to walne cechy. Takie, które chwalą wszy scy.
Grzecz ność, posłu szeń stwo, dobry humor. Jed nak taki układ spra wia, że
czło wiek zaczyna odgry wać zupeł nie kogoś innego. Na zewnątrz wydaje
się spo kojny, a w środku drę czą go przy gnę bie nie i emo cje, któ rych nie
wolno mu uze wnętrz niać.

Ale jest jesz cze coś innego. Kaj trze skro nie i zauważa, jak w jego świa- 
do mo ści poja wia się dziwne uczu cie. Ogar nia go nie po kój. Patrząc na koły- 
szące się na wie trze klo nowe liście, łapie się na tym, że na coś czeka. Mia- 
no wi cie czeka na następne spo tka nie, cie kawi go, co usły szy od tej inte re su- 
ją cej, nie śmia łej osoby. Jed no cze śnie wie, że się tego boi. Chwili, w któ rej
dziew czyna poin for muje go o czymś strasz nym. Czymś takim, czego nie
chciałby się dowie dzieć.



JAN

– Pro szę bar dzo – koń czy roz mowę tele fo niczną Jone.
Sprawa została ofi cjalne prze ka zana w ich gestię. Jan zasta na wia się,

dla czego sze fowa tak szybko zain te re so wała się tym przy pad kiem. Choć
wła ści wie wsko czyła w sam śro dek zawie ru chy. Może pro ak tyw ność, którą
się wyka zała na początku, to jej mocna strona. Przy po mina mu się
poprzedni szef, który dzia łał w spo sób zupeł nie odwrotny. Jan za żadną
cenę nie chciałby być na miej scu Johanny Nie mi nen. Obcią ża jąca odpo wie- 
dzial ność, brak wol nego czasu, oddech zwierzch ni ków na karku.

Saki staje przed tablicą docho dze niową.
– Zebra łem tu wszystko, co wiemy o Johan ne sie Järvinenie – oświad cza.

– Chło pak uro dził się w Hel sin kach, wła śnie zaczął trzeci rok stu diów
w Metro po lii. W tej chwili spraw dzamy, czy na uczelni są osoby, które
miały z nim do czy nie nia w dniach poprze dza ją cych jego śmierć.

– Spo tka łam się z jego matką, wyda wała się nor malna, oczy wi ście zdru- 
zgo tana smut kiem. Przy nio słam Sakiemu w pre zen cie kom pu ter – dorzuca
Heidi. – Wpraw dzie Johan nes z nią miesz kał, ale nie potra fiła wymie nić
żad nego z jego przy ja ciół. Z tego, co mi opo wie działa, wyła nia mi się obraz
sku pio nego na kom pu terze, wyco fa nego, nie śmia łego mło dego czło wieka,
który lubił prze by wać sam. A mimo to wystę po wał pod pseu do ni mem DJ JJ
aka Järvinen, tak było napi sane na pla ka cie w jego pokoju. Poprzedni wie- 
czór spę dził poza domem, miał praw do po dob nie występ.

– Dobrze, dowiem się, gdzie to było – odpo wiada Saki. – Ludzie inte re- 
su jący się techno zazwy czaj coś wcią gają i stąd pie nią dze zna le zione
u niego w pokoju. Spraw dzę ten kom pu ter. Cho ciaż chło pak nie miał
w realu przy ja ciół, to na pewno znaj dziemy jakichś kole gów od gier lub
cze goś innego w inter ne cie.

Jan i Heidi także pod cho dzą do, jak na razie, nie mal pustej tablicy
i przy glą dają się jej.

– A to? – Poli cjantka wska zuje pal cem z nie po ma lo wa nym, obcię tym na
krótko paznok ciem zdję cie srebr nego naszyj nika z odwró coną ósemką.

– Chło pak miał to na szyi. Jedyne, co zna leź li śmy. Wisio rek Infi nity –
sym bol nie skoń czo no ści. – Saki prze gląda doku menty. – Nie było na nim
żad nych odci sków.



– Nawet nale żą cych do ofiary? – pyta Jan.
– Czyżby wisio rek miał zwią zek z jakąś dziew czyną albo chło pa kiem

Johan nesa? – Heidi szuka infor ma cji w sto sie kar tek. – Żadne źró dło nie
wspo mina o nikim takim, a matka też nic nie wie działa. To nie wy ja śniona
sprawa.

Saki potrząsa głową.
– W każ dym razie nic na ten temat nie wiemy. Przej rzę kom pu ter i konta

spo łecz no ściowe.
– W kie szeni bluzy Johan nesa zna leź li śmy gumkę z jasnym wło sem, ale

on miał brą zowe włosy – dodaje Heidi.
– A naparst nica? – pyta Jan. – Czy nazwa albo zna cze nie tej rośliny

suge ruje coś, o czym powin ni śmy wie dzieć?
Zapada cał ko wita cisza. Heidi i Saki wyco fują się do swo ich biu rek,

żeby prze ana li zo wać infor ma cje.
– Okej, o tym to ja nie mia łam poję cia – oświad cza po chwili poli cjantka

i odsuwa się w fotelu na kół kach dalej od moni tora. – Czy wie cie, że
naparst nica jest sil nie tru jąca?



JEREMIAS

Chło pak czuje sierp niowe cie pło na twa rzy. Wie czorne słońce jesz cze
grzeje. Wie czór jest spo kojny w prze ci wień stwie do jego umy słu. Ostat nimi
dniami drę czy go dziwna męcząca atmos fera. Wła ści wie nie powi nien
o niczym myśleć, tylko dzia łać. Sze lesz czące trzciny obra mo wują drew- 
nianą kładkę, która pro wa dzi w stronę małej wyspy. Gdzie znik nęły owce?
– zasta na wia się, patrząc na niebo. Dla czego wła ści wie nazywa się ona
Lam mas sa ari 3, cho ciaż nie ma na niej ani jed nej owcy?

Jere mias przy gląda się, jak cien kie podobne do dymu strzępy chmur
wiszą pod świe tli stym nie bo skło nem zabar wio nym na różowo, poma rań- 
czowo i fio le towo. Znów dopada go smu tek. Kur czę. W Hel sin kach jest
naprawdę pięk nie, trzeba tylko zna leźć odpo wied nie miej sca i roz ko szo wać
się nimi. Jed nak teraz to nie jest wła ściwa chwila. On nie potrafi cie szyć się
niczym. Strach spra wia, że wszystko wydaje się zama zane. Jakby świat
scho wał się przed nim w szkla nej kopule i nie można go było dotknąć.

Chło pak zatrzy muje się, pozwala ciału odpo cząć, wsłu chuje się w niego
i wtedy przy po mina sobie, jak bar dzo jest zmę czony. Czuje pul su jące napię- 
cie w skro niach, w uszach mu dzwoni, ręce drżą. Żyje na wyso kich obro- 
tach już od kilku dni. Jest nie spo kojny i jed no cze śnie wykoń czony. Ma wra- 
że nie, że serce pod cho dzi mu do gar dła. Przez chwilę chciałby się poło żyć
gdzie kol wiek i zwi nąć w pozy cji embrio nal nej, a potem zawyć.

Ale to nie pomoże.
Mózg daje wyraźny sygnał nogom do mar szu, a one ruszają posłusz nie.

Słońce wisi nisko, cie nie trzcin chwieją się na drew nia nych palach. Cała
ścieżka jest jakoś tak nie rze czy wi sta, a nawet tajem ni cza. Jere mias zatrzy- 
muje się jesz cze raz na chwilę, żeby posłu chać szumu łodyg. Trzciny roz- 
cią gają się jak okiem się gnąć. Nikogo nie widać ani z przodu, ani z tyłu.
Spo gląda na zega rek, jest dzie więt na sta dwa dzie ścia trzy. Znów rusza przed
sie bie. Nie jest pewien swo ich odczuć. Boi się? Smuci? W każ dym razie
jest przy gnę biony. Ma wra że nie, że wszystko wali się na niego jed no cze- 
śnie.

Nagle skądś dobiega głu chy trzask. Chło pak para no icz nie patrzy za sie- 
bie, potem na boki. Jed nak nikogo nie zauważa. Deli katne trzciny koły szą



się tak samo jak wcze śniej. Nasłu chuje jesz cze. Może naprawdę coś się
kryje wśród nich?

Wkrótce poja wia się przed nim drew niana plat forma wido kowa. Bły ska- 
wicz nie wspina się na nią po kładce, żeby zosta wić za sobą trzciny. Pra gnie
ujrzeć otwartą prze strzeń, oko licę, nie chce być już oto czony roślin no ścią.
Z plat formy roz ciąga się sze roki widok na pola znaj du jące się za trzci no wi- 
skiem. Wła śnie wtedy w uszy wpada mu zaska ku jący dźwięk. Jakby wydo- 
by wał się z trąby lub oboju, dziwne dmuch nię cie w jakiś instru ment. Czy to
wła śnie to, o czym mówił wtedy ten czło wiek? Jere mias wpa truje się przed
sie bie. Czy to wędrowny ptak, bąk zwy czajny? Jest gdzieś tutaj, cho ciaż nie
widać żad nego podob nego stwo rze nia. Ale to na pewno on kryje się
w trzci nach, jego głos przy po mina dmu cha nie w butelkę. Dźwięk jest zdu- 
szony, stłu miony – Jere mias pró buje zna leźć odpo wied nie wyra że nie. Może
ten ptak jest zna kiem cze goś.

Głos milk nie. Chło pak wyciąga z kie szeni tele fon. Żad nych nowych
wia do mo ści. Komór kową kamerą nagrywa krótki film obra zu jący oko licę,
trzciny na wie trze i wysyła wraz z pozdro wie niami do brata. Potem ponow- 
nie wsuwa tele fon do kie szeni dżin sów. Unosi wzrok ku niebu. Z góry
docho dzi go gęga nie. Dono śne, wyda wane przez setki gęsi. Ciemne stado
leci w pięk nym szyku. Wydaje się, że ptaki odnaj dują się w nim auto ma- 
tycz nie. Tylko jeden leci ina czej niż pozo stałe, robi zakręty, nie trzyma
tempa. Tro chę tak jak ja, myśli Jere mias i szybko scho dzi na zie mię.

Powoli teren staje się coraz bar dziej pusty i zamie nia się w roz le głe pole.
Lam mas sa ari wyła nia się na wprost niczym zie lona strefa. Jesz cze kilka
metrów i drew niana kładka dopro wa dzi go w głąb lasu. Zauważa ze zło ścią
poluź nione sznu rówki. Znów się zatrzy muje i pochyla, aby je zawią zać.
Jed no cze śnie spo gląda na zega rek – jest dzie więt na sta dwa dzie ścia osiem.
Ma wra że nie, jakby czas się zatrzy mał. Wiel kie zmę cze nie spra wia, że
wszystko wydaje mu się splą tane i lep kie.

Z oddali dobiega go nie wy raźna roz mowa. Chło pak wzdryga się i spraw- 
dza prędko, kim są nad cho dzące osoby. Od strony wyspy zbli żają się dwie
ener gicz nie podą ża jące przed sie bie kobiety. Ubrane w strój do jogi i kolo- 
rowe buty spor towe, mówiące do sie bie gło śno nie zna jome prze bie gają
obok niego, a wtedy on pod nosi się i wypa truje, czy poza nimi nie widać
kogoś jesz cze na dro dze. Trasa jest bez pieczna, nikt go nie śle dzi.

Młody męż czy zna podąża w ten zwy czajny czwart kowy wie czór dalej
ku wyspie, aż znika w głę bo kiej ciem no ści mię dzy drze wami. Słońce, które



utra ciło już swoją ostrość, rzuca czer wień na niebo roz cią ga jące się ponad
wybrze żem Hel si nek – tereny Van han kau pun gin ko ski i Ara bian ranta
i zabar wia mięk kim kolo rem pola poło żone w Viikki, fasady domów i lekko
poru sza jące się na łagod nym wie trze kolby trzcin.



Piątek, 30 sierpnia

JAN

Po przyj ściu do pracy śled czy zauważa, że w jego fotelu sie dzi Jone. Poiry- 
to wany idzie do swo jego biurka i rzuca ple cak na sto jącą obok sofę.

– Jak wygląda sytu acja? – pyta Johanna Nie mi nen i prze suwa się wraz
z fote lem na śro dek pokoju. Heidi przy gląda się temu z prze krzy wioną
głową.

Saki pod cho dzi do tablicy docho dze nio wej, a potem odwraca się, żeby
spoj rzeć na zgro ma dzo nych. Włosy ma zmierz wione, ale jego dżin sowa
koszula jest zapięta od góry do dołu, a twarz zdo bią jak zwy kle oku lary
w czar nych okrą głych opraw kach. Jan wcale nie jest pewien, czy kolega
wró cił na noc do domu, żeby się wyspać.

– Przej rza łem kom pu ter Johan nesa i jego konta spo łecz no ściowe. Zało- 
żył je pod pseu do ni mem „DJ”, ale nic się na nich nie dzieje. Chło pak był
bierny, miał tro chę obser wu ją cych, jed nak nie pisał żad nych postów. Ktoś
wcho dził na jego kom pu terze do sieci TOR i na stronę sklepu Sipu li mar ket.
Nie wydaje mi się, że prze sa dzę, jeśli powiem, że w ostat nich mie sią cach
Johan nes praw do po dob nie sprze da wał przez inter net nie wiel kie ilo ści sub- 
stan cji odu rza ją cych. Nie potra fię okre ślić dokład niej, o jakie nar ko tyki
cho dzi, i boję się, że zła ma nie haseł może potrwać naprawdę długo.

– Dobrze, dzię kuję – odpo wiada Jan. – To wyja śnia łoby pocho dze nie
zna le zio nych u niego pie nię dzy. Przyj rza łem się mapie Van han kau pun gin- 
lahti i zaczą łem się zasta na wiać, któ rędy on dotarł na miej sce, w któ rym go
póź niej zna le ziono. Mógł przy być albo od strony Lam mas sa ari, albo Viikki
lub Hert to niemi. Przy pusz czal nie dostał się do lasu na rowe rze. Moż liwe,
że go jesz cze znaj dziemy.

– Spraw dza łam imprezy, które odbyły się w pią tek w tam tej oko licy
i natra fi łam na to – dodaje Heidi, poka zu jąc na ekra nie lap topa face bo- 
okowe wyda rze nie.

– Isle of Sheep – odczy tuje na głos Jan.
– Raz do roku na Lam mas sa ari są orga ni zo wane tańce – uzu peł nia poli- 

cjantka.



Dwa dzie ścia pięć minut póź niej Heidi, z tele fo nem w ręce, wraca do
pokoju.

– Udało mi się zła pać wła ści wego czło wieka, jed nego z orga ni za to rów
imprezy, która trwała od czwar tej po połu dniu do pierw szej w nocy.
Główne wyda rze nie odbywa się zawsze w restau ra cji Pohjo lan Pirtti,
w samym środku Lam mas sa ari, ale podobno zabawa roz sze rza się na całą
oko licę i zamie nia się w swo bodny, huczny festi wal – opo wiada poli- 
cjantka. – Nie było tam żad nego moni to ringu, który mógłby pomóc w zlo- 
ka li zo wa niu Johan nesa. Ale orga ni za tor obie cał popro sić foto grafa, żeby
udo stęp nił wszyst kie zdję cia z tego wie czoru. Zasu ge ro wał też, żeby spraw- 
dzić, czy nie ma na Insta gra mie foto gra fii uczest ni ków ozna czo nych #isle- 
ofsheep.

– A dokład nie jaka to impreza? – pyta Jan. Przy po mina mu się, że kie dyś
sły szał tę nazwę.

– Taka potań cówka – stwier dza Heidi z uśmie chem. – Ludzie wywi jają
na przy kład tango. Dla czego ja o tym nie wie dzia łam?

– Poszła byś się zaba wić? – Śled czy patrzy na nią ze zdzi wie niem.
– Ja nie tań czę, ale atmos fera na takiej impre zie na pewno jest wyjąt- 

kowa. Mała wyspa w pobliżu mia sta, odizo lo wana. Muzyka na żywo,
ciemny sierp niowy wie czór, pochod nie i nocna prze prawa z powro tem na
ląd drew nianą kładką. Uczest ni kom radzi się nawet, żeby zabrali ze sobą
latarki przed wyj ściem.

– Skon tak to wa łem się z foto gra fem, zoba czymy, czy znajdą się jakieś
zdję cia Johan nesa – dodaje Saki.

Czer wony ceglany budy nek Metro po lii wydaje się na pozór pusty. Kiedy
Jan i Heidi zajeż dżają na dzie dzi niec, pora lun chu już minęła. Poli cjantka
zamyka samo chód i oboje ruszają szybko do głów nego wej ścia. W holu
czeka na nich nauczy ciel z Wydziału Filmu i Tele wi zji, a potem pro wa dzi
ich w mil cze niu do pustej sali i przy ciąga sobie krze sło spod ławki. Jan,
patrząc obok niego, podzi wia Van han kau pun gin ko ski – z okna roz ciąga się
wspa niały widok na potok.

– Z przy kro ścią muszę poin for mo wać, że stu dent pań stwa uczelni,
Johan nes Järvinen, został zna le ziony mar twy – zaczyna Heidi.

Zdez o rien to wa nie malu jące się na twa rzy nauczy ciela szybko zamie nia
się w żal. Matka chło paka widocz nie nie miała sił, by zawia do mić szkołę



o wypadku.
– W czym mogę pomóc? – pyta ubrany w pod ko szu lek marki Pata go nia

i szorty męż czy zna, pocie ra jąc łysinę. Przy jaź nie patrzące oczy są jed no- 
cze śnie pełne cie ka wo ści i smutku. Wła ści wie mógłby być jed nym ze stu- 
den tów, uznaje poli cjantka, przy glą da jąc się, jak prze mie rza klasę tam
i z powro tem. Obser wuje jego gesty, zasko cze nie i przy gnę bie nie wydają
się auten tyczne. Gazety nie pisały jesz cze o śmierci chło paka, ale sytu acja
może się szybko zmie nić.

– Kiedy widział pan ostat nio Johan nesa? – pyta.
– Semestr zimowy zaczął się dopiero w zeszłym tygo dniu. Stu denci wró- 

cili z waka cji i pro wa dzimy naucza nie. W każ dym razie Järvinen był
w szkole, z tego, co pamię tam, dwu dzie stego, we wto rek, trzeci rok miał
wtedy wykład na temat metod badaw czych wyko rzy sty wa nych w pracy
dyplo mo wej. Potem go nie widzia łem. Trzeci rok nie ma wła ści wie teraz
regu lar nych zajęć. Część stu den tów odbywa staże, a część przy go to wuje
prace koń cowe.

– A jego kole dzy? Z kim Johan nes spę dzał naj wię cej czasu?
– Chyba nie jestem odpo wied nią osobą, żeby na to odpo wie dzieć. Raczej

go nie zna łem. On był takim tro chę mil czą cym, a jed no cze śnie nie spo koj- 
nym typem, przy cho dził na uczel nię nie re gu lar nie. Brał udział, w każ dym
razie czę ściowo, w pro jek cie doku men tal nym trzech stu den tów. W lecie
wypo ży czyli nawet sprzęt ze szkoły. Wła ści wie to mają go oddać dzi siaj.
Ale nie widzia łem jesz cze żad nego z nich.

– Dla czego? – dziwi się poli cjantka. Dla czego nikt z uczest ni czą cych
w pro jek cie nie poja wił się do tej pory w szkole?

Nauczy ciel wydaje się zmie szany.
– Jak mówi łem, nie znam ich zbyt dobrze. Jest jed nak ktoś, z kim mogli- 

by ście o tym poroz ma wiać.



SAANA

Dzien ni karka spraw dza ponow nie adres w tele fo nie. Kone pa jan kuja. Przed
nią wznosi się wielki biu ro wiec. W słu chaw kach roz brzmiewa Win Jaya
Rocka – to jedyna szansa po dłu giej prze rwie, żeby wzbu dzić w sobie pra- 
wi dłowe emo cje przed roz mową kwa li fi ka cyjną. Wcho dzi do asce tycz nego,
nowo cze snego i suro wego w wystroju holu, szu ka jąc wzro kiem windy.
W dro dze na górę przy gląda się sobie w lustrze. Włosy są tro chę przy kle- 
pane, więc wzbu rza je dło nią i przy go to wuje się do spo tka nia z grupą nie- 
zna jo mych ludzi. Dociera na miej sce zbyt szybko, zde ner wo wana idzie na
śro dek otwar tego pomiesz cze nia biu ro wego, ściąga kurtkę i roz gląda się za
osobą, która ma ją powi tać.

– Zapra szam! – Z pra wej strony roz lega się ener giczny głos, więc Saana
przy biera wesel szy wyraz twa rzy.

– Cześć – odpo wiada i czeka na wska zówki. Wkrótce trzyma w dłoni
kubek z kawą i rusza za ubraną w zwiewną fio le tową sukienkę sze fową do
oszklo nej sali kon fe ren cyj nej.

Po godzi nie roz mowa się koń czy i kan dy datka czuje się tro chę swo bod niej.
Obie wstają i wycho dzą na kory tarz. Sze fowa się zatrzy muje i uśmie cha.

– Miło było poga dać i dobrze, że udało ci się przyjść tak szybko. Mamy
kilku nowych klien tów i potrzebny jest nam ktoś, kto umie nie źle pisać.
Zdą ży łam już zadzwo nić do tych, któ rzy dali ci refe ren cje – oświad cza.

Saana uśmie cha się zmie szana, myśląc o swoim poprzed nim zwierzch- 
niku. Ma nadzieję, że nie był zbyt szczery, tylko ją chwa lił. Jej zda niem
roz mowa prze bie gła dobrze, a agen cja zarzą dza nia komu ni ka cją wydaje się
jej atrak cyj nym miej scem pracy.

– Byłoby faj nie, gdy byś do nas dołą czyła – mówi kobieta nagle, wywo- 
łu jąc jej zdzi wie nie.

– Czy dobrze rozu miem, że…?
– Już teraz chcę powie dzieć, że witamy w naszej fir mie.
Dzien ni karce przy po mina się cią gły wio senny stres zakoń czony zwol- 

nie niem. Pew nie nikt z daw nych kole gów nie miał poję cia, jak wyglą dała



jej rze czy wi stość, o wypa le niu. Bała się, że ją napięt nują, więc posta no wiła
nie mówić o tym nikomu.

– Nie po trzeb nie jesteś taka zaszo ko wana. Twoje próbki tek stów oka zały
się zna ko mite, no i jest to jedy nie posada na czas okre ślony. Zle ceń
będziesz miała na trzy dni w tygo dniu, ale jeżeli ci to odpo wiada, nie pozo- 
staje mi nic innego, tylko cię powi tać. Jeśli o mnie cho dzi, możesz zacząć
już w ponie dzia łek. – Sły szy i od razu czuje ulgę.

Sze fowa kie ruje ją w głąb biura i poka zuje nowe sta no wi sko. Biały pusty
stół, lap top, moni tor, sta cję doku jącą i tabo ret typu sio dło.

– Masz jesz cze tro chę czasu? Zor ga ni zuję ci spo tka nie z naszym dyrek- 
to rem do spraw klien tów – oświad cza i wycho dzi pośpiesz nie.

Zdez o rien to wana Saana siada na krze śle i gła dzi powierzch nię bia łego
biurka. Jest ono cudow nie czy ste, jesz cze nie zdą żyła naro bić bała ganu.
Roz gląda się wokół: obok znaj dują się trzy inne sta no wi ska, teraz puste. Na
pobli skim biurku dostrzega ple cak i foto gra fię przed sta wia jącą małą,
uśmiech niętą rudą dziew czynkę.

Pije kawę i czuje, jak napię cie zamie nia się w zdzi wie nie, a zdzi wie nie
w radość. Dostała pracę! Przy gląda się wypo sa żo nemu w białe meble
pomiesz cze niu i pełna dumy, a jed no cze śnie stra chu myśli o swo jej nowej
posa dzie. Saana Hava, Com mu ni ca tions Spe cia list. Bar dzo mi miło. Potem
zauważa sto jące wokół wyso kiego męż czy zny osoby. Nowi kole dzy. Nie
sły szy, o czym roz ma wiają, ale ich miny świad czą o tym, że stało się coś
złego. Męż czy zna znów coś mówi, a drobna blon dynka wychyla się, żeby
go objąć. Potem on wyciąga tele fon i coś poka zuje zebra nym. Czyżby to
była jakaś wia do mość? Jej cie ka wość została roz bu dzona, lecz nie ma
odwagi podejść bli żej. Z daleka obser wuje przez chwilę grupkę, a potem
kie ruje wzrok na swo jego nowego lap topa. Tro chę potrwa, zanim przy po- 
mni sobie, jak się obsłu guje PC zamiast maca.

Pół godziny póź niej ma spo tka nie z dyrek to rem do spraw klien tów
i otrzy muje pole ce nie przy go to wa nia na ponie dzia łek pierw szego pro jektu:
napi sa nie infor ma cji pra so wej z branży spo żyw czej. Nie może się
powstrzy mać i od razu spraw dza treść.

Temat: Pro mo cja nowego pro duktu
Główne prze sła nie: Popu larny biały ser teraz także z oliwą z oli wek



Odczy tuje zle ce nie cią gle na nowo i prze gląda dane doty czące pro du- 
centa. Ale nic sen sow nego nie przy cho dzi jej do głowy. Czuje lekki ucisk
w klatce pier sio wej. Nagle musi stwo rzyć rze czowy, cie kawy i zwię zły
tekst na temat bia łego sera, o któ rym wła ści wie nic nie można powie dzieć.
Posta na wia zro bić sobie krótką prze rwę na upo rząd ko wa nie myśli i otwiera
Face bo oka w swoim tele fo nie. Ciąg wia do mo ści jest obec nie pełen reklam
i wpi sów poło wicz nie zna nych jej ludzi. Uro dziny, grupy wymie nia jące się
róż nymi pro duk tami i zapro sze nia sta no wią jedyny powód, dla któ rego ona
jesz cze tam zagląda.

Prze nosi się na stronę inter ne tową swo jej nowej firmy, otwiera infor ma- 
cje kon tak towe i prze gląda zdję cia i nazwi ska kole gów. Jej umysł zaczyna
powoli mie rzyć się z otrzy ma nym wyzwa niem. Mogłaby opi sać pro dukt
sło wami „śród ziem no mor ski” i „pyszna nowość”. Biały ser na fiń skich sto- 
łach jest jak śmie ta nowa bryza znad Morza Śród ziem nego – for mu łuje na
próbę. Wpi su jąc do pamięci tele fonu śmie ta nową bryzę, zaczyna się śmiać,
ale prędko powstrzy muje chi chot, żeby inni nie pomy śleli sobie, że jest
wariatką. Recho cząca nie wia domo dla czego, a poza tym mil cząca nowa
pra cow nica.

Posta na wia zro bić sobie jesz cze jedną kawę, a potem pójść do domu.
W pozba wio nym ścien nych prze gród pomiesz cze niu jest prze stron nie
i cicho. Jej pierw szy praw dziwy dzień pracy zacznie się dopiero w ponie- 
dzia łek. Czuje, jak serce bije szyb ciej niż zwy kle. Czy wynika to z nad mier- 
nej ilo ści biu ro wej kawy, czy też wpę dziła się przed wcze śnie w lekki stres?
Nie po wo dze nie przy pierw szym zle ce niu byłoby czymś naj gor szym do
wyobra że nia. W pokoju socjal nym bie rze kubek i uru cha mia kawiarkę.
Wycho dząc, nie mal wpada na kogoś, kto poja wił się za jej ple cami.

– Prze pra szam – mówi roz ba wiona i czuje ulgę, stwier dza jąc, że udało
się jej unik nąć bole snego zde rze nia.

– Nic nie szko dzi – odpo wiada z lek kim uśmie chem wysoki ciem no- 
włosy męż czy zna. – Nie mogłaś wie dzieć, że umiem się skra dać. Poru szam
się tak cicho, że ludzi ska nie zauwa żają, jak przy cho dzę do pracy.

– W porządku – stwier dza wesoło Saana, choć nie jest pewna, czy
powinna sobie z tego żar to wać.

Pro sta syl wetka nie zna jo mego wcale nie przy wo dzi na myśl skra da ją- 
cego się czło wieka, a w każ dym razie nie kogoś, kto budzi strach. Brą zowe
oczy, pod ko szu lek i dżinsy. Dłu gie włosy zwią zane i zwi nięte na czubku



głowy. Fry zura man bun, przy po mina sobie. Męż czy zna szcze rzy zęby,
a jego twarz z dołecz kami spra wia wra że nie sym pa tycz nej i chło pię cej.

– Samuli, ogól nie znany jako facet w skar pet kach – przed sta wia się.
– Jestem tutaj nowa, ofi cjal nie jesz cze nie zaczę łam pra co wać – odpo- 

wiada dziew czyna, poda jąc jed no cze śnie swoje imię, i zauważa, że jej roz- 
mówca nie ma butów na nogach.

– Witam w fir mie – mówi Samuli. – Wła ści wie to chyba sąsia du jemy ze
sobą. Jestem tu gra fi kiem – dodaje uprzej mie, cho ciaż wydaje się krą żyć
myślami gdzie indziej.

Saana wraca z kawą do swo jego sta no wi ska i wstu kuje do tele fonu kod
dostępu. Jan przy słał jej What sAp pem wia do mość: U cie bie czy u mnie?
Dzien ni karka opada na krze sło i wpa truje się w sufit. U niej jest przy tul niej,
ale on ma wygod niej sze i więk sze łóżko. Per spek tywa zoba cze nia się z nim
budzi jej eks cy ta cję. Zasta na wia się, co mogliby razem zjeść, ale nie może
wymy ślić żad nego nowego prze pisu. Wyko rzy stała w jego towa rzy stwie
wszyst kie szyb kie i łatwe potrawy, które z powo dze niem umie przy rzą dzać
z pamięci. W następ nej fazie związku muszą się prze ko nać, jacy są w rze- 
czy wi sto ści. Prawdą jest to, że ona zna tylko trzy prze pisy kuli narne, ma
dobry ape tyt, ale kiep sko gotuje. Cho ciaż wła ści wie to jego nie inte re suje
jedze nie. I fak tycz nie, jest ono cał kiem zby teczne. Oni są zain te re so wani
przede wszyst kim sobą.

Pój dziemy naj pierw coś zjeść? Na przy kład pizzę? Uczcimy to, że dosta- 
łam pracę!!! – pisze i dopija kawę. Bie rze kurtkę z opar cia krze sła i rusza
do holu. Po dro dze zauważa małe zebra nie pod win dami.

– Dziwna sprawa. Nie odpo wiada na tele fon ani wia do mo ści?
– Pró bo wa łeś dzwo nić do jego kole gów?
Roz po znaje męż czy znę w skar pet kach, Samu liego, który wygląda tak,

jakby był prze stra szony i zdez o rien to wany. Ma ochotę zapy tać, kto taki nie
odpo wiada na tele fon i co wła ści wie się stało, ale nie zna jesz cze tych ludzi
na tyle dobrze, aby mie szać się w ich roz mowę.

Zamiast tego naci ska guzik windy i czeka. Uśmie cha się do sie bie. Nowa
praca, tak szybko. Dopiero teraz zaczyna do niej docho dzić powoli to, co
przed chwilą się wyda rzyło. Wcho dzi do windy i się wzdryga, kiedy
poznany przy eks pre sie do kawy męż czy zna wsuwa w ostat niej chwili dłoń
mię dzy drzwi.

– Muszę iść, powiedz cie innym, że musia łem wyjść – rzuca za sie bie
w stronę pozo sta łych i wpada roz tar gniony do środka.



– Czy coś się stało? – pyta nie śmiało Saana, patrząc w łagodne, choć
teraz nieco zde ner wo wane oczy gra fika, który wygląda, jakby miał się
w każ dej chwili roz pła kać.

– Mój młod szy brat… – zaczyna Samuli. – Nikt nie wie, gdzie się
podziewa.

Zerka nie spo koj nie na tele fon. Jest jej przy kro, ale nie wie, jak mogłaby
mu to oka zać.

– Miejmy nadzieję, że wszystko skoń czy się dobrze – odzywa się wresz- 
cie. – Powiedz, jak ci pomóc – dodaje, ale winda się zatrzy muje i drzwi się
otwie rają. Gra fik wyska kuje na zewnątrz i bie gnie pro sto do wyj ścia.



HEIDI

Śled cza przy gląda się dziew czy nie, a ta patrzy kolejno to na poli cjan tów, to
na nauczy ciela. Nic nie mówiąc, czeka.

– Pomy śla łem, że wła śnie ty, Tuuli mogła byś pomóc – stwier dza
nauczy ciel, zamy ka jąc drzwi do klasy. – Nie długo zaczy nają się zaję cia, ale
zdą żymy jesz cze poroz ma wiać przez chwilę w spo koju.

– Zbie ramy infor ma cje o Johan ne sie Järvinenie – oświad cza Heidi,
zwra ca jąc się do stu dentki z kol czy kiem w nosie, ubra nej w czer wony ano- 
rak. Poli cjantka ma wra że nie, jakby widziała samą sie bie w mło do ści. Przy- 
strzy żone na krótko włosy, twarz nie uma lo wana.

– Wiem, kto to Johan nes, ale nie znam go oso bi ście – odpo wiada.
– Spo ty ka łaś się cza sem z tymi chło pa kami, któ rzy robią film doku men- 

talny – pod suwa nauczy ciel, doda jąc jej wzro kiem otu chy. – Dzi siaj też nie
było ich w szkole. Wiesz, gdzie mogą się podzie wać?

Tuuli kręci głową, wyciąga z kie szeni gumę do żucia i w mil cze niu
wkłada ją sobie do ust. Heidi patrzy na nią z zasta no wie niem.

– Kiedy ostat nio go widzia łaś?
– Dla czego pani pyta? Czy coś mu się przy tra fiło? – Dziew czyna zerka

podejrz li wie na poli cjan tów.
– Po pro stu odpo wiedz – suge ruje nauczy ciel.
– Nie pamię tam. Johan nes lubi prze by wać sam ze sobą, ale chyba przy- 

szedł do szkoły pierw szego tygo dnia. Przy kro mi, nie znam go aż tak
dobrze – powta rza stu dentka i spo gląda na niego, jakby pro sząc o pomoc.

– Jasne – oświad cza Heidi. – Czy możesz jed nak nam powie dzieć, gdzie
on wystę puje jako DJ?

Tuuli zasta na wia się przez chwilę, patrząc w zamy śle niu przez okno.
– Chyba w Pultti – odzywa się wresz cie. – To taki klub.
– Klub Pultti? – Poli cjantka upew nia się, czy dobrze usły szała, i jed no- 

cze śnie podaje jej swoją wizy tówkę. – Dzię kuję. Skon tak tuj się ze mną,
jeżeli coś waż nego sobie przy po mnisz. Cokol wiek – dorzuca i w tej samej
chwili drzwi do klasy się otwie rają, a stu denci zaczy nają napły wać do
środka.



O pięt na stej czter dzie ści pięć Heidi zatrzy muje samo chód tuż przed restau- 
ra cją. Naprawdę późny lunch, stwier dza, myśląc, że przez jakiś czas wcale
nie czuła głodu. Jakby stra ciła połą cze nie z wła snym cia łem. Jakby ist niały
tylko koja rzący fakty umysł i ciało, które odrę twiałe robi to, co każe mu
pra cu jący na wyso kich obro tach mózg. Z przodu widać wielki jasny łuk
mostu Isoisänsilta i wzno szącą po dru giej stro nie wyspę Mustik ka maa.
Z morza wyła niają się skały, wokół widać zie lone drzewa. Gdyby pójść
jesz cze dalej za most, można by dotrzeć do Kor ke asa ari, ogrodu zoo lo gicz- 
nego, w któ rym para dują pawie. Na widok liza ków w kształ cie niedź wie- 
dzich głów zaraz je sobie przy po mina. Kiedy była dziec kiem, sprze da wano
je w róż nych kolo rach. Nie miały one w zasa dzie żad nego smaku, a kolo- 
rowe czubki były tak lep kie, że przy kle jały się do opa ko wa nia. Mimo
wszystko każ dego lata doma gała się ich.

Nie za prze czal nie ogród zoo lo giczny jest pięk nie poło żony, zaj muje całą
wyspę pełną zamknię tych w klat kach dzi kich zwie rząt – tygry sów i lwów.
Cza sami woda nie sie ich ryki aż na pobli skie zamiesz kane tereny. Tylko
nie liczni mają domy daleko na pół nocy, a jed no cze śnie tak bli sko egzo tycz- 
nych dra pież ni ków.

Heidi zatrza skuje drzwi samo chodu, naci ska guzik pilota. Świa tła bły- 
skają na znak blo kady. W tej samej chwili ktoś pisze do niej na Tin de rze:
Cześć. Śmie szy ją to. Kobiety rzadko to robią, zwy kle cze kają, aż druga
strona podej mie ini cja tywę. W naj gor szym wypadku wszystko skoń czy się
na miłej wymia nie peł nych wyro zu mia ło ści wia do mo ści, które ni gdy nie
dopro wa dzą do spo tka nia.

Jan powia do mił ją, że jest już przy cen trum han dlo wym Redi, więc ona
posta na wia tylko zer k nąć do tele fonu. Choć minęły dopiero dwa dni od
otwar cia konta Tin der Gold, przy po mina sobie od razu głu pie uza leż nie nie
od tej apli ka cji i że cały ten sys tem jest wła ści wie sza tań ski. Mimo to, sie- 
dząc przy stole w La Bella Trat to ria, decy duje się, by spraw dzić, kogo ma
do wyboru. Obec nie jest zain te re so wana wyłącz nie ogło sze niami suge ru ją- 
cymi bez ogró dek spo tka nie w stylu „Zabierz mnie na wycieczkę do lasu
albo do kina”. Żad nych tam ogól ni ków ani pod tek stów.

Co też takiego robi teraz Julia, zasta na wia się. Spo ty kały się i spę dzały
razem czas w spo sób nie wią żący, ale cią gle natra fiała w niej na jakąś
zaporę. Zaczęły pogry wać ze sobą. W końcu już nie wie działa, która ściga
którą, i w zasa dzie poczuła ulgę, gdy Julia oświad czyła, że wyla tuje na
Bali. Heidi i tak ma pod każ dym wzglę dem zagma twaną pracę, więc nie



potrze buje dodat ko wych wyzwań ani ukła dów w kon tak tach z kobie tami,
z któ rymi uma wia się w wol nym cza sie. Powinna poszu kać sobie jakiejś
faj nej i nie skom pli ko wa nej osoby. Prze ra ża jąco szcze rej, która zmu si łaby ją
do uświa do mie nia sobie wszyst kich uczuć. Ten pomysł budzi u niej natych- 
miast roz ba wie nie. Łatwy zwią zek i pro sta kobieta! Nie może się powstrzy- 
mać od śmie chu nawet wtedy, gdy poja wia się Jan.

– Dla czego śmie jesz się do sie bie? – pyta kolega i siada z roz ma chem na
krze śle. – Wariatka. Co cię tak bawi? – cią gnie, robiąc minę, jakby on także
chciał usły szeć coś weso łego.

– Nic, jestem po pro stu głu pia i przed wczo raj włą czy łam Tin dera.
– No i zna la złaś kogoś? – dopy tuje się śled czy, macha jąc jed no cze śnie

na kel nera.
– Stały zestaw – oświad cza poli cjantka, zakła da jąc, że on będzie od razu

wie dział, o co cho dzi. Jed no cze śnie w tele fo nie roz lega się brzęk na znak,
że poja wił się match. Mimo śmie chu jest jej głu pio, gdyż naprawdę nie
powinna się zaba wiać Tin de rem w cza sie pracy.

Kostki lodu ude rzają głu cho o ścianki dzbanka, kiedy Heidi nalewa obojgu
wody do szkla nek. Sie dzą przy swoim ulu bio nym stole i w mil czą cym
poro zu mie niu zama wiają tę samą pizzę, czyli amo rosę z rukolą – jak wie lo- 
krot nie wcze śniej. Lubią wło ską restau ra cję na osie dlu Kala sa tama ze
względu na to, że wszystko odbywa się bez pro ble mowo. Poli cjanci upodo- 
bali sobie ją od samego początku.

– Dosta łem wia do mość od Jokiego – zaczyna Jan. – Zna lazł we krwi
ofiary tru ci znę. Ofi cjal nym powo dem zgonu jest atak serca. Na ciele nie
było śla dów ukłuć ani oznak wska zu ją cych na poda nie sub stan cji tru ją cej
zewnętrz nie. Jed nak w orga ni zmie wykryto jej pozo sta ło ści, które naj pierw
wyda wały się bez zna cze nia. Coś na bazie roślin nej. Pato log prze słał próbki
tre ści żołądka do labo ra to rium. Bada nia tok sy ko lo giczne wska zują na igły
i korę cisu. Z raportu wynika, że zmarły doznał sil nego zatru cia, a wsku tek
tego poważ nego zabu rze nia rytmu serca, przez co nastą piła śmierć. Teraz
otrzy ma li śmy potwier dze nie, że był to wła śnie cis.

– Naprawdę? – dziwi się Heidi, szu ka jąc od razu infor ma cji w inter ne- 
cie.

Śled czy patrzy w mil cze niu przez okno. Pod most wpływa wła śnie mała
łódź. Kel ner przy nosi im pizzę, ale oboje zwle kają z jedze niem.



– Para li żuje sys tem ner wowy, a w naj gor szym wypadku powo duje zgon
już po pół to rej albo dwóch godzi nach od jej spo ży cia. Może zabić nawet
konia – odczy tuje poli cjantka dane doty czące cisu i jego dzia ła nia.

Jan spo gląda na swój talerz.
– A więc ofiara spo żyła tru ci znę? – upew nia się Heidi.
– Świad czą o tym wyniki badań, ale „spo ży cie” to chyba w tym

wypadku nie wła ściwe słowo.
– Tutaj jest napi sane, że cis jest od stu leci wyko rzy sty wany do popeł nia- 

nia mor derstw i samo bójstw. Na przy kład pod czas skła da nia ofiar bogom
z ludzi. A jeżeli Johan ne sowi podano puchar ofiarny?

Zamy śleni zabie rają się do pizzy, nadzie nie na dal paruje, a ich palce bar- 
wią się na poma rań czowo.



SAANA

– Mówisz poważ nie? – upew nia się Saana. Jan wła śnie jej wyznał, że pod- 
czas póź nego lun chu pożarł pizzę.

– Prze cież mie li śmy ją zjeść razem – mówi ze śmie chem.
– Zapo mnia łem – odpo wiada śled czy, pró bu jąc ją zła pać i przy tu lić,

żeby jej to wyna gro dzić. – Uczcijmy jed nak twoją nową pracę – mru czy,
przy ci ska jąc wargi do szyi Saany, która czuje ukłu cia jego zaro stu i zna- 
jomy zapach. Wszystko z nim zwią zane na dal wydaje się jej rów nie dobre
jak na początku. A prze cież to dopiero począ tek. Przy po mina się jej randka
w ciemno, ta chwila, w któ rej zoba czyła go po raz pierw szy i pomy ślała, że
jest zbyt przy stojny. To dziwne, pełne nie pew no ści wra że nie minęło na
szczę ście już dawno temu. Teraz on prze wraca ją na łóżko i całuje w szyję.
Ona myśli o Veerze i o tym, że nie doświad cza łaby tego, gdyby nie przy ja- 
ciółka, która zor ga ni zo wała spo tka nie. Udane wyswa ta nie zasko czyło bez
wąt pie nia każdą ze stron. Poza Veerą. Jan odsuwa się, spraw dza jąc, czy
Saana nie śpi, czy wszystko jest w porządku. Ona uśmie cha się i wyciąga
ręce, by roz piąć mu spodnie. Oczyść się, głowo, wyze ruj – wydaje pole ce- 
nia swo jemu umy słowi, ale to oczy wi ście tak nie działa. Gdy zwinne palce
męż czy zny wsu wają się w jej majtki, wzdy cha i czuje, jak wszyst kie nie po- 
trzebne i natar czywe myśli zni kają.

Leżą obok sie bie na sofie. Wło ski pora sta jące jego klatkę pier siową
łasko czą ją, a na roz grza nym ciele two rzy się szybko deli katna wil goć. Po
sek sie jest odprę żona, ale także łap czywa. Nie widzieli się przez wiele dni
i uświa da mia sobie, że jest gotowa na drugą rundę choćby natych miast.
Mówi o tym Janowi, a on się śmieje i stwier dza:

– Jedze nie. Muszę naj pierw coś zjeść. – Oczy wi ście ona jest gotowa i na
to. Na wszystko, byle z nim. Zama wia w restau ra cji Lie Mi taco po szan- 
ghaj sku i w ocze ki wa niu na przy jazd kuriera nakrywa do stołu.

– Przez ostat nie dni dużo się działo – oświad cza śled czy, gdy jedze nie
zostało dowie zione. Otwie rają pojem niki i ukła dają por cje na taler zach.

– Zauwa ży łam.
W trak cie posiłku Saana zasta na wia się nad tym, co takiego pora biał nie- 

dawno. Nie zadzwo nił ani razu, kiedy była w Har toli. Wpraw dzie ma do
niego zaufa nie i nie podej rzewa go o nic, ale prak tycz nie cokol wiek by zro- 



bił, ona ni gdy się o niczym nie dowie. Tylko tyle, że znik nie i nie będzie
mógł jej o tym uprze dzić. Dzi siaj przy naj mniej ją zawia do mił, że ma wolną
chwilę. Przy jem nie jest być znów w Hel sin kach, u niego w domu.

Wie czo rem Jan gasi świa tło w salo nie, a ona skrada się za nim, trzy ma- 
jąc dwie por cje lodów. W mil czą cym poro zu mie niu sia dają na sofie i on
włą cza serial Suk ce sja nada wany przez HBO.

– Wresz cie coś dobrego od dłuż szego czasu – stwier dza Saana i gdy lecą
napisy, zjada łyżeczkę mali no wych lodów z białą cze ko ladą.

– Nie pamię tam dokład nie, na czym skoń czył się ostatni odci nek, ale to
nic – uznaje śled czy i odkłada kubek, żeby pod krę cić gło śność.

Ona przyj muje wygod niej szą pozy cję i kła dzie nogi na jego kola nach.
Patrzy na niego, a potem prze nosi wzrok na poja wia jący się na ekra nie wie- 
żo wiec. Szybko zagłę biają się w seria lowy świat.

W nocy, w sypialni Jana budzi ją kosz mar. Przy po mina sobie, jak we
śnie pró buje ucie kać, ale ma wra że nie, jakby była zanu rzona w gęstej cie- 
czy i nie mogła zro bić ani kroku. Spo gląda na plecy śpią cego obok męż czy- 
zny i wykrada się do kuchni. Świa tło na oka pie na dal się pali. Nalewa sobie
wody z kranu i dopiero teraz uświa da mia sobie, że jest cał kiem naga w tym
przy po mi na ją cym akwa rium miesz ka niu. Może sąsie dzi w domu naprze- 
ciwko jesz cze nie śpią? Czy mają widok wprost na tę kuch nię? W nie któ- 
rych oknach palą się świa tła i gdy szybko zerka w tam tym kie runku, prze- 
ko nuje się, że widać wnę trza pomiesz czeń. A więc w drugą stronę powinno
być tak samo. W pew nym sen sie to nie ma żad nego zna cze nia, nawet gdyby
jakiś nie zna jomy spoj rzał tutaj i zoba czył ją nagą. Cho ciaż ma zna cze nie!
Kogo ona pró buje oszu kać. Naprawdę nie chce para do wać na golasa
niczym na wysta wie. Chwyta szybko leżący na krze śle pomięty pod ko szu- 
lek Jana i wkłada go. T-shirt jest miękki, pach nie wodą po gole niu i cało- 
dzien nym uży wa niem. Sięga jej pra wie do kolan.

Tak ubrana pod cho dzi cicho do swo jej torby, wyj muje lap topa i siada
przy kuchen nym stole, żeby przej rzeć strony inter ne towe swo jej nowej
firmy. Z kim ona się wła ści wie zwią zała? Roz po czę cie sta łej pracy w biu rze
ją eks cy tuje, ale jed no cze śnie odro binę przy gnę bia. Od wio sen nego prze- 
mę cze nia upły nęło już tro chę czasu i po dłu giej prze rwie czuje, że kipi
w niej ostrożna ener gia. Oczy wi ście, pora dzi sobie z zada niami, jeżeli tylko
będzie pamię tała, żeby się rege ne ro wać. Wła ści wie gra nica tutaj jest
płynna, a nic na razie nie wska zuje na to, żeby umiała ją sobie wyty czyć.
Trzeba mieć nadzieję, że sprawy, upo rząd ko wane pod czas spę dzo nych



w małym mia steczku waka cji, jak na przy kład samo po czu cie, nie pogor szą
się ponow nie wraz z roz po czę ciem pracy.

Zerka na zega rek, jest wpół do czwar tej nad ranem. Stwier dza ze stra- 
chem, że ogar nęło ją oży wie nie. Tak silne, że mogłaby zacząć nowy dzień.
Jed no cze śnie wie, że odczu cie to jest mylące. O pią tej, a naj póź niej o szó- 
stej dopad nie ją zmę cze nie tak wiel kie, że zbije z nóg. Musi koniecz nie
spró bo wać zasnąć.

Zamyka lap topa. Sto jący w kącie skrzy dło kwiat wygląda kiep sko. Liście
pożół kły, a część wypu kłych kwia tów cał kiem uschła. Czy pod le wa łam go
za dużo, czy za mało, zasta na wia się z prze ra że niem, bojąc się, że znów
zamor do wała jakąś roślinę. Tym razem zbrod nia wyda rzyła się w miesz ka- 
niu Jana. Przy po mina sobie wyczy taną kie dyś teo rię, że naj le piej zor ga ni zo- 
wani seryjni mor dercy czę sto wynaj dują sobie ofiary w swo jej oko licy. Na
skrzy dło kwiat został wydany wyrok już wtedy, kiedy przy szła tu po raz
pierw szy.

Idzie do toa lety, a potem wraca do sypialni. Na progu ściąga pod ko szu- 
lek, a wtedy ku jej zasko cze niu Jan odwraca się i spo gląda pro sto na nią.
Zaspany gwiż dże i otwar cie pożera wzro kiem jej nagie ciało. Ona się
obraca dokoła i przy biera pozę, cho ciaż cały czas jest tro chę skrę po wana.
Śmie jąc się, wska kuje do łóżka i układa się obok niego. Jeżeli oboje się
wybu dzili, to rów nie dobrze mogą zro bić coś innego, niż tylko pró bo wać
zasnąć.



Sobota, 31 sierpnia

JAN

Śled czy uchyla powieki. Do jego głowy wkradł się dziwny dźwięk, który
mózg połą czył z marze niem sen nym. Otwiera oczy sze roko i uświa da mia
sobie, że to jed nak nie sen, tylko rze czy wi stość. Tele fon wibruje agre syw- 
nie na pod ło dze obok łóżka. Na wyświe tla czu poja wia się imię kolegi. Jan
sięga po komórkę, odwraca się i patrzy na cie płe zawi niątko obok. Saana
na dal głę boko śpi, owi nięta cia sno koł drą.

– Dzień dobry – wita się cicho poli cjant i szybko wycho dzi z sypialni do
salonu, aby jej nie zbu dzić, choć nawet dźwięk tele fonu nie zdo łał tego
doko nać. Zerka na nią jesz cze raz, uśmie cha się czule, a potem sku pia się
na roz mo wie.

– Zło żono zawia do mie nie, że w Hel sin kach zagi nął młody czło wiek –
zaczyna Saki.

Jan słu cha z napię ciem, masu jąc jed no cze śnie kark.
– Praw do po dob nie stało się to w czwar tek wie czo rem, ale rodzina zanie- 

po ko iła się bar dzo dopiero teraz. Infor ma cję o jego zagi nię ciu roz po- 
wszech niono wśród jego kole gów na Face bo oku i na stro nie tele wi zji MTV
oraz w wyda niu inter ne to wym Ilta-Sano mat. Cho dzi o chło paka, który się
nazywa Jere mias Silva sto, stu denta Metro po lii.

– Metro po lii? – powta rza śled czy i czuje, jak krew odpływa mu z twa rzy.
– Dobrze usły sza łeś. To ide al nie pasuje… – kon ty nu uje Saki, a on się

domy śla dal szego ciągu.
Na ile praw do po dobne jest to, że w grę wcho dzi zna jomy Johan nesa?
Jan zabiera ubra nie z sypialni i szybko je wkłada. Boi się uru cho mić gło- 

śną maszynę do robie nia espresso, gdyż Saana jesz cze śpi, więc włą cza
zwy kły eks pres prze le wowy.

Wtedy komórka odzywa się ponow nie, tym razem dzwoni Johanna Nie- 
mi nen.

– Jeśli cho dzi o to zagi nię cie, musimy jak naj szyb ciej zwe ry fi ko wać te
ewen tu al no ści, które wiążą się w jakiś spo sób z cia łem zna le zio nym
w lesie, prawda? – oświad cza, a on musi się zado wo lić jedy nie mruk nię- 
ciem jako odpo wie dzią, bo nie udaje mu się dojść do głosu. – Gazety zain- 



te re so wały się infor ma cją o śmierci Johan nesa. Wzmianki o tym wid nieją
w tytu łach week en do wych wydań. A to nowe zgło sze nie wcale nie uła twia
nam sprawy. Trzeba prędko uciąć spe ku la cje w mediach. Uda się to, jeżeli
znaj dziemy sprawcę i chło paka, który znik nął. Są duże naci ski na śled czych
w spra wie zagi nię cia. Będziemy poma gać tak długo, aż ona zosta nie wyja- 
śniona.

– Szcze gól nie nie po ko jące jest to, że znów zagi nął jakiś młody czło wiek.
Poza tym obaj chłopcy musieli się znać, bo stu dio wali na tej samej uczelni.

Jone mil czy przez chwilę.
– Prze czy taj wia do mość – mówi w końcu i się roz łą cza.
Jan nalewa paru ją cej kawy do kubka i otwiera naj now szego maila

w tele fo nie.

Zagi nię cie mło dego męż czy zny w Hel sin kach
Osoba, która zagi nęła, to Jere mias Silva sto, wiek dwa dzie ścia trzy

lata. Stu dent. Zgło sze nia doko nał jego star szy brat, Samuli Silva sto.
Chło pak był ubrany w czarne buty tere nowe, czarne dżinsy, bluzę

w tym samym kolo rze i jasno szarą czapkę. Zda niem brata powi nien mieć
przy sobie czarny ple cak, a w nim kamerę.

Zagi niony nie ma żad nych chro nicz nych cho rób, nie leczy się na
zabu rze nia psy chiczne lub tym podobne. Brat poin for mo wał, że przed tem
umó wił się z nim i kole gami na spo tka nia w naj bliż szym cza sie, co może
wska zy wać na wypa dek albo zabój stwo. Ostatni raz Samuli Silva sto miał
z nim kon takt wie czo rem w dniu zagi nię cia, kiedy otrzy mał od niego klip
wideo uka zu jący pola i drew nianą kładkę, dzięki czemu szybko połą- 
czono to z Lam mas sa ari. Trwają tam już sze roko zakro jone poszu ki wa- 
nia.

Ciało Jana jesz cze się porząd nie nie obu dziło. Inten sywna noc spę dzona
z Saaną dodaje mu ener gii, choć trzeba przy znać, że też jej sporo utra cił.
Heidi powinna wkrótce po niego przy je chać. Śled czy pisze kartkę z prze- 
pro si nami i usta wia ją na stole. Saana znaj dzie ją, kiedy się obu dzi. On
myśli z tęsk notą o cza sach, gdy sobota była zwy czajną sobotą. Wol nym
dniem bez żad nego pro gramu, bez obo wiąz ków. Zabiera z przed po koju klu- 
cze i zamyka drzwi zewnętrzne za sobą tak cicho, jak się da.

Na wysy pa nym żwi rem par kingu, za cię ża rów kami z pro duk tami spo- 
żyw czymi stoją dwa radio wozy. Przy brzegu morza widać kilku węd ka rzy.



Obok cią gle prze bie gają lub jadą na rowe rze jacyś ludzie. Jan roz gląda się
dokład nie po oko licy. Obszar jest tak roz le gły, że nie można go w żad nym
wypadku cał ko wi cie zamknąć. Obser wuje prze chod niów i szuka cie kaw- 
skich, któ rzy się tu zatrzy mują. Na początku zawsze przy gląda się gapiom,
prze zna cza dużo czasu na spraw dza nie tych, któ rzy inte re sują się pracą
poli cji. Bo cza sami jest tak, że winny krąży wokół poli cjan tów prze ko nany,
że zacho wuje ano ni mo wość. Nie kiedy składa nawet wyja śnie nia, jakby był
jed nym ze świad ków. Dzi siaj, wła śnie teraz śled czy nie widzi jed nak
nikogo, kto by się rzu cał w oczy. Jaki z tego wnio sek? Czyżby szu kali
kogoś ukry wa ją cego się przed nimi, kto naru sza gra nice, wkra cza w świat
zła, ale potem wraca szybko do nor mal no ści i staje się czę ścią ludz kiej
masy? Od innych różni go jedy nie chęć wyrzą dze nia krzywdy.

Jan wraca do Heidi.
– Na pole ce nie poli cji w Hel sin kach roz po częto już inten sywne poszu ki- 

wa nia – infor muje go ona, a w jej oczach skrzy się wola dzia ła nia. – Rozu- 
miesz, co to może ozna czać w naj gor szym wypadku? – pyta. – Przez te
wszyst kie lata widzie li śmy różne rze czy. Kto według cie bie jest gor szy:
taki, który swo imi czy nami chce wzbu dzić prze ra że nie i pozo sta wia ofiary
na widoku, czy ten, kto poluje po cichu i spra wia, że one zni kają?

– Nie wiem – odpo wiada poli cjant. – Ale w tej chwili możemy się spo- 
dzie wać obu opcji.

Na par kingu pod cho dzi do nich dwóch kole gów Heidi z komendy
w Hel sin kach i wkrótce wszy scy zaczy nają oma wiać szcze góły sprawy.

– Prze trzą śniemy wyspę, zgło siła się do nas grupa wolon ta riu szy, na
poszu ki wa nia ruszamy wie czo rem. W tej chwili kon tak tu jemy się z wła ści- 
cie lami domów i sta ramy się odna leźć ewen tu al nych świad ków – oświad- 
cza jeden z poli cjan tów.

– Lam mas sa ari to popu larne miej sce wśród spa ce ro wi czów. Bar dzo
praw do po dobne, że ktoś widział, jak zagi niony prze cho dził tędy. Jesz cze
przed połu dniem wydamy ofi cjalny komu ni kat i popro simy przy oka zji
o pomoc. Na Face bo oku zgło sze nie udo stęp niono już wie lo krot nie. Trak tu- 
jemy ten przy pa dek jako przy pusz czalne zabój stwo.

– Kto ostatni widział Jere miasa żywego? – pyta śled czy.
– Zależy, o czym mówimy – odpo wiada jeden z kon sta blów. – Jeżeli

o zagi nię ciu, to dwie bie ga jące tu kobiety zgło siły się do nas po prze czy ta- 
niu wia do mo ści na ten temat. Ich zda niem podobny do Jere miasa męż czy- 
zna wią zał sobie sznu rówki na ścieżce pro wa dzą cej do Lam mas sa ari



w czwart kowy wie czór około wpół do ósmej. Ale jeżeli mówimy o zabój- 
stwie, to wszy scy wiemy, że ostatni był mor derca.

Jan patrzy na niego wzro kiem, który zdra dza, że nie podoba mu się ten
komen tarz.

– Wła śnie spraw dzamy nagra nie z nie dziel nego wie czoru, które prze ka- 
zał nam wła ści ciel dronu. Nie mamy gwa ran cji, że urzą dze nie latało aż nad
Lam mas sa ari. To, które w tej chwili robi zdję cia w tere nie, należy do poli- 
cji.

– Jasne, dzię kuję – mówi Heidi.
Śled czy zamyka oczy i wyobraża sobie sie bie w górze, nad wyspą. Jak

ona wygląda? Co się na niej znaj duje? Naj więk szy rezer wat przy rody
w Hel sin kach i ponad sto rodza jów hub i grzy bów kor ty cjo idal nych. Pta sie
mokra dła w Van han kau pun gin lahti, stary kanał odpły wowy oczysz czalni
ście ków, rzeczne kaskady Van han kau pun gin ko ski, obszar Por na isten niemi,
tereny rekre acyjne, z któ rych bie gnie ścieżka w stronę Lam mas sa ari.
Zatoka Vanhankaupunginselkä, a tam wyspy – mała Kok ko lu oto, tro chę
więk sza Kuusi lu oto, no i Klob ben. Zie lone pola Ruoho ka rin niemi i dalej od
morza poło żone Haka lan niemi oraz Viikki. Wiele hek ta rów parku naro do- 
wego. Jeden teren i aż dwóch utra co nych ludzi.

Sły szy, jak gęga jące stado gęsi prze la tuje nad jego głową. Gdzieś
w oddali roz lega się szcze ka nie poli cyj nego psa. Poszu ki wa nia trwają.
Ogrze wa jące policzki cie płe słońce wydaje się zbyt łagodne jak na tak przy- 
krą sytu ację. Naj pierw dziwna, spra wia jąca wra że nie nie na tu ral nej śmierć,
a teraz chło pak, który zagi nął. Jan otwiera oczy i spo gląda na obra mo wane
koro nami drzew niebo. Znaj duje się ono zawsze tak samo wysoko i jest
zawsze tak samo wiel kie w prze ci wień stwie do jego myśli i samo po czu cia,
które cią gle się zmie niają. W tej chwili ogar nia go wiel kie zmar twie nie.

Na Lam mas sa ari pro wa dzi tylko jedna trasa dla pie szych: kładka zbu do- 
wana z drew nia nych desek, zaczy na jąca się w Por na isten niemi, oto czona
trzci no wymi ścia nami. Na wyspę można dopły nąć także łodzią. W taki sam
spo sób dotrze się na tro chę dalej poło żoną Kuusi lu oto, ale w tym celu
trzeba przejść przez Lam mas sa ari. Heidi i Jan ruszają z par kingu, mijają
ogro dzony wybieg dla psów i idą tam, gdzie poli cjanci pro wa dzą poszu ki- 
wa nia.

Zwy kle teren rekre acyjny na wyspie jest pełen ludzi, lecz teraz wła dze
wyjąt kowo zamknęły dostęp do drew nia nej kładki. W przy padku zagi nię cia
czło wieka każda upły wa jąca godzina, a nie kiedy nawet minuta, zmniej sza



coraz bar dziej szanse na jego odna le zie nie. Od znik nię cia Jere miasa upły- 
nęła już ponad doba. Nie ma żad nych gwa ran cji, ale nadzieja umiera na
końcu.

Idąc w stronę wyspy, Jan wychwy tuje naj drob niej sze nawet szcze góły
i deli katne dźwięki. Po ustą pie niu lodów nie wolno spa ce ro wać po polach.
Śled czemu wydaje się, że to dla tego, ponie waż zie mia jest wtedy grzą ska.
Wie jący mocno wiatr szumi mu w uszach, kiedy wraz z Heidi wspina się na
drew nianą plat formę wido kową. Trzci no wi sko roz ciąga się w nie skoń czo- 
ność. Śled czy przy gląda się sta ran nie utrzy ma nej kładce, wzdłuż któ rej
stoją wbite co kilka metrów drew niane słupy. Zna dobrze to miej sce, ale
stara się patrzeć na nie, jakby był tu po raz pierw szy. Do ściany plat formy
przy bito tablicę z rysun kami róż nych gatun ków pta ków i ich łaciń skimi
nazwami. Dłu go dzioby bekas kszyk, po łaci nie Gal li nago gal li nago, rokit- 
niczka zwana skänäri, czyli Acro ce pha lus scho eno ba enus, wyglą da jąca jak
mały skromny wró bel.

Idą dalej i wkrótce docie rają do punktu, w któ rym podobno bie gaczki
widziały zagi nio nego. To chyba tutaj patrol z psem zaczął poszu ki wa nia.

Cien kie i lek kie trzciny na wie trze wzdy chają i sze lesz czą pośrodku
daw nego morza. Drew niana kładka koń czy się na Lam mas sa ari, na skrzy- 
żo wa niu, przy któ rym stoi czarna drew niana tabliczka. Po lewej stro nie
wieża obser wa cyjna, na przo dzie Pohjo lan Pirtti, a po pra wej wyspa Kuusi- 
lu oto. To wszystko.

Znają już trasę, którą zagi niony dostał się na wyspę. Ale jak ją opu ścił?



HEIDI

Na wyspie znaj duje się ponad sto dom ków, wiele z nich jest jed nak rzadko
uży wa nych – tak wynika z dostar czo nych Heidi infor ma cji. Poli cja wysłała
wia do mość do wszyst kich wła ści cieli, że chcia łaby się skon tak to wać
z tymi, któ rzy byli tu w czwar tek wie czo rem. Koniec sierp nia, dzień
powsze dni. Śled cza prze gląda listę, na któ rej wid nieją tylko dwa nazwi ska.
Wia domo, że te osoby na pewno prze by wały wtedy na Lam mas sa ari. Poli- 
cjantka przy gląda się sto ją cym obok sie bie małym kolo ro wym budyn kom.
Już od dekad nale żąca do mia sta wyspa wyko rzy sty wana jest w celach
rekre acyj nych. Począt kowo domki miały lekką, nie dużą, pro sto kątną kon- 
struk cję, ale wraz z upły wem czasu te gniazda urlo po wi czów prze kształ ciły
się w trwal sze struk tury. Czy w ich fun da men tach są jakieś puste prze strze- 
nie, w któ rych można by było ukryć czło wieka, a nawet zwłoki, zasta na wia
się i rusza od prze wró co nego drzewa w stronę Pohjo lan Pirtti. Na wyspę nie
dopro wa dzono wody, ale wła ści ciele dom ków mają do dys po zy cji dwie
stud nie. A jeśli ciało wrzu cono do jed nej z nich? Ogar nia ją dreszcz. Na
wszelki wypa dek w ciągu następ nych dni trzeba spraw dzić każdy z domów
i stud nie.

Do jej uszu dociera roz le ga jący się w pobliżu szczek psów poli cyj nych.
Upły nie tro chę czasu, zanim zwie rzęta prze bie gną całą wyspę. Poli cjanci
otrzy mali już pierw sze potwier dze nie: psy, które pochwy ciły zapach Jere- 
miasa, obwą chu jąc jego przy nie sione z domu ubra nie, przy cią gnęły śled- 
czych aż tutaj. Żaden ślad na drew nia nej kładce nie skie ro wał ich w inną
stronę. Nic nie wska zuje na to, że chło pak zszedł z drew nia nej ścieżki.

Pośrodku Lam mas sa ari stoi kilka więk szych budyn ków. Jeden z nich,
restau ra cja Pohjo lan Pirtti to poma lo wany na czer wono, wznie siony na
początku dwu dzie stego wieku dom z bali. Cóż takiego widział on przez te
wszyst kie lata, zasta na wia się Heidi. Jedno z okien zostało roz bite i tym cza- 
sowo zasło nięto je dyktą. Dalej widać jasny budy nek. Musi to być Lepola,
dom w stylu empire, rów nież bar dzo stary. Poli cjantka zatrzy muje się przy
tabliczce opi su ją cej rezer wat. Na bia łym tle nama lo wano zie lone litery.

Park naro dowy Viikki-Van han kau pun gin lahti



Objęty ochroną na mocy ustawy doty czą cej przy rody. Utwo rzony w celu
zacho wa nia zaso bów natu ral nych wystę pu ją cych na obsza rze poro śnię- 
tym trzciną i tere nach przy brzeż nych pół noc nej czę ści Van han kau pun- 
gin lahti. Nie zwy kle cenny na skalę mię dzy na ro dową ze względu na roz- 
ma itość pta sich gatun ków.
W parku naro do wym zabra nia się:
cho dze nia w trzci nach po roz to pie niu się lodu
zry wa nia i nisz cze nia roślin
pło sze nia zwie rząt
łowie nia ryb

Heidi przy gląda się czub kom drzew. Na nie bie snuje się kilka pucha tych
chmur. Uświa da mia sobie, że tabliczka nie wspo mina o polo wa niach. A to
prze cież także część natury, cho ciaż coś takiego, o czym nie chce się mówić
na głos. Zupeł nie jak w daw nych cza sach, kiedy nie wypo wia dano nazw
prze ra ża ją cych dra pież ni ków, żeby ich nie wywo łać z kry jó wek.

Poli cjantka idzie aż nad morze. Na beto no wym pomo ście widać zie lone,
wygła dzone wodą odłamki szkła, kawa łek por ce la no wego naczy nia
i zardze wiałą sprzączkę paska. Ta mała kolek cja jest naj praw do po dob niej
skar bem pozo sta wio nym na brzegu przez dziecko odwie dza jące wyspę.
Heidi scho dzi na pia sek, żółte trzciny przy nie sione przez wodę trzesz czą
pod butami. Bie rze kamień i rzuca tak daleko przed sie bie, jak tylko potrafi.
W prze ci wień stwie do niego ciało ludz kie nie opad nie na dno. Po kilku
dniach mar twy czło wiek poja wiłby się na powierzchni. Ale teraz w wodzie
nic nie pływa.

Znów odczy tuje infor ma cje w tele fo nie: Aila Savo la inen, domek numer
trzy. Spraw dza jesz cze loka li za cję. To bli sko pomo stu. Doj dzie tam szybko.
Na brzegu obok widać kilka porzu co nych łodzi. Nawet nale żąca do mia sta
jed nostka ratow ni cza w kolo rze poma rań czo wym tkwi samot nie nie da leko
sauny.

– Widzia łam jenoty, norki, łasice, jele nie, nawet bor suka, ale zagu bio- 
nego chło paka nie zauwa ży łam, bar dzo mi przy kro – mówi od razu na
powi ta nie przy jaź nie nasta wiona kobieta miesz ka jąca pod nume rem trze cim
i idzie po her batę.

– Ma pani tutaj miłe gniazdko – rzuca za nią poli cjantka. Nie widzi, co
się dzieje w środku, ponie waż na zewnątrz jest bar dzo jasno, a we wnę trzu



panuje mrok. Dys kret nie wyciąga snus spod wargi i rzuca go z tarasu
w trawę.

Wkrótce kobieta się poja wia, trzy ma jąc dzba nek w stylu japoń skim
i dwa kubki.

– Cukier? – pyta, a Heidi potrząsa głową. Aila wydaje się cie płą osobą.
Dłu gie siwe włosy ma zwią zane w luźny kok, jej ramiona okrywa gruby
szal w nie bie skim odcie niu. Kąciki oczu wypeł nione są zmarszcz kami
mimicz nymi.

– Ten domek to mały przed po kój pro wa dzący na salony przy rody. Tutaj
żyjemy z naturą w tym samym ryt mie. Przy jeż dżamy wio sną, kiedy
zaczyna się wege ta cja, zwie rzęta wycho dzą ze swo ich nor i przy la tują
ptaki. A potem chro nimy się w mie ście, gdy pod wpły wem zimna wszystko
zastyga i nad cho dzą lody.

Poli cjantka pota kuje, dmu cha na gorącą her batę i pociąga łyk.
– Do moich ulu bień ców należą uszatki. Co roku na Lam mas sa ari robi

sobie gniazdo jedna parka. Pisklęta tych sów wyklu wają się wcze śnie
i powo dują straszny hałas. Mówi się, że ich odgłosy przy po mi nają dźwięk
zardze wia łych zawia sów, bo krzy czą tak piskli wie. Wie czo rem, kiedy jest
ciemno, można je nawet zoba czyć. Sie dzą tam na drze wach i się gapią,
a jak jakieś doro słe sztuki zauważą, że czło wiek na nie patrzy, to pró bują
uda wać gałąź. Wycią gają się zupeł nie jak ludzie, któ rzy przy bie rają luź niej- 
szą pozy cję i pro stują się do zdję cia – opo wiada kobieta, roz śmie sza jąc tym
Heidi.

– My two rzymy tu taką małą wiej ską wspól notę. Kiedy powstał nowy
plan zago spo da ro wa nia prze strzen nego, zbu do wano wię cej dom ków,
a część trzeba było prze nieść wyżej znad morza.

– Prze by wała pani w czwar tek na wyspie? – Poli cjantka prze cho dzi do
rze czy, a Aila potwier dza. – Widziała pani coś nie zwy kłego? Na przy kład
czy ktoś prze cho dził tędy wie czo rem po szó stej?

Kobieta zasta na wia się przez chwilę.
– Teraz wie czo rem robi się już ciemno. Ja mam w zwy czaju sie dzieć

tutaj, na weran dzie przy lam pie olej nej do późna w nocy, jeśli jest cie pło.
Czy ta łam książkę i poszłam do wspól nej toa lety chyba po dzie sią tej. Pamię- 
tam, że widzia łam wtedy jakieś świa tło na Kuusi lu oto. Nic innego nie przy- 
cho dzi mi spe cjal nie do głowy – odpo wiada zamy ślona, popi ja jąc her batę.

– Czy to świe ciły pochod nie, czy latarki? Widziała pani jakichś ludzi? –
dopy tuje się Heidi.



– Trudno powie dzieć, to były takie drga jące świa tła – oświad cza Aila. –
A potem straż nik wyspy prze cho dził obok o wpół do jede na stej. On naj czę- 
ściej spraw dza domy wie czo rem.

Poli cjantka zapi suje sobie jej wyja śnie nia i upew nia się, jaki widok roz- 
ciąga się z ganku. W oddali maja czy Kuusi lu oto, ale trzciny zasła niają
wyspę nie mal cał ko wi cie. Z wychodka można ujrzeć na pewno coś wię cej.

– Nocuje tu pani? – pyta, a kobieta kiwa głową.
– Mogę sobie porząd nie nagrzać domek, zwy kle prze by wam tu aż do

końca sierp nia. Nawet przy zero wej tem pe ra tu rze da się wytrzy mać, ale
bar dzo wcze śnie robi się ciemno. Nie wiele osób zostaje wtedy na noc.
Straż nik wyspy też mieszka z nami w ciągu lata, tam koło Pohjo lan Pirtti,
w Lepoli. Sprze daje gaz, sprząta budynki. Warto z nim poroz ma wiać.

– Jest jesz cze ktoś inny, kto dobrze zna teren?
– Przy cho dzi mi do głowy miesz ka niec Kuusi lu oto. Jeśli widać świa tła,

jest u sie bie. On spę dza tam cały rok – dodaje Aila i robi ręką sze roki gest
w tamtą stronę. – W grun cie rze czy nas, ludzi, to on nie lubi – uzu peł nia,
uśmie cha jąc się.

– Do kogo należy dom na wyspie? – pyta Heidi.
– Wła ści cie lem tej sta rej drew nia nej willi jest Fun da cja Asio – odpo- 

wiada kobieta.
Poli cjantka zapi suje sobie nazwę.
– A męż czy zna? Ten miesz ka niec, o któ rym pani wspo mniała?
– Nazywa się Kuusi sto, ale mówią na niego Roy.
Śled cza kiwa głową i dopija her batę.
– Tutaj, pośród trzcin panuje święty spo kój – dodaje Aila. – Ja już jestem

na eme ry tu rze, mam czas, żeby się spo koj nie przy glą dać wszyst kiemu, nikt
mnie nie popę dza. Przy go to wuję sce no gra fię dla opery i róż nych teatrów,
ale te światy, które two rzy łam, ni gdy nie wyda wały mi się tak bogate i fan- 
ta styczne jak przy roda. Pod powierzch nią wody też pły wają sobie cicho
różne gatunki ryb, w każ dym razie kar pie, oko nie, szczu paki i lesz cze.

Heidi spo gląda na koły szące się morze. Wie jący znad niego wiatr
buszuje w drze wach i trzci nach. Wyspa jest zie lona i piękna, ale jej atmos- 
fera budzi dziwną tęsk notę, któ rej nie potrafi okre ślić.



Poniedziałek, 2 września

SAANA

Dzien ni karka pociera skro nie. Ma wra że nie, jakby wcale nie spała. Jan
wyszedł w sobotę wcze śnie rano do pracy i nawet jej nie obu dził. Ock nęła
się zdzi wiona w pustym miesz ka niu. Gdyby nie zosta wił jej na stole
w kuchni wia do mo ści, toby się wku rzyła. Pro sił o wyba cze nie z powodu
nagłego wyj ścia i nary so wał na kar teczce nie zgrabne serce. Resztę week- 
endu spę dziła wyjąt kowo dobrze, szli fo wała sce na riusz do pod ca stu
i nagro dziła samą sie bie cukier kami z lukre cją i czte rema epi zo dami
Docho dze nia. Oglą dała je w cało ści raz, ale to nic nie szko dzi. Z jakie goś
powodu żaden inny poli cyjny serial nie wcią gnął jej tak samo jak ten. Jed- 
nak wpa try wa nie się w ekran lap topa do późna w nocy odpę dziło zmę cze- 
nie i sen już nie nad cho dził.

W agen cji ściąga powoli kurtkę i zerka na puste biurko obok. To miej sce
Samu liego. Dzi siaj nie przy szedł do pracy. Saana roz gląda się z cie ka wo- 
ścią dokoła, widzi tu i tam krę cą cych się ludzi. Przy win dach znów odbywa
się narada. Czyżby kobiety roz ma wiały o bra cie gra fika? A może o czymś
innym? Zbiera się na odwagę, wstaje i idzie się przed sta wić.

– Wia domo coś? – pyta rudo włosa, a bru netka kręci głową.
– On dzi siaj nie przyj dzie, bo ma sprawę do zała twie nia, to naprawdę

pokrę cona histo ria – oświad cza.
– Chcia łam powie dzieć wam „cześć”, wła śnie zaczę łam tu pra co wać –

oznaj mia Saana, pod cho dząc do nich. – Prze pra szam, ale muszę zapy tać,
czy wie cie, co się dzieje z Samu lim? Sie dzę obok niego, a w pią tek sły sza- 
łam, że zagi nął mu brat – kon ty nu uje.

– To okropna histo ria – odpo wiada natych miast rudo włosa. – Jestem
Nina, a to Sari. Samu liego nie ma dzi siaj, chyba szuka brata – dodaje
dziew czyna.

– Są jakieś świeże wia do mo ści?
– Nic nie wia domo. Wszy scy roz no si li śmy ogło sze nia, że zagi nął, zaofe- 

ro wa li śmy mu pomoc, ale nie ma żad nych nowych infor ma cji. Straszna
sytu acja.



Saana wraca do swo jego biurka, otwiera stronę inter ne tową firmy
i wyszu kuje nazwi sko Samu liego. Silva sto. Zain try go wana wrzuca je do
wyszu ki warki i szybko znaj duje jego pro fil na Face bo oku z foto gra fią zna- 
jo mej twa rzy. Pro fil jest otwarty dla wszyst kich i na ekra nie poja wia się
ostatni post.

ZAGI NĄŁ JERE MIAS SILVA STO
Mój młod szy brat Jere mias, lat dwa dzie ścia trzy, zagi nął w czwar tek
wie czo rem w oko li cach Lam mas sa ari i od tam tej pory nie możemy
nawią zać z nim kon taktu. Bar dzo pro szę, udo stęp nij tę infor ma cję na
swo jej stro nie. Jeżeli coś o nim wiesz, skon taktuj się ze mną lub bez po- 
śred nio z poli cją.

Pod ogło sze niem zdą żyły się poja wić liczne komen ta rza i ser duszka.
Wszy scy życzą sił w poszu ki wa niach, ale nikt nie ma żad nych wia do mo ści
o chło paku. Czy ta jąc wypo wie dzi, Saana czuje nie po kój. Wysyła Samu- 
liemu prośbę o przy ję cie jej do grona zna jo mych i wpa truje się w zdję cie
Jere miasa. Widoczny na foto gra fii młody, jasno włosy męż czy zna uśmie cha
się i patrzy pro sto w obiek tyw, cał ko wi cie nie świa domy swo jej przy szło ści.

Jak ktoś może sobie ot tak znik nąć w Hel sin kach? Jej cie ka wość już się
roz bu dziła. Czy uda jej się pomóc w poszu ki wa niach? Idzie do pomiesz cze- 
nia socjal nego po kawę. Cze ka jąc, aż kubek wypełni się napo jem, zerka do
Face bo oka i widzi zasko czona, że Samuli zaak cep to wał jej prośbę. Tak
szybko. Znów otwiera jego pro fil, ogląda zdję cia. Męż czy zna rzadko korzy- 
sta z tego medium, na prze strzeni ostat nich lat zamie ścił tylko kilka postów.
Dziew czyna wraca do ogło sze nia o zagi nię ciu i odczy tuje je ponow nie. Im
dłu żej myśli o tej spra wie, tym więk szej nabiera pew no ści.

– Pomogę ci w poszu ki wa niach brata – mówi gło śno, czu jąc, że składa
nie odwo łalną obiet nicę.



Sesja numer III

– Pozna łam na Tin de rze męż czy znę – zaczyna klientka.
Kaj patrzy na nią, dziew czyna ma włosy ścią gnięte cia sno w koń ski

ogon, oczy pod kre ślone na czarno jak u kota. Wygląda na pełną życia. Na
pewno się wyspała, myśli tera peuta. Potem z roz ba wie niem przy po mina
sobie, że gdy nastała epoka Tin dera, on już był żonaty, ale nie bar dzo wie,
czy powi nien się z tego powodu smu cić, czy cie szyć.

– Przez dłuż szy czas usta wia łam widełki w prze dziale od osiem na stu do
dwu dzie stu sze ściu lat, a więc zde cy do wa nie poni żej trzy dziestki. A potem
posta no wi łam je roz sze rzyć. Męż czyźni w moim wieku są, no, dzie cinni
i naiwni. Nawet nie zdą ży łam się zorien to wać, że mię dzy nami jest róż nica
pięt na stu lat, a już prze su nę łam go w prawo.

Kaj pota kuje i liczy w myślach. Czło wiek, o któ rym mowa, jest mniej
wię cej w jego wieku.

– Poszli śmy na kawę i roz ma wia li śmy o róż nych rze czach. Po tym jed- 
nym wie czo rze znik nął. Zdzi wi łam się więc bar dzo, kiedy pew nego dnia
zadzwo nił do mnie. Kazał mi podejść do okna i popa trzeć w dół. Sta nę łam
przy wiel kim oknie w salo nie i spoj rza łam na podwó rze. Sie dział tam na
moto cy klu i gapił się pro sto na mnie. Ten moto cykl był dość duży i robił
wra że nie, to har ley-david son. Póź niej dowie dzia łam się, że w dodatku jakiś
spe cjalny model. Ale wtedy jesz cze nic nie wie dzia łam o moto cyklach. Nie
wie dzia łam też nic o tym męż czyź nie. Zeszłam na dół, a on mi podał zapa- 
sowy kask i zaczę li śmy jeź dzić dokoła Hel si nek. Na końcu zatrzy ma li śmy
się nad brze giem morza w Kaivo pu isto i on kupił nam lody. Potem nic się
nie działo.

Kaj sięga po szklankę z wodą.
– Już wtedy wie dzia łam, że on się ze mną drażni. Wyczuł, że lubię

tajem ni czych ludzi – mówi dziew czyna i się uśmie cha. Piękny uśmiech,
zauważa tera peuta, mając nadzieję, że będzie miała wię cej powo dów do
rado ści.

– Tak przy oka zji, cie bie też nie potra fię roz szy fro wać, jesteś śli ski jak
mydło – stwier dza klientka nie spo dzie wa nie i kon ty nu uje swoją opo wieść.
– W następny pią tek sta łam w kolejce do baru, kiedy on znów zadzwo nił.
Zapy tał, gdzie jestem, i powie dział, że wysyła kogoś po mnie. Myśla łam, że



to dow cip, ale szybko się oka zało, że on nie żar to wał. Po pię ciu minu tach
zatrzy mał się przede mną czarny mer ce des. Byłam zacie ka wiona. Kie rowca
nie powie dział ani słowa przez całą drogę. Zawiózł mnie na Mal min kar ta- 
non hu ippu, otwo rzył drzwi i tam wysia dłam. On stał na szczy cie wzgó rza
i cze kał na mnie z kie lisz kiem szam pana. Samo chód odje chał, a ja zaczę łam
chi cho tać ner wowo i napię cie mnie opu ściło.

Chcia łem zapro sić cię do baru z wła sną pano ramą – powie dział do
mnie, śmie jąc się. Opróż ni li śmy szybko kie liszki, a on mi oświad czył, że
jedziemy dalej. Ruszy li śmy z tego tarasu wido ko wego bły ska wicz nie jego
moto cy klem w stronę pew nego cie ka wego miej sca. Użył wła śnie tych słów.

Kaj kiwa głową i zapi suje sobie: Męż czy zna, trzy dzie ści pięć plus, moto- 
cykl. Zasta na wia się, dla czego dziew czyna chce mówić wła śnie o nim, a nie
o sobie. Czy ta histo ria nawią zuje do cze goś, o czym ona nie potrafi powie- 
dzieć wprost? Czy to moż liwe, że doświad czyła cze goś trau ma tycz nego?
Typowe dla wielu ludzi jest to, że zamy kają bole sne sprawy głę boko
w umy śle, w szu flad kach, w miej scu, do któ rego nie ła two zaj rzeć. Dystan- 
su jąc się od trau ma tycz nych wyda rzeń, można na chwilę poczuć się bez- 
piecz nie. Dla niego naj strasz niej sze są te momenty, w któ rych klienci ze
śmie chem opo wia dają o okrop nych doświad cze niach.

On jesz cze nie wie, co takiego prze żyła, okaże się to z cza sem. Za depre- 
sją czy auto de struk cyj nym zacho wa niem mogą się kryć wywo łu jące szok
zda rze nia. Zasta na wia się nad postę po wa niem klientki: szu ka nie towa rzy- 
stwa nie bez piecz nych ludzi wydaje się jak naj bar dziej auto de struk cyjne.

Dziew czyna cią gnie opo wieść.
– Tro chę się zdzi wi łam, kiedy zatrzy ma li śmy się pod wielką halą

fabryczną. Witam w mojej skrom nej sie dzi bie – on powie dział i zapro wa dził
mnie grzecz nie do swo jej jaskini. Mamy wszystko, a to, czego nie mamy, to
zdo bę dziemy.

Kaj widzi, że jej twarz się oży wia i głos staje się miękki, gdy o nim
mówi.

– Dopiero póź niej dowie dzia łam się, że miej sce, do któ rego przy je cha li- 
śmy, to klub gangu moto cy klo wego. I z cza sem oka zało się, że ten męż czy- 
zna nie był zwy kłym gang ste rem.



Wtorek, 3 września

SAANA

Drugi dzień pracy. Dzien ni karka cho dzi ostroż nie po biu rze, sta ra jąc się nie
zwra cać na sie bie uwagi. Wszystko tu jest nowe i nie potrafi oprzeć się
wra że niu, że jej umie jęt no ści mogą nie wystar czyć. Siada przy swoim sta- 
no wi sku, sku pia się, żeby zakoń czyć zle ce nie. Jed no cze śnie stara się
oszczę dzać ener gię na wie czorne nagra nie. Przy go to wa nie sce na riu sza
poszło szybko, ale teraz do histo rii z lata doszła nowa sprawa. Posta na wia
zjeść lunch i znaj duje sto lik w odda lo nym kącie. Pomysł wpadł jej do
głowy nagle i w żaden spo sób nie może powścią gnąć swo jego zapału.

Poszu ki wa nia Jere miasa. Pierw szy w Fin lan dii pod cast rela cjo nu jący
wszyst kie etapy zagi nię cia czło wieka, które wyda rzyło się naprawdę. Serial
będzie doty czył wyłącz nie wyja śnie nia tego zda rze nia i roz wi jał się
w miarę postę pów w docho dze niu. Ona będzie jeź dziła na miej sca zwią zane
z nim i robiła repor taże, prze ka zu jąc wra że nia zarówno bli skich, jak i poli- 
cjan tów. Część pod castu poświęci na przed sta wie nie tego, co działo się
w ciągu dni poprze dza ją cych zagi nię cie, i wize runku mło dego męż czy zny,
nie wpa da jąc jed nak w prze sadę i zacho wu jąc sza cu nek dla ludzi. Jak by tu
opo wie dzieć o tym pomy śle Samu liemu, żeby nie zro zu miał tego opacz nie.
Bo prze cież ona nie chce żero wać na jego tra ge dii. Cho dzi o to, by pomóc
mu, jak tylko się da, żeby usły szano głos jego brata. Kto wie, może pod- 
castu wysłu cha ktoś, kto widział coś istot nego? W naj lep szym wypadku
pro gram wzbu dzi na tyle duże zain te re so wa nie, że ludzie zaczną się roz glą- 
dać bacz niej wokół sie bie. W naj lep szym wypadku ona pomoże roz wi kłać
tę sprawę.

Czuje, że jej eks cy ta cja rośnie na samą myśl o tym wszyst kim. Po chwili
waha nia pisze do Samu liego wia do mość i prosi go, aby pozwo lił jej przyj- 
rzeć się temu przy pad kowi i zro bić pod cast.

Wie czo rem siada w stu diu spółki pro du cenc kiej i zajada się lukre cjo- 
wymi cukier kami Lon too rae. Naj pierw biały, potem dwa fio le towe, a na
końcu żółty. Nie może się zde cy do wać, który kolor jest naj lep szy. Czy
w ogóle róż nią się czymś w smaku? Wsuwa do ust jed no cze śnie trzy
cukierki w róż nych kolo rach. Kola cji nie zdą żyła zjeść i teraz się to mści,



bo nie może ode rwać się od sło dy czy. Odtwa rza nagrany przed chwilą
kawa łek: Har tola, leżąca przy dro dze kra jo wej numer cztery, jest spo koj- 
nym małym mia stecz kiem, w któ rym życie bie gnie wła snym tem pem…

Praw do po dob nie będzie to sze ścio czę ściowy pro gram. Jesz cze kilka
tygo dni i histo ria o tajem ni czych zbrod niach, które wyda rzyły się latem,
będzie gotowa. Saana gry zie lukre cjową, lekko twardą masę. Teraz może
wła ści wie pogra tu lo wać sobie i uczcić to, że po raz pierw szy w życiu osią- 
gnęła coś wła snego. Zabiera się jed nak do czy ta nia wia do mo ści, którą wła- 
śnie zna la zła w inter ne cie, wrzu ca jąc w wyszu ki warkę nazwi sko brata
Samu liego.

Komenda Poli cji w Hel sin kach
Poli cja poszu kuje zagi nio nego dwu dzie sto trzy let niego Jere miasa.

Ostat nio widziano go pięć dni temu w Lam mas sa ari, w Hel sin kach.
Ubrany był w czarne dżinsy, czarną bluzę typu col lege i czarne buty.
Wszel kie infor ma cje pro simy prze ka zy wać na: #poli cja #Hel sinki.

Na zdję ciu młody czło wiek o miłym wyglą dzie spo gląda pro sto w obiek- 
tyw, uśmie cha jąc się lekko. Znów to samo zdję cie. Saana szybko odnaj duje
inną wia do mość.

Jed nostka poli cji w Hel sin kach zaj mu jąca się trud nymi spra wami wsz- 
częła w sobotę sze roko zakro jone poszu ki wa nia osoby, która zagi nęła
na tere nie sto łecz nym.

Od piątku trwają poszu ki wa nia zagi nio nego Jere miasa Silva sto, poli- 
cja prosi świad ków o kon takt. Poli cjanci z jed nostki zaj mu ją cej się trud- 
nymi spra wami wsz częli sze roko zakro joną akcję poszu ki waw czą męż- 
czy zny zagi nio nego w Lam mas sa ari. Biorą w niej udział Ochot ni cza
Służba Ratow ni cza oraz sto łeczna komenda, która wysłała patrol
z psami. Jak twier dzi pro wa dzący docho dze nie komi sarz wydziału śled- 
czego, nie można wyklu czyć, że zagi niony padł ofiarą zabój stwa.

Saanę ogar nia nie po kój. Zasta na wia się, od czego by zacząć. Szuka
instruk cji postę po wa nia w sytu acji, gdy ktoś zagi nie. W takim wypadku
należy się upew nić, że dana osoba nie prze bywa u przy ja ciół albo rodziny,
albo nie wyje chała na wieś, a jeżeli zda rzyło się jej to przed tem, spraw dzić
naj pierw w miej scu, w któ rym poprzed nio została odna le ziona. Prze szu kać



oko lice w pobliżu jej zamiesz ka nia, zadzwo nić do szpi tali i ośrod ków zdro- 
wia, skon tak to wać się z poli cją, gdy ist nieje podej rze nie prze stęp stwa albo
oso bie tej grozi nie bez pie czeń stwo.

Jeżeli po tych dzia ła niach osoba ta się nie znaj dzie, należy zło żyć ofi- 
cjalne zgło sze nie na poli cji. Zawiera ono takie infor ma cje jak wiek, płeć,
kolor wło sów i oczu, budowa ciała, ubra nie, wzrost, waga, znaki szcze- 
gólne. Zwane są one ante mor tem. Saana zapi suje sobie to słowo, które
ozna cza dane przed śmiertne. Mogłaby tak nazwać pierw szy odci nek pod ca- 
stu. Przy po mina sobie, że czy tała także gdzieś o exi tus. Jed no znaczny ter- 
min na okre śle nie tego, że nic już się nie da zro bić. Na szczę ście Jere miasa
nie uznano za zmar łego.

Cho ciaż Samuli nie odpo wie dział jesz cze na jej pro po zy cję, ona zaczyna
pisać w kom pu te rze szkic pierw szej czę ści pro gramu.

Nazy wam się Saana Havas i w tym pod ca ście wkra czam w sam śro dek
sprawy zwią za nej z zagi nię ciem pew nego czło wieka w Fin lan dii. Popro- 
wa dzę was aż do chwili, w któ rej ten młody męż czy zna prze padł bez wie- 
ści. Do miej sca, w któ rym koń czą się ślady. Razem sta niemy przed pyta- 
niem, które wzbu dza róż no ra kie lęki i podej rze nia. Co się stało z Jere- 
mia sem Silva stą, który zagi nął w czwar tek, dwu dzie stego dzie wią tego
sierp nia w Hel sin kach, w samym środku pięk nego lasu?

Po napi sa niu tek stu uru cha mia nagry wa nie i testuje kawa łek na głos.
Nie złe. Prze rywa, ściąga słu chawki i opiera się o poręcz fotela. Czy ta nie do
mikro fonu wydaje się jej teraz znacz nie łatwiej sze niż na początku.
W myślach powta rza sobie szyb kie wska zówki, które dostała od pro du- 
centa: Mów tak jak do naj lep szego przy ja ciela. Wyobraź sobie, że słu cha
cię tylko jeden, sie dzący obok czło wiek, a nie duże grono ludzi. Nie musisz
pod no sić głosu ani krzy czeć. Bądź sobą, pamię taj, żeby się uśmie chać.

Prze łyka ślinę. Z całego serca pra gnie, żeby Jere mias się zna lazł. Jeżeli
nie dzięki jej pod ca stowi, to przy naj mniej za sprawą poli cji. W każ dym
razie ona ma zamiar zro bić wszystko, żeby świat usły szał jesz cze jego głos.



CZTERNAŚCIE TYGODNI PRZED ZAGINIĘCIEM

– Ten cały teren ma dla nas ogromne zna cze nie – oświad cza Jere mias, nie
odwra ca jąc głowy i zakła da jąc, że wszy scy z tyłu go sły szą. Potem prosi
Abdiego, żeby włą czył kamerę. Wierny model Sony F5 zaczyna utrwa lać
panu jący nastrój. Jere mias odwraca się do obiek tywu.

– Z Nowego Jorku do Lam mas sa ari jest ponad sześć tysięcy kilo me trów.
Z Rova niemi ponad osiem set, ale z cen trum Hel si nek to nie całe dzie sięć
kilo me trów. Fin lan dia, ten wspa niały pół nocny kraj, jest wyjąt kowa pod
tym wzglę dem, że nawet ze śród mie ścia sto licy można, prze jeż dża jąc rowe- 
rem, bły ska wicz nie zna leźć się w samym środku spo koj nego rezer watu
przy rody. Van han kau pun gin lahti i oko lice two rzą fascy nu jące i prze piękne
miej sce, zwłasz cza ze względu na róż no rod ność ptac twa. Lam mas sa ari
i Kuusi lu oto należą do mia sta i są to dostępne dla wszyst kich tereny rekre- 
acyjne. Ale Lam mas sa ari jest czymś wię cej. To tajem ni cza wyspa kry jąca
nie zli czone histo rie. Jej oczami są wysoko krą żące ptaki, jej usta two rzy
drew niana kładka zaczy na jąca się na Por na isten niemi, płuca to roz ra sta jące
się sze roko, chwie jące się na wie trze trzciny. Serce two rzą oczy wi ście
ludzie. Jeste śmy wła śnie w dro dze do tego eks cy tu ją cego miej sca i mamy
ku temu dobry powód. Na Lam mas sa ari znaj duje się ponad sto let nich dom- 
ków, ale na leżą cej obok Kuusi lu oto jest tylko jeden jedyny budy nek.
Mieszka w nim pewien męż czy zna, z któ rym zamie rzamy się spo tkać.
Zapra szamy na spa cer do tego odle głego punktu, domu, który zaj muje nie- 
mal już zapo mniany czło wiek legenda.

Kole dzy idą gęsiego po kładce oto czo nej ponad dwu me tro wymi trzci- 
nami. Jere mias zbliża się do zamy ka ją cej wyspę drew nia nej bramy i ją
otwiera. Ni gdzie nie widać owiec, z powodu któ rych droga jest odgro dzona.
Wcho dzą w leśny gąszcz i wdra pują się na skałę. Stam tąd podą żają dróżką
pro wa dzącą do samot nego budynku na Kuusi lu oto. Tabliczka wie ści: Teren
pry watny – Fun da cja Asio – Wstęp zabro niony. Ostroż nie uchy lają lichą
furtkę i wcho dzą na podwórko. Przed nimi wznosi się czer wony drew niany
dom. Cofają się na chwilę, żeby sfil mo wać całe oto cze nie wraz z roślin no- 
ścią.

– Co się przy da rzyło kul to wemu, legen dar nemu reży se rowi fil mów
doku men tal nych? Prze by li śmy długą drogę, żeby dotrzeć tu, gdzie teraz



sto imy – mówi Jere mias i gestem daje znać, aby kamera omio tła zaro śla. –
Opo wiemy, że Roy pocho dzi ze Sta nów Zjed no czo nych. Opo wiemy, że pły- 
nie w nim także fiń ska krew i że przez lata miesz kał wśród rdzen nego ple- 
mie nia. Obec nie jest ofi cjal nie bez domny, ale wia domo, że prze bywa tutaj,
w tym budynku na Kuusi lu oto. Zobaczmy, czy jest w środku.

– Dobrze! – woła Abdi. – To chyba wystar czy, możemy iść dalej.
Ponow nie usta wiają kamerę przed wej ściem do czer wo nego znisz czo- 

nego domu. Jere mias ude rza pię ścią w drzwi. Sto jący z tyłu Johan nes pod- 
ska kuje ner wowo. Cze kają. Nikt się nie poja wia, żeby im otwo rzyć, ale
kamera się kręci. Cią gle nic. W końcu wyłą czają urzą dze nie i nagle w krza- 
kach roz lega się hałas. Jere mias się wzdryga. Gęste gałę zie powo dują, że
nie od razu wia domo, czym dźwięk jest spo wo do wany. Chło pak się uspo- 
kaja i zauważa w trzci nach parę skie ro wa nych w ich stronę oczu. To
samotna biała owca, która spo gląda na niego przez chwilę, a potem odcho- 
dzi tam, skąd przy szła.

Nagra nie uzgod nili z Royem wcze śniej, ale nie okre ślili daty spo tka nia.
Jere mias chciałby robić wszystko spon ta nicz nie, nagry wać uję cia wie lo- 
krot nie. Naci ska klamkę, drzwi są otwarte. Wcho dzą ostroż nie do środka.
Nawo łują gospo da rza, lecz nikogo nie widać. Na sta rym drew nia nym stole
pali się świeczka umiesz czona w popiel niczce, a poza tym pokój wydaje się
pusty. Za ścienne deski zatknięto pióra róż nych pta ków. Białe i deli katne,
czarne, a nawet takie z krop kami. Powie trze wewnątrz jest zatę chłe. Widać
ślady znisz cze nia na pod ło dze, ścia nach i sufi cie. Jere mias uświa da mia
sobie, że jeże liby się chciało dopro wa dzić tu świeże powie trze, to trzeba by
było zbu rzyć dom. Mimo wszystko robi on wra że nie, jest auten tyczny. Abdi
siada za sto łem, a on wybiera fotel bujany z sęka tego drewna, strasz nie
brzydki. Pło mień świecy drga w mrocz nym pomiesz cze niu, na ścia nie bra- 
kuje tylko tyka ją cego zegara szaf ko wego.

– Widzę, że się już roz go ści li ście.
Głos docho dzi z takiego miej sca, któ rego oni nie widzą. Jed no cze śnie

świeca na stole gaśnie i zaczyna dymić.
W pokoju poja wia się Roy Kuusi sto. Jere mias wpa truje się w niego.

Sądząc po wyglą dzie, męż czy zna nie powi nien już żyć, wydaje się jed nak
pełen sił.

– Dzi siaj zaczy namy zdję cia – oświad cza chło pak. – W porządku? – 
upew nia się jesz cze.



Gospo darz kiwa głową, ozna cza to oczy wi stą zgodę. Od tej chwili
zaczyna się naj waż niej sza faza pro jektu. Nagra nia w obiek cie. Począ tek
histo rii.

Przez pewien czas fil mują męż czy znę, jak powłó cząc nogami, idzie nad
brzeg morza, rąbie drewno na sta rym pieńku przed szopą, sie dzi w buja nym
sęka tym fotelu, gotuje kawę w skrom nie wypo sa żo nej kuchni. Potem Jere- 
mias ogła sza, że pierw sza sesja nagra niowa została zakoń czona. Abdi
zaczyna upy chać sprzęt do wiel kich czar nych toreb. Szybko pakuje mikro- 
fon Sen n he iser i panele LED. Johan nes naciąga kap tur na głowę i wykrada
się przed dom na papie rosa. On nie robi niczego z wła snej ini cja tywy. Jere- 
mias wzdy cha i ściąga kamerę ze sta tywu. Roy znów siada w fotelu i zapala
fajkę. Jarząca się przez moment główka zapałki oświe tla jego pooraną bruz- 
dami twarz. Chło pa kowi przy cho dzi od razu na myśl, że jest ogo rzała.

Wra cają w mil cze niu na Lam mas sa ari, dźwi ga jąc rze czy. Jest koniec
maja, nie długo lato się roz bu cha. Wkrótce zakoń czy się też semestr, a ich
pro jekt znaj duje się dopiero w począt ko wej fazie. Prak tycz nie na tę ambitną
pracę dyplo mową można by poświę cić całe waka cje. Jere mias zasta na wia
się, jak tu zmo ty wo wać kole gów, żeby chcieli nagry wać przez let nie mie- 
siące.

– Nie ma co mówić, on jest inte re su jącą posta cią – stwier dza Abdi. – Nie
chcę was w żaden spo sób stra szyć, ale jak na niego patrzę, to przy cho dzi mi
na myśl Han ni bal Lec ter. Przy tej całej swo jej dziw no ści wydaje się
naprawdę mądry, może nawet aż za bar dzo.

– Naj pierw nawią zuje z nami dobry kon takt, jego histo rie są wcią ga jące,
ale tak wła ści wie to tylko czeka na odpo wied nią chwilę, żeby zabić i zjeść
nas żyw cem – żar tuje Johan nes.

Jere miasa ten komen tarz bawi.
– W week end jesz cze raz oglą da łem doku ment nakrę cony przez Roya –

oznaj mia. – Kiedy mówił o isto tach lasu i isto tach wody, zaczą łem się
zasta na wiać, czym są te wszyst kie pokryte trzciną pola: zie mią czy wodą – 
dodaje i wkra cza tro chę nie zdar nie na drew nianą kładkę, obcią żony tor- 
bami.

Abdi, zamy ślony, zamyka bez słów bramę. Johan nes także mil czy. Jere- 
mias na dal zasta na wia się nad tym samym. Trzcina rośnie tak gęsto, że spa- 
cer w niej byłby nie moż liwy. Jakby mię dzy Lam mas sa ari a morzem ist niała
kra ina, która potrze buje swo ich spe cjal nych istot. Trzci no wi sko nie jest ani
lasem, ani morzem. Chło pak spo gląda na deski czę ściowo zalane wodą.



Nie kiedy zakrywa ona kładkę cał ko wi cie, pochła nia ją. A kiedy indziej
znowu silny wiatr z pół nocy suszy glebę. Pośrodku tego wszyst kiego znaj- 
duje się teren wypeł niony trzciną, pusta jałowa zie mia, dawne dno mor skie.
Teren, któ rym nikt nie zarzą dza.



CZĘŚĆ DRUGA
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AILA

Aila Savo la inen sie dzi na tara sie i nalewa sobie po raz drugi zie lo nej her- 
baty do kubka. Ranek prze cho dzi powoli w połu dnie i coraz wię cej ludzi
poja wia się na dro dze okrą ża ją cej wyspę i pro wa dzą cej na skałę. Kobieta
zerka na nią. Jak na razie prze cho dzą tędy tylko wła ści ciele tutej szych dom- 
ków, znani jej z nazwi ska albo z widze nia. Nie wielu z nich uważa za przy- 
ja ciół. Sąsia dów się nie wybiera. Aila dmu cha na her batę i czuje na policz- 
kach cie pło. Z naczy nia unosi się ku niebu deli katna para.

Zapo wiada się sło neczny dzień. Noc była raczej chłodna. Tylko kilka
tygo dni i zacznie przy go to wy wać dom na zimę. Ale jesz cze nie teraz, gdy
na wyspie roi się od ludzi. Ważne, by być czę ścią wspól noty, uczest ni czyć
w jej życiu, a nie sal wo wać się ucieczką. Co by inni powie dzieli, gdyby
nagle znik nęła. Kątem oka przy gląda się, jak miesz kańcy domku obok gro- 
ma dzą suche gałę zie. Znowu. Robią to z dener wu ją cym zapa łem. Ona ma
na ten temat swoją teo rię: wydaje się jej, że sąsie dzi spe cjal nie potrzą sają
drze wami i cze kają, aż frag menty gałęzi i liście spadną na zie mię, żeby
mogli je zagra bić.

Patrzy na te rosnące naj bli żej. Coraz bli żej do jesieni, ale na dal jest pięk- 
nie i kolory dopiero doj rze wają. Olchy zrzu cają liście na końcu. Jasne dni
stają się coraz krót sze, ale drzewa czer pią poży wie nie dzięki swoim bro- 
daw kom korze nio wym. Wstaje i pod cho dzi do naj bliż szej olchy koło tarasu
i gła dzi pień. Wydaje się cie pły. Drzewa są mądre, pozby wa nie się liści to
świa dome dzia ła nie. One to robią, a nie wiatr. Bez listne drzewo traci mniej
wody. Chlo ro fil prze nika do pnia, chowa się w nim tak, jak ja się ukry wam
w swoim miej skim miesz ka niu, roz my śla Aila i prze ciąga się kil ka krot nie,
skoro i tak wstała z krze sła.

Mija ją trójka poli cjan tów, a ona unosi rękę w geście pozdro wie nia.
Krążą po wyspie już od wielu dni. Spraw dzają stud nie, zaglą dają do dom- 
ków, pusz czają psy, żeby obwą chały działki i rogi budyn ków. Mun du rowi
roz ma wiają z wła ści cie lami pose sji, zlo ka li zo wali tych, któ rzy jesz cze nie
wyje chali. Nie długo cała oko lica zosta nie wywró cona do góry nogami.
Z oddali docho dzi dźwięk moto rówki. Czyżby prze szu ki wali rów nież



morze? Wszystko to wydaje się takie dziwne. Jakby jakaś czarna ciecz
wylała się na wyspę i pobru dziła wszyst kie jasne miej sca. Znisz czyła
rośliny, zabrała całą radość.

Obok prze cho dzi zna jome mał żeń stwo. Aila przy biera miłą, uprzejmą
minę. Ma nadzieję, że pójdą sobie dalej, ale oni oczy wi ście zwal niają
i zaczy nają roz mowę.

– Jak myślisz, co tamci tu robią? – pyta kobieta bez ce re mo nial nie. Co
sły chać. Dobrze, a u was? Świet nie. Wcale nie. Od wielu dni ludzie szem- 
rzą i szep czą na wyścigi z wia trem. Gadają i plot kują. Co takiego strasz- 
nego dzieje się na wyspie? Jak to moż liwe, że w lesie w Viikki zna le ziono
ciało mło dego czło wieka? I gdzie jest chło pak, który zagi nął? Czyja to
wina? Czy poli cja naprawdę wszystko spraw dziła? Może winny znaj duje
się wśród nas? Ktoś, w któ rego domu kryje się jakaś okropna tajem nica?

– A co? – pyta Aila, cho ciaż dosko nale wie, o co cho dzi.
– Nie wia domo, czy nie strach cho dzić tu po ciemku – maru dzi kobieta,

a jej mąż pota kuje. – Nie boisz się? Miesz kasz tu cał kiem sama – dodaje
i rzuca okiem na domek. – My tutaj już nie nocu jemy. Lepiej byłoby ci
w mie ście – mam ro cze pod nosem, a Aila czuje, jak wzbiera w niej śmiech.
Ona ni gdy nie czuje stra chu. No i co ta sąsiadka może wie dzieć. Po zagi nię- 
ciu chło paka ludzie zaczęli się sobie przy glą dać zain try go wani, nie któ rzy
nawet ponuro. Z ich oczu wyziera podejrz li wość. A jeśli za tą sprawą stoi
ktoś z nich, wyspia rzy? Zasta na wia się nad tymi, któ rych zna oso bi ście.
Straż nik zacho wuje się dziw nie od jakie goś czasu, jakby cho dził za nią
krok w krok. Zostaw cie mnie w spo koju – to chcia łaby im powie dzieć, ale
nie może. Nie teraz. Wła śnie teraz nie chcia łaby wzbu dzać żad nych dodat- 
ko wych sen sa cji. Żegna się z sąsia dami gestem dłoni i wraca na taras.
Powoli zabiera kubek i wcho dzi do pogrą żo nego w ciem no ści domku,
w środku zaciąga zasłonę i upew nia się, czy nikt nie patrzy. Potem zamyka
drzwi na klucz.

Chłopcy poja wili się na wyspie na początku lata, wszy scy to zauwa żyli.
Ona także zwró ciła uwagę, jak krą żyli po polach i zaro ślach, fil mo wali to
tu, to tam, wsa dzali nos w nie swoje sprawy. I teraz jed nemu z nich przy tra- 
fiło się coś strasz nego. Aila chwyta naszyj nik i bawi się nim w zamy śle niu.
Zupeł nie jakby tym fil mo wa niem zakłó cili har mo nię przy rody, obu dzili
bestię i nie świa do mie przy wo łali zło.



JAN

Śled czy przy gląda się kloc ko wa tym beto no wym budyn kom w dziel nicy Itä-
Pasila. Przed nim wznosi się szary blok z nie bie skimi bal ko nami. Jar ru mie- 
hen katu 6, klatka B, trze cie pię tro. Wspina się po scho dach za Heidi. Prze- 
ska ku jąc po dwa stop nie na raz, zasta na wia się nad więk szą cało ścią.
Trzech mło dych ludzi ze szkoły wyż szej kręci doku ment. Jeden z nich
został zna le ziony mar twy, a drugi zagi nął. Trzeci, Abdi ri saaq Has san Yus- 
suf, czeka teraz na nich. Poli cjanci zatrzy mują się na pię trze. Za rogiem, na
naj bliż szych drzwiach wisi tabliczka z nazwi skiem „Yus suf”. Wokoło unosi
się zapach ostrych przy praw.

Jan naci ska dzwo nek i w miesz ka niu zaczyna się zgiełk. Sły chać pokrzy- 
ki wa nia dzieci, ktoś naka zuje im w obcym języku, żeby się uci szyły. Śled- 
czy przy pusz cza, że to soma lij ski. Nagle drzwi otwie rają się z impe tem,
więc robi szybki krok do tyłu. W progu stoi dwu dzie sto letni chło pak, a zza
niego wychyla się dwójka dzieci w wieku przed szkol nym.

– Jeste śmy z poli cji, możemy wejść do środka? – oznaj mia lako nicz nie
Heidi i od razu dodaje: – Jak już mówi łam przez tele fon, chcemy zadać ci
kilka pytań.

– Nie ma sprawy, ale lepiej, jeżeli zro bimy to gdzie indziej, bo one nie
dadzą nam ani chwili spo koju – oświad cza Abdi, burząc pal cami włosy jed- 
nego z rodzeń stwa. – Powiem matce, że wycho dzę. – Po chwili sły chać
jego głos w kuchni. W salo nie gra tele wi zor, wła śnie nadają jakiś pro gram
dla dzieci.

– Chodźmy na podwórko – pro po nuje chło pak i przy wo łuje windę.
– Dla czego nie było cię ostat nio w szkole? – pyta Heidi, kiedy zjeż dżają

na par ter.
– Poma ga łem matce i cho dzi łem do pracy. Mam tylko kilka zajęć, robię

pracę dyplo mową – odpo wiada Abdi. Na podwórku zapala papie rosa. –
Dzie ciaki są kochane, ale dają w kość – stwier dza ze śmie chem, a Jan
zauważa, że go lubi: jest jakoś tak natu ralny. Idą dalej i Abdi siada na zro- 
bio nej ze sta rej opony huś tawce. Poza nimi nie ma tu nikogo.

– Järvinen. Znasz to nazwi sko? – zaczyna roz mowę śled czy.
– Cho dzimy do tej samej szkoły, no to znam – odpo wiada lekko zdzi- 

wiony chło pak. Poli cjant zasta na wia się, czy dowie dział się o losie Johan- 



nesa. Może prze czy tał o tym w gaze cie albo wieść roz nio sła się już na
uczelni?

– Co się wyda rzyło dwu dzie stego trze ciego sierp nia?
– U mnie? Nic. Pra co wa łem. Pra cuję na zmiany w skle pie spo żyw czym.
– A dwu dzie stego dzie wią tego sierp nia? Gdzie byłeś wtedy? – pyta

Heidi.
– W domu – stwier dza zdu miony Abdi.
– Domy ślasz się, dla czego tu przy szli śmy? – kon ty nu uje poli cjantka,

lecz on naj wy raź niej nie ma o tym poję cia.
– Oczy wi ście z powodu Jere miasa – suge ruje, chwy ta jąc za łań cuch huś- 

tawki. Roz lega się brzęk meta lo wych ogniw. – Sły sza łem, że znik nął. Nie
mogę tego pojąć.

– Zga dza się. Pro wa dzimy śledz two w tej spra wie – potwier dza Jan.
Chło pak wpra wia huś tawkę w ruch, nie odry wa jąc stóp od ziemi.
– Tak, roz ma wia łem z bra tem Jere miasa. Sły sza łem, że poszedł na Lam- 

mas sa ari. Latem czę sto tam fil mo wa li śmy. Te oko lice wyglą dają moim zda- 
niem na bar dziej pod mo kłe po jego znik nię ciu. Jakby wyspa go wessała
w swoje trze wia.

– Jak się doga du jesz z Järvinenem? – Jan zmie nia temat roz mowy.
Abdi spo gląda na niego ze zdzi wie niem.
– Z Johan ne sem? W zasa dzie nie mam z nim kon taktu. A wła ści wie to

robi li śmy razem jeden szkolny pro jekt i to wszystko. On jest zamknięty
w sobie, nie opo wiada o wła snych spra wach. Dla czego pan pyta?

– Johan nes został zna le ziony mar twy – oznaj mia śled czy, sta ra jąc się
mówić spo koj nym gło sem, i obser wuje minę chło paka. Uznaje jed nak, że ta
wia do mość jest dla niego nowo ścią.

– Bar dzo nam przy kro. Co o tym myślisz? – ude rza w Abdiego pyta niem
Heidi, a Jan dostrzega, jak jego źre nice i noz drza roz sze rzają się pod wpły- 
wem nie do wie rza nia. Ta reak cja wydaje się mu szczera.

– Naprawdę dziwne – odpo wiada łamią cym się gło sem chło pak, kopiąc
asfalt. – Co, do cho lery! Prze cież to wy jeste ście poli cjan tami. To chore! – 
burzy się, unosi wzrok i patrzy kolejno na nich obojga. – O co wła ści wie
cho dzi? Czy mam się bać?

Śled czy spo glą dają na sie bie. Po chwili Heidi oświad cza:
– Mówiąc szcze rze, nie wiemy. Masz jakieś poję cie, z czym to się może

wią zać? Robi li ście we trzech film doku men talny i dwóm z was przy tra fiło
się coś złego.



Jan odcho dzi dalej, żeby ode brać tele fon, który zadzwo nił w odpo wied- 
nim cza sie. Lepiej, jeśli pyta nia będzie zada wała tylko jedna osoba, wtedy
roz mowa sta nie się bar dziej oso bi sta.

– Czy pod czas fil mo wa nia coś się wyda rzyło? Coś takiego, o czym
powin ni śmy wie dzieć? Padły jakieś groźby? Kłó ci li ście się? Cokol wiek –
suge ruje poli cjantka, patrząc na Abdiego z uwagą i tak przy jaź nie, jak tylko
potrafi.

Chło pak gapi się przez chwilę na czubki swo ich butów i mam ro cze coś
pod nosem.

– Nic takiego poza pale niem trawki, w każ dym razie jeśli o mnie cho dzi.
O Johan ne sie nic nie mogę powie dzieć, to taki dziwny typek, wszy scy
o tym wie dzą. Zamknięty w sobie, przycho dził i odcho dził, kiedy mu się
podo bało. Wła ści wie przy dzie lono go do naszego pro jektu, on sam nie ko- 
niecz nie chciał w nim uczest ni czyć.

– Skąd mie li ście trawkę? – pyta Heidi.
– Z róż nych miejsc. Ale tylko pali li śmy. Ostat nio od Johan nesa.

Naprawdę dobre zioło. Obie cał nam tyle, ile trzeba, o cenie nie roz ma wia li- 
śmy.

Abdi robi krótką prze rwę.
– Teraz, kiedy spy ta li ście, to pamię tam, że zasta na wia łem się, czy Johan- 

nes nie sprze daje ludziom trawy. W szkole cho dzą takie plotki.
– Jakie?
– No, po waka cjach zaczęto mówić, że on jest dile rem. Jakoś tak było mi

żal faceta. Wyda wało się, że chce się przy po do bać innym, że nie może się
na niczym sku pić. Nie sądzę, żeby w ogóle miał jakie goś przy ja ciela.

– Od kogo dosta wał nar ko tyki?
– Nie wiem – odpo wiada Abdi. Heidi przy gląda mu się przez krótką

chwilę i posta na wia uwie rzyć.
– Wydaje mi się, że spo ty kał się z pew nymi typ kami w jakimś klu bie.
– W Pultti? – upew nia się poli cjantka, a chło pak pota kuje.
– Kiedy ostat nio krę ci li śmy film, miał chyba z Jere mia sem na pieńku.
– Z jakiego powodu?
– Nie wiem – oświad cza Abdi roz cza ro wany, że nie może bar dziej

pomóc. – To pewne, że on…
– Nie żyje – uzu peł nia Heidi. – Nie stety tak.
Jan wyłą cza tele fon i wraca do nich.



– Powie dział wszystko, co istotne? – pyta, a potem kiwa głową w stronę
samo chodu. Czas wra cać.

W poło wie drogi do auta za ich ple cami roz le gają się szyb kie kroki.
– Cze kaj cie! – krzy czy Abdi, dobie ga jąc do nich. – Wtedy dosta łem od

Jere miasa wia do mość. – Poka zuje ese mesa w tele fo nie: „Spo tkajmy się dzi- 
siaj, muszę z tobą o czymś pomó wić”.

– A dzi siaj ozna cza…
– Ten dzień, w któ rym zagi nął. Jere mias chciał się ze mną spo tkać tam- 

tego wie czoru, ale mnie nie paso wało, bo musia łem pil no wać młod szej sio- 
stry. On trak to wał ten doku ment jak maniak, chciał go wysy łać na wszyst- 
kie kon kursy. Ale i tak nie zdą ży li by śmy, bio rąc pod uwagę to, co chcie li- 
śmy osią gnąć, i ogrom mate riału do sfil mo wa nia. Zapa mię ta łem jed nak
jeden jego komen tarz. Kie dyś wra ca li śmy z wyspy, z nagrań i Johan nes
powie dział, że zaczyna rozu mieć reży se rów, któ rzy sta wiają sztukę na
pierw szym miej scu, nawet jeżeli się boją.

Poli cjanci patrzą na sie bie zna cząco.
– Boją się?
– Tak powie dział, ale nie wiem, co miał na myśli.

Heidi zatrzy muje się na świa tłach, Jan patrzy przez okno. Zwy kły dzień
robo czy. Spie kota utrzy mu jąca się pod koniec lata zelżała. Śled czy zdra puje
paznok ciem brud z kurtki.

– Kiedy roz ma wia łaś z Abdim, dosta łem infor ma cję, że odna le ziono
rower Johan nesa. Wła śnie wycią gnięto go z wody. Ktoś wyrzu cił rower do
kanału w Säynäslahti.

Świa tła się zmie niają, Heidi dodaje gazu.
– To dobrze – mówi.
Po powro cie do biura Jan, nie ścią ga jąc nawet kurtki, idzie pro sto do

Sakiego.
– Czy oprócz zna le zie nia roweru są jesz cze jakieś nowe infor ma cje? –

pyta i patrzy na ekran kom pu tera kolegi, który prze gląda wła śnie film zro- 
biony dro nem przez foto grafa ama tora w dniu zagi nię cia Jere miasa. Apa rat
utrwa lił oko licę, kilku węd ka rzy i spa ce ro wi czów z psami. Pod czas lotu
nad par kin giem w Van han kau pun gin ko ski i wybie giem dla psów nie da leko
pól na zdję ciach poja wia się postać przy po mi na jąca chło paka. Saki zatrzy- 
muje film. Ciemne ubra nie pasuje do tego, które zagi niony chło pak miał na



sobie. Jakiś czło wiek idzie samot nie, znaj duje się jedy nie w odle gło ści
pięć dzie się ciu metrów od wyspy. Saki włą cza odtwa rza nie i dron zaczyna
odda lać się od postaci. Dalej widok zasła niają drzewa.

– Ten film dowo dzi tego, że chło pak poszedł na wyspę sam – stwier dza
śled czy, a Saki przy ta kuje.

– Pod koniec nagra nia widać, jak dron leci ponad polami i wraca do ope- 
ra tora sto ją cego nad rzeką. Nie ma tu nic szcze gól nego. Na par kingu
Muzeum Tech niki zatrzy mały się trzy samo chody, wła ści ciele już się zgło- 
sili do nas. Nie powie dzieli nic cie ka wego. Ale mam też inną sprawę – 
oświad cza, budząc zain te re so wa nie Jana. – Prze szu ka łem kom pu ter Johan- 
nesa i natra fi łem na jego konto Apple ID.

– Mów dalej – prosi śled czy zain try go wany.
– Apli ka cja loka li zu jąca tele fon wyśle dziła komórkę chło paka, jest włą- 

czona i znaj duje się tutaj.
Heidi pod cho dzi szybko, by spoj rzeć na ekran.
– Czy to Kuusi lu oto? – upew nia się Jan.
– Co wła ści wie dzieje się na tej wyspie? – pyta cicho poli cjantka, nie

spo dzie wa jąc się odpo wie dzi.



SAANA

Dzien ni karka pod cho dzi do swo jego biurka i zasko czona zauważa, że
Samuli poja wił się w pracy.

– Cześć – wita się z nim nie pew nie.
– Wła śnie na cie bie cze ka łem – odpo wiada męż czy zna, nie odry wa jąc

wzroku od moni tora. – Ten pod cast to cho ler nie dobra sprawa – mówi ku jej
zdzi wie niu. Skręca ku niej swój fotel. – Cał kiem stra ci łem nadzieję, boję
się, że jak Jere mias się nie znaj dzie od razu, to sprawa ucich nie. Potrzebna
jest każda pomoc, wszystko, co rzuca świa tło na jego zagi nię cie i da szansę
nawią za nia kon taktu z tymi, któ rzy coś wie dzą. Dzię kuję ci, dzię kuję.

Wstaje i zamie rza ją objąć. Saana czuje się nie zręcz nie, nie spo dzie wała
się takiej reak cji.

– A ty jak się masz? – pyta.
– Kiep sko – odpo wiada Samuli. – Zmu szam się, żeby przyjść do pracy,

powi nie nem myśleć o czymś innym. Poza tym w tym tygo dniu mam Venlę.
To moja pię cio let nia córka, która mieszka u mnie co drugi tydzień. Sta ram
się mimo tej sytu acji żyć w miarę nor mal nie. Pła czę dopiero wie czo rem,
kiedy Venla śpi – mówi tak przej mu jąco, że brak jej słów.

Zbiera jed nak szybko myśli i pociąga męż czy znę za sobą do pustej sali
kon fe ren cyj nej.

– Przy go tujmy jak naj szyb ciej pierw szy odci nek – pro po nuje. – 
Zaczniemy od pod sta wo wych spraw. Jeżeli chciał byś pomóc, to świet nie.
Opo wiemy, jak wygląda Jere mias i gdzie zagi nął. Przed sta wimy dzia ła nia
poli cji na początku poszu ki wań. W takich wypad kach poli cjanci zwy kle
sta rają się zebrać jak naj wię cej szcze gó łów na temat tego, co robiła dana
osoba pod czas ostat niej doby przed zagi nię ciem.

– Do tego docho dzi jesz cze coś – oświad cza Samuli, patrząc na nią
z powagą. – Mój brat krę cił przez całe lato doku ment na Lam mas sa ari. Cała
ekipa skła dała się z trzech ludzi, z któ rych jeden został zna le ziony mar twy.
Gazety pisały nawet o tym w ostatni week end.

Saana czuje, jak ogar nia ją dziwne napię cie i puls przy śpie sza.
– Co takiego? – pyta z trud no ścią.
To może zmie nić cha rak ter pod ca stu. Jak wiel kie nie bez pie czeń stwo

grozi Jere mia sowi?



– A ten trzeci?
– Trzeci ma na imię Abdi i wszystko z nim w porządku. Na tyle, na ile to

w tej sytu acji moż liwe. – Męż czy zna stuka ner wowo pal cami w blat dużego
stołu w sali kon fe ren cyj nej.

– Okej. Pro po nuję, żeby śmy się teraz sku pili wyłącz nie na poszu ki wa- 
niach Jere miasa. Przy czyny śmierci tam tego chło paka wyja śni poli cja.
Z kim powin nam prze pro wa dzić wywiad? – pyta dzien ni karka.

– Brat nie miał spe cjal nie dużo przy ja ciół. Poza Abdim bli skie kon takty
utrzy my wał na pewno z Tuuli. O innych nic nie wiem – oświad cza gra fik. –
No i ogromna liczba zna jo mych w mediach spo łecz no ścio wych, któ rzy
teraz się mar twią i są prze ra żeni, ale myślę, że z nie któ rymi spo ty kał się
dawno temu.

– Omó wimy dokład nie naj waż niej sze kwe stie, może zauwa żymy coś, co
nam się przyda – stwier dza Saana.

Ona wie już, jak działa poli cja: prze szu kuje auto busy i pociągi, szpi tale,
spraw dza dane z karty kre dy to wej i połą cze nia tele fo niczne. Do tego nie ma
dostępu, ale mogłaby zna leźć jakiś ele ment, który nie wydaje się tak oczy- 
wi sty. Kole dzy, ich opi nie na temat Jere miasa, miej sca pota jem nych scha- 
dzek, każde, nawet nie ofi cjalne teo rie.

– Czy on miał kogoś? – pyta, ale Samuli nie wie.
– Nie roz ma wia li śmy czę sto. Brat zawsze był dość nie śmiały, czuł się

dobrze w swoim towa rzy stwie. W dzie ciń stwie dużo cho ro wał, więc sta ra- 
łem się go roz we se lać, wymy ślać jakieś fajne zabawy. Teraz na wszystko
może być za późno. – Męż czyź nie łamie się głos.

Ona chwyta go za ramię, pró bu jąc jakoś pocie szyć.
– Uwa żam, że powin ni śmy też spo tkać się z jego przy ja ciółmi. Nie

każdy ma odwagę roz ma wiać z poli cją. Z nami będzie im łatwiej, jeżeli
mają coś do ukry cia.

– Na przy kład co? – Samuli bły ska wicz nie robi się czujny.
– Cho ciażby nar ko tyki – jąka się Saana.
– Nie wydaje mi się, żeby Jere mias je zaży wał – sprze ci wia się gra fik.
– Nie, na pewno nie, nie o to mi cho dzi – odpo wiada szybko dzien ni- 

karka.
Ana liza przy pad ków zagi nię cia ludzi prze ko nała ją jed nak, że takie

osoby czę sto ukry wały zaska ku jące tajem nice, o któ rych bli scy nie mieli
poję cia.



JAN

Śled czy znów wybrał się z Heidi do Van han kau pun gin lahti.
– Czy wie dzia łaś, że Hel sinki zostały zało żone wła śnie tutaj? – pyta,

kiedy zbli żają się do celu, mija jąc szu miącą rzekę. – Daw niej, w szes na- 
stym wieku u ujścia Van ta an joki powstało mia sto, które otrzy mało nazwę
Hel singe fors od pły ną cego tam potoku – dodaje, chwy ta jąc za deskę roz- 
dziel czą, gdy poli cjantka gwał tow nie hamuje, żeby prze pu ścić kobietę pro- 
wa dzącą na smy czy pudla.

– Zasta na wia mnie – kon ty nu uje – że jeżeli Johan nes zgi nął w pią tek,
dwu dzie stego trze ciego, i jego tele fon się potem wyłą czył…

– Zasta na wiasz się, czy ktoś nała do wał komórkę i znów ją uru cho mił?
– Wła śnie.
Pod czas gdy Heidi sku pia się na pro wa dze niu, Jan prze gląda infor ma cje

od Sakiego. Poszu ki wa nia Jere miasa nie przy nio sły na razie rezul ta tów.
Wkrótce dzia ła nia zakoń czy grupa wolon ta riu szy, ponie waż obszar został
prze trzą śnięty naj do kład niej, jak się tylko dało. Poli cyjny dron okrą żył
trzci no wi ska i pola, reje stru jąc każdy metr powierzchni, żeby spraw dzić
teren. Trwa jąca wiele dni ope ra cja nie dała jak dotych czas żad nych wyni- 
ków. Na fil mie widać tylko ptaki i rośliny.

Śled czy prze łyka ślinę. Ogar niają go czarne myśli. Uczy niono dużo, by
odna leźć chło paka, ale sytu acja grozi tym, że jego przy pa dek trafi na długą
listę nie wy ja śnio nych spraw. Potrzebne są nowe donie sie nia, nowe wątki do
prze ana li zo wa nia. No i jesz cze śmierć Johan nesa. Śledz two doty czące
zabój stwa zna le zio nego w lesie mło dego czło wieka jest teraz dla jego
zespołu naj waż niej sze.

Kiedy pod cho dzą do drew nia nej kładki wio dą cej na wyspę Kuusi lu oto,
oka zuje się, że została zalana. W oddali widać, jak czę ściowo koły sze się na
wodzie.

– Od jakie goś czasu nie wiało z pół nocy – stwier dza Jan. – Sły sza łem, że
to wła śnie pół nocny wiatr odpy cha wodę.

Mimo to oto czona trzci nami droga wygląda pięk nie. Pro mie nie sło- 
neczne końca lata roz świe tlają główki roślin, które wydają się srebrne.
Gdzieś daleko gęgają gęsi. Dźwięk jest tak gło śny, że przy po mina odgłos
pojazdu mecha nicz nego. Poli cjanci ścią gają buty i skar petki, pod wi jają



nogawki. Zimna woda mor ska sięga im do kostek, a pokryte szla mem
mokre deski są śli skie. Na dole trzci no wej ściany ster czą trawy, tu i ówdzie
rosną wią zówki błotne, krwaw nice i wil cza jagoda. Wkrótce docie rają do
drew nia nej bramy na końcu kładki. Sia dają na ziemi i skar pe tami wycie rają
stopy. Przy twier dzona do pnia żółta tabliczka zabra nia kar mie nia pasą cych
się na Kuusi lu oto owiec.

Śled czy wcho dzi na zie loną dróżkę i się roz gląda. Przy po mina sobie, jak
czy tał, że na wyspie nie ma drzew igla stych. Nazwy wpro wa dzają w błąd,
myśli sobie. Na Lam mas sa ari nie ma ani jed nej owcy, a na Kuusi lu oto 4

pra wie żad nych świer ków. Tutej szy las two rzy prze piękny zagaj nik drzew
liścia stych – widać osiki, klony, brzozy i olchy czarne.

Jan rusza dalej, a ponie waż nie ma skar pe tek, buty wydają mu się za sze- 
ro kie i lep kie wewnątrz. Pośrodku wyspy znaj dują się gołe skały i łąka.
Kuusi lu oto leży na odlu dziu, a jed no cze śnie w środku mia sta. Roz ciąga się
stąd widok na różne strony – na połu dniu maja czy Vanhankaupunginselkä,
a na pół nocy i wscho dzie widać rezer waty przy rody. Z tego miej sca można
obser wo wać syl wetkę mia sta, roz ko szu jąc się jed no cze śnie cał ko witą ciszą.

– Tam są – woła Heidi.
Owce, czarna, biała i jasno brą zowa, stoją w krza kach przy tu lone do sie- 

bie. Pyski zwie rząt mielą szybko trawę.
Poli cjanci kon ty nu ują obchód wyspy. Wszę dzie leżą na ziemi małe

czarne bobki i Jan zauważa, że roz gniótł butem kilka z nich. W końcu
docie rają do nowej bramy. Z infor ma cji otrzy ma nej od Sakiego wynika, że
na Kuusi lu oto stoi stara willa nale żąca do fun da cji, jedyny tutaj budy nek
miesz kalny. Z tego, co powie działa Heidi pewna wła ści cielka domku,
mieszka w niej od dłuż szego czasu męż czy zna, z któ rym nie mogą się jak
na razie skon tak to wać. Może teraz go zastaną.

Na tablicy wid nieje napis „Teren pry watny – Fun da cja Asio – Wstęp
wzbro niony”. Śled czy otwiera zde cy do wa nym ruchem bramę i zmie rza
przez podwórko w stronę dużego drew nia nego domu. Zasta na wia się nad
jego loka to rem, czło wie kiem, któ rego nie któ rzy urlo po wi cze z Lam mas sa- 
ari prze zy wają India ni nem z wyboru. Ter min ten nie wydaje mu się
poprawny.

Poli cjanci okrą żają czer woną willę, która kie dyś musiała robić duże wra- 
że nie. Dzie dzi niec bie gnie w dół, nad brzeg morza, a na gałę ziach wiszą
łapa cze snów. Zatoka Vanhankaupunginselkä roz po ściera się malow ni czo
i aż trudno uwie rzyć, że tuż obok jest mia sto. Nad wodą niebo wydaje się



domi no wać, Jan podzi wia jego spek ta ku larne kolory. Na nale żą cym do
posia dło ści nad brzeż nym pasie, w więk szo ści cał ko wi cie zaro śnię tym
chwa stami, widać nie liczne drzewa. Kilka metrów od brzegu koły sze się
łódź, a obok niej czer wony kajak mor ski.

Zaska ku jąco dobrze utrzy many traw nik przy domu obra mo wują kwia- 
towe rabaty. Nagle Heidi zastyga i po chwili posta na wia się upew nić. Pod- 
cho dzi na skraj działki i zatrzy muje się przy zna jo mej rośli nie. Z gleby
wystają dzwon ko wate fio le towe kwiaty naparst nicy. Poli cjantka nachyla
się, żeby obej rzeć ich łodygi. Szybki rzut oka i od razu znaj duje dwie,
z któ rych ktoś odciął sta ran nie nożycz kami kwia to stan.

Wraca zamy ślona do Jana i razem przy glą dają się stro mym ciem nym
scho dom pro wa dzą cym na werandę. Czer wony kolor na ścia nach miej scami
wyblakł, a z jasnych prze szklo nych drzwi odpada farba. Nagle z tyłu pod- 
cho dzi do nich czło wiek – krępa postać poja wiła się jakby zni kąd. Śled czy
odwraca się ku niemu. Męż czy zna poru sza się niczym myśliwy, idzie pod
wiatr, więc nie wyczuli go natych miast. O nic nie pyta jąc, kiwa dło nią na
znak, żeby podą żyli za nim.

Wcho dzą za gospo da rzem do środka. Roy Kuusi sto sta wia z wysił kiem
kroki, posa pu jąc, i idzie dalej, a Heidi wraz z nim. Jan przy staje, żeby się
rozej rzeć. Koło pieca, na sto sie polan dostrzega stare gazety. Przy gląda się
im dokład niej, znaj duje się tam numer „Ilta-Sano mat” z dnia zagi nię cia
Jere miasa. Kuusi sto nie odda lał się więc stąd wtedy. Śled czy rusza na
szybki obchód domu. Mała sypial nia, wnęka kuchenna i toa leta. Żad nych
scho dów pro wa dzą cych do piw nicy ani innych sekret nych wła zów. Wraca
do dużego pokoju peł nią cego funk cję salonu i wcho dząc, sły szy, jak męż- 
czy zna zanosi się zło wróżb nym kasz lem. Kiedy siada na drew nia nej ławce,
do jego nosa dociera woń ostrego potu i utrzy mu jący się od dzie sią tek lat
w ubra niu swąd wypa lo nych papie ro sów. Zatę chłe powie trze. Kuusi sto
pod cho dzi do stołu i zapala leżący w popiel niczce kawa łek gałęzi, który
zaczyna się tlić. Jan przy gląda się dre wienku i wydaje mu się, że to jało- 
wiec.

– Gdzie jest Jere mias? – pyta i wzdryga się, gdy Roy nagle klasz cze.
– Znik nął – odpo wiada męż czy zna, dra piąc się w poro śniętą splą ta nymi

wło sami głowę. – Życie to jedno wiel kie miste rium, prawda?
Poli cjant patrzy na jego niedź wie dzio wate ręce. Dla czego masz takie

wiel kie ręce? Dla tego żebym mógł udu sić, kogo chcę. Dla czego masz takie
błysz czące oczy? Dla tego żebym mógł doj rzeć następną ofiarę.



Roy koły sze się powoli w swoim buja nym fotelu. W spoj rze niu jego
smo li stych oczu kryje się zimno. Jana ogar nia dziwne, nie po ko jące uczu cie.
Gospo darz patrzy, jakby wwier cał się w niego wzro kiem, niczym nożem
wbi ja ją cym się pro sto w mózg.

Cho ciaż Kuusi sto się nie odzywa, odnosi nie ja sne wra że nie, że on
o czymś wie. O czymś, czego nie chce albo nie ma odwagi wypo wie dzieć
na głos. Czyżby sie dzieli teraz w pokoju z mor dercą?

Jan spo gląda na zatknięte mię dzy deski pta sie pióra, a potem zerka
szybko na sto jącą na półce małą czaszkę. Obok znaj duje się jesz cze kilka
mniej szych, nale żą cych widocz nie do pta ków. Pła skie oczo doły wpa trują
się w pustkę, a dzioby wydają się szy dzić.

– Niech pan nam opo wie o Jere mia sie – prosi, zmie nia jąc tak tykę i sku- 
pia jąc się na chłopcu.

– Dobrze – zga dza się Roy i milk nie. W pokoju sły chać jedy nie zgrzyt
pło zów fotela ocie ra ją cych się o pod łogę. – Sym pa tyczny chło pak – 
odzywa się wresz cie. – Oni przy cho dzili tutaj przez całe lato, nie tacy już
ama to rzy, ale jesz cze muszą się sporo nauczyć – stwier dza, wycią ga jąc
z leżą cej na ziemi pla sti ko wej torby butelkę czy stej wódki.

– Kiedy widział go pan ostat nio? – pyta Heidi, a Jan obser wuje gesty
męż czy zny.

– Ostat nim razem dwa tygo dnie temu. Był tu, ale potem sobie poszedł.
– A gdzie pan był wtedy, kiedy on zagi nął?
– Tutaj – oświad cza Kuusi sto i gło śno beka.
– Czy ktoś może to potwier dzić?
Męż czy zna kręci głową.
– Owce – odpo wiada i wybu cha śmie chem. Wśród poczer nia łych zębów

błysz czy złota korona. – One widziały mnie wie lo krot nie tam tego wie czoru.
Jesz cze pokryją bob kami całą wyspę. Gdyby ktoś mnie pytał, to można je
już ubić.

– Ma pan coś jesz cze do doda nia? Wie pan, jak to jest. Potem trudno się
będzie tłu ma czyć – mówi poli cjantka.

– No dobra. Moim zda niem Jere mias wyda wał się wtedy prze stra szony.
Jakby go ktoś prze klął – dodaje Kuusi sto.

– Pana się prze stra szył? – pyta Heidi pro wo ka cyj nie.
– Wie dzia łem, że poli cja obwini mnie o to wszystko – mam ro cze męż- 

czy zna i upija spory łyk z butelki. – Nic nie zro bi łem. Dziwna sprawa, do
cho lery.



Spoj rze nie Jana pada na nie bie ski ple cak pod sto łem.
– Co to takiego? – pyta, pod no sząc go z ziemi.
– Zna la złem dzi siaj na weran dzie – mru czy Roy. – Weź cie go sobie,

mnie on do niczego nie po trzebny.
Śled czy otwiera płó cienny pudeł ko waty ple cak marki Fjällräven

i zagląda do niego. Znaj dują się w nim dwie nie otwarte butelki piwa, tele- 
fon i port fel. Szybko go wyciąga i zauważa kartę ban kową z nazwi skiem
Johan nesa.

– Niech pan to zgasi – mówi do gospo da rza, kiwa jąc głową w stronę
palą cej się gałęzi. – Pój dzie pan teraz z nami.



TRZYNAŚCIE TYGODNI PRZED ZAGINIĘCIEM

Jere mias patrzy w obiek tyw, spraw dza jąc kadr. Nieco dalej, w pobliżu
drzew zauważa jakiś nie wy raźny ruch, coś lekko się chwieje, powo du jąc
falo wa nie tła. Dopiero po chwili przy po mina sobie, że w ogro dzie na gałę- 
ziach zawie szone są wszę dzie łapa cze snów. Przy je chali na Kuusi lu oto już
po raz drugi. Chło pak jest dziw nie prze ko nany co do wszyst kiego i ma
wyraźną wizję koń co wego efektu. Pełen rado ści życia, praw dziwy, inte re su- 
jący doku ment na temat zapo mnia nego czło wieka. Męż czy zny zna nego
wszyst kim, lecz któ rego nikt nie odwie dza. Tytuł robo czy filmu też został
już usta lony: Wild by Nature. The Story of Roy. Ambitna praca stu dencka
zabie rze im całe waka cje, ale warto się dla niej poświę cić. Wyre ży se ruje ją
i dzięki temu będzie mógł kan dy do wać do nagród na mię dzy na ro do wych
festi wa lach. Naj waż niej szy jest oczy wi ście Tam pere Film Festi val, ale on
chce myśleć sze rzej. Palm Springs, Cler mont-Fer rand, Sun dance, Aspen,
Rain dance, Ber lin. Jesie nią z tego całego nagra nego w waka cje mate riału
trzeba będzie wyci snąć naj lep sze momenty i wykroić z nich czter dzie ści
minut. Film nie jest jedyną sprawą, o któ rej chciałby poroz ma wiać
z Royem. Ma do niego ważne pyta nie, ale musi zacho wać ostroż ność.

Na półce stoi mała czaszka. Czyżby była praw dziwa?
– Zauwa ży łem tam czaszkę. Wiąże się z nią jakaś histo ria? – zwraca się

do gospo da rza.
Sie dzą w pokoju we dwóch. Abdi i Johan nes już poje chali, żeby zrzu cić

nagrany mate riał na dysk szkol nego kom pu tera.
– Przy wio złem ją kie dyś z Haiti – odpo wiada Roy.
Jere mias przy gląda się jej, jest obrzy dliwa i nie na tu ral nie minia tu rowa.
Zerka na zewnątrz. Słońce zaszło dawno temu, minęła pół noc. Na nie bie

utrzy mują się obłoki sre brzy ste. Zwi sa jące z drzew łapa cze snów i dziwne,
powią zane sznur kami laski chwieją się na wie trze docho dzą cym od morza
i ude rzają nie ustan nie o gałę zie. Jere mias cza sami długo cze kał na poja wie- 
nie się w nocy wła śnie obło ków sre brzy stych. Teraz panują ide alne warunki
do krę ce nia filmu.

Na stole stoi pra wie cał kiem wypa lona świeca, a obok niej dwa puste
kubki po kawie. Roy nalewa do nich pędzo nego przez sie bie alko holu.

– Moon shine – mru czy pod nosem.



– Lep sza nazwa niż bim ber – stwier dza chło pak, chwy ta jąc kubek
wypeł niony po brzegi jasnym napo jem wła snej roboty. Jeśli wej dziesz mię- 
dzy wrony, musisz kra kać jak i one, myśli sobie i wypija z tru dem odro binę.
Na szczę ście Roy nie zapro po no wał mięsa. Tego by już nie dał rady prze- 
łknąć.

– Zain te re so wa nie kul turą, doce nia nie sztuki, to wła śnie odróż nia nas,
ludz kie istoty, od nędz nych zwie rząt. Jesteś na wła ści wej dro dze, czło wieku
– stwier dza gospo darz.

Jere mias przy gląda mu się z uwagą. Męż czy zna ma czarny znisz czony
kape lusz fil cowy, popla mioną bluzę dżin sową, kra wat bolo z małym tur ku- 
so wym kamie niem. Czarne włosy z siwymi pasmami są po czę ści skoł tu- 
nione, a z kosmyka zwisa kilka piór.

– Czyje ono jest? – pyta Jere mias, wska zu jąc na naj więk sze, się ga jące
ramie nia Roya.

– Sokoła pustułki. Tutaj latają nie zwy kłe ptaki. Po ich zacho wa niu
widzę, że pora roku się zmie nia. Teraz wszyst kie są chwi lowo spo kojne,
zbu do wały sobie gniazda i zro biły, co trzeba. Gdy będziesz tędy prze cho- 
dził, to nad staw uszu. Kiedy usły szysz głu chy dźwięk, jakby ktoś dmu chał
w butelkę, to będziesz wie dział, że w pobliżu jest bąk zwy czajny.

Sie dzą przez chwilę w mil cze niu. Chło pak czeka na dal szy ciąg, ale
męż czy zna się nie odzywa. Zamiast tego wyciąga z gór nej kie szeni bluzy
zapałki. Pociera jedną i zapala kawa łek gałęzi leżą cej w potęż nej popiel- 
niczce na stole. Ogień powoli zaj muje drewno i wysta jące z niego igły,
które spa lają się poje dyn czo.

– Jało wiec odga nia zło i oczysz cza oto cze nie. Daw niej ludzie wypę dzali
z domostw śmierć jałow co wym dymem.

– Czy ktoś umarł?
– Jesz cze nie. Ale ja zawsze wyczu wam nadej ście kostu chy – pro ro kuje

Roy, wycie ra jąc ręka wem wąskie, suche wargi i popra wia jąc kra wat bolo.
Gorzki dym roz cho dzi się powoli po izbie. Cie niutka smużka wije się

w sto ją cym powie trzu, a potem wykrada się na zewnątrz, jakby tań czyła.



SAANA

Może by pod ca stowi dać tytuł Ślady? Słowo to oddaje sytu ację. Ona prze- 
cież szuka śla dów, jakich kol wiek tro pów, które pozo sta wił po sobie zagi- 
niony.

Czy ta jąc infor ma cje o podob nych wypad kach, dowie działa się, ku swo- 
jemu zasko cze niu, że w Fin lan dii ginie co roku bar dzo dużo mło dych męż- 
czyzn. Saana szki cuje sobie dwa zda nia, które zamie rza wyko rzy stać w pro- 
gra mie.

Jeśli cho dzi o zagi nio nych ludzi w Fin lan dii, to na jedną kobietę przy- 
pada od czte rech do pię ciu męż czyzn. Dla czego tak się dzieje?

Pakuje magne to fon do ple caka i napeł nia butelkę wodą. Umó wiła się
z Samu lim na sta cji metra w osie dlu Kala sa tama. Stam tąd pojadą na rowe- 
rach wzdłuż brzegu morza do miesz ka nia Jere miasa, w dziel nicy Meri haka.

Żadne z nich się do tego nie przy znaje, ale pod czas jazdy też pro wa dzą
poszu ki wa nia. Wszę dzie, dokąd kol wiek dotrą, wytę żają wzrok. Ona prze- 
czuwa, że Samuli na pewno wyko rzy stuje każdą chwilę, by rozej rzeć się po
oko licy.

– Wiesz, jakie jest moje ulu bione prze kleń stwo? Tro chę absur dalne, nie
po fiń sku – mówi męż czy zna, kiedy peda łują po sze ro kiej Sörnäisten ran ta- 
tie. Obu do wany szkłem kort do gry w padla jest pusty. Od strony nad mor- 
skiego baru docho dzi przy tłu miona muzyka.

– No? – pyta z zacie ka wie niem.
– Arsch mit Ohren: dupa z uszami. No i czy nie fajne? – Samuli się

śmieje.
Saana cie szy się, że choć na chwilę poja wiła się na jego twa rzy radość.
– Bez wąt pie nia bar dzo fajne – odpo wiada wesoło, zwięk sza jąc szyb- 

kość, żeby za nim nadą żyć. W Meri hace wjeż dżają do pogrą żo nej w mroku
hali par kin go wej i posta na wiają zosta wić rowery przed wej ściem do klatki
scho do wej. Samuli chwyta jej pojazd, usta wia obok swo jego i prze ciąga
solidny łań cuch z kłódką przez koła.

– Czy ta łem w „Suomen Kuva lehti” cie kawy arty kuł o prze kleń stwach.
Wie dzia łaś, że powstają one w ukła dzie lim bicz nym? W innej czę ści mózgu



niż mowa. Są bar dziej zwią zane z uczu ciami, na przy kład ze wsty dem
i gnie wem.

– Przy po mina mi się, że też o tym czy ta łam – stwier dza dzien ni karka ze
śmie chem. – To ten tekst, w któ rym autor twier dzi, że prze kli na jący mają
na ogół bogat sze słow nic two, a to z kolei kore luje z inte li gen cją?

– Zga dza się.
– Aha, to wszystko w porządku – dodaje. Samuli wygląda w tej chwili

tak, jakby nie drę czyły go żadne pro blemy. Wyobraża sobie, jak bez tro ski
i szczę śliwy by się czuł, gdyby jego młod szy brat był teraz w domu, gdyby
nie zagi nął.

– Wiesz, co mnie naj bar dziej prze raża? To, że nie mam poję cia, czy Jere- 
mias nie chciał sobie zro bić świa do mie krzywdy – roz waża gra fik, idąc
w stronę drzwi klatki scho do wej. – Dwa dni przed jego zagi nię ciem dosta- 
łem taką wia do mość – mówi, poka zu jąc ese mesa w tele fo nie.

Mogli by śmy się spo tkać? Mam do Cie bie sprawę.

– Była wtedy u mnie Venla i zapro po no wa łem mu, żeby przy szedł, ale
nie chciał. – Lepiej, żebym się u Cie bie nie poja wiał, tak odpi sał. Więc
wysła łem mu wia do mość, że wró cimy do tego, a on na to, że okej. Zasta na- 
wia łem się nad tym i teraz żałuję. Co takiego chciał mi powie dzieć? Gdy- 
bym wie dział, że już go nie zoba czę…

– Prze cież nie mogłeś tego wie dzieć – wtrąca szybko Saana, cho ciaż
przy pusz cza, że nie jest to dla niego żadne pocie sze nie.

– Roz my śla łem nad tym, co to „okej” miało zna czyć. Może się obra ził?
Albo spo dzie wał się, że zapro po nuję inny ter min?

– Na pewno to dru gie – zapew nia dzien ni karka, sta ra jąc się go pocie- 
szyć.

– Kiedy byli śmy mali, on zada wał mi różne zagadki. Naj pierw pod su wał
mi jedną wska zówkę, która pro wa dziła do dru giej, a ta do następ nej. Ostat- 
niej nocy gło wi łem się, czy cze goś nie prze ga pi łem. A jeżeli fak tycz nie
zosta wił jakąś wska zówkę? Muszę coś spraw dzić w jego miesz ka niu.

Wcho dzą do windy, Samuli naci ska guzik z nume rem wła ści wego pię tra.
Po doje cha niu na miej sce widzą przed sobą ciem no żółtą ścianę, na któ rej
pyszni się wielka czarna litera X. Saana przez chwilę sądzi, że to spe cjalne
ozna cze nie z powodu zagi nię cia loka tora. Szybko jed nak uświa da mia sobie,
że znaj dują się na dzie sią tym pię trze. Idzie w ślad za gra fi kiem i wkrótce



docie rają do miesz ka nia jego brata. Otwie rają drzwi i widzą, że na pod ło dze
leży wielki stos reklam i kilka kopert, praw do po dob nie z rachun kami.

– To okropne – żali się męż czy zna. – Czło wiek znika i życie wła ści wie
się zatrzy muje, a różni krwio pijcy na dal ata kują i pró bują coś sprze dać albo
wydu sić pie nią dze.

Odsuwa nogą stos, aby nie roz sy pał się na klatkę scho dową, i zamyka
drzwi. Zatrzy muje się w przed po koju i ona także przy staje instynk tow nie.
W miesz ka niu panuje cisza. Po dłuż szej chwili mimo domi nu ją cej ciszy
zaczy nają wyła wiać różne dźwięki. Szmer lodówki, zgrzyt poru sza ją cej się
za ścianą windy. Szum wody w rurach spo wo do wany kąpielą sąsiada pod
prysz ni cem.

Od jakie goś czasu nikt tutaj nie odkrę cał kra nów, a powie trze jest zatę- 
chłe. Saana idzie ostroż nie do jasnego salonu – świa tło wlewa się do środka
przez okna. Wydaje się, jakby morze zaczy nało się tuż przy ścia nie. Wra że- 
nie jest nie zwy kłe. Alei spa ce ro wej poni żej nie widać, chyba że przy ci śnie
się poli czek do szyby i spoj rzy w dół. Roz le gły kra jo braz mor ski natych- 
miast popra wia nastrój. Patrząc przez okno na sze roki hory zont, czło wiek
czuje, że jego umysł się roz ja śnia.

Prze cho dzi na bal kon, skąd można ujrzeć nie mal cały teren, na któ rym
poli cja szuka Jere miasa. To dziwne prze by wać w miesz ka niu kogoś, kto po
pro stu znik nął i jego życie się urwało. W lodówce na dal jest jedze nie, kilka
sztuk ubra nia czeka w łazience na wrzu ce nie do pralki. Wszystko wygląda
tak, jakby loka tor miał wró cić w każ dej chwili. Ale nie ma po nim nawet
śladu.

Na regale stoi kilka rodzin nych foto gra fii. Ojciec, matka, star szy brat – 
wyli cza pod nosem.

– Nas inte re suje wła ści wie wszystko, czego nie ma na zdję ciach. Bra kuje
tutaj cze goś?

Samuli kręci głową i pod cho dzi do okna, pod któ rym znaj dują się dwa
krze sła i mały sto lik. Kąt zaj muje luneta na sta ty wie.

– Mia łem spraw dzić jedną rzecz – mówi, kie ru jąc się zde cy do wa nie
w stronę sto lika. – Muszę się upew nić.

Saana obser wuje pod eks cy to wana poru sza ją cego się nie spo koj nie męż- 
czy znę.

– O to mi cho dzi. – Gra fik wska zuje na złotą figurkę kota. Zwie rzę
macha zapal czy wie łapą w dół i w górę.

– Kot szczę ścia?



– Tak. Maneki-neko. Mamy dwa takie. Dosta li śmy kie dyś w pre zen cie
od ojca, który przy wiózł je z Japo nii. Wiąże się z nimi zabawna histo ria
doty cząca nas, braci: prze ka zy wa li śmy sobie w ten spo sób wia do mo ści
w dzie ciń stwie – opo wiada Samuli. – A wiesz jak?

– Nie mam poję cia. – Saana czeka nie cier pli wie na dal szą część opo wie- 
ści.

– Ist nieją takie figurki przed sta wia jące psy rasy staf ford shire sto jące
w domach mary na rzy. Kiedy głowa rodziny jest na morzu, psa odwraca się
tak, żeby patrzył przez okno. Gdy męż czy zna wraca z żeglugi, zwie rzę spo- 
gląda do wewnątrz. To pew nego rodzaju znak. My także odwra ca li śmy
koty, każdy z nas miał swo jego. Jere mia sowi bar dzo się to podo bało, jest
prze cież ode mnie pra wie dzie sięć lat młod szy. Kiedy wycho dzi łem do
szkoły, prze krę ca łem pysk kota do okna i brat wie dział, że nie ma mnie
w domu. Póź niej, kiedy wypro wa dzi li śmy się na swoje, zabra li śmy też
figurki. Moja jest biała. Stłu kła się, bo Venla się nią bawiła, ale Jere miasa
jest cała. Gdy wyje chał na wędrówkę z ple ca kiem po Azji, a ja przy cho dzi- 
łem tu od czasu do czasu, żeby zabrać pocztę, bawił mnie widok jego kota
gapią cego się w okno.

Dzien ni karka uśmie cha się, patrząc na ozdobny przed miot. Złoty
Maneki-neko wygląda na zewnątrz i macha łapą. Ten widok przy wo dzi jej
na myśl chiń skie restau ra cje i wycieczki do azja tyc kich kra jów.

– Spójrz – prosi Samuli, cho ciaż zauważa, że nie po trzeb nie. – Poli cjanci
tu byli, ale oni nie doty kają takich rze czy. Mogę przy siąc, że ostat nio, kiedy
przy sze dłem do Jere miasa, kot był zwró cony głową do środka. A teraz?
Widzisz? – powta rza, wska zu jąc na figurkę. – To znak z dzie ciń stwa, kot mi
mówi, że brat odszedł.

Saana czuje, jak zimny dreszcz prze biega jej po ple cach.



Sesja numer IV

Adre sat: Kaj Johans son
Nadawca: Rosa Heik ki nen
Sza nowny Panie,
piszę do Pana jako zanie po ko jona matka. Sły sza łam, że moja córka

korzy sta z Pana usług, ale nie mogę się dowie dzieć od niej żad nych
szcze gó łów. Czy podała jakiś kon kretny powód, dla któ rego roz po częła
tera pię? Czy wszystko w porządku?

Kaj roz piera się w fotelu. Mija chwila, zanim zdaje sobie sprawę z sensu
listu. Matka dziew czyny, która przy cho dzi na wizyty, pró buje wycią gnąć od
niego infor ma cje. Zerka na pod pis i ze zdu mie niem stwier dza, że kobieta
jest sze fową kan ce la rii Mini ster stwa Spraw Wewnętrz nych.

Nie wiem, czy ona wspo mi nała o swoim chło paku. Chcę Pana poin for- 
mo wać, że roz ma wia łam o tym czło wieku ze zna jo mymi w poli cji. Wszy- 
scy wie dzą, że on należy do klubu moto cy kli stów Wolves MC i zaj muje
w nim wyso kie sta no wi sko. Pisano o nich w „Hel sin gin Sano mat” rok
temu (w załą cze niu link do arty kułu). Wolves MC był wie lo krot nie
łączony z prze my tem nar ko ty ków, ale jak na razie nie wiele o nim wia- 
domo. Jakiś czas temu pewien męż czy zna, czło nek bandy, został zatrzy- 
many pod czas sprze daży amfe ta miny. Wpraw dzie nie bra łam udziału
w tej spra wie, ale czy ta łam akta.

Wydaje mi się, że ta grupa prze stęp cza pró buje zmu sić moją córkę do
zaży wa nia lub sprze daży nar ko ty ków, ewen tu al nie chcą, żeby była ich
słu pem. Uwa żają, że nadaje się do tego, ponie waż wygląda nie win nie,
a ponadto pocho dzi z dobrej, a nawet, powie dzia ła bym, bar dzo sza no wa- 
nej rodziny. Kto by ją podej rze wał?

Mam nadzieję, że pod czas następ nych sesji upewni się Pan, że moja
córka nie jest w ten spo sób wyko rzy sty wana i nie grozi jej nie bez pie czeń- 
stwo. Mieszka ona na dal w domu razem ze mną. Z punktu widze nia
prawa jest już doro sła, więc nie stety nie mogę zmu sić jej do zakoń cze nia
tego związku, ale pro szę, aby pod czas roz mów z nią omó wił Pan kwe stię
wyzna cza nia gra nic i doko ny wa nia wybo rów.



Sły sza łam dużo dobrego o Panu w krę gach zawo do wych, a zna jomi
w CBK twier dzą, że jest Pan także jed nym z wio dą cych pro fi le rów w Fin- 
lan dii, więc ufam, że postąpi Pan wła ści wie. Że mnie Pan nie zawie dzie.
Pra gnę tylko dobra mojej córki. Chęt nie dowiem się o wszyst kich spra- 
wach, które zostaną poru szone pod czas Waszych spo tkań. Zakła dam
rów nież, że powia domi mnie Pan bez zwłocz nie, jeżeli z infor ma cji prze- 
ka za nych przez nią wynik nie, że znaj duje się ona w nie bez pie czeń stwie.

Z uprzej mymi pozdro wie niami
Rosa Heik ki nen
Sze fowa Kan ce la rii Mini ster stwa Spraw Wewnętrz nych
Zanie po ko jona matka

Kaj otwiera link do arty kułu. Mowa w nim o tym, że w okręgu metro po- 
li tal nym powstał nowy gang moto cy kli stów Wolves. Dołą czyli do niego
praw do po dob nie człon ko wie innych klu bów. Ugru po wa nie działa wyłącz- 
nie na tere nie sto łecz nym i nie ma żad nych odła mów. W co ta dziew czyna
się wła ści wie wpa ko wała? Tera peuta czyta wia do mość mailową jesz cze raz
i wzdy cha. Psy cho te ra pia nie odbywa się na zamó wie nie. Prze biega ona
w tem pie pasu ją cym klien towi. W każ dym razie obo wią zek zacho wa nia
tajem nicy unie moż li wia komen to wa nie tre ści roz mów matce dziew czyny.
Oczy wi ście, to zro zu miałe, że ona trosz czy się o swoją córkę. Jako ojciec
dwojga dzieci Kaj zna dosko nale uczu cie stra chu, gdy rodzice nagle zdają
sobie sprawę, że mogą jedy nie robić to, co w ich mocy. Dzieci są im wypo- 
ży czone. Pew nego dnia pójdą wła sną drogą i wtedy trzeba będzie zmie rzyć
się z nie pew no ścią i obawą wyni ka jącą z ich usa mo dziel nie nia się. Świata
nie można kon tro lo wać, trzeba tylko mieć nadzieję, że będzie dobrze,
i dążyć do stwo rze nia takiej więzi, aby w razie potrzeby dzieci miały
odwagę popro sić o pomoc.

Tera peuta szuka w inter ne cie infor ma cji o Rosie Heik ki nen. Wyska kuje
mnó stwo zdjęć kobiety ele ganc kiej, ubra nej w gustowny dam ski gar ni tur.
Jak wyglą dają twoje kon takty z córką? Patrzy na zdję cie, na któ rym Rosa
uśmie cha się tak sze roko, że aż widać jej zęby. Wtedy roz lega się puka nie
do drzwi. Dziew czyna poja wiła się przed cza sem.

– Pro szę, wejdź – mówi zza biurka Kaj i zamyka kom pu ter. – Wypo czę- 
łaś tro chę? – pyta łagod nie i roz cza ro wany zauważa, że ona kręci nie mrawo
głową. – Pomy śla łem sobie, że poroz ma wiamy dzi siaj tro chę sze rzej o two- 



ich związ kach. Zacznij od naj star szego, który pamię tasz – pro po nuje i przy- 
biera wygod niej szą pozy cję w fotelu.

– Ni gdy nie byłam dobra w utrzy my wa niu przy ja ciel skich kon tak tów – 
mówi nie wy raź nie klientka. – Zawsze działo się wtedy coś nie przy jem nego,
przy ja ciółka zaczy nała się przy jaź nić z kimś innym albo opo wia dała komuś
o moich sekre tach. O wiele pro ściej było mi spę dzać czas z chłop cami. Ale
wtedy łatwo pomy lić przy jaźń z miło ścią. Pamię tam, jak byłam w siód mej
kla sie – cią gnie. – Gada łam wtedy z jed nym chło pa kiem o piłce noż nej,
grach kom pu te ro wych i kla sówce z mate ma tyki. Uwa ża łam go za dobrego
przy ja ciela. Chcia łam roz ma wiać o tych spra wach, w któ rych on był dobry.
Byłam dumna, że wresz cie zna la złam przy ja ciela. Miał rzadki wąsik
i wyda wał mi się taki sym pa tyczny. I kiedy chciał mnie poca ło wać, to nie
mia łam odwagi odmó wić. Nasza przy jaźń mogłaby się skoń czyć, gdy bym
powie działa „nie”. Więc się poca ło wa li śmy.

Dziew czyna zamyka oczy i spra wia wra że nie, jakby usil nie chciała sobie
wszystko przy po mnieć.

– Pamię tam jego wiel kie wil gotne usta i język, który pra wie wpy chał mi
do gar dła. Nie czu łam niczego. Trzy dni po spo tka niu zacho ro wa łam ciężko
na mono nu kle ozę. Roz go rącz ko wana i z powięk szo nymi węzłami chłon- 
nymi wysła łam mu wia do mość, że chcę, żeby śmy byli tylko przy ja ciółmi.
Wiesz, co jesz cze napi sa łam? Wina leży po mojej, a nie two jej stro nie. Tak
napi sa łam. A wiesz, co on mi odpi sał? – pyta ze smut kiem. – Dziwka, tak
mi odpi sał, a ja znów stra ci łam dobrego przy ja ciela. Może mia łam rację,
kiedy to napi sa łam do niego. Wszyst kie winy leżą po mojej stro nie.

Kaj patrzy na nią tro chę zmar twiony.
– Czy głos roz le ga jący się w two jej gło wie brzmi bar dzo surowo? –

spraw dza.
Klientka mil czy, wpa tru jąc się w ścianę.
– Jeżeli twój wewnętrzny głos jest przy kry, dys cy pli nu jący lub nie przy- 

jemny, to oczy wi ście ma wpływ na twoje samo po czu cie – kon ty nu uje tera- 
peuta. – Stoi mię dzy tobą a twoim umy słem. Jeżeli prze ma wia do cie bie
w spo sób zło śliwy, to może ci prze szka dzać w poko cha niu samej sie bie.

Zerka na nią i zasko czony zauważa, że dziew czyna przy słu chuje się
uważ nie.

– Jed nym z naj waż niej szych kro ków na dro dze do zaak cep to wa nia
samej sie bie jest trak to wa nie sie bie z czu ło ścią. Dobrze zacząć od spo sobu,
w jaki się mówi o sobie. Nie oskar żaj się, wes przyj samą sie bie. Pomyśl,



jak pochwa li ła byś swoją naj lep szą przy ja ciółkę, oka za ła byś miłość małemu
dziecku. Podob nie postę puj ze sobą.

Dziew czyna odchyla się, przyj mu jąc nie mal pozy cję leżącą. Jest tak
cicho, że Kaj sły szy skrzy pie nie jej skó rza nych spodni.

– W fil mie Boy hood mówią pod koniec, że powie dze nie „Chwy taj
chwilę” powinno brzmieć „Chwilo, chwy taj nas” – oświad cza klientka,
patrząc w sufit. – To taka wspa niała myśl.

Wpraw dzie nie odpo wiada wprost na pyta nie, ale tera peuta pozwala jej
mówić. On także zerka w górę i dostrzega cien kie, pra wie nie wi doczne pęk- 
nię cie wijące się wokół rozety. Wcze śniej tego nie zauwa żył.

– Że wyda rze nia i nastroje zostają w nas na stałe, a my będziemy pamię- 
tać je zawsze, i z tego składa się nasze życie.

– A twój obecny zwią zek? Opo wiedz mi o nim tro chę. Jakie chwile skła- 
dają się na niego? – pyta Kaj, bojąc się jed no cze śnie, że zbyt wyraź nie
suge ruje jej odpo wiedź.

– Tego męż czy znę nazy wają Aka de mi kiem, co wcale nie zna czy, że jest
jakimś tam mię cza kiem. Wprost prze ciw nie. Ta ksywka bie rze się stąd, że
jest prze ra ża jąco mądry.

– Czu jesz się kochana?
– On kocha mnie tak bar dzo, że ni gdy nie zosta wia mnie samej – pota- 

kuje dziew czyna, bawiąc się paznok ciami. Kaj zwraca uwagę na jej dłu gie,
smu kłe palce. Lakier na ład nie utrzy ma nych paznok ciach już popę kał.

– Cza sami w nocy pod mój dom zajeż dża samo chód. Matka nie na wi dzi
tego, ale moim zda niem to takie miłe. Auto stoi na podwórku przez chwilę,
z wyga szo nymi świa tłami. Po ciemku trudno jest dostrzec, kto sie dzi
w środku. Ale ja wiem, że Aka de mik wysłał swo ich ludzi, żeby spraw dzili,
czy u mnie wszystko w porządku.



JAN

Śled czy nalewa z auto matu wody do bia łego jed no ra zo wego kubka. Baniak
bul go cze, a on zanosi naczy nie do pokoju prze słu chań. Roy Kuusi sto
odwraca się, żeby na niego spoj rzeć, kiedy otwiera drzwi. Jan siada i podaje
mu wodę, ale męż czy zna nie sięga po nią.

– Nie macie nic moc niej szego? – mówi. Poli cjant nie jest pewny, czy on
żar tuje.

– Gdzie pan był dwu dzie stego trze ciego sierp nia? – pyta i wpa truje się
w niego.

– W domu.
– Co pan ma myśli, mówiąc, że w domu? Nie ma pan żad nej umowy na

wyna jem ani kupno budynku – pre cy zuje śled czy.
– Moim domem jest przy roda. Na Kuusi lu oto znaj duje się tylko moja

baza – stwier dza Kuusi sto i wbija wzrok w białą powierzch nię stołu.
– Zna leź li śmy u pana ple cak zmar łego chło paka. Skąd się u pana wziął?
Jan obser wuje wier cą cego się na krze śle Roya. Pobyt w komen dzie poli- 

cji na pewno da mu się wkrótce bole śnie we znaki, bo od jakie goś czasu nie
wypił ani kro pli alko holu.

– Zna la złem ple cak na weran dzie, ja nie… – jąka się. – Ktoś musiał go
tam przy nieść.

Śled czy znów spo gląda na niego. Czuje się roz darty. Wła ści wie wie rzy
męż czyź nie, ale instynkt mu pod po wiada, że on wie wię cej, choć nie chce
o tym mówić. Co takiego ukrywa?

W pokoju roz nosi się coraz sil niej sza, kwa śna woń moczu. Chyba nic
teraz od niego się nie wydo bę dzie. Nie mają wystar cza ją cych dowo dów
prze ciwko niemu, potrze bują cze goś wię cej, ple cak nie wystar czy. Poli cja
prze trzą śnie w ciągu następ nych godzin dom, w któ rym mieszka.

Jan wycho dzi na kory tarz, żeby zaczerp nąć świe żego powie trza, i aku rat
spo tyka Sakiego, który wrę cza mu wydru ko waną foto gra fię. Podobny do
Johan nesa chło pak w rybac kim kape lu szu uśmie cha się na niej, sto jąc
z zamknię tymi oczami na środku tanecz nego par kietu.

– Gdzie została zro biona? – pyta.
– Na Lam mas sa ari, pod czas imprezy Isle of Sheep, tro chę po ósmej tego

wie czora, w któ rym zgi nął. Wtedy było jesz cze jasno – opo wiada Saki. –



Skon tak to wa łem się z foto gra fem. Myślę, że powi nie neś się z nim spo tkać.
On ma domek na wyspie.

Poli cjant wraca do pokoju. Kuusi sto sie dzi w mil cze niu, gapiąc się przed
sie bie.

– Może pan odejść – rzuca Jan, pró bu jąc zło wić jego wzrok, ale na
próżno.

– Wszy scy kie dyś odej dziemy – mam ro cze męż czy zna, wsta jąc powoli
z krze sła.
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JAN

Pochmurny ranek roz ja śnia się, śled czy zjeż dża z mostu, hamuje na łuku
i skręca w prawo, w stronę Lam mas sa ari. Pozwa la jąc, żeby rower się
toczył, mija mniej sze i więk sze ogro dzone wybiegi dla psów. Z pra wej
strony pod drze wami poły skują kolo rowe taczki nale żące do wła ści cieli
dom ków. Jan opiera rower o drzewo tam, gdzie zaczyna się ścieżka,
i zamyka go na kłódkę. Przy po mina mu się ostatni wie czór Johan nesa. Mają
bar dzo mało śla dów. I to jest główny pro blem śledz twa. Brak tro pów.

Foto graf czeka na niego w Lam mas sa ari. Poli cjant przy gląda się bacz nie
prze stę pu ją cemu z nogi na nogę męż czyź nie w oku la rach, kolo ro wej wia- 
trówce, gumow cach i zie lo nych spodniach trek kin go wych. Na jego szyi
wisi lor netka. Śled czy nie jest pewien, czy ma do czy nie nia z hip ste rem
pró bu ją cym iro nicz nego stylu z lat dzie więć dzie sią tych, czy może nie świa- 
do mie ubiera się na cza sie, ponie waż jego stare ciu chy ponow nie stały się
modne.

– Który to naj od le glej szy punkt wyspy? – pyta, zata cza jąc ręką sze roki
łuk.

Siwo brody foto graf o nie bie skich oczach spo gląda na niego zza okrą- 
głych, lekko zamglo nych oku la rów.

– Cała wyspa jest poło żona na ubo czu, cho ciaż cią gle kręcą się tu różni
ludzie. Hel siń czycy lubią to miej sce. Jest tu dużo pta ków wod nych i siew- 
ko wych, do tej pory ziden ty fi ko wano ponad trzy sta gatun ków. Z tere nów
bagien nych Lapo nii i tun dry przy la tują brodźce i bie gusy. Raz widzia łem
nawet sku pi sko tysięcy cyra ne czek.

– Nas inte re sują ludz kie sku pi ska. Czy był pan tutaj dwu dzie stego trze- 
ciego sierp nia? – pyta Jan, poka zu jąc na domek.

– Ow szem, byłem – przy znaje męż czy zna, tro chę roz cza ro wany, że
infor ma cje o pta kach nie budzą zain te re so wa nia. – Bra łem udział w Isle of
Sheep, a potem zor ga ni zo wa łem imprezę u sie bie.

– Czy ktoś może potwier dzić pana słowa?
Znawca pta ków wydaje się zasko czony.
– Podej rze wa cie mnie o coś?



Jan przy biera jak naj bar dziej uprzejmą minę.
– Może być pan pewien, że to cał kiem nor malne pyta nie. Sta ramy się

zwe ry fi ko wać to, co ludzie nam opo wia dają. Będzie dobrze, jeżeli przed- 
stawi pan jakichś świad ków.

Męż czy zna pota kuje i obie cuje dostar czyć nazwi ska tych, któ rzy byli
u niego na impre zie.

– Zna pan wszyst kich miesz kań ców dom ków? – kon ty nu uje śled czy.
– Nie któ rych, i tylko z widze nia – odpo wiada z namy słem foto graf. –

Mia sto przy dziela losowo nowe działki, a sta rzy miesz kańcy wyje chali.
Część dom ków stoi na pusto przez cały sezon albo korzy stają z nich dzieci
wła ści cieli i zna jomi. Nawet nie wiem, do kogo należą poszcze gólne pose- 
sje. Swój domek kupi łem w dwa tysiące dwu na stym roku i czę sto w nim
prze by wam, w lecie nawet tu pra cuję. Ale niech pan poroz ma wia ze straż ni- 
kiem wyspy, on na pewno zna dobrze więk szość tutej szych.

– Czy na wyspie dzieje się coś szcze gól nego, co zwró ciło pana uwagę? –
pyta Jan. Męż czy zna prze cze suje pal cami włosy.

– Wła ści wie to nie. Na prze strzeni lat zda rzały się drobne kłót nie o mie- 
dzę, jak w każ dej spo łecz no ści. No i dom numer sie dem na ście. To ten na
zbo czu, mię dzy drew nianą kładką a wieżą obser wa cyjną. Wła ści wie nie jest
przez nikogo wyko rzy sty wany, ale od czasu do czasu widy wa łem tam orni- 
to lo gów.

– Orni to lo gów? – poli cjant upew nia się, czy dobrze usły szał.
– Tak. Nawet pyta łem o to w róż nych sto wa rzy sze niach, na przy kład

w Tringa i Bir dLife, ale nikomu nie wia domo, żeby ktoś z nich wynaj mo- 
wał tu jakiś domek.

Jan zapi suje sobie numer budynku.
– Przy po mina pan sobie tę osobę? – pyta i poka zuje męż czyź nie zro- 

bione przez niego zdję cie, na któ rym widać uśmiech nię tych ludzi w drew- 
nia nym pomiesz cze niu, wypeł nio nym cie płym świa tłem let niego wie czoru.
Pośrodku stoi Johan nes z zamknię tymi oczami. Foto gra fia nie zdra dza, kto
mu towa rzy szy.

– Nie bar dzo, ale to chyba jeden z tych, któ rzy robili film doku men talny,
prawda?

Śled czy kiwa głową. Jest to w końcu bar dzo mała wyspa, nie wielka
wspól nota ludzi, któ rzy z pew no ścią zauwa żyli krę cą cych się chłop ców.
Jed nak poli cja otrzy mała zaska ku jąco mało donie sień o nich.



– Ten kolega był chyba na tań cach sam, innych nie widzia łem. Sie dział
sobie na podwórku, palił coś i jakby cze kał na kogoś. Ale nie zauwa ży łem,
żeby ktoś mu towa rzy szył, cho ciaż wie czór się ściem niał i zabawa się roz- 
krę cała – oświad cza, śmie jąc się, męż czy zna.

Jan dzię kuje mu i patrzy w zamy śle niu na foto gra fię. Johan nes był na
impre zie i cze kał, aż się coś wyda rzy. Czego albo kogo się spo dzie wał?

Po powro cie do biura śled czy otwiera lodówkę – jest pra wie pusta. Do
wyboru ma jedy nie sta now czo za długo otwarty kar to nik ośli zgłego mleka,
połówkę ogórka i kawa łek wyschłego sera. Nie pomy ślał o tym, żeby zamó- 
wić sobie lunch. To samo czeka go w domu. We wła snej lodówce widzi naj- 
czę ściej tylko świa tło.

Nasta wia wodę i z dol nej szu flady wygrze buje opa ko wa nie maka ronu.
Czaj nik fur czy z wysił kiem, pod ska ku jąc lekko. Jan patrzy na zewnątrz,
słońce świeci przez otwory w żalu zjach, rzu ca jąc pasia ste cie nie na pod łogę
i stół. Eks pres skrzypi od czasu do czasu. Śled czy wyrzuca stare fusy
z dzbanka. Z roz ba wie niem uświa da mia sobie, że przy zwy czaił się już, że
pod czas docho dze nia i skom pli ko wa nej pracy deduk cyj nej musi czuć gorz- 
kawy smak kawy.

Przy cho dzi mu na myśl roz mowa z Royem Kuusi sto. Męż czy zna nic
nowego nie powie dział, potwier dził jedy nie, że Jere mias Silva sto i jego
przy ja ciele krę cili na wyspie doku ment. Zaprze czył, jakoby wie dział o nich
cokol wiek wię cej. Jan przy po mina sobie, że lata temu widział arty kuły
wspo mi na jące jego znany film Istoty. Zro biony w okręgu Itä-Savo, uka zu- 
jący roz wój i zamie ra nie przy rody doku ment jest ostat nim dzie łem Kuusi- 
sto. Być może nie powsta nie ich wię cej, bo Roy nie wydaje się zdolny do
pracy. Śled czy pochła nia maka ron, wsta wia miskę do zlewu i pędzi
z powro tem do biurka.

Wtem wzdryga się, sły sząc kich nię cie. Zupeł nie zapo mniał, że przy
swoim kom pu te rze sie dzi Saki.

– Dosta li śmy nową infor ma cję od świadka, który wypro wa dzał psa
w wie czór zagi nię cia Johan nesa.

– Jaką? – pyta Jan z lek kim scep ty cy zmem. W tym przy padku o wszyst- 
kim decy duje czter dzie ści osiem następ nych godzin. Im póź niej poli cja
otrzy muje donie sie nia, tym bar dziej praw do po dobne, że nie są one wia ry- 



godne. Wspo mnie nia się zacie rają, a umysł zaczyna je ubar wiać pod wpły- 
wem zasły sza nych wia do mo ści i arty ku łów doty czą cych zda rze nia.

– Ten świa dek powie dział, że na Por na iste niemi mię dzy ósmą a dzie- 
wiątą krę cił się jakiś orni to log.

– Dobra, to cie kawe – stwier dza śled czy. Ważne, by się skon tak to wać
z tym czło wie kiem.

– Ale dla czego on sam nie zgło sił się na poli cję? – zasta na wia się Saki.
– Cie kawy jest też opis tego orni to loga: wyróż nia jący się wyglą dem męż- 
czy zna. Dzwo niący podobno by go roz po znał, gdyby go spo tkał, bo ma całą
szyję wyta tu owaną.

W pokoju poja wia się Heidi. Wró ciła z tre ningu, jej włosy są jesz cze
mokre po kąpieli. Siada wypro sto wana na sofie i przy słu chuje się roz mo- 
wie, pro mie niu jąc ener gią po ćwi cze niach, a Jan patrzy na nią z zazdro ścią.

– Teraz, gdy wszy scy tu jeste śmy, zwe ry fi kujmy to, co zgro ma dzi li śmy
do tej pory – pro po nuje i pod cho dzi do tablicy docho dze nio wej.

Wiszą na niej liczne ponu me ro wane foto gra fie. Na jed nej widać wymi- 
ze ro wane ciało Johan nesa w chwili, gdy go zna le ziono. Skóra jest sina, per- 
ga mi nowa. Inne zdję cia doku men tują miej sce zna le zie nia zabi tego oraz
odkryty tam ślad buta. Saki pod cho dzi, żeby wpi sać czter dzie sty drugi roz- 
miar obu wia, poda nym im przez kry mi na li sty ków. Jan przy gląda się sta ran- 
nie uło żo nej doku men ta cji zdję cio wej przed sta wia ją cej wisio rek, naparst- 
nicę, rabatę kwia tową na Kuusi lu oto, cis, wydo byty z rowu, ocie ka jący
wodą rower. Gdy natra fiono na niego, zapię cie było otwarte, a klucz tkwił
w nim na dal. Moż liwe, że Johan nes poje chał rowe rem do lasu, a poszu ki- 
wany przez poli cję sprawca pozbył się pojazdu.

Pod zdję ciem Johan nesa wisi lista połą czeń tele fo nicz nych. Saki zakre- 
ślił ostat nią roz mowę. Pią tek, dwu dzie stego trze ciego sierp nia, wie czór – 
wtedy chło pak zgi nął. Z danych wynika, że ostatni roz ma wiał z nim Jere- 
mias Silva sto. Umiesz cza na tablicy jesz cze jedną kartkę z napi sem „orni to- 
log”.

– Przy po mnia łem sobie w związku z tym, że chciał bym, abyś spraw dził
jak naj szyb ciej, kto jest wła ści cie lem domku numer sie dem na ście – prosi
Jan, sia da jąc na chwilę na sofie obok Heidi.

Obie cał Saanie i jej przy ja cio łom, że wybie rze się z nimi na prze jażdżkę
łodzią w pią tek. Wła śnie taka szansa spę dze nia wol nego czasu wydaje mu
się teraz bar dzo odle gła, pra wie nie moż liwa. Jed nak on tęskni za czymś, co



odwio dłoby jego myśli od śledz twa choć na tro chę. Pociera kost kami dłoni
powieki, które wydają mu się bar dzo cięż kie.

– Wła ści cie lem tego domku jest Timo Hon ka nen – oświad cza Saki, pod- 
no sząc głos. – Na wszelki wypa dek wyszu ka łem o nim wię cej infor ma cji.
I coś mi tu nie gra. Męż czy zna jest dyrek to rem zarzą dza ją cym w wielu
spół kach, które pro wa dzą różną dzia łal ność. Jedna z nich to firma Sode xca
Oy, sku pu jąca nie ru cho mo ści. On zasiada także w jej zarzą dzie.

– Dla czego powie dzia łeś, że coś ci nie gra? – dopy tuje się Heidi.
– Cza sami bywa tak, że ktoś zakłada spółki szybko jedną po dru giej,

a inny facet daje tylko swoje nazwi sko.
– Myślisz, że on jest słu pem?
– Wła śnie. O Hon ka ne nie nie ma zbyt dużo wia do mo ści, żad nego wpisu

do reje stru ska za nych, a wszyst kie numery to tele fony na kartę.
– Dobra, spró bu jemy się z nim skon tak to wać – stwier dza śled czy i milk- 

nie, gdy odzywa się komórka Heidi.
– Powtórz to – mówi poli cjantka do dzwo nią cego. – Jasne, dzię kuję –

kwi tuje i spo gląda na Jana zdzi wiona. – W domu zaj mo wa nym przez Roya
zna le ziono gumowce w roz mia rze czter dzie ści dwa. Na pode szwach widać
błoto i igły. To nam pasuje do tej foto gra fii – dodaje, poka zu jąc na tablicę
ze zdję ciem odci sku buta.

– Tak czy ina czej, wszyst kie ślady pro wa dzą do Kuusi sto – mru czy do
sie bie pro wa dzący śledz two i w pokoju zapada cisza.

Jan bie rze z pojem nika na papier starą zużytą piłeczkę do tenisa.
– Chwy taj – woła, rzu ca jąc nią.
Heidi łapie bez trudu. Reaguje nie zwy kle szybko. Tak szybko, że aż się

śmieje zasko czona wła sną zręcz no ścią.
– No więc, co ci przy cho dzi na myśl? – pyta poli cjant, a ona pod rzuca

piłeczkę przed sobą.
– Zarówno miej sce zna le zie nia ciał, jak i to, w któ rym zagi nął Jere mias,

znaj dują się poza mia stem. Czy sprawca chce przez to coś powie dzieć? –
Heidi prze syła piłkę do Jana.

– Sprawca jest bar dzo uważny, opa no wany. Nie zosta wił żad nych przy- 
pad ko wych śla dów, poza ewen tu al nym odci skiem swo jego buta – stwier dza
śled czy.

– W jaki spo sób Johan nesa zwa biono do lasu?



– Dla czego Jere mias zagi nął dopiero kilka dni póź niej? Czy coś szcze- 
gól nego łączy obu chło pa ków?

– Wspólna tajem nica? Wspólne zagro że nie? – Heidi, zamy ślona, obraca
piłkę w pal cach. – A motyw? Z jakiego powodu Johan nes został zabity?

– Czy to wszystko mógł zro bić Roy Kuusi sto? – snuje przy pusz cze nia
Jan.

– Jeżeli to on jest poszu ki wa nym przez nas mor dercą, może zabił kogoś
wcze śniej?

Piłka wyśli zguje się z ręki poli cjantki i toczy po ziemi.
Saki, ubrany w czarną bluzę z kap tu rem, prze rywa im zabawę. – Zna la- 

złem wszyst kie przy padki zagi nię cia w ostat niej deka dzie męż czyzn
w wieku od osiem na stu do trzy dzie stu lat – infor muje, prze cią ga jąc się.
Jego zmę czone oczy kryją się za oku la rami.

– Czego dokład nie szu kamy? – zasta na wia się Heidi.
– Podo bieństw, cho ciaż mam także nadzieję, że znajdą się jakieś róż nice

– odpo wiada Jan. – Byłoby dobrze, gdy by śmy mogli teraz ogra ni czyć
zakres poszu ki wań i raczej je zacie śnić, niż roz sze rzać. Na tym eta pie
byłoby bar dzo dobrze, gdy by śmy nie zna leźli żad nych podob nych wypad- 
ków z prze szło ści.

– W każ dym razie szu kamy zwłasz cza tych męż czyzn do lat trzy dzie stu,
któ rzy zagi nęli na tere nie rezer wa tów przy rody. Nie sor to wa łem jesz cze
takich danych. Ich przej rze nie pochło nie dużo czasu – oświad cza Saki.

Po pół go dzi nie do drzwi puka Jone, prze ry wa jąc nabożną ciszę.
– I co mamy?
Heidi unosi brwi, potem brodę i wącha. W pokoju roz nosi się zapach

jedze nia. Nagle poli cjantka czuje się jak roz draż nione zwie rzę, które ktoś
pró buje oswoić. Dener wuje ją to wła śnie dla tego, że próba ta jest oczy wi- 
sta, a jed nak sku teczna. W jej brzu chu zaczyna bur czeć.

– Nie chcę, żeby ście umarli z głodu. Pamię tam z pracy w tere nie, że
zosta wało nam mało czasu na posi łek – mówi sze fowa i rzuca na stół dwie
papie rowe torby ozdo bione logo restau ra cji z sushi. Nie czeka na podzię ko- 
wa nia, tylko siada na brzegu, nie zwa ża jąc na roz rzu cone doku menty.

– Na razie poszu ki wa nia nie przy nio sły rezul ta tów. Wolon ta riu sze zro bili
sobie prze rwę, wyspa została dokład nie prze cze sana – oznaj mia Jan, nawet
nie patrząc na jedze nie.

Na stole leży roz po starta duża mapa z zazna czo nymi obsza rami, które
już spraw dzono. Heidi zauważa, że jędrne pośladki Jone zakry wają nie mal



całe mia sto.
– Roz ma wia li śmy z ludźmi z bli skiego oto cze nia chło pa ków, oni się

znali. Teraz chcie li by śmy dowie dzieć się, co albo kto ich ewen tu al nie łączy.
– Tro chę ner do waty stu dent szkoły fil mo wej, lubiący techno, samot nik,

dotknięty zabu rze niem hiki ko mori. Tak to było? – pyta zadu mana sze fowa.
– A jeżeli nasz zabójca roz myśl nie szuka osób spę dza ją cych dużo czasu
w samot no ści? W życiu takiego chło paka może się poja wić kto kol wiek
i nikt tego nie zauważy.

Jan kiwa głową, tok rozu mo wa nia Jone zaczyna mu się podo bać.
– Jakieś forum inter ne towe albo Tin der. A kom pu ter? Spraw dzi li ście

kom pu ter Johan nesa? – zwraca się do Sakiego zwierzch niczka.
– Praw do po dob nie sprze da wał małe ilo ści nar ko ty ków, pra wie wszyst kie

maile wysy łał w sieci TOR.
– Prze cież tam są różne zwa rio wane strony. Teo re tycz nie to chyba moż- 

liwe, że ist nieje taka, na któ rej zachęca się do samo bój stwa?
– Może to wcho dzić w rachubę – odpo wiada Saki. – Fak tycz nie, są fora

poświę cone samo bój stwom, ale roz po znano dopiero kilka przy pad ków pre- 
ce den so wych i to w Sta nach. Gdyby u nas ktoś chciał się zabić, a ktoś inny
by go do tego zachę cał, to wła śnie za pośred nic twem sieci TOR.

Jone wstaje i pod cho dzi do tablicy docho dze nio wej.
– Wyszu ka łem i wydru ko wa łem dane loka li za cyjne połą czeń tele fo nicz- 

nych Johan nesa z jego ostat nich dni – dodaje poli cjant. – On bar dzo czę sto
przy cho dził tutaj. – Poka zuje dłu go pi sem na mapie punkt, w któ rym krzy- 
żują się dwa ozna cze nia w róż nych kolo rach.

– Budy nek na tere nie prze my sło wym w Roihu pelto.
– Co to jest? – pyta natych miast Jan.
– Klub o nazwie Pultti. Miej sce, w któ rym zgod nie z naszymi infor ma- 

cjami Johan nes przy by wał dzień przed swoją śmier cią. Pra co wał tam jako
DJ. To taki klub under gro und, wie dzą o nim tylko wta jem ni czeni, i można
tam wejść jedy nie wtedy, kiedy się jest na liście. Na zewnątrz wygląda nie- 
po zor nie, nawet się go nie wygu gluje.

– Ta nie ru cho mość jest wydzier ża wiona przez Sode xca Oy. Z reje stru
han dlo wego wynika, że firma pro wa dzi głów nie dzia łal ność w prze my śle
budow la nym. Popy tam się tro chę.

– Powtórz nazwę – prosi Jan.
– Sode xca.



– Czy to nie to samo przed się bior stwo, które ma zwią zek z pącz ku ją- 
cymi fir mami Hon ka nena? – uświa da mia sobie nagle śled czy.

Czuje się lekko pod eks cy to wany drob nym szcze gó łem łączą cym obie
sprawy. Wła śnie teraz potrze bują takich małych ele men tów lub kie run ków.
Ni gdy nie wia domo, co może oka zać się decy du ją cym czyn ni kiem. Wpraw- 
dzie Jan z cza sem utra cił nad mierny ide alizm, ale pozo stał w nim żywy pło- 
mień. Tęsk nota za spra wie dli wo ścią. Mimo znie chę ca ją cych nie kiedy ponu- 
rych przy pad ków pra cuje wytrwale, żeby zna leźć roz wią za nia i zapo bie gać
krzyw dom.

Czas, by zaj rzeć do klubu Pultti.



HEIDI

Roihu pelto, Pult ti tie. Poli cjantka patrzy na jasny budy nek fabryczny.
Z zewnątrz nie wygląda na miej sce, do jakiego wielu chcia łoby się dostać,
ale jej zada nie nie polega na oce nia niu atrak cyj no ści klu bów. Zasta na wia
się nad mło dzieżą, która two rzy – gdzie tylko się da – małe miej sca zgro- 
ma dzeń cechu jące się glo balną este tyką techno i urzą dza wła sne imprezy.
Może ona po pro stu zgnu śniała, bo udaje się jej trzy mać z daleka od kul tury
under gro und.

Lato było cie płe i w nie któ rych czę ściach Hel si nek odno to wano zakłó ce- 
nia porządku publicz nego powo do wane róż nymi zaba wami. Nie ofi cjal nie
tere nem impre zo wym stał się pół wy sep Som pa sa ari, z któ rego łomot basów
roz nosi się nad wodą do sto ją cych przy brzegu willi. Jan zasta na wia się, co
sądzą o tym lwy w ogro dzie zoo lo gicz nym na Kor ke asa ari, ale zaraz wraca
myślami do obec nej chwili i nie ru cho mo ści w Roihu pelto. Spraw dza
w tele fo nie prze słane mu infor ma cje o fir mie Sode xca Oy.

Główna dzia łal ność: Rubryka 682: Dzier żawa wła snych lub leasin go wa- 
nych nie ru cho mo ści oraz admi ni stro wa nie nimi.

Pozo stała dzia łal ność: Ser wis i naprawa pojaz dów moto ro wych,
maga zy no wa nie, spe cja li styczna dzia łal ność budow lana.

Na miej scu nie ma jesz cze nikogo, więc idą spraw dzić drzwi. Wszyst kie
są zamknięte na klucz. Znaj dują się tu dwa iden tyczne budynki przy po mi- 
na jące fabryczne hale. Jeden z nich zaj muje klub Pultti.

– Co takiego może być w tym dru gim? – zasta na wia się na głos Heidi.
Wła śnie wtedy ktoś zajeż dża rowe rem na podwórko, hamuje, wita się

z nimi pośpiesz nie i zosta wia pojazd pod ścianą, nie zamy ka jąc go.
– Sorry, że musie li ście cze kać – mówi, szu ka jąc klu czy w kie szeni.
Czło wiek, który został sze fem restau ra cji w Pultti, wygląda tak, jakby

w ogóle nie wycho dził na słońce. Jego lekko prze krwione oczy i białe
puszy ste włosy przy wo dzą na myśl kró lika albi nosa. Nie trudno sobie
wyobra zić, że opusz cza klub tylko nocą.

Męż czy zna otwiera drzwi i wszy scy wcho dzą do obszer nej hali. Wkrótce
ciemną halę zalewa jaskrawe świa tło, gdy gospo darz prze kręca główny



wyłącz nik. Jarze niówki malują wnę trze na zimny ostry kolor.
– Zazwy czaj otwie ramy dopiero około pierw szej w nocy – mam ro cze

i sfru stro wany odrywa but od lepią cej się pod łogi.
– Czy widział pan tego czło wieka w czwar tek, dwu dzie stego dru giego

sierp nia? – Heidi prze cho dzi od razu do rze czy i poka zuje mu zdję cie
Johan nesa.

Szef restau ra cji ogląda je z prze krzy wioną głową.
– To Johan nes? – Nachyla się nad tele fo nem. – DJ Järvinen. Co z nim?
– Kiedy spo tkał go pan ostat nio?
– No wła śnie wtedy, dwu dzie stego dru giego. Miał krótki występ. A co

zro bił? – pyta zacie ka wiony.
– Roz ma wiał pan z nim tam tego wie czora?
Męż czy zna kręci głową.
– Johan nes jest mało kon tak towy, ale pusz cza dobrą muzykę – odpo- 

wiada. – Nie mam poję cia, co on wtedy robił. Było tutaj pełno ludzi. Ja
chyba mam jesz cze listę gości, mogę ją wam dać. Są na niej tylko imiona
albo prze zwi ska.

– Popro szę – mówi Heidi.
W tym cza sie, gdy szef restau ra cji idzie poszu kać listy, oni roz glą dają się

wokoło. Ściany i pod łoga nie mal pustej hali są poma lo wane na czarno.
Roz nosi się w niej słaba woń cze goś słod kiego, jakby sta rego napoju ener- 
ge tycz nego.

Kie row nik restau ra cji wraca z tele fo nem.
– To jest komórka klu bowa, trzy mamy ją przy drzwiach – oświad cza

i sta wia na stole przy nie sione z zaple cza piwo. – Impreza trwa zwy kle do
szó stej albo siód mej. Wtedy było tak samo. Wyrzu ci li śmy ludzi o wpół do
siód mej, zary glo wa li śmy drzwi i o ósmej rano nie było nikogo.

– Kto z nich znał Johan nesa? – pyta Jan, wska zu jąc na trzy many przez
roz mówcę tele fon z notatką zawie ra jącą nazwi ska.

– Trudno powie dzieć. Dla mnie oni wszy scy są takimi samymi, ubra- 
nymi na czarno typami – mówi męż czy zna i wypija łyk piwa.

– A ten koleżka? Czy on też był tutaj wtedy? – Heidi poka zuje zdję cie
Jere miasa i obser wuje twarz roz mówcy, który zasta na wia się nad odpo wie- 
dzią.

– Nie mam poję cia – stwier dza ten po chwili. – Johan nesa znam, więc
bym go zapa mię tał, ale tego dru giego nie, sorry – dodaje i zaczyna bawić
się wiszą cym na łań cuszku pękiem klu czy. – Prze pra szam, ale nie pomy śla- 



łem: może chce cie się cze goś napić? – pro po nuje, jąka jąc się, i macha
w stronę zaple cza, gdzie praw do po dob nie znaj duje się kuch nia. Lada
barowa i lodówki są zupeł nie puste.

– Nie, dzię kuję – rzuca poli cjantka. – Ale popro simy o nagra nia z moni- 
to ringu i jakieś zdję cia.

– U nas nie wolno foto gra fo wać, nie mamy też kamer. Wszy scy uczest- 
nicy zakle jają w drzwiach kamerę w tele fo nie – odpo wiada szybko męż czy- 
zna.

– A kamery na zewnątrz? – upew nia się Heidi.
– Nie mamy umowy z firmą ochro niar ską, u nas działa świet nie tak

zwana ochrona wła sna – stwier dza szef restau ra cji, uśmie cha jąc się.
Poli cjantka nie ma ochoty pytać, co ma na myśli.
– Pro szę zadzwo nić, jak pan sobie przy po mni coś jesz cze – mówi

zamiast tego, poda jąc swoją wizy tówkę.
Ruszają w kie runku wyj ścia. W tej samej chwili zauważa malu nek

wyko nany białą farbą na czar nej ścia nie w pobliżu drzwi. Wielka litera
W z syl wetką wilka popro wa dzona jedną linią.

– A to co takiego?
– Fresk – odpo wiada męż czy zna.
– Czy on do cze goś nawią zuje? – pyta Heidi.
Kie row nik restau ra cji bawi się jed nym z klu czy.
– Jest pani gliną, więc na pewno pani wie.
– Niech mnie pan oświeci.
– W jak Wolves, ten klub, do któ rego należy to miej sce.



DWANAŚCIE TYGODNI PRZED ZAGINIĘCIEM

– Wspo mnia łeś, że kie dyś robi łeś film na temat jakie goś kultu? Kultu
niedź wie dzia? Tak to było? – zaczyna Jere mias.

Ma wra że nie, jakby poru szał się w smole. Sta nie za kamerą i fil mo wa- 
nie, a jed no cze śnie prze pro wa dza nie wywiadu sta nowi więk sze wyzwa nie,
niż sobie wyobra żał. Męż czy zna się nie odzywa, jeżeli nie zadaje mu pytań,
więc musi inge ro wać w tok roz mowy i porządny dia log się nie klei. Nie
przy go to wał sobie nawet sce na riu sza. Ma tylko Lam mas sa ari, tutej szą przy- 
rodę, stary dom pośrodku Kuusi lu oto i cie ka wego czło wieka. Obiekt, wokół
któ rego powoli powstaje film doku men talny.

Jere mias odciąga ramiona do tyłu, stara się odprę żyć. Abdi kręci się
w tle nie spo koj nie. Johan nes nie poja wił się w szkole o wyzna czo nej godzi- 
nie, więc posta no wili zacząć zdję cia bez niego. Świa tło jest teraz dobre
i obmy ślili także kąt fil mo wa nia. Abdi trzyma mikro fon nad głową Roya
i kiwa do kolegi zachę ca jąco. Nie zatrzy mu jemy się, jedziemy dalej.

– Wróćmy na krótko do prze szło ści – pro po nuje Jere mias i odcho dzi na
chwilę od kamery, żeby męż czy zna mógł go zoba czyć w cało ści. Ma
nadzieję, że jego postawa oddaje sza cu nek, jaki odczuwa w sto sunku do
reży sera. Jest on prze cież żywą legendą.

Roy pota kuje, nie zmie nia pozy cji, sie dzi sobie po pro stu na swoim
miej scu, a i tak wydaje się inte re su jący. Żyjący na obrze żach spo łe czeń stwa
wędro wiec, który ma duszę rdzen nego Ame ry ka nina, odno szący suk cesy
doku men ta li sta.

– Zacznijmy od początku, chłop cze – mówi, cho ciaż na dal wydaje się
zagu biony.

Jakby opróż nił swój umysł i zapo mniał o pracy, któ rej poświę cił życie.
Być może tak jest. Roy Kuusi sto spra wia wra że nie czło wieka, dla któ rego
osią gnię cia nie są wyznacz ni kiem ludz kiej war to ści. I takiego, który ma
poważny pro blem alko ho lowy. Stara drew niana willa była przez lata schro- 
nie niem pija ków, gniaz dem na Kuusi lu oto, odle głej poro śnię tej lasem
wysepce, gdzie kolek tyw nie nisz czono komórki mózgowe. Obec nie dom
zaj muje tylko jeden męż czy zna. Jere mias na dal nie jest pewien, czy
zawłasz czył sobie budy nek, czy po pro stu pozwo lono mu tu prze by wać.



Daje znać, że kamera się kręci. Małe czer wone świa tło się zapala, od tej
chwili zaczyna się ich długi wspólny pro ces. Utrwalą na fil mie momenty
z życia Kuusi sto. Jaka z tego powsta nie histo ria, będzie wia domo dopiero
po zakoń cze niu nagrań.

– Na dal badam sta ro żytne wie rze nia, jestem nimi bar dzo zain te re so wany
– oświad cza męż czy zna i uśmie cha się nie na tu ral nie do obiek tywu. Z tyłu,
mię dzy brud nymi i poczer nia łymi zębami tkwi jeden złoty. – Ostat nią moją
pracą był doku ment pod tytu łem Istoty. Opo wia da łem w nim o sta rych wie- 
rze niach i sto sunku czło wieka do przy rody. To język pro wa dzi nas do
naszej histo rii. Żeby zro zu mieć prze szłość, musimy przy słu chać się wła- 
snemu języ kowi. W nim kryją się wszyst kie odpo wie dzi.

– Co rozu mie pan przez słowo „istoty”? W fil mie wspo mina pan w każ- 
dym razie o isto tach lasu i isto tach ognia.

– No teraz idziesz na skróty. Nie ist nieją szyb kie, gotowe odpo wie dzi –
syczy męż czy zna przez brudne zęby. – Fil mo wa łem przy rodę taką, jaka
jest. Fil mo wa łem naro dziny i śmierć. Roz pad i nowy począ tek. Pozwo li łem
przy ro dzie opo wia dać wła sną histo rię. Uzbie rało mi się ponad dwie ście
godzin nie obro bio nego mate riału fil mo wego.

– Nie brzmi to zbyt przy jaź nie dla widza – mówi, uśmie cha jąc się, sto- 
jący za kamerą Jere mias.

Męż czy zna patrzy na niego ostro ponad obiek ty wem.
– Kto powie dział, że widz powi nien mieć łatwo? – pyta, sie dząc przy

drew nia nym stole i gapiąc się wprost na kamerę. Jego oczy mają prze ni- 
kliwy, nie mal palący wyraz. Jere mia sowi wydaje się, że wwier cają mu się
wprost do mózgu. Budzi się w nim nie wy ja śniony strach.

– Głów nym prze zna cze niem ludzi jest śmierć. To jedyna pewna sprawa
w naszym życiu – oświad cza Kuusi sto.

Potem kie ruje pociem niały palec wska zu jący gdzieś ponad Jere mia sem.
– A ty – szep cze nagle. – Cie bie ota cza jasna mgła kostu chy. Twój czas

się koń czy.
Chło pak odwraca się zasko czony w tę stronę, na którą poka zuje męż czy- 

zna. W drzwiach poja wił się wła śnie Johan nes.
Jego oczy są nie mal cał kiem zasło nięte ron dem rybac kiego kape lu sza,

a ubra nie wygląda tak, jakby wło żył je w wiel kim pośpie chu. Na twa rzy
widać dziwny gry mas. Jere mias się zasta na wia, gdzie on mógł być. Kolega
wcho dzi do środka, bie rze paczkę papie ro sów, wyciąga jed nego, a resztę
rzuca nie dbale z powro tem na stół. Jere mias znów patrzy w obiek tyw. Kadr



jest spo koj niej szy, przed sta wia chwilę zasty głą w cza sie. Sły chać tylko nie- 
spo kojne bęb nie nie pal ców o stół.

– Możesz prze stać? – prosi Johan nesa i daje Roy owi znak, żeby mówił
dalej.

– W przy ro dzie wszystko jest ide alne. Piękno, har mo nia i hie rar chia.
Prze czy tam wam pewien frag ment tek stu. To ten, któ rym zaczy nam swój
doku ment, to słowa samego Eliasa Lönnrota 5 – oświad cza Kuusi sto.

Wyda wało się, że tych duchów, dobrych czy złych, przy roda była pełna,
ist niały w powie trzu, na ziemi i pod zie mią. Nie było jeziora, wyspy,
cyplu ani zatoki, lasu, matecz nika, bagna, kniei, polany ani doliny, wzgó- 
rza, góry i pagórka, źró dła, stru myka, rzeki ani potoku, drzewa, trawy
i kwia tów, czło wieka ani innych żywych istot, które nie mia łyby swo jego
ducha. Osob nych miały woda, żelazo, ogień, wiatr i mróz, a nawet takie
istoty jak sen i śmierć. Wie rzono, że każdy z nich może czy nić dobro
albo zło na swo jej albo odle głej ziemi, na którą – jak trzeba było – zwa- 
biano ich prośbą, modli twą, a nawet ofiarą, i cza sami skła niano do tego
repry mendą lub groźbą 6.



Piątek, 6 września

HEIDI

Kaita lahti, wyspa Laaja salo. Dzwo nek u drzwi wygrywa przy dłu gawą
melo dię już drugi raz, a poli cjantka roz gląda się znie cier pli wiona po oko- 
licy. Przed gara żem stoi na pod jeź dzie biała tesla. Miesz kańcy powinni być
w domu, ponie waż Jussi Silva sto spe cjal nie pro sił ich o przy by cie. Heidi
cofa się odro binę i patrzy w górę w okna jasnego kil ku pię tro wego budynku.
Posia dłość w stylu indu strial nym spra wia wra że nie opu sto sza łej. Naci ska
dzwo nek po raz trzeci. W końcu jakaś syl wetka poja wia się za szkla nymi
drzwiami pro wa dzą cymi do przed po koju. Drzwi otwiera matka Jere miasa.

Śled cza kiwa głową na powi ta nie i wcho dzi do środka. Wspi na jąc się po
scho dach na kolejne pię tra w prze past nym domu, zerka na mini ma li styczny,
szaro-biały wystrój. Wszystko jest nowo cze sne i dro gie, ale ona nie czu łaby
się dobrze w podob nym, mało przy tul nym miesz ka niu.

Salon znaj duje się na naj wyż szym pię trze. Z okien widać dachy sąsied- 
nich domów i kawa łek morza. Męż czy zna ubrany w szarą koszulę i czarne
pro ste spodnie wstaje z fotela, pod cho dzi do niej i wyciąga dłoń.

– Jussi Silva sto – przed sta wia się.
– Samuli – rzuca star szy brat zagi nio nego, sie dzący na sofie. Ma na

sobie czer wono-czarną kra cia stą bluzę i spra wia wra że nie przy gnę bio nego.
– A ja mam na imię Lene – mówi kobieta. – Moi rodzice pocho dzą

z Nor we gii – wyja śnia z uśmie chem, widząc zacie ka wie nie na twa rzy
gościa.

– Spo tka li śmy się pod czas stu diów w Oslo – dodaje Jussi, patrząc cie pło
na żonę.

Wyraź nie są przy zwy cza jeni do czę stego przyj mo wa nia gości i dzie le nia
się otwar cie wspól nym szczę ściem. Po ułamku sekundy przy po mi nają sobie
powód przy by cia poli cjantki.

Heidi siada na sofie i wyciąga notat nik.
– Z moich zapi sków wynika, że pan jest praw ni kiem – stwier dza,

a gospo darz kiwa głową. – Czy pod adre sem pana rodziny kie ro wano kie- 
dyś jakieś groźby? Pro wa dzi pan jakieś trudne sprawy, które mogą się wią- 
zać z zagi nię ciem syna? – pyta.



Jussi i Lene patrzą na sie bie.
– Nic takiego nie było – oświad cza kobieta. – Dla tego też…
Zaczyna pła kać.
– Nie możemy zro zu mieć, czemu Jere mias… – mówi, jąka jąc się, męż- 

czy zna i pró buje ukryć smu tek i strach pod uprzej mym i rze czo wym zacho- 
wa niem.

Heidi uśmie cha się miło do Lene, która mimo wszystko sie dzi w fotelu
wypro sto wana. Jasna nie uma lo wana twarz wygląda świeżo. Jedyną skazą
na jej dys kret nym, uro czym wize runku i uprzej mym zacho wa niu są zaczer- 
wie nione od pła czu oczy i pomięta kwie ci sta sukienka, świad czące o tym,
jak bar dzo cierpi z powodu zagi nię cia syna. Zawsze coś, myśli poli cjantka
z ulgą. Nie po strze że nie sięga po opa ko wa nie ze snu sem, ale w ostat niej
chwili rezy gnuje. Posta na wia także zacho wać się dys kret nie i uro czo
i układa wargi w grzecz nym uśmie chu.

Jussi Silva sto krąży po salo nie. Rze czowy praw nik z nie na ganną prze- 
szło ścią. Lene pra cuje w orga ni za cjach filan tro pij nych i wydaje się ze
wszech miar cie płą osobą.

– Zacznijmy od początku – pro po nuje poli cjantka, pochy la jąc się do
przodu. – Musimy zebrać jak naj wię cej infor ma cji. Pro szę mi powie dzieć,
jaki jest Jere mias, kto należy do waszego bli skiego oto cze nia i tak dalej.

Pani Silva sto kiwa głową, wycią ga jąc z kie szeni swe tra pomiętą chu s- 
teczkę.

Opo wiada o latach szkol nych syna, a Heidi prze gląda rodzinne albumy,
robiąc zdję cia tele fo nem. Pierw szy dzień w szkole, uro czy stość z oka zji
bierz mo wa nia, wspólne zdję cie stu den tów pod czas podróży w ramach
wymiany zor ga ni zo wa nej przez Lions Clubs Inter na tio nal, matura i foto gra- 
fia całej rodziny.

– Jere mias był w Nowej Zelan dii – mówi matka, poka zu jąc brodą na
album. – Od matury upły nęły dwa lata, zanim się sprę żył i poszedł na stu- 
dia. – Jeżeli można powie dzieć, że to stu dia – dodaje pod nosem Jussi. – 
Mąż nie pogo dził się jesz cze z tym, że syn uczy się w szkole fil mo wej.
Miał nadzieję, że obaj chłopcy wybiorą prawo, ale stało się ina czej. Jeden
stu diuje reży se rię, a drugi został gra fi kiem – infor muje Lene z lek kim
uśmie chem.

Heidi zerka na star szego brata. Samuli Silva sto sie dzi na sofie i mil czy.
Dopiero teraz się oży wia, myśląc zapewne, co powie dzieć.



– Jere mias jest arty stą. Ma wraż liwą i arty styczną duszę – stwier dza
cicho.

– Oni się róż nią. Samuli od małego brał sprawy w swoje ręce, ale jego
brat cią gle się wahał. Nabrał ener gii dopiero pod czas nauki na wydziale fil- 
mo wym.

– Zawsze wszystko kwe stio no wał, nawet samego sie bie. Pod tym wzglę- 
dem ja chyba mia łem łatwiej – komen tuje gra fik.

– Czy to prawda, że wysłał panu klip wideo w wie czór, w któ rym zagi- 
nął? – pyta Heidi.

– Mam go na dal w komórce – potwier dza cicho Samuli. – Na fil mie nikt
nic nie mówi, widać tylko piękny kra jo braz. Ja odpo wie dzia łem mu, że
wideo jest świetne. Być może on tego nie zauwa żył. W What sAp pie nie
poja wiły się nie bie skie znaczki na dowód, że wia do mość została prze czy- 
tana.

Poli cjantka zamyka fol der ze zdję ciami. Nie stwier dziła niczego nie po- 
ko ją cego, nie zwy kłego. W przy padku zabój stwa win nego znaj dują na ogół
w pobliżu. Jeżeli cho dzi o Jere miasa, trzeba naj pierw spraw dzić, kto się
wokół niego krę cił. Zaczyna odno sić wra że nie, że życie chło paka toczy się
gdzie indziej.

– A kole dzy syna? Znała ich pani? – pyta.
– Raczej nie. Wiem, kim są Abdi i Tuuli, ale reszty nie znam. Dwa lata

temu Jere mias wypro wa dził się na swoje. Syno wie przy cho dzą do nas tylko
w nie dzielę na obiad. – Głos Lene znów się zała muje.

Z dwójką tych przy ja ciół Heidi już się spo tkała.
– A Johan nes Järvinen? – rzuca.
Wszy scy troje patrzą na nią w mil cze niu, jakby spo dzie wali się dal szego

ciągu.
– Johan nes został zna le ziony mar twy dwu dzie stego pią tego sierp nia.

Jere mias go znał. Nie możemy wyklu czyć, że pań stwa synowi grozi nie bez- 
pie czeń stwo – suge ruje poli cjantka.

Samuli wstaje, a potem zaczyna cho dzić ner wowo tam i z powro tem.
– Czy ta li śmy o tym w gaze cie. To okropne, że obie sprawy mogą się

łączyć – jąka się Lene.
– Byli ście w domu w czwar tek wie czo rem?
– Tak, przez cały wie czór. Cią gle się zasta na wiam, co mogła bym zro bić

ina czej.
W oczach kobiety widać roz pacz.



– W takiej sytu acji nie warto gdy bać. Może cie pań stwo mieć pew ność,
że robimy wszystko, żeby zna leźć waszego syna – zapew nia ją Heidi.

Chcia łaby też obie cać, że wszystko się ułoży, ale tego nie może prze cież
zagwa ran to wać. Spo gląda na Lene ze współ czu ciem. Jussi Silva sto mija
Samu liego i daje gestem do zro zu mie nia, że odpro wa dzi ją do drzwi.

– Zakła dam, że wyko rzy stu je cie każdą chwilę na poszu ki wa nia – 
oświad cza zde cy do wa nym tonem, ale ona sły szy w jego gło sie przy gnę bie- 
nie. – Przej rza łem dokład nie doku menty ze spraw, nad któ rymi pra co wa łem
przez ostat nie lata, ale nie zna la złem niczego, co mogłoby się wią zać
z zagi nię ciem. W tym musi się kryć coś innego – stwier dza. Heidi wydaje
się, że praw nik mówi szcze rze. Już na początku nauki w szkole poli cyj nej
zauwa żyła, że jej mocną stroną jest obser wa cja ludzi. Zawsze umiała pra wi- 
dłowo inter pre to wać ich zacho wa nie.

Wła śnie wtedy dzwoni jej tele fon.
– Na liście człon ków Fun da cji Asio znaj duje się nazwi sko ojca Jere- 

miasa – infor muje ją Saki. – Jest jed nym z jej zało ży cieli. Pomy śla łem
sobie, że chcesz o tym wie dzieć.

– Okej, dzięki – odpo wiada Heidi i się roz łą cza. Spo gląda na Silva sta
z rosną cym zain te re so wa niem.

– Chcia ła bym pana jesz cze o coś zapy tać. Wiemy, że Jere mias krę cił
film doku men talny na Kuusi lu oto w związku ze szkol nym pro jek tem.
Jedyny budy nek na wyspie należy do Fun da cji Asio, a pana nazwi sko znaj- 
duje się na liście jej człon ków. Hakala, Grönholm i Silva sto. To pan mię dzy
innymi ją zakła dał, zga dza się?

Gospo darz marsz czy brwi.
– Tak, oczy wi ście. Należę do fun da cji od ponad dwu dzie stu lat.
– A czym ona się wła ści wie zaj muje? – pyta poli cjantka, widząc kątem

oka, jak Lene się pro stuje. Czyżby też chciała się tego dowie dzieć?
– Niczym, co by doty czyło tej sprawy. Nie jeste śmy żad nym taj nym sto- 

wa rzy sze niem, jeżeli to ma pani na myśli. Fun da cję two rzą miło śnicy
natury, chro nimy przy rodę w tam tej oko licy. Nazwa pocho dzi od łaciń skiej
nazwy uszatki zwy czaj nej – Asio otus. Ten jedyny dom na Kuusi lu oto fak- 
tycz nie należy do nas. Wiem, że dzięki nie któ rym zbyt wyro zu mia łym
człon kom pomiesz kuje w nim jakiś lump – mówi gniew nie Silva sto. – Nie
mam poję cia, dla czego Jere mias chciał wła śnie o nim nakrę cić film doku- 
men talny. Powin ni ście spraw dzić tego czło wieka – dodaje twardo, spo glą- 
da jąc na nią nie bie skimi, bacz nymi oczami.



Nagle zatrzy muje się w poło wie scho dów i chwyta się porę czy.
– Jeżeli okaże się, że to porwa nie, wiedz cie, że jeste śmy gotowi zapła cić

okup. Zro bimy, co w naszej mocy, żeby odna leźć syna i spro wa dzić go do
domu.

Po wyj ściu Heidi okrąża dom i zatrzy muje się z tyłu na traw niku. Zasta- 
na wia się nad tym, co wła śnie usły szała. To prawda, że pośrodku Kuusi lu- 
oto stoi dom, w któ rym panuje spe cy ficzna atmos fera, a tuż przed swoim
zagi nię ciem Jere mias krę cił film doku men talny o miesz ka ją cym tam pustel- 
niku. Roy Kuusi sto jest kon tro wer syj nym twórcą fil mo wym, jego dzieła są
uwa żane za mistrzow skie, ale jed no cze śnie dzi waczne. Ten czło wiek to
połą cze nie arty sty i wyrzutka-samot nika, który posta no wił żyć poza spo łe- 
czeń stwem.

Czy w takiej sytu acji ludzie two rzą wła sne prawa? Czy Roy mógł skry- 
cie zabić Johan nesa w ramach jakie goś rytu ału? Męż czy zna spra wia wra że- 
nie gbu ro wa tego alko ho lika. A jeśli to tylko pozory? Jeżeli na Kuusi lu oto
panuje rów no waga stra chu i Jere mias stał się ofiarą zabójcy inte re su ją cego
się ludo wymi wie rze niami i pra dawną tra dy cją rzu ca nia zaklęć?

Nad traw ni kiem latają pra wie nie wi doczne meszki. Nawet w takiej idylli
zawsze znaj dzie się coś, co jest do kitu, myśli Heidi i dra pie się po kost- 
kach, na któ rych poja wiły się nagle swę dzące bąble.



SAANA

Saana sie dzi przy swoim biurku. W kalen da rzu ma na dzi siaj wpi sane dwa
zebra nia. Przy sięga sobie, że będzie się zacho wy wała na nich jak naj bar- 
dziej pozy tyw nie i aktyw nie. Jed no cze śnie przy cho dzi jej do głowy, że jest
w okre sie prób nym – cztery mie siące wza jem nego testu. Wła śnie zaczął się
pierw szy tydzień i w tym cza sie ona zdą żyła zro bić wię cej, niż dla niej
zapla no wano.

Przed roz po czę ciem fir mo wego spo tka nia szki cuje tekst pre zen tu jący
nowy pod cast.

Ślady
Co począć, kiedy zni kają ślady? Jere mias Silva sto zagi nął dwu dzie- 

stego dzie wią tego sierp nia dwa tysiące dzie więt na stego roku. Przed tem
widziano go, jak szedł w stronę Lam mas sa ari. Następ nie prze padł jak
kamień w wodę.

Ten pod cast, któ rego autorką jest dzien ni karka Saana Havas, opo wie
o oko licz no ściach tego zda rze nia. Pro gram zawiera wywiady z bli skimi
zagi nio nego, świad kami oraz wolon ta riu szami, któ rzy bez skutku szu kali
Jere miasa na wyspie i w jej oko licy. Jed nak akcja poszu ki waw cza się na
tym nie zakoń czyła.

Treść pierw szego odcinka jest także zapla no wana. Saana otwiera Insta- 
grama i zakłada konto o nazwie @sla dy pod cast. Wybiera zdję cie pro fi lowe,
czarny kwa drat, i zamiesz cza krótki opis. Nowy pod cast poświę cony aktu al- 
nej spra wie zagi nię cia. Jak postę po wać, kiedy czło wiek znika bez śladu?

Sytu acja szybko się roz wija. Docho dze nie toczy się wła snym ryt mem.
Teraz powinna tylko spraw dzać donie sie nia, naj drob niej sze nawet wątki,
które popro wa dzą ją do przodu. Następ nie musi spo tkać się z kimś, kto od
początku brał udział w poszu ki wa niach. Ale przed tem trzeba się zre lak so- 
wać, zro bić wszystko, żeby stać się zwy kłym utrzy mu ją cym więzi spo- 
łeczne czło wie kiem, szu ka ją cym w życiu innych tre ści, nie tylko zwią za- 
nych z pracą, pod ca stem na temat mor der stwa czy zagi nio nych ludzi. Musi
zoba czyć się z przy ja ciółmi, zaba wić się. A naj lep sze jest to, że tego wie- 
czoru dołą czy do niej Jan.



Z radia zamon to wa nego na łodzi roz lega się śpiew Almy.
I bring the karma, you bet ter run run run yeah, it’s coming your way.
Dzien ni karka wyciąga z torby lon kero. Zatrzy mali się na chwilę przy

pomo ście na Terva sa ari, żeby podzi wiać kra jo brazy, zanim popłyną
z powro tem na Pih la ja sa ari. Minęła wła śnie czwarta i słońce jesz cze grzeje.

– No? – pyta Veera, patrząc naj pierw na Jana, a potem na nią.
Saana się uśmie cha. Przy ja ciółka wydaje się try skać ener gią. Cia sno

zawią zany kucyk, kolo rowa kami zelka ratun kowa, oku lary prze ciw sło- 
neczne i piegi, które pozo sta wiło na jej twa rzy lato.

– No co? – Jan sie dzi tuż obok niej, oboje się śmieją. Ona trzyma zimną
butelkę, ale czuje pro mie niu jące od męż czy zny cie pło. Dobrze tak spę dzać
razem czas na świe żym powie trzu.

– Kiedy zamier za cie podzię ko wać mi ofi cjal nie za ope ra cję, dzięki któ- 
rej się spo tka li ście? – pyta Veera, a zacie ka wiony Kaj unosi brwi.

Wiatr od morza roz wiewa im włosy, z powodu kami ze lek wydaje się im,
że poru szają się nie zdar nie.

– Dzię kuję – mówi ze śmie chem Jan.
– Od początku mia łam rację z tą randką w ciemno – oświad cza zado wo- 

lona Veera i odwraca się do męża.
– No dobra, odpły wamy. Mam ochotę na saunę. – Kaj zmie nia temat

roz mowy i uru cha mia sil nik.
Saana otwiera nowe lon kero i pro po nuje łyka Janowi.
Wiatr mierzwi obojgu włosy. Psy cho te ra peuta kie ruje pew nymi ruchami

łódź w stronę celu. Zare zer wo wali saunę na Pih la ja sa ari. Mija wła śnie
ostatni tydzień lata, więc jest jesz cze otwarta. Dzien ni karka obser wuje
z uśmie chem zmie nia jące się kra jo brazy i roz ko szuje krót kimi zry wami
łodzi pru ją cej przez fale. Przy gląda się ster ni kowi, a potem jego żonie.
Para, która jest ze sobą od zawsze. Czuje, jak Jan chwyta jej roz wiane
kosmyki i odsuwa na chwilę z twa rzy, żeby ją poca ło wać. Woda poły skuje,
a huk sil nika zagłu sza wszel kie inne odgłosy. Wresz cie wyła niają się przed
nimi pomost na Pih la ja sa ari i przy cup nięte na plaży małe budki kąpie lowe
w róż nych kolo rach.

Kiedy męż czyźni idą do sauny, ona i Veera sia dają na zewnątrz owi nięte
ręcz ni kami i plot kują, oparte o ścianę. Podwó rze przed czer wo nym drew- 
nia nym budyn kiem jest ogro dzone sznu rem. Mają wra że nie, jakby sie działy



na wła snym zare zer wo wa nym dla VIP-ów miej scu. W oddali, na otwar tym
morzu prze suwa się powoli wielki wyciecz ko wiec. Przez następne trzy
godziny ogrze wana drew nem sauna będzie nale żała tylko do nich.

– Zwy kle nie palę, ale teraz po wypi ciu kilku drin ków udzie lam sobie
pozwo le nia – wyja śnia Veera i wyciąga z kie szeni kurtki białą paczkę.
Przy pad kowe porywy wia tru bar dzo utrud niają zapa le nie papie rosa. Pod
ścianą jest jed nak cie pło, ponie waż na nie bie nie ma ani jed nej chmury.

– Nie odma wiaj sobie – mówi Saana i patrzy, jak fale prze le wają się przy
pomo ście. Cudow nie spię trzona masa wody ude rza w skały, wdra puje się
po kamien nej powierzchni, a potem cofa się leni wie. Sauna leży na brzegu
Pih la ja sa ari. Poło że nie wyspy jest wyjąt kowe, można stąd się gnąć wzro- 
kiem daleko na otwarte morze. Gołe skały, obra mo wu jące je, chwie jące się
rośliny i długi pomost, z któ rego scho dzi się po pro sto pa dle usta wio nej dra- 
bince bez po śred nio do wody. Wiatr wpra wia nie ustan nie w ruch rosnące
w skal nych otwo rach krwaw nice.

– Ludzie na pewno się tu w lecie foto gra fo wali i wrzu cali zdję cia na
Insta grama – przy pusz cza Veera, patrząc na wzno szący się wysoko nad
wodą potężny pomost, za któ rym roz ciąga się widok sta no wiący ide alne tło
do foto gra fii.

– Zro bię ci jedno – pro po nuje i z papie ro sem w ustach szuka tele fonu
w kie szeni płasz cza kąpie lo wego.

Nagle Saana przy po mina sobie czasy, gdy obie stu dio wały. Przy ja ciółka
zawsze ją do cze goś pod bu rzała. Wcale nie przy po minała dzi siej szej
uprzej mej i rze czo wej nauczy cielki. Uśmie cha się na te wspo mnie nia i nie- 
mal bie gnie, żeby zapo zo wać w bikini do ide al nego zdję cia na Insta gra mie.

Wiatr się uspo kaja, gdy idą z sauny przez wyspę z powro tem w stronę przy- 
stani. Zimna mor ska woda i gorąca sauna odprę żyły ją cudow nie, po kilku
lon ke rach szumi jej w gło wie. Saana zauważa, że Kaj jest nie źle wsta wiony,
i pro po nuje, aby po przy bi ciu do mia sta poszli jesz cze dokądś. Tam, gdzie
są ludzie. Gdzie coś się dzieje. Twier dzi, że od dawna nie był na żad nej
impre zie.

– To ile ty masz lat? – pyta, bo mąż przy ja ciółki zacho wuje się jak pod- 
sta rzały męż czy zna.

– Trzy dzie ści sie dem, jestem face tem w śred nim wieku – stwier dza Kaj
i zaczyna iść, jakby tra cił siły.



– Daj spo kój – prosi go Veera. Saana widzi, że atmos fera robi się
napięta. Jedyną osobą, która może prze wieźć ich łodzią do Hel si nek, jest jej
przy ja ciółka.

– Ja w każ dym razie muszę wra cać do domu, idę jutro na siódmą do
pracy – oznaj mia Jan, patrząc na nią. – Ale ty możesz zostać, jeśli chcesz,
prawda?

– Nie, ja także już doj rza łam. Dzięki za wspa niały wie czór – mówi
szybko dzien ni karka.

Oboje jadą rowe rami z Terva sa ari wzdłuż brzegu morza w stronę Kal lio,
napa wa jąc się urodą mia sta. Różowe niebo jest lekko zasnute mgłą.

– To był fajny dzień – woła do peda łu ją cego z przodu Jana. Jej policzki
są jesz cze zaczer wie nione po gorą cej sau nie.

– Kaj zacho wy wał się jakoś dziw nie – stwier dza poli cjant, zwal nia jąc,
by mogła się z nim zrów nać.

– Jak to dziw nie?
– Był poiry to wany i znie cier pli wiony. Do sauny wszedł już pijany.

Widzia łaś, w jakim tem pie pocią gał piwo? Jakby miało mu to pomóc zapo- 
mnieć o czymś albo coś ukryć.

– Nie zauwa ży łam tego. Nie znam go tak dobrze. Myśla łam, że po pro- 
stu ma ochotę się napić.

– Ale chyba mię dzy nim a Veerą dobrze się układa? – pyta Jan.
– W każ dym razie ona nic mi nie mówiła, jeżeli o to ci cho dzi – odpo- 

wiada dzien ni karka, oddy cha jąc głę boko wie czor nym powie trzem.
– Oni są razem od zawsze, na pewno prze cho dzą różne fazy – ana li zuje

śled czy, jakby zwra cał się czę ściowo do sie bie. – Jed nak nie pamię tam,
żebym widział go kie dyś w takim sta nie.

– W jakim? – Saana nie może się powstrzy mać, żeby nie zapy tać.
– Jakby coś ukry wał.
Roz stają się w Kar hu pu isto, Jan całuje ją pośrodku chod nika, a ona się

zasta na wia, dla czego wła ści wie powie działa, że chce wra cać do domu. No
ale on znów idzie wcze śnie rano do pracy, więc i tak zosta łaby sama.
Patrzy, jak wska kuje na rower i odwraca się, by posłać jej buziaka. Jest
naprawdę godny jej wysił ków, ale ma w sobie coś takiego, co spra wia, że
czuje wąt pli wo ści. Czy zawsze tak będzie? Może przy zwy czai się do tego,
że będzie widy wała głów nie jego odda la jące się plecy?



W dro dze do domu zacho dzi jesz cze do sklepu spo żyw czego. Tytuły
w popo łu dniów kach rzu cają się w oczy. Od razu przy po mina sobie o Jere- 
mia sie. Przez chwilę ma wyrzuty sumie nia, nie mogą go zna leźć, a ona się
bawi. Bie rze gazetę i zaczyna prze glą dać arty kuł.

Jedna osoba zagi niona, druga nie żyje. Czy poli cja szuka mor dercy?
Cen tralne Biuro Kry mi nalne prosi o infor ma cje na temat Jere miasa

Silva sta, który zagi nął w ostatni week end sierp nia na Lam mas sa ari. Na
razie wia domo tylko, że przed zagi nię ciem Silva sto szedł przez tereny
rekre acyjne Van han kau pun gin ko ski w stronę wyspy, do któ rej pro wa dzi
wyłącz nie jedna droga.

Saana posta na wia kupić gazetę i rusza do kas, gdzie utwo rzyła się
kolejka. Sta wia czer wony koszyk na ziemi i cze ka jąc, czyta dal szy ciąg
arty kułu.

Docho dze nie obej muje wiele nie ja snych wąt ków. Poli cja uważa także, że
nie można wyklu czyć zabój stwa. Zale d wie kilka dni wcze śniej na tere nie
Van han kau pun gin lahti zna le ziono mar twego czło wieka. Poli cja nie
wypo wiada się na ten temat, ale z naszych infor ma cji wynika, że cho dzi
o mło dego męż czy znę, a obie sprawy są praw do po dob nie ze sobą powią- 
zane.

Dzien ni karka płaci za zakupy i wycho dzi ze sklepu jak ogłu szona.
Czyżby okropne przy pusz cze nie, że Jere mias nie żyje, miało się oka zać
praw dziwe?

Zatrzy muje się przed bramą, zaczyna szu kać w kie szeni klu cza i nagle
wydaje się jej, że z tyłu ktoś stoi. Na wewnętrzny dzie dzi niec wcho dzi
także w pośpie chu jakiś męż czy zna, który nie zacho wuje zwy cza jo wego
dystansu i pra wie na nią wpada. Czy mieszka w tym samym domu? Dokąd
idzie? Przez uła mek sekundy oba wia się, że wpu ściła do środka wła my wa- 
cza, ale w końcu roz po znaje w nim sąsiada z klatki scho do wej C.

Wzdy cha, nie za do wo lona ze swo ich para no icz nych myśli. Już od cza- 
sów szkol nych gdzieś głę boko w zakąt kach jej umy słu kryje się strach
przed nie zna nym zagro że niem. Odkąd zro zu miała, że doro śli nie są wyłącz- 
nie dobrzy, nauczyła się zacho wy wać ostroż ność i roz glą dać wokół sie bie.
Zwłasz cza w ciem no ści staje się czujna i obser wuje idą cych z naprze ciwka,



wycią ga jąc klu cze z kie szeni, jesz cze zanim dotrze do bramy. Idź przed sie- 
bie zde cy do wa nie, spraw dzaj, czy nikt nie pod cho dzi zbyt bli sko. Cza sami
samotny powrót do domu po ciemku wydaje się jej okropny. Wiele razy
nasłu chi wała, czy ktoś jej nie śle dzi, przy śpie szała kroku, cho ciaż nie
widziała ani nie sły szała nikogo.

W domu roz wie sza ręcz nik i bikini na suszarce, szybko ściąga ubra nie
i wcho dzi pod koł drę. Kiedy ciało się roz luź nia, w gło wie zaczy nają się
poja wiać bez ostrze że nia wypadki ostat nich dni. Czy Jere mias dopu ścił do
sie bie zbyt bli sko kogoś, komu nie powi nien był zaufać?



Sobota, 7 września

SAANA

Dzien ni karka czeka, aż Samuli pojawi się w umó wio nym miej scu. Tym
razem jadą w mil cze niu długą pro stą drogą z osie dla Kala sa tama w stronę
Ara bii. Teren budowy jest ogro dzony siatką i wszę dzie widać jakieś
wykopy. Ele menty dźwi gów i kopa rek przy wo dzą na myśl odnóża sza rań- 
czy. Poma rań czowe maszyny ryją w ziemi niczym wiel kie owady, wygrze- 
bu jąc pro sto pa dłe doły. W tyle zostają myj nia samo cho dowa JetWash i sta- 
cja paliw St1. Za tą ostat nią znaj duje się restau ra cja z ham bur ge rami typu
drive-thru. Czy Jere mias mógł zawę dro wać na to pust ko wie? Na razie nic
nie wska zuje na to, że nie ma go już na Lam mas sa ari.

Samuli jest dzi siaj wyjąt kowo mil czący. Saana myśli o nim ze współ czu- 
ciem, znik nię cie brata ode brało mu w jed nej chwili chęć życia.

Wiatr wzbu dza uliczny pył omia ta jący twa rze. Dzien ni karka przy gląda
się dziw nym, peł nym złomu miej scom ogro dzo nym meta lową siatką. Są
tam też wybla kle tabliczki infor mu jące o pry wat nym tere nie i łodzie prze- 
cho wy wane na lądzie, nie bie skie i białe baraki, a na brzegu rosną oka załe
brzozy z jędr nymi jak to pod koniec lata liśćmi. Samuli spo gląda w morze.
Zatrzy mują się, a ona robi zdję cie jasnym silo som fabryki betonu. Im bar- 
dziej zbli żają się do cen trum recy klingu, tym wię cej odpa dów zauwa żają.
Wkrótce poja wiają się wiel kie góry samych tylko prze wo dów elek trycz- 
nych. Kolo rowe kable wiją się w ogrom nych sku pi skach jak egzo tyczne
węże. Któ re goś dnia jesz cze się uto pimy w towa rach, myśli sobie Saana.

Zbu do wane z czer wo nej cegły cen trum recy klingu góruje nad oko licą.
Nie użytki się koń czą i zaczy nają się osie dla. Widać ele ganc kie domy dziel- 
nicy Ara bian ranta. Pia sek trzesz czy pod kołami, morze jest na dal spo kojne.
Niebo ma jed no cze śnie kolor nie bie ski, fio le towy i różowy. Wysoko kołują
mewy. Dzien ni karka się roz gląda – gdyby nie to, że szu kają zagi nio nych
śla dów, to mogliby się teraz roz ko szo wać pięk nym oto cze niem. Dwoje
przy ja ciół jadą cych rowe rami wzdłuż morza.

Po dotar ciu do celu zosta wiają pojazdy na skraju par kingu i cze kają.
Samuli umó wił się na spo tka nie z Tytti Joki nen, która dowo dzi ochot ni czą
służbą ratow ni czą. Uczest ni czyła w wielu akcjach poszu ki waw czych.



Wkrótce poja wia się przed nimi dobrze zbu do wana kobieta ubrana
w jaskrawy czer wony płaszcz prze ciw desz czowy, pro wa dząca na smy czy
psa.

– Dzię kuję, że chcia łaś się z nami spo tkać – zaczyna gra fik, a Saana wita
się, patrząc na nią z wdzięcz no ścią.

– Poli cja zor ga ni zo wała poszu ki wa nia na wiel kim obsza rze. – Tytti Joki- 
nen prze cho dzi od razu do sprawy. – Ale my także prze trzą sa li śmy teren
przez kilka dni. Nie stety, muszę stwier dzić, że nasze dzia ła nia nie przy nio- 
sły dotąd żad nych efek tów.

– Rozu miem – mówi brat Jere miasa, cho ciaż na jego twa rzy widać
wyraźne roz cza ro wa nie.

– Czy mogła byś powtó rzyć to samo do mikro fonu? Zaraz uru cho mię
nagry wa nie – prosi dzien ni karka.

Joki nen speł nia jej życze nie, a potem daje znać, aby poszli za nią.
– Jest jedno miej sce, do któ rego mogli by śmy razem zaj rzeć – pro po nuje,

pocią ga jąc smycz z ocho czo pod ska ku ją cym owczar kiem nie miec kim. – 
Cho dzi mi o wieżę obser wa cyjną na Por na isten niemi. Widać stam tąd całe
trzci no wi sko, więc zro zu mie cie lepiej, jak sze roki i trudny do poko na nia
jest to obszar.

Samuli i Saana podą żają w mil cze niu za wolon ta riuszką i jej psem.
– Ta trasa nie pro wa dzi wprost na Lam mas sa ari, ale wije się obok trzcin

wzdłuż cyplu – kon ty nu uje Tytti. – Pod czas akcji cały czas wypa tru jemy
jakichś oznak, spraw dzamy obrzeża ście żek, szu kamy zła ma nych gałęzi
albo łodyg roślin, cze go kol wiek, co wydaje się zaska ku jące. Spraw dzi li śmy
dokład nie wyspę i drogę pro wa dzącą na nią. Twój brat prze padł jak kamień
w wodę.

– Dzięki za pomoc – mówi z trud no ścią idący z tyłu gra fik.
Wolon ta riuszka przy wią zuje psa do ogro dze nia, a potem wszy scy wspi- 

nają się na drew nianą plat formę. Kra jo braz robi wra że nie. Trzci nowy
dywan koły sze się lekko na wie trze niczym jedwabne płótno, nad któ rym
roz ciąga się zachwy ca jące niebo. Pośrodku trzci no wi ska bie gnie wąska
ścieżka, pro wa dząca do małej budki. Saana robi zdję cie oko licy i wrzuca na
konto pod ca stu Ślady. Nie zwy kły widok – aż trudno uwie rzyć, że znaj dują
się w Hel sin kach.

– Musie li śmy się zdać na łaskę przy rody. Nie mogli śmy się prze dzie rać
przez łąki, po któ rych nie wolno cho dzić, gdy nie są skute lodem. Cho ciaż
zakła damy, że zagi niony też tam nie wcho dził.



Dzien ni karka foto gra fuje pola i zamiesz czoną na wieży obser wa cyj nej
tablicę z wize run kami czte rech pta ków. W sku pie niu przy gląda się jed nemu
z nich: łabędź niemy, Cygnus olor, knölsvan, mute swan. Ptak nie wydaje
żad nych dźwię ków, nie śpiewa. Chcia łaby coś o tym powie dzieć, ale rezy- 
gnuje, widząc, jak Samuli wpa truje się smutno w oko licę, spra wia jąc wra- 
że nie, jakby nie chciał, żeby mu prze szka dzano.

W pobliżu budki do robie nia zdjęć przy rod ni czych pies zaczyna cią gnąć
ener gicz nie. Ciemna ścieżka z desek pro wa dzi do małego drew nia nego
domku. Obok na mokra dłach ster czy samot nie szara tabliczka. Wejdź po
cichu do domku, a znaj dziesz się w samym środku przed sta wie nia. I o to
cho dzi. O radość oglą da nia nie koń czą cego się spek ta klu przy rody.

Po obu stro nach ścieżki poły skuje woda. Budka wydaje się fascy nu jąca,
więc wcho dzą do niej. Jedną ze ścian sta nowi ogromne okno, z któ rego roz- 
po ściera się widok na trzci no wi sko i morze. Saana prze suwa dło nią po
pobruż dżo nej powierzchni budynku i wodzi wzro kiem po nie zwy kłej oko- 
licy. Pro mie nie słońca odbi jają się od tafli wody i padają na ściany.
Mogłaby tu zostać na zawsze.

Pod czas powrotu na par king Samuli oży wia się nieco.
– Jak głę boka może być ta zatoka? – pyta.
– Na tych tere nach poziom morza zmie nia się znacz nie. Wielu ludzi

dziwi się, że tutaj jest tak płytko, tylko pół tora metra, doro słemu sięga pod
brodę. Dno jest oczy wi ście bar dzo grzą skie, ale jeśli cho dzi o głę bo kość, to
z wyspy można przejść na stały ląd bez obawy, że czło wiek się utopi.
Wschod nia część też jest płytka.

Gra fik kiwa głową w zamy śle niu.
– Wody przy Lam mas sa ari spraw dzono za pomocą łodzi, pod wodną

kamerą i echo sondą. Na razie niczego nie zna leź li śmy. W cza sie sil nych
prą dów morze jest bar dzo mętne, a widocz ność słaba. To płytka zatoka
z zanie czysz czo nym dnem. Nawet przy sła bych prą dach i tak widać naj wy- 
żej na około pół metra.

– Jasne – odpo wiada męż czy zna.
Dzien ni karka ści ska jego ramię, jakby chciała dodać mu siły. Po tych

wszyst kich infor ma cjach patrzy na oko licę jakby nowymi oczami. Czy
naprawdę w zatoce wokół Lam mas sa ari może być tak płytko? Zasta na wia
się nad pracą nur ków. Co czują w ciem nej wodzie, zarzu ca jąc w niej echo- 
sondę z nadzieją, a jed no cze śnie ze stra chem, że natra fią na zagi nio nego
chło paka.



Saana i Samuli żegnają się z Tytti i dalej idą tylko we dwoje.
– Nie wiem, co robić, zaczyna ogar niać mnie roz pacz – wyznaje gra fik,

gdy zmie rzają w stronę wyspy.
– Nie możemy się pod da wać.
Powoli zbli żają się do wio dą cej na Lam mas sa ari drew nia nej kładki. Poli- 

cja usu nęła taśmę odgra dza jącą teren, naj wi docz niej otwarty już dla spa ce- 
ro wi czów. Saana chwyta instynk tow nie kolegę za rękę, a on ści ska jej dłoń.
Dziew czyna uświa da mia sobie, że w jego towa rzy stwie czuje się swo bod- 
nie i przy jem nie, pod czas gdy w obec no ści Jana czę sto budzi się w niej
czuj ność. A może wynika to z wza jem nego przy cią ga nia i napię cia? Samuli
jest tak miły, że łatwo się z nim zaprzy jaź nić, cho ciaż ona nie ma pew no ści,
czy to tylko uczu cie przy jaźni. Ta myśl przy cho dzi jej do głowy w zupeł nie
nie od po wied nim momen cie. Czy gdyby była sin gielką, mogłaby się w nim
zadu rzyć?

Wtem odzywa się jego komórka. Gra fik odbiera tele fon i przy staje,
a ona idzie dalej. Wkrótce dotrą do miej sca, w któ rym Jere miasa widziano
po raz ostatni. Dla czego wła śnie tutaj? Jakie zna cze nie ma ten punkt?
A może to zupełny przy pa dek? Saana włą cza nagry wa nie.

Stoję na drew nia nej kładce pro wa dzą cej na wyspę. Za mną znaj duje się
droga do Van han kau pun gin ko ski, po lewej stro nie, daleko, za polami
leży Viikki, a po pra wej roz ciąga się zatoka mor ska, nad którą wzno szą
się nowe budynki osie dla Kala sa tama. Przed zagi nię ciem Jere mias stał
wła śnie w tym miej scu i krę cił film, na któ rym widać rosnące tu trzciny.
Stąd przejdę w stronę pogrą żo nych w cie niu drzew. W stronę wyspy, do
któ rej pro wa dzą wszyst kie ślady, ale na któ rej nie zna le ziono jesz cze
niczego.

Pod cho dzi do Pohjo lan Pirtti, budynku sto ją cego pośrodku. Samuli
podąża za nią. Tego wie czoru grupa wolon ta riu szy będzie spraw dzała pola
w poszu ki wa niu jego brata. Nad wodą unosi się cichy dźwięk moto rówki.
Praw do po dob nie należy ona do poszu ki wa czy.

Wolon ta riu sze i poli cja szu kają Jere miasa już drugi tydzień, także na
morzu. Jak dotąd bez skutku, a im wię cej czasu upływa, tym mniej sze są
szanse na zna le zie nie zagi nio nej osoby. Dzi siaj usły sze li śmy słowa, które



mrożą krew w żyłach. Poszu ki wa nia nie przy nio sły rezul ta tów, Jere mias
Silva sto prze padł jak kamień w wodę.

Dzien ni karka wcho dzi na taras Pohjo lan Pirtti i pró buje zaj rzeć przez
okno drew nia nego domu. Sły sząc za sobą kroki, odwraca się. Spo dzie wała
się, że zoba czy gra fika, ale stoi przed nią zupeł nie ktoś inny: męż czy zna
w poma rań czo wej czapce i brud no zie lo nym ubra niu patrzący ponu rym
wzro kiem.

– Na co się gapisz? – pyta, a Saana się wzdryga. Nagle nie może wymy- 
ślić żad nej dow cip nej odpo wie dzi.

– Szu kam, a raczej szu kamy… – zaczyna, poka zu jąc brodą na wcho dzą- 
cego wła śnie do budynku kolegę. – Spraw dzamy miej sca i…

– Poli cja tu była dawno temu – prze rywa jej ostro nie zna jomy. – Lepiej
zostaw cie wyspę w spo koju. Tutaj dzieją się złe rze czy.

– Wła śnie to chcemy wyja śnić – stwier dza dzien ni karka.
– Cho dzi wam o te zagi nione ptaki?
Męż czy zna czeka na odpo wiedź, prze stę pu jąc z nogi na nogę. Saana

patrzy bez rad nie na Samu liego.
– Nie stety, nie wiem, o czym mówisz – udaje się jej w końcu wydu sić

z sie bie.
– W tym roku na tym tere nie zgi nęło kilka zaob rącz ko wa nych pta ków.

Być może znik nęło coś jesz cze, ale ja się zaj muję pta kami.
Dzien ni karka przy gląda mu się z namy słem. Czyżby on o czymś wie- 

dział?
– Co chcesz przez to powie dzieć – pyta.
– Tego lata zna la złem na ziemi już dwie takie – oświad cza męż czy zna

i wyj muje z kie szeni obrączki zakła dane na pta sie łapy. – One same nie
mogą ich zrzu cić – stwier dza zaafe ro wany. – Na pewno znajdę win nego.

– Czy ta łam gdzieś, że tego roku wyspa Klob ben cie szyła się dużym
powo dze niem, bo zało żyły tam sobie gniazda cza pla siwa i orzeł bie lik. –
Saana stara się zmie nić temat roz mowy.

– Hm, to prawda – przy znaje męż czy zna. – Ale nie można na nią wcho- 
dzić. Chcemy, żeby one się spo koj nie zado mo wiły.

– My szu kamy zagi nio nego czło wieka, a nie pta ków.
Gra fik pod cho dzi bli żej i dodaje:
– Mojego młod szego brata. Wła śnie jego szu kamy.
Wresz cie męż czy zna sku pia na nich uwagę.



– Chodź cie za mną.
Saana i Samuli zer kają na sie bie i ruszają za nim.

Męż czy zna staje przed sta rym, jasnym budyn kiem, wska zu ją cym pal cem
popra wia małe oku lary, które zsu nęły mu się na nos, otwiera drzwi i pro wa- 
dzi ich do środka.

– Chyba spo tka łem two jego brata, on krę cił w lecie film doku men talny
na Kuusi lu oto, prawda? – Na te słowa gra fik się oży wia. – Miły mło dzie- 
niec, czego nie można powie dzieć o innych odwie dza ją cych wyspę – kon ty- 
nu uje nie zna jomy i zaczyna czy ścić soczewki małym kawał kiem irchy,
wydo by tej z gór nej kie szeni.

Pod oknem widać stary stół i dwa krze sła. Gospo darz wygląda na
zewnątrz, mru żąc oczy.

– Gdyby ktoś mnie pytał, to tutaj dzieją się dziwne rze czy – stwier dza. – 
Giną ptaki, giną ludzie, a wła ści wie jeden czło wiek. Poli cjanci nie sza nują
przy rody, robią sobie dojazdy, jak im się żyw nie podoba, rzu cają podej rze- 
nia na nie wła ściwe osoby, zadają nie wła ściwe pyta nia. Przy tym prze wró- 
co nym drze wie przed kładką na Kuusi lu oto zna la złem wła śnie to.

Na para pe cie leży opra wiony na czarno notat nik. Samuli chwyta go
szyb kim ruchem i prze wraca zachłan nie kilka kar tek, a potem spo gląda na
Saanę.

– To pismo Jere miasa – stwier dza i przy ci ska zeszyt do sie bie. – Poka zy- 
wa łeś to poli cji? – zwraca się do męż czy zny, ale ona w tej samej sekun dzie
oświad cza:

– Zabie ramy go ze sobą. Dzię ku jemy.



AILA

To ja jestem oczami wyspy, myśli sobie Aila. Osła nia dłońmi twarz i opiera
czoło o chłodną szybę okna. Nie może zaj rzeć do środka, ponie waż zasłony
są zacią gnięte. Gdy roz le gają się kroki, kobieta się cofa, a potem odcho dzi
nieco dalej, pod śpie wu jąc. Czyżby to poli cja? Siada na kamie niu i patrzy,
jak wła ści ciel pew nego domku wpy cha pod górę taczkę z kil koma tor bami
i pudłem na narzę dzia. Nie zna go zbyt dobrze. Jest sobota, na wyspę przy- 
je chało wielu ludzi.

Aila wraca pod okno i pró buje zoba czyć wnę trze przez drobną szcze linę
w zasło nach. Wytęża wzrok, wyko rzy stu jąc wąską szparę. Budy nek jest
pozba wiony mebli i pusty, żad nych oznak życia.

– No i co, szpie gu jemy? – Sły szy za ple cami.
Kobieta kaszle, zakło po tana, że ktoś ją zauwa żył. Powoli obraca się

i z zado wo le niem stwier dza, że stoi przed nią patrzący z cie ka wo ścią zna- 
jomy war tow nik wyspy.

– Nie uwa żasz, że ten domek budzi podej rze nia? Kręci się w nim taki
męż czy zna z tatu ażem na szyi – mówi pod nosem Aila. – Pomy śla łam
sobie, że może poli cja…

– Poli cja zna się na swo jej robo cie. Ten dom już spraw dzili i niczego nie
zna leźli.

– Wiesz, jak ludzie plot kują – odpo wiada kobieta i pod nosi leżące na
ziemi pla sti kowe opa ko wa nie, żeby wyrzu cić je do śmieci. – Już nie wia- 
domo, komu ufać, a komu nie.

– No tak – zga dza się straż nik wyspy i zbliża się na krok. – Powia dom
mnie, jak ci zabrak nie gazu albo będziesz cze goś potrze bo wała. Ja też się
zasta na wia łem, czy tu… – jąka się.

– Co tu? – naci ska Aila.
– Tu, na wyspie jest na dal bez piecz nie – koń czy z tru dem straż nik, a ją

ogar nia cie płe uczu cie. Więc mimo gbu ro wa tego zacho wa nia on się przej- 
muje miesz kań cami.

– Przy szło mi do głowy, że lepiej by było, żebyś pocze kała w mie ście,
dopóki ten chło pak się nie znaj dzie. Niech poli cja zakoń czy swoją pracę.

– Doce niam twoją tro skę – śpie szy z odpo wie dzią Aila. – Ale chyba dam
sobie radę.



– To się widzi – dodaje straż nik. – Jakby cała wyspa wstrzy mała oddech.
Wszy scy patrzą się na sie bie z ukosa i cze kają. Dla tego ja też nie chcę
wyjeż dżać. Nie mogę zosta wić tego miej sca na łaskę śled czych albo innych
poja wia ją cych się tu cie kaw skich.

– Ja wra cam do Kru unun haki dopiero wtedy, kiedy z Kuusi lu oto zni kają
owce, i teraz też nie będę robiła wyjątku – oświad cza kobieta, sama zdzi- 
wiona swoim zde cy do wa nym tonem.

– Chyba jesteś jedyna, która tu nocuje. Na twoim miej scu był bym
ostrożny – mam ro cze pod nosem męż czy zna i pod nosi lor netkę do oczu.

Niebo jest jasne, na nie bie skim tle prze suwa się jedy nie kilka skrom nych
strzęp ków chmur. Parę czar nych punk tów krąży w górze tam i z powro tem.
Aila spo gląda ponad głową męż czy zny na domek. Nic nowego się o nim
nie dowie działa.

– Z tego, co zro zu mia łem, poli cja już tu nie przy je dzie – dodaje straż nik,
patrząc na dal przez lor netkę. – Niczego nie zna leźli. Jeste śmy znów pozo- 
sta wieni samym sobie. Mam nadzieję, że na wyspie zapa nuje spo kój.

– Mhm. – Aila nie jest pewna, czy czuje zagro że nie, czy ulgę.
– Nie długo ptaki dra pieżne znów odlecą. Różne rze czy się dzieją –

stwier dza męż czy zna, obser wu jąc niebo.
– Mam nadzieję, że za jed nym zama chem znikną też inne dra pież niki –

szep cze kobieta i idzie powoli w stronę wąskiej ścieżki okrą ża ją cej wyspę.
Pro wa dzi ona w śro dek lasu, potem w górę obok sauny na ska li ste
wybrzeże.

Aila docho dzi wresz cie do swo jego uko cha nego domku, poło żo nego
z dala od oczu innych.



SAANA

Zapada zmierzch, choć praw dziwa ciem ność jesz cze nie nastała. Poszu ki- 
wa nia wpra wiły dzien ni karkę w oszo ło mie nie. Wła śnie odzy skali pamięt nik
Jere miasa, więc chcia łaby sfo to gra fo wać wszyst kie strony, zanim Samuli
zawie zie go na poli cję.

– Co myślisz o tym, żeby śmy poszli na chwilę do mnie? – pyta, gdy
wkra czają, pro wa dząc rowery, na most, z któ rego widać burz liwe wody
Van han kau pun gin ko ski.

– Bar dzo dobry pomysł – uznaje gra fik i wska kuje zwin nie na sio dełko.
Pół godziny póź niej sie dzą w jej miesz ka niu przy Stu ren katu i wpa trują

się w roz ło żony na pod ło dze zeszyt w czar nej okładce. Saana przy go to wała
her batę, która paruje teraz w kub kach, rów nie gorąca i nie tknięta jak
pamięt nik.

– Otwo rzysz ty czy ja mam to zro bić? – pyta męż czy zna.
– To zależy od cie bie – mówi, doda jąc mu wzro kiem odwagi.
Notatki Jere miasa. Jego oso bi ste zapi ski znaj dują się w zasięgu ręki.

Wprost kipi z cie ka wo ści.
Wresz cie Samuli otwiera zeszyt na pierw szej stro nie. Jest pusta.
Saana dmu cha na her batę i obser wuje pod eks cy to wana, jak on kart kuje

notat nik.
– Są tu poje dyn cze daty, słowa, zda nia – mru czy do sie bie męż czy zna. –

Jakieś kawałki wier szy. Przy pusz czam, że wiążą się z tym fil mem doku- 
men tal nym, który oni krę cili.

Odczy tują zapi sane wyraź nymi lite rami uwagi:

Kto włada trzci no wi skiem? Istoty wody czy istoty lasu?

Pią tek 12.6. 41:00.
Czwar tek 18.7. 08:13.

– Daty i liczby – stwier dza Samuli. – Na pewno uję cia albo sekundy
poszcze gól nych kla tek.



– Bar dzo moż liwe. Chcia ła bym obej rzeć ten mate riał zdję ciowy – mówi
Saana.

– Dam ci numer tele fonu do Abdiego. Myślę, że on ci pomoże – pro po- 
nuje gra fik i wybu cha pła czem.

Dzien ni karka bie gnie do kuchni po chu s teczki. Po powro cie obej muje
instynk tow nie męż czy znę.

– Chyba nie mam do tego sił – oświad cza Samuli, wtu la jąc się w jej
ramię. – Zasta na wia nie się nad tym, co robił Jere mias, jakoś mnie teraz
prze ra sta.

Saana pozwala mu wypła kać się w spo koju. Sie dzą na pod ło dze oparci
o sie bie, pijąc her batę i wpa tru jąc się w notat nik – jedyny wątek, który
mają.

Po chwili dzien ni karka chwyta pamięt nik i otwiera go na przy pad ko wej
stro nie. Ze środka wypada na zie mię kawa łek papieru, wycięty z gazety
arty kuł, dato wany na rok dwa tysiące pięt na sty.

– Co to takiego? – pyta gra fik, pocią ga jąc nosem.
Ona ogląda wyci nek.
– To krótka wia do mość pod tytu łem Gdzie znaj duje się Kasper Hakala?

Mówią w nim o zagi nię ciu kogoś, kto tak się nazywa: Osiem na sto letni
Kasper Hakala zagi nął w pią tek, szó stego maja. Ostat nio widziano go
w restau ra cji Kasino, w Kata ja nokce około pierw szej w nocy. Odby wała się
tam uro czy stość lice ali stów z Ressu. Czy Jere mias nie cho dził do tego
samego liceum?

– Zga dza się – potwier dza Samuli, wycią ga jąc rękę. – Pokaż mi – prosi
i na chwilę zagłę bia się w lek tu rze arty kułu. – Słabo to sobie przy po mi nam,
brat był wtedy w ostat niej kla sie. Czemu to sobie zacho wał?

– Nie wia domo, ale coś może się za tym kryć – przy pusz cza Saana.
Instynkt jej pod po wiada, że natra fili na coś istot nego.
Po wyj ściu kolegi uświa da mia sobie, że myśli o tym wszyst kim z jego

punktu widze nia. Ponie waż nie zna Jere miasa, więc roz trzą sa nie tego przy- 
padku nie wywo łuje w niej przy kro ści. Ow szem, jest to przy gnę bia jące, tro- 
chę smutne, ale jed no cze śnie ważne. Samuli się roz kleił. To pierw szy męż- 
czy zna, który roz pła kał się przy niej otwar cie. Ludzie kryją w sobie tak
dużo emo cji.

Siada na sofie i zaczyna prze glą dać zdję cia stron notat nika. W więk szo- 
ści nie rozu mie, do czego wpisy nawią zują lub co ozna czają. Jej szcze gólną
uwagę przy ciąga zna le ziony wyci nek doty czący znik nię cia Kaspra Hakali.



Czy Jere mias zaj mo wał się wyja śnia niem tej sprawy tuż przed swoim zagi- 
nię ciem?

Kła dzie sobie na kola nach lap topa, otwiera wyszu ki warkę i wpi suje
nazwi sko chło paka z arty kułu.



JEDENAŚCIE TYGODNI PRZED ZAGINIĘCIEM

Klasę wypeł nia zatę chłe powie trze, świe tlówki brzę czą. Obaj przy szli tutaj,
do cichego niczym śmierć szkol nego budynku, żeby dobro wol nie przy go to- 
wy wać pracę dyplo mową, cho ciaż ofi cjal nie są na waka cjach.

– Jesteś wariat – zaklina się Abdi. – Ale w pozy tyw nym zna cze niu –
dodaje, widząc obra żoną minę Jere miasa.

Sie dzą we dwóch w sali kom pu te ro wej. Na zewnątrz panuje piękna let- 
nia pogoda, a oni roz ko szują się zadu chem wypeł nia ją cym klasę, z któ rej
wszy scy inni już wyszli.

– Gdzie wła ści wie jest Johan nes? – pyta Abdi, ale Jere mias tego nie wie.
W ostat nich tygo dniach ich kolega zacho wuje się dziw nie. Spóź nia się,

nie spra wia wra że nia spe cjal nie zain te re so wa nego pro jek tem. Jego uwagę
przy kuwa zupeł nie coś innego.

Zaczy nają prze glą dać nagrany mate riał. W nie któ rych miej scach kamera
za bar dzo się chwieje, cho ciaż Jere mia sowi wyda wało się, że trzyma ją sta- 
bil nie. Patrzy na zdję cia tro chę roz cza ro wany.

– Zobacz, kto to taki? Nad cho dzi od Kuusi lu oto – zauważa i zatrzy muje
film tam, gdzie jeziorne trzciny się chwieją na tle czer wo na wo po ma rań czo- 
wego wie czor nego nieba.

Na uję ciu widać nie wy raź nie siwo włosą kobietę, okrytą nie bie skim sza- 
lem. Jere mias zwal nia sto pu jący przy cisk. Nie zna joma dotyka trzcin, jakby
je gła dziła. W dru giej ręce trzyma fio le towe kwiaty. Potem idzie dalej
w stronę Lam mas sa ari.

– Jakaś wła ści cielka domku. Wróćmy do ujęć z wewnątrz – pro po nuje
Abdi i otwiera pierw szy plik.

Nagra nia w środku pomiesz czeń na szczę ście wyszły lepiej.
– Zawsze mnie inte re so wała orga ni za cja stada wil ków. Alfa i omega.

One wybie rają sobie na przy wódcę jedy nie silne jed nostki. Ich zada nie
polega na ochro nie życia osob ni ków z grupy, nie mogą zawieść.

Roy mówi, sie dząc na fotelu na bie gu nach i patrząc dokądś w bok.
– A samotny wilk? – pyta Jere mias.
Męż czy zna kie ruje wzrok w stronę kamery.
– Wia domo, że wilk, któ rego stado wyrzu ciło, jest zagu biony – stwier- 

dza, uśmie cha jąc się na dźwięk swo ich słów. – Takiemu zwie rzę ciu bra kuje



wszyst kiego, co mu potrzebne do życia. Siły i wspar cia stada. Jasnej pozy- 
cji, hie rar chii.

– Czy pana też to doty czy?
– Co?
– Czy jest pan samot nym wil kiem? Mieszka pan sam na wyspie. Można

powie dzieć, że żyje pan w izo la cji na obrze żach spo łe czeń stwa.
– Oczy wi ście, że nie. Wyco fa łem się z wła snego wyboru. Wła ści wie nie

lubię ludzi, tylko istoty innego rodzaju. Poza tym nie potrze buję stada, żeby
zdo być poży wie nie. W każ dej chwili mogę je sobie kupić w cen trum han- 
dlo wym Ara bia.

Chłopcy się śmieją i zatrzy mują film. Jere mias przy po mina sobie, jak po
raz pierw szy prze cho dzili przez Lam mas sa ari na wyspę Kuusi lu oto. Przez
całą drogę poty kali się o wysta jące korze nie, dener wu jąc się tym, co z tego
powsta nie. Teraz już wie dzą.

Cho ler nie dobry doku ment.
Jere mias zasta na wia się nad „isto tami”. Czy ducha przy rody można

utrwa lić na fil mie? Roy owi się nie powio dło, ale może jemu się uda?
– Ile wytrzyma bate ria, jeżeli zosta wimy kamerę włą czoną na noc? – 

pyta Abdiego.
Ten patrzy na niego ze zdzi wie niem.
– Jakieś dwa na ście godzin – odpo wiada.
Jere mias posta na wia, że od czasu do czasu będzie zosta wiał włą czony

sprzęt na Kuusi lu oto i nagry wał sekretne życie wyspy.



Niedziela, 8 września

JAN

Śled czy sie dzi w Leh to va arze z ojcem, który gła dzi biały obrus, i udaje, że
czyta menu, cho ciaż prak tycz nie zna je na pamięć. Wspólne posiłki tutaj
należą do ich tra dy cji. Leh to va ara to tra dy cja. Mimo nawału pracy Janowi
udaje się przy cho dzić na nie dzielne lun che. Dzi siaj jed nak uświa da mia
sobie, że jest zestre so wany, bo zła mali zwy czaj i zapro sili dodat kową
osobę.

Umó wili się na spo tka nie na dwu na stą, a jest już pięć minut po cza sie.
Ojciec ogląda bez pośpie chu listę win, lecz poli cjant zerka zde ner wo wany
w stronę wej ścia.

W końcu drzwi się otwie rają i poja wia się w nich Saana. Ojciec odrywa
wzrok od listy i wstaje, a śled czy unosi dłoń w geście powi ta nia.

Dzien ni karka uśmie cha się i swo bod nie pod cho dzi do niego, wygląda
pięk nie, cho ciaż wiatr potar gał jej włosy.

– Cześć – mówi i całuje go w poli czek. – Prze pra szam, że się spóź ni łam,
nie zauwa ży łam wcze śniej, że muszę napom po wać opony roweru.

Jana ogar nia weso łość. Ona nie mal zawsze przy cho dzi za późno, ale za
każ dym razem wydaje się szcze rze zdzi wiona tym, że nie zdą żyła przy być
punk tu al nie.

– Nic nie szko dzi – oświad cza ojciec, uśmie cha jąc się do niej.
Saana okrąża stół, nie podej muje wycią gnię tej do niej ręki, lecz nachyla

się, by objąć star szego pana. Jan przy gląda mu się roz ba wiony, jak sztywno
i z opóź nie niem reaguje na gest.

– Nic nie szko dzi – powta rza ojciec zacie ka wiony. Dzien ni karka zaprze- 
cza:

– Szko dzi, szko dzi. – Potem siada obok niego przy nakry tym dla czte- 
rech osób stole.

Jan obser wuje sytu ację i czuje, że boi się reak cji ojca, tego, że mógłby
on zacho wać się szorstko wobec Saany. Ale szybko się oka zuje, że to nie- 
po trzebne zmar twie nie: oboje znaj dują natych miast wspólny język, a on
odnosi wra że nie, że cza sem pozo staje poza krę giem roz mowy.



Kiedy dzien ni karka wycho dzi do toa lety, ojciec mruży oczy i przy gląda
mu się jakoś tak bacz niej niż ostat nimi czasy.

– She’s a keeper, jak to mówią – stwier dza, pusz cza jąc do niego oko.
Poli cjant uśmie cha się, cho ciaż wła ści wie jest poiry to wany. Czemu

ojciec mówi po angiel sku i udaje luzaka? Prze cież on nie prosi go o żadne
bło go sła wień stwo i nie przy po mina sobie, żeby dawał mu coś takiego do
zro zu mie nia, wprost prze ciw nie. Sam przed sobą przy znaje, że nawet by się
ucie szył, gdyby ojcu nie spodo bała się jego nowa dziew czyna. Ale to aku rat
jest nie moż liwe, bo jej nie da się nie lubić.

– I o czym tak sobie roz ma wia cie? – pyta Saana, wró ciw szy zaska ku jąco
szybko do stołu.

– Zasta na wia li śmy się nad Van han kau pun gin lahti.
– No tak, wspo mnia łem, że czy ta łem cie kawą książkę Kró lo wie sieci

rybac kich. Opo wiada o bul wer su ją cej histo rii tam tych tere nów. Pole cam –
oznaj mia ojciec, zwra ca jąc się wyłącz nie do niej.

Jan przy gląda się obojgu i się uśmie cha. To przy jemne, że mię dzy nim
a ojcem sie dzi ktoś tak sym pa tyczny i cie pły. Jed nak obec ność Saany przy- 
po mina mu znany nastrój, czas, kiedy towa rzy szyła im matka. Prze łyka
ślinę. Smu tek nie minął, ale on nie chciałby, żeby ogar nął go wła śnie teraz,
gdy wszystko układa się tak dobrze. Zjada kęs, spy cha jąc tym gulę tkwiącą
w gar dle, i powstrzy muje łzy.

– A ty ją czy ta łeś? – sły szy głos Saany.
Uświa da mia sobie, że pyta nie jest skie ro wane do niego, a oni oboje

patrzą i cze kają na jego odpo wiedź. Nie jest w sta nie wykrztu sić ani słowa,
więc tylko kiwa głową. Nie zamie rza im mówić, że Van han kau pun gin lahti
wraz z wyspą Kuusi lu oto i trzci no wi skiem stały się mu znane jak ni gdy.

– Daw niej znaj do wały się tam całe Hel sinki, stare śród mie ście. To była
zie mia bim brow ni ków – kon ty nu uje star szy pan, ale szybko zmie nia temat.
– Janie, czy ty w ogóle zdą ży łeś się nacie szyć tą piękną koń cówką lata?

Poli cjant wkłada do ust kawa łek pstrąga alpej skiego i prze żuwa go
wyjąt kowo sta ran nie, by zasta no wić się nad odpo wie dzią.



Poniedziałek, 9 września

JAN

Śled czy sie dzi na sofie, która ugina się mocno pod jego cię ża rem. Jest
ponie dzia łek rano, pada lekki deszcz. Heidi i Saki cze kają przy stole, aż
zacznie się spo tka nie na temat klubu moto cy kli stów Wolves. Jan pociera
czoło, ukrywa twarz w dło niach, a pod powie kami poja wiają mu się bły ski.

– Nie długo powi nien przyjść Ojala – oświad cza.
– Czy ten klub nie był ostat nio zamie szany w jakieś zabój stwa? – pyta

Heidi.
– Spraw dzi łem to. Nie natkną łem się na żadne mor der stwa, tylko kilka

zatrzy mań, ale bez kon se kwen cji praw nych – oznaj mia Saki. – No i parę
incy den tów z bro nią palną w zeszłym roku.

– Mam wra że nie, że w śledz twie doty czą cym śmierci Johan nesa wystę- 
puje wię cej wil czych dołów niż szans na roz wią za nie zagadki – narzeka
poli cjantka.

– Co powie dzia łaś? – prosi o powtó rze nie Jan.
– Mamy same wil cze doły i jedną zagu bioną owieczkę – mru czy pod

nosem Heidi, obra ca jąc w dłoni pusty kubek po kawie.
– Kiedy tak cze kamy na Ojalę, mogli by śmy przyj rzeć się tro chę tym

zagi nię ciom w rezer wa tach przy rody. Ile takich przy pad ków zna la złeś?
– Dwa. Po pierw sze ten z Sipo on korpi. Spraw dzi łem mate riały ze śledz- 

twa, w grę wcho dzi zagi nię cie, ale docho dze nie pro wa dzono pod kątem
zabój stwa. Czło wiek, o któ rym mowa, miał dwa dzie ścia sześć lat i do tej
pory nie został odna le ziony. Widziano go, jak wysiada z auto busu, ale na
tym ślady się ury wają. Poszu ki wa nia wsz częto w dwa tysiące pięt na stym –
infor muje Saki.

– Drugi przy pa dek wyda rzył się w Oulu. W pobliżu parku naro do wego
Rokua zna le ziono mar twego męż czy znę w wieku dwu dzie stu ośmiu lat. Był
powie szony. Żad nej naparst nicy ani innych podob nych ele men tów nie
zauwa żono. Jed nak jego wiek mie ści się w wideł kach.

– Patrząc na te wyniki, myślę sobie, że może nie cho dzi o rezer waty
przy rody – suge ruje Heidi. – Ten układ jest praw do po dob nie bar dziej skom- 
pli ko wany.



– Musimy też pamię tać, że ofiara została otruta. Spraw dzi li śmy podobne
przy padki z ostat nich lat, ale w żad nym z nich sprawca nie posłu żył się
roślin nymi sub stan cjami.

– Być może czło wiek, któ rego szu kamy, popeł nił wcze śniej jakąś zbrod- 
nię, ale nie został zła pany – zasta na wia się na głos Jan.

– Może uda łoby się wyko rzy stać Kaja i jego umie jęt no ści do spo rzą dze- 
nia pro filu sprawcy? On chyba nie miał jesz cze do czy nie nia z tym przy- 
pad kiem – pro po nuje poli cjantka.

– Popro szę go, żeby poja wił się u nas jak naj szyb ciej.
W tej samej chwili do pokoju wcho dzi zna jomy im wszyst kim śled czy.

Zwa li sty, ubrany w skó rzaną kurtkę, dżinsy i czarny pod ko szu lek Jari Ojala
zbliża się i kolejno ści ska im dło nie. Robi to tak mocno, że Jan się krzywi,
ale powstrzy muje od uwag.

– Zre fe ro wa łem Ojali naszą sprawę, a więc to, że jeste śmy w trak cie
śledz twa doty czą cego zabój stwa, a ślady pro wa dzą do nie ru cho mo ści nale- 
żą cej do Wolves. Nie wiemy, jaki jest ich udział w tym zda rze niu, ale
powin ni śmy przyj rzeć się poczy na niom tych moto cy kli stów – stwier dza,
a po nim głos zabiera nowo przy były.

– Zna cie na pewno z grub sza gangi dzia ła jące na obsza rze metro po li tal- 
nym – zaczyna.

Jan spo gląda na pew nego sie bie, potęż nego kolegę. Jego też można by
wziąć za członka takiego gangu, choć jest poli cjan tem.

– Wolves to nowa orga ni za cja wśród klu bów moto cy klo wych. Nazy wają
sie bie nie za leżną grupą, a więc nie mają powią zań ze zna nymi mię dzy na ro- 
do wymi for ma cjami, dzia łają bez zwra ca nia na sie bie uwagi. Na przy kład
zaska ku jąco szybko powięk szyli rewir, na któ rym roz pro wa dzają nar ko tyki.
Uwa żani są za inte li gentne ugru po wa nie. Wolves MC uczest ni czy ofi cjal nie
w róż nych uro czy sto ściach filan tro pij nych, wystę puje mię dzy innymi prze- 
ciwko drę cze niu w szkole.

Sto jący do tej pory Ojala przy ciąga sobie krze sło i siada. Patrzy zgro ma- 
dzo nym kolejno w oczy i odzywa się zni żo nym gło sem.

– Na począ tek taka kole żeń ska prośba, żeby ście nie robili zatrzy mań na
wła sną rękę. Wezwij cie za każ dym razem kogoś z nas, żeby był przy tym
obecny. Nie chcemy, żeby z powodu waszego docho dze nia o mor der stwo
powstał bała gan w naszych czyn no ściach. Jesz cze nie wiemy, czy klub jest
zamie szany w tę sprawę.



– Oczy wi ście. Jedna z naszych teo rii docho dze nio wych wska zuje na
nich, ale nie potra fimy tego udo wod nić. Co sobie pomy śla łeś, kiedy zapo- 
zna łeś się z tym przy pad kiem? – pyta Jan.

– Prze czy ta łem infor ma cje o ofie rze zna le zio nej w Viikki. Dla moto cy- 
kli stów z Wolves ten typ musiał być nie szko dli wym gnoj kiem, który stał się
zachłanny, może sprze da wał jakieś drobne ilo ści. Johan nes Järvinen to nie
jest jed nak nazwi sko, które by się poja wiało w naszych aktach. W każ dym
razie nie jest on człon kiem klubu – oświad cza Ojala, prze cze su jąc sobie
pal cami włosy. – Zasta na wia mnie miej sce zna le zie nia zwłok i to, jak zgi- 
nął. Nie pasuje mi to do wil ków. Gdyby chcieli kogoś zabić, toby go od
razu zastrze lili. A o zagi nię ciu chło paka nie potra fię nic powie dzieć. Zwy- 
kle nie chęt nie dzie limy się tą infor ma cją z innymi wydzia łami, ale wam
zdra dzę wyjąt kowo, że człon ko wie Wolves ukry wają cza sami nar ko tyki na
linii Lam mas sa ari–Viikki. W tej chwili nie ma tam jed nak więk szych ilo ści.
Ogól nie rzecz bio rąc, można uznać, że Jere mias Silva sto zagi nął na tery to- 
rium wil ków, ale nie wiem, czy to ma z nimi zwią zek.

– A Sode xca Oy? – pyta Heidi.
– Klub ma liczne firmy, a ich dyrek to rzy zarzą dza jący to słupy. Jedno

z tych przed się biorstw to wła śnie Sode xca. Wolves jest więc pośred nio wła- 
ści cie lem klubu Pultti. Jedna z dużych hal za fabrycz nym budyn kiem to sie- 
dziba klubu. Nie zano to wa li śmy ni gdy żad nego zakłó ce nia porządku ani
cze goś podob nego, bo w pobliżu nie ma sąsia dów. Na pewno wie cie, że
Johan nes Järvinen pra co wał tam spo ra dycz nie jako DJ. Nato miast nazwi sko
Jere miasa nie wypły nęło. Ktoś od nas zacho dzi do klubu od czasu do czasu,
żeby się przyj rzeć, co tam się dzieje, ale mło dzież bawi się dość spo koj nie.
Ten klub jest dla Wolve sów naj wy żej kana łem rekru ta cyj nym. Ci, któ rzy się
tam zbie rają, są póź niej wyko rzy sty wani jako dile rzy, któ rzy roz pro wa dzają
towar we wła snym śro do wi sku.

– Czyli to moż liwe, że Johan nes sprze da wał drobne por cje? – suge ruje
Jan.

– Bar dzo moż liwe.
– A jak wygląda hie rar chia w klu bie? – pyta Heidi. – Kto jest ich sze- 

fem?
– To jest cie kawa sprawa – odpo wiada Ojala. – Mamy listę peł no praw- 

nych człon ków, choć nie wiemy na sto pro cent, kto zarzą dza tym buti kiem.
Znamy pre zesa i wicepre zesa, ale w ich dzia łal no ści bra kuje nam jesz cze
kogoś do kom pletu. Na zewnątrz wszy scy przed sta wiają się jako zwy kli



człon ko wie, nie mają oznak na kami zel kach ani nic takiego, co wska zy wa- 
łoby na ich sta tus. Sprytni faceci. I od początku sta rali się szu kać przy ja ciół
wśród tak zwa nej inte li gen cji. Wia domo, że do kręgu zna jo mych klu bo wi- 
czów należą wpły wowi przed sta wi ciele spo łe czeń stwa, dyrek to rzy wiel kich
firm, kilku poli ty ków. Mamy podej rze nia, że pod tym wszyst kim kryje się
chęć do spra wo wa nia wła dzy po cichu.

– A ich pod sta wowy sche mat dzia ła nia? – kon ty nu uje Heidi.
– Pod sta wowy sche mat. Naj pierw się zaprzy jaź niają, uśmie chają tak sze- 

roko, że aż widać dzią sła, pro po nują deli kwen towi różne usługi za darmo,
wyko rzy stu jąc jego sła bostki, bra tają się z nim, dopóki nie zbiorą dowo dów
i zdjęć poka zu ją cych, jak wciąga kre ski i zaba wia się z dziw kami, mówiąc
tak wprost. A jak cze goś od niego potrze bują, to dają do zro zu mie nia, że są
gotowi wszystko ujaw nić.

Jan ściąga brwi. Czy ludzi naprawdę tak łatwo oszu kać? Czy tak zwane
pod sta wowe sche maty dzia ła nia spraw dzają się też w przy padku kobiet
dyrek to rów?

– Powie dzia łem, że wilki nie mają na kami zel kach odznak, ale posia dają
swój sym bol. Każdy, kto zostaje peł no praw nym człon kiem, tatu uje sobie na
ciele wize ru nek tego zwie rzę cia. W Fin lan dii jest ich nieco ponad dwie ście
sztuk. W tym tem pie liczba człon ków klubu osią gnie nie długo ten sam
poziom. Jeśli o to cho dzi, to muszą robić coś dobrze. W krót kim cza sie
udało im się powięk szyć stado.

– O czym jesz cze powin ni śmy wie dzieć? – dopy tuje pro wa dzący śledz- 
two.

– Oprócz nie ru cho mo ści w Hel sin kach Wolves posiada dom w Kirk ko- 
nummi. Wła ści wie to nie jest zwy kły dom, tylko dwór. Sie dziba pre zesa.
Roz po czę li śmy akcję infil tra cji klubu, ale szcze góły są objęte tajem nicą.
Jeden z naszych ma w tej chwili sta tus pro spect, czyli ubiega się o człon ko- 
stwo.

Jan, tro chę nie za do wo lony, kiwa głową.
– Zebra łem wam w tym segre ga to rze naj waż niej sze infor ma cje, zosta- 

wiam go tutaj. Zadzwoń cie, jak coś się będzie działo – prosi Ojala i zbiera
się do wyj ścia. Nagle zatrzy muje się i mruży oczy, jakby się zasta na wiał
nad sfor mu ło wa niem następ nego zda nia.

– Wolves nie jest żadną tam małą i nie szko dliwą orga ni za cją. Inne kluby
uwa żają ją za groź nego kon ku renta. Moż liwe, że mię dzy gan gami będzie
jesz cze wielka burza. W tej chwili panuje cisza. A zna cie to powie dze nie.



Sesja numer V

– Kiedy po raz pierw szy zosta łam z nim sama w pomiesz cze niu, a było to
tam, u nich, w klu bie – zaczyna klientka, zakła da jąc nogę na nogę – to
nawet wyrzu cił hang-aro un dów na podwórko.

– Hang-aro un dów?
– No tak, takich pałę ta ją cych się bli sko, któ rzy dopiero poma gają we

wszyst kim, ale mają nadzieję, że zostaną człon kami klubu. No więc potem
on zapy tał, czy mam jakieś życze nia muzyczne. Ja mam wła ści wie tylko
jedną ulu bioną pio senkę. I ją sobie zaży czy łam.

– Co to było?
– Zgad nij.
Kaj wzru sza ramio nami i czeka na odpo wiedź.
– Wuthe ring Heights Kate Bush. Zaży czy łam sobie tego i usia dłam

w sta rym mię ciut kim skó rza nym fotelu. Leża łam wła ści wie na nim
w poprzek, macha łam nogami nad opar ciem i sta ra łam się zacho wy wać
mak sy mal nie na luzie. Cho ciaż byłam spięta. Czu łam się jak zwie rzyna
łowna, którą ten męż czy zna zwa bił do swo jej jaskini.

Bad dre ams in the night, they told me I was going to lose the fight.
Dziew czyna pod śpie wuje sobie, a on roz po znaje pio senkę. Nie może się

powstrzy mać przed myślą, że z jakie goś powodu ona odgrywa przed nim
spek takl. Do tej pory nie osią gnęli spe cjal nych wyni ków. Klientka na dal
opo wiada za dużo róż nych histo rii.

– Ja też śpie wa łam do wtóru, ale jego zda niem brzmiało to strasz nie. Sie- 
dział naprze ciwko mnie, na skó rza nej sofie. Nie na wi dzę skó rza nych sof,
kiedy mam na sobie szorty. Wiesz, że uda przy le piają się do nich nie przy- 
jem nie?

Robi krótką prze rwę i kon ty nu uje:
– Kiedy skoń czy łam śpie wać, on wycią gnął zza ple ców broń i poło żył ją

spo koj nie przede mną, na stole. Zdzi wi łam się, ale przy tom nie zapy ta łam,
czy jest nała do wana. Kazał mi zga dy wać, więc powie dzia łam, że tak. On
nie odpo wie dział, tylko wyszedł do kuchni, żeby zro bić nam gin z toni- 
kiem. Pio senka już się pra wie koń czyła. Ze swo jego fotela widzia łam, jak
spo koj nie wle wał do wyso kich szkla nek naj pierw gin, a potem otwo rzył
zapal niczką małe butelki z toni kiem. Podał mi drinka i się uśmiech nął.



W tej samej chwili zapo mnia łam o broni. W miej sce stra chu ogar nęło mnie
poczu cie bez pie czeń stwa, no i pod nie ce nie. Ni gdy wcze śniej nie czu łam się
jed no cze śnie zagro żona i bez pieczna. Trudno to wła ści wie wyja śnić.
Dopiero póź niej usły sza łam plotki, że Aka de mik pobił bru tal nie swoją byłą
dziew czynę.

Klientka owija sobie wokół palca kawa łek włóczki wysta ją cej ze swe tra
i wyrywa ją.

– Ale ta roman tyczna chwila się skoń czyła, bo poja wili się klu bo wi cze.
Tam tego wie czoru mieli jechać dokądś, żeby się na kimś zemścić – kon ty- 
nu uje, zanim Kajowi udaje się zadać następne pyta nie.

– Poszli na zaple cze i wró cili z bro nią – dodaje. – Wtedy zoba czy łam
Aka de mika w innym świe tle. Wydał mi się jakoś tak groź niej szy. Popro si- 
łam go, żeby nie jechał, ale mnie nie słu chał. Uświa do mi łam sobie, jak
ważny jest klub. Że zawsze ma pierw szeń stwo. Chyba tego wie czoru zro zu- 
mia łam, że ni gdy nie będę dla niego kimś naj waż niej szym.

Tera peutę ogar nia obawa o klientkę. To nor malne, że czuje pociąg do
star szych, a nawet nie bez piecz nych męż czyzn, ale gang moto cy kli stów to
zupeł nie nie wła ściwe miej sce na szu ka nie uwagi lub miło ści. Musi być
jakiś spo sób, żeby wyrwać ją ze szpo nów klubu, zanim będzie za późno.



SAANA

– To ty jesteś Saana? – pyta Abdi, kiedy spo ty kają się w pustym holu
Metro po lii. – Sza cun, że robisz pod cast – cią gnie. – Sytu acja jest okropna,
ale dzięki temu ludzie nie zapo mną o tej spra wie. Ja sam jestem teraz jakoś
tak przy mu lony.

– Na pewno roz ma wia łeś z poli cją – przy pusz cza dzien ni karka.
Chło pak kiwa głową. Mimo wszystko pro mie niuje z niego pewien luz,

który spra wia, że ona dobrze czuje się w jego towa rzy stwie.
– Prze ka za łem cały mate riał fil mowy śled czym. Ale ty chcia łaś obej rzeć

nie które uję cia? – pyta, gdy sia dają do kom pu tera, i klika w poszcze gólne
fol dery.

– Minie chwila, zanim się otwo rzą – oświad cza, a ona popija ostroż nie
kawę z papie ro wego kubka w nie bie ską kratkę, wypeł nio nego aż po brzegi,
więc nie mal parzy sobie język gorą cym napo jem.

Chło pak otwiera kupioną w auto ma cie colę.
– Nawet nie potra fię sobie wyobra zić, co czu jesz – zaczyna ostroż nie

Saana. – Dwie osoby z trzech bio rą cych udział w krę ce niu doku mentu…
Kiedy dwóch przy ja ciół… – szuka odpo wied niego słowa. – Znika.

Zalega cisza.
– Co poli cja mówi na to wszystko?
– Nie wiem – odpo wiada Abdi. – Oni też nie potra fią nic stwier dzić.

Cza sami chciał bym zapaść się pod zie mię. Ale czemu? Prze cież nie zro bi- 
łem nic złego.

– Zasta na wia łeś się, dla czego wła śnie oni dwaj z waszej trójki? Czym ty
się róż nisz od nich?

– Żar tu jesz sobie? – Chło pak roz kłada ramiona. – Popatrz na mnie.
Pocho dzimy z zupeł nie innych śro do wisk.

Saanie robi się przy kro, wcale nie to miała na myśli.
– Chcia łam raczej zapy tać, czy Johan nes i Jere mias spę dzali dużo czasu

ze sobą? Może łączyła ich jakaś sprawa, o któ rej ty nie wie dzia łeś?
Abdi się zasta na wia.
– To cał kiem moż liwe, cza sami zosta wali po zdję ciach na wyspie, żeby

się napić.
– Kiedy widzia łeś ostat nio Jere miasa?



– W środę tutaj, w szkole.
– A więc dzień przed jego znik nię ciem. Zacho wy wał się nor mal nie?
– No może był tro chę nabu zo wany. Sie dział tu, gdzie ty teraz.
Dzien ni karka zaczyna się krę cić na krze śle.
– I co robi li ście?
– Jere mias edy to wał doku ment w kom pu te rze. Mnie nie udało się nic

dokoń czyć. Głów nie prze glą da łem komórkę – odpo wiada chło pak i opróż- 
nia puszkę. – No tak. Tutaj masz nie obro biony mate riał – dodaje po chwili
i kur so rem prze suwa po dłu gim sze regu fol de rów. – Co tak wła ści wie
chcia ła byś zoba czyć?

Saana szuka w swoim tele fo nie zdję cia z wpi sami zro bio nymi przez
Jere miasa w notat niku: Pią tek 12.6. 41:00. Czwar tek 18.7. 08:13.

– Skąd to masz? – pyta zdzi wiony Abdi.
– Nie wypy tuj mnie, tylko mi pomóż – odpo wiada ze śmie chem dzien ni- 

karka, a on zabiera się posłusz nie do pracy.
– To jest mate riał z osiem na stego lipca – infor muje i włą cza film. – 

A ósma trzy na ście jest mniej wię cej w tym miej scu.
Oboje wpa trują się w sta tyczne obrazy.
Pośrodku trzcin wid nie ją cych na uję ciach roz lega się krzyk i w powie- 

trze wzla tuje ciemny, wielki ptak. Wiatr buja trzci nową koł drą, koły szącą
się niczym złote morze. Saana prze krzy wia w zamy śle niu głowę. Na fil- 
mie… nie ma nic.

– To musi być ten frag ment – upiera się Abdi, widząc jej zdzi wie nie.
– Dla czego Jere mias zazna czył wła śnie to? – dzien ni karka pyta jakby

samą sie bie.
– Może dla tego, że to po pro stu piękny frag ment, udany kawa łek uka zu- 

jący kra jo braz. A poza tym ten ptak to cza pla siwa – mówi chło pak, uśmie- 
cha jąc się. – Zanim zaczą łem robić filmy, potra fi łem roz po znać tylko
mewę. Przy naj mniej pozna łem cho ler nie dużo gatun ków pta ków – opo- 
wiada, spra wia jąc wra że nie szcze rze dum nego z sie bie.

– Ale dla czego cza pla się spło szyła? – dziwi się Saana.
Zupeł nie jakby ktoś urzą dzał sobie łowy w trzci no wi sku.
Abdi klika na nowy fol der, a ona przy gląda mu się kątem oka. Czemu

jest taki spo kojny, kiedy ludziom wokół niego przy da rzają się straszne rze- 
czy? Może wie wię cej, niż daje do zro zu mie nia? Albo się boi?

– Tutaj są nagra nia z dwu na stego.



Gdy miga jące na dole filmu cyfry zaczy nają się zbli żać do czter dzie stej
minuty, chło pak włą cza na chwilę stop, żeby ona zdą żyła się przyj rzeć.

– Nie długo powinna być czter dzie sta pierw sza minuta.
Patrzą z zacie ka wie niem na plik prze wi ja jący się do przodu ze zwy kłą

szyb ko ścią, choć ona ma wra że nie, jakby sekundy się śli ma czyły.
– Tam! – krzy czy, a Abdi się wzdryga.
Daleko, na początku ścieżki pro wa dzą cej przez trzci no wi sko stoi ciemna

postać. Chło pak cofa film, żeby mogli się przyj rzeć, jak ktoś poja wia się
w kadrze i potem znika.

– Kto to jest? Zapla no wa li ście sobie to uję cie wcze śniej? – pyta dzien ni- 
karka, ale on kręci głową.

– To frag ment, który się nagrał, kiedy kamera stała włą czona na sta ty- 
wie. Praw do po dob nie Jere miasa nie było tam wtedy.

– I w obiek tyw wszedł ktoś, kto zwró cił potem jego uwagę – domy śla się
Saana. – On z całą pew no ścią zazna czył wła śnie ten punkt. Postać nad cho- 
dzi i stoi przez chwilę. Czy można to wyostrzyć? – pyta z nadzieją.

– Już bar dziej nie można, przy powięk sze niu film zrobi się zama zany –
odpo wiada chło pak.

Wpa trują się w uję cie i mil czą. Rów nie dobrze może to być kobieta, jak
i męż czy zna. Dzien ni karka foto gra fuje komórką ciemną syl wetkę widoczną
w kadrze. Kto to taki i dla czego Jere mias zwró cił uwagę wła śnie na ten
frag ment?

Saana zauważa brą zowe kółko pozo sta wione przez kubek na bia łym pul pi- 
cie. Już od wielu godzin wpa trują się w ekran, w oczach migają im kolejno
to obra mo wane trzci nami ścieżki, to ogo rzała, tajem ni cza twarz Roya
Kuusi sto, mam ro czą cego coś od czasu do czasu.

– Obej rze li śmy surowy mate riał z pierw szych czte rech sesji zdję cio wych
– stwier dza w końcu Abdi, kiedy tak tkwią w kla sie nie mal wiecz ność.

Dzien ni karka zerka na notat nik, nie zro biła w nim żad nych zapi sków.
Nic w tym, co zoba czyła, nie wska zuje na ewen tu alną próbę zabój stwa albo
że w Kuusi sto drze mała żądza mor der stwa. Wyrzuca kubek do śmieci, nogi
ma cał kiem zdrę twiałe od dłu giego sie dze nia.

– Jest jesz cze jedno nagra nie – mówi chło pak. – Usta wi li śmy w pobliżu
domku kamerę, żeby sfil mo wać dzi kie zwie rzęta i mieć auten tyczne zdję cia
przy rod ni cze. Chcie li śmy poka zać w ten spo sób upływ czasu. Jak ten czło- 



wiek spę dza samot nie dni w domu. Nie wyjeż dża nawet pod czas ostrej
zimy. Ani wtedy, gdy wyspa zostaje zamknięta, a owce wywie zione. Chcie- 
li śmy zro bić z tego coś w rodzaju hyper lapse, filmu poklat ko wego.

Saana wychyla się do przodu, żeby lepiej zoba czyć ekran. Film zaczyna
się, kiedy Abdi kuca przed kamerą i macha ręką do obiek tywu. Jego kole- 
dzy stoją w tle, przed dom kiem i też patrzą w tamtą stronę.

– Czy to Johan nes? – pyta dzien ni karka, wska zu jąc na postać za Jere- 
mia sem.

– Jep – potwier dza Abdi.
Na fil mie widać, jak wstaje i dołą cza do nich. Po chwili wszy scy sku- 

piają się na czymś innym, a kamera zaczyna cicho pra co wać. Jere mias się
śmieje, ale tego nie sły chać. Saany to nie bawi. Migawki z prze szło ści zagi- 
nio nych ludzi nie popra wiają jej samo po czu cia, wprost prze ciw nie. Ogar nia
ją melan cho lia. Podob nie jak na cmen ta rzu. Smu tek z powodu cze goś, co
wła ści wie dla niej nie ist niało.

– Włą czę przy śpie szone prze wi ja nie, możesz je zatrzy mać tutaj. – Chło- 
pak poka zuje, jak to się robi, a ona ogląda dalej nagra nie. Pośrodku stoi
drew niana willa i nic poza tym. Drobne ruchy i zmiany w kadrach spo wo- 
do wane są jedy nie prze su wa ją cymi się na nie bie chmu rami i przy pad kowo
prze la tu ją cymi pta kami. Na trzci no wi sku poja wia się jakaś ciemna syl- 
wetka, więc sto puje film, żeby się dokład niej przyj rzeć, i uśmie cha się na
widok owcy.

Już mają wyłą czyć kom pu ter, gdy widzi w kata logu wła snym nazwę
Jere mias.

– A to co? – pyta zacie ka wiona, wska zu jąc fol der utwo rzony na dysku
sie cio wym dwu dzie stego ósmego sierp nia, na dzień przed znik nię ciem Jere- 
miasa.



HEIDI

– To wszystko – oznaj mia poli cjantka.
Jej trze cie w życiu zaję cia gru powe w roli tre nerki wła śnie się zakoń- 

czyły. Żegna się z wycho dzą cymi, wrzuca zosta wione w sali ręka wiczki do
kosza i idzie otwo rzyć kilka okien, żeby wywie trzyć pomiesz cze nie. Ma
wra że nie, jakby pot z tysięcy tre nin gów przy warł na stałe do japoń skich
mat tatami nale żą cych do siłowni w budynku Kaape li teh das. Jed nak wie- 
trze nie nie zli kwi duje smrodu.

Przy gląda się swo jemu odbi ciu w oknie. Z uczest niczki zajęć prze kształ- 
ciła się w tre nerkę. Julia pro siła ją o to, nawet bła gała. Czy byłoby moż liwe,
czy mogłaby jakimś spo so bem zgo dzić się na popro wa dze nie grupy w sezo- 
nie jesien nym? Heidi od razu poczuła wielki strach na myśl o robie niu cze- 
go kol wiek regu lar nie, ale Julia potrafi zachę cić. No więc się zgo dziła.
Grono kobiet szko lą cych się w samo obro nie i sztu kach walki przy jęło ją
z wdzięcz no ścią, a dzi siaj zauwa żyła po raz pierw szy, że nawet podoba się
jej ta nowa rola. Kto wie, może każda seria ćwi czeń, każdy cios, każdy kop- 
niak dopro wa dzi do tego, że staną się one z cza sem sil niej sze i któ re goś
dnia będą miały do dys po zy cji duży arse nał środ ków obron nych w cięż kiej
sytu acji.

Poli cjantka ociera pot krań cem pod ko szulka i idzie do prze bie ralni. Nie- 
mal wszyst kie uczest niczki już wyszły i pomiesz cze nie jest puste. Ściąga
więc ubra nie tre nin gowe, zosta wia je na kupce przed swoją szafką i wcho- 
dzi pod prysz nic. Woda leci tylko z jed nej gło wicy, a sto jąca w kącie
kobieta odwraca się ku niej.

– Cześć – wita się Heidi i nie chcący zerka na atrak cyjne piersi nie zna jo- 
mej. Odwraca wzrok, ale zauważa jesz cze, że pod brzu sze kobiety jest
wygo lone.

Uśmie cha się do sie bie, myśląc o Julii. Żeby nie wiem co, nie roman suj
w pracy, poin stru owała ją, a ona posłusz nie unio sła dłoń do czoła. Obie cuję
i przy się gam, odpo wie działa ze śmie chem. To ostrze że nie uznała przede
wszyst kim za żart. Oczy wi ście, że jako tre nerka nie będzie sypiać z tymi,
które tre nuje. Lecz teraz, gdy widzi, jak zuchwała kobieta z grupy przy- 
gląda się jej z cie ka wo ścią, uświa da mia sobie, że jest gotowa prze my śleć to
jesz cze raz.



Czu jąc wzrok na ple cach, myje się szybko i prze cho dzi do prze bie ralni.
Widzi, że ich szafki znaj dują się jedna przy dru giej. W pomiesz cze niu jest
pusto. Wyczuwa, że naga kobieta staje obok niej, muska ramie niem jej
bark. Czy ja to sobie wszystko wyobra żam, jestem w takiej potrze bie, że
wydaje mi się, że coś się za tym kryje? – myśli i robi się coraz bar dziej nie- 
pewna. Odwraca się, żeby spoj rzeć na nie zna jomą; co by tu powie dzieć.
Może rzu cić jakąś drę twą uwagę na temat sąsied nich sza fek? Zupeł nie jak
na pły walni, prawda? Jed nak rezy gnuje i zaczyna się powoli ubie rać.
Kobieta prze rywa susze nie wło sów i patrzy na nią badaw czo.

– Dzięki za tre ning – mówi, nie odwra ca jąc się.
Na dal jest naga, a Heidi nie wie, gdzie skie ro wać wzrok. Myśli

o wszyst kich tych przy pad kach, kiedy inter pre to wała sytu ację nie wła ści wie.
Podej mo wała ini cja tywę, cho ciaż nie było powodu. Jest za stara na gierki.
Gdyby miała dość odwagi, toby zapy tała wprost: Prze pra szam, czy dobrze
rozu miem, że mię dzy nami coś się dzieje? Zamiast tego pyta ją uprzej mie,
od jak dawna tre nuje w gru pie.

Kobieta mruży oczy i odkłada ręcz nik na ławkę jakby spo wol nio nymi
ruchami. Potem odwraca się ku niej ponow nie, pod cho dzi bli żej i przy gląda
się jej badaw czo. Heidi uśmie cha się i wyciąga dłoń, żeby pogła dzić deli- 
kat nie ramię nie zna jo mej.

Cału jąc ją, zasta na wia się nad tą nie ocze ki waną zmianą w swoim
nastroju. Nagle czuje ogromny pociąg i wie, że wkrótce zła mie obiet nicę
zło żoną Julii. Jed nak żądza oczysz cza cał ko wi cie jej umysł.

Po sek sie uśmiech nięta kobieta wyciąga ubra nie z szafki i zaczyna je
szybko wkła dać. Jej włosy są na dal mokre, kro ple wody spa dają na szary
pod ko szu lek.

Heidi sie dzi na ławce i przy gląda się z bło gim samo po czu ciem. Wła śnie
chce otwo rzyć usta i wyznać, że wła ści wie to nawet nie zna jej imie nia,
i zapro po no wać, żeby kie dyś poszły razem na kola cję albo coś podob nego,
gdy widzi, że nie zna joma wyciąga z port fela mały przed miot. Poli cjantce
przy cho dzi do głowy zabawna myśl, że może to pięć euro cen tów za usługi
sek su alne, ale poważ nieje, kiedy kobieta wsuwa na palec obrączkę, a potem
zamyka z trza skiem szafkę.

– Muszę iść – oświad cza, patrząc na chłodną szarą pod łogę prze bie ralni.
– Jeśli pozwo lisz, to ni gdy się to nie wyda rzyło.



Godzinę póź niej w domu Heidi leży na zasła nym łóżku i obraca czarny
pier ścień Oura. Ostat nimi czasy infor ma cje na temat jej snu wpra wiały ją
w prze ra że nie. Jaki mam poży tek z tego, że to inte li gentne urzą dze nie mówi
mi, że potrze buję wypo czynku. Wiem to i bez tego pier ście nia. Nie zdej- 
muje go jed nak z palca, bo jed nak kosz to wał kro cie.

Wpa truje się w sufit, czuje się roz darta. Chcia łaby ścią gnąć narzutę,
wejść pod cie płą koł drę i się sku lić pod nią, ale drę czy ją nie po kój. Spraw- 
dziła infor ma cje o kobie cie z grupy tre nin go wej i zna la zła jej zdję cia
z mężem i dziećmi. Przez moment nasłu chuje szep tów swo jej duszy. Czy
została wyko rzy stana? Osta tecz nie zado wala się swoją rolą i z przy jem no- 
ścią wspo mina spon ta niczną chwilę. Daw niej była bym po pro stu zado wo- 
lona. Dla czego teraz ocze kuję cze goś wię cej?

Zmu sza się, żeby wstać, i jej umysł auto ma tycz nie wcho dzi w tryb
pracy. Wzdy cha głę boko. Dzi siaj nie ma zamiaru wpro wa dzać się w odrę- 
twie nie za pomocą whi sky.



JAN

– Dzięki, że wpa dłeś – wita się śled czy z przy ja cie lem.
– Nie ma za co, prze pra szam, że tak późno, ale kalen darz mam prze peł- 

niony wizy tami klien tów i nie mogłem zna leźć wol nego czasu – mówi tera- 
peuta, roz glą da jąc się po pustym biu rze.

– Nic nie szko dzi, ważne, że w ogóle przy sze dłeś. Boję się, że ja nie- 
długo będę pra co wał bez prze rwy przez całą dobę – odpo wiada Jan, pro wa- 
dząc gościa pro sto pod tablicę docho dze niową. Krótko refe ruje mu naj waż- 
niej sze infor ma cje zwią zane ze śledz twem. Potem obaj milkną i wpa trują
się w powoli zapeł nia jącą się tablicę.

– Zazwy czaj muszę się porząd nie wgryźć w fakty doty czące zabój stwa,
zanim będę mógł nakre ślić bieg wyda rzeń albo oce nić zacho wa nie sprawcy
– przy po mina Kaj.

Poli cjant wie, że ma nie do bry zwy czaj wyprze dza nia spraw i pozo sta- 
wia nia przy ja ciela na łasce jego instynktu. Dotąd przy no siło to dobre
skutki, ale taki styl pracy jest wąt pliwy.

– Teraz zasta na wiamy się, czy w grę nie wcho dzi seryjny mor derca –
suge ruje, wpa trzony w tablicę. – Ale mamy tylko jed nego zabi tego – mru- 
czy pod nosem.

– Jeśli się uzna, że Johan nes był pierw szą ofiarą, a Jere mias drugą, to nie
jest to wcale takie nie moż liwe. Trzeba pamię tać, że sprawca prze kro czył
gra nicę, zamor do wał jed nego czło wieka. Ten fakt może go zachę cić do
kon ty nu acji, ale może też być na odwrót: prze stra szył się wła snego czynu
i go nie powtó rzy. Wtedy nie będzie mowy o seryj nym mor dercy.

Jan kiwa głową znie cier pli wiony.
– Ofiara połknęła sub stan cję zawartą w cisie. To nie wska zuje na impul- 

syw ność, lecz na zapla no wany czyn – roz waża Kaj. – Impul sywny sprawca
zosta wiłby na miej scu jakieś ślady, nie byłby taki ostrożny.

Śled czy czuje oży wie nie. Udało im się pójść choć tro chę do przodu
w deduk cji.

– A jak okno cza sowe? – pyta tera peuta.
– Johan nes Järvinen został zamor do wany sie dem na ście dni temu. Jere- 

mias zagi nął dokład nie tydzień po mor der stwie.



– Od zna le zie nia ciała upły nęło sporo czasu, a poli cja nie natra fiła jesz- 
cze na ślad sprawcy. Praw do po dob nie zabójca czuje się coraz pew niej.

– Będzie mor do wał, dopóki go nie zatrzy mamy? – pyta Jan.
– Nie wiemy, jaki on jest. Czy uświa da mia sobie nie odwo łal ność swo ich

czy nów? Chce, żeby go zła pano, żeby śmy go ura to wali przed samym sobą?
Na tym eta pie mogę przy go to wać tylko hipo tezy, a i te oparte są na dość
wątłych pod sta wach.

– Hipo tezy też nam pomogą w rusze niu do przodu. Mamy naprawdę bar- 
dzo mało infor ma cji na temat sprawcy – oświad cza śled czy.

– Być może w grę wcho dzi ofia ro wa nie ku czci lasu albo przy rody, albo
zamor do wany sam się poświę cił i oddał w ręce zabójcy. Taki czyn jest cza- 
sami moty wo wany tym, że sprawca chce zatrzy mać ofiarę dla sie bie na
zawsze – ana li zuje Kaj.

Przy ja ciele sia dają przy stole i myślą przez chwilę inten syw nie.
– Przyj rzyjmy się jesz cze podej rza nym – pro po nuje tera peuta, prze ry wa- 

jąc dość długo cią gnące się mil cze nie.
Jan wstaje i zabiera się do roboty.
– Roy Kuusi sto jest eks cen try kiem, miał do czy nie nia z Jere mia sem,

spo tkał też Johan nesa. Jeśli cho dzi o kole gów zabi tego, to Abdi ma alibi na
wie czór, kiedy zamor do wano Järvinena, oraz na dzień, w któ rym zagi nął
Silva sto. Na Lam mas sa ari mieszka pewna eme rytka Aila, która była wtedy
na wyspie, ale nie ma alibi. W śledz twie przy ję li śmy też taką ewen tu al ność,
że mor der stwo wiąże się z wie rze niami doty czą cymi przy rody albo pra daw- 
nego ludu, i popeł nił je czło wiek zain te re so wany nimi. Roy pasuje nam do
obrazka. Jed nak to dziwne, że sprawca, który działa ostroż nie, pozo sta wił
ślad buta i prak tycz nie oddał ple cak zabi tego poli cji.

Kaj kiwa głową i pod suwa krze sło pod tablicę.
– Inny kie ru nek roz woju śledz twa pro wa dzi do pry wat nego życia chłop- 

ców. Na razie nie zna leź li śmy nikogo, kto chciałby zro bić krzywdę Johan- 
ne sowi albo Jere mia sowi. Obaj mogli się też spo ty kać na przy kład z jaki miś
dziew czy nami, o któ rych nic jesz cze nie wiemy. No i ten klub moto cy- 
klowy o nazwie Wolves MC. Ana li zu jemy ewen tu al ność ich udziału, cho- 
ciaż otru cie wycią giem z cisu to nie jest ich typowa forma dzia ła nia.

– To wszystko? – pyta tera peuta.
Jan potwier dza nie chęt nie:
– To wszystko.



Zamyka oczy i pozwala przy ja cie lowi prze tra wić infor ma cje.
W wyobraźni poja wiają mu się drew niana kładka, plat formy obser wa cyjne
i rzędy budyn ków w Ara bian ran cie. Przy wo łuje w umy śle wypadki i wyda- 
rze nia, wyobra ża jąc sobie, jak idzie środ kiem trzci no wi ska, zatrzy mu jąc się
po dro dze na Lam mas sa ari.

– Powie dzia łeś: Wolves MC? – pyta Kaj po chwili zasta no wie nia. – 
Mam jedną klientkę. To pod każ dym wzglę dem nie ty powa sprawa – mówi
cicho.

Śled czy się oży wia.
– Należy do gangu?
– Nie, ale jest w pobliżu – oświad cza tera peuta.
Jan przy gląda mu się bacz nie. Ten temat wyraź nie wpra wia Kaja

w zakło po ta nie, bo unika jego wzroku i być może opo wie dział mu tylko
część histo rii. Praw do po dob nie nie chce naru szyć tajem nicy zawo do wej,
cho ciaż śledz two w spra wie mor der stwa jest wystar cza ją cym powo dem do
wystą pie nia o dane klienta.

Po jego wyj ściu poli cjant zauważa z zasko cze niem, że jest bar dzo późno.
Tak późno, że Saana pew nie śpi. Mimo to posta na wia spró bo wać. Wska- 
kuje na rower i jedzie do Val lili. Śmi ga jące obok na auto stra dzie samo- 
chody spra wiają, że wła sne tempo wydaje mu się zbyt wolne. Nocne niebo
jest ciemne, ale gęsto roz miesz czone przy dro dze latar nie oświe tlają oko licę
wystar cza jąco. On zawsze lubił jeź dzić o róż nych porach: albo wcze śnie
rano, albo bar dzo póź nym wie czo rem. Wtedy, kiedy jest jak naj mniej ludzi.
Jazda w samot no ści daje poczu cie swo body. Wydaje mu się, że gdy
w pobliżu nie ma nie po trzeb nego zgiełku, łatwiej jest oddy chać.

Spo gląda z nadzieją na nawi ga cję: jesz cze tylko pół godziny i znaj dzie
się w łóżku obok Saany.



AILA

Eme rytka zapala lampę naf tową. Cie pły pło mień zaczyna się jarzyć i oświe- 
tla każdy zaką tek tarasu. Pusty wazon na weran do wym stole woła o kwiaty.
Aila zarzuca na ramiona nie bie ski szal i zasta na wia się, czy ich nie narwać.
Cza sami idzie w tym celu na sta ran nie utrzy maną rabatę Fun da cji Asio.
Roy nawet tego nie zauważa. Jemu samemu kwiaty są do niczego nie po- 
trzebne, nie zwraca na nie uwagi, pozwala im usy chać.

Miesz kanka wyspy posta na wia zosta wić palącą się lampę na weran dzie,
przy jem niej będzie wra cać do oświe tlo nego domu. Wkłada weł nianą kurtkę
i zamyka drzwi. Jed no cze śnie skądś dobiega ją gło śny stu kot. Nad sta wia
uszu: co to było? Zastyga i nasłu chuje, ale dźwięk się nie powta rza. Pociera
skro nie. Czy ten głos dobiegł z głowy, czy z zewnątrz? W tej samotni
trudno jej cza sem odróż nić rze czy wi stość od wyobraźni.

Upew nia się, że prze krę ciła w zamku klucz i zabrała go ze sobą, a potem
rusza w stronę drew nia nej kładki pro wa dzą cej na Kuusi lu oto. Kocham to
miej sce, myśli, spo glą da jąc na niebo. W wie czor nym mroku prze la tuje
kilka gęsi. W powie trzu unosi się zapach jesieni. Ciem ność staje się teraz
coraz głęb sza. Za kilka tygo dni trzeba będzie opu ścić wyspę, zre zy gno wać
z domku let niego, zamknąć go na zimę i prze nieść się spod opa la nego
drew nem pieca do cie płego pomiesz cze nia ogrze wa nego elek trycz nie.

Kobieta docho dzi do Kuusi lu oto i skręca w stronę willi, gdy gdzieś roz- 
lega się trzask. Serce ska cze jej do gar dła. Nie po trzeb nie tak reaguję, myśli
sobie i idzie dalej. Zna dobrze ten teren, potrafi dotrzeć do celu nawet
w egip skich ciem no ściach. Już widać rabatę kwia tową. Pod śpie wu jąc,
nachyla się, żeby się przyj rzeć, co jest do wyboru. Naj pięk niej sze kwiaty
lata już prze kwi tły, ale widać jesz cze kilka ład nych dalii. Trawy też wydają
się atrak cyjne. Zerka na wzno szący się obok dom, który spra wia wra że nie
zupeł nie nie oświe tlo nego. Przy kuc nięta ogląda rabatę za werandą, gdy
otwie rają się drzwi. Ktoś zbiega po scho dach, budząc jej cie ka wość. Z tru- 
dem się pro stuje i robi kilka szyb kich kro ków, żeby spoj rzeć na podwórko.
Jaki gość tu przy szedł?

Tajem ni cza postać, ubrana w długi płaszcz, zmie rza prędko w stronę
lasu. Zain try go wana, nie wie dzieć czemu, eme rytka rusza przed sie bie.
Posta na wia śle dzić tego kogoś i dowie dzieć się, kto to taki. Z bukie tem



kwia tów w dłoni podąża żwawo za nie zna jomą osobą, dosta jąc od razu
zadyszki. Udaje się jej doj rzeć tylko odda la jące się plecy i poły powie wa ją- 
cego na wie trze płasz cza. Czy naprawdę ktoś odwie dził Roya? Jeśli już, to
pew nie jakiś prze myt nik alko holu, mówi sobie w duchu i się uśmie cha.
Mimo wszystko drę czy ją cie ka wość. Może to ktoś ze zna jo mych miesz ka- 
ją cych na Lam mas sa ari? Kuusi sto nie wydaje się przy cią gać ludzi do sie bie,
naj czę ściej jest na odwrót. Oni stro nią od niego.

Rysu jąca się w oddali postać dociera na skałę. Jest wie czór, spa ce ro wi- 
czów nie widać. Dopiero teraz Aila uświa da mia sobie, że gość nie ko niecz- 
nie może mieć dobre zamiary. Patrząc z boku, ktoś mógłby uznać, że on
ucieka. Posta na wia zre zy gno wać ze śle dze nia, ale wła śnie wtedy nastę puje
na grubą gałąź i się prze wraca. Sły chać gło śny trzask. Eme rytce wyrywa się
z ust prze kleń stwo, kwiaty roz sy pują się w nie ła dzie, kobieta leży na ziemi,
jęcząc. Czuje się jak nie zdarny żuk, który upadł na plecy i wyma chuje
odnó żami w powie trzu. Przy cho dzi jej do głowy straszna myśl. Czy uda się
jej wstać i zdą żyć do domu na czas, żeby zażyć lekar stwo? Wtem zauważa
kon tury jakiejś osoby, która się zatrzy mała i odwró ciła, by spoj rzeć, skąd
docho dzą odgłosy. Aila pod piera się i wciąga głę boko powie trze, a potem
pró buje wstać. Widzi, jak gość, który był u Roya, zmie rza w jej stronę.
Kobieta nie wie, co robić, nie przy jemne uczu cie prze nika jej ciało do
szpiku kości. Wkrótce dostrzega jed nak miłą twarz i zasko czona sły szy
pyta nie, czy nie potrze buje przy pad kiem pomocy.

– Och, dzię kuję – odpo wiada Aila, chwy ta jąc wycią gniętą dłoń w skó- 
rza nej ręka wiczce. – W kola nie mnie strzyka, przez to jestem taka nie- 
zdarna. Cukrzyca też mi doku cza i zdą ży łam się prze stra szyć, że utknę tu
na zawsze – dodaje, czu jąc, że napię cie zaczyna zni kać.

– Od dawna mieszka pani na tej wyspie? – pyta tajem ni cza postać,
poma ga jąc jej wstać, a potem zbiera leżące na ziemi dalie. Różowe główki
odzna czają się kolo ro wymi pla mami w ciem no ści. – Gdzie zna la zła pani
takie piękne kwiaty?

Eme rytka uśmie cha się, zasta na wia jąc się, czy nie kryje się w tym jakiś
postęp. Wła ści wie mogłaby wyja wić prawdę, bo prze cież Roy nie dba
o rośliny w ogro dzie Fun da cji Asio. Nawet gdyby je tam pozo sta wiła, to
i tak by zwię dły, i nikt nie mógłby podzi wiać ich urody. Jed nak kiedy staje
na nogach, wyko nuje tylko nie okre ślony gest w kie runku czer wo nego
domu, nie chcąc się przy znać do zry wa nia nie swo ich kwia tów.



– Mogę panią tro chę pod pro wa dzić, zoba czymy, jak pani sobie radzi –
pro po nuje gość Roya, a ona przy staje na to z wdzięcz no ścią.

Gdy tak idą chwiej nie, trzy ma jąc się pod rękę, ku drew nia nej kładce,
Aila czuje się głu pio. Uśmie cha się na myśl o nie po trzeb nym stra chu
i o tym, że podej rze wała tę miłą i skorą do pomocy osobę o złe zamiary.



Wtorek, 10 września

SAANA

Dzien ni karka spraw dza wia do mo ści w tele fo nie: Jan wysłał jej ser duszko.
Zdą żyli spę dzić razem krótką noc, a rano już go nie było. Zostały po nim
kubek i zapo mniana szczotka do zębów. Uśmie cha się. Może kie dyś
zostawi ją w jej miesz ka niu celowo? Jesz cze nie roz ma wiali o tym. W tej
chwili każde z nich pokor nie prze wozi swoje rze czy z jed nego miej sca na
dru gie, nie prze cho wu jąc niczego.

Wie czo rem Saana i Samuli wycho dzą razem z biura. Ona czuje ogar nia- 
jącą ją nie cier pli wość. Dzi siaj mają przej rzeć dane z fol dera Jere miasa.
Zasta na wia się, dla czego chło pak prze cho wuje je wła śnie w szkol nym kom- 
pu te rze. Czy zdą żył się nimi z kimś podzie lić?

– Zaj rzymy jesz cze do przed szkola – oświad cza nie spo dzie wa nie gra fik.
– Zapo mnia łem ci powie dzieć, że dzi siaj przy cho dzi do mnie córka – 
dodaje uśmiech nięty.

Kiedy zbli żają się do celu, ona zostaje kilka kro ków w tyle i patrzy, jak
męż czy zna otwiera furtkę w ogro dze niu z siatki i wcho dzi na podwórko
wypeł nione śmie chem i weso łymi pokrzy ki wa niami. Przed szkole, miej sce
na czas przed szkołą, myśli sobie. Wła ści wie to piękne słowo. Znacz nie
lep sze niż żło bek, które przy wo dzi na myśl dzieci odse pa ro wane jedno od
dru giego. Samuli poja wia się nie długo przy bramce, pro wa dząc małą
wesoło szcze bio czącą, się ga jącą mu do kolan dziew czynkę.

– Cześć, kim jesteś? – pyta maluch, spo glą da jąc na dzien ni karkę z cie ka- 
wo ścią wywo łaną wido kiem nie zna jo mej osoby.

– Jestem Saana. A ty jak masz na imię?
– Venla.
– Pra cuję razem z twoim tatą – dodaje dzien ni karka, uświa da mia jąc

sobie, jak dziw nie musi to brzmieć w uszach dziew czynki.
– Co mie li ście dzi siaj na obiad? – dopy tuje się Samuli i wysłu chuje

potoku rado snych słów w zupeł nie przy pad ko wym szyku.
Kiedy wcho dzą do domu, męż czy zna kie ruje się od razu do kuchni, żeby

przy go to wać jedze nie.
– Zaraz obej rzymy te pliki – woła do Saany, zni ka jąc za drzwiami.



Dzien ni karka stoi zdez o rien to wana w przed po koju z dziew czynką.
Wtem mała, cie pła i lepiąca się rączka wsuwa się w jej dłoń.

– Chodź – prosi dziecko i cią gnie ją za sobą. Saana pró buje zło wić spoj- 
rze nie gra fika, ale ten kroi warzywa. W kuchni roz le gają się odgłosy szy ko- 
wa nia posiłku, od czasu do czasu sły chać szum wody i ude rze nia tną cego
twarde korze nie noża o drew nianą deskę.

– Venla, pokaż gościowi swój pokój – woła Samuli, ale one już tam
zmie rzają.

W poma lo wa nym na różowo pomiesz cze niu stoi łóżko z bal da chi mem
jak dla księż niczki.

– U mamy jest wię cej zaba wek, ale u taty kró lew skie łóżko – oświad cza
dziew czynka, a jej małe oczy iskrzą się z eks cy ta cji, kiedy pre zen tuje nowej
zna jo mej swoje rze czy.

– Poba wimy się w Elsę i Annę? Ja będę Elsą – pro po nuje i zaczyna szu- 
kać odpo wied niej sukienki. – Tatu siu, gdzie jest ubra nie Elsy?! – woła,
wywo łu jąc tym lek kie zakło po ta nie dzien ni karki, zasta na wia ją cej się, jak
postę po wać z takimi malu chami. Naj chęt niej prze szłaby do salonu, żeby
spraw dzić, co Jere mias zapi sał na dysku sie cio wym przed swoim zagi nię- 
ciem.

Samuli staje w drzwiach i się uśmie cha, a potem wyciąga sukienkę
z szafy.

– Obie jeste ście podobne do Elsy – oświad cza. – Venla, możesz oglą dać
tele wi zję, bo tatuś musi popra co wać – dodaje.

W salo nie Saana otwiera kom pu ter i zaczyna spraw dzać pliki zacho wane
przez Jere miasa.

– Cudowna dziew czynka – stwier dza, patrząc na wyświe tlacz.
– Venla to mój naj więk szy skarb – mówi gra fik, ale dzien ni karka już

tego nie sły szy. Wszyst kie dźwięki zostają gdzieś w tyle, gdy otwiera mate- 
riał prze cho wy wany w fol de rze. Znaj duje także zdję cie abi tu rien tów liceum
Ressu i trzy foto gra fie wycin ków pra so wych na temat zagi nię cia Kaspra
Hakali, a oprócz tego tekst z wypi sa nymi imio nami i nazwi skiem: Kasper
Hakala, star sza sio stra Jen nica, naj lep szy przy ja ciel Tero. Przy tym ostat- 
nim wid nieje numer tele fonu.

Jest w nim rów nież wymie niony Roy Kuusi sto, a do tego zapi sek: Fun- 
da cja Asio. Ojciec chrzestny. Dzien ni karka pochła nia oczami infor ma cje,
cho ciaż nie rozu mie wszyst kiego. Czy tała je wiele razy, ale chcia łaby, żeby
Samuli wytłu ma czył jej, co one ozna czają. Mimo ostat niego zała ma nia zgo- 



dził się rzu cić na nie okiem. Może jako star szy brat dostrzeże coś, czego
ona, osoba z zewnątrz, nie potrafi?

– Jedze nie gotowe! – woła męż czy zna, sta jąc za jej ple cami, w drzwiach.
Saana odwraca się i spo gląda na niego. Roz luź niony, ze zmierz wio nymi

od pośpie chu wło sami wygląda przy stoj nie.
Szybko kie ruje wzrok z powro tem na ekran kom pu tera.



DZIESIĘĆ TYGODNI PRZED ZAGINIĘCIEM

– Wła ści wie to słowo „niedź wiedź” jest wyra że niem pośred nim, które
począt kowo ozna czało futro zwie rzę cia. Uży wa jąc takich nazw pośred nich,
chciano unik nąć zwa bie nia dra pież nika. Miś, król lasu, usza tek, misio,
misiek, mio dowy łasuch, władca lasu, sta rzec, niedź wie dzi sko, olbrzym,
leśna buka. Onże. Tenże. Syn czasu, leśny potwór, dra pież nik, żyw nik.

Jere mias czuje, jak ramiona pokry wają mu się gęsią skórką. To wła śnie
takie sprawy chciałby udo ku men to wać i poka zać ludziom. Frag ment prze- 
szło ści w samym środku współ cze snego zamie sza nia, kiedy ważne sprawy
są zasy py wane tymi nic nie zna czą cymi. Zwraca na chwilę kamerę w stronę
czaszki niedź wie dzia leżą cej na stole. Męż czy zna już wcze śniej pre zen to- 
wał ją przed obiek ty wem. W porów na niu z ogrom nym tor sem zwie rzę cia
wydaje się zaska ku jąco mała.

– Na cześć zabi tego niedź wie dzia urzą dzano ucztę, wiel kie święto. Wie- 
dzie li ście, że dzień świę tego Hen ryka zbiega się z dniem tego zwie rzę cia?
Przej ście od antycz nych wie rzeń do reli gii chrze ści jań skiej nastę po wało
powoli. Był czas, kiedy czczono zarówno chrze ści jań skich świę tych, jak
i istoty zwią zane ze sta ro żytną wiarą. Niedź wiedź był uwa żany za boga
i przodka.

Sza cu nek Jere miasa do Roya rośnie z każ dym dniem. Męż czy zna jest
nie wy czer pa nym ban kiem infor ma cji, maszyną wyplu wa jącą inte re su jące
zda nia.

– Wszystko, co mie li śmy, prze cho dziło daw niej przez język. W nim
zamyka się wszystko. Nawet Alek sis Kivi 7 czer pał natchnie nie do swo ich
tek stów z tra dy cji ludo wej, przy po wie ści, pie śni i wie rzeń. Histo rie krążą
od czło wieka do czło wieka, ale nabie rają ognia w ustach umie jęt nych opo- 
wia da czy. I zawsze, kiedy opo wiada ją ktoś nowy, ona ożywa – mówi
Kuusi sto, koły sząc szyb ciej fote lem na bie gu nach.

Po zakoń cze niu fil mo wa nia Jere mias czuje, że napię cie z niego opada.
Spraw nie pakują lekki sprzęt, a on przy gląda się sie dzą cemu przy stole
Johan ne sowi, który jakby był pogrą żony w myślach, uśmie cha się z zado- 
wo le niem, wygląda na szczę śli wego i przy tom nieje dopiero wtedy, gdy
kolega przy po mina mu, że wycho dzą.



Zmiana w zacho wa niu Johan nesa nastą piła w czerwcu, zaraz po zakoń- 
cze niu roku szkol nego. Zaczął spóź niać się na nagra nia, a jed no cze śnie od
czasu do czasu sta wał się gada tliwy. Roz nosi się od niego silna woń wody
po gole niu. Mie sza się z zatę chłym zapa chem wypeł nia ją cym dom, two rząc
okropną mie szankę. Jere mias opusz cza willę i wdy cha świeże let nie powie- 
trze zamiast natręt nego odoru utrzy mu ją cego się wokół Roya, a potem
uzmy sła wia sobie, co ta zmiana może ozna czać. Nie spo kojne zacho wa nie,
pach ni dła i roz tar gnie nie. Czy to moż liwe, że Johan nes wziął i się po cichu
zako chał?

Jest wie czór. Lekki deszcz, który padał w ciągu dnia, ustał, a wiatr prze wiał
część chmur. Jere mias prze ska kuje kałużę. Pode szczowe powie trze wydaje
się wil gotne, ma wra że nie, jakby cały świat się obu dził. W każ dym razie on
tak czuje. Pogwiz du jąc, spraw dza, czy drzwi są otwarte, i wcho dzi do
rodzin nego domu. W przed po koju brzmi cicho muzyka jaz zowa. Chło pak
podąża pew nym kro kiem dalej, patrzy w lustro wiszące w ogrom nym holu,
popra wia przy oka zji włosy i staje pod tyl nym wej ściem. Zatrzy muje się
w progu i ogląda zachwy ca jąco urzą dzony ogród. Świą teczny namiot znaj- 
duje się w tym samym miej scu, podob nie jak pochod nie.

– Tu jest pięk nie, mamo – mówi i obej muje ją.
Lene się uśmie cha, a potem oboje – trzy ma jąc się pod rękę, idą do gości.

Przez chwilę Jere mias odgrywa potul nie swoją rolę – daje się opro wa dzać
i przed sta wiać. Nasz syn stu diuje reży se rię, mówi matka, cho ciaż opo wia- 
dała o tym już dwa lata temu i nie jest to żadna nowość. Ale ludzie potrze- 
bują powtó rzeń. Inte re sują się cią gle tymi samymi donie sie niami podob nie
jak psy, które cie szą się na widok swo ich wła ści cieli. Jere miasowi wydaje
się, że sce na riusz tra dy cyj nego ogro do wego przy ję cia urzą dza nego przez
rodzi ców powta rza się za każ dym razem. Uczest nicy wygła szają co roku te
same repliki.

Uśmie cha się więc uprzej mie, wcho dzi do namiotu i bie rze sobie kie li- 
szek wina. Działka cią gnie się od ogrodu z tyłu domu dalej po zbo czu
i koń czy się nad brze giem morza. Jere mias idzie w stronę swo jego ulu bio- 
nego miej sca, do wgłę bie nia w skale, gdzie cho wał się w dzie ciń stwie
i ucie kał przed towa rzy skimi spo tka niami, wła śnie takimi jak dzi siaj.

Kon ty nu uje spa cer, poko nuje nie wielką skałę i kie ruje się nad morze.
Wino się roz lewa, ale prze cież jest go wię cej. Gdy staje na pomo ście,



zamyka oczy. Słońce ogrzewa mu twarz, powieki drgają w jaskra wym świe- 
tle.

– Domy śli łem się, że cię tu znajdę. – Roz lega się zna jomy głos.
Ta sytu acja także się powta rza, myśli chło pak. Osła nia oczy dło nią

i widzi, jak Samuli kła dzie się na pomo ście i patrzy na niebo. Zauważa
jarzący się czu bek papie rosa. Brat wciąga z roz ko szą dym i po chwili
podaje mu skręta. Począt kowo Jere mias odma wia.

– Nie tutaj, nie w tym miej scu.
– Wła śnie, że to dobre miej sce – mówi roz ba wiony Samuli. – Oni nic nie

zauważą, widzą jedy nie sie bie, jeżeli jesz cze tego nie wiesz.
Jere mias uśmie cha się do sie bie. Chwyta cien kiego jointa, pociąga

mocno i długo trzyma dym w płu cach. W końcu wypusz cza go z ust w for- 
mie wąskiej smużki. Zasta na wia się, jak by teraz wyglą dali na zdję ciu.
Scena jak z filmu: nie do strze gani bra cia. Uko chani przez matkę, ale ojcu
przy no szą tylko liczne roz cza ro wa nia.

– Chodź, musisz się cze goś napić – mówi Samuli, pod no sząc się.
Wyciąga do niego rękę i powta rza: – No chodź.

Śmie jąc się, bie gną przez traw nik, na który opada deli katna mgła. Prze- 
kra dają się do namiotu i Jere mias chwyta z barku butelkę wina, a potem ści- 
gają się po scho dach, chcąc dotrzeć do jego daw nego pokoju. Chło pak jak
zwy kle prze grywa zawody w sprin cie. Dostrzega wiszący na dal na ścia nie
pla kat z Ojca chrzest nego. Kie dyś był dla mnie tak ważny, przy po mina
sobie. Samuli roz wala się na sofie i przez chwilę obaj mil czą. Pokrewna
dusza, myśli Jere mias. Ze względu na rodzi ców muszą cią gle uczest ni czyć
w impre zach repre zen ta cyj nych. Co roku to samo przy ję cie.

Nad ranem znów zaglą dają do ogrodu. Uro czy stość się skoń czyła, goście
sobie poszli. Po wszyst kim zostały tylko na łasce wia tru ozdoby, puste kie- 
liszki i prze wró cone butelki.



Sesja numer VI

Kaj omija wzro kiem dziew czynę i patrzy w stronę zamknię tych drzwi.
Z zewnątrz sączy się przez okno świetlna smuga, która pada na nie, spra- 
wia jąc, że zaczy nają błysz czeć. Nie długo słońce prze su nie się troszkę
i oświe tli twarz sie dzą cej na sofie klientki. Tera peuta wstaje i opusz cza
żalu zje.

– O czym chcia ła byś dzi siaj poroz ma wiać? – pyta.
– Zawsze czu łam się jakby wyob co wana. Ludzie czę sto rozu mieją mnie

nie wła ści wie – odpo wiada dziew czyna.
– Ist nieją jakieś wyjątki? Pamię tasz miej sca albo sytu acje, w któ rych

twoje wra że nie wyob co wa nia nie było aż tak silne?
– Mia łam nadzieję, że w klu bie cho ciaż raz poczuję, że należę do grupy.

Ale kiedy zna la złam się tam po raz pierw szy za dnia, dozna łam szoku.
Głów nie był wywo łany innymi kobie tami. Część z nich wyglą dała bar dzo
brzydko, łaj da czące się panienki jeż dżące na moto cy klach ubrane w skórę.
Naj gor sze, że zoba czy łam, jak trak tują je męż czyźni. Jakby nie ist niały
z wyjąt kiem tych chwil, kiedy śmiały się ochry ple z dow ci pów opo wia da- 
nych przez face tów albo gdy któ rąś z nich zabie rano na zaple cze na szybki
nume rek lub na prze jażdżkę. Mikko chyba widział prze ra że nie w moich
oczach. Bar dzo sta rał się mnie chro nić. Jego pozy cja uła twiała mi tam
pobyt. Kiedy szu ka łam miej sca, by usiąść, to wszy scy mi ustę po wali. Kiedy
chcia łam się napić, wystar czyło tylko wycią gnąć rękę. Wymsknęło mi się,
że mogła bym do tego przy wyk nąć, i zoba czy łam, jak wszyst kie oczy
w pokoju skie ro wały się na mnie. Gdy Aka de mik wycho dził dokądś, na
przy kład do łazienki, od razu wyda wało mi się, że atmos fera się zmie nia
i robi się groź nie. Zro zu mia łam szybko, że ta ochrona nie wynika jedy nie
z uprzej mo ści. Postę po wano tak wyłącz nie dla tego, że wyżej posta wio nych
trzeba sza no wać. Gdy bym zna la zła się tam bez Aka de mika, była bym jak
łowna zwie rzyna.

Kaj kręci się nie spo koj nie na krze śle.
– Muszę zapy tać: czy zda jesz sobie sprawę, że ten klub jest nie bez- 

pieczny? Wiesz, co piszą w gaze tach na temat Wolves MC?
Dziew czyna przy gląda mu się z prze krzy wioną głową, jakby ta infor ma- 

cja nie miała dla niej żad nego zna cze nia. Tera peuta odkłada kubek z kawą



na stół, myśląc, że w porów na niu z jej opo wie ściami jego życie wydaje się
zupeł nie bez barwne.

– Na pierw szej randce jeź dzi li śmy cały czas na moto cy klu. To było
fajne. Aka de mik spy tał nawet, czy może mnie poca ło wać. Zro bił to dopiero
po trze ciej randce, cho ciaż miał ochotę już na pierw szej – opo wiada
klientka, uśmie cha jąc się. – Wtedy dopiero się pozna li śmy, i mówiąc
wprost, nie zda wa łam sobie sprawy, jak wygląda jego świat. Zawsze przy- 
jeż dżał po mnie pod dom. Przy wo ził mi kask i sadzał na moto cy klu. Chodź,
pchełko, jedziemy, mówił. Nikt inny nie nazy wał mnie ni gdy pchełką.

– A jak teraz układa się wasz zwią zek? – dopy tuje się Kaj.
Dziew czyna spra wia wra że nie, jakby się zasta na wiała.
– Wszystko zaczęło się od drob nych suge stii i powoli sta wało się coraz

poważ niej sze. Tro chę tak jak ze szklanką wody, która się prze wraca, a płyn
roz lewa się sze roko. Naj pierw moto cy kli ści zaczęli dyżu ro wać przed
naszym domem. To było nawet miłe, ale potem przy szedł pierw szy list.
Popro sili, żeby matka zain ter we nio wała w jakiejś spra wie roz pa try wa nej
w sądzie rejo no wym. To nie była groźba, bo nie napi sali, co się sta nie, jak
tego nie zrobi. Ona opo wie działa o tym poli cjan tom, a oni obie cali się temu
przyj rzeć. Potem stwier dzili, że czyn ten nie wypeł nił zna mion prze stęp- 
stwa, bo to była jedy nie prośba. Matka czuła się bez radna. Ja zasta na wia- 
łam się tylko, czy to Aka de mik wysłał list, czy zro bił to ktoś za jego ple- 
cami. Może mu nie powie dzieli o tym? Czy męż czy zna, któ rego kocham,
może zro bić coś takiego?

Klientka zbiera włosy, chcąc zwią zać je w kucyk.
– Czu jesz się rów no upraw niona w tym związku? – pyta tera peuta.
Dziew czyna prze cze suje kosmyki, for muje je i ściąga gumką zdjętą

z nad garstka.
– Chyba jed nak jestem stroną prze gry wa jącą, nie wiem – mówi do sie bie

cicho, z namy słem.
Kaj, patrząc na nią, zasta na wia się, co robić, żeby sesja się powio dła,

żeby miał wra że nie, że osią gają rezul taty. W każ dym razie ona powinna
prze stać opo wia dać różne histo rie i sku pić się na swo ich uczu ciach.

– Naj waż niej szy dla niego jest klub. Kiedy się spo tka li śmy, myśla łam,
że mogę to zmie nić. Jeżeli będzie nam razem dobrze, to może on zostawi
klub.

– Myśla łaś, że możesz cał kiem zmie nić doro słego męż czy znę?
Klientka igno ruje pyta nie.



– Całe lato minęło mniej wię cej tak samo: tak sówką z pomiesz cze nia dla
VIP-ów w restau ra cji do klubu na dal szą zabawę. Nos mi opa dał wie lo krot- 
nie na stół, gdy tak sie dzia łam do późna nad ranem. Im czę ściej bra łam
udział w tych popi ja wach, tym wyraź niej dostrze ga łam pewien sche mat.
U Wolve sów nie ma nic za darmo. Nawet jed nego drinka, któ rego weź- 
miesz sobie z lodówki. Do wszyst kiego jest przy wią zana nie wi dzialna, nie- 
skoń cze nie długa smycz. Nakłada się ją na gości, któ rzy poja wiają się
w klu bie po raz pierw szy. Potem się ją popusz cza i popusz cza, aż pew nego
dnia sto puje. Wtedy wszystko się zmie nia. Oni zaczy nają zwi jać smycz
i przy cią gać nią zwie rzynę powoli coraz bli żej i bli żej. Osta tecz nie wilki
zawsze zwy cię żają. Kie dyś pewien dyrek tor zarzą dza jący popro sił mnie
o radę pod czas imprezy. Z obłę dem w oczach pytał, jak się uwol nić od
szan tażu. Myślał, że to nic takiego, że naj pierw będzie wcią gał towar
i zabawi się za darmo z kobie tami, a potem przy czołga się do kogoś
i poprosi o pomoc – opo wiada ze śmie chem. – Szkoda, że nie widzia łeś
jego miny, kiedy zro zu miał, że ja też nie jestem wolna. Wtedy znaj do wa łam
się już cał ko wi cie pod ich wła dzą. I aku rat mia łam mały siniak pod okiem.



JAN

– Co się dzieje? – mam ro cze śled czy. Przez chwilę wydaje mu się, że
zaszedł do innej kuchni. Tani, pla sti kowy i znisz czony eks pres do kawy
został zastą piony urzą dze niem, które stoi na nóż kach i jest nie mal więk sze
niż jego lodówka. Roz glą da jąc się podejrz li wie, wyciąga z szafki kubek
i sta wia go na stopce nowej maszyny. Wybiera na wyświe tla czu espresso
i naci ska guzik. Zasko czony sły szy, jak eks pres miele ziarna.

– Cho lera jasna – kwi tuje.
Idzie do Heidi i Sakiego, trzy ma jąc kubek z moc nym napo jem, z któ rego

unosi się deli katna para. Maszy nie udało się nawet wytwo rzyć na
powierzchni cienką war stwę pianki.

– Widzie li ście to? – pyta z obawą, że któ re goś dnia zatę skni za okropną
w smaku lurą, którą do tej pory nazy wali kawą.

– Pew nie, że widzie li śmy – potwier dzają kole dzy z takimi minami, jakby
uwa żali jego reak cję za prze sadną.

Jan pod cho dzi z kub kiem do okna i otwiera żalu zje. Brzydki par king nie
dostar cza oczom przy jem no ści. W kie szeni wibruje tele fon.

Poli cjant odbiera i czeka na wia do mo ści. To, o czym go infor mują, sta- 
nowi potwier dze nie jego przy pusz czeń. Puls mu przy śpie sza i ogar nia go
oszo ło mie nie.

– Zba da li śmy buty, które nam prze sła li ście. Wzór pode szwy pasuje do
odci sku zna le zio nego na miej scu zbrodni. Próbka ziemi także się zga dza.

Śled czy czuje, jak głowę wypeł nia mu nasi la jący się piskliwy dźwięk.
W uszach mu dzwoni. Trzeba zatrzy mać Roya, nie mają wyj ścia. Dopija
kawę i rusza do pokoju sze fo wej.

Johanna Nie mi nen spo gląda na niego zacie ka wiona, jakby chciała
odczy tać nowiny z jego twa rzy. W pokoju sły chać cichą muzykę nada waną
przez Radio Nostal gia. Poli cjant się roz gląda. Jone usta wiła w swo jej
skrom nej biu ro wej klitce pięć doni czek z kwia tami, a w oknie zawie siła
przy nie sione z domu zasłony. On ni gdy nie widział tutaj cze goś podob nego.

– Przy jem niej, prawda? – stwier dza kobieta, dostrze ga jąc jego zdzi wie- 
nie. – A teraz do rze czy – pro po nuje, wstaje zza biurka i pod cho dzi do
niego.



– Musimy zatrzy mać Kuusi sta. W domu na Kuusi lu oto zna le ziono ple- 
cak nale żący do zmar łego, no i buty, które – jak się oka zało – pasują do
śladu na miej scu zbrodni. Wiedz jed nak, że na ten temat panują w zespole
podzie lone opi nie. Po pierw sze, nie wydaje się, żeby mor derca był aż tak
nie ostrożny i zapo mniał ukryć gumowce. Po dru gie, jeżeli stoi za tym
Kuusi sto, to zacho wuje się tro chę zbyt spo koj nie, zbyt obo jęt nie.

– Albo uważa, że nie ma nic do stra ce nia – stwier dza Jone.
Jan opusz cza jej pokój, mając wra że nie, jakby wycho dził z ogrodu bota- 

nicz nego. Poza biu rem sze fo wej wszystko w budynku wydaje się jesz cze
bar dziej nija kie. Do głowy przy cho dzi mu jego wła sny kwia tek donicz- 
kowy. Chyba zaczyna alar mu jąco więd nąć. Wszystko wokół mnie umiera,
myśli poli cjant, ale szybko sku pia się na ope ra cji. Patrol powi nien dotrzeć
za kilka minut do Kuusi lu oto, łódź jest już zapewne w dro dze. Nie długo
ode zwie się tele fon z potwier dze niem, na które czeka. Zde ner wo wany idzie
do kuchni i uru cha mia maszynę, która miele garść zia ren i wyci ska z nich
taką por cję napoju, która w razie potrzeby nie pozwoli mu zasnąć przez całą
noc.

Wraca pod okno i znów gapi się na par king, myśląc o Royu. Pustel nik
i wyjęty spod prawa. Ten, u któ rego zna leźli komórkę zabi tego chło paka.

Tele fon odzywa się wcze śniej, niż się spo dzie wał.
– Zatrzy ma li ście męż czy znę? – pyta od razu i upija łyk kawy.
– Ow szem, ale nie tak, jak byśmy chcieli – infor muje kolega prze by wa- 

jący na wyspie.
Jan sta wia kubek na stole i wytęża słuch.
– Kiedy przy by li śmy na miej sce, oka zało się, że się spóź ni li śmy. Facet

był mar twy jak kamień.

Rzędy trzcin się gają wysoko. Wydają się więk sze przy tra sie z wyspy na
wyspę niż przy dro dze z Hel si nek na Lam mas sa ari. Heidi idzie kilka
metrów przed Janem. Jest jasny jesienny dzień. Soczy sta zie leń się roz myła,
wyschłe źdźbła oży wiają kra jo braz bar wami ziemi, odcie nie brązu stają się
bar dziej widoczne. O tej porze słońce sta nowi połą cze nie czer wo nego, żół- 
tego i poma rań czo wego koloru. Jesie nią każdy jasny dzień ozna cza pew- 
nego rodzaju zwy cię stwo, moż li wość zma ga zy no wa nia świa tła na ciemne
mie siące, które jest prze ci wień stwem wszyst kiego tego, czym oni się zaj- 
mują.



Spo glą da jąc na wychy la jące się ku niebu trzciny, śled czy myśli o ojcu.
Nagle przy po mina sobie wspólne wycieczki, gdy był mały. Grube, przy go- 
to wane przez ojca kanapki i cie pły od słońca napój poma rań czowy. Eks cy- 
tu jące uczu cie, że są razem gdzieś daleko. Może przy jeż dżali też tutaj?
Pamięć jest prze ra ża jąco wybiór cza, stwier dza w duchu. Znów rzuca okiem
na chwie jące się trzciny. Dla dziecka ten szlak musi być nie zwy kle cie- 
kawy.

Idąca przo dem Heidi wydaje się jakoś tak mała i samotna pośrodku
przy rody. Jan nie dużo wie o jej życiu. Ona czę sto żar tuje sobie z kole gów,
ale o sobie nic nie mówi.

Wkrótce wyła nia się przed nimi brama, zamknięta luźno na sznu rek.
Poli cjantka otwiera ją szarp nię ciem. Owiec ni gdy tu nie spo tkali i wydaje
się ona tylko sym bo liczną prze szkodą. Zwie rzęta pasą się zado wo lone na
wyspie, więc może strzeże je przed czymś, co czai się na zewnątrz?

Poli cyjna łódź zacu mo wała przy brzegu, kilku funk cjo na riu szy prze szu- 
kuje teren. Śled czy obser wuje z boku, jak ratow nicy opusz czają dom
z pustymi rękami. Po wej ściu do środka ogar nia go sku pie nie. Roy Kuusi sto
leży zwi nięty na pod ło dze. Ciemna krew wypły nęła z rany postrza ło wej
głowy na znisz czone deski i utwo rzyła fali stą kałużę. Prawe ramię męż czy- 
zny jest wycią gnięte bez wład nie, a dłoń nie ści ska już znaj du ją cej się w niej
broni. Poli cjant unosi rękę zmar łego, wącha jego palce, a potem pod cho dzi
do kole gów. Kry mi na li stycy przy go to wują się sta ran nie do oglę dzin.
Z pew no ścią zauważą nawet naj mniej sze dro biny i roz pry ski, spo wo do- 
wane strza łem. Jan ponow nie spo gląda na ciało leżące na pod ło dze i ranę
zie jącą w gło wie.

– Upły nęło tro chę czasu od odda nia strzału. Czy ktoś może okre ślić ile?
– pyta Heidi.

– Rigor mor tis zanika, więc musiało to być około doby temu – odpo- 
wiada jeden z tech ni ków.

– Może ktoś to sły szał? – zasta na wia się śled czy.
Jeden strzał. Jeden pocisk, który zakoń czył wszystko.
Smród panu jący w pokoju aż szczy pie w noz drza. Jan się roz gląda. Na

stole widać otwartą butelkę z alko ho lem Suomi Viina. Obok znaj dują się
kie li szek i krótki kawa łek ołówka. Kry mi na li styk wrzuca go do pla sti ko wej
torebki.

– Sprawdźmy, czy nie zosta wił jakiejś wia do mo ści – prosi śled czy zdu- 
szo nym gło sem i patrzy, jak poli cjanci obfo to gra fo wują miej sca w świe tle



lampy bły sko wej.
Dla czego wła śnie teraz, zasta na wia się i opusz cza dom tak samo, jak

przy szedł, sta ra jąc się nie zadep tać śla dów. Musi ode tchnąć świe żym
powie trzem. Heidi idzie za nim w mil cze niu.

Wiatr od morza dmu cha im w twa rze, gdy zmie rzają w kie runku brzegu.
– Kuusi sto nie był typem piją cego z kie liszka – mówi cicho poli cjantka

i ogląda się na stary budy nek. – Ludzie tacy jak on cią gną pro sto z butelki.



HEIDI

Śledz two przy po mina mięk kie bagno. Grzę za wi sko, w które ta sprawa
wciąga czło wieka coraz bar dziej w ciem ność. Ale jak się zosta nie na
brzegu, to z kolei nie wia domo, co znaj duje się w głę bi nie. Roz wią za nie
zawsze kryje się w mroku.

Heidi wkłada gumowe ręka wiczki i maskę na twarz. A potem przy go to- 
wuje się do wej ścia na moczary. Ostroż nie nachyla się nad cia łem i zaczyna
spraw dzać kie sze nie mar twego męż czy zny, mię dzy innymi te w pokry tej
grubą war stwą brudu koszuli dżin so wej. W lewej gór nej kie szeni natra fia
na kartkę. Kolega podaje jej pęsetę, a ona wyciąga ostroż nie kawa łek
papieru i roz kłada go, cofa jąc się. Nie zdar nym cha rak te rem pisma skre- 
ślono na nim słowa: Ja to zro bi łem. Ja zabi łem Johan nesa.

– Nic wię cej? – upew nia się Jan.
– Nic wię cej – potwier dza poli cjantka i wpa truje się w kartkę. – Roy był

prawo- czy lewo ręczny?
– Mógł być lewo ręczny, spraw dzimy to – odpo wiada śled czy.
– Tekst się tro chę zatarł, jakby dłoń prze su wała się po nim pod czas pisa- 

nia – suge ruje Heidi.
Przy myka oczy i pociera skro nie. Dla czego on zosta wił tę wia do mość?
– Wcze śniej jesz cze była bym skłonna przy jąć, że Kuusi sto jest winny –

oświad cza. – Ale teraz, kiedy to zoba czy łam, coś mi się nie zga dza. Słu- 
chaj, uwa żam sta now czo, że ktoś go pró buje wro bić. Ale czemu miałby
zabi jać? Czyżby Roy wpadł na jakiś ślad, wie dział za dużo?

– Nie głu pia teo ria – oznaj mia śled czy. – Cho ciaż na dal wszystko wska- 
zuje, że wła śnie on jest poszu ki wa nym przez nas mor dercą.

Dom został już spraw dzony, ale to nie wystar czy. Tech nicy prze trzą sną
jesz cze budy nek gospo dar czy i poszu kają śla dów kopa nia w ziemi na
wyspie. Heidi pamięta przy padki, kiedy sprawca zabój stwa, pró bu jąc
pozbyć się ciała, roz człon ko wał je i ukrył w tor bie podróż nej, inni zaś zako- 
py wali zwłoki w lesie, wrzu cali do studni, topili w morzu. Jed nak na Lam- 
mas sa ari nie zna le ziono niczego, prze szu ka nie let nich dom ków też nie
przy nio sło rezul tatu i nie natra fiono na ślad Jere miasa. W Fin lan dii giną
rocz nie setki ludzi, lecz tylko kil koro nie udaje się odna leźć. Poli cjantka



zasta na wia się, jak trudno jest cza sem oce nić, czy z poszu ki wa niami należy
się śpie szyć. No bo skąd wia domo, że nie wolno zwle kać?

Kolega pro po nuje, że prze wie zie ją łodzią do mia sta, ale ona odma wia.
Chęt nie się przej dzie. Gdy w końcu dociera do spo koj nej oko licy i zmie rza
drew nianą kładką z Kuusi lu oto na Lam mas sa ari, nogi wydają się jej cięż- 
kie. Ma wra że nie, jakby dźwi gała kamie nie w przy gnia ta ją cym jej ramiona
ple caku, cho ciaż jest w nim tylko butelka wody. Cię żar ten bie rze z odpo- 
wie dzial no ści za zamor do wa nych. Przy zetknię ciu się z ofiarą, któ rej
podróż urywa się w poło wie, uświa da mia sobie zawsze, że przej muje czy jąś
opo wieść i nie sie ją ze sobą. W ciągu tych wszyst kich lat naj bar dziej doku- 
czały jej sprawy nie roz wią zane. Przy po mina sobie, jak czy tała o tych, któ- 
rzy wie rzą, że ludzie zmarli w wyniku nie szczę śli wego wypadku lub zabici
przez prze stęp ców, pozo stają uwię zieni na miej scu zbrodni, dopóki nie
odzy skają spo koju. Gdyby wie rzyła w duchy, powie dzia łaby, że pra cuje
w usłu gach na rzecz zmar łych.

Jed nak zmarli ludzie niczego nie komen tują. Do głosu docho dzą tylko
żywi. Jeżeli lekarz się pomyli pod czas pracy, to pacjent może umrzeć.
W zawo dzie śled czego zaj mu ją cego się zabój stwami śmierć jest kwe stią
oczy wi stą, ale jeśli nie uda mu się wyja śnić przy czyn, to nie roz wią zana
zagadka będzie mu cią żyła zawsze. Nagle Heidi czuje się bar dzo samotna.
Gdy pośpiech wywo łany pracą znika i zostaje sama, ogar nia ją dziwna
pustka.

Coś prze la tuje ze świ stem nad jej głową tak prędko, że nie widzi, co to
takiego. Na pewno lata szyb ciej niż ptak. Może nie to perz? Czy to moż liwe?
Poli cjantka się zatrzy muje, chcąc to spraw dzić w inter ne cie. Znaj duje infor- 
ma cję i się uśmie cha. Na Lam mas sa ari jest duże sku pi sko nie to perzy.
Z tego, co piszą, wynika, że tę wyspę na pewno lubią mro czek pozło ci sty,
nocek rudy, nocek wąsa tek i gacek wiel ko uch. A teraz i ja, naj bar dziej bez- 
na dziejny nie to perz w Hel sin kach, myśli sobie, chi cho cząc, i patrzy
w niebo.

Są dni, pod czas któ rych wygląda ono jak gigan tyczna kopuła, i takie,
gdy nie można zoba czyć jego ogromu. Dzi siaj ma wra że nie, jakby
wszystko zmie niło się w szarą masę, a niebo wyle wało się na nią cięż kim
oło wiem.



Środa, 11 września

SAANA

Dzien ni karka stoi przed biblio teką Oodi i patrzy wokoło. Wkrótce ma się
spo tkać z naj lep szą przy ja ciółką Jere miasa, ale nie wie, jak ona wygląda.
Na wybe to no wa nym placu kilku popy cha nych wia trem desko rol ka rzy
wyczy nia sztuczki. Na ścia nach kon cernu medio wego Sano ma talo i fil har- 
mo nii Musiik ki talo wid nieją wiel kie ekrany, wyświe tla jące na okrą gło
jakieś tre ści. Saana zdej muje ciemne oku lary, słońce skryło się nie dawno za
mięk kimi sza rymi chmu rami, prze su wa ją cymi się po nie bie. Spo gląda na
słynny szklany dach biblio teki. Bły ska wicz nie stał się popu larny wśród
ama to rów foto gra fii i wiele osób robi sobie na jego tle zdję cia. Ta część
budynku przy po mina z zewnątrz dziób statku.

Wtem kątem oka łowi jakiś ruch. Deli katna blon dynka z krót kimi wło- 
sami zmie rza pro sto do niej. Wyraz twa rzy ma rów nie pyta jący jak ona, jest
ubrana w ciem no czer wony ano rak i białe dżinsy. To musi być Tuuli. Dzien- 
ni karka uśmie cha się i macha do niej dło nią.

– To ty jesteś dobrą przy ja ciółką Jere miasa, prawda? – pyta, gdy ruszają
w stronę usta lo nego miej sca.

Dziew czyna kiwa głową i wyciąga z kie szeni gumę do żucia.
– Jak już infor mo wa łam przez tele fon, poma gam Samu liemu szu kać

brata.
– I robisz o tym pod cast – dodaje Tuuli.
Saana kiwa głową.
– Chcia łam się z tobą spo tkać, ponie waż jak zro zu mia łam, jesteś z nim

bli sko.
– Tak, zaprzy jaź ni li śmy się w liceum. Byli śmy takimi bun tow ni czymi

duszami w eli tar nej szkole – stwier dza z uśmie chem dziew czyna. – Nie
paso wa li śmy do żad nej bandy.

– Rozu miem. No więc, chcia łam się spo tkać, ponie waż wydaje mi się, że
zazwy czaj przy ja ciele wie dzą naj wię cej.

Tuuli mruży oczy, cze ka jąc na dal szy ciąg.
– Tak?



– Czy Jere mias opo wia dał ci o swoim życiu? Jakim jest czło wie kiem? –
pyta Saana, sta ra jąc się uni kać czasu prze szłego.

– On jest wspa niały. Uprzejmy i taki tro skliwy. To cho dząca skraj ność,
albo nie robi nic, albo anga żuje się we wszystko cał ko wi cie. Cza sem nawet
za bar dzo – opo wiada dziew czyna, wydmu chu jąc bańkę z gumy do żucia.
Prze zro czy sta kula chwieje się na wie trze. Na szczę ście ostrzy żone na
krótko włosy Tuuli nie przy kleją się do niej, myśli dzien ni karka.

– Jak uwa żasz, o co w tym wszyst kim cho dzi? – pyta, spo glą da jąc na nią
prze ni kli wie. Dziew czyna wpa truje się w czubki swo ich butów, kopiąc nie- 
ist nie jący żwir, i mil czy.

– To kwe stia życia lub śmierci i nie mamy czasu na tajem nice. Przy po- 
mi nasz sobie coś, co pomo głoby nam w poszu ki wa niach?

Zatrzy mują się nad brze giem Töölönlahti. Z wypo ży czalni desek do pły- 
wa nia SUP, odda lo nej o kil ka dzie siąt metrów, dobiega muzyka reg gae.

– W dru gim tygo dniu od roz po czę cia seme stru, zanim znik nął, wspo- 
mniał, że zro zu miał coś waż nego. Użył słowa „łączy”. Wła śnie tak powie- 
dział: Rozu miem, co łączy te sprawy, ale nie dodał nic wię cej – opo wiada
Tuuli, patrząc pro sto na Saanę inten syw nie zie lo nymi oczami.

– Przed zagi nię ciem wyja śniał zagadkę doty czącą chło paka o nazwi sku
Kasper Hakala. Może o to cho dziło? – pyta dzien ni karka.

– Może. Pamię tam tamto zda rze nie, to była smutna histo ria. W całym
liceum zro biło się cicho. Trudno nam było uwie rzyć w to, co się stało.
Wiem, że z jakie goś powodu Jere mias zain te re so wał się tym znów tej wio- 
sny.

– Dla czego chciał wró cić do sprawy teraz, po latach? Dowie dział się
cze goś nowego?

Tuuli wzru sza ramio nami.
– On nie był przy ja cie lem Kaspra. Wprost prze ciw nie. Hakala nale żał do

bandy, która wyśmie wała się z innych i ich obra żała. Jere mias też cza sami
padał ich ofiarą.

– Kto w takim razie był jego przy ja cie lem?
– Na przy kład Tero.
Saana przy po mina sobie, że widziała to imię w pli kach Jere miasa. Musi

się z nim skon tak to wać.
– Pamię tam, że Kaspra szu kano przez całe lato. Tam tego dnia mie li śmy

wie czór absol wen tów w restau ra cji Kasino w Kata ja nokce. Wszy scy byli
dość pod pici, świad ko wie podali poli cji na pewno sprzeczne infor ma cje.



Kaspra widziano na tej zaba wie do pierw szej w nocy i nikt nie wie, co się
póź niej wyda rzyło.

Stoją nad zatoką. W oddali sunie para łabę dzi. Tuuli pod nosi z ziemi
małą gałązkę, łamie ją na kawałki i wrzuca do zatoki. Saana uświa da mia
sobie, że prze cież Kata ja nokka jest oto czona wodą. Może Kasper wpadł do
niej i uto nął?

Żegna się z Tuuli i posta na wia wró cić do domu pie chotą. Drew niany
budy nek Lin nun laulu wzno szący się po dru giej stro nie zatoki przy wo dzi jej
na myśl Inkeri. Jej cudowny dom i waka cyjną idyllę. Ciotka zawsze ist niała
w jej życiu, ale na swo ich warun kach. Wysy łała jej z Har toli życze nia na
imie niny, zapra szała do sie bie, lecz ona zbyt czę sto była zajęta. Dopiero
spę dzone u niej lato zbli żyło je ponow nie. Dzien ni karka posta na wia
zadzwo nić do ciotki pod czas spa ceru.

– No i co, kochana detek tywko? – Głos Inkeri pul suje cie płem i Saana
od razu się uśmie cha.

– Chyba dobrze – odpo wiada, zwal nia jąc. Zatrzy muje się na moście.
W dole prze jeż dżają z łosko tem pociągi. Ota cza jący zatokę rząd trzcin
przy wo dzi jej od razu na myśl Lam mas sa ari.

– Posta no wi łam odna leźć zagi nio nego chło paka – zdra dza.
– Dla czego się temu nie dzi wię? – stwier dza Inkeri.
– Ni gdzie go nie ma, poszu ki wa nia stoją w miej scu.
Ciotka mil czy, a Saana patrzy na wodę i pły wa jące w niej dzi kie kaczki.
– Daw niej w takich wypad kach poli cji poma gali jasno wi dze i opo wia da- 

cze snów – oświad cza Inkeri tajem ni czo.
Dzien ni karka przy po mina sobie let nie mie siące i fakty z życia ciotki,

o któ rych się wtedy dowie działa. Zain te re so wa nie sza ma ni zmem, noce spę- 
dzone na bagnach. Jej spo sób myśle nia ni gdy nie mie ścił się w wyzna czo- 
nych nor mach. Saana wspina się po ostrym zbo czu w stronę Lin nun laulu
i opo wiada, co wie na temat znik nię cia Jere miasa.

– Może nie wszystko jest tym, na co wygląda – stwier dza Inkeri po krót- 
kiej prze rwie. – Jeżeli nie znasz odpo wie dzi, skup się na pyta niach. Pamię- 
taj, że sprawy zazwy czaj same się porząd kują.

– Hmm – mru czy dzien ni karka i odwraca się w kie runku mostu prze rzu- 
co nego nad torami kole jo wymi.

– Jed nak chcia ła bym, żebyś wie działa, że nie jesteś odpo wie dzialna za
los dru giego czło wieka. To pięk nie, że chcesz pomóc, ale nie możesz brać
poszu ki wań wyłącz nie na sie bie. Zostaw je poli cji. Poza tym to poważna



sprawa. Zupeł nie inną rze czą jest badać stary przy pa dek śmierci sprzed
dzie sią tek lat, tak jak robi łaś to latem, niż zaj mo wać się zagi nię ciem, które
się wyda rzyło teraz. Jesteś pewna, że nie grozi ci nie bez pie czeń stwo? – 
pyta ciotka. Saana uświa da mia sobie, że się waha.

– Umiem zacho wać ostroż ność – oświad cza i koń czą roz mowę.
Jed nak pyta nie nie daje jej spo koju. Zasta na wia się, gdzie prze biega

linia, któ rej nie może prze kro czyć w swo ich dzia ła niach. Roz po częła
poszu ki wa nia, więc wydaje się jej, że nie wolno się jej już zatrzy mać. Jeżeli
to zrobi, będzie miała wra że nie, że się pod dała. Cho ciaż Inkeri ma rację.
Trudno, żeby wyma gała od sie bie roz wią za nia całej zagadki. Przy śpie sza
i nie mal bie gnie, roz gnia ta jąc nasiona lipy.

Pogoda się zmie niła. Z nieba spada kilka kro pel desz czu, które w świe tle
latarni wyglą dają niczym żarzące się włókna. Jej ciało roz grzewa się od
biegu i wiatr nie wydaje się już zimny. Jasne rzędy lamp wpro wa dzają przy- 
tulny nastrój nawet w skromny zaką tek nazy wany odważ nie ogród kiem
kawiar nia nym. Pod czas pierw szych jesien nych wie czo rów, gdy miękka
ciem ność okrywa mia sto, w czło wieku budzą się sprzeczne pra gnie nia. Jed- 
no cze sna chęć prze by wa nia na zewnątrz i wycią gnię cia z szafy cie płych
ubrań.

Po dotar ciu do domu Saana wrzuca buty pod wie szak, idzie do salonu
i spo cona pada na sofę. Dziwne uczu cie. Sapiąc, zauważa, że nie jest tak
zmę czona, jak sądziła. Bieg ją orzeź wił.

Pod prysz ni cem myśli o roz mo wie z Inkeri. Wła ści wie dodała jej otu chy.
Na pewno roz wiąże ten przy pa dek. Na razie zbie rała tylko infor ma cje
o tym, gdzie prze by wał Jere mias i jakich zna ludzi, nie zasta na wiała się ani
tro chę nad tym, kto może być winny. Pew nie dla tego, że w głębi duszy
uwa żała, że chło pak po pro stu zabłą dził. Lecz teraz instynkt pod po wiada jej
zupeł nie coś innego. Jere mias, ow szem, zabłą dził, ale nie w lesie, tylko
pogu bił się w sytu acji, któ rej ona jesz cze nie dostrzega.

Zawią zuje sobie na gło wie tur ban z ręcz nika i ubiera się w piżamę. Czas
wejść w umysł zagi nio nego. Co takiego ukry wasz? Zaczyna prze glą dać
zebrany mate riał. Zdję cia zro bione przez Jere miasa, mapa Lam mas sa ari
i zła mana łodyga trzciny. Arty kuł o znik nię ciu Kaspra Hakali. Klatka
z filmu doku men tal nego, tajem ni cza postać. Saana wyciąga notat nik.

Scho wane w ciem no ści, nie roz po znane zło jest naj gor szą formą stra chu.
Kiedy zagro że nie czai się w kry jówce, nikt nie wie dokład nie, czego się



oba wiać. Umysł zaczyna two rzyć coś nie zna nego. To może być kto kol- 
wiek. Doj mu jące zagro że nie słab nie, gdy frag menty ponu rego obrazka
wydo by wamy kolejno z ciem no ści na świa tło dzienne.

Prze rywa pisa nie, gdyż szybko ogar nia ją uczu cie, że histo ria się zmie- 
nia. Poja wia się w niej nie znany czyn nik. W gło wie Saany kieł kuje nie przy- 
jemna myśl. Jakby wła śnie uru cha miała coś, co może obu dzić bestię.



DZIEWIĘĆ TYGODNI PRZED ZAGINIĘCIEM

Jere mias śmieje się z Tuuli, która nie może przejść przez ogro dze nie
z siatki. Kolejno rzu cali sobie wyzwa nia i tym razem to była jej ini cja tywa.
W środku nocy zapa ko wali do ple ca ków kostiumy kąpie lowe i poje chali
rowe rami w stronę Kum puli. Roz zu chwa leni mro kiem i wza jemną obec no- 
ścią prze szli przez ogro dze nie, wło żyli kostiumy i wsko czyli ukrad kiem do
spo koj nej, cichej wody. Zaka zana nocna kąpiel, ide al nie, myśli chło pak.
Unosi się na wodzie, zanu rza jąc się w niej nie mal po nos, i obser wuje
pogrą żoną w ciszy pły wal nię niczym czy ha jący na ofiarę kro ko dyl. Cie płe
let nie powie trze wydaje się tak deli katne, jakby go wcale nie było.

Tu, w base nie, Jere mias uświa da mia sobie, że tęsk nił wła śnie za czymś
takim, czymś innym niż krę ce nie filmu doku men tal nego. Sza lo nymi przy- 
go dami, kiedy to można się śmiać aż do łez i jeź dzić rowe rem, dokąd się
zechce. Widy wać się z przy ja ciółmi. Patrzy na Tuuli, która zamie rza sko- 
czyć na główkę z trójki. Dziew czyna jest dla niego super la ty wem. Piękna,
pięk niej sza, Tuuli.

Wska kują na rowery i kie rują się do Kal lio. Chło pak utrwala w pamięci
te chwile niczym kamera. Pod noc nym nie bem prze la tują bez gło śnie mewy,
po ziemi walają się wyrzu cone opa ko wa nia po bur ge rach, kole dzy idący
w gru pie dźwi gają płó cienne torby, przy pad kowy chwie jący się męż czy zna
w stet so nie na gło wie. Z ogród ków restau ra cyj nych docho dzą odgłosy roz- 
mów i pokrzy ki wa nia. Wiatr pędzi po asfal cie pustą puszkę. Jere mias pije
chęt niej na ubo czu piwo z butelki scho wa nej w tor bie niż drogi napój
w towa rzy stwie innych, ale przy znaje, że sie dzący na kawiar nia nym tara sie
ludzie two rzą wokół sie bie przy jemną atmos ferę. Poczu cie tego, że wie czór
kipi, coś się szy kuje, że wszystko może się wyda rzyć. Zapach dymu papie- 
ro so wego napły wa jący od wysta wio nych na zewnątrz sto łów przy wo dzi na
myśl let nie festi wale i week en dowe domówki w ostat nich latach szkoły
i prze nik nięte nim ubra nia i oddech. Na zaba wie naj faj niej szy jest śmiech,
taki nie opa no wany rechot nie wy spa nych impre zo wi czów, a zwłasz cza kiep- 
skie żarty na kacu opo wia dane następ nego dnia. Cza sami nad wraż li wość
wywo łana prze pi ciem robi mu nawet dobrze, czę sto jest wtedy naj bar dziej
twór czy.



Tuuli żegna się z nim i odjeż dżają w róż nych kie run kach. Włosy cał kiem
wyschły. Jere mias przy gląda się idą cej z naprze ciwka parze i nagle ogar nia
go nie wy tłu ma czalna tęsk nota. Czyżby za miło ścią? Zauro cze niem, sek- 
sem, czym kol wiek? Wstyd mu, że w jego życiu miło snym nic się nie dzieje.
Naj więk szym pro ble mem jest to, że dziew częta trak tują go wiecz nie jak
uro czego brata, oka zu jąc mu pełne cie pła zaufa nie. Jesteś wspa nia łym
typem, ale tylko jako kolega. Ja wcale nie wydaję się nie bez pieczny, myśli
chło pak. Wysy łam wyłącz nie przy ja ciel skie wibra cje. Chyba ni gdy nie
znajdę dziew czyny.

Zasta na wia się nad Tuuli, która ogło siła, że jest otwarta na wszystko
teraz i w przy szło ści. Nie chce się wią zać z jed nym czło wie kiem. Nawet nie
pró buje wci snąć się w wyzna czone przez spo łe czeń stwo wąskie szu fladki.
Tuuli to Tuuli. On także sta rał się być otwarty i pozwa lać sobie na
wszystko, ale osta tecz nie nad mierna swo boda dopro wa dziła do tego, że jest
sam. Uważa sie bie za naj bar dziej kon ser wa tywną osobę, jaką zna. Rodzice
by się uśmiali, gdyby się dowie dzieli, jaki wła ści wie jest pod sko rupką arty- 
sty z cyga ne rii, stu diu ją cego reży se rię. Gdyby speł nił życze nie ojca
i poszedł na prawo, to praw do po dob nie bun to wałby się jesz cze bar dziej niż
teraz, kiedy reali zuje swoje wiel kie marze nie po wybra niu kie runku, któ rym
zawsze się inte re so wał. Wdy cha let nie nocne powie trze, jego umysł kipi
nie uza sad nio nym uczu ciem wol no ści, tym, że wszystko jest moż liwe. Dzi- 
siaj nie sko rzy sta ze świata i pój dzie spać sam. Kupi sobie pitę z fala fe lem
i po zje dze niu jej zanur kuje jak naj szyb ciej pod koł drę.

Wita się na klatce scho do wej z sąsia dem, pozor nie zacho wu jąc się
w spo sób otwarty, miły i rześki, ale w grun cie rze czy jest przy gnę biony
i zde ner wo wany. Gdyby mógł wybie rać, naj chęt niej nie odzy wałby się do
sąsiada, ale nie chce, żeby on miał o nim nie wła ściwe wyobra że nie, bo
paso wa łoby do tego obrazu, który sobie stwo rzył: twór czy i uprzejmy stu- 
dent szkoły fil mo wej. Gdy któ re goś dnia zosta nie nagra dza nym reży se rem,
ludzie będą wra cali wspo mnie niami do cza sów, kiedy go znali. On chciałby,
żeby zapa mię tali go jako bar dzo miłego czło wieka. Na to trzeba pra co wać
już teraz.

W domu zjada ze sma kiem pitę, czu jąc, że sos ze środka wylewa mu się
na dłoń. Gdzieś w pod świa do mo ści drę czy go myśl, jak zacząć roz mowę
z Royem na temat losu Kaspra. Dowie dział się, że przez pierw sze dwa lata
po zagi nię ciu Hakali Kuusi sto, jego ojciec chrzestny, udzie lał się w ochot- 
ni czej służ bie ratow ni czej i uczest ni czył aktyw nie w poszu ki wa niach.



Podobno robił wszystko, żeby odna leźć chło paka nawet wtedy, kiedy
rodzice już zre zy gno wali.

Jere mias obser wo wał Roya pod czas krę ce nia filmu. Chciał się upew nić,
czy są po tej samej stro nie. Coś w zacho wa niu męż czy zny pomo gło mu się
upew nić, że ma on szczere inten cje. Jed no cze śnie chło pak czuje strach.
Chciałby poroz ma wiać z Kuusi sto o zebra nym mate riale, wypy tać go tro- 
chę. Spraw dzić, czy razem mogliby zna leźć te szcze góły, które pozwo li łyby
w końcu wyja śnić, co się stało z Kasprem.



SAANA

Nagłe puka nie do drzwi wytrąca dzien ni karkę z zamy śle nia. Zerka na
komórkę, która ma wyłą czony dzwo nek. Wyświe tlają się nowe połą cze nia –
wszyst kie od Jana. Jakiś czło wiek na klatce scho do wej pod nosi hała śli wie
klapkę w otwo rze na listy, żeby zaj rzeć do środka.

– Halo, jesteś w domu? Czemu nie odbie rasz tele fonu?
Ura do wana roz po znaje głos i bie gnie, by otwo rzyć drzwi. Pach nący noc- 

nym powie trzem śled czy zarzuca ją sobie w przed po koju na ramię niczym
wielką zdo bycz i nie sie do salonu.

– Pamię tasz, jak po raz pierw szy roz ma wia li śmy przez tele fon? – pyta
Saana i się uśmie cha. Leżą w łóżku nadzy, obok sie bie. Z uchy lo nego okna
dociera cichy szum samo cho dów. Jan gła dzi ją deli kat nie po policzku
i zakłada za ucho kosmyki wło sów, które opa dły na twarz. Jest strasz nie
późno, ale to, że są teraz razem, wyna gra dza im brak snu.

– Wła ści wie to nie – odpo wiada męż czy zna i nachyla się, żeby ją poca- 
ło wać. – Ale inne rze czy tak.

– Auć! – Ona się śmieje, gdy gry zie ją deli kat nie w piersi. – Bo ja
pamię tam. Bar dzo dener wo wa łam się naszymi pierw szymi roz mo wami –
wyznaje.

– Ty? – pyta zasko czony Jan, cału jąc ją w brzuch.
– Tak, ja – potwier dza dzien ni karka, a on sięga ustami jesz cze niżej.
Pier wot nie miała zamiar się zapy tać, co u niego sły chać, czy wszystko

w porządku, bo widują się tak rzadko. Skąd bie rze siłę? Tyle pracy, a tak
mało snu. Czy to wła śnie on pro wa dzi śledz two w spra wie mor der stwa
w Van han kau pun gin lahti? Tego też chciała się dowie dzieć, ale on pod stęp- 
nie skie ro wał jej uwagę na coś zupeł nie innego. Mru czy z roz ko szą i zapo- 
mina na chwilę o wszyst kich pyta niach.



Czwartek, 12 września

SAANA

Rano, sto jąc w przed po koju, patrzą na sie bie z zachwy tem, jakby dopiero
teraz przy po mnieli sobie o swoim ist nie niu, o tym, że w życiu każ dego
z nich jest ktoś cudowny. Dzien ni karka zaczyna szu kać klu czy.

– Nie mam poję cia, gdzie je poło ży łam – mówi do sie bie. – Były tutaj
przed chwilą.

– Może są w torebce albo w kie szeni? – suge ruje Jan oparty o ścianę.
– No wła śnie, prze cież jesteś detek ty wem – obru sza się Saana, cho ciaż

nie potrafi ukryć uśmie chu.
– Gdzie widzia łaś je ostat nio?
– Pamię tam, że wró ci łam wczo raj z pracy i… No tak – dodaje i idzie do

kuchni. – Wrzu ci łam je do płó cien nej torby, w któ rej mia łam część kupio- 
nego jedze nia! – woła i wraca do przed po koju.

– Nie rozu miem, dla czego cią gle zmie niasz torebkę – dziwi się poli cjant
i przy ciąga ją do sie bie. – Zróbmy tak, żeby śmy dzi siaj mogli zjeść razem
lunch, dobrze? – pro po nuje, zanim ruszają każde w swoję stronę, do pracy.

Restau ra cja Hoku w cen trum han dlo wym Kamppi. Jakby pełen pośpie- 
chu pora nek w biu rze ni gdy się nie wyda rzył. Sie dzą w restau ra cji na pię- 
trze i roz glą dają się głodni, cze ka jąc na potrawy. Wokół roz lega się cha rak- 
te ry styczny dla pory lun cho wej gwar. Na tale rzu Saany leży jej ulu biony
łosoś teriy aki.

– I jak leci? – pyta Jan, a ona patrzy kolejno to na niego, to na jedze nie.
I on, i łosoś wyglą dają ape tycz nie.

– Miło cię znów widzieć – mówi, ale czuje się, jakby brała udział
w kiep skim przed sta wie niu. Wyjąt kowo spo ty kają się w miej scu publicz- 
nym, i to w ciągu dnia. Rzuca okiem na sto lik pod oknem, przy któ rym sie- 
dzi mil cząca para. Naj bar dziej boi się tego, że kie dyś ona rów nież sta nie się
jedną ze stron w mil czą cym związku, w któ rym pod czas posiłku się nie roz- 
ma wia.

– Po dłu giej prze rwie – rzuca żar to bli wie poli cjant i szcze rzy zęby.
Ona też uśmie cha się do niego. Czło wiek zako chany zachwyca się rów- 

nież spo so bem, w jaki widzi go ta druga osoba. Myśl, że jest ktoś, kto



patrzy na nią z miło ścią, przy pra wia ją o zawrót głowy. Ona nie potrafi
jesz cze uza sad nić, z czego wynika jej zauro cze nie. Z pociągu fizycz nego,
jaki ist nieje mię dzy nimi, czy ducho wej więzi? W naj lep szym wypadku
w grę wcho dzą oba czyn niki. Jed nak czy gotowi są roz ma wiać na poważne
tematy?

– Dzięki, że mnie tu przy pro wa dzi łaś – mówi Jan, a ona chwyta jego
rękę leżącą na stole. Straszne. Dopiero teraz uświa da mia sobie, że nie mal
przez cały czas wygła szała w swo jej gło wie mono log. – Mogli by śmy się
zasta no wić nad jakąś restau ra cją, bo nie długo będę miał uro dziny.

– Uro dziny? – Saana upew nia się, czy dobrze usły szała. Po raz pierw szy
spę dzą je razem, uświa da mia sobie i znów się uśmie cha. – Wymy ślimy
naprawdę coś faj nego – obie cuje.

– Muszę już iść, ale po wie czor nym dyżu rze przyjdę pro sto do cie bie,
jak się uda – obie cuje poli cjant, wycie ra jąc usta ser wetką.

– Yes! Upichcę nam coś dobrego.
– Czy są chwile, kiedy nie myślisz o jedze niu? Prze cież dopiero co zje- 

dli śmy lunch – stwier dza Jan ze śmie chem.
– Taka wła śnie jestem, nie na sy cona – oświad cza Saana figlar nie

i z zado wo le niem zauważa, że w oczach męż czy zny poja wia się ten szcze- 
gólny błysk, potwier dza jący jej słowa.

Wpraw dzie on musi wra cać do pracy, ale ona posta na wia jesz cze wypić
w Hoku kawę. Gdy zostaje sama, spraw dza konto pod ca stu Ślady na Insta- 
gra mie. Ma ono dopiero kil ku set obser wu ją cych. Pierw szy odci nek został
opu bli ko wany i wkrótce pojawi się drugi. Nie chce zbyt nio ich szli fo wać,
tylko stara się jak naj szyb ciej zamiesz czać treść. Wie, że true crime jest
popu lar nym gatun kiem, ale nie trak tuje swo jego pro gramu w tych kate go- 
riach. Chcia łaby roz wi kłać zagadkę zagi nię cia Jere miasa, żeby w końcu się
odna lazł. Im wię cej słu cha czy przy cią gnie pod cast, tym wię cej ludzi
zacznie się roz glą dać uważ nie wokoło.

Przy po mina sobie, jak kie dyś pod czas stu diów na zaję ciach z psy cho lo- 
gii spo łecz nej czy tała o spra wie Kitty Geno vese. Przed blo kiem zabito
młodą kobietę, a żaden z miesz kań ców domu nie inter we nio wał, cho ciaż
wielu sły szało jej krzyki. Każdy z nich zakła dał, że ktoś inny coś zrobi.
Takie to łatwe, roz drob nie nie spo łecz nej odpo wie dzial no ści, myśli sobie.
Jeśli gdzieś jest wiele osób, nikt nie rzuci się na pomoc, spo dzie wa jąc się,
że pozo stali podejmą ini cja tywę.



Kitty nie pomógł żaden z trzy dzie stu ośmiu świad ków. Czy w Hel sin- 
kach, w samym środku mia sta można zagi nąć, a nawet umrzeć na oczach
ludzi?

Dzien ni karka zauważa, że po raz pierw szy dostała od jakie goś słu cha cza
wia do mość na insta gra mowe konto. Obser wuję – brzmi treść. Ogar nia ją
dziwne uczu cie. Co to może zna czyć? Wia do mość wysłał ktoś posłu gu jący
się ksywką @purpurea123. Po spraw dze niu oka zuje się, że konto nie ma
żad nych obser wu ją cych. Jest pry watne i inte re suje się tylko jej pod ca stem.
Saana czuje przy śpie szone bicie serca. Spo gląda przez duże okno restau ra- 
cji w dół, na ruchliwy Narik ka tori, ale ma wra że nie, że jest zupeł nie sama.
Dziwne uczu cie ści ska jej gar dło, serce na dal bije nie spo koj nie. Kim jest
nadawca tej nie zro zu mia łej wia do mo ści?

W dro dze powrot nej z Kamppi do Kal lio zauważa, jak drżą jej ręce.
Jedzie rowe rem, ale roz gląda się cią gle na boki i za sie bie. Taka podejrz li- 
wość wydaje się nie mą dra w ciągu dnia, wśród ludzi spa ce ru ją cych
z psami. Gdy opusz cza Töölönlahti i wjeż dża na stromą Hel sin gin katu,
posta na wia zejść z roweru i pro wa dzić go dalej. Wyłą cza tele fon i pró buje
się uspo koić, lecz wtedy po raz pierw szy przy cho dzi jej do głowy ta myśl.

A jeżeli poszu ki wa nia przy biorą taki obrót, że to jej samej trzeba będzie
szu kać? Jeżeli ktoś, kto stoi za znik nię ciem Jere miasa, słu chał jej pod ca stu
i teraz ją śle dzi?



CZĘŚĆ TRZECIA



Sesja numer VII

Kaj otwiera lśniące, poma lo wane na biało drzwi z lustrem pro wa dzące do
jego gabi netu. Są ory gi nalne, pocho dzą sprzed stu lat, podob nie jak budy- 
nek. Wie sza płaszcz na wie szaku, a skó rzaną teczkę kła dzie na fotelu.
Potem rusza do kuchni, żeby nalać sobie kawy. Czyn no ści po przyj ściu do
pracy wyko nuje auto ma tycz nie, są cią giem ruty no wych dzia łań nastę pu ją- 
cych jedno po dru gim. Przy bory do robie nia kawy w szafce, zmie lone
ziarna do fil tra, woda do pojem nika – ten punkt jest ważny: wodę trzeba
nalać innym naczy niem, żeby pojem nik się nie pobru dził. Kiedy napój się
skra pla, Kaj idzie do cia snej toa lety oczy ścić nos, a potem wraca, by nalać
sobie kawy, lecz jest jesz cze za wcze śnie. Jed nak on zawsze postę puje poło- 
wicz nie, tak się nie cier pliwi, że wlewa do kubka tylko tro chę płynu. Robi
tak, cho ciaż cza sem powstaje bała gan. Robi tak, cho ciaż wie, że kawa ma
tro chę gor szy smak, ponie waż nie ście kła do końca. Dolewa sobie mleka,
zwy kłego, bo chyba ni gdy nie zde cy duje się na owsiane, i wraca do swo- 
jego gabi netu. Pod śpie wu jąc, to też jest jego zwy czaj, otwiera kom pu ter,
czeka spo koj nie, aż się uru chomi, odwraca fotel w stronę okna i dziś także
spo gląda na klon.

Po połu dniu przy cho dzi dziew czyna.
– Poru szy li śmy nieco temat doty czący tego, jak się czu jesz w swoim

obec nym związku – zaczyna tera peuta wymi ja jąco. – Jak sądzisz, co cie bie
cią gnie do takich ludzi? – pyta. – Zauwa żasz może w swoim postę po wa niu
jakiś sche mat, który się powta rza za każ dym razem?

Kaj nie powie tego gło śno, ale uważa, że cały ten układ jest obrzy dliwy.
Młoda dziew czyna, którą łatwo pode rwać, i pięt na ście lat star szy cie szący
się złą sławą czło nek gangu. Jeżeli któ re goś dnia on się na nią roz gniewa
albo posta nowi wyrzą dzić jej krzywdę, dzie cinny spryt, który przy wy kła
wyko rzy sty wać, nie pomoże jej się z tego wywi nąć.

– Spo tka łam wielu chło pa ków o tajem ni czej, arty stycz nej duszy, roz ta- 
cza ją cych wokół sie bie pod nie ca jącą atmos ferę przy gody i obie cu ją cych
dużo, któ rzy w końcu mnie roz cza ro wy wali. Obiet nic nie speł nili, tylko
wyko rzy stali moją łatwo wier ność i goto wość do zado wo le nia ich. Chyba
rozu miesz, że w porów na niu z nimi Aka de mik spra wiał wra że nie naprawdę



inte re su ją cego. On jest doro słym czło wie kiem. Chcę przy gód i bez pie czeń- 
stwa w jed nym pakie cie.

Kaj zasta na wia się, w któ rym kie runku roz wi jać tera pię. Wydaje mu się,
że dziew czyna jest zaśle piona. Klienci czę sto nie potra fią okre ślić celów,
ale tera peuta nie może im powie dzieć wprost, co mają robić. Należy ich
łagod nie napro wa dzić, żeby sami na to wpa dli.

– Ostat nio wspo mi na łaś o siniaku; czy świad czy on o prze mocy, jakiej
dozna jesz? – pyta, chcą się upew nić. – Czy on cię bije? – zadaje bez po śred- 
nie pyta nie i patrzy na nią wycze ku jąco.

– To się zda rzyło tylko kilka razy, on tego nie chciał – odpo wiada
klientka, jakby lek ce wa żąc swoje dozna nia, a on dopiero teraz zauważa
zażół cony ślad przy gra nicy wło sów. Zasta na wia się nad odpo wied nimi sło- 
wami.

– Prze mocy nie można akcep to wać w żad nej for mie – oświad cza.
Dziew czyna patrzy na niego w mil cze niu, a potem mówi:
– Wiem, ale to nic nie szko dzi. Aka de mik się o mnie trosz czy.
Kaj odpo wiada jej spoj rze niem. Chciałby, żeby miała wię cej pew no ści

sie bie, zebrała się na odwagę i ode szła od tego męż czy zny. Muszą zna leźć
jakiś spo sób na wzmoc nie nie w niej sza cunku do sie bie samej. Bez li to sne
prawa, jakimi rzą dzą się gangi, mogą kie dyś spo wo do wać fatalne następ- 
stwa. Przy po mina sobie infor ma cje, które czy tał na ten temat w ostat nich
latach – pobi cia i zabój stwa, za któ rymi stoją zawo dowi prze stępcy z klu- 
bów moto cy klo wych.

– Ja się nie boję, ale cza sami widzę strach w oczach nie któ rych ludzi,
gdy się dowia dują, kim jest mój chło pak – dodaje klientka.

– Chyba rozu miesz, że nara żasz się na nie bez pie czeń stwo – mówi tera- 
peuta.

– Na początku sądzi łam, że Aka de mik jest naj bar dziej wpły wową i naj- 
nie bez piecz niej szą osobą w klu bie, ale wtedy nie wie dzia łam jesz cze
wszyst kiego. Wtedy nie zna łam jesz cze Queen Bee.

Po pracy Kaj idzie na siłow nię. W prze bie ralni przy po mina sobie słowa
dziew czyny i patrzy na sie bie w lustrze. Chcę przy gód i bez pie czeń stwa
w jed nym pakie cie. Roz cza ro wany nie może dostrzec w sobie ani odro biny
skłon no ści do przy gód. Ćwi cze nia na krę go słup, piłka nożna, no i wie czory
alko ho lowe w piątki. Czuje się stary i nie do łężny. Z lustra spo gląda na



niego doro sły męż czy zna, a nie ten młody chło pak, za jakiego sie bie uwa- 
żał. Tarka na brzu chu znik nęła, a on cho dzi po domu w gaciach. Veera
kocha go mimo wszystko. I dzieci ze swo imi brud nymi rącz kami bie gną do
niego codzien nie i rzu cają mu się w obję cia z tak szczerą rado ścią, że wzru- 
sza go to pra wie za każ dym razem. Jed nak ma wra że nie, że cze goś mu bra- 
kuje. Bez pieczna kry jówka – miej sce, któ rego szu kał pra wie całe życie – 
została zdo byta, ale o iro nio, nagle on czuje się tym znu żony. Żad nych nie- 
spo dzia nek, przy gód, wra że nia, że na coś poluje. Już w wieku dwu dzie stu
pię ciu lat zosta łem eme ry tem, przy znaje się Kaj i pokor nie zaczyna robić
serię ćwi czeń wpi saną do małego zeszytu tre nin go wego.

Pół to rej godziny póź niej, kiedy wcho dzi do domu, zauważa, że jest
zupeł nie wykoń czony. Wzdy cha jąc ciężko, kła dzie torby z zaku pami na
pod ło dze, zrzuca obu wie z nóg, ściąga kurtkę i wie sza ją. Pod szewka ze
sztucz nego włókna wydaje się wil gotna.

– Wró ci łem! – woła, cze ka jąc na hała śliwy komi tet powi talny, ale ten się
nie poja wia. Ku swo jemu zasko cze niu uświa da mia sobie, że dom jest pusty.
Prze cho dzi do przed po koju i ska nuje prędko stan licz bowy butów. Bra kuje
tych naj waż niej szych. Veera wyszła dokądś z dziećmi.

Pod wpły wem impulsu zosta wia zakupy nie wy ła do wane, idzie pro sto na
pię tro i z prze peł nio nej róż nymi rze czami naroż nej szafki pokoju gościn- 
nego wyciąga nie otwartą, otrzy maną w pre zen cie butelkę whi sky. Zupeł nie
nie wła ściwa i przez to odpo wied nia chwila. Nalewa sobie wię cej napoju niż
na dwa palce i scho dzi do salonu, a stam tąd na taras. W ciągu dnia padał
deszcz, więc jego skar pety robią się bły ska wicz nie wil gotne od mokrych
desek, ale on się tym nie przej muje. Krze sło sto jące pod zada sze niem jest
suche, więc siada na nim. Wącha napój leni wie, nie przy wią zu jąc do niego
takiej wagi jak zwy kle, cho ciaż zasłu guje on na więk szą estymę. Wpa truje
się w wypiesz czony ogród i śliczny domek do zabaw sto jący z boku.
W świe tle lamp ota cza ją cych taras dźwię czą i trze po czą skrzy dłami nocne
motyle, cho ciaż nazwa „motyl” jest zbyt pochleb nym okre śle niem dla tych
żół tych, przy po mi na ją cych mole skrzy dla tych owa dów.

Znów nacho dzą go krót kie wspo mnie nia. Oczami wyobraźni widzi
klientkę sie dzącą na sofie. Szary mebel i piękna, młoda dziew czyna. Żałuje,
że zwró cił dzi siaj uwagę, jak jest ubrana, bo nagle mózg maluje jej
dokładny wize ru nek, jakby znaj do wała się wła śnie przed nim. Naj gor sza
wydaje mu się skó rzana spód nica, tak krótka, że gdy sia dała na krze śle,
tera peuta wyobra ził sobie prze świ tu jący frag ment maj tek. Zaci ska powieki



gwał tow nie, chcąc oczy ścić umysł i pozbyć się obrazu, ale ten nie znika.
Czuje, że zaczyna się pod nie cać. Opróż nia szklankę dwoma zde cy do wa- 
nymi łykami.

Wie czo rem w łóżku Veera ogląda Wyspę pokus, ale on nie zga dza się
poświę cić nawet sekundy na coś takiego. Swoją por cję ludz kich dra ma tów
dostaje w pracy. Wyciąga komórkę i przez chwilę prze gląda stronę z zegar- 
kami na rękę, a potem otwiera skrzynkę mailową. Zauważa, że przy szły do
niego dwie wia do mo ści od Rosy Heik ki nen. Druga jest pew nie dal szym
cią giem tej pierw szej, więc Kaj zaczyna od niej.

Sza nowny Panie Johans son,
nie mogę dowie dzieć się niczego od mojej córki. Grzecz nie pyta łam ją

o sesje i ewen tu alne postępy, ale nie chciała ich komen to wać. Mówi
tylko, że wszystko jest OK. A nie jest, ponie waż zauwa ży łam u niej
siniaki. Co ona Panu powie działa?

Córka mogłaby wszystko osią gnąć w życiu, ale coraz bar dziej zamyka
się w sobie. Od matury sprawy idą w coraz gor szym kie runku. Czy roz- 
ma wia li ście już o tym? Oprócz tego nie nocuje w domu. Wydaje mi się,
że spę dza noce z gang ste rem moto cy klo wym.

Pro szę o jak naj szyb szą odpo wiedź.
Z naj lep szymi pozdro wie niami
Rosa,
Sze fowa Kan ce la rii Mini ster stwa Spraw Wewnętrz nych



HEIDI

Poli cjantka wpa truje się w zwierzch niczkę, która wła śnie oświad czyła im
to, czego ona się oba wiała. Na pod sta wie zebra nych infor ma cji i tego, że
Roy Kuusi sto pozo sta wił po sobie wia do mość, w któ rej przy znaje się do
czynu, śledz two zostaje zakoń czone. Ist nieją powody, by domnie my wać, że
jest on odpo wie dzialny za śmierć Johan nesa Järvinena. Tutaj poli cja nie
kie ruje się prze czu ciami ani instynk tem, lecz wyłącz nie sta nem fak tycz- 
nym. W sądzie trudno uza sad niać cokol wiek instynk tem. Ponie waż podej- 
rzany nie żyje, sprawa jest umo rzona.

– A Jere mias? – pyta Heidi. – Jesz cze go nie zna leź li śmy.
– Kon ty nu ujemy poszu ki wa nia – stwier dza Jone.
– Wiesz sama, co to ozna cza. Przy pa dek chło paka trafi do archi wum

z podob nymi zgło sze niami zagi nię cia i innymi nie wy ja śnio nymi spra wami
– oświad cza roz cza ro wana poli cjantka. Potem zerka na Jana, który mil czy
przez całą roz mowę. Zupeł nie jakby stra cił zdol ność mówie nia. Po czy jej
stro nie on wła ści wie stoi?

– Ja… Posłu chaj, Jone – zaczyna śled czy, jąka jąc się. – Muszę nie stety
stwier dzić, że nie podoba mi się to roz wią za nie, które pro po nu jesz. Gdzieś
muszą być dowody, dzięki któ rym możemy pod wa żyć podej rze nia doty- 
czące Roya Kuusi sto. Ja… – szuka odpo wied nich słów – mam pra wie stu- 
pro cen tową pew ność, że on jest ofiarą, a nie poszu ki wa nym przez nas
zabójcą.

Sze fowa unosi prawą brew i wpa truje się w niego.
– Czyli?
– Daj nam cho ciaż kilka dni. Wie rzę, że potra fimy udo wod nić nie win- 

ność Roya.
– On nie żyje – stwier dza Jone, a wyraz jej twa rzy nie wyraża już cie ka- 

wo ści ani zro zu mie nia jak chwilę temu. – Prze ana li zo wano cha rak ter pisma
i potwier dzono, że wia do mość napi sał Kuusi sto. Mamy przy zna nie się do
winy.

– Za tym kryje się coś innego, ktoś inny. Sprawa jest bar dziej skom pli- 
ko wana.

– Uwa żam tak samo jak Jan – dodaje Heidi. – Sprawa jest zde cy do wa nie
bar dziej skom pli ko wana. Poza tym nie mamy jesz cze ciała Jere miasa Silva- 



sta.
– Dobrze – zga dza się Jone i spo gląda kolejno na każ dego z nich. – 

Może będę tego żało wała, ale dam wam tro chę czasu. Jeżeli za tydzień nie
poja wią się żadne nowe oko licz no ści, postą pimy zgod nie z infor ma cjami,
które posia damy. Ze względu na was naprawdę mam nadzieję, że coś się
znaj dzie. W prze ciw nym wypadku ten wasz pro test jesz cze się wam odbije
przy krą czkawką – dodaje i wycho dzi z pokoju.

– Lubię ją – stwier dza Heidi ze śmie chem po znik nię ciu sze fo wej z pola
widze nia.

– Mamy mało czasu – oznaj mia śled czy. – Przej rzyjmy jesz cze raz
wszystko, co zebra li śmy, a potem poroz ma wiamy z każdą osobą, która
wiąże się ze sprawą.

Wtem do pokoju zagląda Saki.
– Wyspa Kuusi lu oto jest na dal zamknięta. Kry mi na li stycy już tam koń- 

czą. Ale mam też dobre wie ści. Na spodniach Roya zna le ziono jasny, śred- 
niej dłu go ści włos – infor muje. Kole dzy odwra cają się do niego bły ska- 
wicz nie.

– Na tym dobre wie ści się koń czą. Joki zro bił, co w jego mocy, przy- 
czyną zgonu jest jed no znacz nie postrzał. Żad nej tru ci zny, nie był nie przy- 
tomny przed śmier cią, tylko mocno odu rzony alko ho lem. Wła śnie dosta łem
potwier dze nie, że był lewo ręczny. Powie dział nam to jego dawny kolega
z pracy. Broń leżała w lewej dłoni, co sta nowi popar cie tezy, że sam się
zabił.

– No a ten włos? – pyta Jan.
– DNA wła ści ciela nie ma w naszym reje strze.
– To musi się jakoś łączyć. Cho lera, nasze całe śledz two wisi na jed nym

wło sku – mówi Heidi i jed no cze śnie przy po mina sobie gumkę, którą zna- 
leźli w kie szeni bluzy Johan nesa. Na niej też było kilka jasnych wło sów.

– Czemu tego nie prze wi dzie li śmy? – pyta i odwraca wzrok w stronę
bia łej tablicy. Poja wiają się na niej coraz to nowe wska zówki, niczego jesz- 
cze nie wyeli mi no wali. – Kiedy szli śmy do Roya, natra fi li śmy po dro dze na
dwoje albo troje ludzi. Moż liwe, że zauwa żyli kogoś, kto skła dał mu wizytę
we wto rek.

– Czy jacyś wła ści ciele dom ków na Lam mas sa ari spę dzają jesz cze noce
na wyspie? Warto by było ich odwie dzić i znów z nimi poroz ma wiać – pro- 
po nuje Jan.



Heidi przy po mina sobie Ailę. Czy ten jasny włos nie jest przy pad kiem
siwy, jeśli się mu dobrze przyj rzeć? Zasta na wia się nad eme rytką, która zna
teren jak wła sną kie szeń i nawet po śmierci Johan nesa na dal noco wała na
wyspie.

– Mam pewien pomysł – oświad cza. – W związku z tym muszę natych- 
miast poroz ma wiać z Ailą Savo la inen.



SAANA

Venla chce, żeby ją pod rzu cać. Saana patrzy z uśmie chem, jak dziew czynka
podaje rękę naj pierw ojcu, a potem z nadzieją wyciąga drugą w jej stronę,
więc chwyta kru chą dłoń i ści ska mocno, żeby dziecko broń Boże nie upa- 
dło. Liczą do trzech i mała szy buje przez chwilę w powie trzu mię dzy nimi.

– Jesz cze raz! – woła i chi cho cze, a jej trudno odmó wić.
Samuli idzie do kuchni przy go to wać curry z tofu. Sma ko wity zapach

sma żo nej cebuli, czosnku i przy praw dociera aż do salonu. Venla ogląda
Kra inę lodu i prosi, żeby dzien ni karka usia dła tuż obok i ryso wała jakieś
kształty na jej ple cach. Saana speł nia prośbę, kre śląc pal cem wska zu ją cym
na małym ciele kulę, z któ rej wycho dzą pro mie nie.

– To jest żółte, wisi na nie bie i grzeje – pod po wiada.
– Słońce! – krzy czy dziew czynka zado wo lona, że odga dła zagadkę. –

Jesz cze!
Dzien ni karka prze suwa dło nią po jej zakry tych koszulką w nie bie skie

motyle ple cach, jakby wycie rała tablicę.
– Nary suj coś strasz nego – szep cze dziecko.
Saana zasta na wia się nad baśniami i przy cho dzi jej do głowy Czer wony

Kap tu rek.
– I jak? – pyta nie cier pli wie dziew czynka, a ona zaczyna ryso wać ostry

pro fil wilka, wąskie oczy i potężną szczękę.
– To żyje w lesie i wystę puje w bajce o Czer wo nym Kap turku.
Dziew czynka myśli, ale nie może odgad nąć. Saana wyobraża sobie

ponury las i wilka, któ rego na szczę ście spo tkał zły los.
– To tro chę trudne – stwier dza po chwili i zdra dza Venli, o jakie zwie rzę

cho dziło.
Ta prosi o wię cej, więc kre śli na jej ple cach mysz.
– To taka gil go cząca myszka – mówi szep tem i prze suwa palec aż pod

pachę dziecka, które zaczyna chi cho tać.
Kiedy dziew czynka idzie spać, Saana zasiada z Samu lim w kuchni. Gra- 

fik pije kom bu czę. Facet jest wege ta ria ni nem i abs ty nen tem. Sober curious.
Ona dopiero zaczyna dietę roślinną, jed nak wino uwiel bia za bar dzo, żeby
z niego zre zy gno wać. Ale chyba powoli można zmie nić wszystko. Zain try- 
go wana pró buje kom bu czy, która sma kuje jak gazo wany ocet.



– Naj gor sze są te wie czory, kiedy wszystko cich nie, a Venla zasy pia –
mówi męż czy zna i zaczyna zja dać zosta wione przez córkę kawałki arbuza.
Różowy płyn ścieka na stół, więc Saana podaje mu papie rowy ręcz nik.

– Pyta łem ojca o Roya. Potwier dził, że Kuusi sto i ojciec Kaspra się
znali. I że fak tycz nie Roy był ojcem chrzest nym chło paka.

– Cie kawe – stwier dza dzien ni karka.
– Nie wiem – odpo wiada Samuli i wypija łyk napoju. Szklana butelka

przy po mina tę do piwa i ona nagle czuje, że ma na nie chęć.
– Zaczy nam myśleć, że w końcu ni gdy nie odnaj dziemy Jere miasa – 

wyznaje gra fik.
– Nadzieja umiera ostat nia – mówi Saana.
Zasta na wia się, jak poru szyć temat pod ca stu. Wyra zić ubo le wa nie, że po

opu bli ko wa niu pierw szych odcin ków nic się nie dzieje? Nie dostała jesz cze
żad nych sygna łów od słu cha czy. Jedy nym jak dotąd oddźwię kiem jest
zaska ku jąca wia do mość prze słana przez kogoś posłu gu ją cego się nie zna- 
nym jej pseu do ni mem. Dzien ni karka ma wra że nie, że ponio sła klę skę. Być
może pod cast pro wa dzi doni kąd i cała poświę cona mu praca pój dzie na
marne. Pró buje dobrać słowa tak, żeby nie zabrzmiały para no icz nie.

– Dosta łam od jakie goś słu cha cza wia do mość, która mnie tro chę zdzi- 
wiła.

– Pokaż mi ją. – Samuli wytrąca się z zamy śle nia i patrzy na nią zain try- 
go wany. – Obser wuję. Czy ludzie nie piszą wła śnie tak, kiedy zaczy nają
śle dzić jakąś roz wi ja jącą się dys ku sję? – pyta.

– Zga dza się, ale tu nie ma żad nej dys ku sji. Wysłana osobno ta wia do- 
mość nabiera zupeł nie innego zna cze nia. Ktoś chce pod kre ślić, że obser- 
wuje wła śnie mój pro jekt. Ona może pocho dzić od kogo kol wiek. Nie wiem,
ale coś mnie w tym nie po koi. Jeśli ten ktoś jest zamie szany w zagi nię cie
Jere miasa? – roz waża Saana.

Gra fik poważ nieje, a potem robi się smutny.
– Chwi leczkę, chyba nie podej rze wasz, że ktoś byłby… Na pewno da się

to jakoś wyja śnić.
Milk nie i na jego twa rzy poja wia się wyraz zdez o rien to wa nia.
– Nie daje mi spo koju zwią zek Roya z Hakalą – stwier dza dzien ni karka.

– Może krę ce nie filmu doku men tal nego było dla Jere miasa tylko pod stę- 
pem? Może chciał się w ten spo sób zna leźć bli sko Kuusi sto, żeby wypy tać
go o Kaspra?



– Cie kawe przy pusz cze nie – uznaje Samuli. – To może być prawda. Czy
uwa żasz, że podej rze wał Roya o udział w jego zagi nię ciu, czy trak to wał go
jako źró dło infor ma cji?

Saana sie dzi w mil cze niu i wpa truje się w męż czy znę, który spo gląda
przez okno. Gęste ciemne włosy zwi nięte na szyi, czarna luźna bluza z kap- 
tu rem okrywa wypro sto waną syl wetkę. Ona czuje się przy jem nie w jego
domu, zaczyna go trak to wać jak kogoś bliż szego, nie tylko kolegę z pracy.
Przy gląda się jego dło niom, na kost kach pra wej widać kilka drob nych ran.
Przy po mina sobie, jak opo wia dał, że upra wia wspi naczkę. Co jesz cze o nim
wie? Nie wiele wię cej. Roz gląda się po pokoju. Cho ciaż sie dzę w jego
miesz ka niu, to pra wie go nie znam, myśli i zdra puję ety kietę z butelki
z kom bu czą. Nagle Samuli poważ nieje, robi się przy gnę biony.

– Czy wyda rzyło się coś jesz cze? – pyta, wsta jąc i zabie ra jąc ze stołu jej
pusty talerz.

Saana czuje zapach wody koloń skiej. Jest zupeł nie inny niż u Jana. Bar- 
dziej korzenny. Uświa da mia sobie, z jaką ufno ścią opo wia dała gra fi kowi
o infor ma cjach, nie zasta na wia jąc się ani razu nad jego rolą w zagi nię ciu
Jere miasa.

– Nic takiego – odpo wiada.
– Zwy kle, gdy kobieta tak mówi, ozna cza to zupeł nie coś innego –

stwier dza Samuli i patrzy na nią badaw czo.



OSIEM TYGODNI PRZED ZAGINIĘCIEM

Stoją na skraju Lam mas sa ari, w punk cie, z któ rego ścieżka roz cho dzi się
w czte rech kie run kach. Johan nes wła śnie się zatrzy mał i oznaj mił, że pój- 
dzie szybko „tam”.

– Gdzie „tam”? – pyta Abdi, patrząc na niego z nie cier pli wo ścią.
Dźwiga wię cej cięż kich rze czy niż on.

– Musimy iść dalej – wtrąca się Jere mias. – Jeżeli chcesz gdzieś pójść,
zrób to prędko i dogoń nas, dobrze?

– Dobra – maru dzi Johan nes i zde cy do wa nie rusza w stronę wieży
obser wa cyj nej.

Kiedy znika im z oczu, Jere mias przy ła puje się na tym, że jego cie ka- 
wość rośnie nie mi ło sier nie.

– Popil nuj tego, ja zaraz wrócę – oświad cza i kła dzie bagaże na ziemi,
przy nogach Abdiego. Musi spraw dzić, dokąd poszedł Johan nes.

Kiedy go doga nia, zwal nia kroku i idzie pod osłoną drzew. Kolega nie
wcho dzi jed nak na wieżę, lecz na wzgó rze, gdzie znaj dują się domki let ni- 
skowe. Ze swo jej kry jówki Jere mias obser wuje, jak otwiera jeden z poło żo- 
nych naj bli żej, znika w środku i wraca z ple ca kiem luźno zarzu co nym na
ramię. Czy zabrał coś stam tąd? Czyżby poza fil mem miał tu do zała twie nia
jakąś inną sprawę? Czeka, aż Johan nes wróci do Abdiego, a potem sam
pod cho dzi do nich.

– Co robi łeś? – pyta moż li wie jak naj bar dziej obo jęt nym tonem.
– Posze dłem się wysi kać – odpo wiada Johan nes i ruszają dalej w kie- 

runku Kuusi lu oto. Jere mias wpa truje się w plecy kolegi pod ska ku ją cego na
deskach kładki. Dla czego skła mał?

Sześć godzin póź niej Jere mias stoi w krza kach i opróż nia pęcherz. Wszę- 
dzie panuje cisza. W uszach sły szy tylko szum wia tru. Gdy idzie z powro- 
tem do Johan nesa i Abdiego, czuje się dziw nie. Jakby ktoś go obser wo wał.
Odwraca się nagle, żeby spoj rzeć do tyłu, ale nikogo nie widać. No wyjdź,
jeżeli się cho wasz, myśli sobie, lecz nic nie mówi. Przy po mina sobie o włą- 
czo nej przez całą noc kame rze. Może zare je stro wała coś w tej oko licy, co
potwier dzi łoby jego podej rze nia, że ktoś ich śle dzi, jak pra cują. Chyba



gdzieś koły szą się trzciny. Może to kole dzy zaba wiają się jego kosz tem?
Jere mias przy śpie sza, śmie jąc się nie na tu ral nie. Pie przone pajace, mru czy
pod nosem.

Johan nes i Abdi sie dzą przy ogni sku, więc on dołą cza do nich i zaczyna
wpa try wać się w ogień. Pło mie nie liżą suche gałę zie i kłody wrzu cone do
środka. Dym unosi się ku niebu, iskry lecą niczym ciche prze stra szone
woła nia o pomoc, któ rych nikt nie sły szy. Pod wpły wem tych ponu rych
myśli Jere miasa ogar nia lęk. Abdi leży z zamknię tymi oczami. Johan nes
pali papie rosa, któ rego suchy koniu szek nik nie, trzesz cząc, w poma rań czo- 
wym żarze. Jere mias przy gląda się kole dze ukrad kiem. Zde ner wo wany, nie- 
spo kojny, ale bar dziej pewny sie bie niż przed tem.

– Masz teraz kogoś? – nie może się powstrzy mać, by go nie zapy tać.
Johan nes śmieje się i powoli odwraca wzrok od ogni ska w jego stronę.
– A jeśli mam, to co? – rzuca z prze bie głym wyra zem twa rzy.
Jere mias czuje iry ta cję. Ze wszyst kich ludzi nawet jemu udało się kogoś

zna leźć.
– Co ty wła ści wie fil mu jesz tutaj, na zewnątrz? – Johan nes zmie nia

temat roz mowy. – Wygląda, jak byś chciał coś zło wić na taśmę.
– Odtwa rzam spo sób zapisu doku men tal nego z filmu Istoty. Kamera stoi

w jed nym miej scu i reje struje. Chcę zare je stro wać te ruchy przy rody, któ- 
rych ludzie zazwy czaj nie widzą.

– W tym trzci no wi sku? – pyta Johan nes. Jego oczy są wil gotne i lśniące,
spoj rze nie – zamglone.

Nagle wstaje i bie gnie przed sie bie.
– Chcesz, żebym się tro chę popy tał tych „istot”!? – woła i się śmieje. –

Chodź ze mną.
Prze ra żony Jere mias ska cze w ślad za nim.
– Daj spo kój, co ty…
Ale Johan nes nie sły szy. Idzie szybko, zapa mię tale i zama szy ście przez

skałę ku bra mie pro wa dzą cej na Kuusi lu oto i wpa truje się, recho cząc bez
prze rwy, w gęste trzciny.

– No dobra, istoty, ludzi ska! Zapro ście mnie do sie bie! – wrzesz czy
i rusza w stronę szu wa rów. Rośliny trzesz czą pod jego nogami, a Jere mias
nie chce nawet patrzeć, jak bro dzi coraz dalej, prze dzie ra jąc się na śro dek
trzci no wi ska.

– Prze stań! – woła z wysił kiem. – Wcho dzisz bez pozwo le nia na ich zie- 
mię.



Po chwili Johan nes wraca ze swo jej obłą ka nej wycieczki. W jego wło- 
sach i na ubra niu tkwią przy cze pione źdźbła i puch kie li chowy.

– Mam dla cie bie nowinę: tam nie ma niczego. Wra cajmy już, chce mi
się pić – mówi z iry tu ją cym śmie chem i wypluwa na zie mię kilka źdźbeł.



HEIDI

Pod wyso kim ciem nym nie bem prze la tuje cicho kilka małych pta ków. Poli- 
cjantka zaciąga zamek kurtki. Gdzieś roz lega się trzask. Zatrzy muje pio- 
senkę ze Spo tify i zdej muje słu chawki. Czy fak tycz nie coś usły szała, czy
tylko to sobie wyobra ziła? Wokół wszystko wygląda tak jak dotych czas.
Idąc w stronę ska li stych obrzeży Lam mas sa ari, zasta na wia się, co może
znaj do wać się głę boko w trzci nach. Zbliża się siódma, ale droga jest pusta.
Wydaje się, jakby wszyst kie żywe stwo rze nia, łącz nie z owa dami, się
ukryły.

Heidi zatrzy muje się przy domku Aili. Ni gdzie nikogo nie widać, panuje
zupełna cisza. W oddali roz ciąga się piękne morze, jego powierzch nia jest
nie mal cał kiem gładka. Zapala latarkę, wcho dzi po scho dach na werandę
i stuka do drzwi. Wcze śniej pró bo wała kil ka krot nie dodzwo nić się do wła- 
ści cielki, ale bez powo dze nia.

– Aila, huhu! – nawo łuje ją i stuka ponow nie.
Nikt jed nak nie otwiera. Ponie waż już tu przy szła, posta na wia obejść

domek. Gdzie ona może się podzie wać? Okrąża budy nek i wraca do punktu
wyj ścia. Naci ska klamkę, ale drzwi są oczy wi ście zamknięte. Pochyla się
ku dziurce od klu cza, żeby spraw dzić, czy uda się jej otwo rzyć zamek.
Wydaje się łatwy do poko na nia. Bez nakazu prze szu ka nia lokalu nie może
wyła mać drzwi.

Wtem sły szy jakiś stu kot docho dzący z wnę trza. Jakby coś spa dło na
pod łogę. Jej zmy sły się wyostrzają. Zamiera na chwilę i nasłu chuje z wytę- 
że niem. W tym peł nym ciszy wycze ki wa niu nawet wła sny oddech brzmi
jak z gło śnika. Czyżby w środku ktoś był? Jeżeli to Aila, dla czego nie
otwiera? Heidi roz waża ewen tu al no ści i powoli scho dzi po scho dach,
a potem pod krada się pod okno. Zasłony są zacią gnięte, wewnątrz zalega
ciem ność. Wraca na werandę i przy kłada ucho do drzwi. Dobiega do niej
lekki świst wia tru. Wtem sły szy jakby roz le ga jące się w domku kroki.
Trzyma rzu ca jącą jasny snop świa tła latarkę i ana li zuje w myślach serię
ruchów potrzeb nych do wycią gnię cia pisto letu.

– Poli cja! Otwie rać! – krzy czy.
Począt kowo nic się nie dzieje, ale w końcu drzwi powoli się uchy lają.

Heidi wpa truje się w postać sto jącą na progu. Jakiś nie zna jomy czło wiek,



naj wy raź niej prze stra szony, spo gląda na wyce lo waną w niego broń. Poli- 
cjantka opusz cza pisto let, trzy ma jąc w górze tylko latarkę. Drzwi otwo rzył
ubrany na czarno straż nik wyspy, który wła śnie mruży oczy w jaskra wym
świe tle.

– Niech mnie dia bli – mówi zdzi wiony, osła nia jąc dło nią twarz.
– To powinna być moja odzywka. – Heidi nie może się powstrzy mać. Jej

ręce jesz cze drżą z powodu nie spo dzie wa nego spo tka nia.
– Co tu robisz? – pyta straż nik, ale ona nie odpo wiada.
Po chwili oświad cza suro wym tonem:
– Jestem z poli cji i to ja zadaję pyta nia. – Chwyta męż czy znę za ramię

i wpro wa dza go z powro tem do środka, chcąc się upew nić, że jej nie uciek- 
nie.

– Nie mam żad nych tajem nic – jąka się straż nik, cho ciaż widać, że coś
ukrywa. Na pewno z jakie goś powodu wła mał się do domku bez pozwo le- 
nia wła ści cielki. – Już od dawna sta ram się po cichu wyja śnić, co tu się
dzieje. Na tej wyspie giną zaob rącz ko wane ptaki, być może inne zwie rzęta
też. Od jakie goś czasu podej rze wam Ailę. Kiedy zaczęły się poszu ki wa nia
Jere miasa Silva sta, ona się zmie niła i – moim zda niem – zacho wuje się
dziw nie.

– Rozu miesz chyba, że nie możesz wcho dzić bez pozwo le nia do czy je- 
goś domu? Gdzie jest Aila? – pyta Heidi, na dal trzy ma jąc męż czy znę
mocno za ramię.

– Nie wiem. Praw do po dob nie w swoim miesz ka niu w mie ście, w Kru- 
unun hace – odpo wiada ten, pró bu jąc się wyrwać jak zwie rzę wycią gnięte
nocą z nory. – Na wyspie zapa no wał chaos – dodaje ze smut nym wyra zem
twa rzy.

– Kiedy widzia łeś ją po raz ostatni? – Poli cjantka przy gląda mu się
z zain te re so wa niem.

– Była tu jesz cze na początku tygo dnia, roz ma wia li śmy kilka razy –
oświad cza straż nik, pod no sząc na nią wzrok. – Jesteś z poli cji? Chciał bym
przed sta wić ci swoją opi nię na ten temat. Jestem prze ko nany, że Aila to
mor der czyni. W jakiś spo sób jest zamie szana w znik nię cie dwóch pta ków.
Ta sprawa drę czy mnie przez całe lato. Nie uspo koję się, dopóki jej nie roz- 
wiążę. Nie widzia łem Aili przez kilka dni, więc przy pusz cza łem, że domek
stoi pusty. Musia łem spraw dzić, pomy śla łem, że zła pię ją na gorą cym
uczynku.



Heidi obser wuje męż czy znę, który wydaje się jed no cze śnie smutny i zły.
Bar dziej przej muje się losem zwie rząt niż poszu ki wa niami zagi nio nego
czło wieka.

– Wła śnie pro wa dzimy śledz two w spra wie zabój stwa – stwier dza,
poluź nia jąc nieco uścisk.

– No tak, ale nawet jesz cze tego nie obej rza łaś – oświad cza straż nik,
poka zu jąc dło nią na oto cze nie.

Panuje nie mal cał ko wity mrok. Na ścia nach koły szą się cie nie. Dopiero
teraz Heidi kie ruje na nie latarkę. Wzdryga się, widząc wiszące, pokryte
par chami tru chło norki z dziu ra wym futrem. Na ścia nach są także gabloty
z chrząsz czami i egzo tycz nymi moty lami. Nad drzwiami znaj duje się
kolek cja rogów. Co to wła ści wie za miej sce, dziwi się, omia ta jąc świa tłem
latarki pomiesz cze nie. Półki sto jące przy poma lo wa nej na zie lono ścia nie
wypeł nione pod staw kami z zesztyw nia łymi, zatrzy ma nymi w cza sie zwie- 
rzę tami. Wypchany lis i nawet mały kot pod szkla nym klo szem, któ rego
widok wywo łuje w niej dresz cze, więc prze cho dzi szybko dalej, by przyj- 
rzeć się dwóm pta kom. Czy Aila naprawdę zło wiła je po kry jomu i wypre- 
pa ro wała? Przy po mina sobie, jak eme rytka opo wia dała jej o swo jej pracy
sce no grafki. Ta wyglą da jąca łagod nie star sza pani prze kształ ciła powoli
swój domek w muzeum mar twych eks po na tów przy rod ni czych.

We wnę trzu panuje dziwna atmos fera, jakby świat się zatrzy mał. Heidi
prosi straż nika, żeby wyszedł, a on rusza bez słowa w swoją drogę. Ma
ochotę zło żyć na niego zawia do mie nie w komi sa ria cie, lecz całą jej uwagę
pochła nia ten dzi waczny dom. W kącie stoi stary żeliwny komi nek, a obok
mały stół z naczy niami do przy go to wy wa nia jedze nia. Mija wiel kiego
jasno zie lo nego owada w ramce, od któ rego roz cho dzi się woń środka kon- 
ser wu ją cego, i oświe tla dokład niej pozo stałe pomiesz cze nia.

Przy ścia nie obok kuchen nej wnęki znaj duje się wysoka szafa. Heidi
zbliża się do niej i pociąga za drzwi. W środku widzi półki wypeł nione róż- 
nymi narzę dziami i innymi potrzeb nymi rze czami. Oprócz zwy kłego kleju
są tam nożyce, sta lowa nić i dwie butelki. Czyta nale pione na nie ety kiety:
płyn do bie le nia czaszki, sub stan cja czysz cząca i roz pusz cza jąca. No
dobrze, Aila zaopa trzyła się w pro dukty do pre pa ro wa nia zwie rząt, ale czy
to ozna cza, że mogłaby zro bić coś gor szego? Heidi wyco fuje się spod szafy,
zamie rza jąc obej rzeć małą alkowę na tyłach pokoju. Za zacią gniętą zasłoną
jest praw do po dob nie część sypialna.

Idzie tam i odsuwa zasłonę. Stoi za nią łóżko, jest puste.



Piątek, 13 września

SAANA

Dzien ni karka słu cha audio bo oka, ale na widok domu, do któ rego chce
dotrzeć, zatrzy muje nagra nie. Dla pew no ści spraw dza jesz cze adres w tele- 
fo nie. Tak, miesz ka nia w budynku poło żo nym przy Til kan katu zaj mują stu- 
denci medy cyny. Dzi siaj cie ka wość pro wa dzi ją na spo tka nie z czło wie- 
kiem, który był kie dyś przy ja cie lem Kaspra Hakali. Wśród infor ma cji zgro- 
ma dzo nych przez Jere miasa znaj do wała się wzmianka o kole dze o imie niu
Tero. Czy brat Samu liego też stał w tym miej scu, przy glą dał się domowi
i roz ma wiał z chło pa kiem?

Kilka minut póź niej Saana wcho dzi tro chę nie pewna do kawa lerki
o powierzchni dwu dzie stu metrów kwa dra to wych i patrzy na wnękę
kuchenną wypeł nioną brud nymi naczy niami, pustymi pusz kami po piwie
i pudeł kami po pizzy.

– Nie zwra caj na to uwagi – mówi Tero i macha ręką na bała gan. – Byli
wczo raj u mnie dwaj kole dzy ze stu diów – dodaje, cho ciaż ona wcale nie
domaga się wyja śnień.

Chło pak pod cho dzi do okna i pod ciąga żalu zje. Widok na zewnątrz
zakrywa nie mal w cało ści wielka brzoza. Docho dzące stam tąd pro mie nie
sło neczne zdra dzają, że okien nie myto od dłuż szego czasu. Ona nie ma
jed nak prawa kry ty ko wać Tera, ponie waż czysz cze nie szyb ni gdy nie było
jej mocną stroną.

Spo gląda na zacho wu ją cego się przy jaź nie stu denta. Wpraw dzie w swo- 
jej poprzed niej pracy prze pro wa dziła kilka wywia dów, ale każda roz mowa
z nie zna jo mym czło wie kiem albo wizyta u niego wpra wia ją w lek kie
zakło po ta nie. Od czego zacząć, gdy cho dzi o kogoś, kto stra cił przy ja ciela?
Saana tkwi na dal na środku pokoju i zasta na wia się nad pyta niem.

– Dzię kuję, że zgo dzi łeś się ze mną spo tkać – mówi, a w tym cza sie Tero
zabiera z czar nego ike ow skiego sto lika opa ko wa nie z reszt kami pizzy.

– Jasne, i usiądź sobie, jak chcesz – pro po nuje, cho ciaż sam na dal stoi,
trzy ma jąc pudełko.

Saana spo gląda na oble pioną bru dem sofę, która wcale jej nie nęci.



– Jak już mówi łam przez tele fon, wyja śniam oko licz no ści pew nego
przy padku. Twój przy ja ciel Kasper Hakala zagi nął kilka lat temu – oznaj- 
mia, pró bu jąc cie płym wzro kiem prze ka zać, że jej przy kro.

– Upły nęło już tro chę czasu, ale pew nie, na dal mi go żal. W końcu był
faj nym face tem – stwier dza chło pak i rzuca pudełko z pizzą na zaśmie cony
blat kuchenny.

– Jak zro zu mia łam, bar dzo się przy jaź ni li ście – dodaje dzien ni karka.
– Zga dza się – potwier dza Tero, siada na sofie i prze chyla tułów do

przodu.
– Jaki on był? – pyta Saana.
– Dość lubiany i rzu ca jący się w oczy, taki hazar dzi sta, jeżeli wiesz, o co

mi cho dzi.
– Spo ty kasz się na dal z kole gami z liceum?
Ku jej roz cza ro wa niu chło pak kręci głową.
– Wła ści wie to nie. Zaraz po matu rze zda wa łem na medy cynę i zosta łem

przy jęty. Obra cam się teraz w innym śro do wi sku.
– Przy da rzyło się wam w szkole coś nie zwy kłego? Coś, co zostało ci

w pamięci? Czy przed znik nię ciem Kaspra mie li ście jakieś poważ niej sze
kłót nie, dziwne sytu acje albo coś w tym stylu?

– Tylko takie tam mie le nie ozo rem. On był taki, jaki był, gło śny, cza sami
bez czelny, ale wszy scy o tym wie dzieli – opo wiada Tero, a oczy zaczy nają
mu błysz czeć. – To straszna histo ria pod każ dym wzglę dem. Jak ktoś może
po pro stu znik nąć. W naszym liceum każdy, kto uczest ni czył w tej impre- 
zie, brał rów nież udział w poszu ki wa niach następ nego dnia. Kaspra szu- 
kano przez całe lato. Byli śmy prze ra żeni. Mię dzy wier szami wyczy ta łem,
że poli cja podej rze wała osta tecz nie nie szczę śliwy wypa dek spo wo do wany
dużą ilo ścią alko holu i pechem. Tam tego wie czoru odby wała się impreza,
mie li śmy dla sie bie osobną salę w Kasi nie, na Kata ja nokce.

– To chyba zaraz nad brze giem morza? – upew nia się Saana.
– No wła śnie, ale ciała Kaspra nie zna le ziono w wodzie. Z tego, co

wiem, poli cjanci spraw dzili też taką ewen tu al ność.
– A jak rodzina chło paka?
– Spo ty kam się cza sami z ojcem Kaspra, pra co wa łem nawet w jego fir- 

mie przez lato. Chcę pod trzy mać kon takty, bo mi żal sta ruszka. No i ich
zna jomy robił jakiś pro jekt zwią zany z zagi nię ciem. Nazy wał się Roy, taki
arty styczny i podobno tro chę kapry śny cha rak ter. Wiem, że szu kał Kaspra
nawet wtedy, gdy poli cja zamknęła sprawę.



Zain try go wana dzien ni karka kiwa głową.
– Czy wśród absol wen tów był też ktoś, kto nazy wał się Jere mias Silva- 

sto?
– Tak, Jere mias też był – potwier dza Tero.
– Kiedy kon tak to wa łeś się z nim ostat nio? – pyta nie cier pli wie.
– Teraz sobie przy po mi nam, że widzie li śmy się latem, wypy ty wał mnie

wła ści wie o to samo co ty teraz.
– O co dokład nie, pamię tasz? – docieka Saana.
– Inte re so wało go, z kim Kasper się zada wał w tym cza sie, kiedy zagi- 

nął. Ja i Jere mias nie obra ca li śmy się w tych samych krę gach, upra wia łem
wtedy sport i gra łem z Kasprem w tej samej dru ży nie hoke jo wej. Jere mias
był samot ni kiem, taki wyco fany, a w każ dym razie mało mówny. Nie potra- 
fię powie dzieć o nim nic wię cej. Spę dzał dużo czasu z dziew czyną, która
miała na imię Tuuli. Spo tka łem się z nią w waka cje, faj nie było poroz ma- 
wiać.

Saana pota kuje i pyta, uśmie cha jąc się:
– Więc z kim się Kasper zada wał?
– Odpo wiem ci tak, jak odpo wie dzia łem jemu: uma wiał się wtedy z wie- 

loma, ale żadna nie była ofi cjal nie jego dziew czyną. Przy naj mniej on tak
uwa żał. Kilka tygo dni przed wypad kiem działy się różne rze czy. Ja pamię- 
tam głów nie Suvi i Tiię. Mogę ci dać namiary na nie, ale pew nie nic ci
z tego nie przyj dzie – stwier dza Tero i roz gląda się bez rad nie po miesz ka- 
niu.

Dzien ni karka znów kiwa głową i czeka, aż on pozbiera myśli.
– Poli cja prze słu chała nas wszyst kich, każ dego, kto był wtedy na impre- 

zie. Wszystko zostało już raz prze świe tlone.
– Bar dzo mi przy kro – mówi Saana. Strata jest trudna do wyra że nia sło- 

wami.
– To była ostat nia taka impreza. Na szczę ście po waka cjach mogli śmy

się zająć czymś innym i spró bo wać zapo mnieć.

W dro dze powrot nej do domu Saana spraw dza, czy Jan dał o sobie znać. Od
razu zauważa wia do mość. W pra wym gór nym rogu na Insta gra mie poja wił
się mały czer wony znak.

Zostaw tę sprawę w spo koju.



Wia do mość została wysłana z konta @purpurea123. Dzien ni karka
spraw dza godzinę. Jest jasny dzień, wpół do pierw szej, wokół ludzie podą- 
żają zde cy do wa nym kro kiem każdy w swoją stronę. Tram waj prze jeż dża
z łosko tem po torach. Kilka wyschłych liści spada powoli z wia trem na
kamienne kra węż niki. Słońce świeci tak jaskrawo, jakby zamie rzało pod pa- 
lić gałę zie drzew. Saana znów przy gląda się wia do mo ści. Gdyby otrzy mała
ją w nocy, to pew nie by się prze stra szyła, ale teraz za dnia budzi ona przede
wszyst kim jej cie ka wość. Dla czego nadawca napi sał coś takiego? Czy ma
to zwią zek z zagi nię ciem Jere miasa?

Może Jan potrafi jej pomóc i spraw dzić, kto kryje się za pseu do ni mem
@purpurea123. Wybiera jego numer i czeka, ale on nie odpo wiada. No
dobrze, myśli sobie i robi zrzut ekranu. Wysyła mu zdję cie, pro sząc
o drobną przy sługę w wyja śnie niu sprawy. Obok niej prze jeż dżają cią głym
stru mie niem samo chody i auto busy. Wszystko wydaje się zwy czajne
i powsze dnie, ale dla niej wcale takie nie jest. Dla czego te wia do mo ści tak
dener wują? Wzbu rzona idzie w stronę swo jego domu. Hałas uliczny zagłu- 
sza ude rze nia jej mocno biją cego serca.



JAN

Śled czy wpa truje się w wia do mość od Saany przed sta wia jącą pro fil na
Insta gra mie. Czyta treść i idzie do kuchni po szklankę wody. Spo cił się tro- 
chę pod czas jazdy na rowe rze i w efek cie po wyschnię ciu jego skóra
pokryła się war stewką soli. Chciał wziąć prysz nic, ale nie ma na to teraz
czasu. Dla czego Saana inte re suje się jakimś użyt kow ni kiem Insta grama?
Poli cjant dostrzega kątem oka Sakiego, który w samą porę poja wia się
w pokoju z trzema pudeł kami pizzy. Powoli w pomiesz cze niu zaczyna się
roz no sić zapach sma ko wi tego jedze nia i roz grza nych kar to no wych opa ko- 
wań. Jan czuje, jak z głodu bur czy mu w brzu chu.

– Mógł byś spraw dzić, kto się za tym kryje? – pyta i poka zuje kole dze
zdję cie nade słane przez dzien ni karkę. Drugą rękę wyciąga po kawa łek alla
put ta ne ski.

– Chwi leczkę – mówi Saki, spo glą da jąc tęsk nym wzro kiem na pizzę,
która już zaczyna sty gnąć. Mimo to siada przy kom pu te rze i otwiera prze- 
glą darkę. – Ten pseu do nim… Nie znaj duję danych użyt kow nika, ale na
hasło pur pu rea wyska kują jeżówki i inne kwiaty we fio le to wym kolo rze.
No i ta foto gra fia – oznaj mia, jeż dżąc kur so rem po ekra nie tam i z powro- 
tem.

Jan nachyla się nad kom pu te rem i patrzy na kwiaty w kształ cie dzwonka.
Wydają mu się zna jome. Digi ta lis pur pu rea – naparst nica pur pu rowa. Przy- 
kre wspo mnie nie śledz twa w spra wie zabój stwa, w któ rym zabrnęli nie mal
w ślepy zaułek.

– Z czym się to wiąże? – pyta Saki, wstaje ener gicz nie i idzie po pizzę.
– Wyświad czam komuś drobną przy sługę w dro dze wyjątku. A więc nie

da się stwier dzić, kto jest użyt kow ni kiem? – mam ro cze śled czy z peł nymi
ustami.

Saki kręci głową.
– Zwy kle dane wła ści ciela konta są widoczne, więc jeżeli ktoś korzy sta

z apli ka cji ano ni mowo, musi mieć ku temu jakiś spe cjalny powód. Za tym
pseu do ni mem może się kryć kto kol wiek.

– Jasne, to mi wystar czy – stwier dza Jan.
Zjada kawa łek pizzy, odkłada resztę do pudełka i wyciera pobru dzone

mąką palce o spodnie. Potem pod cho dzi do tablicy docho dze nio wej i wpa- 



truje się w przy le pioną do niej mapę z zie lo nym obsza rem, który nagle
zamie nił się w nie bez pieczną ponurą strefę.



SIEDEM TYGODNI PRZED ZAGINIĘCIEM

Jere mias tkwi przy kom pu te rze i wła ści wie nie potrafi powie dzieć, na czym
mu czas upły nął. Od wielu godzin bez prze rwy ogląda nagrany mate riał.
Udało się im namó wić Roya, żeby opo wie dział o swo jej prze szło ści i zain- 
te re so wa niach, zare je stro wali życie na wyspie, jej piękną przy rodę. Ale naj- 
waż niej szych spraw w tych uję ciach nie widać. Tego, że posta no wił dodać
sobie odwagi i poru szyć sprawę, która go drę czy od lat.

– W ostat niej kla sie liceum zda rzyło się coś, co na dal nie daje mi spo- 
koju – zaczyna. Obmy ślał słowa długo. Chciał się naj pierw upew nić, że
Roy na pewno trzyma stronę tych dobrych. – Znik nął czło wiek, który się
nazy wał Kasper Hakala. Ni gdy go nie odna le ziono. Roz ma wia łem z ojcem
chło paka i wiem, że jesteś zna jo mym rodziny. Cho dzi łeś na jego mecze.
Nie mogę o tym zapo mnieć, od kilku lat się nad tym zasta na wiam i wydaje
mi się, że to zagi nię cie nie może być nie szczę śli wym wypad kiem. Posta no- 
wi łem wyja śnić, co się naprawdę stało.

Patrzy na Roya, a ten odwza jem nia jego spoj rze nie. Widać, że udało mu
się prze bić przez grubą skórę męż czy zny, spra wić, że coś w nim drgnęło.

Jest lipiec, sie dzą w ciem nym zakątku domu. Roz ma wiają w zaufa niu
o spra wie, o dziw nym zagi nię ciu. Zamy ślony Roy pod kre śla, że chło pak
znik nął na oczach wszyst kich. Uważa, że nie był to wypa dek. Powoli
z pijac kiego beł kotu i bez ład nych zdań wyła nia się wyraźna suge stia. Zwią- 
zek, te sprawy muszą być jakoś powią zane. Może teo ria Roya wszystko
wyja śni?

Jere mias wypija resztkę piwa Bro oklyn Bel Air Sour ze sto ją cej na ziemi
butelki. Nagle zegar poka zuje drugą czter dzie ści osiem w nocy. Chło pak
odkłada lap topa na łóżko i pod nosi się, żeby pójść do łazienki. Ma ochotę
na jesz cze jedno piwo, cho ciaż roz są dek mu pod po wiada, żeby się poło żył
do łóżka. Wraca z łazienki, bie rze z lodówki ostat nią butelkę i siada przy
oknie. Kole dzy śmiali się z niego, kiedy po prze pro wadzce przy szli po raz
pierw szy do jego miesz ka nia w Meri hace i zoba czyli usta wione tam fotele
i lunetę. Pew nie pod glą dasz sąsia dów, stwier dził Abdi. Ale kiedy Jere mias
popro sił, żeby usiadł, wci snął mu zimną butelkę do ręki i zapro po no wał, by
popa trzył przez okno, zaczął kiwać głową z uzna niem.



– Już chyba tro chę kapuję, o co w tym wszyst kim biega – stwier dził,
wska zu jąc brodą na morze. Kra jo braz roz cią ga jący się za oknem spra wiał
wra że nie, jakby dom wyra stał pro sto z wody. Ogromna powierzch nia
widoczna z każ dej strony może oszo ło mić czło wieka. Prze pro wadzka
w sam śro dek tej wiel kiej prze strzeni spra wiła, że łatwiej mu się myśli.

Let nia noc. Jere mias gapi się przez okno, ale widzi w szy bie tylko wła- 
sne odbi cie. Oświe tlone mia sto wydaje się spo kojne i więk sze niż w rze czy- 
wi sto ści. Stosy węgla i Som pa sa ari, nowe wzno szące się domy w dziel nicy
Kala sa tama. Za dnia można zoba czyć ogród zoo lo giczny, oko lice aż do
Kru unu vu oren ranty i wschod nią część Hel si nek.

Ku swo jej rado ści Jere mias dostrzega jakieś świa tła na Som pa sa ari. To
samo chód. Wypija łyk piwa i łapie za lunetę. Wła ści wie to miał nadzieję, że
coś zacznie się dziać. Nasta wia ostrość obiek tywu na tablicę reje stra cyjną
auta i ogar nia go chłód. Nie ma na niej nume rów. W ciem no ści widać tylko
sto jący pojazd, a tablica jest zama zana czymś czar nym. O co tu cho dzi?
W pobliżu poja wia się rowe rzy sta i zatrzy muje się tuż przy samocho dzie.
Jere mias pró buje zaj rzeć do wnę trza, ale bez sku tecz nie. Wszystko to przy- 
po mina filmy o mafii. Spo tka nie na pustej ziemi. Tym ludziom się wydaje,
że nikt nic nie widzi. Chło pak czuje, że z jakie goś powodu robi mu się
gorąco. Typy w samocho dzie sądzą, że teren jest pusty. Meri haka i domy
w tej dziel nicy spra wiają stam tąd wra że nie bar dzo odle głych. Czy
naprawdę może być tak, myśli chło pak, pijąc piwo, czy może być tak, że ci
faceci tam na ulicy nie mają zie lo nego poję cia, że z mojego pokoju jest bez- 
po średni widok na miej sce ich spo tka nia?

Zacie ka wiony kie ruje obiek tyw na rowe rzy stę. Rybacki kape lusz i bluza
z kap tu rem, ale w ciem no ści trudno roz róż nić rysy twa rzy. Jed nak im dłu żej
mu się przy gląda, tym bar dziej jest prze ko nany, że zna tego czło wieka. Po
chwili uświa da mia sobie, kto to taki. Przed jego domem, w środku nocy stoi
niczego nie do my śla jący się Johan nes i zała twia jakieś ciemne inte resy. Jere- 
mias przy myka oczy i pociera powieki, jakby chciał się upew nić, że nie śni.
Gdy znów spo gląda przed sie bie, widzi, jak ktoś podaje rowe rzy ście
paczkę. Serce pod cho dzi chło pa kowi do gar dła. Czego wła ści wie był
świad kiem?

Nacho dzi go zwa rio wana myśl. A jeżeli Johan nes spoj rzy w stronę jego
miesz ka nia? Jere mias wyobraża sobie wielki pię trowy budy nek w kształ cie
pudła z jed nym jasnym okiem, któ rym jest jego okno. Pod rywa się nagle
i idzie zga sić świa tło. W ciem no ści zerka jesz cze raz przez lunetę na samo- 



chód i ku swo jemu zasko cze niu zauważa, że ktoś patrzy teraz na morze,
w stronę jego domu i to wprost na jego miesz ka nie. Jere mias ma wra że nie,
jakby wzrok nie zna jo mego wwier cał się wła śnie w szkło obiek tywu.



Sobota, 14 września

SAANA

Dzien ni karka sie dzi na łóżku i przy gląda się swo jej twa rzy w małym
lusterku pude łeczka z bron ze rem. Maluje usta szminką i zasta na wia się,
w co się ubrać.

– Czy to bar dzo ofi cjalna oka zja? – pyta Jana przez tele fon z włą czo nym
try bem gło śno mó wią cym.

– Nie spe cjal nie – odpo wiada poli cjant. – To są wła ści wie moje uro dziny,
więc jako jubi lat stwier dzam, że nie zbyt ofi cjalna.

– Ale ostat nio twój ojciec był w gar ni tu rze.
– On zawsze go nosi.
Saana pod cho dzi do szafy i wybiera czarną, pro stą sukienkę.
– A ty co wkła dasz? – upew nia się.
– Dżinsy i czarną koszulę dżin sową – infor muje śled czy.
Dzien ni karka uśmie cha się do sie bie. Może chce poiry to wać ojca, nie

ubie ra jąc się odświęt nie. W słu chawce zalega cisza.
– Udało się wam wyja śnić, kto się kryje za pseu do ni mem? – pyta, sta ra- 

jąc się mówić obo jęt nym tonem.
– Nie zna leź li śmy infor ma cji o oso bie posłu gu ją cej się nim. Jeżeli ktoś

tak sku tecz nie utaj nia swoje nazwi sko, to można tylko spy tać, z jakiego
powodu to robi. Chyba nie jest zamie szany w coś podej rza nego?

Saana mil czy. Wła śnie rysuje sobie eyeli ne rem kre skę pod okiem, więc
trudno jej mówić. Waha się, czy powie dzieć Janowi o pod ca ście. Jesz cze
nie zdą żyli o tym poroz ma wiać.

– Nie ma pro blemu – oświad cza w końcu.
– Na pewno?
Nie podoba się jej ton głosu męż czy zny. Sły chać w nim oskar że nie.
Ponie waż ona się nie odzywa, Jan prze cho dzi do innej sprawy.
– Ojciec powie dział: „Zapra szam na uro dzi nowy brunch z nami” – infor- 

muje, wyraź nie zaafe ro wany. – Co takiego mógł mieć na myśli?
– Przy zwy czaił się pew nie tak mówić – odpo wiada Saana, zado wo lona

ze zmiany tematu. – Wpraw dzie twoja mama ode szła, ale prze sta wie nie się



na liczbę poje dyn czą może tro chę potrwać – dodaje łagod nie i zaczyna
ubie rać się w sukienkę.

– Ojciec ni gdy spe cjal nie nie zauwa żał moich uro dzin i możesz być
pewna, że ni gdy wcze śniej w życiu nie użył wyra że nia „uro dzinowy
brunch” – maru dzi Jan. – Dla czego wła śnie teraz?

– Może dla tego, że zosta li ście tylko we dwóch. Może chce wzmoc nić
więź z tobą. Nie powi nie neś być cią gle taki scep tyczny – oświad cza dzien- 
ni karka. – Posta raj się ujrzeć go cza sami w pozy tyw nym świe tle.

Po tych sło wach natych miast ogar nia ją nie przy jemne uczu cie. Przy po- 
mina się jej wła sny ojciec, który aż za dobrze czuje się sam daleko, na Pół- 
nocy. Zwy kle spo ty kają się tylko dwa razy w roku, na Boże Naro dze nie
i w Dzień Ojca. I nie umieją roz ma wiać ze sobą przez tele fon.

– Widzimy się o dru giej – rzuca poli cjant i się roz łą cza.
Saana wkłada do saszetki umo co wa nej na pasku komórkę i klu cze,

dorzuca jesz cze szminkę i idzie do kuchni po kupioną w pre zen cie butelkę
wina. Szla chetny crémant, musi sma ko wać.

Nie mal godzinę póź niej stoi w ogrom nym ele ganc kim salo nie. Z sufitu
zwisa żyran dol, a mimo to odle głość mię dzy nim a pod łogą wynosi kilka
metrów. Pokój ma z pew no ścią co naj mniej cztery metry wyso ko ści. Dzien- 
ni karka spo gląda na komi tet powi talny: to ojciec i jego przy ja ciółka Anu,
która wła śnie została jej przed sta wiona. Ści ska dłoń kobiety i uśmie cha się
do niej cie pło. W nagrodę dostaje szam pana.

– Zapra szam na uro czy stość z oka zji uro dzin mojego syna – mówi star- 
szy pan, uno sząc kie li szek.

Dzien ni karka go lubi, a i Anu wydaje się miła. Czuje się jed nak zestre so- 
wana, gdy pomy śli, jak tę nie spo dziankę ode brał Jan. W krę pu ją cej ciszy
wypi jają łyk trunku.

– Bar dzo pro szę, możemy kon ty nu ować – oświad cza ojciec i wszy scy
prze cho dzą do jadalni, gdzie podano świeże prze ką ski. Saana odsta wia kie- 
li szek na mar mu rowy stół i bie rze z misy tru skawkę. Potem chwyta Jana za
rękę i ści ska ją mocno. Męż czy zna nie powie dział jesz cze ani jed nego
słowa.

Jego ojciec ma na sobie gar ni tur, a przy ja ciółka jest ubrana w sukienkę
z fal ba nami i uma lo wana. Dzien ni karka czuje się zanie dbana, cho ciaż wie,
że to nie prawda. Przy gląda się kobie cie. Nowo poznana Anu jest rów nie
zde ner wo wana jak pozo stali. Wpraw dzie jej twarz pokrywa sta ranny maki- 
jaż, to dłu gie jasne wła sny opa dają swo bod nie. Na pierw szy rzut oka spra- 



wia miłe i cie płe wra że nie, z pew no ścią ojciec nie wybrałby sobie na towa- 
rzyszkę kogo kol wiek. Podobno od lat pra cują razem.

Jan zacho wuje się tak, jakby ta rzu cona mimo cho dem infor ma cja jesz cze
bar dziej kom pli ko wała sytu ację. Czyżby ojciec spo ty kał się z Anu, gdy jego
żona żyła? Gdy wszystko było dobrze? Wydaje się, że śled czy chce powie- 
dzieć coś nie uprzej mego, ale w porę się powstrzy muje, nie zdra dza jąc jak
na razie swo jego zasko cze nia.

– Dzię kuję za zapro sze nie – mówi Saana, znów pod no sząc kie li szek.
– Tak, bar dzo dzię ku jemy – dodaje Jan.
Ojciec i przy ja ciółka patrzą na niego, a potem zer kają uśmiech nięci na

sie bie. Dzien ni karka rzuca ukrad kowe spoj rze nie na kobietę, widzi, jak cie- 
pło trak tuje sto ją cego obok męż czy znę, i zadaje sobie pyta nie, czy ona też
potra fi łaby oka zać komu kol wiek tak otwar cie swoje uczu cia, swoją akcep- 
ta cję. Ojciec wydaje się bar dzo zako chany.

Po brun chu znów stoją we dwoje na klatce scho do wej. Jan traci wresz cie
opa no wa nie.

– A więc oni razem pra cują! Wła śnie tego mi bra ko wało – rzuca, gdy po
zamknię ciu drzwi cze kają na windę. – Anu jest zatrud niona jako den tystka
w kli nice ojca. Nie wia domo, co się tam działo latami.

– Może trudno ci to zro zu mieć, ale spró buj cie szyć się choć tro chę jego
szczę ściem – pro po nuje Saana, naci ska jąc nie po trzeb nie po raz drugi guzik.

Świa tło gaśnie, lecz żadne z nich nie robi nawet jed nego ruchu, żeby się
zapa liło. Na podwórku ktoś wrzuca do pojem nika na surowce wtórne
butelki, które ude rzają o sie bie i się roz bi jają, powo du jąc tak gło śny
dźwięk, że aż w uszach dzwoni.

W win dzie ona staje naprze ciwko Jana, unosi się na pal cach i dotyka
koń cem nosa jego mocno zaro śnię tej brody, która ją łasko cze.

– Nie mogę uwie rzyć – mru czy poli cjant. – Że ojciec tak szybko spo tkał
kogoś, bły ska wicz nie zna lazł sobie nową kobietę.

Saana nad sta wia uszu. W gło sie Jana sły chać smu tek i roz cza ro wa nie.
– Od śmierci matki upły nęło dopiero kilka mie sięcy.
– On na pewno od dawna prze żywa żałobę – mówi nie śmiało. Wpraw- 

dzie rozu mie obie strony, ale z zasko cze niem stwier dza, że chcia łaby bro nić
ojca. Nic, co by teraz powie działa, nie trafi do syna.

– No i wysłał mi wia do mość – dodaje śled czy, gdy stoją przed drzwiami
jego miesz ka nia. Ze zmarsz czo nymi brwiami odczy tuje ese mesa: Może
pew nego dnia mnie zro zu miesz. Na początku byłem tak bar dzo zała many



stratą, że wyobra ża łem sie bie w żało bie do końca życia. Że będę żył samot- 
nie i doświad czał wszyst kiego sam. Potem wyda rzyło się to. Tro chę nie spo- 
dzie wa nie i na pewno zda niem wielu osób sta now czo za wcze śnie. Jed nak
twoja matka będzie zawsze w naszych wspo mnie niach. Dla mnie sprawa
jest oczy wi sta: wybra łem życie. Miłego wie czoru, kochany synu.

Poli cjant komen tuje wzbu rzony:
– Kochany synu? Ojciec naprawdę sfik so wał, prze cież on ni gdy się tak

nie wyra żał.
Saana nie wie, jak zare ago wać. On na pewno potrze buje czasu, począt- 

kowo wszystko wydaje się czarno-białe, ale im dłu żej czło wiek się nad tym
zasta na wia, tym bar dziej dostrzega inne odcie nie. Nie ma jed nej pra wi dło- 
wej odpo wie dzi. Na żadne pyta nia. No może z wyjąt kiem mate ma tycz nych
rów nań. Ale nie na coś, co choć tro chę wiąże się z uczu ciami.

Póź nym wie czo rem Jan zasy pia na łóżku w obję ciach Saany. Ona przy tula
się do jego cie płego ciała i myśli o tym, jak on dużo znów pra cuje. Leżą ze
sple cio nymi nogami, a jej wydaje się, jakby zro śli się ze sobą. Przez chwilę
gła dzi męż czy znę po gło wie, a potem odsuwa się ostroż nie, żeby go nie
obu dzić.

Roz gląda się po miesz ka niu. W cza sie jej nie obec no ści Jan nazno sił tu
pudeł i usta wił je pod ścianą. Nie zaglą dała do nich, ale wie, że są wypeł- 
nione rze czami jego matki. Tymi, które sam wybrał. Pamiąt kami do oca le- 
nia. Patrzy na niego z czu ło ścią, prze peł niona współ czu ciem. Na razie on
nic nie robi z pudłami. Na dal prze żywa żałobę. W kącie salonu poja wił się
stos rze czy potrzeb nych do jazdy rowe rem. W ten spo sób radzi sobie z róż- 
nymi spra wami, prze tra wia je po cichu, peda łu jąc, nie dzie ląc się z nikim
ani jedną myślą.

Nagle Jan się budzi. Saana nachyla się, by go poca ło wać.
– Wydaje mi się, że muszę pobie gać i oczy ścić umysł – mówi cicho poli- 

cjant i wyrywa się z jej objęć. – Potem wycho dzę jesz cze do pracy.
– No to ja idę do domu – oświad cza dzien ni karka i zbiera swoje ubra nie.
Po powro cie do swo jego miesz ka nia rzuca wszystko na pod łogę

w przed po koju, wyciąga z lodówki sok jabł kowy i pije pro sto z kar tonu,
a w końcu ściąga obci słą sukienkę. Prze cho dzi z kuchni do salonu
i zauważa uno szący się w powie trzu kurz zgro ma dzony w kątach. Siada na
sofie i bie rze pamięt nik w czar nej okładce. Wszystko, co zwy czajne,



wydaje się jej teraz mało inte re su jące. Pogrą żona w myślach prze gląda
notatki przed sta wia jące różne sce na riu sze.

Jere mias wyja śniał przy pa dek zagi nię cia, który wyda rzył się dawno
temu, i sam zagi nął?

Jere mias chciał spo tkać się z Royem, ojcem chrzest nym zagi nio nego
chło paka, który szu kał go przez wiele lat.

Jere mias ozna czył frag ment nagra nia fil mo wego, na któ rym widać
tajem ni czą postać.

Czy roz wią za nie znaj duje się na Lam mas sa ari?

W miesz ka niu panuje chłód, grzej niki są zimne. Saana wkłada cie płe
skar pety. Są czarno-białe ze skom pli ko wa nym wzo rem, a ona czuje nie wy- 
raźny smu tek w sercu. Skar pety zro biła dla niej bab cia. Szkoda, że umarła
wtedy, gdy ona miała dopiero dwa dzie ścia lat i nie chciała myśleć o tym,
o co była gotowa pytać dopiero póź niej.

Wibruje tele fon. Idę do pracy <3 – Jan. Saana powta rza na głos wia do- 
mość z dołą czo nym ser dusz kiem. Ale jej odczu cia, które wywo łuje cią gła
nie obec ność męż czy zny, wcale nie są ser deczne. On zawsze tak infor muje,
że jest zajęty, że musi wyko nać robotę. Że praca wybiera jego, a nie na
odwrót. Nie uspra wie dli wia się przy tym, tylko robi swoje. Dzien ni karka
dzwoni do niego.

– Tak? – W gło sie poli cjanta sły chać dystans, który narzu cają jego służ- 
bowe obo wiązki.

– Będziesz pra co wał przez całą noc? – Jan jesz cze nie wie i Saana ma
wła śnie zakoń czyć roz mowę, kiedy do głowy przy cho dzi jej pewna myśl.

– Pro wa dzi cie docho dze nie w związku z zabój stwami na Van han kau pun- 
gin lahti? – prze cho dzi od razu do rze czy. – Ma to jakiś zwią zek z zagi nię- 
ciem Jere miasa Silva sta? Czy gazety piszą prawdę? – wypy tuje zacie ka- 
wiona.

– Wiesz, że nie mogę ci zdra dzić żad nej infor ma cji, która jest objęta
tajem nicą albo nie została opu bli ko wana – maru dzi z lekką iry ta cją śled czy.
– Ale tak te wypadki wiążą się ze sobą. Wiem, że zro bisz, co będziesz
chciała, jed nak mam nadzieję, że nie będziesz grze bać w tym zbyt głę boko,
bo to nie bez pieczne. Trzy maj się z daleka od Lam mas sa ari, kochana – 
dodaje i się roz łą cza.



– Dzię kuję, panie poli cjan cie – mru czy pod nosem Saana, cho ciaż on już
nie może tego usły szeć. To wku rza jące, że mówi innym tonem o spra wach
służ bo wych i się od niej cał ko wi cie odcina. Na pewno nie wydo bę dzie od
niego nic poży tecz nego. Ostat nio bywa zajęty i poiry to wany nie mal w dzie- 
więć dzie się ciu pro cen tach, a w pozo sta łych dzie się ciu cudowny. Jesz cze
kilka tygo dni temu układ był odwrotny.

Zasta na wia się nad jego prze stro gami. Czy w związku z pracą wie
o czymś tak strasz nym, że aż musi ją przed tym ostrze gać?

Dopiero wtedy zdaje sobie sprawę, że powie dział do niej „kochana”.
Saana potrze buje innego tematu do roz my ślań. Na świe cie jest teraz

tylko jeden serial, na który ma ochotę, to Suk ce sja. I jedyny, który oglą dała
z Janem. Zerka na swój tele fon, ale nie może wymy ślić nic innego. Musi
zro bić podłą sztuczkę, żeby ura to wać sobie wie czór. Obej rzy jeden odci nek,
no może dwa albo trzy, a potem gdy usią dzie do nich z Janem, będzie uda- 
wała, że są dla niej zupeł nie nowe. Nawet jeżeli on zauważy, że ktoś je
oglą dał, to ona i tak zaprze czy.

Cała sytu acja wpra wia ją w roz ba wie nie. Co za dziwne czasy, w któ rych
ich związ kowi grozi nowe nie bez pie czeń stwo, pokusa popeł nie nia oszu stwa
seria lo wego.



HEIDI

Poli cjantka prze kręca dwu krot nie sta ro dawny dzwo nek. Dzyń, dzyń. Metal
pod pal cami wydaje się chłodny. Heidi czeka, ale nikt się nie poja wia, by
otwo rzyć. Spo gląda na drzwi, jakby chcąc się upew nić, czy odczy tała
nazwi sko pra wi dłowo. Ow szem, na tabliczce jest napi sane Savo la inen.
Prze kręca jesz cze raz dzwo nek; rzę żący dźwięk roz cho dzi się echem po
wyso kiej klatce scho do wej. Przy wo dzi na myśl te chwile, gdy w dzie ciń- 
stwie wybie gała z domu na poszu ki wa nie przy ja ciół. Z roz czu le niem wspo- 
mina czas, kiedy niczego nie usta lało się wcze śniej. Nie było komó rek.
Teraz spon ta niczne odwie dziny bez kil ku krot nych zapo wie dzi mailem
i tele fo nicz nie wydają się pra wie nie moż liwe. A jed nak wszystko prze bie- 
gało co naj mniej rów nie dobrze jak teraz.

Na dole zaczyna uja dać pies. Szczek brzmi cicho, ale ostro. Poli cjantka
puka, a potem pochyla się do otworu na listy. Ostroż nie wsuwa rękę do
środka i pod nosi klapkę, żeby zaj rzeć do miesz ka nia. Czuje na twa rzy lekki,
deli katny powiew powie trza, gdy stara się coś doj rzeć, opie ra jąc czoło
o drzwi. Powie trze jest zatę chłe, nie mal zepsute, pomie szane z jakimś
ostrym zapa chem. Przy po mi nają się jej dziad ko wie i utrzy mu jąca się w ich
miesz ka niu woń lekarstw. Wewnętrzne drzwi są otwarte, przez otwór na
listy widać mały przed po kój pro wa dzący do salonu.

Wtem coś zauważa. Tro chę dalej na pod ło dze leży jakiś tobo łek.
– Aila! – nawo łuje.
Nikt nie odpo wiada, tobo łek się nie rusza. Biała ręka spo czy wa jąca na

par kie cie uło żo nym w jodełkę jest wycią gnięta tak, jakby kobieta pró bo- 
wała się gnąć nią do drzwi. Heidi natych miast uświa da mia sobie, co ozna cza
ten prze ra ża jący widok. Blada niczym śmierć Aila Savo la inen leży na ple- 
cach i z otwar tymi ustami wpa truje się w sufit. Co się stało? Śled cza szybko
zamyka klapkę otworu na listy i wyco fuje się, żeby zadzwo nić po pomoc.

Po wezwa niu posił ków zbiega po scho dach. Musi ode tchnąć świe żym
powie trzem, dotle nić się. Śmierć jej nie prze raża, ale jest wstrzą śnięta
nowym zwro tem w śledz twie. Tak czę sto w swoim życiu napo tyka mar- 
twych ludzi, że stało się to jej chle bem powsze dnim, cho ciaż każde takie
odkry cie przy pra wia ją o dresz cze. Co takiego mogło się przy tra fić Aili?



Cze ka jąc na pomoc, opiera się dłońmi o kolana i oddy cha głę boko. Po co
ja tu wła ści wie przy szłam? – pyta samą sie bie. Czy bar dziej praw do po- 
dobne wyda wało mi się, że Aila jest winna, czy to, że pod czas swo jego
pobytu na wyspie zoba czyła coś nie zwy kłego? Odkry cie zwłok znów
wyszar puje im dywan spod nóg. Heidi ma zamęt w gło wie. Wszystko jest
nie tak. Dla czego nie przy je chali wcze śniej po eme rytkę? Na ciem nym nie- 
bie zebrały się chmury desz czowe. Zaczyna padać. Unosi twarz do góry
i zamyka oczy, mając nadzieję, że zimne kro ple oczysz czą jej umysł, ale
drobny deszcz nie wystar czy.



JAN

Śled czy czuje się przez chwilę bez silny. Pró buje prze tra wić wia do mość,
którą wła śnie otrzy mał od Heidi. Nowy zgon w Hel sin kach. Ciało zna le- 
zione w Kru unun hace. Będą musieli pra co wać przez cały wie czór, ale on
postara się zro bić wszystko, żeby następ nego dnia obu dzić się koło Saany.
W swoje uro dziny.

Kła dzie nogi na stole i roz piera się na fotelu. Patrząc w sufit, wery fi kuje
w myślach fakty. Zwłoki Johan nesa, śmierć Roya i teraz Aili.

– Jak nam idzie? – Za jego ple cami poja wiła się sze fowa. Jan się
wzdryga i pro stuje zasko czony. O tej porze dnia w pracy nie ma pra wie
nikogo.

– Spo koj nie – mówi ze śmie chem Jone.
Poli cjant odwraca się do niej.
– Aila Savo la inen została wła śnie zna le ziona mar twa w swoim miesz ka- 

niu – infor muje, uświa da mia jąc sobie, że w jego gło sie sły chać lek kie zmę- 
cze nie. Są bli scy nie po wo dze nia. Wokół nich umie rają ludzie, a im nie
udało się jesz cze zła pać żad nego wątku. Zaska ku jąca śmierć eme rytki
znisz czy jego poczu cie wła snej war to ści, jeżeli nie zbie rze się w sobie i nie
znaj dzie jakie goś nowego, prze ło mo wego ele mentu, któ rym będzie się
mógł pochwa lić. Czy za tym wszyst kim może stać jeden czło wiek?

– Usły sza łam o tym i dla tego przy szłam. Chcę ci też powie dzieć, że mia- 
łeś rację. Śmierć Savo la inen sta nowi popar cie dla two jego twier dze nia, że
Roy nie był mor dercą. Ale kom pli kuje też sytu ację i spra wia, że śledz two
staje się dla nas prio ry te towe. Mamy trzy mor der stwa i jedno zagi nię cie. Na
tej pod sta wie jestem gotowa odrzu cić tezę, że Kuusi sto był w to zamie- 
szany.

Jan kiwa głową.
– Pojadę teraz do Kru unun haki, na miej sce zbrodni. Jest tam Heidi

z tech ni kami. Zaraz potem prze szu kamy domek Aili na Lam mas sa ari.
– Dobrze – odpo wiada Jone.
Śled czy patrzy na nią, z miny sze fo wej trudno coś wyczy tać. Jed nak jej

ostre spoj rze nie wywo łuje w nim zmie sza nie, więc odwraca głowę. Uni ka- 
jąc kon taktu wzro ko wego, dostrzega obrączkę na palcu ser decz nym jej
lewej ręki. Jak na razie nic nie wspo mi nała o swo jej rodzi nie. Nagle ona



zauważa jego zain te re so wa nie pier ścion kiem, a on nie ma już czasu, żeby
popa trzeć gdzie indziej.

– Jestem mężatką, mamy dwójkę dzieci. A wła ści wie mie li śmy. Pier wo- 
rod nego stra ci li śmy cztery lata temu. Skoń czył wtedy sie dem na ście lat.

– Bar dzo mi przy kro – mówi Jan.
Jone kręci obrączką i spo gląda w dal ponad jego głową.
– Eero od dziecka był bar dzo deli katny. Życie to tajem ni cza rzecz. Mówi

się, że geny okre ślają, w jakim momen cie nasze ciała zaczy nają rosnąć
i kim się sta jemy. Ale prze cież śro do wi sko też ma zna cze nie. Eero po pro- 
stu nie miał sił do życia. Posta no wił zakoń czyć je sam.

Śled czy patrzy na nią i widzi nagle, jak głę boko strata kryje się w jej
brą zo wych oczach, które wil got nieją.

– No tak – mówi z tru dem Jone i ociera łzy. – Opo wie dzia łam ci to dla- 
tego, że cza sami prze szłość wpływa na moją reak cję na różne sprawy. Tak
jak wtedy, gdy zna le ziono ciało tego mło dego czło wieka. Dobrze, żebyś
o tym wie dział, ponie waż pra cu jemy razem. Wpraw dzie jeste śmy fachow- 
cami, ale także ludźmi.

– Dzię kuję, że się podzie li łaś tym ze mną – odpo wiada Jan. Teraz rozu- 
mie, dla czego była tak poru szona śmier cią chło paka.

Przy po mniał jej wła snego syna.
Ile razy będzie jesz cze musiała sobie przy po mi nać o tym w trak cie swo- 

jej kariery? Poli cjant wstaje, chciałby wyra zić lepiej swoje współ czu cie, ale
nie potrafi. Obję cie sze fo wej wydaje mu się nie na tu ralne. Zamiast tego
żegna się z nią kiw nię ciem głowy i szyb kimi kro kami zmie rza do wyj ścia.
Zbiega po scho dach, aby jak naj szyb ciej dotrzeć tam, gdzie czeka na niego
Heidi.

W budynku na Oiko katu pociąga za cięż kie drzwi i wcho dzi do prze- 
stron nej klatki scho do wej. Winda znaj duje się gdzieś wysoko, tam gdzie
dotarła już grupa poli cjan tów. Wdra puje się po scho dach na dru gie pię tro.
Miesz ka nie Aili jest otwarte. Cie kaw ski sąsiad przy gląda się temu, co się
dzieje, zza otwar tych drzwi, ale na widok Jana zamyka je.

– Co wia domo o śmierci Savo la inen? – pyta śled czy sto jącą w przed po- 
koju Heidi. Za nią pochy lają się nad cia łem ludzie ubrani w kom bi ne zony
ochronne. Przed salo nem stoi duża cera miczna doniczka, wypeł niona wyso- 
kimi trzci nami. Wraz z nimi Aila zabrała do mia sta część Lam mas sa ari.

– Praw do po dob nie atak cho roby albo coś gor szego. W kuchen nym koszu
na śmieci zna leź li śmy wstrzy ki wacz, a w lodówce pojem nik z insu liną.



Jesz cze nie wiemy, czy ma to zwią zek ze śmier cią.
– Jak długo… – zaczyna Jan, ale Heidi mu prze rywa.
– Ona zmarła przy pusz czal nie wczo raj.
– Czy mogła wziąć przez pomyłkę złą dawkę? – zasta na wia się poli cjant,

wycią ga jąc szyję, żeby doj rzeć leżące na pod ło dze ciało.
– Też o tym pomy śla łam. Zacze kajmy, aż otrzy mamy potwier dze nie, ale

jestem prze ko nana, że ona sama sobie tego nie zro biła.
– Zna leź li ście jakąś wia do mość? – pyta poli cjant.
– Tym razem nie.
– Mor derca przy śpie sza – stwier dza Jan.
– Tak. Kiedy cze ka łam na tech ni ków, cały czas krą żyła mi w gło wie

jedna myśl. Dla czego Aila?
Na to pyta nie trudno im teraz odpo wie dzieć.



Niedziela, 15 września

SAANA

– Wszyst kiego naj lep szego, wszyst kiego naj lep szego, kochany! – śpiewa
cichutko dzien ni karka i całuje Jana w koniu szek nosa.

Poli cjant budzi się zasko czony.
– Oj, cho… Prze stra szy łem się – mówi z prze ra żoną miną. Potem

zaczyna się gło śno śmiać i oboje chi cho czą z powodu jego głu piej reak cji.
Saanie zaspany męż czy zna wydaje się roz czu la jący. Wgra mo lił się do łóżka
dopiero nad ranem.

– Czy dobrze usły sza łem? Kochany? – Jan się uśmie cha i całuje ją. –
Powie dzia łaś do mnie „kochany”?

Dzien ni karka czuje, że się rumieni. Prze cież to on użył tego słowa, więc
posta no wiła zary zy ko wać. Chwyta go za rękę i pociąga za sobą do kuchni,
w któ rej przy go to wała mały poranny posi łek uro dzi nowy. Cro is santy, smo- 
othie i omlet.

– To jest naj wspa nial sze śnia da nie, jakie kie dy kol wiek mi ktoś zro bił –
stwier dza poli cjant, obej mu jąc ją, ale ona sztyw nieje. Nie chce teraz myśleć
o chwi lach, kiedy budził się u boku innych kobiet.

– Wszyst kiego naj lep szego z oka zji uro dzin – powta rza i nalewa do kie- 
lisz ków z szam pa nem soku poma rań czo wego, żeby zro bić drinki Mimoza
jemu i sobie. Wła śnie wtedy dzwoni jego komórka.

Jan odpo wiada natych miast i w trak cie roz mowy roz gląda się nie spo koj- 
nie. Mówi poufa łym tonem, więc Saana wnio skuje, że to dzwoni Heidi.
Spo gląda na zega rek – kilka minut po dzie sią tej, ale prze cież jest nie dziela.

– Zaproś ją tutaj, może przyj dzie – pro po nuje pół żar tem i patrzy przez
okno. Panuje sło neczna, jesienna pogoda. On pew nie czuje się winny
z powodu tej krót kiej wol nej chwili.

– Jesz cze będziesz tego żało wała, ale ona tu się wybiera. – Jan się roz łą- 
cza, uśmie cha jąc się iro nicz nie. – Potem idziemy do pracy – dodaje poważ- 
niej szym tonem, a Saana czuje, jak ogar nia ją roz cza ro wa nie. Nie przy cho- 
dzi jej do głowy żaden pozy tywny komen tarz, cho ciaż tro chę się tego spo- 
dzie wała, bo prze cież uprze dził ją, że przez następne dni będzie zajęty nie- 
mal bez prze rwy.



Spo gląda na sie bie, wło żyła tylko pod ko szu lek, więc wycho dzi szybko
z sypialni, żeby się ubrać, zanim Heidi zadzwoni do drzwi.

Po przyj ściu poli cjantka od razu bie rze sta ran nie przy go to waną dla Jana
miseczkę ze smo othie i po wyję ciu ozdoby w postaci bratka zaczyna ją
opróż niać.

– Ale to dobre – mówi, wska zu jąc łyżeczką na naczy nie, któ rego ude ko- 
ro wa nie zajęło Saanie sporo czasu. Dzien ni karka z nie do wie rza niem patrzy
za sie bie i widzi, jak śled czy wyco fuje się do sypialni, żeby ode brać tele fon.
Cho ciaż obie cał jej, że spę dzi z nią wolne chwile, to już po raz drugi roz- 
ma wia przez komórkę, a ona obcho dzi jego uro dziny z Heidi, która wła śnie
wpa ro wała do miesz ka nia. Oczy wi ście poli cjantka jest jego przy ja ciółką,
nie mniej jed nak poziom roman ty zmu w ten jubi le uszowy pora nek obni żył
się o dzie sięć stopni. Ni gdy już nie popełni tego samego błędu i nie pozwoli
mu zapro sić nikogo na imprezę zapla no waną dla dwojga.

Wyciąga z lodówki butelkę pro secco i nalewa sobie go do kie liszka,
rezy gnu jąc z soku poma rań czo wego. Nie pro po nuje wina nikomu innemu,
bo wie, że i tak nie będą mogli się napić. Siada przy kuchen nej wyspie
i uśmie cha się z przy mu sem do Heidi, która nachyla się nad bla tem tak, że
nie mal czuć jej oddech, gdy wyciąga zde cy do wa nie dłoń po nie dawno pod- 
grzane cro is santy. Mię dzy jej zębami tkwi kilka nasio nek chia. Miseczka ze
smo othie jest pusta.

– Cie szy mnie to, że zgar nę łaś tego upar ciu cha – mówi śled cza i pal cami
uło żo nymi jak do strze la nia wska zuje drzwi sypialni, w któ rej skrył się Jan.

– Jego nie można zgar nąć. A ty? Co sły chać u cie bie? Masz teraz kogoś
czy jesteś sama? – Saana pró buje uprzej mie nawią zać roz mowę.

Heidi patrzy na nią, jakby oce niała, co warto powie dzieć.
– Krążę na gra nicy – stwier dza wresz cie i gry zie cro is santa. Cien kie

płatki roga lika spa dają na blat zlewu. – Jest ktoś, na kim mi zależy, ale
sprawa się skom pli ko wała i pogma twała, bo tej osoby nawet nie ma teraz
w Fin lan dii. No więc znów zain sta lo wa łam Tin dera. Tak mię dzy nami, nie- 
na wi dzę tej apli ka cji.

Saana uśmie cha się, widząc, że poli cjantka potrafi się wylu zo wać.
– Ni gdy nic nie wia domo, może znaj dziesz tam kogoś dla sie bie –

komen tuje wesoło.
Auć. Gdyby ktoś powie dział jej coś takiego wtedy, gdy nie była z nikim

zwią zana, to od razu by się wku rzyła. Zupeł nie jakby jedy nym zada niem
sin gielki było szu ka nie pary.



Heidi znów odgryza kawa łek roga lika. Spra wia wra że nie zmę czo nej.
Może dla tego jest bar dziej przy stępna, myśli dzien ni karka. Czuje, że
powinna wyko rzy stać sytu ację.

– Chcia ła bym poroz ma wiać z tobą na jeden temat – mówi i zerka na
poli cjantkę, chcąc spraw dzić, jak ona na to zare aguje. – Pew nie nie wiesz,
ale poma gam kole dze z pracy i robię pod cast o zagi nię ciu Jere miasa Silva- 
sta. Wygląda na to, że to grub sza sprawa, niż się począt kowo wyda wało.
Dowie dzia łam się, że on pró bo wał wyja śnić…

Roz mowa się urywa, ponie waż Jan wraca do kuchni. Saana widzi, że jest
tro chę skrę po wany. Na pewno sobie uświa da mia, co naro bił. Roman tyczne
śnia da nie uro dzi nowe prze kształ ciło się w spo tka nie robo cze. Wypija duży
łyk pro secco, znów zerka na niego, a potem na Heidi. Mimo wszystko nie
można ich nie lubić. Gdy śled czy wycho dzi do łazienki, dzien ni karka
ponow nie się oży wia.

– Co takiego mówi łaś? – pyta poli cjantka.
– Prze ślę ci w ciągu dwóch dni wszyst kie zebrane przeze mnie infor ma- 

cje – odpo wiada Saana, zeska ku jąc z blatu kuchen nej wyspy. – Mamy żela- 
zną zasadę. Jan nie dzieli się ze mną żad nymi spra wami, nad któ rymi pra- 
cu je cie. Chcia łam tylko wspo mnieć, że praw do po dob nie zaj mu jemy się tym
samym.

– Ty to jesteś zwa rio wana baba – oświad cza Heidi. – Dobro wol nie grze- 
biesz w rze czach, nad któ rymi my ciężko pra cu jemy. Czemu to robisz? – 
Ociera kąciki ust z resz tek cro is santa, roz ciąga mię śnie rąk i ziewa jed no- 
cze śnie. – Nie masz nic prze ciwko temu, jak sobie tro chę odpocznę na tej
sofie?

Saana przy gląda się jej. Poli cjantka ma włosy zwią zane zgrab nie w koń- 
ski ogon, ale pod oczami malują się jej głę bo kie cie nie. Wygląda tak, jakby
nie spała od wielu dni. Prze cież nie może jej odmó wić.



JAN

Śled czy wraz z Heidi i Sakim prze glą dają szybko ana lizę przy czyny śmierci
Aili Savo la inen, którą nade słał im Cichy Joki. Wie dzą już, że insu lina
została podana spe cjal nym wstrzy ki wa czem. W kar cie zdro wia eme rytki
zna le ziono infor ma cję o cukrzycy.

– Jed nak ta dawka była mocno prze sa dzona – mówi Jan, jakby chcąc
potwier dzić na głos to, co wyczy tał. – Lekarz uważa, że żaden dia be tyk nie
podałby sobie takie ilo ści insu liny w żad nych oko licz no ściach.

– I na wstrzy ki wa czu nie było wcale odci sków pal ców. To dziwne, że nie
zna leź li śmy nawet tych, które należą do Aili. Jakby ktoś wytarł urzą dze nie.

– Jestem tym zdu miona – dodaje Heidi. – To może być naj bar dziej
skom pli ko wana sprawa w całej mojej karie rze. Na ciele Aili nie widać żad- 
nych śla dów prze mocy, wydaje się, jakby umarła śmier cią natu ralną.
Podob nie u Roya: mor derca dzia łał na chłodno. Zacho wał zimną krew,
wystrze lił tylko jeden pocisk, nic nie wska zuje na sto czoną walkę. Sądzę,
że za każ dym razem sta rał się wzbu dzić zaufa nie. Założę się, że ofiary
same pozwo liły mu się do sie bie zbli żyć. Roy ni gdy nie zamy kał drzwi na
zamek, ale Aila musiała wpu ścić mor dercę do środka.

– I w efek cie… – Jan robi pal cem znak pod rzy na nia gar dła.
– Wróćmy jesz cze do pierw szego przy padku. Zna la złem pewien drobny

szcze gół – mówi Saki. – Spraw dza łem trans ak cje Johan nesa w sieci TOR.
On nie zama wiał towaru za gra nicą, więc moż liwe, że ktoś dostar czał mu
go tu, w Fin lan dii. Ale to wła ści wie nas teraz nie inte re suje. Co jest cie- 
kawe i co chciał bym uwy pu klić, to gry, które zna la złem w jego kom pu te rze.
Przyj rza łem się im. Johan nes grał głów nie w Coun ter-Strike: Glo bal Offen- 
sive.

– Czyli? – pyta Heidi.
– Grę wie lo oso bową – uzu peł nia Saki, ale to też nie wywo łuje w niej

żad nej reak cji. Dopo wie dze nie nie wystar czy, gdy nie zna się całego świata.
– W każ dym razie zna la złem tam nową infor ma cję. Jere mias rów nież się

w to bawił, a w apli ka cji Discord znaj dują się zapi sane stare roz mowy pro- 
wa dzone mię dzy nimi. Są to dość skąpe komen ta rze i koń czą się sło wem
Uwa żaj!, które Jere mias napi sał Johan ne sowi pod pseu do ni mem. Ale nie- 
ko niecz nie musi się to wią zać z grą. Poza tym Johan nes pro wa dził na



kanale komu ni ka cyj nym roz mowy z jed nym użyt kow ni kiem posłu gu ją cym
się tym samym nic kiem, ale nie mogę dotrzeć do tre ści. A ten nick jest nam
znany.

– Jaki on jest? – pyta zain try go wany Jan.
– Purpurea123.
– Ten sam, który wysłał Saanie wia do mo ści – uświa da mia sobie śled czy.
– Dla czego Jere mias ostrzegł kolegę? – dziwi się Heidi.
– Dobre pyta nie – stwier dza Saki. – Pod kre ślam, że roz mowa ta została

prze pro wa dzona na dzień przed śmier cią Johan nesa.
– I wkrótce po tym on został zna le ziony mar twy w lesie – dodaje poli- 

cjantka.
– Chyba nie możemy wyklu czyć, że Jere mias jest winien? – suge ruje

Saki.
Jan kiwa głową pod eks cy to wany.
– Jeżeli mam być szczery, to do tej pory pomi ja li śmy cał kiem ten wątek,

że chło pak posta no wił znik nąć – roz waża. – Johan nes pusz czał muzykę
w klu bie Pultti w czwar tek, w wie czór poprze dza jący zabój stwo. Z wia do- 
mo ści wynika, że Jere mias też tam wtedy był.

– Myślisz tak samo jak ja? – pyta Heidi.
– Zależy od tego, o czym myślisz.
– Że Jere mias nie jest ofiarą, tylko wino wajcą.
– Powiedzmy – przy znaje śled czy i czuje, jak pokój zaczyna wiro wać

mu w oczach.
– Przez całe waka cje krę cił film doku men talny o wie rze niach zwią za- 

nych z przy rodą – mówi w sku pie niu poli cjantka. Atmos fera w pomiesz cze- 
niu robi się naelek try zo wana.

– Czy Silva sto byłby zdolny do zbrodni z pre me dy ta cją? Czy mógłby
zabić Johan nesa i upo zo ro wać jego śmierć na taką, która nastą piła pod czas
rytu ału ofia ro wa nia? On znał prze szłość Roya i jego zain te re so wa nie pra- 
daw nymi zaklę ciami – dopo wiada Jan, spra wia jąc, że panu jący w pokoju
nastrój ocze ki wa nia wprost iskrzy. Poru szają się teraz po bar dzo kru chym
lodzie, sta wiają takie tezy, które wcze śniej nie wyda wały się im praw do po- 
dobne. Poli cjant ma wra że nie, jakby w jego mózgu pękła nie wi dzialna
szyba. Pudło, do któ rego wszedł na chwilę, roz pada się i uwal nia jego
myśli.

Co to ozna cza dla śledz twa, jeżeli Jere mias nie zagi nął, tylko scho wał
się z powodu popeł nio nego czynu? Może to on jest nie wi dzial nym, ukry wa- 



ją cym się czło wie kiem, który wró cił, by zabić. Naj pierw zamor do wał
Johan nesa, a potem poja wił się, by dokoń czyć swój plan i zała twić Roya.
Ale kto odpo wiada za śmierć Aili?

– A jeśli Savo la inen zoba czyła gdzieś Jere miasa i dla tego on musiał się
jej pozbyć?

– Czemu miałby w ogóle zabi jać? Bra kuje nam motywu – powąt piewa
Saki.

– Jeżeli trzy zabój stwa zostały doko nane przez tę samą osobę, to mamy
do czy nie nia z wyjąt kowo poważną sytu acją. I wyjąt kowo nie bez piecz nym
zabójcą. Seryj nym mor dercą, któ remu oprócz tego udało się zagma twać
sytu ację i pozo sta wić mylne ślady, żeby śmy je zna leźli.

– Czy ta teo ria sta wia osoby z jego bli skiego oto cze nia w innym świe tle?
– pyta Heidi, zbli ża jąc się do tablicy docho dze nio wej. W mil cze niu przy- 
gląda się nazwi skom umiesz czo nym wokół Jere miasa.

– Rodzi ców możemy wła ści wie wyklu czyć, w oczach matki widać było
takie zmar twie nie i smu tek, że trudno coś takiego uda wać – komen tuje.

– A star szy brat? On cały czas poja wia się w samym środku poszu ki wań
– suge ruje Jan.

Zasę pieni poli cjanci wpa trują się w tablicę, na któ rej wid nieje wypi sane
sta ran nie przez Heidi nazwi sko Samu liego.



Poniedziałek, 16 września

SAANA

Dzien ni karka sie dzi przy biurku i zasta na wia się, czy zejść na dół i zjeść na
lunch die te tyczną sałatkę. Decy duje się jed nak na pizzę i colę. Co chwila
odpy cha się w fotelu na kół kach do tyłu, a potem znów się przy suwa do
kom pu tera. Pisa nie tek stu jej nie idzie. W gło wie ma pustkę. Czyta horo- 
skop dnia dla Barana. Zapo wia dają się kon tro wer sje – tak brzmi tytuł.
Obser wuj swoje obecne życie. Czas, by się zasta no wić, czego spo dzie wasz
się od losu i dokąd zmie rzasz. Nie wierz we wszystko, co ci mówią ludzie,
zaufaj wła snemu instynk towi. W spra wach ser co wych nie masz teraz powo- 
dze nia, ale to może się jesz cze odwró cić. Nie po wo dze nie w spra wach ser co- 
wych? Na szczę ście to się nie zga dza. Pod dłuż szym cza sie osią gnęła nie- 
mal cał ko witą wewnętrzną har mo nię i dzięki temu jej zwią zek z Janem
opiera się na dobrych pod sta wach.

Znów szuka w sieci wia do mo ści o Lam mas sa ari. Dwie naj więk sze
gazety codzienne opu bli ko wały komen ta rze na temat nie wy ja śnio nych zgo- 
nów, ale bar dzo mało w nich infor ma cji. Saana zasta na wia się, o czym jesz- 
cze dowie działa się poli cja, jakie straszne fakty ukrywa.

Nowy śmier telny wypa dek w Hel sin kach, a poli cja mil czy. Po prze czy ta- 
niu arty kułu uświa da mia sobie, że główny boha ter filmu doku men tal nego
Jere miasa, Roy Kuusi sto, nie żyje. Co takiego wła ści wie się wyda rzyło?
Wyszu kuje w komórce zdję cia, które zro biła, prze glą da jąc mate riał fil- 
mowy i kadry zazna czone przez chło paka. Czy dowie dział się w końcu, kto
jest na fil mie? Dzien ni karka przy gląda się długo mrocz nej postaci. Czyżby
to osoba, któ rej wszy scy szu kają?

Wtem sły szy zna jomy głos. Do biura wcho dzi Samuli i zaczyna krzą tać
się przy biurku, a ona obser wuje go z boku.

– Cześć – wita się po chwili ostroż nie. Chce się naj pierw prze ko nać,
w jakim jest nastroju, zanim zacznie roz ma wiać o Jere mia sie.

Silva sto zerka na sto jący przed nią duży ekran, na któ rym wid nieje
wielki tytuł MOR DER STWA W LAM MAS SA ARI. Saana zamyka z zakło po- 
ta niem wyszu ki warkę.



– Nie musisz mnie chro nić przed tymi wia do mo ściami, możesz być
pewna, że już je czy ta łem – mówi cicho Samuli i ściąga kurtkę.

– To dobrze. Wyślę dzi siaj poli cji wszystko, czego udało mi się do tej
pory dowie dzieć, ale nie mam pew no ści, czy to pomoże.

– Tak? – Męż czy zna spo gląda na nią z cie ka wo ścią. – Szkoda, że nie
przy sła łaś tego mnie. Mógł bym to pogrze bać razem ze swoją nadzieją –
stwier dza z taką miną, jakby sprze dał wła snego ojca.

Saana patrzy na niego, zasta na wia się, co takiego robił przez ostat nie
dni, a potem zabiera się do pracy.

– A przy oka zji, jak poli cja zare ago wała na notat nik Jere miasa? – pyta,
gdy idą póź niej na lunch. Samuli zgo dził się tym razem zjeść pizzę.

– Wła ści wie jesz cze im go nie odda łem – wyznaje bez tro sko.
– Dla czego? – dziwi się dzien ni karka.
– Zapi ski Jere miasa są zaska ku jące – odpo wiada Silva sto. – Nie jed no- 

znaczne. Bałem się, że notat nik może uka zać go w złym świe tle – dodaje.
Saana spo gląda na niego zdez o rien to wana.

– Oczy wi ście, że nie! – woła.
Czemu poli cja mia łaby podej rze wać zagi nioną osobę?
Chyba że, przy cho dzi jej na myśl, chyba że ist nieje jakaś przy czyna

zwią zana z tą osobą albo z jej prze szło ścią.



SZEŚĆ TYGODNI PRZED ZAGINIĘCIEM

Jere mias głów kuje, jak by poru szyć tę sprawę z Johan ne sem. Wpraw dzie
on należy do ekipy fil mo wej, ale czy może mu zaufać? To oczy wi ste, że
robi coś nie le gal nego. Ale prze cież to nie jego pro blem. Kiedy docie rają do
skał na Kuusi lu oto, Jere mias siada obok kolegi, wyciąga kupione przed
chwilą w skle pie cie płe piwo i je otwiera. Z otworu w meta lo wej pokry wie
wydo bywa się z sykiem piana i moczy mu palce. Chło pak odsuwa szybko
puszkę od sie bie i piwo spływa na skałę. Przy gląda się bie gną cym i krę cą- 
cym się po skal nej powierzchni poma rań czo wym, mikro sko pij nej wiel ko ści
żyjąt kom przy po mi na ją cym pająki. Ma nadzieję, że nie uto pią się w pia nie.

– Ostat niej nocy widzia łem coś dziw nego – mówi i potrząsa mokrą dło- 
nią. Nie wie, o co w tym cho dzi i czy nie powi nien tego prze mil czeć.
Sprawa jest jed nak tak nie zwy kła, że czuje chęć wyrzu ce nia z sie bie
wszyst kiego.

– Wczo raj widzia łem coś naprawdę dziw nego na Som pa sa ari – zaczyna
jesz cze raz. – Jak diler prze ka zy wał komuś towar.

Johan nes spo gląda na niego naj pierw zasko czony, a póź niej mina mu
posęp nieje.

– Co tam robi łeś w środku nocy? – pyta Jere mias, lecz kolega wpa truje
się przed sie bie, jakby zasta na wiał się nad odpo wie dzią.

– Jeżeli powiesz o tym komuś kie dy kol wiek, przy się gam, że cię zabiję –
oświad cza po krót kiej chwili spo koj nym tonem i wypija łyk piwa.

Jere mias zauważa, że ręka drży mu lekko. Nie śmiały, wraż liwy Johan nes
zacho wuje się nagle wobec niego tak sta now czo. Przy po mina sobie, jak
samotny wydał mu się na początku lata. Skąd ta odwaga? Co on takiego
wciąga?

– Nie wiem, czy mogę zaufać komuś nie zrów no wa żo nemu – mówi,
nabraw szy odwagi. – Ten pro jekt filmu doku men tal nego jest dla mnie naj- 
waż niej szy.

– Wiesz cho ciaż, kim są te typy z samo chodu? – pyta Johan nes i kon ty- 
nu uje, nie cze ka jąc na odpo wiedź: – Oni repre zen tują klub o nazwie Wolves
MC. A wiesz, co się mówi o wil kach?

Robi krótką pauzę.



– Jeżeli zoba czysz jed nego, to praw do po dob nie w pobliżu czai się całe
stado. Teraz też sie dzisz na ich tere nie.



Sesja numer VIII

Kaj, tro chę zakło po tany, staje przy drzwiach i wyciąga rękę. Zamiast
dziew czyny w gabi ne cie poja wiła się Rosa Heik ki nen. Chwyta jego dłoń,
wita się z nim cie pło, ale obo jęt nie, i siada na fotelu. Tera peuta cofa się
kilka kro ków i zaj muje swoje miej sce. Zwy kle wszy scy klienci wybie rają
sofę, igno ru jąc samotny mebel obok niej. Ubrana w jaskra wo czer wony gar- 
ni tur kobieta krzy żuje nogi i obciąga lekko mary narkę. Potem spo gląda na
Kaja.

– Jak idą sprawy? – pyta, mru żąc oczy.
– Cał kiem dobrze – odpo wiada męż czy zna, nie odwra ca jąc wzroku i sta- 

ra jąc się myśleć pozy tyw nie.
– Jak, pana zda niem, czuje się moja córka? – Od Rosy bije pew nego

rodzaju wład czość. Bez wąt pie nia zdo bywa wszystko, czego sobie zaży czy.
– Zbyt wcze śnie, by powie dzieć coś kon kret nego – oświad cza Kaj.
– Spo dzie wa łam się, że skon tak tuje się pan ze mną i prze każe mi,

o czym ona mówi.
Oprócz tego, że kobieta przy wy kła do otrzy my wa nia odpo wie dzi, ma

także zwy czaj obwi nia nia innych, uznaje tera peuta i uśmie cha się nie wy raź- 
nie.

– W każ dym razie znaj du jemy się w dość spe cy ficz nej sytu acji. Dla tego
tu przy szłam – oświad cza Rosa, budząc w nim czuj ność. – Tak zwany chło- 
pak mojej córki został wła śnie zastrze lony.

Kaj patrzy na nią z obo jętną miną, sta ra jąc się za wszelką cenę ukryć
zasko cze nie.

– Została prze wie ziona na jakiś czas w bez pieczne miej sce. Klub Wolves
MC wie, gdzie miesz kamy. W grę wcho dzą pora chunki mię dzy gan gami.
Nie wy klu czone, że ci, któ rzy stoją za zabój stwem, także znają nasz adres.

– A poli cja? – rzuca szybko pyta nie tera peuta.
– Skon tak to wa łam się z nią, ale oni są bez radni – stwier dza Rosa, śmie- 

jąc się jakby z lekką pogardą. – Nie mogą nic zro bić, cho ciaż ja sama pra- 
cuję dla wymiaru spra wie dli wo ści. Wła ści wie Wolves nie wyrzą dził nam
żad nej krzywdy i ten drugi klub też nam nie gro ził. Nic nie wska zuje, żeby- 
śmy były w nie bez pie czeń stwie. Nie bez pie czeń stwa nie ma. Podobno ist- 
nieje ono w mojej gło wie. Wczo raj przed naszym domem stał przez kilka



godzin radio wóz, ale nie po trzeb nie. Ja mam teraz zaufa nie wyłącz nie do
pry wat nej agen cji ochrony. – Kobieta zmie nia pozy cję. – W grun cie rze czy
chyba cho dzi o to, że oni zamie rzają wyko rzy stać moją córkę, żeby dotrzeć
do mnie – oświad cza. – Pew nie nie wie dzą, z kim mają do czy nie nia.
W razie potrzeby potra fię się obro nić.

Kaj przy słu chuje się temu z lek kim smut kiem. Sie dzi przed nim na
fotelu kobieta, która z góry zakłada, że wszystko kręci się wokół niej.

– Jak czuje się pani córka? – pyta.
Rosa śmieje się krótko i kręci głową.
– Nie zbyt dobrze.
– Ona potrze buje teraz dużo wspar cia – radzi tera peuta, myśląc o dziew- 

czy nie i jej opo wie ściach. Może matka w końcu ją wes prze?
– Przy szłam tutaj, ponie waż chcia łam zapro po no wać, żeby ście kon ty nu- 

owali sesje w bez piecz nym domu – mówi kobieta. – Córka nie chce ze mną
roz ma wiać. Prosi, żeby pan przy szedł.

Kaj zasta na wia się inten syw nie nad tym, co wła ści wie stało się w klu bie
moto cy klo wym.



Wtorek, 17 września

SAANA

Dzien ni karka budzi się na dźwięk nad cho dzą cej wia do mo ści. Zdez o rien to- 
wana patrzy na zega rek. Jest naprawdę wcze śnie, dopiero szó sta dwa dzie- 
ścia. Odczy tuje ese mesa: Przy jeż dżam do Hel si nek. Inkeri.

Roz ba wiona dzwoni od razu do ciotki, bo ta nie wspo mniała o tym,
kiedy ma zamiar się poja wić.

– Naprawdę wybie rasz się tutaj? – pyta z rado ścią Saana, cho ciaż głos
ma jesz cze zachryp nięty od snu. – Kiedy będziesz? Żebym zdą żyła się
przy go to wać – mam ro cze z policz kiem wci śnię tym w poduszkę.

– Dzień dobry tobie też – mówi, śmie jąc się, Inkeri. – Tak mi to nagle
wpa dło do głowy. Cią gle mam do czy nie nia z Har rim i nie… No nie chcę
go ura zić. Potrze buję chwili odpo czynku. Przy jadę jutro albo poju trze! –
oświad cza i się roz łą cza.

Dzien ni karka wpa truje się w tele fon z otwar tymi ustami. Czyli dokład nie
kiedy? I na jak długo? Oczy wi ście zapra szam, myśli sobie, siada na łóżku
i wodzi wzro kiem po miesz ka niu. Tu i tam na krze słach leżą ubra nia, kurz
się gro ma dzi i zaczyna two rzyć w kątach cha rak te ry styczne kłęby, roślin
już nie ma, wszyst kie uschły. Ostat nio spę dzała wię cej czasu u Jana, więc
zauważa, że zanie dbała wła sny dom. Ciotka w Hel sin kach. Nie było jej tu
od dłuż szego czasu. Saana wstaje zaspana i wle cze się do kuchni, żeby
zapa rzyć kawę.

Dzi siaj ma dzień wolny, do pracy wybiera się dopiero pod koniec tygo- 
dnia. W rogu sze le ści komar nica, obi ja jąc się o listwę pod ło gową. One cza- 
sami wla tują przez otwarte okno. Ni gdy ich nie lubiła, cho ciaż nie wyrzą- 
dzają żad nej krzywdy. Zosta wia owada, mając nadzieję, że sam znik nie.
Pamięta, jak w dzie ciń stwie nie miała odwagi w nocy zamknąć oczu, gdy
wie działa, że on lata w pobliżu. No bo jeśli wpad nie jej do ust? Tak się nie
sta nie, nie ma się czego bać, komar nice nie gryzą, mówiła matka, a ona jej
wie rzyła. Byłoby wspa niale, gdyby można było na dal wie rzyć, że wszystko
będzie w porządku, jeśli ktoś tak powie. No ale jak może coś takiego obie- 
cać? Życie jest cza sami serią nie spo dzia nek, nie kon tro lo wa nych wyda rzeń
i cią gle zmie nia ją cych się oko licz no ści. Czło wiek pora dzi sobie z tym



wszyst kim jedy nie wtedy, gdy zaak cep tuje fakt, że może kon tro lo wać jedy- 
nie wła sne myśli. Saana wpa truje się w owada i zmie nia zda nie. Z obrzy- 
dze niem chwyta długą koń czynę komar nicy i wyrzuca ją przez okno.

Kawa pra wie się zapa rzyła. Dzien ni karka zasta na wia się, co takiego
poży tecz nego oprócz sprzą ta nia mogłaby zro bić. Wraca pamię cią do imion,
o któ rych mówił jej Tero, przy ja ciel Kaspra. Byłoby cie ka wie, gdyby udało
się jej skon tak to wać z tymi dziew czy nami. Hakala spo ty kał się z nimi
w ostat nim roku nauki lice al nej. Może coś pamię tają? Coś, co mogłaby
wyko rzy stać. Nęci ją rów nież, by spraw dzić, czy Jere mias też tak postą pił.
Może latem prze pro wa dził z nimi wywiad? Tero wymie nił dwie dziew- 
czyny – Tiię i Suvi. Ona spo tka łaby się na począ tek z tą pierw szą.

Wpi suje w wyszu ki warkę infor ma cji tele fo nicz nej jej imię. Poja wia się
kilka wyni ków i wkrótce znaj duje wśród nich Tiię Hag man. Jej nazwi sko
prze wija się też w mediach spo łecz no ścio wych. Młoda osoba, która cho- 
dziła do liceum Ressu, stu diuje teraz prawo. Kim są te ide alne wycho wanki
eli tar nej szkoły? Saana zaczyna pisać wia do mość do przy ja ciółki Kaspra.

Po połu dniu Tiia Hag man, ubrana w różowy ble zer, białą koszulę i białe
dżinsy, ści ska raźno jej dłoń na Alek san te rin katu, a potem obie wcho dzą do
kawiarni Ihana. W miarę jak kawa z mle kiem owsia nym znika z kub ków,
głowa Saany zapeł nia się obra zami Kaspra. Hoke ista, gracz także poza
lodo wi skiem. Dzien ni karka wyjada łyżeczką pianę i słu cha. Hakala był
popu larny, tro chę się wywyż szał, zwłasz cza po alko holu.

– Co masz na myśli? – pyta.
– Był popu larny, ale w takim nie przy jem nym zna cze niu – odpo wiada

Tiia i wypija łyk smo othie. – Wie dział, że podoba się dziew czy nom, brał,
którą chciał, a potem prze rzu cał się na następną. Ja też w to wpa dłam, spo- 
tka łam się z nim kilka razy poza domem i gdy mu ule głam, rzu cił mnie.
Wła śnie wtedy, gdy pomy śla łam, że mogli by śmy zostać parą. No, never
mind. Straszny dupek.

Saana przy gląda się dziew czy nie: sta ranny maki jaż, paznok cie żelowe,
białe zęby. Ona sama wcale nie tęskni za stu denc kimi cza sami. Nie brak jej
okrut nego życia lice al nego. Żmud nego wyra bia nia sobie opi nii, zabie ga nia
o uwagę kole ża nek i kole gów, stro je nia się.

– Wtedy, w ostat nim roku liceum ktoś zro bił imprezę w domu, nie wiem,
co się na niej wła ści wie wyda rzyło, ale plot ko wano, że Kasper prze spał się



z dziew czyną z naszej szkoły. Urwał się jej film, leżała w pokoju z komin- 
kiem na par te rze i wielu widziało, jak on tam wcho dził do niej – opo wiada
Tiia.

– Czyli wyko rzy stał nie przy tomną dziew czynę na impre zie?
– Tak, ale zostało to jakoś wyci szone. Ona też nic nie mówiła. Zasta na- 

wia łam się nad tym po fak cie i musiała się z tym czuć okrop nie. Szkoła
uwa żała to za żart, wszy scy powta rzali, że Kasper już taki jest. To była
tajem nica poli szy nela, sprawa, do któ rej nikt się nie mie szał, cho ciaż każdy
o tym wie dział. Kasper wcale się nie zmie nił po impre zie, zacho wy wał się
jak daw niej.

– Kim była ta dziew czyna?
– Ma na imię Suvi. Ale sprawa nie oka zała się taka jed no znaczna. Po

tam tym wie czo rze, na któ rym to wszystko się wyda rzyło, ona się nie wście- 
kła ani nie zło żyła donie sie nia na poli cji. Wyglą dało, jakby była nim zauro- 
czona.

– Jak myślisz, dla czego Jere mias wró cił w tym roku do sprawy zagi nię- 
cia Kaspra? – pyta Saana i poka zuje w tele fo nie zdję cia kilku arty ku łów
napi sa nych po tam tym zda rze niu.

– Naprawdę nie wiem – przy znaje Tiia. – Oni nawet się nie przy jaź nili,
mieli zupeł nie innych kole gów. A wła ści wie to Jere mias nie miał swo ich
kole gów. Mimo to cho dzi li śmy wszy scy na te same imprezy. Ja też tam
byłam wtedy, gdy…

Tiia zmie nia pozy cję.
– Gdy Kasper zagi nął? – uzu peł nia dzien ni karka.
– Tak.
– Z kim on się spo ty kał tuż przed zagi nię ciem?
– Ze mną, to wła śnie wtedy pomy li łam się co do niego – odpo wiada

dziew czyna.
Saana patrzy na nią. Ni gdy nie wolno zapo mi nać o tym, jaką wła dzę

mają popu larni ucznio wie, myśli sobie.
– Był jesz cze ktoś inny?
– Wydaje mi się, że coś łączyło go z Suvi, cho ciaż nie wiem dokład nie

co. W grun cie rze czy on mnie na nią zamie nił. Przy kro mi, ale po tych
wszyst kich latach nie mogę powie dzieć, że ją lubię. Spo ty ka ły śmy się z tym
samym chło pa kiem, nie wie dząc o sobie. Czu łam się z tego powodu taka
brudna.



– Prze pra szam, czy dobrze rozu miem, że po tym, co się wyda rzyło, masz
pre ten sje do Suvi, a nie do Kaspra? – pyta zdzi wiona Saana.

Tiia spo gląda na nią zdez o rien to wana, a potem wzru sza ramio nami
i wypija do końca zie lone smo othie, sior biąc tak gło śno, że sie dzący przy
sąsied nim sto liku ludzie odwra cają się ku nim.



Środa, 18 września

HEIDI

Poli cjantka znów prze wija dzie siątki zamiesz czo nych na Tin de rze zdjęć,
a potem rezy gnuje. Upły nęło sporo czasu, a ona do tej pory nikogo nie zna- 
la zła. Zamyka apli ka cję. Zwią zek Jana z Saaną spra wia, że samot ność jesz- 
cze bar dziej jej doskwiera. Przy po mina sobie wyraz udręki na twa rzy dzien- 
ni karki, gdy kolega bez myśl nie zepsuł wła sne śnia da nie uro dzi nowe. Heidi
chcia łaby wró cić do cza sów, kiedy też kogoś miała. Kiedy Julia była w Fin- 
lan dii.

Dzi siaj zamie rza cof nąć się do wcze śniej szych faz śledz twa. Prze my śleć
począ tek, okres, w któ rym wszystko się zaczęło. Ciało zna le zione w lesie,
grupa fil mow ców. Żad nych śla dów w mediach spo łecz no ścio wych ani
w zesta wie niach roz mów tele fo nicz nych ofiar. Wil cze rewiry i klub Pultti.
Czyżby wbrew temu, co sądzili, przy pa dek miał zwią zek z gan gami? Cho- 
lerny Ojala, prze klina w duchu pro mie niu ją cego pew no ścią sie bie śled- 
czego, który zapew niał ich, że wilki nie zawra ca łyby sobie głów zabi ja niem
Johan nesa. Przy po mina sobie wcze śniej sze docho dze nia. Zasad ni czo do
mor der stwa pro wa dzą prze żyte roz cza ro wa nia. Oso bo wość mor dercy tłumi
inne ludz kie cechy. Naj gorsi są ci, któ rzy prze kra cza jąc osta teczną linię,
stoją nad nią w roz kroku. Mor dercy tracą wła dzę dopiero wtedy, gdy się ich
ujawni. Kiedy zabójca wycho dzi z ciem no ści i wkra cza w świa tła rampy, by
zostać osą dzony, cała jego tajem ni czość się ulat nia. Lampy bły skowe repor- 
te rów ośle piają go i uka zują praw dziwą naturę jego czy nów: okrut nych,
brud nych i nagich. Tak god nych potę pie nia i prze ra ża ją cych, że chcąc nie
chcąc, zaczy namy się bać zła tkwią cego w ludziach.

Heidi prze chyla głowę z boku na bok i pró buje roz luź nić ramiona. Znów
wraca pamię cią do poprzed nich spraw, w któ rych robili postępy, ale mimo
to śledz twa nie dokoń czyli. Drę czy ją rów nież to, że nie zna leźli nic cie ka- 
wego w przy pad kach doty czą cych zgo nów męż czyzn poni żej trzy dzie stu
lat. Wysyła Sakiemu wia do mość mailową i prosi o nowe zesta wie nie. Jeżeli
zapo mnimy o rezer wa tach przy rody, to co innego nam zosta nie? On ją zro- 
zu mie już w poło wie zda nia.



Poli cjantka pod cho dzi do tablicy docho dze nio wej i patrzy na nie na tu ral- 
nie blade ciało Johan nesa Järvinena. Jej wzrok pada na wisio rek. Z czym on
się może wią zać? Wiecz nym życiem czy miło ścią na wieki? Wraca do kom- 
pu tera i wysyła następną wia do mość: Czy możesz spraw dzić, jaką biżu te rię
nosiły zagi nione osoby?

Cze ka jąc na odpo wiedź, prze gląda kore spon den cję mailową. Wpa truje
się w ekran kom pu tera, ale nie potrafi się sku pić i nie mal zasy pia z otwar- 
tymi oczami. Przy tom nieje dopiero wtedy, gdy za ple cami sły szy, jak ktoś
kaszle. Tym kimś jest Saki. Heidi się oży wia.

– Sorry, chyba przy snę łam – mówi, czu jąc suchość w ustach. Na wszelki
wypa dek ociera kąciki warg.

– Może powin naś się zebrać i iść do domu, żeby odpo cząć – pro po nuje
cicho śled czy. – Ale przed tem chcę ci poka zać listę z nazwi skami. I mam
dla cie bie cie kawą histo rię.

Heidi chwyta kartkę i zaczyna czy tać na głos:

Mikael, dzie więt na ście, Pori
Janne, dwa dzie ścia osiem, Hel sinki
Mikko, dwa dzie ścia pięć, Oulu
Theo, trzy dzie ści sie dem, Hyvinkää
Pekka, dzie więt na ście, Rova niemi
Peter, dwa dzie ścia pięć, Turku
Mar tin, dwa dzie ścia sześć, Heinola
Kasper, osiem na ście, Hel sinki

– To wszy scy męż czyźni, któ rych zagi nię cie zgło szono w ciągu ostat- 
nich dzie się ciu lat – infor muje Saki.

Poli cjantka bie rze ze stołu szklankę i kil koma łykami wypija wodę,
z któ rej gaz cał kiem się ulot nił.

– Okej, a co to za histo ria, o któ rej chcia łeś mi powie dzieć? – pyta, uno- 
sząc wzrok znad kartki.

– Doty czy tego – oświad cza poli cjant, stu ka jąc pisa kiem w ostat nią
pozy cję na liście. – Kasper, osiem na ście, Hel sinki. Sprawa z roku dwa
tysiące pięt na stego. Nie szczę śliwy wypa dek, chło pak zagi nął. Praw do po- 
dob nie uto pił się po pija nemu. Wsz częto docho dze nie w związku z ewen tu- 
al nym zabój stwem, ale zakoń czyło się ono dość szybko. Zarzu tów nie
posta wiono nikomu, a chło paka do tej pory nie udało się odna leźć mimo



poszu ki wań. Moją uwagę zwró ciły jego zdję cia. Kilka zro biono w ten sam
wie czór, w któ rym zagi nął. Kasper miał na szyi srebrny wisio rek ze zna jo- 
mym sym bo lem.

– Naprawdę? – upew nia się Heidi.
– Naprawdę. Matu rzy ści z liceum Ressu bawili się w sali repre zen ta cyj- 

nej Kasina na Kata ja nokce, a Hakala zagi nął tego samego dnia. Prze słu- 
chano wszyst kich, któ rzy brali udział w impre zie. Tutaj masz zesta wie nie
tego, co powie dzieli pod czas roz mowy. Osta tecz nie nikogo nie podej rze- 
wano. Oka zało się, że chło pak przy szedł już mocno pijany. Uznano to za
nie szczę śliwy wypa dek. Od Kasina jest bli sko do morza. Jed nak przez te
wszyst kie lata żadne ciało nie wypły nęło na powierzch nię – refe ruje pod- 
eks cy to wany Saki. – Przy pa dek czy nie, nazwi sko Jere miasa także znaj duje
się na liście matu rzy stów i był prze słu chi wany jak inni goście.

– Fak tycz nie?
– Fak tycz nie.
– Hm. Dzię kuję. Czy wia domo, od kogo dostał wisio rek? – pyta śled cza.
– Nie ma na ten temat infor ma cji. Poli cyjny raport nic nie wspo mina na

przy kład o jego dziew czy nie.
Heidi przy gląda się bły skotce na szyi Kaspra i porów nuje do tej zna le- 

zio nej u Johan nesa. Sym bol jest ten sam, ale wisiorki mają tro chę inny
kształt.

– Przy pa dek? – zasta na wia się gło śno.
– Nie wie rzę w przy padki – oświad cza Jan, który wła śnie się poja wił

w biu rze.



JAN

– Pro si li ście o nie – mówi zna jomy śled czy, wcho dząc z powro tem do swo- 
jego pokoju, i rzuca na biurko plik doku men tów. Jan kiwa mu głową na
powi ta nie. Wła śnie go odwie dzili, żeby dowie dzieć się cze goś wię cej
o śledz twie sprzed czte rech lat. Heidi nachyla się nad biur kiem i czę stuje
się ber liń skimi pącz kami, które gospo darz uprzej mie przy go to wał dla gości.

– To wszystko, czym dys po nu jemy. W spra wie zagi nię cia Kaspra Hakali
mie li śmy tylko jeden główny wątek docho dze niowy. Od początku do końca
przy pusz cza li śmy, że w grę wcho dzi śmierć w wyniku nie szczę śli wego
wypadku, a dużą rolę ode grał w tym alko hol.

Poli cjantka pota kuje i sięga po doku menty.
– Mówisz, że zgi nął, cho ciaż ciała nie odna le ziono? – pyta.
– Ponie waż nic nie mie li śmy, więc pod par li śmy się sta ty sty kami. Sami

wie cie, jak to się naj praw do po dob niej koń czy, kiedy młody pijany czło wiek
wraca do domu i znika po dro dze. Spraw dzi li śmy, co ofiara, to zna czy zagi- 
niony robił wcze śniej. Do połu dnia tre no wał w hokeja, a póź niej przy go to- 
wy wał się do imprezy matu ral nej, głów nie w ten spo sób, że dużo wcze śniej
zaczął pić.

Jan i Heidi wpa trują się w śled czego z zacie ka wie niem, spo dzie wa jąc się
nowych wie ści.

– Chło pak był w dobrym nastroju, nie kłó cił się z nikim, w szkole szło
mu dobrze i tym podobne.

– A to? – Poli cjantka wska zuje na foto gra fię przed sta wia jącą uśmiech- 
nię tego Kaspra. Biała koszula jest roz pięta od góry i widać wisio rek.

– To on ostat niego wie czoru. Zdję cie zostało zro bione na impre zie na
Kata ja nokce. Nawet mamy zapi saną nazwę, pocze kaj cie chwilę – mówi
śled czy i prze gląda papiery w poszu ki wa niu infor ma cji. – Łań cu szek Infi- 
nity, to jest to. On chyba sym bo li zuje nie skoń czo ność?

– Czy ktoś mógł mu go poda ro wać? Może Kasper się z kimś spo ty kał?
– pyta Jan.

– Jak nam wia domo, to nie. Roz ma wia li śmy wie lo krot nie z uczest ni kami
zabawy, część z nich wspo mi nała, że on zada wał się po tro chu ze wszyst- 
kimi dziew czy nami, ale żadna nie zła pała go na dłu żej.



– Macie tu zezna nie chło paka o nazwi sku Jere mias Silva sto? – pyta
Heidi, wska zu jąc na doku menty.

– Pocze kaj. Nie mamy – odpo wiada poli cjant po przej rze niu pliku. –
Nie stety nie.

Po powro cie do samo chodu Heidi spo gląda na Jana pod stęp nie.
– Co myślisz o tym nowym pod ca ście Saany? – zaga duje go, wyma chu- 

jąc tele fo nem, z któ rego zwi sają białe słu chawki. – Wysłu cha łam wszyst- 
kich odcin ków. Ona opo wiada w nich o zagi nię ciu Jere miasa. Pre zen tuje
publicz nie różne dane, które nie zostały potwier dzone przez poli cję.

Jan czer wie nieje i mil czy. Wła śnie teraz wcale nie ma nastroju na pod su- 
mo wy wa nie cech swo jej przy ja ciółki, która jest sek sowna, cie pła, wraż liwa,
ale też cho ler nie wścib ska i upar cie inte re suje się mor der stwami.

– Posta no wi li śmy, że ja i ona nie będziemy roz ma wiali w ogóle o mojej
pracy.

– I prze strze ga cie tego posta no wie nia? – Poli cjantka zerka na niego spod
oka.

– Jeżeli w to wąt pisz, to nie możemy być w tym samym zespole – odpo- 
wiada bur kli wie śled czy.

Jadą przez chwilę w mil cze niu, ale Jan nie może się powstrzy mać od
pyta nia.

– I co jest w tych mate ria łach Saany?
– Jesz cze nie wiem, ale widzia łam, że przy szedł nie dawno od niej mail.

Prze czy tam go, jak tylko doje dziemy – mówi Heidi i dodaje gazu.
Pro wa dzi szybko auto, jed no cze śnie prze szu ku jąc scho wek. Potem

zaczyna wyprze dzać samo chód dostaw czy, a Jan przez krótką chwilę boi
się, że zaraz umrze.



PIĘĆ TYGODNI PRZED ZAGINIĘCIEM

Szara beto nowa pod łoga w Post Bar aż się roi od ubra nych kolo rowo tań- 
czą cych ludzi. Dzięki nim este tyka techno nabiera mięk ko ści i panuje tu
przy jemny nastrój. Jere mias zerka ukrad kiem na dziew czynę, która tań czy
tuż obok niego. Nie widzi jej twa rzy. Spo gląda na swoje buty. Tak, te same
teni sówki, które nosi ona. Ubrana jest w dżinsy i obszerny pod ko szu lek się- 
ga jący tylko do pępka. Styl nie dbały, luźny, wła śnie taki, jaki go pociąga.
Sądząc po stroju, nie wygląda na taką, która zadaje się ze wszyst kimi.
Będzie miał odwagę ode zwać się do niej? Na pewno z nią nie zatań czy. Ni- 
gdy z nikim nie tań czył i tego nie zrobi.

Wła śnie wtedy dziew czyna się odwraca i uśmie cha kusząco.
– Zamie rzasz się tak na mnie gapić czy się przy łą czysz?
– Raczej kupię ci coś do picia – pro po nuje Jere mias, jąka jąc się, cho ciaż

bar dzo się stara, żeby jego głos zabrzmiał swo bod nie mimo stra chu i odrę- 
twie nia, jakie go ogar nęło. Idzie powoli do baru, by zamó wić dwa piwa.

Opiera się o ladę i odrzuca nie sforny krę cony kosmyk wło sów, które są
tak dłu gie, że cza sami spa dają mu na twarz, ale on nie chce ich obciąć.
W każ dym razie w szkole uwa żają, że w żad nym wypadku nie powi nien ich
skra cać. Sły szał tę opi nię od grupy pija nych dziew czyn na zaba wie
w szkole.

Mimo to ani jedna z nich nie oka zuje mu zain te re so wa nia.
– Pro szę bar dzo – mówi i podaje nie zna jo mej butelkę. Ona kiwa głową,

ale mu nie dzię kuje.
– Co tu się dzieje? – pyta Johan nes, poja wia jąc się jakby zni kąd. Wpa- 

truje się bez wstyd nie w dziew czynę trzy ma jącą piwo.
– Pić mi się chce, mogę łyka?
Pyta nie jest tak bez czelne, że ona zaczyna się śmiać. Zdu miony Jere mias

obser wuje z boku, jak kolega przy suwa się nie zau wa żal nie bli żej i pociąga
porząd nie z butelki, którą prze cież on kupił. Johan nes potrafi być naprawdę
iry tu jący. Albo mil czy, albo mówi tylko o sobie, nie ma sza cunku dla
innych ludzi. Wła śnie teraz popsuł mu dobry nastrój. Jere mias posta na wia
się ulot nić. Odwraca się, żeby odejść.

– No co ty, pocze kaj! – krzy czy za nim Johan nes, doga nia jąc go na
środku par kietu. Czer wone świa tło rzuca refleksy na ich twa rze i ściany. –



Powie dzia łem jed nemu zna jo memu, że widzia łeś mnie na Som pa sa ari.
Oprócz mnie było tam dwóch człon ków gangu, rozu miesz?

Jere mias patrzy na niego z odrazą i nie pew no ścią. Źre nice kolegi są
wiel kie i czarne.

– Nie możesz teraz iść na poli cję, bo oni wie dzą, że ich pod glą da łeś
przez okno. Nie chciał byś, żeby zaczęli cię szu kać, uwierz mi.

– Jak to wie dzą? Kto wie?
– Wolves MC. Nie powi nie neś pod żad nym pozo rem ni gdy nikomu

mówić o tym, co zoba czy łeś.
Żołą dek Jere miasa kur czy się ze zde ner wo wa nia. Chło pak ma ochotę

odejść stąd jak naj szyb ciej, znik nąć ludziom z oczu.



HEIDI

Poli cjantka smaży w kuchni kawałki kur czaka i ana li zuje w myślach mate- 
riał zdję ciowy przy słany jej przez Saanę. Zama zana stop-klatka. Gdy przyj- 
rzeć się jej dokład niej, widać, że daleko wśród trzcin stoi jakaś postać
w ciem nym ubra niu. Czy ten ktoś śle dził Jere miasa?

Mięso się wcale nie rumieni, tylko zaczyna goto wać we wła snym sosie.
Heidi zdej muje na chwilę gar nek z płyty. Może da się jesz cze wszystko ura- 
to wać śmie taną?

Po chwili łowi widel cem ryż i kur czaka w sosie. Czuje, jak jej ciało pra- 
cuje na naj wyż szych obro tach. Sta wia talerz obok kom pu tera i prze gląda
inne wia do mo ści od dzien ni karki. Wkrótce dostrzega zna jome nazwi sko.
Kasper Hakala. Odkłada wide lec na brzeg tale rza i dzwoni do Jana.

– Przej rza łam to szybko i zauwa ży łam, że ona dotarła do tego samego
punktu co my – oświad cza, a potem wypija łyk wody. – Zna la zła infor ma- 
cję o Hakali, ale inną drogą niż ja. Ze zdo by tych przez nią wia do mo ści
wynika, że Jere mias Silva sto ponow nie natknął się w waka cje na tę sprawę,
a Kuusi sto był z nią powią zany.

Heidi zasta na wia się nad Royem, który już nie żyje. Ludzie kul tury szy- 
kują upa mięt nia jącą go uro czy stość, a tele wi zja YLE szybko wpro wa dziła
do pro gramu jego filmy doku men talne.

– Dobrze, zaj mij się tym, jak chcesz – mówi nie chęt nie Jan. – Ale potem
był bym wdzięczny, gdy byś podzię ko wała Saanie za infor ma cje i popro siła
ją, żeby jako cywil nie mie szała się już do tej sprawy.

Po zje dze niu raczej nie smacz nej potrawy poli cjantka wzdy cha, sprząta
naczy nia i wsta wia je do zmy warki. Myśli kry tycz nie o swoim życiu,
w któ rym każdy wie czór ma ten sam sche mat. Nad miar pracy, przy mu sowe
zaję cia domowe, sen i znów od początku. Czy zawsze tak będzie? Przy po- 
mina sobie lata mło do ści, gdy była cie kawa świata, uwiel biała podró żo wać
i doświad czać przy gód. Wtedy wie rzyła, że wszystko jest moż liwe. Zerka
na swoje szare spodnie dre sowe. W pra wej skar petce przy dużym palcu
wid nieje dziura. Włosy ma mokre po kąpieli, twarz zmę czoną i zaczer wie- 
nioną. Podej muje decy zję, posta na wia, że dzi siaj wie czo rem zrobi krótką
prze rwę. Nie może być wiecz nie pasywna i uża lać się nad sobą, uznaje.
Kilka drin ków, fajna roz mowa, relaks bez żad nych ocze ki wań. Chyba nie



jest to takie trudne. Nie chęt nie, a jed no cze śnie z cie ka wo ścią otwiera Tin- 
dera i zaczyna prze glą dać zdję cia. Po chwili zauważa, że jakiś wcze śniej szy
match wysyła jej wia do mość.

Na ekra nie poja wia się bez po śred nie pyta nie. Już się pozna ły śmy, wybie- 
rzemy się dzi siaj na jed nego? Heidi spraw dza pro fil autorki wia do mo ści, by
ją oce nić. No wła śnie, ale czego się chce dowie dzieć? Czy kan dy datka jest
dla niej wystar cza jąco dobra? No prze cież wcale jej o to nie cho dzi. Chcia- 
łaby tylko się prze ko nać, czy jest intry gu jąca. Nie ma to żad nego związku
z wyglą dem zewnętrz nym, lecz z oso bo wo ścią. Z nadzieją, że w ciągu jed- 
nego wie czoru nie roz szy fruje jej tak do końca.

Okej – potwier dza i sama czuje się tro chę zasko czona. Zoba czymy się za
godzinę? Jed nak nie może wymy ślić dal szego ciągu i wpa truje się
w ruchomy kur sor. Za godzinę, ale gdzie? W klu bie Her cu les czy gdzie
indziej? Jej reper tuar barowy jest strasz nie ogra ni czony i pospo lity. Teren
kur czy się coraz bar dziej. W ostat nich tygo dniach prze miesz czała się tylko
mię dzy domem, pracą i miej scami zbrodni. Her cu les też musiał się przez
dłuż szy czas zado wa lać jej nie obec no ścią.

Ale Laura już pro po nuje: Zobaczmy się za godzinę w Jut tu tupa. Heidi
z ulgą wpi suje: Yes.

Powięk sza zdję cia kobiety, żeby wie dzieć, kogo ma się spo dzie wać.
Ciemne się ga jące ramion włosy, zgrabna, fili gra nowa syl wetka. Na żad nej
z foto gra fii nie ma zbli że nia twa rzy. Czy Laura robi to spe cjal nie, czy może
nie umie posłu gi wać się apa ra tem? Poli cjantka ma nadzieję, że cho dzi o to
ostat nie, cho ciaż sama nie zwraca szcze gól nej uwagi na wygląd
zewnętrzny.

Kiedy wcho dzi do baru, ze środka wypływa fala cie płego powie trza
i wesoły gwar roz mowy. Szybko zauważa, jak sie dząca przy stole w kącie
ciem no włosa kobieta pod nosi rękę. Uśmie cha się do niej i z prze sad nym
luzem idzie w jej stronę.

Przed sta wiają się sobie, a potem przez chwilę sie dzą w mil cze niu. Poli- 
cjantka patrzy na piękną twarz Laury, jej zie lone kocie oczy i wie, że ona
także ją obser wuje. Gdyby mózg wyda wał odgłosy, to nad nimi sły chać by
było teraz gło śne trza ski. Kie ruje wzrok na ręce kobiety. Jej paznok cie
pokryte są ciem no czer wo nym lakie rem, pasu ją cym do sukni widocz nej
spod skó rza nej kurtki. Dopiero w tej chwili uświa da mia sobie wła sny strój:



biała pod ko szulka Acne Stu dios i ulu bione dżinsy. Włosy zwi nięte w kok
na dal są mokre.

– Kupię nam coś do picia – pro po nuje Laura, spo glą da jąc na nią miło.
Heidi zata pia wzrok w jej oczach, robiąc wszystko, żeby nie oka zać zbyt- 
niego zain te re so wa nia. Pod wzglę dem urody kobieta repre zen tuje to
wszystko, czego nie spo dzie wała się już zna leźć. Zasta na wia się, jakie
może mieć wady, skoro na dal jest na wol nym rynku.

Laura przy nosi do stołu dwa kie liszki czer wo nego wina. Poli cjantce
podoba się, że nawet nie zapy tała, na co ona ma ochotę, tylko sama zde cy- 
do wała. Heidi nie pije czer wo nego wina, ale teraz z uprzej mo ści pociąga
łyk i przy gląda się tajem ni czej jak na razie oso bie.

– Zwy kle na pierw szej randce ludzie roz ma wiają przez osiem godzin
i ana li zują swoje traumy. Nie masz nic prze ciwko temu, żeby śmy po pro stu
dobrze się bawiły? – pyta, dostrze ga jąc z zado wo le niem jej zasko czoną,
nie mal zszo ko waną minę. Po pierw szym wzbu rze niu na twa rzy kobiety
poja wia się jed nak wesoła prze kor ność. Pew nie myśli, że ona żar tuje.

– Zawsze uda jesz taką twar dzielkę? – pyta Laura i pod nosi kie li szek. –
Na zdro wie! – mówi, śmie jąc się.

Heidi patrzy na nią zdez o rien to wana.
– Mia łam raczej gów niany dzień, więc potrzebny mi jest tylko ktoś do

towa rzy stwa, z kim się napiję, ale kto nie będzie miał żad nych ocze ki wań,
dobrze? Pew nie wię cej się nie spo tkamy – oświad cza.

– To świet nie – odpo wiada zdu miona poli cjantka, roz luź nia jąc się
natych miast. Żad nego uda wa nia, sta rań. Naci sków na ponowne spo tka nie.

– Masz dzieci? A może chcesz mieć? – pyta Laura. Opróż niła już pra wie
cały kie li szek.

Tak szybko takie pyta nie, dziwi się Heidi. Obmy śla jąc odpo wiedź,
stwier dza, że choć raz nada rza się oka zja do szcze ro ści.

– Nie sądzę, żebym kie dy kol wiek chciała mieć wła sne dzieci. Ze
względu na mój wiek ten pociąg dawno odje chał. Ale ich nie nie na wi dzę.

– To dobrze. Ja mam dwoje – stwier dza kobieta.
Poli cjantka unosi brwi, dosko nale wie, do czego zmie rza Laura. Chce

zasto so wać tak tykę lawiny, czyli zrzu cić wszystko za jed nym zama chem na
głowę dru giej osoby i zoba czyć, jak ona zare aguje. Heidi ogar nia roz ba wie- 
nie. Zwy kle to ona stara się, aby nikt przez przy pa dek za bar dzo się do niej
nie zbli żył. Pod czas randki zacho wuje się niczym śli ski kawa łek mydła.

– Tin der jest wła ści wie do dupy – oświad cza.



– No tak, nie na wi dzę tego uda wa nia, ale nic innego nie mogę zro bić –
potwier dza Laura wesoło.

– W jakim wieku są twoje dzieci?
– To miłe z two jej strony, ale na tym eta pie nie musimy o nich roz ma- 

wiać – stwier dza uprzej mym tonem kobieta. – Poga dajmy o czymś innym
albo uda wajmy, że się znamy, i po pro stu pobądźmy.

Heidi pociąga łyk wina, roz gląda się po wypeł nio nej wrzawą restau ra cji
i uśmie cha się do Laury. Przez chwilę delek tują się trun kiem i patrzą na
ludzi sie dzą cych obok. Gdy ich oczy krzy żują się przy pad kowo, obie wybu- 
chają spon ta nicz nym śmie chem. Heidi uświa da mia sobie, że mimo całej tej
dziw nej sytu acji jest to naj bar dziej nor malna od dłuż szego czasu randka,
choć jed no cze śnie ostat nia.

Wbrew temu, czego się spo dzie wała, czuje, że się dobrze bawi.



JAN

Śled czy pozdra wia kiw nię ciem głowy sze fową, prze cho dząc koło jej
pokoju, z któ rego wystaje zie lona gałązka. Idzie do łazienki i wła śnie ma
chwy cić za klamkę, gdy odzywa się jego komórka. Dzwoni Ojala. Jan cofa
się na kory tarz, żeby spo koj nie poroz ma wiać.

– Cześć – zaczyna kolega. – Prze czy ta łem komu ni kat o śmier tel nym
wypadku na Lam mas sa ari. Podej rze wa cie zabój stwo?

– Tak, chłopcy z wydziału zabójstw to wzięli – mówi bur kli wie śled czy.
– Ktoś się tam bawi w rzeź nika – stwier dza Ojala i chrząka, ale Jan nie

ma nastroju na to, żeby mu ktoś przy po mi nał, jak wygląda sytu acja z zabój- 
stwami.

– Pew nie masz do mnie jakąś sprawę? – przy po mina.
– Czyli nie jesteś w nastroju do gada nia. Dzwo nię, żeby ci powie dzieć,

że pod czas week endu ktoś prze rze dził sze regi klubu Wolves. Wszystko się
u nich powyw ra cało do góry nogami.

– Co masz na myśli? – pyta Jan, który od jakie goś czasu nie czy tał
wewnętrz nych komu ni ka tów.

– W nie dzielę koło połu dnia doszło w Kirk ko nummi do strze la niny,
w któ rej zgi nął jeden z dowód ców gangu. Sytu acja jest teraz bar dzo
napięta. Mamy swo ich podej rza nych, poin for muję cię natych miast, kiedy
potwier dzimy nazwi ska.

– Jasne – oświad cza śled czy.
– Pomy śla łem tylko, że chcie li by ście o tym wie dzieć – dodaje Ojala. – 

Co usta li li ście w związku z klu bem Wolves? Są jakieś powią za nia z wyda- 
rze niami na Van han kau pun gin lahti?

– W zasa dzie nie – odpo wiada Jan. – Ale dzię kuję za wia do mość.
Musi wró cić do wątku z wil kami. Patrzy na otrzy many od kolegi segre- 

ga tor z infor ma cjami o gangu i zaczyna roz kła dać przed sobą doku menty.
Czyta też opu bli ko waną w nie dzielę przez poli cję wewnętrzną notatkę.
Incy dent z bro nią palną. Jedna osoba nie żyje.

Przy pusz cza się, że mor der stwo ma zwią zek z pora chun kami gang ste- 
rów.



Poli cja podej rzewa dwóch męż czyzn o doko na nie mor der stwa w nie- 
dzielę w Kirk ko nummi. Mają oni kon takty ze zor ga ni zo waną grupą prze- 
stęp czą. Zda rze nie wiąże się z gan giem moto cy klo wym Wolves WC. Jak
wynika ze wstęp nego docho dze nia roz po czę tego pod koniec tygo dnia, na
miej scu zbrodni prze by wało wiele osób. Jeden męż czyzna został ranny
i wkrótce po tym zmarł w wyniku odnie sio nych obra żeń.

Jan spraw dza infor ma cje o śledz twie. Poli cja bar dzo szybko wpa dła na
trop win nych, dwóch męż czyzn, z któ rych jeden pro wa dził samo chód,
a drugi strze lał. Dodat kowo poli cjan tów z wydziału nar ko ty ko wego zain te- 
re so wał szer szy kon tekst. Pod czas incy dentu w budynku znaj do wali się
przy wódcy gangu Wolves. Skąd mor derca wie dział, że trzeba przy je chać
wła śnie wtedy? Jan odkłada doku menty i patrzy na zega rek. W brzu chu mu
bur czy. Są dni, kiedy pra wie nic nie je, i dni, gdy w żaden spo sób nie może
najeść się do syta. Dzi siaj czuje się pozba wiony sił i pusty. Głodny idzie do
kuchni i z rado ścią dostrzega tam pozo sta wioną po jakimś spo tka niu bułkę
z cyna mo nem. Nad gryza ją i zdaje sobie sprawę, dla czego nikt jej nie
chciał. Jest po pro stu sucha jak wiór i praw do po dob nie leży tu od kilku dni.
Mimo to ją zjada. W końcu ni gdy nie przej mo wał się żad nymi uwa gami
doty czą cymi jedze nia.



SAANA

Dzien ni karka sta wia na stole bułki pista cjowe i tru skawki, a dla ciotki dużą
fili żankę na her batę. Jesz cze chwila i ona już tu będzie. Wpraw dzie nie
pytała, czy może prze no co wać, ale w miesz ka niu jest dość miej sca. Saana
zasłała łóżko czy stą pościelą, a sobie przy go to wała roz kła daną kanapę.
Otwiera okno, z zewnątrz sły chać szczęk docho dzący od torów tram wa jo- 
wych, a w krza kach na dole świer go czą wró ble. Smęt nie przy gląda się
koro nom drzew, za kilka tygo dni liście już opadną.

– Cudow nie! – woła Inkeri i siada, nie cze ka jąc na zapro sze nie, do sta- 
ran nie nakry tego stołu. – No wiesz, żad nych pro ble mów, żad nych ter mi- 
nów, a przede wszyst kim męskiego odde chu na karku. Roz ko szuję się tym,
że przez chwilę mogę być zdana tylko na sie bie. – Uśmie cha się i nalewa
sobie her baty.

– Prze cież przez całe życie byłaś zdana tylko na sie bie – suge ruje Saana
ostroż nie.

– Tak, ale ostat nie tygo dnie były inten sywne. Harri zosta wia u mnie
coraz wię cej rze czy, a ja nie jestem przy zwy cza jona do nie po rządku.

Dzien ni karka się uśmie cha.
– Przy wio złam ci w pre zen cie kwia tek, bo pomy śla łam… – oznaj mia

Inkeri i roz gląda się w mini ma li stycz nie urzą dzo nym miesz ka niu sio strze- 
nicy, która z roz ba wie niem dopo wiada:

– Dobrze pomy śla łaś. Wszyst kie rośliny prze pa dły.
– Tego nie zamor du jesz – iro ni zuje ciotka i idzie po papie rową torbę do

przed po koju. – On nazywa się wil czo mlecz bia ło uner wiony. Ten suku lent
jest bar dzo wytrzy mały. Potrze buje świa tła i trzeba go mocno pod le wać.
Zosta wię ci wska zówki.

– Dzię kuję. – Saana z zakło po ta niem odbiera doniczkę i pod cho dzi do
para petu, żeby ją tam posta wić.

– Jak wypi jemy her batę, to może byśmy się prze szły – pro po nuje Inkeri.
– Myśla łam, że naj pierw pospa ce ru jemy sobie po Lam mas sa ari – odpo- 

wiada dzien ni karka i znów wraca do stołu.
– Tam, gdzie…?
– To tam, gdzie zagi nął Jere mias, ale to prze piękne miej sce. Na wie czór

zare zer wo wa łam ci godzinę w Koti har jun Sauna. Wspo mi na łaś coś o bań- 



kach.
– Świet nie! – Inkeri się cie szy. Jej sio strze nicy bańki przy wo dzą na myśl

zupeł nie coś innego. Ona do sauny się nie wybiera, ponie waż dobro wolne
upusz cza nie sobie krwi w samym środku sprawy o mor der stwo wygląda na
prze sadę.

Pod czas spa ceru w stronę Van han kau pun gin lahti Saana opo wiada ciotce
o swoim pro jek cie zwią za nym z pod ca stem, nowej pracy i Janie.

– Jak znaj du jesz czas, żeby się z nim spo ty kać? – pyta Inkeri.
– Nie wiem. Ale pew nie nie trudno jest ci sobie wyobra zić, że lubię prze- 

by wać w swoim towa rzy stwie. Nie prze szka dza mi, gdy zostaję sama –
odpo wiada, uśmie cha jąc się lekko, dzien ni karka, cho ciaż pyta nie spra wia,
że czuje ukłu cie w sercu.

Czy kie dy kol wiek uda się jej zoba czyć z Janem przez kilka dni z rzędu?
Chcia łaby tak czę stych spo tkań, że aż mia łaby dość jego widoku. Ale
w takim tem pie upłyną lata, zanim to nastąpi.

– Ostat nio byłam w Hel sin kach dawno temu. Wie lo krot nie prze jeż dża- 
łam obok, wyla ty wa łam stąd za gra nicę, do wiel kich miast – stwier dza
ciotka, roz pro sto wu jąc ramiona.

Saana opiera lekko stopy o pień drzewa i wpa truje się w swo jej teni- 
sówki. Słońce zakry wają chmury. Szkoda, bo można by było zoba czyć
wyspę wtedy, gdy wygląda naj pięk niej. Gdyby nie obec ność Inkeri, to
pewne by się tro chę bała. Razem wyglą dają jak zwy kłe turystki. Po wyda- 
rze niach z ostat nich tygo dni nie ma już tutaj żad nych śla dów. Poli cyjne
taśmy zostały usu nięte, a teren ponow nie udo stęp niony. Mimo to nad wyspą
unosi się atmos fera tajem ni czo ści, bo wszy scy wie dzą, że w krót kim odstę- 
pie czasu wyda rzyły się tu okropne rze czy.

– Jeśli chcesz, możemy pójść na Kuusi lu oto – pro po nuje, więc kie rują
się powoli w tamtą stronę.

Wiatr koły sze trzci nami, ale poza tym nie roz le gają się żadne inne
dźwięki. Saana zatrzy muje się, oddy cha głę boko.

– Tutaj jest naprawdę pięk nie – oświad cza Inkeri i zamyka oczy, żeby
usły szeć wyraź nie gęga nie gęsi lata ją cych nad ich gło wami.

– Pamię tasz czło wieka, który nazy wał się Roy Kuusi sto? Reży sera fil- 
mów doku men tal nych?

– To ten, o któ rym pisały gazety? Ten, który nie żyje? – pyta ciotka.



– Tak – odpo wiada Saana, zasta na wia jąc się jed no cze śnie, czy nie popeł- 
nia błędu. Spo śród wszyst kich miejsc w Hel sin kach wybrała lek ko myśl nie
na spa cer ewen tu alne miej sce zbrodni. Cho ciaż dzien ni ka rze zaczęli już
spe ku lo wać, czy Kuusi sto przy pad kiem sam się nie zabił. Poli cja na razie
tego nie sko men to wała.

– Ow szem, ja chyba widzia łam wszyst kie jego filmy z wielu lat. Mój
ulu biony to jego debiut reży ser ski. Od tam tej chwili upły nęło dużo czasu.
Nosi tytuł Magiczna sztuczka. Wiesz, co on w nim poka zał? – Ciotka prze- 
suwa dło nią po mięk kich kol bach trzcin.

Dzien ni karka kręci głową.
– Upo zo ro wał wła sną śmierć i z pomocą asy sten tów nakrę cił doku ment

z wła snego pogrzebu. Prze sła nie filmu pole gało na tym, że ludzie wypo wia- 
dali się dobrze o nim dopiero pod czas pochówku, a nie za jego życia.
Chciał tym zachę cić do roz mowy z bli skimi o waż nych rze czach wtedy,
kiedy oni jesz cze żyją. Oczy wi ście, część ludzi się obra ziła, a film wywo łał
zamęt.

– Magiczna sztuczka – powta rza Saana w duchu.
W dro dze powrot nej z Lam mas sa ari na Por na isten niemi uświa da mia

sobie, że w obec no ści ciotki Hel sinki wydają się jej mil sze, a sprawy nabie- 
rają jaśniej szych kolo rów. Silny wiatr zagłu sza oko liczne dźwięki. Zma ga- 
jąc się z jego pory wami, nie może powstrzy mać się od myśli, że to ludzie
powinni dosto so wy wać się do przy rody, a nie na odwrót.

Mijają znaną jej już plat formę, z któ rej widać leżące w oddali pole.
Wcho dzą na nią i przy glą dają się lata ją cym nad trzci nami pta kom.

– W Hel sin kach jest pewne miej sce, o któ rym marzę od dawna. Przy pad- 
kowo znaj duje się ono w pobliżu – mówi Inkeri do zain try go wa nej sio strze- 
nicy. – To ogród bota niczny w Kum puli – dodaje z zapa łem. – Czy ta łam, że
mają dużą kolek cję kamieni. Czy wiesz, że są wśród nich liczne mete oryty
i różne cenne mine rały?

– Dobrze, pój dziemy tam – odpo wiada Saana. Sta wia nie baniek i kamie- 
nie. To skład niki wyma rzo nego dnia Inkeri.



Sesja numer IX

– Tutaj możesz się smu cić i pła kać – mówi Kaj. – Wszyst kie uczu cia są
dozwo lone.

Zasta na wia się, co tym razem ozna cza słowo „tutaj”. Zro bił wyją tek
i przy szedł spo tkać się z klientką w miej scu, w któ rym sobie życzyła,
w bez piecz nym, skrom nie urzą dzo nym schro nie niu. Jed nak ta sytu acja
budzi jego wąt pli wo ści. Dwu dzie sto trzy let nia córka sze fo wej Kan ce la rii
Mini ster stwa Spraw Wewnętrz nych. Doro sła, a jed nak jesz cze dziecko.
Bez radna, zabie gana matka posia da jąca wyni ka jącą ze sta no wi ska wła dzę,
przez co on musi postę po wać z ogromną deli kat no ścią.

Tera peuta przy wo łuje w pamięci otrzy mane infor ma cje na temat dziew- 
czyny. Nic nie wspo mi nała o ojcu, nie cho dzi do pracy, naukę zakoń czyła
na liceum. A teraz nie chcący stała się świad kiem bru tal nej egze ku cji
w wyko na niu zawo do wych prze stęp ców. Kaj uświa da mia sobie, że budzi
się w nim uczu cie bez sil no ści, cho ciaż zwy kle stara się trak to wać każ dego
klienta i zwią zaną z nim sytu ację w spo sób otwarty i bez uprze dzeń, z czy- 
stym umy słem. Jed nak w tym przy padku potrzeba ogrom nych wysił ków,
żeby pomóc dziew czy nie upo rać się z tym, co się wyda rzyło, prze ana li zo- 
wać to.

Klientka zdra puje pal cem wska zu ją cym lakier na paznok ciu kciuka.
Wygląda, jakby sta rała się robić wszystko, by nie dać się ponieść emo cjom.

– Cza sami grzeczni ludzie ukry wają swoje naj szczer sze uczu cia. Mają
odwagę poka zać jedy nie te, które nie spo wo dują kon fliktu albo groźby
odrzu ce nia. Pozo stałe trzy mają głę boko w sobie – oświad cza Kaj, zda jąc
sobie sprawę, że brzmi to jak wykład. Tak bar dzo chciałby ura to wać dziew- 
czynę przed nią samą, że udziela jej nauk i porad.

– Czy coś ukry wasz? – pyta.
– Nie chcę, żebyś o tym wie dział – odpo wiada klientka, patrząc na niego

bojaź li wie.
– Ludzie uza leż niają się od róż nych rze czy: cukru, papie ro sów, auto ma- 

tów do gry, Play Sta tion, seksu, dobrych seriali tele wi zyj nych, pie nię dzy,
mar ko wych ubrań, alko holu, nar ko ty ków, uwagi innych albo na przy kład
chrup kiego pie czywa. Ich życiem ste rują chęci. Nie stety, ste rują w taki spo- 
sób, że cza sami zasła niają wszystko, co jest roz sądne, co ludzie powinni



zoba czyć i usły szeć. Odwo łu jąc się do swo ich chęci, dosto so wu jąc się do
nich i urze czywistniając je, z wiel kim tru dem, ale jed nak ukry wają swoje
praw dziwe uczu cia. Zaspo ka ja nie tego, czego pra gniemy, zagłu sza strach
przed osa mot nie niem, nie po wo dze niem, wsty dem i poczu ciem winy. Pra- 
gnie nia tłu mią nasz głos, szczerą radość, praw dziwy smu tek. Ludzie nie
mają wystar cza jąco dużo czasu, żeby posłu chać samych sie bie. Wszę dzie
roz lega się tylko zgiełk napę dzany chę ciami, ota cza jący nas ze wszyst kich
stron. Zgiełk, który pod stęp nie budzi w czło wieku wewnętrzny kon flikt – 
tłu ma czy Kaj.

Mil czy przez chwilę, dając dziew czy nie czas na sko men to wa nie, ale ona
mil czy.

– Może chcia ła byś coś powie dzieć? Jak się teraz czu jesz? – pyta.
– Mikko nie żyje – oznaj mia klientka. Tera peuta podaje jej chu s teczkę

do nosa, ale ona kręci głową. – Wszystko wyda rzyło się tak szybko.
Jej głos brzmi ina czej niż wcze śniej, jakoś tak miękko.
– Spę dzi li śmy długi week end w Kirk ko nummi. Zebrali się tam przy- 

wódcy klubu, były też dzieci. Zama chowcy wie dzieli, gdzie mają się poja- 
wić, przy je chali na dzie dzi niec, dzia łali szybko, nikt nie zdą żył nawet zare- 
ago wać – dodaje, a on widzi, że jej twarz czer wie nieje i do oczu napły wają
łzy.

Znów podaje chu s teczkę do nosa, ale ona ponow nie odma wia, więc cofa
dłoń.

– Prze ży łaś straszną rzecz, śmierć kogoś bli skiego to zawsze wielki szok
– stwier dza. Wargi ma wysu szone, język nie mal przy le pia mu się do pod- 
nie bie nia. Kaszle. Nie któ rych prze ciw no ści losu doty kają tylko kil ka krot- 
nie, a ją spo ty kają cią gle.

– Jak daw niej radzi łaś sobie ze smut kiem?
Klientka wzru sza ramio nami.
– Stra ci łam Mikka za wcze śnie. Wydaje mi się, że…
Zaczyna pła kać. Kaj upar cie pro po nuje jej chu s teczkę, lecz ona spo gląda

tylko na niego wzro kiem roz dzie ra ją cym serce. Taka kru cha, nie doj rzała,
prze peł niona pra gnie niami. Patrzy na nią, sta ra jąc się prze ka zać jej jak naj- 
wię cej cie pła i akcep ta cji.

– Chcesz wody? – pyta i podaje napeł nioną szklankę. Dziew czyna
chwyta ją, ich palce się doty kają.

– Jak na swój wiek bar dzo dużo wycier pia łaś – oświad cza tera peuta. Po
chwili klientka znów patrzy na niego zapła kana.



– Po pro stu takie jest moje życie. Nie potra fię tego okre ślić dokład nie,
bo nie mam moż li wo ści porów na nia. Już się z tym pogo dzi łam – oświad- 
cza.

Pró buje spra wiać wra że nie sil nej, ale Kaj wyczuwa kry jące się w niej
smu tek i wraż li wość.

– Czuję się taka mała wobec tej wiel kiej straty – cią gnie dziew czyna. –
Zasta na wiam się, czy to moje prze zna cze nie. Zawsze kiedy przy wiążę się
do jakie goś czło wieka i zaufam mu, on i tak mnie w końcu zosta wia.

– Wiem, że moje słowa nie sta no wią żad nej pocie chy, ale to nie było
zamie rzone odrzu ce nie – stwier dza tera peuta. – To zemsta zawo do wych
prze stęp ców. Możesz się tylko cie szyć, że nie stra ci łaś życia.

Następ nego dnia rano Kaj budzi się pierw szy z całej rodziny. To jego ulu- 
biona chwila, kiedy ma oka zję posie dzieć w spo koju, wypić kawę bez pada- 
ją cych cią gle próśb i żądań, wiru ją cych w kuchni o tej porze. Ze sto jaka na
prasę wyciąga dwie nie prze czy tane gazety i z przed po koju bie rze jedną,
naj śwież szą. W poprzed nich dniach pano wało takie zamie sza nie, że nie
zdą żył niczego prze czy tać. Teraz wer tuje numer z wtorku i od razu roz grze- 
sza się z pomi nię cia nie któ rych arty ku łów.

Po kilku minu tach jego wzrok pada na ten doty czący samot no ści. Zbu do- 
wa łam wokół sie bie mur, któ rego nikt nie pokona. Nie można mnie zra nić,
ale nie mogę też poko chać nikogo w pełni i z całym spo ko jem – przy po mina
sobie słowa dziew czyny. Wypija kawę i czuje, że napój nie orzeź wia go tak
jak zwy kle. Sie dząc w domu, w kuchni stwier dza, że jest prze raź li wie zmę- 
czony.

Jed no cze śnie na górze roz lega się tupot małych bosych stóp. Na widok
dwójki roz grza nych jesz cze snem, ubra nych w piżamy roz czo chra nych
malu chów ogar nia go czu łość.



Czwartek, 19 września

JAN

Dzien ni karka zawia do miła Jana, że będzie noco wała w domu, a potem
opro wa dzi ciotkę po Hel sin kach. Taka decy zja wyjąt kowo mu teraz pasuje.
Oczy wi ście byłoby uprzej mie pójść i przy wi tać się z Inkeri, lecz wydaje się
to nie moż liwe ze względu na trwa jące docho dze nie.

Jan myśli o Saanie, o tym, że przy niej nie czuje przy gnę bie nia. Takiego,
które pod po wiada mu dobre powody, żeby żyć w samot no ści, odrzu cić
drugą osobę. Cza sami ma wra że nie, że z ich dwojga to on jest bar dziej
zako chany. Ona wydaje się taka samo dzielna i lubi wła sne towa rzy stwo.
Daw niej, gdy sta wał się obiek tem nad mier nych żądań, próśb albo nadziei,
po pro stu rezy gno wał, nie zasta na wia jąc się, czy postę puje spra wie dli wie.
Ale jeśli cho dzi o Saanę, jest gotów robić wszystko ina czej.

Wkłada do ust dwa listki gumy z ksy li to lem i zaczyna czy tać doku menty
ze śledz twa doty czące klu bów moto cy klo wych. Może jest jesz cze coś,
czego nie zauwa żyli? Dźwięk tele fonu wytrąca go ze sku pie nia. Zasko- 
czony widzi, że dzwoni Joki.

– Może byś zaj rzał do mnie? – pyta tajem ni czo pato log. Jan czuje
rosnące zain te re so wa nie i oświad cza, że z rado ścią przyj muje zapro sze nie.

Cichy Joki rzadko z czymś dzwoni, myśli sobie, jadąc rowe rem do Pikku
Huopa lahti. Co on takiego zna lazł?

Pokój, w któ rym lekarz zwy kle urzę duje, jest zamknięty. Śled czy puka
do drzwi i czeka, ale nic się nie dzieje. Poma lo wany na biało, jaskrawo
oświe tlony kory tarz wydaje się także cichy. Mar twi nie mówią, a pato log
nie daje znaku życia. Jan znów puka i dopiero wtedy Joki pod cho dzi, by mu
otwo rzyć. W pomiesz cze niu unosi się lekka woń śmierci, zmie szana z zapa- 
chem jago do wej her baty. Poli cjanta ogar nia obrzy dze nie, ale przy biera
twardy wyraz twa rzy i udaje, że smród nie robi na nim żad nego wra że nia.

Przy po mi nają mu się lata stu denc kie, chwile, w któ rych wbi jał sobie do
głowy szcze góły śledz twa doty czące przy czyny zgonu. Zmiany uwi docz- 
nia jące się na ciele, czyli wtórne oznaki śmierci i oglę dziny róż nych ura- 
zów. Czy wystę pują siniaki, a jeśli tak, to jakiego koloru. Jak wyglą dają



plamy opa dowe. Na szczę ście to nie on musi roz ci nać ciało zmar łej osoby
i badać je.

– Co masz dla mnie? – pyta, wcho dząc do środka.
Joki nie został przy drzwiach niczym komi tet powi talny, tylko od razu

wró cił do biurka, na któ rym stoi kubek z paru jącą her batą. Na opar ciu krze- 
sła wisi biały far tuch.

– Mam prze rwę. Nie palę, więc wyko rzy stuję picie her baty jako rytuał
przej ścia w stan krót kiego odpo czynku.

Jan patrzy na pato loga. Ten ubrany w jasno żółty swe ter, jasno brą zowe
pro ste spodnie, białe skar pety i orto pe dyczne san dały męż czy zna pra cuje
w dzie dzi nie, do któ rej nikt się nie pcha. Nawet gdyby był jesz cze bar dziej
opry skliwy, i tak nie mogliby z niego zre zy gno wać. Na pewno żaden czło- 
wiek nie będzie kwe stio no wał jego umie jęt no ści zawo do wych, więc sytu- 
acja jest raczej prze ra ża jąca. Na szczę ście w Arim pozo stały resztki czło- 
wie czeń stwa.

– Przy pusz czalny czas zgonu Arji Savo la inen to wto rek wie czo rem, mię- 
dzy ósmą a dzie wiątą. Śmierć nastą piła, jak wcze śniej stwier dzono,
z powodu przedaw ko wa nia insu liny – infor muje Joki.

– I dla tego pro si łeś, żebym przy szedł? – upew nia się śled czy.
– Wcale nie dla tego – odpo wiada pato log zagad kowo, budząc w Janie

czuj ność. – Cho dzi o sprawę Mikka Lin dera, który został zabity w nie dzielę
pod czas strze la niny.

– Hm.
– Leży tam. Chcesz zoba czyć?
– Prze cież poka żesz mi go tak czy owak – stwier dza poli cjant, patrząc

we wska za nym przez Jokiego kie runku. Życie urwane w poło wie, tysiące
pytań.

– To wła śnie on – zaczyna Joki, macha jąc w stronę zasi nio nego ciała. –
Dusza albo umysł, albo duch opu ścił ciało i pozo stała tylko sko rupa. Nie
pamięta ona zakoń czo nego życia. Ja myślę teraz o zwło kach jak o statku
bez ster nika – mru czy do sie bie.

Jan pozwala mu mówić. Wszystko jedno, co sobie myśli, naj waż niej sze,
że pomaga mu to sfor mu ło wać opi nię. Facet ma w swoim kalen da rzu wiele
codzien nych spo tkań z mar twymi ludźmi. Śled czy się wzdryga.

– Wcale nie zazdrosz czę ci sytu acji w pracy – maru dzi Joki.
– Ja tobie też nie – odpo wiada poli cjant.



Sta lowy stół do obduk cji jest pusty, przy mo co wane do sufitu ostre
reflek tory – wyga szone. Jan zasta na wia się nad świa tem, w któ rym żyje
pato log. Pra cuje w poło żo nych głę boko, cichych pod zie miach budynku,
mając do towa rzy stwa jedy nie zmar łych. Co czuje, gdy prze cina skórę czło- 
wieka i cier pli wie ogląda wszyst kie czę ści ciała? Tłuszcz, mię śnie, naczy- 
nia krwio no śne, organy wewnętrzne, mózg i nie wia domo co jesz cze.
Lekarz mawia cza sami, że bada „okry cie i war stwy”. Śled czy na dal nie
może wyrzu cić tych ter mi nów z głowy.

– No wła śnie, prze pro wa dzi łem sek cję zwłok Mikka Lin dera w celu
potwier dze nia przy czyny zgonu, jaką są obra że nia po strza łach. Ten facet
został prze świe tlony na pozio mie mikro i makro, co do tego możesz mieć
pew ność – oświad cza Joki, a Jan przy gląda się z zacie ka wie niem ciału,
które pato log wycią gnął z chłodni. – Zba da łem go zewnętrz nie, przej rza łem
jego wnę trze. Oprócz ran po kulach nie ma żad nych śla dów prze mocy. Zna- 
la złem stare zasi nie nia i oznaki wska zu jące na pobi cie, ale one nie mają
związku ze sprawą, która spo wo do wała zgon. Poci ski prze szyły ciało
w trzech miej scach: ramię, czoło i brzuch. Strzały oddano praw do po dob nie
z odle gło ści trzech metrów. Na ubra niu wid nieją plamy krwi, do któ rych
przy lgnęły dro binki żwiru z dzie dzińca. Czarna koszulka polo z dwoma
dziu rami. Tutaj zazna czy łem punkty wyj ścia kul – obja śnia pato log, stu ka- 
jąc dłu go pi sem w jeden z doku men tów leżą cych na sto sie.

– Osobno spraw dzi łem linię prze biegu poci sku przez mózg. Zewnętrzne
obra że nia zazna czy łem dokład nie na tym rysunku, jak wiesz. W wyniku
postrzału ofiara prze wró ciła się na zie mię, ude rza jąc głową o asfal tową
powierzch nię dzie dzińca. Spo wo do wało to pęk nię cie czaszki. Pobra łem
także próbki, żeby spraw dzić, czy w ciele znaj dują się jakieś nie wy stę pu- 
jące w orga ni zmie sub stan cje. Na następ nej stro nie znaj dziesz wyniki badań
tok sy ko lo gicz nych – oświad cza Joki i Jan domy śla się, że przy długi wstęp
się zakoń czył.

– Ofi cjalna przy czyna śmierci to postrzał, ale bada nia tok sy ko lo giczne
też coś wyka zały.

– Co to dokład nie ozna cza? – pyta śled czy.
– W orga ni zmie zmar łego wykryto tru ci znę – stwier dza pato log, patrząc

na niego. – Dla tego cię tutaj zapro si łem, ponie waż ten czło wiek i tak by
umarł wie czo rem, nawet gdyby nikt do niego nie strze lał.

Przez chwilę w pomiesz cze niu panuje cisza. Z kory ta rza za ich ple cami
docho dzi zgrzy ta nie, a Jan nie może się powstrzy mać od myśli, że ktoś



prze wozi wła śnie kolejne zwłoki. Po chwili drzwi zamy kają się z trza skiem.
Śled czy wie, że obok znaj duje się chłod nia.

– W żołądku były pozo sta ło ści tru ci zny pocho dze nia roślin nego. – Joki
patrzy zagad kowo na Jana. – A następna rzecz powinna cię szcze gól nie
zain te re so wać.

– To cis? Ta sama tru ci zna jak w przy padku ciała zna le zio nego na Van- 
han kau pun gin lahti? – zga duje Jan.

– Ta sama tru ci zna.
Śled czy wraca do biura i zwo łuje swój zespół. Cze ka jąc na kole gów,

prze gląda segre ga tor z mate ria łami doty czą cymi ostrze la nia człon ków
Wolves MC. Domnie many zabójca został zatrzy many, ale nie to go inte re- 
suje. Naj bar dziej cie kawi go dziwne odkry cie, to, że egze ku cja, która nie- 
dawno się odbyła, jest czymś wię cej niż tym, na co począt kowo wyglą dała.
Podwój nym zabój stwem. Lin der miał wro gów rów nież we wła snym kręgu.
Wie czo rem ktoś otruł tego czło wieka zwa nego Aka de mi kiem. Jak to moż- 
liwe? Jan wer tuje mate riały, żeby zna leźć zdję cia ciała. Musi spraw dzić,
czy przy męż czyź nie zna le ziono jakąś biżu te rię, coś, co poza otru ciem
wska zy wa łoby, że przy pa dek ten wiąże się z Johan ne sem.

Mruży oczy i przy suwa do twa rzy foto gra fię. Goły tors, sze ro kie
ramiona. Męż czy zna był w dobrej kon dy cji fizycz nej. Poli cjant przy gląda
się jego tatu ażom, zdo bią cym fio le to wawą linią nie mal całą górną część
ciała od pępka po szyję. Wtem rzuca mu się w oczy pewien szcze gół i jego
puls przy śpie sza. Na skó rze mar twego czło wieka, w oko li cach lewego mię- 
śnia pier sio wego wid nieje utrwa lony cienką kre ską syme tryczny rysu nek,
znak nie skoń czo no ści. Jan chce się za wszelką cenę upew nić, czy dobrze
widzi. Robi zdję cie klatki pier sio wej i prze syła je Heidi. Potrząsa głową
z nie do wie rza niem. Dziwny zwią zek, a jed no cze śnie wcale nie. Po dłu gim
ocze ki wa niu wresz cie natra fili na ślad. Komu męż czy zna chciał tym tatu- 
ażem oka zy wać swoją wier ność?

Jako pierw sza odpo wiedź nasuwa się przy wódca stada.



CZĘŚĆ CZWARTA



QUEEN BEE

Queen Bee spo gląda na niebo. Nie długo zacznie padać, a ona ma na nogach
mięk kie botki, które wkłada i latem, i zimą, gdy wycho dzi na papie rosa.
One nie na wi dzą wody. Są niczym sym pa tyczne i wierne zwie rzę domowe.
Dobrze się czują w cie ple i suchym miej scu, naj le piej w trzy dzie stu stop- 
niach i na słońcu.

Kobieta roz gniata papie rosa w mają cej kształt sze ścianu popiel niczce
przy głów nym wej ściu. Chłopcy zgar nęli ją kie dyś z jakie goś baro wego
ogródka, przy mo co wali do niej wielką kokardę i posta wili przed budyn- 
kiem dla niej. Wła ści wie to nie naj gor szy pre zent. Cho ciaż teraz jest pra wie
pełen petów.

Queen Bee zatrzy muje się w przed po koju, przed dużym lustrem w zło tej
ramie i nie mal przy ci ska do niego swoją twarz. Jedna kępka rzęs wystaje
jakoś tak ina czej niż pozo stałe. Pró buje roz dzie lić poszcze gólne wło ski dłu- 
gim paznok ciem i wypro sto wać je.

Gdy w polu widze nia nie ma już żad nej prze szkody, idzie do kuchni
i z eks presu nalewa sobie resztkę kawy. Wrzuca do kubka sło dzik i siada
przy dużej wyspie kuchen nej. Prze gląda wie czorne menu: naj pierw spe- 
cjalna przy stawka, potem pie czona jagnię cina i świeża sałata. Na deser
Road Rage, a raczej Rocky Road, jak się teraz nazywa. Patrzy z zado wo le- 
niem na listę potraw i w myślach spraw dza poszcze gólne etapy robie nia
jedze nia. Po wstęp nych czyn no ściach upora się z kola cją w ciągu kilku
godzin. Ma jesz cze dużo czasu.

Z tyłu roz lega się odgłos cięż kich kro ków. To mąż.
– Czy wszystko gotowe na wie czór? – pyta.
Queen Bee kiwa głową z zado wo le niem.
– Poproś chło pa ków, żeby dostar czyli po połu dniu potrzebne pro dukty –

mówi.
Zauważa, że poma lo wane na per łowo paznok cie potrze bują jesz cze tro- 

chę pie lę gna cji.

Wie czo rem, gdy wszystko jest zapięte na ostatni guzik, prze cho dzą ubrani
ele gancko do holu i cze kają na gości. Pierw szy samo chód przy jeż dża na



dzie dzi niec dokład nie o umó wio nej godzi nie. Odzywa się dzwo nek u drzwi,
a ona staje za mężem, żeby ten mógł prze pro wa dzić wład czą cere mo nię
powi talną. Męż czy zna patrzy gościowi pro sto w oczy, długo, a potem,
nawet jeśli jest on potężny, chwyta go za poli czek i lekko szczy pie. Wygła- 
sza zawsze ten sam komen tarz: Miło cię widzieć, świet nie wyglą dasz,
a potem zata cza ręką sze roki gest.

– Weź cie sobie coś do picia na począ tek!
Queen Bee, ubrana w sukienkę kok taj lową, uśmie cha się. Wie, że

wygląda cho ler nie dobrze. Jasne włosy ma zebrane wysoko i uło żone
mister nie. Ta doroczna tra dy cja gro ma dzi waż nych człon ków klubu. Celem
rytu ału jest wzmoc nie nie wię zów krwi. Zapra szają do swo jego domu zagu- 
bio nych chłop ców, któ rzy są czę ścią wiel kiej rodziny.

Drzwi znów się otwie rają, wcho dzi Aka de mik i od razu łowi jej wzrok.
Ona mu się przy gląda. Czarna koszulka polo, sta ran nie przy cięte włosy.
Dostrzega ze zdzi wie niem jakąś osobę, którą nie spo dzie wa nie przy pro wa- 
dził ze sobą. Nie śmiała i nie pewna sie bie przy po mina jagnię, cze ka jące na
pożar cie.

Mikko doko nuje pre zen ta cji.
– To jest moja uko chana – oświad cza. – A to Queen Bee.
Dziew czyna kiwa głową i wyciąga nie śmiało rękę.
Kró lowa chwyta wąską, kru chą dłoń i potrząsa nią, a jej dłu gie paznok- 

cie ozdo bione dia men ci kami błysz czą w świe tle pro mieni słońca wpa da ją- 
cych przez okno. Dziew czyna wyraź nie się dener wuje. Nie przy po mina
dotych cza so wych panie nek Mikka. Piękne, deli katne rysy twa rzy, fili gra- 
nowa syl wetka, długa kibić. Mogłaby być modelką, ale pew nie jest o kilka
decy du ją cych cen ty me trów za niska.

– Nie wie dzia łam, że zechcesz spę dzić z nami week end, ale zapra szamy.
Dosta wimy jeden talerz – mówi gospo dyni, odsła nia jąc w uśmie chu zęby. –
Wybacz cie, muszę na chwilę pójść do kuchni.

Zosta wia ich, bie rze ze stołu jeden z przy go to wa nych ginów z toni kiem
i wcho dzi. W ten week end w ich willi męż czyźni obie cali ogra ni czyć biz nes
do mini mum. Sku pią się na swo bod nej roz mo wie, smacz nym jedze niu,
dobrych trun kach. Żad nych osób z zewnątrz. Tylko naj waż niejsi ludzie
w klu bie. Sze ściu męż czyzn i pięć żon. A tu poja wiła się ta obca. Nie żona,
ale młoda dziew czyna Aka de mika.

Jed nak nikt nie będzie mu się prze ciw sta wiał. Wszy scy wie dzą, jaki on
jest. Już od samego początku było tak, że potra fił roz ma wiać o kla sy kach



euro pej skiego kina albo o pra wach zwie rząt, a zaraz potem bez waha nia
wyko ny wał egze ku cję czło wieka, który go zdra dził. Queen Bee zamyka się
w kuchni.

Płyn ścieka powoli z grzbietu dłoni na nad gar stek i dalej na łokieć.
Kobieta wrzuca z powro tem móż dżek do misy i odrywa kawa łek papie ro- 
wego ręcz nika, żeby wytrzeć rękę. Jede na ście sztuk, a gości dwa na ścioro.
Aka de mik może się podzie lić z dziew czyną. Queen Bee wylewa wodę
z misy. Móżdżki moczyły się w niej przez kilka godzin. Prze krawa je na pół
i układa na patelni, posy puje solą i pie przem, wyci ska tro chę soku
z cytryny. Następ nie zalewa je zimną wodą i sta wia na roz grza nej pły cie.
Gdy się gotują, przy go to wuje mie szankę z par me zanu i bułki tar tej.
Odkłada wysty głe kawałki mięsa, wrzuca masło na gorącą patel nię, obta cza
móżdżki w mące, jajku i sto ją cej obok mie szance. Usma żone wyglą dają
smacz nie. Zło to brą zowe okrą głe połówki cze kają na głod nych uczest ni ków
kola cji. Spe cjalna przy stawka zgod nie z tra dy cją wil ków.

Queen Bee patrzy na stado, na potęż nych męż czyzn, któ rzy tną potrawę
małymi srebr nymi sztuć cami. Wyła wia spoj rze nie męża i się uśmie cha. To
wła śnie ten czas, kiedy się zbie rają, dzię kują za wszystko, wzno szą toast, to
czas na pijań stwo. Piją toast za więzy krwi, toast za przy stań, toast za wilki!
Kobieta przy gląda się, jak móżdżki zni kają w chci wych pasz czach. W tle
roz brzmiewa muzyka Cho pina.

Gospo dyni przy kłada nóż do wypu kłej sma ko wi tej pół kuli i odcina
kawa łek, a potem wkłada go do ust, stwier dza jąc, że jest przy pra wiony tak,
jak trzeba. Ociera usta białą płó cienną ser wetą i z miło ścią patrzy na męża,
cze ka jąc na jego wystą pie nie, na dal szy ciąg rytu ału powi tal nego. Ona
sama jest niczym Mari lyn Mon roe skła da jąca życze nia panu pre zy den towi
z oka zji uro dzin, cho ciaż teraz zebrali się, by uczcić klub, a nie czy jeś uro- 
dziny.

– Powstań cie, bar dzo pro szę – mówi pre zy dent, a Queen Bee przy ci sza
muzykę.

Zgro ma dzeni prze ry wają naboż nie spo ży wany posi łek, by wstać i chwy- 
cić za kie liszki. Pomiesz cze nie wypeł nione jest testo ste ro nem i stu ka niem
obca sów osób towa rzy szą cych, świa do mych swo jej skrom nej roli. Kró lowa
dosko nale wie, dzięki czemu kobiety klu bo wi czów godzą się na wszystko.
Są prze ko nane, że nie zostały do niczego zmu szone i że to one doko nały



wyboru. Wybrały sobie męż czyzn, dla któ rych klub zawsze będzie znaj do- 
wał się na pierw szym miej scu. Nawet jeśli wiele dni spę dzają w samot no- 
ści, to i tak nie warto pła kać. Akcep tują to, że wezwa nie do sta wie nia się
w klu bie może nadejść w każ dej chwili. Dopiero w zeszłym roku Queen
Bee zaczęła dostrze gać poten cjał drze miący w kobie tach. Co jesz cze mogą
wytrzy mać, jeżeli potra fią tole ro wać to wszystko u swo ich męż czyzn?
Jeżeli wstrzy kują sobie botoks w mię śnie twa rzy i wyry wają wło ski
z cebul kami, to są tak samo twarde jak ich mężo wie.

Queen Bee uśmie cha się, patrząc na ludzi zgro ma dzo nych w jed nym
pokoju niczym wielka rodzina. Stół dla dzieci został umiesz czony osobno
w kuchni. Dostały one jedy nie bur gery. W pew nej chwili uświa da mia sobie
z iry ta cją, że malutki kawa łek móżdżku utkwił jej mię dzy tyl nymi zębami.
Dys kret nie pró buje usu nąć go paznok ciem, ale bez powo dze nia.

– Zebra li śmy się tutaj… – zaczyna mąż.
Queen Bee nie słu cha. Wie, co on zamie rza powie dzieć, sama prze cież

napi sała mu tekst. To dzięki niej mąż jest twa rzą klubu. Jej wystar czy, że
tylko oni dwoje wie dzą, kto naprawdę dowo dzi wil kami. Zamiast na niego
patrzy kolejno na gości. Przy stole zgro ma dziła się elita Wolves MC, kadra
ofi cer ska. Z tego stołu gówno leci jedy nie na dół. Obser wuje z roz ba wie- 
niem, jak ponad stu ki lowi wyta tu owani męż czyźni trzy mają małe krysz ta- 
łowe kie liszki w wiel kich, przy po mi na ją cych łopaty rękach i poświę cają tę
chwilę świę tej wspól no cie. Stado jest wszyst kim, w co wie rzą.

Po zakoń cze niu wystą pie nia kró lowa znów pogła śnia muzykę. Wypija
łyk wina i pusz cza oko do Aka de mika. W odpo wie dzi on bły ska wicz nie
prze syła jej całusa. Im wię cej alko holu sobie daw kuje, tym bar dziej prze- 
szka dza jej to, że Mikko przy pro wa dził tę młodą dziew czynę, któ rej obec- 
ność wprost kłuje w oczy. Dla czego posta no wił zepsuć tak ide alną atmos- 
ferę? Oby nie kryło się za tym coś rów nie idio tycz nego jak szczere uczu cia.
Każdy w tym pomiesz cze niu wie, jak Aka de mik postę puje na końcu ze
swo imi dziew czy nami. Może oni są dopiero w fazie zako cha nia?

Powoli zgro ma dzeni prze cho dzą z jadalni do salonu i sia dają roz luź- 
nieni. Prze wa ża jąca część zostaje u nich na noc. Jedy nie sekre tarz i road
cap tain z żonami jadą do domu. Sypialni wystar czy dla wszyst kich.

Rano zaspani goście scho dzą kolejno z poło żo nych na górze poko jów.
Dzień zapo wiada się sło necz nie. Queen Bee krąży po domu, odcią ga jąc
zasłony, aby można było ujrzeć dęby rosnące w ogro dzie, piękny traw nik
i prze świ tu jące w dole jezioro. Bawi ją to, poka zy wa nie oko licy stało się jej



obse sją, bo wie, że żaden z męż czyzn nie poświę ciłby dobro wol nie ani
sekundy na zachwyty nad drze wami. Potem robi w blen de rze dużą por cję
Krwa wej Mary i tnie seler naciowy na odpo wied niej dłu go ści słupki. Drink
ma na celu zbra ta nie się albo ini cja cję, w zależ no ści od danego czło wieka.
Ktoś kie dyś pro po no wał, żeby w week endy sta wiać na cza tach dwóch
hang-aro un dów, kan dy da tów na członka klubu, ale żony szybko odpo wie- 
działy, że nic z tego. Gdyby chłopcy na posyłki czu wali przy drzwiach, to
dla męż czyzn byłaby to tylko nie po trzebna pokusa, żeby zle cać im zała- 
twia nie róż nych spraw. A i dla dzieci lepiej, jeśli na zewnątrz nie kręcą się
nie po trzebni wuj ko wie.

Kró lowa się uśmie cha. Z salonu docho dzą dźwięki kre skówki. Dzieci
oglą dają film na Net flik sie, a pre zy dent śpi obok nich na nie wy god nej,
twar dej sofie rokoko. Młoda kobieta, którą przy pro wa dził Aka de mik, sie dzi
na krze śle i spraw dza coś w tele fo nie.

Queen Bee szybko przy go to wuje deser na lunch. Gdy bla cha z jago do- 
wym cia stem jest już w piecu, zauważa, że mąż i Aka de mik wyszli przed
dom i roz ma wiają. Nasta wia minut nik, aby wie dzieć, kiedy wyjąć cia sto
z pie kar nika. Tę chwilę zapa mięta na zawsze. Lek kie, mięk kie naci śnię cie
gumo wego guzika na cyfro wym mier niku. Szybko mija jący moment, kiedy
w życiu wszystko się jesz cze dobrze ukła dało.

Na dzie dzi niec wjeż dża range rover. Przez otwarte okno docho dzi głu- 
chy odgłos trzesz czą cego pod kołami żwiru. Queen Bee prze nosi wzrok
z minut nika na dzie dzi niec. Z samo chodu wyska kuje męż czy zna w ciem- 
nym ubra niu i czar nej komi niarce. W ręce trzyma kara bi nek sztur mowy.
Zaczyna się strze la nina i sły chać krót kie świ sty, gdy kule prze szy wają
powie trze. Trzy tra fiają w cel, a reszta wbija się w ścianę drew nia nej willi.
Krzyk wydo bywa się z jej wła snego gar dła. Pre zy dent, jej mąż, pada na
brzuch, wyciąga zza ple ców broń i ostrze li wuje odjeż dża jący samo chód,
który ucieka, zakrę ca jąc, z piskiem opon. Dopiero wtedy roz le gają się
wrza ski, a potem zapada dziwna cisza.

Ktoś otwiera szybko drzwi wyj ściowe i męż czyźni wybie gają na dzie- 
dzi niec. Zauwa żają, że ranny Aka de mik wcale nie reaguje, leży na brzu chu
w kałuży krwi, twarz ma skie ro waną ku ziemi.

Queen Bee na dal przy gląda się temu przez kuchenne okno. Sekundy
w minut niku bie gną bez gło śnie, ale jej czas się zatrzy mał. Widzi z okna, jak
krew coraz bar dziej się roz lewa, pod czas gdy z salonu na dal dobie gają
przy tłu mione dźwięki kre skówki.



Sesja numer X

Kaj wypija łyk nie mal zim nej kawy.
– Są jacyś inni pacjenci, z któ rymi się spo ty kasz poza gabi ne tem? – pyta

dziew czyna z zacie ka wie niem.
Tym razem ubrała się bar dziej kolo rowo. Czarną skó rzaną kurtkę zamie- 

niła na jasny swe ter, raj stopy na dziew częce dżinsy, botki na pan to fle.
Twarz ma nie uma lo waną. Bez maki jażu wygląda jesz cze mło dziej. Czy to
świad czy o tym, że po dłu gim cza sie wresz cie odzy skuje nad sobą pano wa- 
nie? Widać dziew czynę, która wcze śniej była ukryta za czar nym prze bra- 
niem moto cy kli stów. Teraz gdy uwol niła się spod wła dzy męż czy zny, jest
szansa na ewen tu alną poprawę.

– Masz na myśli klien tów? – uści śla Kaj. – Nie stety, nie mogę wypo wia- 
dać się w żaden spo sób na ich temat.

– Zostań dłu żej, jeżeli chcesz – pro po nuje dziew czyna. – Zapa rzy łam
nawet wię cej kawy.

Tera peuta uśmie cha się, ale grzecz nie odma wia.
– Nie mógł byś odwo łać innych sesji? Zapła ci ła bym za następne godziny

– dodaje, a Kaj czuje się dziw nie nie swojo. Czy ona wyka zuje pewną
zazdrość i chęć zagar nię cia go dla sie bie? To spe cy ficzne zacho wa nie, ale
nie stety powszechne. Przy po mina sobie wcze śniej sze przy padki, kiedy
klienci obja wiali skłon no ści do zbyt niego przy wią zy wa nia się do tera peuty,
przy bie ra jące mię dzy innymi formę zazdro ści. Udało mu się wybrnąć z tych
sytu acji, ale zawsze wpa dał w zakło po ta nie, choćby nie wia domo jak wyda- 
wało mu się, że jest pro fe sjo na li stą.

Roz gląda się wokoło. W kuchni stoi papie rowa torba z jedze niem przy- 
wie zio nym przez kuriera Wolta, ale ni gdzie nie widać oso bi stych przed mio- 
tów. Dziew czyna sie dzi ze skrzy żo wa nymi nogami na sofie, giętka jak kot.

– Wła ści wie to chcia ła bym już wró cić do domu. Czy mógł byś mi
pomóc, żeby mnie w końcu stąd wypu ścili? – pyta i spo gląda na niego
mimo smutku tak uwo dząco, a on odnosi wra że nie, jakby knuli razem jakąś
intrygę.

– Zaufajmy pod tym wzglę dem poli cji. Wła dza urzę dowa jest wła ści- 
wym pod mio tem, żeby oce nić, czy grozi ci nie bez pie czeń stwo – odpo wiada
tera peuta.



– Zaczyna się wojna gan gów, a ty uwa żasz, że pomoże mi poli cja – 
mówi z lek kim roz ba wie niem dziew czyna. Potem jej twarz poważ nieje. – 
Na dal nie potra fię sobie wyobra zić tego, co się stało. Dzieci oglą dały kre- 
skówkę, a Queen Bee pie kła cia sto jago dowe. Kto by przy pusz czał, że coś
takiego się wyda rzy.

– Moim zda niem powin naś teraz jak naj wię cej wypo czy wać i się rege ne- 
ro wać. Tutaj jesteś bez pieczna. Kiedy sytu acja się uspo koi, spo tkamy się
ponow nie – pro po nuje Kaj, zamy ka jąc zeszyt w czar nej okładce.

– Co masz na myśli? Nie chcesz mnie już widy wać? – pyta klientka
i gło śno czy ści chu s teczką nos.

– Nie o to cho dzi – mam ro cze pod nosem tera peuta.
– To o co? – Dziew czyna spo gląda na niego tro chę odważ niej.
On odwza jem nia spoj rze nie. Po raz pierw szy uświa da mia sobie, jak

wyczer pu jąca jest praca z nią. Z jakie goś powodu czuje się przy tej klientce
nie przy jem nie i musi wkła dać dużo wysiłku, żeby zacho wać spo kój. Jest
w niej coś szcze gól nego. Kaj wsłu chuje się w sie bie. Czy kryje się pod tym
coś innego? Może roz pacz, jaka ogar nia go od czasu do czasu, odrę twie nie
i tro chę cyniczne pro gno zo wa nie pro cesu zdro wie nia klien tów są obja wami
cze goś innego? Wyczer pa nia pracą? Przy po mi nają mu się bar dzo dobrzy
ucznio wie zapro gra mo wani na radze nie sobie w życiu, któ rych spo tkał
przez te wszyst kie lata. Osią gają cele, a jed no cze śnie stają się ludz kimi
wra kami. Mają niż sze poczu cie wła snej war to ści i pró bują wyjść z tego
wła śnie poprzez cią głą pracę. Nawet bez pieczne dzie ciń stwo nie gwa ran- 
tuje, że czło wiek będzie czuł się war to ściowy i umiał słu chać samego sie- 
bie. Czę sto sta wał twa rzą w twarz z wyczer pa nymi ludźmi, a mimo to nie
zorien to wał się, że jest jed nym z nich. Powi nien poroz ma wiać ze swoim
super wi zo rem i prze ana li zo wać uczu cia pod jego okiem. Spró bo wać wyra- 
zić sło wami wyzwa nia, jakie się wiążą z pracą i tą dziew czyną.

Zasta na wia się, od czego by zaczął oma wia nie tego przy padku. Jak
wyja śniłby super wi zo rowi swoje pro blemy. Co by w ogóle odpo wie dział na
poten cjalne pyta nia. Dla czego? Dla czego jest mu tak ciężko pra co wać
z nią. Czy dla tego, że ona bez u stan nie flir tuje? Dla tego że jej obraz prze- 
nika mu do głowy i nie może się go pozbyć?

Im dłu żej o tym myśli, tym więk szego nabiera prze ko na nia, że nie wolno
mu ni gdy opo wie dzieć super wi zo rowi o swo ich wra że niach. Coś powstrzy- 
muje go przed podzie le niem się pro ble mami doty czą cymi tera pii dziew- 
czyny. Wstyd? O to wła śnie cho dzi? Czło wiek tak łatwo wpę dza się w spi- 



ralę nega cji i wie dziony dumą utaj nia sprawy, żeby nie stać się pośmie wi- 
skiem i nie odkryć swo ich sła bo ści? Kaj wciąga powie trze głę boko w płuca.

– Czy wszystko w porządku? – pyta klientka, patrząc na niego ze zdzi- 
wie niem.

– Oczy wi ście – odpo wiada tera peuta szybko. Chciałby już stąd wyjść.
– Zanim skoń czymy, muszę się dowie dzieć, co tam napi sa łeś – mówi

dziew czyna, wska zu jąc pal cem zeszyt spo czy wa jący na jego kola nach.
– To moje notatki. Sesja jest poufna, piszę je wyłącz nie dla sie bie, abym

mógł lepiej ci pomóc – odpo wiada Kaj. – Oczy wi ście masz prawo zapo znać
się z nimi. Chcia ła byś tego?

– Tak – potwier dza szybko klientka i wstaje. Pod cho dzi do niego zde cy- 
do wa nym kro kiem i wyrywa mu z ręki opra wiony w czarną skórę notes. – 
Chcia ła bym – powta rza szep tem, patrząc na tera peutę.

– Tutaj jest napi sane: trzeba wzmoc nić u N. rezy lien cję. Co to zna czy?
– Krótko mówiąc, rezy lien cja wiąże się z ducho wymi zdol no ściami.

Jesteś zado wo lona? – pyta Kaj.
Dziew czyna prze gląda zapi ski, zatrzy mu jąc się co jakiś czas nad nie któ- 

rymi z nich.
– Jesz cze nie – odpo wiada, czy ta jąc treść.
W końcu odkłada powoli notes na stół, odsuwa nie sforny kosmyk za

ucho i wpa truje się w tera peutę. Na jej twa rzy poja wia się szcze gólny
wyraz. Męż czy zna nie ru cho mieje i z prze ra że niem obser wuje, jak ona
zaczyna nie śpiesz nie odpi nać guziki bluzki. Wie, że powi nien wstać natych- 
miast, zapy tać, co robi, popro sić, żeby prze stała. Ale czuje się jak spa ra li żo- 
wany. Sie dzi przy kle jony do opar cia krze sła, patrzy na nią, jak się roz biera,
i nie może uczy nić ani jed nego ruchu.



Piątek, 20 września

JAN

Śled czy przy szedł przed cza sem, ale posta na wia spraw dzić, czy Kaj jest już
wolny. Otwiera cięż kie drzwi wej ściowe do bloku znaj du ją cego się w dziel- 
nicy Töölö i wbiega po scho dach na dru gie pię tro, prze ska ku jąc po dwa
niskie stop nie na raz. Na drzwiach gabi netu wid nieją trzy nazwi ska, z któ- 
rych jedno to Johans son. Naci ska dzwo nek i czeka, aż przy ja ciel wpu ści go
do środka.

– Jak idzie? – pyta, mając nadzieję, że nie usły szy zwy kłej sche ma tycz- 
nej odpo wie dzi. Jeżeli on powie, że dobrze, to zna czy, że coś ukrywa,
docho dzi do wnio sku Jan.

– Dobrze idzie – oświad cza Kaj z podej rzaną bez tro ską.
Poli cjant podąża za nim do pokoju poło żo nego na samym końcu kory ta- 

rza. Zauważa, że przy ja ciela drę czą jakieś cięż kie myśli. Roz gląda się po
gabi ne cie, wyso kim pomiesz cze niu, wypo sa żo nym w sta ran nie dobrane
meble. Wszyst kie zostały praw do po dob nie nabyte na aukcji. Maro kań ski
dywan. Biurko z fabryki Meri va ara i oczko w gło wie wła ści ciela: dwa
czarne skó rzane fotele. Jan ni gdy by nie podej rze wał, że te noszące nazwę
„Bar ce lona” pro dukty zostały zapro jek to wane przez Ludwiga Mies van den
Rohego, gdyby roz en tu zja zmo wany Kaj nie powta rzał tego wie lo krot nie.
Śled czemu Bar ce lona koja rzy się wyłącz nie z dru żyną piłki noż nej.

– W tej chwili śledz two sku pia się wokół klubu moto cy klo wego Wolves
– oznaj mia, sia da jąc na sofie. Spo gląda na gospo da rza, który spra wia wra- 
że nie, jakby wcale go nie słu chał, i wpa truje się w ścianę z obo jętną miną.
Gra na towa, wymięta koszula jest wypusz czona, jak ni gdy przed tem, bez- 
ład nie ze spodni.

– Mamy nowy przy pa dek otru cia – kon ty nu uje Jan.
Ma ochotę potrzą snąć przy ja cie lem, klep nąć go w łopatkę i powie dzieć

„halo”. Zamiast tego sie dzi w mil cze niu i obser wuje tera peutę, który naj wy- 
raź niej jest wytrą cony z rów no wagi.

– Męż czy zna sporo po trzy dzie stce. Na skó rze ma wyta tu owany wzór
taki sam jak zna le zione przy ofia rach wisiorki. Ta sama tru ci zna.

Teraz Kaj zaczyna go słu chać, a jego twarz bled nie.



– Nowa ofiara, ale ten sam rytuał? – upew nia się.
Jan kiwa głową.
– Czy na pewno wszystko w porządku? – powta rza pyta nie, ale gdy

przy ja ciel potwier dza, posta na wia mu uwie rzyć. W końcu jest doro słym
czło wie kiem i ma prawo nie zwie rzać się ze wszyst kiego.

– Chciał bym o tym poroz ma wiać. Sprawa wymyka się nam z rąk, roz- 
wija się w zbyt wielu kie run kach.

– Zdo by li ście jakieś nowe infor ma cje na temat mor derstw? – pyta Kaj.
– Tak – przy znaje śled czy i refe ruje wszyst kie zebrane do tej pory dane,

koń cząc na wła śnie wykry tym przy padku otru cia. – Co o tym sądzisz?
– Sądzę, że przy niosę nam piwo – odpo wiada tera peuta i znika na chwilę

w kuchni.
Jan chwyta bez entu zja zmu za lodo watą butelkę. Wła ści wie nie ma

ochoty na piwo, ale widzi, że przy ja cie lowi jest potrzebne nie jedno,
a kilka. Kaj otwiera je, nie zwa ża jąc na to, że kap sel spada na biurko.

– No dobra, wróćmy do naszego hipo te tycz nego seryj nego mor dercy –
pro po nuje. – Do sprawcy, któ rego szu kasz. Już sam nie wiem. On jest pie- 
kiel nie sprytny i dla tego ogrom nie nie bez pieczny. Potrafi pano wać nad
sobą. Być może ma na swoim kon cie jakieś prze stęp stwo popeł nione przed
zabój stwem Johan nesa, i nie został na nim przy ła pany, jak wska zują fakty.
To wszystko mogło zwięk szyć jego zuchwa łość. Moż liwe, że uważa się
teraz za nie zwy cię żo nego. Ostat nie czyny świad czą o tym, że drę czy go
jakiś nie po kój.

– Mów dalej – prosi Jan, odsta wia jąc nie tkniętą butelkę na biurko.
– Czy w pobliżu Roya albo Aili leżały jakieś kwiaty? Czy sprawca

postę puje według tego samego sche matu, czy może czyn wygląda na spon- 
ta niczny? – Kaj nie czeka na odpo wiedź i cią gnie: – Należy pamię tać, że
zabójca ma za sobą jakąś prze szłość. Co się takiego wyda rzyło w jego
życiu? Mnie cie kawi szcze gól nie, od czego się to wszystko zaczęło. W jaki
spo sób wybrał swoje ofiary. Aila nie pasuje mi do cało ści. Moim zda niem
sprawca bru tal nie prze ła mał w jej przy padku sche mat, któ rym posłu gi wał
się od początku. Ozna cza to, że praw do po dob nie impro wi zo wał. Być może
chro nił sie bie. Z jakie goś powodu musiał usu nąć tych ludzi ze swo jej drogi.

Śled czy kiwa głową, a tera peuta wypija łyk piwa i kon ty nu uje:
– Mor derca zabija w lesie albo w domach ofiar. Nie chce kalać swo jego

gniazda.



– Zga dza się – przy znaje Jan. – Dosze dłem do wnio sku, że każde mor- 
der stwo było poprze dzone spo tka niem. Ciała ofiar nie zostały prze miesz- 
czone. Spo tka nie suge ruje, że zabójca potra fił wzbu dzić w ofia rach zaufa- 
nie.

Kaj pota kuje i uzu peł nia:
– To ktoś, kogo trudno podej rze wać. Prze pra szam, ale muszę zapy tać.

Czy uwa żasz, że klub Wolves MC i te mor der stwa łączą się jakoś ze sobą?



SAANA

Inkeri wyje chała do Har toli, a Saanę ogar nęło poczu cie pustki. Star sza pani
jest dla niej kimś wię cej niż tylko krewną. W ostat nich dniach stała się pra- 
wie jej naj bliż szą osobą. Przy po mina sobie zna jo mych, z któ rymi sta now- 
czo za rzadko się spo tyka. Wysyła szybko Veerze wia do mość, pro po nu jąc
wspólną wyprawę po pracy do sauny Löyly, i z zasko cze niem zauważa, że
przy ja ciółka przyj muje zapro sze nie.

Po kilku cho chlach wyla nej na gorące kamie nie wody Saana wycho dzi
na zewnątrz, stą pa jąc po chłod nych deskach. Impo nu jący pro fil publicz nej
sauny wznosi się za ich ple cami, a z przodu koły szą się wody jesien nego
morza. Odle głość z budynku na brzeg nie jest zbyt duża, jed nak jej robi się
zimno, gdyż owie wa jący wil gotną skórę silny mor ski wiatr spra wia, że
powie trze wydaje się chłod niej sze niż w rze czy wi sto ści. Owija się ręcz ni- 
kiem i zatrzy muje na ostat nim stop niu, żeby popa trzeć na oko licę. Po pra- 
wej stro nie znaj duje się kilka wysp i roz cią ga jący się w nie skoń czo ność
Bał tyk, po lewej widać zachwy ca jącą syl wetkę mia sta, domy przy Eiran ran- 
cie i ska li sty brzeg. Hel sinki są szcze gól nie piękne wła śnie od strony
wybrzeża, stwier dza w duchu i zanu rza się w lodo wa tej wodzie, wstrzy mu- 
jąc oddech. W końcu pusz cza poręcz i kła dzie się ple cami na powierzchni,
wyda jąc lekki okrzyk.

– Naprawdę krzyk nę łaś? – pyta roz ba wiona Veera.
Przy ja ciółka jest naga. Stoi wypro sto wana na scho dach, śmie jąc się

z niej, i wcale nie wygląda jak ktoś zmar z nięty. Na tara sie sie dzi dużo ludzi,
a przy ci szony gwar ich roz mów i muzykę sły chać aż w środku budynku.

– Teraz do dym nej sauny! – woła dzien ni karka, przy glą da jąc się z podzi- 
wem Veerze pły wa ją cej na dal spo koj nie w lodo wa tym morzu.

W zady mio nym pomiesz cze niu ich oczy przy zwy cza jają się do mroku
dopiero po chwili. Wdra pują się na ławkę, czu jąc, jak ota cza je przy jemne
cie pło. Sie dzący tam ludzie robią im miej sce.

– Co sły chać u cie bie i Jana? – pyta Veera.
Słone kro ple spa dają Saanie z wło sów na twarz. Gorąca para roz grzewa

koń czyny, zzięb nięte pod czas kąpieli w morzu.
– Nic takiego – odpo wiada, myśląc o Janie. Jest fak tycz nie zauro czona,

nawet zako chana, ale jed no cze śnie musi przy znać, że on cią gle pra cuje,



rzadko się z nim spo tyka i taka sytu acja wydaje się jej dziwna. Zaczyna się
bać, że jego lawi ro wa nie zaj dzie jej w końcu za skórę.

– Była u mnie Inkeri, ona jest wspa niała. Zasta na wia łam się, czy kobiety
w naszej rodzi nie nie mają przy pad kiem zbyt sil nego genu radze nia sobie
w poje dynkę. Jakaś nie od parta potrzeba spra wia, że odda lamy się od ludzi,
cały czas zacho wu jemy ostroż ność i jeste śmy kry tyczne, żeby nie łamać
sobie serca – dodaje, pocie ra jąc twarz.

– Chcesz powie dzieć, że marzysz o samot no ści, cho ciaż wła śnie spo tka- 
łaś Jana? – pyta przy ja ciółka, osu sza jąc ręcz ni kiem czoło.

– Raczej nie, ale zauwa ży łam, że cią gle wymy ślam jakieś powody, żeby
trzy mać go na bez pieczną odle głość i zacho wać wła sną prze strzeń.

– No, na początku chyba niczym to nie grozi – stwier dza Veera. – Tak
poza tym, ja także chcia ła bym mieć swoją Inkeri. – Śmieje się, a potem
obie milkną i znów wyle wają wodę na gorące kamie nie.

W prze bie ralni jest cia sno, nie mal wszyst kie szafki są zajęte. Saana patrzy,
jak jakaś sta ran nie uma lo wana kobieta w raj sto pach i biu sto no szu suszy
sobie włosy. Odwraca wzrok i przy gląda się sobie. Jasne mokre pasma
wiszą bez ład nie, twarz ma zaczer wie nioną.

– A co u cie bie i Kaja? – pyta, wkła da jąc dżinsy, które wydają się zbyt
obci słe, i czuje, jak jej ciało pokrywa się potem.

– Nie wiem – odpo wiada przy ja ciółka. – Już od dłuż szego czasu układa
nam się, jak by to powie dzieć, bez na dziej nie – wyznaje.

Zdzi wiona dzien ni karka przy gląda się jej badaw czo, z tro ską. Pewna sie- 
bie i ener giczna Veera wydaje się nagle taka mała i zagu biona.

– Jak to zno sisz?
– Wszystko zaczęło się chyba po waka cjach. Ogar nęło mnie wtedy wra- 

że nie, że Kaj zamknął się w sobie albo się mną znu dził. Nie wiem, lecz od
tam tej pory zacho wuje się jak wię zień we wła snym domu. Roz gląda się
wokoło, a na twa rzy poja wia mu się od czasu do czasu mina świad cząca
o tym, że chęt niej by prze by wał gdzie indziej, a nie z wła sną rodziną. Naj- 
gor sze, że on sądzi, że ja tego nie widzę.

– Chyba nie spo tyka się z kimś innym?
– Pew nie nie. Cho ciaż skąd ja to mogę wie dzieć – mru czy pod nosem

Veera.



HEIDI

– Potrzebna jest nam lista gości. Infor ma cje o wszyst kich, któ rzy uczest ni- 
czyli w klu bo wej uro czy ści i byli obecni pod czas strze la niny w Kirk ko- 
nummi – zaczyna poli cjantka.

Sie dzą przy stole i prze tra wiają istotną wia do mość przy nie sioną przez
Jana. Ktoś w tam tym domu otruł Mikka Lin dera tą samą tru ci zną, z któ rej
sko rzy stał poszu ki wany przez nich mor derca.

– Z doku men tów Ojali wynika, że wła ści cielką pose sji w Kirk ko nummi
jest Kadi Saari nen. Matka Estonka, ojciec Fin, uro dzona w Esto nii, nazy- 
wana przez klu bo wi czów Queen Bee – refe ruje Saki.

– Dobrze, zaczniemy od niej – pro po nuje Jan.
– Ale prze cież Ojala powie dział… – wtrąca się Heidi.
– Ojala mówi różne rze czy – prze rywa jej śled czy. – Musimy poroz ma- 

wiać z przy wód cami klubu, więc to zro bimy. Nie potrze bu jemy do tego
żad nego Ojali. Prze pro wa dzimy wywiad moż li wie dys kret nie.

Saki dosiada się do nich, spra wia wra że nie bar dzo zmę czo nego.
– Kiedy ostat nio spa łeś? – pyta Heidi.
Poli cjant ściąga oku lary i prze ciera oczy.
– Nie mogę spać ani w pracy, ani w domu – oznaj mia, cho ciaż na jego

twa rzy widać dumę świeżo upie czo nego ojca.
Poli cjantka przy gląda się mu i zdaje sobie sprawę, że w trak cie docho- 

dze nia ani razu nie zapy tała go o pry watne sprawy. Jak dziecko ma na imię,
kto jest jego żoną, gdzie miesz kają? Nic o nim nie wie, a mimo to nie może
się zde cy do wać, żeby go o to zagad nąć.

– Skupmy się na Kadi. Musimy ją prze słu chać. Chodźmy z nią poroz ma- 
wiać – oświad cza i spo gląda zna cząco na Jana.

Heidi naci ska dzwo nek, a śled czy zostaje nieco w tyle i przy gląda się
popiel niczce sto ją cej obok. Przy po mina te w hote lach. Po chwili ocze ki wa- 
nia ktoś prze kręca hała śli wie zamek i otwiera drzwi. Poli cjantka unosi
wzrok i widzi wygo loną szczękę potęż nego wyta tu owa nego męż czy zny.

– Mamy sprawę do Kadi – oznaj mia mu, macha jąc jed no cze śnie służ- 
bową legi ty ma cją. Jan wraca do niej.



– Zacze kaj cie tutaj – mówi z obo jętną miną męż czy zna.
Wcho dzą do przed po koju, Heidi zatrzy muje się, zerka na wie szak obok

i przy gląda się kurt kom. Wkrótce zauważa, że na jed nej widać jasny włos.
Chwyta go zręcz nym ruchem i umiesz cza w pla sti ko wej torebce, którą
wkłada bły ska wicz nie do kie szeni. Wła śnie takiego włosa szu kali i go zna- 
leźli.

– Skąd ten zaszczyt? – pyta ubrana w dżinsy, czarny pod ko szu lek i czer- 
wone szpilki Queen Bee, czyli Kadi Saari nen. Jan patrzy na nią, cie kawi go,
jaką funk cję pełni ta kobieta w klu bie.

– Podać coś? Wodę, sok poma rań czowy, koka inę? – pro po nuje z wyre- 
ży se ro waną grzecz no ścią gospo dyni.

Heidi rzuca jej ostrze gaw cze spoj rze nie. Kobieta śmieje się, odsła nia jąc
białe zęby.

– Pro wa dzimy docho dze nie w spra wie o zabój stwo – infor muje poli- 
cjantka, roz glą da jąc się jed no cze śnie po salo nie. Urzą dzony osten ta cyj nie
w ame ry kań skim stylu pokój wygląda jak wyjęty wprost z serialu Gotowe
na wszystko. Ale oni nie znaj dują się w ame ry kań skim mia steczku, tylko
w Kirk ko nummi.

– Gdzie pani była w pią tek, dwu dzie stego trze ciego sierp nia? – pyta,
wpa tru jąc się w kobietę.

– W hotelu Kämp, na stay ca tion 8 – odpo wiada Kadi, ponow nie się
uśmie cha jąc. – Jeśli o mnie cho dzi, to może cie sobie to spraw dzić na nagra- 
niach z moni to ringu. Zoba czy cie, że spę dzi łam tam cały wie czór. Mój mąż
był ze mną, więc on też może to potwier dzić. A dla czego pani pyta? Z czym
to się wiąże?

Heidi nie odpo wiada.
– A w czwar tek, dwu dzie stego dzie wią tego sierp nia?
– Nie mam nic do ukry cia. Byłam w domu. Tutaj. Mogę dać numer tele- 

fonu do czło wieka, który dostar czy nagra nia. Prze kona się pani szybko, że
cały wie czór prze by wa łam tutaj.

– Potrze buję listy gości, nazwisk wszyst kich osób, które były tu
w sobotę i nie dzielę. Także tych, któ rzy przy szli na krótko.

Kadi unosi wyry so wane kredką brwi.
– Dostar czę taką listę – odpo wiada. – Ale pro szę powie dzieć, do czego

ona jest potrzebna? Czy nie zebra li ście już oświad czeń świad ków? – pyta
i widać, że jej pew ność sie bie została na chwilę zachwiana.



– To nie zwy kle istotne, aby prze ka zała nam pani nazwi ska – oświad cza
Heidi, roz ko szu jąc się wra że niem, jakie wywarły jej słowa.

Gospo dyni wpa truje się w poli cjantkę, jakby pró bo wała zła mać szyfr.
Zro zu mieć, co ona pomi nęła.

– I dobrze, mogę wcią gnąć jedną kre skę – dodaje Heidi, patrząc pro sto
na kobietę.

Kadi mil czy i się waha. Wresz cie wybu cha śmie chem, tym razem sły- 
chać w nim przy mus.

– Przez chwilę pani uwie rzy łam – mówi i odpro wa dza poli cjan tów do
wyj ścia, stu ka jąc obca sami.

Jan idzie z przodu, a Heidi za nim, zer ka jąc ukrad kiem na bok. Oto one,
dwie kobiety nie mal w tym samym wieku, ale w jakże innych sytu acjach.
Kadi bawi się w nie bez pieczne gry w światku moto cy kli stów, nato miast ona
pró buje utrzy mać porzą dek, bro niąc tych dobrych. Ku swo jemu zasko cze- 
niu czuje, że żywi do niej lekki sza cu nek. Rzadko komu udaje się prze trwać
burzę w moto cy klo wym śro do wi sku.

– Niech pani będzie ostrożna pod czas klu bo wych wojen, czę sto koń czą
się źle – radzi jej, sto jąc w drzwiach, a potem wycho dzi, nie oglą da jąc się
za sie bie.



KAJ

Tera peuta musi zosta wić samo chód pod gabi ne tem. Po wyj ściu Jana miał
jechać od razu do domu, ale wypił jesz cze trzy piwa i potem długo gapił się
w ścianę. Przez cały wie czór myślał o kata stro fie, która go spo tkała pod czas
sesji z klientką, i pró bo wał zna leźć punkt zacze pie nia. Mimo wszystko naj- 
gor szy sce na riusz się nie speł nił.

Otwie ra jąc drzwi do miesz ka nia, czuje jesz cze, jak jego dło nie doty kają
ciała dziew czyny. Wła śnie wtedy, gdy sprawy miały zajść za daleko, jakiś
wyraźny głos w jego umy śle spra wił, że obu dził się ze zdra dziec kiego
letargu. Odzy skał zdol ność dzia ła nia i naka zał jej, żeby natych miast prze- 
stała. Ona się obra ziła, zamil kła i zamknęła w sobie. Sytu acja nie poto czyła
się zgod nie z pod ręcz ni kiem. Nie jest pewien, co nale ża łoby teraz zro bić.
Jako facho wiec powi nien wie dzieć, ale nagle ma wra że nie, że sta cza się do
głę bo kiej prze pa ści peł nej roz pa czy.

Prze cina tępym nożem kotlet rybny, odry wa jąc poma rań czową panierkę.
Przy gląda się, jak dzieci wyja dają mu z tale rza zie lony gro szek. Wszystko
jest takie jak zawsze. Poza tym, że nie jest, a on nie ma nawet odwagi spoj- 
rzeć na Veerę.

Żona kła dzie wła śnie dzieci spać, gdy tera peuta czuje wibro wa nie tele- 
fonu w kie szeni domo wych spodni. Szybko odczy tuje wia do mość, którą
prze słała mu dziew czyna.

Bar dzo mi przy kro w związku z tym, co się wyda rzyło, nie chcia łam tego,
zapo mnijmy o wszyst kim. Jesteś jedy nym czło wie kiem, któ remu mogę
zaufać. Moja matka zupeł nie zwa rio wała. Nie wie rzę już nikomu. Czy
mogę przy je chać do cie bie?

Kaj prze łyka ślinę. Za nic nie chciałby mie szać do tego rodziny. Jest psy- 
cho te ra peutą i musi zacho wać się pro fe sjo nal nie, ale wie lo krot nie postą pił
nie tak, jak trzeba. Musi jakoś odpo wie dzieć na wia do mość. Wtem dzwoni
komórka i wyświe tla się numer klientki. Tera peuta zerka na górę, nasłu- 
chuje. Veera na dal usy pia dzieci.

– Jestem żonaty – syczy Kaj do słu chawki.



– To dajmy sobie spo kój – pro po nuje dziew czyna. – Pogo dzi łam się
z tym, że nie można mi pomóc.

Męż czy zna uświa da mia sobie, jak głę boko jest ona zabu rzona.
– Opu ści łam bez pieczne schro nie nie i wró ci łam do domu, ale nie mogę

z niego wycho dzić. Dener wuję się. Czy możesz tu przy je chać? Wyja śnimy
sobie całą sprawę – prosi klientka i koń czy roz mowę.

W ślad za tym poja wia się wia do mość z adre sem jej domu na Kuusi sa ari.
A więc to prawda, że prze wie ziono ją z powro tem do sta łego miej sca
zamiesz ka nia. Kaj nasłu chuje, chcąc się dowie dzieć, jak wygląda sytu acja
w dzie cię cej sypialni. Z góry docho dzą chi choty i deli katny stu kot bosych
stóp. Veerze nie udało się jesz cze ich ujarz mić. Po cichu chwyta klu cze do
samo chodu żony i tele fon, wkłada kurtkę i ostroż nie wycho dzi, by upo rać
się z tą dzi waczną sytu acją.

Tera peuta przy gląda się, jak elek trycz nie ste ro wana brama odsuwa się
powoli, odsła nia jąc widok na podwórko i wielki, otyn ko wany na biało
muro wany budy nek. Do drzwi przy twier dzona jest mosiężna tabliczka
z nazwi skiem Heik ki nen. Ubrana w szla frok dziew czyna wpusz cza go do
środka, wygląda tak, jakby wła śnie pła kała. Kaj wyczuwa w jej odde chu
woń alko holu. Chwie jąc się nieco, pro wa dzi go do obszer nego salonu.
Jedna ze ścian jest zro biona nie mal w cało ści ze szkła.

– To wła ści wie śmieszne – mówi.
– Co takiego? – pyta tera peuta z lekką iry ta cją w gło sie.
– Naprawdę udało mi się na chwilę osią gnąć to, czego pra gnę łam.
– To zna czy?
– Że ludzie się we mnie zako chują. Mię dzy innymi ty.
– Ja? – dziwi się Kaj. – Źle mnie zro zu mia łaś, ja…
– To w takim razie co to było? – mówi dziew czyna przez zaci śnięte

zęby. – Zwy kła żądza?
Przez chwilę oboje mil czą, on sły szy, jak obok prze jeż dża jakiś samo- 

chód. Działki w tej dziel nicy są ogro dzone, sąsie dzi miesz kają daleko.
– Mam pecha w miło ści. Ale dla czego ja ci to mówię, prze cież jesteś

psy cho te ra peutą i o tym wiesz.
Klientka zaczyna chi cho tać.
– Można powie dzieć, że doświad czy łam krót kich chwil szczę ścia, ale

potem…



– Potem co?
– Nad cho dził dzień, w któ rym mój chło pak mnie rzu cał.
Kaj otwiera usta i zamyka je natych miast niczym złota rybka. Nie ma nic

do powie dze nia. Chciałby wyjść. Chciałby o wszyst kim zapo mnieć. A naj- 
bar dziej chciałby wró cić do domu, do rodziny.

– Nala łam ci wina – oświad cza klientka i podaje mu wielki kie li szek. Jej
oczy są zaczer wie nione, tusz spły wa jący z grubo poma lo wa nych rzęs utwo- 
rzył ciemne plamy na policz kach.

– Gdzie jest twoja matka?
– W podróży służ bo wej.
– Chyba rozu miesz, że nie mogę tu zostać.
– Napijmy się tro chę, a potem… – Dziew czyna roz pina jedwabny szla- 

frok. – Wznie śmy za nas toast – mówi, uno sząc kie li szek. Kaj odwraca
wzrok od jej nie mal nagiego ciała.

Ma uczu cie, jakby roz pa dał się na kawałki. Czemu ona go nie słu cha?
Musi wyjść stąd jak naj szyb ciej. Zimne wino spra wia, że kra wędź kie liszka
pokrywa się parą. Taka sytu acja jest nie do zaak cep to wa nia. Cał ko wi cie
zabro niona, chora.

– Przy je cha łem samo cho dem, nie mogę pić alko holu – oświad cza, sta- 
wia jąc kie li szek na stole.

Dziew czyna prze chyla głowę na bok, zasta na wia się nad czymś.
– Mam dla cie bie pre zent – mówi. – Zacze kaj tu.
Wkrótce wraca z małym pudeł kiem. Tera peuta bie rze je z zakło po ta- 

niem.
– To nie po trzebne, dosta łem już wyna gro dze nie.
– Przyj mij to jako mój przy ja ciel – prosi klientka i pociąga łyk wina, nie

odry wa jąc od niego wzroku. Kaj pró buje zwró cić pudełko, ale ona odma- 
wia i opróż nia kie li szek.

Kaj zauważa, jak kro pla bia łego wina spada jej na biust. Wydaje mu się,
że dostrzega sutki pod szla fro kiem. Ponow nie uświa da mia sobie, jak bar dzo
ona jest młoda.

– Zobacz cho ciaż, co to za pre zent. – Dziew czyna pod cho dzi bli sko
niego. Tera peuta czuje silną woń zna jo mych per fum.

– Dobrze, ale potem będę musiał wyjść – oświad cza i roz pa ko wuje
pudełko. Zagląda do środka i zdu miony zauważa w nim wisio rek: mały
sym bol nie skoń czo no ści na srebr nym łań cuszku.



Prze łyka ślinę, w jego zdra dli wym umy śle nie ma już zdzi wie nia, ogar- 
niają go strach i panika.

– Jestem twoja – oświad cza klientka. Cienki jedwabny szla frok opada na
zie mię, odsła nia jąc jej ciało.

– Ja nie…
Kaj nie potra fić wydo być z sie bie ani słowa, wie tylko, że musi jak naj- 

szyb ciej uciec z tego pie kła. Ma wra że nie, jakby wpadł do prze pa ści.
Umysł nie pra cuje jasno, nogi odma wiają posłu szeń stwa.

– Jeżeli teraz wyj dziesz, to posta ram się z pomocą matki, żeby cię oskar- 
żono o mole sto wa nie pacjentki – oświad cza zimno dziew czyna i chwyta go
za ramię.

– Ubierz się, to poroz ma wiamy w spo koju – pro po nuje tera peuta, sta ra- 
jąc się wlać w swój głos tę resztkę opa no wa nia, która mu pozo stała mimo
prze ra że nia.

Prze cież ona cał kiem osza lała. Do tej pory spra wiała wra że nie ofiary,
kogoś, kto został wyko rzy stany. Kaj patrzy na nią zdu miony. Wszystko, co
powie działa wcze śniej, uka zuje mu się w cał kiem nowym świe tle.

Zupeł nie naga klientka pod biega do niego szybko, poty ka jąc się, a on
musi ją pochwy cić, żeby nie upa dła na zie mię.

– Wła śnie tak, dzię kuję. – Patrzy na niego zwy cię skim wzro kiem,
a potem zaczyna krzy czeć i się wyry wać. – Puść mnie! Chyba zwa rio wa łeś!
Jak dosta łeś się do naszego domu? Zostaw mnie, ty zbo czeńcu!

– Uspo kój się! – woła Kaj.
Tylko te słowa pozo stały mu w gło wie. Już rozu mie, jaką scenę chcia- 

łaby ona utrwa lić, wyko rzy stu jąc kosz towny sys tem alar mowy zamon to- 
wany w domu.

Wście kły, nie mogąc uwie rzyć w to wszystko, zbiega prędko po scho- 
dach i wycho dzi przez zewnętrzne drzwi, oglą da jąc się za sobą. Kurwa,
kurwa, kurwa – prze klina. Ręce drżą mu tak bar dzo, że z trud no ścią wkłada
klucz do sta cyjki. Przez tylne lusterko obser wuje nie zno śnie powoli otwie- 
ra jącą się bramę. W końcu zde ner wo wany odjeż dża spod budynku. Oby
tylko stąd uciec, powta rza sobie. Potem zasta no wię się, jak rato wać sytu- 
ację.

Zwy kle, gdy zatrzy muje się pod domem, ogar niają go ulga i spo kój, ale
teraz jego samo po czu cie jest zupełne inne. Scena ode grana przez klientkę



spra wiła, że pra wie nie może oddy chać, ma ści śnięte gar dło. Spo gląda na
zega rek, jest dwu dzie sta trze cia trzy dzie ści sie dem. O tej porze nic nie da
się zro bić. Wstyd góruje nad innymi emo cjami. Trzeba zacze kać do rana.
Par kuje samo chód na swoim miej scu, otwiera drzwi do miesz ka nia, zamyka
je szybko za sobą i prze kręca zamek bez pie czeń stwa. Prze cho dzi do przed- 
po koju i głę boko oddy cha. Nie zdej mu jąc butów, idzie do salonu i pije whi- 
sky pro sto z butelki. Potem wraca do przed po koju i się roz gląda. Rodzina
śpi, jestem w domu, wszystko jest w porządku, myśli sobie, pró bu jąc się
uspo koić. Prze krada się cicho na górę, żeby nikogo nie obu dzić.

W mrocz nej sypialni widzi syl wetkę żony. Veera leży po swo jej stro nie
łóżka, wygląda tak łagod nie i spo koj nie.

Kaj czuje bole sne ukłu cie w sercu na samą myśl, że to wszystko mógłby
kie dyś stra cić. Roz biera się ostroż nie, usta wia tele fon na sto liku noc nym
i przy kłada głowę do poduszki.

Godzinę póź niej na dal wpa truje się w dobrze znane sobie drzewa
rosnące w ogro dzie. Sen nie nad cho dzi, a on nie może się uspo koić. Wtem
robi się jasno. Auto ma tycz nie włą cza jąca się latar nia przed domem reagu- 
jąca na ruch wła śnie się zapa liła. Ktoś prze szedł obok wej ścia. Kaj wstaje
i cicho zbliża się do okna. Na wszelki wypa dek pochyla się i wygląda na
zewnątrz, ale nie zauważa nikogo. Zamyka żalu zje i wła śnie ma zamiar
wró cić do łóżka, gdy dociera do niego jakiś prze błysk, widok, któ rego
umysł nie zdą żył porząd nie zare je stro wać. Odchyla żalu zje i znów patrzy
przez okno. Teraz dostrzega wyraź nie, jak na ulicy, w odle gło ści zale d wie
stu metrów od domu stoi jakaś kobieta w dłu gim ciem nym płasz czu. Jego
klientka.

Puls Kaja przy śpie sza, serce wali jak mło tem. Co ona, do cho lery, tutaj
robi? Skąd zna jego adres, prze cież nie jest publicz nie dostępny? Co, do
kurwy nędzy? Męż czy zna prze klina bez gło śnie w ciem no ści. Na szczę ście
Veera śpi głę bo kim snem. Kaj pod krada się do noc nego sto lika, zabiera
tele fon i scho dzi na dół, żeby się zasta no wić, jak ma teraz postą pić.



Sobota, 21 września

SAANA

Dzien ni karka przy gląda się, jak Samuli kroi warzywa i zrzuca je z deski do
wrzątku. Sły szy szum wody, gdy płu cze socze wicę, a potem ziem niaki,
mar chewkę, cuki nię, kala fior, cebulę, bataty. Z jakie goś powodu przy cho dzi
jej do głowy Jan. O czym on teraz myśli i co robi? To dziwne, jak bar dzo
zmie nia się atmos fera i oto cze nie, gdy prze bywa się w towa rzy stwie róż- 
nych osób. W obec no ści Jana powie trze iskrzy, pro mie niuje siłą, która nie
pozwala jej zasnąć i spra wia, że jest oży wiona, może nawet czujna.
U Samu liego wydaje się jej, jakby była w domu.

– Nie mogę doda wać za dużo przy praw, bo Venla nie lubi ostrego jedze- 
nia – oświad cza męż czy zna, prze sy pu jąc socze wicę z sitka do garnka.

Dziew czynka sie dzi w salo nie na pod ło dze i szczot kuje włosy zabawce –
gło wie do sty li za cji. Panuje swo bodny, nie skom pli ko wany nastrój. Czy tak
to by wyglą dało, zasta na wia się dzien ni karka. Wła śnie taki byłby mój zwy- 
kły dzień, gdy bym miała małą rodzinę.

– Dziew czyny, jedze nie gotowe – oznaj mia Samuli i zapra sza do stołu.
On i Venla prze ko ma rzają się, a Saana czuje się jak intruz, nad pro gra- 

mowa uczest niczka zwy czaj nej rodzin nej bie siady. A jed no cze śnie wie, że
została na nią zapro szona. Ma wra że nie, że od zawsze jest czę ścią tej
grupki. Przy gląda się Samu liemu w kra cia stej koszuli i czar nej czapce, któ- 
rej nie ścią gnął, mimo że jest w domu. Potem podaje mu talerz, aby nalał jej
tro chę zupy.

Gdy Venla zasy pia, gra fik prze krada się do salonu i siada na sofie. Nagle
Saanę ogar nia wstyd. Dla czego nie poszła do domu? Czemu na dal tu tkwi?
Zupeł nie jakby cze goś szu kała, jakby jesz cze przez chwilę chciała nasy cić
się miłą, relak su jącą atmos ferą.

– Obmy śli łam nastę pu jącą część pod ca stu – oświad cza. – Wydaje mi się,
że znaj dziemy Jere miasa.

Samuli odwraca się i patrzy na nią zasko czony, a ją ogar nia strach, że
przed wcze śnie zło żyła na głos tak wielką obiet nicę. Widzi jed nak, że ele- 
menty ukła danki wsko czyły na swoje miej sce. Gdy on usy piał córkę, napi- 
sała nowego maila do Heidi Nurmi, opo wie działa o roz mo wie z Tiią Hag- 



man, poin for mo wała, że szuka Suvi i że jej dane są utaj nione. Popro siła
o pomoc – być może poli cjantka będzie w sta nie ją odna leźć i zadać nie- 
zbędne pyta nia. W trak cie tego po raz pierw szy przy szła jej do głowy
pewna myśl. A jeżeli Jere mias nie został porwany, tylko dowie dział się cze- 
goś waż nego, zro zu miał, że jest w nie bez pie czeń stwie, i się ukrył?

– Wymień bez zasta no wie nia jakieś miej sce na świe cie, w któ rym brat
mógłby się scho wać – prosi, spo glą da jąc Samu liemu pro sto w oczy,
łagodne i jed no cze śnie smutne.

On nie odpo wiada, tylko się nachyla i całuje ją. Saana czuje mięk kie
wargi na swo ich ustach i sztyw nieje. Poca łu nek wydaje się jej przy jemny,
ale zara zem cał ko wi cie nie wła ściwy. Po chwili waha nia odsuwa się i wstaje
z sofy.

Prze cież się nie zaan ga żo wa łam, natych miast się wyco fa łam, powta rza
sobie w duchu i zauważa, że się obwi nia. Gdyby Jan tak postą pił, byłaby
wście kła. Samuli patrzy na nią w mil cze niu, a potem idzie do kuchni nasta- 
wić wodę. Atmos fera jest napięta, pełna wycze ki wa nia.

– Przy kro mi, nie chcia łem… – odzywa się w końcu męż czy zna, prze ry- 
wa jąc ciszę.

– Nic nie szko dzi, wła ści wie to mnie też jest przy kro, bo ja nie…
– Masz kogoś? – pyta Samuli.
– W pew nym sen sie tak, i prze pra szam, bo powin nam była od razu…
Jej samo po czu cie coraz bar dziej się pogar sza. Prze cież Jan jest dla niej

kimś wię cej niż tylko chło pa kiem „w pew nym sen sie”.



TYDZIEŃ PRZED ZAGINIĘCIEM

Jere mias prze cho dzi przez szkolny kory tarz. Pierw szy tydzień po waka- 
cjach wywo łuje w nim przy gnę bie nie. Już nie czuje takiego samego pod- 
eks cy to wa nia jak w dzie ciń stwie. Let nie mie siące też nie są fascy nu ją cym,
trwa ją cym wiecz ność eta pem, kiedy kole dzy rośli jak na potęgę i doświad- 
czali róż nych zmian w wyglą dzie. Teraz wszystko wydaje się takie samo.
Za nim zbyt krót kie lato, dwa dziwne tygo dnie. Jere mias otwiera powoli
kom pu ter, wyciąga z ple caka notat nik i kła dzie na stole, wyszu kuje dłu go- 
pis, zakłada słu chawki i zaczyna prze glą dać zgro ma dzony mate riał. Począt- 
kowo na fil mie nic się nie dzieje, ale potem jego uwagę przy ciąga postać
sto jąca daleko, na końcu drew nia nej kładki. Czy to moż liwe? Jeżeli tak, to
dla czego wła śnie ta osoba? Czyżby obser wo wała go już od dłuż szego
czasu? Chło pak czuje, że bur czy mu w brzu chu. Może ciało reaguje tak na
to zaska ku jące, tajem ni cze odkry cie? A może jest głodny? Jere mias ma
nadzieję, że to ostat nie.

W kolejce do bufetu widzi Abiego, więc zado wo lony kie ruje się w jego
stronę.

– Wcale nie mam wra że nia, że mie li śmy waka cje, bo krę ci łeś, chło pie,
zawzię cie przez całe lato – stwier dza ze śmie chem kolega i ude rza go po
przy ja ciel sku w plecy.

– Zaczą łem znowu spraw dzać te nasze taśmy – mówi Jere mias, nie
zwra ca jąc uwagi na żarty. – Tam są różne rze czy. Pod czas oglą da nia dłu- 
gich ujęć i frag men tów zauwa ży łem jakiś ruch. Wydaje mi się, że ktoś nas
od czasu do czasu obser wo wał.

– Pozwól, że zgadnę. Jakieś nie zwy kłe istoty? – dow cip kuje Abdi, ale
Jere mias kręci głową, a potem milk nie.

Biorą kolejno tace, nale wają sobie wody z kranu do szkla nek, prze cho- 
dzą do pojem ni ków z sałat kami i nakła dają na tale rze pomi do rów, tar tej
bru kwi i listki sałaty. Potem cie pła potrawa, zapie kany mus z warzyw, parę
kro mek chleba. Wszystko za kilka euro.

Po posiłku Jere mias roz gląda się po szkol nym kory ta rzu, szu ka jąc swo jej
klasy. Z okien widać Van han kau pun gin ko ski. Naj chęt niej prze szedłby się
teraz po Kuusi lu oto, zamiast sie dzieć tutaj i spę dzać popo łu dnie na wykła- 



dzie noszą cym temat „Meto do lo gia i przy go to wa nie do pracy dyplo mo- 
wej”.



JAN

Śled czy opiera rower o poręcz i wypija łyk wody. Przed nim roz po ściera się
Bał tyk. Niskie ciśnie nie spra wia, że czuje się otę piały i pozba wiony sił.
Wyciąga komórkę, wie, że musi zała twić tę sprawę od razu. Pod czas jazdy
przy go to wał sobie to, co teraz musi wypo wie dzieć. Wciąga głę boko powie- 
trze i naci ska ikonkę słu chawki. Ojciec odbiera dopiero po chwili.

– Cześć – mówi zupeł nie nie w ojcow skim stylu. Jan zasta na wia się, czy
przy pad kiem nie jest teraz w towa rzy stwie tej kobiety.

– Hej – wita się z nim bez entu zja zmu. Nagle wyrzu ce nie z sie bie tego,
co chce powie dzieć, wydaje mu się nie zwy kle trudne.

– Anu nazwała mnie przed chwilą sową – oświad cza roz ba wiony ojciec.
– Twier dzi, że moje żarty to typowe kostyczne dow cipy ojca. Takich słów
użyła. Zga dzasz się z nią?

Jan uśmie cha się do sie bie. Nie pamięta, kiedy ostat nio ojciec był rów nie
odprę żony. Patrzy na morze. Mewa sre brzy sta dyżu ruje nie ru chomo na nad- 
brzeż nej skale.

– Uświa do mi łem sobie dzi siaj, że w języku fiń skim słowo „sowa” jest
dość szcze gólne – kon ty nu uje star szy pan, zanim on zdąży odpo wie dzieć.
Czy zasta na wia łeś się kie dyś nad tym, że w innych kul tu rach jest ona sym- 
bo lem mądro ści, ale w Fin lan dii mówią tak rów nież na kogoś zwi chro wa- 
nego?

– Chcia łem tylko powie dzieć… – zaczyna śled czy. – Rozu miem, że pra- 
gniesz jesz cze cie szyć się życiem – udaje mu się dokoń czyć zda nie.

W słu chawce zapada mil cze nie. Obaj ponie śli stratę, ale ich żałoba
wygląda zupeł nie ina czej. Jan stra cił matkę, a ojciec żonę, z którą miesz kał
przez wiele lat.

W dro dze powrot nej poli cjant zacho dzi do sklepu. Rowe rowa wycieczka
spra wiła, że jego samo po czu cie chwi lowo się popra wiło. Dom wydaje się
miłą przy sta nią, w któ rej można się sku pić wyłącz nie na przy jem nym byto- 
wa niu. Jan rzuca się na łóżko i czuje, jak ogar nia go sen. Spo gląda tęsk nie
na tę stronę, po któ rej zwy kle śpi Saana, gdy spę dza u niego noc. Dzi siaj
nie zdążą się zoba czyć. To bar dzo dobrze, że ona ma swoje życie, swoje
zaję cia i swo ich zna jo mych. Dźwięk tele fonu wytrąca go z tych myśli.

Dzwoni Kaj.



– Wszystko się pie kiel nie kom pli kuje. Czy mógł byś… Popeł ni łem duży
błąd w oce nie, potrze buję two jej pomocy – prosi przy ja ciel.



QUEEN BEE

Kró lowa idzie po żwi ro wej ścieżce. Wyso kie obcasy zapa dają się w tłucz- 
niu, a ona już sobie wyobraża na ich powierzchni wgłę bie nia po drob nych
kamy kach. Ale się tym nie przej muje. Zbliża się do klubu, wyciąga z kie- 
szeni klu cze i wcho dzi do środka. W pomiesz cze niu unosi się stara, zatę- 
chła woń imprezy. Pod łoga lepi się od brudu, gdyż sprzą taczka jesz cze nie
przy szła. Queen Bee kro czy przez czarną salę w stronę baru i szybko znaj- 
duje to, czego szu kała. Nalewa sobie do szklanki odro binę wódki Kosken- 
ko rva i za jed nym zama chem wypija palący płyn. Jak naj mniej kalo rii, jak
naj szyb sze odu rza jące dzia ła nie. Ponow nie napeł nia szklankę i wpa truje się
w mru ga jącą na ścia nie neo nową tablicę w różo wym kolo rze. Litery two rzą
napis Pult zamiast Pultti, bo dwie ostat nie się prze pa liły. Kró lowa pociera
skro nie i zabiera ze sobą butelkę i szklankę. Czas przejść do czę ści klu bo- 
wej. Wszyst kie naj waż niej sze osoby powinny się poja wić tam w ciągu pół
godziny.

Obmy śla jąc zemstę, zauważa, jak ogar nia ją coraz więk sze uczu cie przy- 
jem no ści. Być może to z powodu wypi tej wódki. Wła śnie wtedy ktoś stuka
do drzwi i nawo łuje. Wytrą cona z zamy śle nia kobieta zerka na zega rek,
a potem pod cho dzi do wej ścia, zawa dza jąc obca sami o brudną pod łogę.

– Cześć – wita się dziew czyna i czeka na zapro sze nie niczym wam pir,
który nie może wejść dalej bez pozwo le nia. Dziu nia Aka de mika, chuda,
wysoka istota w czar nej sukience, bot kach i kape lu szu. Istna kopia Jac kie
Ken nedy w pogrze bo wym stroju.

– Czego chcesz? – pyta Queen Bee gbu ro wato, ale wpusz cza ją do
środka. Z jakie goś powodu od początku ma kło poty z tym, żeby się do niej
prze ko nać.

– Chcę dołą czyć – odpo wiada dziew czyna, nie zdej mu jąc kape lu sza ani
nawet nie uno sząc przy mo co wa nej do niego woalki.

– Dołą czyć do czego?
Kró lowa nie potrze buje w swo ich sze re gach żad nej prak ty kantki. Aka de- 

mik nie żyje, a ona nie ma obo wiązku opie ko wa nia się nią. Sytu acja jest
smutna i nie roz wo jowa. Minie tro chę czasu, zanim uda się upo rząd ko wać
sze regi. Pomoże w tym jedy nie zemsta. Wszystko jest gotowe do pierw- 
szego ataku.



– Z moich doświad czeń w klu bie wynika, że chce cie się ode grać –
oświad cza dziew czyna zza woalki i prze nosi cię żar ciała na drugą nogę. –
A ja potrze buję miej sca, w któ rym mogła bym odpo cząć. Nie mam nic
innego.

Po raz pierw szy Queen Bee dostrzega jej praw dziwy cha rak ter pod
zewnętrzną kru cho ścią. Czy ema nu jąca z niej nie pew ność to tylko przed sta- 
wie nie? Zain try go wana wpusz cza ją do środka.

– Napi jesz się cze goś? – pyta i idzie za ladę barową, stu ka jąc wyso kimi
obca sami.

– Podwójna – mówi dziew czyna, nie wymie nia jąc nazwy napoju.
Kró lowa przy nosi jej whi sky z lodem w gru bej, sze ro kiej krysz ta ło wej

szklance, a ona unosi lekko woalkę i wypija mały łyk.
Queen Bee przy gląda się, jak Suvi sma kuje tru nek uro czymi małymi

ustami. Zasta na wia się, czy przy pad kiem nie popeł niła błędu. Być może nie
doce niła tego małego dra pież nika. Kim wła ści wie jest ta nie śmiała młoda
kobieta, która poja wiła się przed drzwiami jej klubu w żałob nym stroju?



HEIDI

Jan, Heidi, Saki i Jone zgro ma dzili się wokół jed nego biurka.
– Sytu acja jest nastę pu jąca – zaczyna śled czy, zasta na wia jąc się, jak

zebrać wszyst kie okru chy w zgrabną całość.
– Klientka Kaja Johans sona, Suvi Heik ki nen, oka zała się nie zwy kle pod- 

stępną osobą. Pró bo wała go szan ta żo wać i wrę czyć mu łań cu szek, który
praw do po dob nie łączy ją z zamor do wa nymi ofia rami. To czworo ludzi. Ten
młody chło pak i pozo stali. Dwie osoby zostały otrute, a dwie zamor do wane
w inny spo sób. Wiemy z całą pew no ścią, że Suvi Heik ki nen spo ty kała się
z moto cy kli stą, Mik kiem Lin de rem, a jej nazwi sko znaj duje się na liście
gości imprezy zor ga ni zo wa nej w Kirk ko nummi. Lin der, prze zy wany Aka- 
de mi kiem, miał wyta tu owany na ciele sym bol nie skoń czo no ści. Taki sam
jak na wisior kach. Musimy nie zwłocz nie dowie dzieć się, co łączyło Suvi
z Johan ne sem. Ponadto wyja śnie nia wymaga jesz cze sprawa zagi nię cia
mło dego męż czy zny sprzed kilku lat. Ona też go znała. Oboje cho dzili do
tej samej szkoły. Heidi, możesz to roz wi nąć?

– Z pomocą Sakiego natra fi łam na stary przy pa dek doty czący zagi nię cia
osiem na sto let niego Kaspra Hakali, który brał udział w balu matu ral nym. Na
zdję ciu zro bio nym chwilę przed roz po czę ciem zabawy chło pak ma na szyi
łań cu szek i na pewno zgad nie cie jaki. Saana też na to wpa dła – dodaje poli- 
cjantka, wyraź nie delek tu jąc się tro chę poiry to waną miną Jana. – Z naszych
infor ma cji wynika, że Suvi została praw do po dob nie zgwał cona przez
Hakalę, kiedy jesz cze była w liceum. Jeżeli przy czy niła się do jego zagi nię- 
cia, to mógłby być jej motyw.

– A więc od tej pory robimy wszystko, żeby ją zna leźć – stwier dza Jone.
– A Jere mias Silva sto? – pyta śled czy. – Wiemy, że on też uczył się

w tym samym liceum. Sta rał się roz wi kłać sprawę zagi nię cia Hakali.
– Jeśli cho dzi o niego, to mam pewną teo rię – zaczyna Heidi, pod cho- 

dząc do swo jego kom pu tera. – Tu jest klip, który dosta łam nie dawno od
Abdiego.

Na fil mie Roy Kuusi sto sie dzi w fotelu na bie gu nach i prze ma wia. Język
wpro wa dza nas we wła sną histo rię. Żeby zro zu mieć prze szłość, musimy
nauczyć się słu chać wła snego języka. Kryją się w nim wszyst kie odpo wie dzi.



Poli cjantka prze wija taśmę i zatrzy muje ją, gdy kamera uka zuje
podwórko.

– Czego szu kasz? – pyta znie cier pli wiony Jan.
– Nas nie inte re sują jego słowa, tylko to, co widać na zewnątrz wła śnie

tego dnia zdję cio wego. Wtedy gdy krę cono film, przed domem znaj do wały
się dwa kajaki, zie lony i czer wony, o te tutaj. A teraz jest tam tylko jeden.
Czer wony. W trak cie docho dze nia nie zauwa ży li śmy, że drugi znik nął
i jesz cze się nie zna lazł. Nikt nie widział zie lo nego, a prze cież Roy nie był
wio śla rzem. Jere mias uciekł z wyspy łodzią. Mówię „uciekł”, bo wie rzę, że
tak się stało. Moż liwe, że znaj dziemy go żywego. Uwa żam, że on zauwa żył
gro żące mu nie bez pie czeń stwo i posta no wił znik nąć. Ponie waż nie odna leź- 
li śmy jego ciała, więc myślę, że ukrył się przed mor dercą.

– A co wiemy o Suvi? – pyta Jone, spo glą da jąc na Jana.
– Nie mamy o niej dużo infor ma cji. To dwu dzie sto trzy latka i jest zamel- 

do wana u matki – wtrąca się Saki.
– Kaj opo wie dział mi, jak wygląda jej histo ria – dodaje śled czy. – Matka

pra cuje w Mini ster stwie Spraw Wewnętrz nych i od początku mar twiła się
o córkę, ponie waż spo ty kała się z czło wie kiem z gangu moto cy klo wego.
Trudno jed nak powie dzieć, na ile orien tuje się w jej dzia ła niach. Prze czy- 
tam wam jesz cze krótką wia do mość od Kaja: Suvi Heik ki nen jest nie zwy kle
nie bez pieczna, świet nie radzi sobie z ludźmi i potrafi nimi mani pu lo wać,
żeby osią gnąć cel. Jej emo cje i ich natę że nie cią gle się zmie niają. Ma skrzy- 
wione wyobra że nie następstw swo ich czy nów. Żeby oce nić jej poczy tal ność,
należy skie ro wać ją na bada nia psy chia tryczne.

– Heidi, jedziemy prze szu kać dom Heik ki ne nów – rzuca Jan, zmie rza jąc
zde cy do wa nym kro kiem do drzwi. – Saki, jak naj szyb ciej obej mij moni to- 
rin giem tele fon dziew czyny.

Pod czas gdy Heidi kie ruje samo cho dem, śled czy wstu kuje do swo jej
komórki numer Rosy Heik ki nen. Po dłu giej chwili ze słu chawki dobiega
zachryp nięty głos.

– Tutaj Jan Leino z Cen tral nego Biura Kry mi nal nego – zaczyna poli- 
cjant, żeby od razu przy kuć uwagę kobiety. – Szu kamy osoby, która nazywa
się Suvi Heik ki nen. To pani córka, prawda?

– A dla czego? Czemu pan się nią inte re suje? – pyta Rosa z nie na tu ral- 
nym spo ko jem. – Ona jest doro sła, przy cho dzi i wycho dzi, więc oczy wi ście



nie zawsze wiem, gdzie się znaj duje.
– A pani gdzie teraz jest? – naci ska śled czy, lecz nie otrzy muje odpo wie- 

dzi.
– Pro szę mi naj pierw powie dzieć, czego dokład nie doty czy sprawa – 

żąda matka Suvi.
Jan odnosi wra że nie, jakby sta rała się zyskać na cza sie. Posta na wia

zakoń czyć roz mowę.
– Jeżeli córka się z panią skon tak tuje, to niech pani natych miast

zadzwoni do mnie na ten numer – naka zuje i się roz łą cza.
Naj waż niej sze, żeby zasko czyć poszu ki waną, nie robiąc hałasu.
Gdy skrę cają na pod jazd, dzwoni Saki.
– Mamy infor ma cje, że Rosa Heik ki nen jest w domu, ale tele fon zare je- 

stro wany na Suvi znaj duje się teraz na Pult ti tie, w Roihu pelto.
Heidi od razu wyco fuje, a potem gwał tow nie skręca samo cho dem.



SZEŚĆ DNI PRZED ZAGINIĘCIEM

Jere mias idzie w stronę klubu, od któ rego dola tują coraz gło śniej sze
dźwięki basów tłu mione czę ściowo przez ściany. Na zewnątrz stoi grupka
ludzi palą cych papie rosy. Słu żąca za popiel niczkę zardze wiała łyżka do
koparki wypeł niona jest petami, cho ciaż więk szość impre zo wi czów woli
papie rosy elek tryczne. Meble tara sowe repre zen tuje kilka pla sti ko wych
krze seł i znisz czona skó rzana sofa. W wiel kim jasnym budynku nie ma żad- 
nych okien. Jedyny otwór w dłu giej ścia nie sta no wią małe drzwi, przed któ- 
rymi usta wiła się kolejka. Jere mias widzi pla kat przy le piony do
powierzchni z bla chy fali stej. Tej nocy Johan nes ma tu występ i zała twi im
wej ście jed nym ski nie niem głowy. Głosy roz ma wia ją cych giną pod dźwię- 
kami techno, gdy drzwi się otwie rają, a oni wcho dzą do środka.

Ludzie chwieją się niczym zom bie w jaskra wym, bia łym świe tle zale wa- 
ją cym poma lo wane na czarno pomiesz cze nie. Wydaje się, jakby muzyka
prze ni kała do ich świa do mo ści przez skórę. Każdy tań czy osobno, dla sie- 
bie albo dla DJ-a. Johan nes zama wia przy barze wodę, a Jere mias napój
ener ge tyczny.

– Chcesz wita minę K? – pyta Johan nes kolegę, który kręci głową. – 
W tam tych budyn kach z tyłu jest staj nia i sie dziba klubu. Znaj du jemy się na
ziemi wil ków – dodaje, uśmie cha jąc się.

– No, może wezmę tro chę – stwier dza Jere mias.
Chciałby choć na chwilę zapo mnieć o tym, co go gnębi. Nie pyta, dla- 

czego Johan nes nie był w szkole, nie pyta też, dla czego sprze daje nar ko- 
tyki. Nie pyta nawet, z kim się spo tyka. Idzie pro sto do łazienki.

Wtedy drzwi zaple cza się otwie rają i poja wia się w nich zata cza jąca się
dziew czyna. Trzyma się za poli czek i roz gląda wokoło, jakby szu ka jąc
schro nie nia. Jere mias zauważa kątem oka, że ma na sobie obci sły czarny
kom bi ne zon, przy strzy żone na krótko jasne włosy i mocno uma lo wane
oczy.

Gdy wraca z łazienki, zauważa, że zatrzy mała się przy Johan ne sie. Jere- 
mias przy gląda się, jak on trak tuje ją dziw nie poufale, podaje naj pierw chu- 
s teczkę do nosa, a potem pyta, czy nie chcia łaby na chwilę wyjść. Ale nie
wypro wa dza jej na zewnątrz, tylko wsuwa do ręki kilka table tek. Jere mias
prze łyka ślinę. Czuje, że wszel kie słowa byłyby w tej sytu acji bez zna cze- 



nia. Dla czego ktoś pozwala się tak trak to wać? Gdy pod cho dzi bli żej,
dziew czyna się odwraca, pro stuje i patrzy na niego z zacie ka wie niem. Deli- 
katna twarz i wiel kie błysz czące oczy, czarne niczym węgiel. Sto jący obok
kolega opusz cza lekko powieki, a potem kła dzie dłoń na jej ple cach i popy- 
cha w jego stronę, jakby zachę ca jąc, żeby zro biła krok do przodu.

– To jest Suvi – mówi z taką dumą w gło sie, jakiej nie sły szał u niego
przez całe waka cje. – Chcia łaby poob ser wo wać nagra nia, opo wie dzia łem
jej wszystko, ale podobno to za mało. Pra gnie to zoba czyć z bli ska – 
dodaje, ści ska jąc jej rękę.

Na jego twa rzy także maluje się duma.
Jere mias spo gląda dziew czy nie w oczy. Po chwili przy po mina sobie,

gdzie już ją widział, i nagle przy pad kowe spo tka nie wydaje mu się zupeł nie
nie praw do po dobne. Suvi mil czy, patrzy tylko na niego, ale się nie przed sta- 
wia. Wie, że została roz po znana.

– Nie bądź nie uprzejmy – maru dzi Johan nes.
– Wła ści wie to my się znamy – oświad cza Jere mias po chwili, a dziew- 

czyna kiwa głową.
– Cho dzi li śmy do tego samego liceum – dodaje.
I wtedy keta mina zaczyna dzia łać. Jere mias chciałby odle cieć, nie

panuje nad sobą, nie pró buje kon tro lo wać sytu acji. Mini ma li styczne techno
bębni mu w uszach. Muzyka ude rza pro sto w krę go słup i chło pak zamyka
oczy. Pomiesz cze nie zamie nia się w dziurę, przez którą bie gnie droga do
Manali, kra iny śmierci. Patrzy, jak Suvi obej muje Johan nesa ramio nami
przy po mi na ją cymi duszące macki. Jej syl wetka uno sząca się w czar nym
pokoju oddala się, aż znika w małym świetl nym punk cie. Nagle znów widzi
wszystko wyraź nie. Jest cał kiem pewien tego, że wła śnie tę postać zare je- 
stro wała kamera na wyspie. To ona śle dziła ich obse syj nie, gdy krę cili film.
Bły ska wicz nie uświa da mia sobie, jak sprawy musiały się poto czyć.

Bie gnie w stronę drzwi, na zewnątrz, w sierp niową noc. Trzeba ostrzec
Johan nesa! Ale gdy staje na dzie dzińcu, teren jest już pusty. Wysyła kole- 
dze wia do mość: Uwa żaj! Potem opada na krze sło ogro dowe sto jące przy
budynku. Przed oczami jak na pod glą dzie prze la tują mu całe lata.

Suvi w pierw szej kla sie lice al nej, jasno włosa niczym anioł, a potem
zmie nia jąca co roku wygląd niczym kame leon. Suvi w kla sie matu ral nej
z wło sami ufar bo wa nymi na czarno i nie przy jemne plotki krą żące po
szkole. Jed nak wtedy nikt nic nie zro bił. Kasper nie poniósł żad nych kon se- 
kwen cji z powodu swo jego czynu. A w niej powoli nastę po wała zmiana.



Wie czór, kiedy Kasper zagi nął. Wszystko, czego się dotkniesz, umiera,
myśli Jere mias. Powi nien dowlec się jakoś do domu i się prze spać. Jed no- 
cze śnie ogar nia go coraz więk szy strach. Czyżby miał rację?

Musi to spraw dzić dokład niej.



QUEEN BEE

Czarny mer ce des benz zatrzy muje się pod ścianą budynku. Boczne drzwi
się odsu wają i po chwili do samo chodu wcho dzą ciężko uzbro jeni klu bo wi- 
cze. Wszy scy za jed nego wilka. Kró lowa zerka na Suvi, która wygląda irra- 
cjo nal nie. Jakby była bun tu jącą się nasto latką z porząd nej rodziny, choć
tym razem jej bunt roz grywa się w zupeł nie nie wła ści wym śro do wi sku.
W miej scu, z któ rego nie ma powrotu. Jeżeli poje dzie z nimi, to okre śli
wyraź nie swój los. Obec ność w tym samo cho dzie spra wia, że każdy jest co
naj mniej współ uczest ni kiem.

Mer ce des zaczyna podróż do punktu prze zna cze nia, a Queen Bee
odchyla głowę do tyłu i czuje, jak serce jej łomo cze. Docho dzi do niej
słodki zapach per fum sie dzą cej obok dziew czyny. Dla czego ona wła ści wie
przy szła do klubu? Kró lowa przy po mina sobie fatalne wyda rze nia z nie- 
dzieli. Czy ta poli cjantka mówiła prawdę? Że w ich śro do wi sku jest zdrajca,
kani bal nale żący do stada i polu jący na swo ich? Zasta na wia się nad oso- 
bami z listy, którą prze ka zała śled czym. Czy poli cja podej rzewa, że znaj- 
dzie na niej nazwi sko zdrajcy? Queen Bee obser wuje sie dzą cych naprze- 
ciwko męż czyzn. Każdy z nich był wtedy w jej domu, w Kirk ko nummi, ale
teraz wszy scy nara żają swoje życie, żeby pomścić Aka de mika.

Samo chód się zatrzy muje, moto cy kli ści kręcą się nie spo koj nie. Patrzą na
zegarki – nasta wione na tę samą godzinę. Spraw dzają broń – nabo jów mają
wystar cza jąco dużo. Spo glą dają sobie w oczy, upew niają się, że żaden
z nich się nie wycofa. Wewnętrzne spo iwo trzyma mocno. Potem drzwi
pojazdu się odsu wają i każdy z nich kolejno znika w pogoni za zemstą.
Podział pracy jest jasny. Queen Bee i Suvi zostają w samo cho dzie, a wcze- 
śniej wyzna czona grupa ude rze niowa zała twia sprawę. Dokona egze ku cji
trojga ludzi.

Kró lowa chcia łaby, żeby ta pogrą żona w żało bie wdowa zoba czyła
lejącą się krew. Serce za serce. Żałuje, że w mer ce de sie nie ma więk szych
okien, bo mogłaby uchy lić zasłonę i obser wo wać karę, jaka spo tyka tych,
któ rzy wystą pili prze ciwko jej klu bowi.

Na zewnątrz roz le gają się strzały. Dziew czyna kaszle. Queen Bee
odwraca się i zerka na nią. Ale ona wcale nie wygląda na wstrzą śniętą,
tylko sie dzi spo koj nie na swoim miej scu. Nagle kró lowa widzi wszystko



wyraź nie. W klu bie poja wiła się nowa osoba i zaraz potem ta soli darna
grupa ponio sła wielką stratę. Czy to ona jest temu winna? Czy to moż liwe,
że dziew czyna chciała śmierci Aka de mika? Queen Bee gry zie się nie chcący
w poli czek, czuje w ustach żela zi sty smak krwi. Przy po mina sobie, jak sły- 
szała, że koty mają dzie więć żyć. A jeżeli ktoś zabije jed nego kota, to czy
w zamian powinno się ode brać życie dzie wię ciu innym?

Wilki należą do rodziny pso wa tych. Dzie więć żyć im nie wystar czy.
War to ści każ dego zabi tego wilka nie spo sób wymie rzyć. Nic nie zwróci im
Aka de mika. Jeżeli ktoś zrobi wil kowi krzywdę, nie będzie mógł spo koj nie
cho dzić, bo inne go osa czą. Jeśli zaata kuje jed nego, pozo stałe roze rwą go
na strzępy. Wilki ni gdy nie zapo mi nają.



JAN

Heidi ma ciężką nogę i przy ci ska gaz do dechy. Śled czy czuje, jak pędzą
uli cami. Do Roihu pelto mają jesz cze kilka minut. Poli cjantka skręca na
Pult ti tie i zatrzy muje samo chód przy kra węż niku. Jan obser wuje jasny
budy nek. Przed fabryką, będącą wła sno ścią Wolves MC stoi wielki czarny
pojazd zasła nia jący drzwi.

– Czy ja dobrze widzę, że do auta wcho dzą wła śnie jacyś ludzie? – pyta
poli cjantka i cofa samo chód, żeby mieć lep szy widok. Oboje zauwa żają, że
przy po mi na jąca Suvi Heik ki nen ubrana na czarno dziew czyna wsiada
z innymi na końcu.

– Wydaje mi się, Wolves coś szy kują. Nie możemy ich stra cić z oczu –
mówi śled czy.

Cze kają, aż samo chód ruszy. W tym cza sie Jan infor muje kole gów, jak
wygląda sytu acja. Poli cjanci wezwani w celu zatrzy ma nia Heik ki nen będą
tu w ciągu kilku minut. Czarny mer ce des odjeż dża z piskiem opon. Heidi
skręca za nim, ale przy śpie sza dopiero wtedy, kiedy pojazd się tro chę
oddala.

– Musimy zała twić to tak, żeby ci ludzie nas nie zauwa żyli od razu –
oświad cza Jan i upew nia się, czy dane loka li za cyjne ich pojazdu są cały
czas prze ka zy wane innym jed nost kom. Dzwoni do Ojali, żeby opo wie dzieć
mu, co się ostat nio wyda rzyło.

– Jeżeli Wolves pla nują zemstę za zastrze le nie Aka de mika, to kogo będą
chcieli dorwać? – pyta. Ojala mil czy przez chwilę, a potem podaje nazwę
naj bar dziej zna nego klubu moto cy kli stów w Fin lan dii. Śled czy zdaje sobie
sprawę, że wilki podej mują duże ryzyko.

– Czemu Suvi jedzie razem z nimi? – zasta na wia się na głos Heidi. – 
Czy podej rzewa, że się na nią cza imy? Może posta no wiła szu kać u nich
schro nie nia?

Zmie nia bieg na wyż szy. Auto, które śle dzą, jedzie w stronę wschod niej
obwod nicy.

– Zapy taj Ojalę, czy domy śla się, dokąd oni mogą się kie ro wać – prosi
i sku pia się pod czas wyprze dza nia pojazdu z przy czepą, nie chcąc stra cić
z oczu mer ce desa.



Na wyso ko ści dziel nicy Puotila pojazd skręca z obwod nicy, więc ona
zjeż dża za nim.

– Co się znaj duje w Puotili? – pyta Jan kolegę, który pozo stał na linii.
– No więc – zaczyna Ojala, szu ka jąc danych adre so wych. – Człon ko wie

gangu miesz kają w róż nych czę ściach Hel si nek i Espoo, ale we wschod niej
dziel nicy mia sta… we wschod niej dziel nicy mia sta jest lokal zapi sany na
osobę, która jak podej rze wamy, pełni funk cję słupa firmy. Dom zaj muje,
z tego, co wiemy, przy wódca klubu z rodziną. Pew nie jadą do niego.

Droga staje się wąska, jed nak mer ce des pędzi, nie zwa ża jąc na ogra ni- 
cze nia, aż nie ocze ki wa nie dojeż dża na wyso kość małej bocz nej uliczki. Po
ułamku sekundy, przed minię ciem skrzy żo wa nia Jan krzy czy instynk tow- 
nie:

– Hamuj!
Heidi reaguje natych miast.
– Nie możemy wysiąść z samo chodu, zanim pojawi się reszta naszych.

Ci w mer ce de sie są praw do po dob nie uzbro jeni po zęby – stwier dza śled czy.
Ale led wie koń czy zda nie, poli cjantka już jest na zewnątrz, więc on,

chcąc nie chcąc, wyska kuje także, mając nadzieję, że kole dzy szybko do
nich dołą czą. Czarny pojazd zatrzy mał się przy żywo pło cie w odle gło ści
kil ku set metrów od nich. Drzwi auta się otwie rają, więc Jan i Heidi kryją
się pod krze wami. Z mer ce desa wysiada trzech męż czyzn w chu s tach
zakry wa ją cych twa rze. Zaczy nają biec wzdłuż żywo płotu w stronę drogi
wio dą cej do domu.

– Oni zaraz zaata kują! Co robimy? – Heidi syczy przez zęby. Śle dze nie
ich byłoby samo bój stwem. Każdy z człon ków gangu ma przy sobie kara bi- 
nek sztur mowy.

– Cze kajmy – mówi cicho Jan, cho ciaż takie roz wią za nie wydaje mu się
fru stru jące.

– Zaj rzyjmy do samo chodu – pro po nuje poli cjantka i oboje wymie niają
zna czące spoj rze nia. Trwa to tylko kilka sekund, ale śled czemu wydaje się,
że dodają sobie w ten spo sób pew no ści sie bie, bo nad skut kami nie zdążą
się zasta no wić. Potwier dza decy zję ledwo widocz nym, ale zro zu mia łym dla
Jana gry ma sem twa rzy.

Ostroż nie zbli żają się do czar nego mer ce desa. Gdy są w pobliżu,
w domu roz le gają się odgłosy strza łów. Poli cjant, nie mając pew no ści,
w którą stronę lecą kule, rzuca się na zie mię, pocią ga jąc za sobą Heidi.
W tym momen cie zza zakrętu wyjeż dża radio wóz grupy ude rze nio wej



Karhu. Poli cjanci z tej jed nostki wyska kują po cichu na zewnątrz i bły ska- 
wicz nie okrą żają mer ce desa. Część z nich zmie rza w stronę budynku. Jan
czuje pod brzu chem roz grzany słoń cem asfalt i drobne kamyki kłu jące go
w dło nie. Z per spek tywy robaka widzi bie gnące w róż nych kie run kach nogi
w wyso kich butach na gru bych pode szwach. Na pokry tej war stwą kurzu
asfal to wej powierzchni ulicy uno szą się suche liście. Dopiero wtedy
zauważa, że z pra wego uda ciek nie mu krew. Po chwili czy jaś ręka chwyta
go za ramię, więc spręża się, żeby powstać i zejść innym z drogi.

Trzy godziny póź niej Jan i Heidi sie dzą w pokoju prze słu chań na wprost
mil czą cej dziew czyny, wpa tru ją cej się gdzieś daleko w prze strzeń. Śled czy
obser wuje jej oszczędne ruchy. Suvi spra wia wra że nie bar dzo mło dej i kru- 
chej. Bru talne czyny kłócą się z jej wyglą dem zewnętrz nym. Matka, Rosa
Heik ki nen oznaj miła, że nie długo się pojawi, a wraz z nią praw nik rodziny.

– Napi jesz się wody? – pyta Heidi, prze ry wa jąc ciszę.
Śled czy uświa da mia sobie, jak czę sto mała por cja płynu łago dzi sytu- 

ację. Kiedy jego matka dowie działa się o swo jej nie ule czal nej cho ro bie,
lekarz też zapro po no wał jej coś do picia. Pod czas odwie dzin w hospi cjum
Ter ho koti widział, jak pie lę gnia rze przy no sili regu lar nie do pokoju świeżą
wodę i zachę cali ją, żeby spró bo wała cho ciaż tro chę. Mimo wszystko
wydaje się ona tak mało zna cząca wobec wiel kich spraw. Teraz w komi sa- 
ria cie w trak cie prze słu cha nia pro po nuje się ją dziew czy nie, która przy- 
pusz czal nie zabiła, pozba wiła życia wielu ludzi. Jan patrzy na sto jący spo- 
koj nie biały pla sti kowy kubek wypeł niony wodą. Ale atmos fera wcale nie
jest spo kojna.

Podej rzana na razie nic nie mówi. Heidi i Jan wycho dzą na chwilę na
kory tarz. Ni gdzie im się nie śpie szy.

– Jakie dowody mamy prze ciwko niej? – pyta poli cjantka z obo jętną
miną, cie kawa opi nii kolegi.

– Wiemy tyle, że jasny włos zna le ziony u Roya nie należy do Suvi.
Kolor nie pasuje. Ale zacznijmy od śmierci Johan nesa, zobaczmy, dokąd
zapro wa dzi nas roz mowa na ten temat. Jeżeli to ona popeł niła te czyny,
moż liwe, że będzie chciała się przy znać.

– Czworo zabi tych. Czy ta deli katna istota fak tycz nie zamor do wała tych
wszyst kich ludzi? – zasta na wia się Heidi, patrząc przez plek si gla sową
ścianę na sie dzącą po dru giej stro nie dziew czynę.



– Rosa Hiek ki nen już tu jest – infor muje poli cjantka i śled czy wstaje, by się
przy wi tać z kobietą.

Matka dziew czyny spra wia wra że nie zde cy do wa nej osoby, a jej pierw- 
sze słowa rów nież o tym świad czą.

– Moja córka nie ma nic do powie dze nia.
Jan przy gląda się, jak Rosa siada i obej muje Suvi, która nie odwza jem- 

nia uści sku. W pokoju poja wił się też praw nik, który przy suwa sobie do
stołu krze sło sto jące w kącie. W pomiesz cze niu zapada cisza.

– Czy możesz opo wie dzieć nam wła snymi sło wami o swoim związku
z Johan ne sem? – zaczyna śled czy. Po wyj ściu Rosy jej miej sce zaj muje
adwo kat.

Poli cjant patrzy pro sto w oczy podej rza nej. Trudno mu coś z nich
wyczy tać, jej spoj rze nie jest zagad kowe.

– Johan nes mnie kocha – mówi dziew czyna. – On mnie ni gdy nie
zostawi – dodaje, a Jan zauważa, z jakim wysił kiem praw nik stara się ukryć
zasko cze nie.

Sły sząc słowa Suvi, śled czego ogar nia nagle pew ność, że ona już nie
wyj dzie stąd na wol ność.

– Mikko Lin der zgi nął pod czas strze la niny w Kirk ko nummi. Wiemy, że
byłaś tam wtedy. Wiemy, że spo ty ka łaś się z nim. Jak to sko men tu jesz? – 
pyta.

– Nie mam zbyt wiele do powie dze nia. Ni gdy nie prze ży łam cze goś
podob nego. Jak można jed no cze śnie nie na wi dzić i kochać kogoś tak bar- 
dzo?

– Znasz takie osoby jak Roy Kuusi sto i Aila Savo la inen? – Jan zadaje
następne pyta nie.

Dziew czyna patrzy na niego ze zdu mie niem.
– Nie rozu miem, o czym on mówi – zwraca się do adwo kata.
– Suvi Heik ki nen prosi, aby uści ślił pan pyta nie – mówi natych miast

praw nik.
– Zna leź li śmy tych ludzi mar twych. Mam powody podej rze wać, że Suvi

Heik ki nen jest w to zamie szana – oświad cza Jan, arty ku łu jąc swoje słowa
aż nazbyt wyraź nie.

– Zupeł nie nie wiem, o co cho dzi. To nie ma ze mną żad nego związku –
mam ro cze pod nosem dziew czyna. – Przy znaję, że zosta wi łam w domu
Roya swoje buty, żeby wpro wa dzić was w błąd, ale przy się gam, że nic mu
nie zro bi łam. Naprawdę nic – pod kre śla i nagle w prze ci wień stwie do



wcze śniej szej wypo wie dzi o wiecz nej miło ści w jej gło sie poja wia się roz- 
są dek.

Jan czuje, jak żołą dek wywraca mu się do góry nogami.
– Prze pra szam, muszę na chwilę wyjść – rzuca i wybiega na kory tarz.
Otwiera drzwi pomiesz cze nia, w któ rym za szybą stoją Heidi i Jone.
– Rosa Heik ki nen – mówi gwał tow nie. – Gdzie ona jest?
Wszy scy troje zaczy nają biec do wyj ścia, żeby zatrzy mać matkę Suvi.

Na zewnątrz wieje silny wiatr. Prąd powie trza spra wia, że sznur, na który
wciąga się flagę, ude rza z łosko tem i brzę kiem o maszt. Rosa Heik ki nen,
sto jąc w odle gło ści kil ku dzie się ciu metrów od głów nych drzwi, pali papie- 
rosa sku lona i naj wy raź niej zmar z nięta. Odwraca się i z pyta ją cym wyra- 
zem na twa rzy spo gląda na Jana i Heidi wycho dzą cych z budynku.

– Zakoń czy li ście już roz mowę z moją córką? Ona zaprze cza wszyst- 
kiemu. – Zapada cisza.

Kobieta zaczyna nie spo koj nie drep tać w miej scu, stu ka jąc wyso kimi
obca sami. Wiatr roz wiewa jej dłu gie jasne włosy. Zaciąga się jesz cze raz
papie ro sem i wdep tuje go w zie mię, nie zwa ża jąc na sto jącą obok popiel- 
niczkę.

– Pro szę pójść z nami – zwraca się do niej zimno Jan.
Kiedy tak idą niskim kory ta rzem do pokoju prze słu chań, wszyst kie

szcze góły zaczy nają mu się ukła dać w całość. Rosa Heik ki nen wcale nie
była nie świa doma czy nów córki. Wprost prze ciw nie. W pew nym momen cie
wyda rzyło się coś takiego, co i ją popchnęło do nie odwo łal nego i bru tal- 
nego dzia ła nia.

Jan, Heidi i Jone wcho dzą do małego pomiesz cze nia i obser wują przez
szybę sie dzącą po dru giej stro nie kobietę.

Po pew nym cza sie matka Suvi uświa do miła sobie, co zro biła jej córka,
ale wbrew temu, czego można było od niej ocze ki wać, posta no wiła chro nić
ją niczym lwica, nie infor mu jąc poli cji.

– I „chro nić” ozna cza w tym przy padku…?
– Zacho wać w tajem nicy wia do mość, kto spo wo do wał śmierć Kaspra

Hakali. Zabiła też Roya i Ailę – stwier dza Heidi. Obraz popeł nio nych
zbrodni staje się teraz dla wszyst kich jasny.

– Daję wam chwilę, żeby ście się poże gnały – mówi cichym gło sem Jan.



– Tam tego dnia, gdy usły sza łam, co się wyda rzyło, mój świat zmie nił się
cał ko wi cie. Zro zu mia łam, że musia ła bym zre zy gno wać nie tylko z cie bie,
ale i ze wszyst kiego. Marzeń i rze czy, na które cze ka łam od chwili, gdy
zosta łam matką, z przy glą da nia się, jak budu jesz sobie życie. Jak pew nego
dnia wcho dzisz szczę śliwa na podium, by ode brać dyplom magi ster ski. Jak
zostaję bab cią. Żeby temu zapo biec, posta no wi łam zre zy gno wać ze swo ich
war to ści moral nych. Zda łam sobie sprawę, że dla cie bie będę musiała zapo- 
mnieć o poczu ciu spra wie dli wo ści. Przez całe życie pra co wa łam w celu
utrzy ma nia porządku, a tam tego dnia, gdy powie dzia łaś mi, kto leży w piw- 
nicy, co się wyda rzyło, przy po mniały mi się wszyst kie te przy padki, o któ- 
rych sły sza łam w trak cie swo jej kariery. Słowo mło dej dziew czyny prze- 
ciwko słowu mło dego chło paka. Odu rze nie alko ho lem, wpły wowi rodzice,
naj po pu lar niej szy uczeń w szkole. Takie rze czy rzadko koń czą się dobrze
dla dziew czyny. Wtedy popeł ni łam swój pierw szy straszny błąd – oświad- 
cza Rosa i milk nie.

Suvi zmie nia pozy cję poiry to wana. Praw nik mil czy.
– Na dal nie wiem, dla czego tak postą pi łam. Może to była reak cja

obronna matki. Wszystko robi łam z miło ści do cie bie.
– Mamo, to była miłość do sie bie samej – mówi cichym gło sem dziew- 

czyna. – Chro ni łaś sie bie. Nie chcia łaś, żeby ucier piała twoja opi nia, żeby
powstała na niej rysa. A wszystko popsuło się już dawno temu – cią gnie
beł ko tli wym gło sem. – Chcia łaś tylko pod trzy mać pozory.

Rosa spo gląda na córkę, wyciąga rękę, jakby miała zamiar ją pogła skać.
Ale Suvi odtrąca jej dłoń.

– Kiedy prze czy ta łam wia do mość, że zna le ziono mar twego chło paka
w lesie, nabra łam podej rzeń. Zasta na wia łam się, czy zro bi łaś to ponow nie.
Musisz pamię tać, że doko na łam cze goś nie odwo łal nego, kiedy pogrze ba ły- 
śmy Kaspra. Gdy ktoś wie, że nie ma powrotu, to następne czyny wcale nie
są takie nie re alne – opo wiada kobieta. Mimo sytu acji, w jakiej się znaj duje,
wydaje się kon se kwentna i pełna god no ści. – Osta tecz nie wszystko poto- 
czyło się zbyt łatwo. W przy padku Roya musia łam tylko poje chać na wyspę
i dostać się do jego domu. Wpadł na nasz ślad, ale nie umiał dopro wa dzić
sprawy do końca. Długo zaj mo wał się wyja śnia niem zagi nię cia Kaspra, ale
był już w takim sta nie, że nie potra fił pod jąć żad nych kro ków. Wystar czyło
go tylko zastrze lić i zaci snąć jego brudne palce na broni. Jedy nie Jere mias
mi uciekł. Aili nie chcia łam zabi jać, lecz zoba czyła mnie, jak opusz czam
Kuusi lu oto. Musia łam wybrać, czy wszystko, co do tej pory zro bi łam, żeby



cię chro nić, miało pójść na marne, czy popeł nić jesz cze ten jeden czyn, aby- 
śmy mogły żyć jak daw niej. Wpa dłam na nią w Kru unun hace, gdy wra ca- 
łam z pracy. Uzna łam to za łut szczę ścia. Stwier dzi łam, że to znak: osoba,
która widziała, jak wycho dzi łam od Roya w wie czór, gdy został zamor do- 
wany, stoi tuż przede mną. Miesz kała w pobliżu miej sca, w któ rym pra co- 
wa łam. Dla two jego bez pie czeń stwa posta no wi łam zabić także ją i na tym
zakoń czyć. Zapro po no wa łam, że podejdę z nią do domu. Zro bi łam
wszystko, żebyś cho ciaż przez chwilę mogła być zado wo lona.

– Czy nie rozu miesz, że jesteś tak samo zła jak ja? – pyta Suvi łamią cym
się gło sem. – Czy pomy śla łaś, skąd wzięło się to całe zło? Ja byłam zawsze
taka samotna i bałam się odrzu ce nia. A teraz ty robisz mi to znowu.

– Gdy byś nie zada wała się z moto cy kli stami, wszystko by się uło żyło.
Nie zacho wy wa łaś się kon se kwent nie, nie rozu mia łam two jego postę po wa- 
nia, cho ciaż jesteś moją córką.

– Teraz jest za późno. I wtedy też było za późno – mówi dziew czyna
cicho, spo glą da jąc gdzieś przed sie bie, a potem odwraca się do matki. Obie
patrzą sobie długo w oczy, ale Jan nie ma pew no ści, czy widać w nich
miłość, czy nie na wiść.

Gdy śled czy wycho dzi z komi sa riatu, na zewnątrz panuje już zmrok. Noc
jest bez chmurna, świecą tylko poje dyn cze gwiazdy. Nie bo skłon wydaje się
skromny i budzi tęsk notę za let nim dom kiem. Tam, pośrodku cał ko wi tej
ciem no ści można zoba czyć niebo takie, jakie było ono naprawdę przed erą
ilu mi na cji miast. Jan zaciąga zamek kurtki. Roz staje się z kole gami i kie- 
ruje w stronę domu, czu jąc, jak zaczyna wyła zić na wierzch jego tygo- 
dniami utrzy mu jące się zmę cze nie. Pod daje się mu i nie wal czy już, mając
wra że nie, że każda, nawet naj mniej sza komórka prze staje funk cjo no wać.
Teraz bar dzo by mu się przy dał długi sen.

Po dotar ciu do Kal lio prze cha dza się jesz cze przez chwilę wzdłuż Toko- 
in ranty. Na pomo ście przy cup nęła parka dzi kich kaczek. Jan myśli
o Saanie. Zwy kle stara się zacho wy wać dystans do kobiet, z któ rymi jest
zwią zany, obser wo wać je. Teraz jed nak nie czuje potrzeby ucie ka nia do
swo jej pracy, cho ciaż ma jej dużo. Wprost prze ciw nie. Czę sto trudno mu
się roz stać z Saaną. Nie pamięta, kiedy coś takiego prze ży wał. Czy w ogóle
spo tkał kie dyś takiego czło wieka, któ rego obec ność spra wia łaby mu tyle
przy jem no ści? Ostat nio ze względu na śledz two dość dużo czasu spę dzają



osobno. Teraz muszę się posta rać, żeby znów się do niej zbli żyć, obie cuje
sobie.



Niedziela, 22 września

SAANA

Chyba w nie któ rych sytu acjach zacho wuję się jak mama, myśli dzien ni- 
karka i patrzy na ulu bione zdję cie z dzie ciń stwa wiszące na lodówce. Uka- 
zu jące ją jako małą, ubraną w czer woną sukienkę z małymi bia łymi ser- 
dusz kami dziew czynkę o lnia nych wło sach sie dzącą na kola nach matki,
która ma na sobie mary narkę, spodnie i oku lary prze ciw sło neczne. Wydaje
się szczę śliwa. Saana wycho dzi z przed po koju na klatkę scho dową, zamyka
za sobą drzwi i zbiega po scho dach.

Samuli czeka na nią przed skle pem spo żyw czym Alepa na Stu ren katu.
– No to jedziemy – oznaj mia, a ona siada obok niego. Spo dzie wała się,

że atmos fera będzie bar dziej nie zręczna. Poczu cie winy ugniata jej klatkę
pier siową. Nie zde cy do wała się jesz cze, czy powie Janowi o tym, co się
wyda rzyło mię dzy nią a gra fi kiem. Może lepiej nie mówić nic?

– Wła ści wie to ja powi nie nem sie dzieć na miej scu wystra szo nego pasa- 
żera, ponie waż cały czas oba wiam się naj gor szego. A ty mimo wszystko nie
zwal niasz. Dzię kuję ci – mówi męż czy zna, gdy z każ dym kilo me trem zbli- 
żają się do gra nic mia sta. – Prze pra szam za to, co się stało – dodaje, krzy- 
wiąc się jakby w ocze ki wa niu na wyrok. W Saanie budzi się podziw dla
niego, zamiast mil czeć i uni kać tematu, on po pro stu sta wia mu czoła. – 
Przy ja ciele? – pyta, wycią ga jąc do niej rękę.

– Przy ja ciele – oświad cza ona i chwyta jego dłoń. – Fajny z cie bie facet
– dodaje, patrząc na niego.

Może ich łączyć jedy nie przy jaźń, nic poza tym. Samuli oka zał się bar- 
dzo miły i ona dobrze czuje się w jego towa rzy stwie, ale jest zajęta. Wła ści- 
wie to nawet gdyby nie spo ty kała się z Janem, to i tak trak to wa łaby go jak
kolegę. Bra kuje mię dzy nimi tej nie zbęd nej iskry.

– Wybacz mi, jeżeli moje przy pusz cze nie okaże się do niczego – prosi.
– Jak na razie to naj lep sze przy pusz cze nie – stwier dza gra fik. – Na tym

eta pie nie mamy nic do stra ce nia.
– Gdzie dokład nie znaj duje się wasz letni dom? – pyta Saana.
– Na Kemiönsaari, ale nie rozu miem, dla czego Jere mias miałby tam być.

Rodzice już spraw dzili i domek jest pusty. Wiem też, że tam tej sza poli cja



poje chała do niego, żeby się upew nić, i nie zna la zła ani śladu czło wieka.
Dzien ni karka zrzuca spor towe buty, opiera swo bod nie nogi na sie dze niu

i zaczyna roz my ślać. Czy Jere mias chciał znik nąć, stać się nie wi doczny? To
nie takie trudne ukryć się, gdy ktoś wcho dzi do domku. Nikt prze cież nie
będzie podej rze wał, że on prze bywa w miej scu, które zostało spraw dzone
przez poli cję.

– Mamy stąd około dwóch godzin jazdy. Możesz spo koj nie się wycią- 
gnąć – pro po nuje Samuli, zer ka jąc na pasa żerkę, która wła śnie roz sia dła się
wygod nie.

Prze jeż dżają obok dom ków, let nich pose sji i pomo stów. Mijają żółtą tablicę
infor mu jącą, że znaj dują się na pry wat nym tere nie, aż w końcu docie rają na
wła ściwe podwórko. Pod eks cy to wani wysia dają z samo chodu i przy glą dają
się wznie sio nej na skale atrak cyj nej, nowo cze snej budowli w kształ cie sze- 
ścianu. Dłu gie schody pro wa dzą na brzeg morza.

– W każ dym razie nie widzę żad nego auta na pod jeź dzie – mówi gra fik,
zamy ka jąc drzwi samo chodu.

Zain try go wani pod cho dzą do domu, który wydaje się opu sto szały. Saana
zaczyna żało wać. Czyżby zupeł nie nie wła ści wie oce niła sytu ację? A jeżeli
Jere mias się tu nie ukrył? Czy wzbu dziła w kole dze próżną nadzieję? Może
powinni przy go to wać się na naj gor sze.

Męż czy zna wkłada klucz w zamek, prze kręca go i oboje wcho dzą zacie- 
ka wieni do środka.

– Na pierw szy rzut oka nikogo nie widać – oświad cza Samuli, roz glą da- 
jąc się szybko dokoła. – Jere mias, to ja – nawo łuje.

W jego gło sie pobrzmiewa nadzieja i roz pacz. W pomiesz cze niu panuje
cisza.

– Nie ma go tutaj – stwier dza po chwili.
Saana prze cha dza się tam i z powro tem zamy ślona, wyma chu jąc rękami.

Letni domek to nie wła ściwe słowa na okre śle nie tej wiel kiej, sto sun kowo
nowej rezy den cji.

– Czu jesz? – pyta. – Tutaj jest cie pło. Moż liwe, że ktoś był tu jakiś czas
temu. Jeżeli Jere mia sowi wydaje się, że coś mu grozi, to pew nie zmie nia
miej sca pobytu. Dokąd jesz cze mógłby pójść? – Spo gląda na gra fika, cze- 
ka jąc, aż porząd nie się zasta nowi.



Ten siada i patrzy przez okno. Na zewnątrz wiatr koły sze sosnami, dalej,
przy brzegu morze prze lewa się nie spo koj nie. Tu i tam poja wiają się spie- 
nione fale.

– Kilka lat temu ojciec doku pił tro chę lasu – zaczyna Samuli, a Saana
znów się oży wia. – Na tam tej działce jest chata. Ni gdy w niej nie byłem.
Przy pusz czam, że znaj duje się w okrop nym sta nie, bo od dzie się cio leci stoi
pusta i nie uży wana, ale nikomu nie chciało się jej roze brać.

– I nie ma ofi cjal nego adresu?
– Nie. Wody ani prądu też nie dopro wa dzono. – Oboje spo glą dają na sie- 

bie zna cząco.
Samuli wyszu kuje w apli ka cji inter ne to wej inte re su jące ich miej sce

i ruszają zde ner wo wani w stronę zazna czo nego punktu. W końcu docie rają
do wiel kiej zardze wia łej meta lo wej bramy zamy ka ją cej wjazd na zapusz- 
czoną leśną drogę. Wysia dają z samo chodu i dalej idą pie szo, wybie ra jąc
osobne ścieżki, które dzieli pas gęsto rosną cej trawy, przy po mi na jący fry- 
zurę iro keza. Saana się uśmie cha. Pia sek trzesz czy jej pod butami, w oddali
sły chać kukułkę. Wkrótce poja wiają się pierw sze lata jące klesz cze. Uparte
owady wci skają się pod ubra nie i od razu zaczy nają szu kać gołej skóry.
Dziew czyna wyła wia z wło sów jed nego wiją cego się osob nika i gra tu luje
sobie w duchu, że ma na sobie dłu gie spodnie i grubą kurtkę. Samuli przy- 
staje i spo gląda na tele fon.

– Chata powinna znaj do wać się na tym tere nie – mówi i powięk sza
jasno zie lony kwa drat, który po wyostrze niu staje się szary. – Nie jest zazna- 
czona na mapie. Ta droga nie pro wa dzi do niej.

W tej samej chwili Saana zauważa wijący się nad drze wami dym.
Ruszają w tam tym kie runku i w nie dłu gim cza sie dostrze gają rysu jącą się
w lesie jasno żółtą syl wetkę drew nia nego budynku. Farba pokry wa jąca
ściany bar dzo wybla kła, łusz czy się na całej powierzchni, ale dom stoi. To
ochrona przed desz czem, miej sce, które Jere mia sowi udało się praw do po- 
dob nie ogrzać. Podwórko jest zaro śnięte trawą, z któ rej wystają tu i tam
młode drzewka. Dzien ni karka wpa truje się w zie mię i tupie nogami, idąc
przed sie bie. Z komina chaty ula tuje dym. Chwa sty przed wej ściem są roz- 
dep tane. Samuli patrzy na nią z nie do wie rza niem i nie mogąc się powstrzy- 
mać, bie gnie do drzwi.

Gdy Saana wcho dzi do środka, widzi, jak gra fik obej muje jasno wło sego
mło dego męż czy znę. Udało im się odna leźć Jere miasa Silva sta.



PIĘĆ GODZIN PRZED ZAGINIĘCIEM

Jere mias wpa truje się w stary arty kuł pra sowy. W Hel sin kach zagi nął
Kasper Hakala. Chło pak przy myka oczy. Na myśl przy cho dzi mu bal matu- 
rzy stów w restau ra cji Kasino na Kata ja nokce. Nie bie skie i czer wone świa- 
tła dys ko te kowe omia tają sztuczne palmy. Wiel kie krysz ta łowe żyran dole
zwi sają ciężko z sufitu, brzę cząc, gdy na par kie cie wszy scy ska czą jed no- 
cze śnie, nie przej mu jąc się, że wyglą dają nie po waż nie. To ta chwila tam- 
tego wie czoru, kiedy on patrzy na swoje odbi cie w wiel kim lustrze w zło tej
ramie i się uśmie cha. Wykła dzina wydaje się miękka pod odświęt nymi
butami z gładką pode szwą. Nara sta jące odu rze nie alko ho lowe i ogromne
ocze ki wa nie. Naj lep sza w życiu impreza.

Gdy minie wio sna, każdy pój dzie w swoją stronę. Na tara sie przed
restau ra cją unosi się dym z papie ro sów. Kilka gęstych krze wów ota cza
prze piękny jasny stary budy nek. Wie czór robi się coraz ciem niej szy, morze
jest spo kojne. Pala cze roz ma wiają cicho. Ktoś się śmieje. I wtem Jere mias
przy po mina sobie o czymś, co drę czyło go pod świa do mie już od dłuż szego
czasu. Suvi w zło tej sukience zmie rza jąca w stronę brzegu i ktoś podobny
do Kaspra, sto jący nad wodą i odwra ca jący się ku niej z zagad ko wym
wyra zem twa rzy.

Chło pak zaci ska powieki tak mocno, że nie mal poja wiają się pod nimi
iskry. Mimo to nie może sobie przy po mnieć nic wię cej. Nie wie, jaka to
była godzina, nie pamięta, co wtedy powie dział poli cjan tom. Na balu było
sie dem dzie siąt osób. Pyta nia wyda wały się dość ogólne, a następ nego dnia
jego umysł przy ćmił kac.

Przy po mi nasz sobie, czy widzia łeś coś szcze gól nego? Nie.
Czy ktoś się kłó cił pod czas balu? Ja w każ dym razie tego nie widzia- 

łem.
Roz ma wia łeś wtedy z Kasprem? Nie.

Tam tego wie czoru Hakala zagi nął i potem nikt go nie widział.
W czwar tek wie czo rem o sie dem na stej Jere mias jedzie na Kuusi sa ari,

żeby zoba czyć się z Suvi. Dzwoni do drzwi i powta rza sobie w myślach, co
ma jej powie dzieć. Chciałby jej oznaj mić, że wie, co zro biła, ale na to jesz- 



cze za wcze śnie. Naj pierw trzeba spra wić, żeby się otwo rzyła, żeby zaczęła
mówić. Chło pak uru cha mia dyk ta fon w tele fo nie znaj du ją cym się w jego
kie szeni.

W drzwiach na progu zamiast Suvi wita go matka.
– Córki nie ma. Jest… – Rosa waży słowa, a potem cią gnie: – Nie ma jej

teraz w domu. Na pewno wkrótce wróci. Chcesz na nią zacze kać?
– Mogę tro chę pocze kać – odpo wiada Jere mias, wcho dząc do środka.
– Co u cie bie sły chać? Jaki kie ru nek stu diów wybra łeś po liceum? – pyta

kobieta uprzej mie.
– Stu diuję w szkole fil mo wej. Wła śnie z tego powodu przy sze dłem.

Jestem zain te re so wany pew nym zda rze niem, któ rego świad kiem była też
Suvi. To się stało jesz cze za cza sów Ressu, w kla sie matu ral nej.

Rosa odwraca się i idzie do kuchni. Jere mias sły szy dźwięk otwie ra nego
kranu. Po chwili gospo dyni wraca ze szklanką wody.

– Pro szę bar dzo, to dla cie bie. Przejdźmy do salonu.
Chło pak siada na wiel kiej bia łej angiel skiej sofie i chwyta za sto jącą

przed nim szklankę, która pozo sta wiła na bla cie sto lika mokry ślad. Wypija
od razu całą zawar tość.

– Kasper zagi nął w ostat nim roku liceum i ni gdy go nie odna le ziono.
Jakoś tak zapo mnia łem, co się wtedy działo, i chciał bym poroz ma wiać
o tym z Suvi – oświad cza, patrząc na zewnątrz przez okno zaj mu jące nie- 
mal całą ścianę.

Rosa przy gląda mu się ostro.
– O co ci wła ści wie cho dzi?
– Inte re sują mnie tajem ni cze histo rie. Takie, które nie zostały do końca

wyja śnione. Kiedy krę ci łem film doku men talny na Lam mas sa ari i Kuusi lu- 
oto, prze pro wa dzi łem wywiad z pew nym czło wie kiem i wtedy ta sprawa
ponow nie wypły nęła. Muszę, a wła ści wie chciał bym usły szeć, jak pani
córka… – jąka się Jere mias. – Wszystko to się wiąże ze sobą, jestem
pewien, że… – kon ty nu uje zde ner wo wany, a potem milk nie. Powi nien jed- 
nak zacze kać na Suvi.

Sie dząc tak na mięk kiej sofie przed Rosą i pustą szklanką na stole,
uzmy sła wia sobie, że bra kuje mu planu. Wszedł naiw nie w snop świa tła,
ujaw nił swoje podej rze nia, ale nie zasta no wił się, co robić potem.

– Wiesz, czego ja jestem pewna? – pyta kobieta.
Jere mia sowi wydaje się, że w jej gło sie sły chać cichą groźbę, jej oczy

błysz czą i obser wują go uważ nie. Chło pak przy po mina sobie, że ona pra- 



cuje w Mini ster stwie Spraw Wewnętrz nych. Praw do po dob nie ma wła dzę
nawet nad poli cją.

– Jestem prze ko nana, że na pew nym eta pie prze szłość powinno się
zosta wić za sobą. Czło wiek, który doświad czył straty, musi w któ rymś
momen cie doko nać wyboru: czy uto nie razem ze swoim baga żem z prze- 
szło ści, czy wznie sie się na powierzch nię, porzu ca jąc wszystko. Trzeba
nauczyć się ponow nie pły wać. Ty jesteś jesz cze młody, więc pro po nuję,
żebyś zaczął pły wać – oświad cza Rosa Heik ki nen i się uśmie cha. Jed nak jej
oczy pozo stają poważne.

– Wydaje mi się, że powi nie nem już iść – mówi Jere mias i wstaje.
Byłoby błę dem pytać Suvi o cokol wiek. Potrze buje lep szego planu.

– Powiem to tylko ten jeden raz – zaczyna matka, wpa tru jąc się w niego.
– Zostaw tę sprawę. Cokol wiek ci się wydaje, że wyja śni łeś, jesteś w błę- 
dzie. Nikt też nie chce, żebyś zna lazł się w nie bez pie czeń stwie. Mam
nadzieję, że rozu miesz.

Chło pak otwiera usta, jakby chciał coś powie dzieć, ale zamyka je bez
słowa. Czy ona wła śnie mu pogro ziła? Sytu acja spra wia, że Jere mias ma
mętlik w gło wie. To potwier dza wszystko, czego się domy ślał. Jed no cze- 
śnie uświa da mia sobie, że przyj ście tutaj było błę dem. Wiel kim błę dem, za
który jesz cze kie dyś zapłaci.

Rusza w stronę przed po koju. Rosa go nie odpro wa dza, tylko sie dzi
w salo nie i mil czy. Jasno czer wony kostium wyróż nia się jaskrawą plamą
w pokoju utrzy ma nym w odcie niach beżu i bieli. Jere mias wycho dzi
z domu, nie oglą da jąc się za sie bie. Ana li zuje to wszystko, co nie zostało
powie dziane na głos. Podzi wia spryt Suvi. Czy moż liwe, że przez te
wszyst kie lata kryła w sobie tajem nicę? A Rosa, matka, która praw do po- 
dob nie wie działa o wszyst kim? Pra cuje w Mini ster stwie Spraw Wewnętrz- 
nych, dla tych dobrych, a jed nak gotowa posu nąć się daleko. Tak daleko,
skąd nie ma już powrotu. Czy coś może ją powstrzy mać przed ponow nym
popeł nie niem tego samego?

Jere mias zasta na wia się nad sytu acją, w któ rej się zna lazł. Musi grać na
czas. Powi nien po pro stu znik nąć. To da mu na chwilę moż li wość obmy śle- 
nia spo sobu, jak upo rać się z pro ble mem. Potrze buje dowo dów. Bez nich są
tylko jego słowa prze ciwko sło wom Rosy, a ona z pew no ścią potrafi nadać
im odpo wiedni cię żar.

Czuje na twa rzy cie pło sierp nio wego słońca. Wie czorne pro mie nie jesz- 
cze grzeją. Zatrzy muje się na chwilę, żeby posłu chać szumu trzcin. Roz cią- 



gają się jak okiem się gnąć. Wokół nie ma żad nych ludzi. Musi się upew nić,
że nikt go nie śle dzi. Dziwi się, jak szybko wszystko się roze grało. Johan- 
nes nie żyje, a on sam będzie praw do po dob nie następną ofiarą, jeżeli
prędko nie zare aguje, nie uciek nie.

Powta rza w myślach swój plan. Jak naj prę dzej przejść na Kuusi lu oto,
poże gnać się z Royem, zabrać stam tąd kajak mor ski. Wpraw dzie zostawi
po sobie ślad na wyspie, ale znik nie, nie robiąc hałasu. Da ludziom do zro- 
zu mie nia, że zagi nął. Popły nie w bez pieczne miej sce, ulotni się na jakiś
czas.



EPILOG



HEIDI

Poli cjantka stoi na Kuusi sa ari i przy gląda się, jak tech nicy wyko pują zie mię
spod rabat. Za ich ple cami wznosi się biały kloc ko waty dom, a dalej nie bie- 
ści się morze. Ide alne warunki do ide al nego życia. Cho ciaż teraz są one
wła ści wie tylko sceną do poka za nia cał ko wi tego znisz cze nia. Heidi zasta- 
na wia się nad Suvi i Rosą – matka i córka. Dziew czyna nie potra fiła pod- 
czas prze słu cha nia opi sać tam tego stra chu, który z pew no ścią ją ogar nął,
kiedy zro zu miała, że Kasper ude rzył głową o stół i umarł. Nie potra fiła też
powie dzieć, jaki miała motyw, tylko gapiła się na poli cjan tów. Strach przed
odtrą ce niem? Porzu ce niem? Gwałt? Heidi mogłaby wymie niać za nią
ewen tu alne przy czyny, ale prawda rzadko bywa pro sta. Zabój stwo jest naj- 
czę ściej wypad kową kilku czyn ni ków. Wielu ludzi roz waża w myślach
mor der stwo, ale dopiero jego popeł nie nie spra wia, że zło staje się osta- 
teczne. Dopóki ktoś tego nie zrobi, nic nie wska zuje na to, że jest on gotów,
by tak postą pić.

Mały gwał towny atak: dziew czyna popy cha mocno Kaspra na szklany
stół. Przy szli do jej domu, żeby się jesz cze cze goś napić. Co się wyda rzyło
przed tem? W obli czu prawa to bez zna cze nia. Istotny jest jedy nie ciąg zda- 
rzeń, który dopro wa dził do następstw. Pijany czło wiek ude rzył się głową
o blat, upadł na zie mię, a Suvi pod jęła decy zję. Zamiast wezwać ambu lans,
przy glą dała się spo koj nie, jak on cierpi. W mil cze niu pozwo liła mu umrzeć.
A potem ukryła jego ciało w piw nicy i nocą obie kobiety wywle kły je na
zewnątrz do małego ogrodu. Wyko pały dół z tyłu domu, pocho wały Kaspra.
Zimne, chore roz wią za nie. Heidi obser wuje, jak wyro bi sko stop niowo się
powięk sza. Praca przy tym jest bar dzo ciężka i cza so chłonna.

Poli cjantka myśli o Johan ne sie, który stał się obiek tem dziw nej cere mo- 
nii odpra wio nej przez chorą dziew czynę. W prze ci wień stwie do Kaspra
jego śmierć była zapla no wana. Z opo wie ści Suvi wynika, że razem uzgod- 
nili szcze góły. Naj pierw poje chali do lasu, Johan nes zawiózł ich na rowe rze
w odpo wied nie miej sce i tam spę dzili cał kiem zwy czajną let nią noc, pijąc
piwo pro sto z bute lek. W pew nym momen cie zaczęli roz ma wiać o tym, jak
wielka jest ich miłość. Wypij za nią, udo wod nij, że trak tu jesz mnie poważ- 
nie. Wypij za nas.



Suvi nie wspo mniała mu jed nak, że toast ten ozna cza ofia ro wa nie. Że
Johan nes nie świa do mie i osta tecz nie się poświęci. Wypiją toast i na zawsze
będą razem, on ni gdy jej nie zostawi. Porzuci docze sne życie, ale zosta nie
z nią. Po niej nie będzie miał nikogo innego. Ona pra gnęła przy wią zać go
do sie bie na zawsze. Kaspra chciała się tylko pozbyć, ale cichy Johan nes ją
uwiel biał. Jego zamie rzała zatrzy mać.

Wiel kie rabaty z naparst nicą pur pu rową zostały wyrwane z ziemi. Ster- 
czą w nich uschnięte łodygi kwia tów. Łopata wybiera po jed nej bryle ziemi
na raz, zagłę bia jąc się coraz bar dziej, aż do miej sca, w któ rym widać ślady
kopa nia. Heidi przy gląda się w mil cze niu, jak śled czy odsu wają ostroż nie
zie mię i zaczy nają oczysz czać pędz lem zna le zi sko. Wkrótce uka zuje się im
pierw szy frag ment jasnej kości. Najbar dziej ponura tajem nica Suvi Heik ki- 
nen wła śnie ujrzała świa tło dzienne.

Poli cjantka idzie do samo chodu i przy ci ska guzik z wize run kiem zamka.
Ona będzie żyła na dal na wol no ści, ale dziew czyna zosta nie za kra tami
przez długi czas. Kaj zale cił naj pierw bada nia psy chia tryczne, aby stwier- 
dzić, czy jest poczy talna. Trudno ją roz szy fro wać. Heidi nie ma pew no ści,
czy rozu mie w pełni następ stwa swo ich czy nów.

Odjeż dża jąc z miej sca odna le zie nia ciała Kaspra Hakali, sprzed domu
Heik ki ne nów, uświa da mia sobie, że silny wstrząs nie pozwala jej jasno
rozu mo wać. Z każ dym rokiem w zakąt kach jej umy słu gro ma dzą się nowe
przy padki, nowe szcze góły, zapi sują się w pod świa do mo ści i będą ją prze- 
śla do wały praw do po dob nie aż do końca życia.

Sprawy o mor der stwo pod wa żają jej wiarę w ludzi. W następ nych
dniach musi zro bić wszystko, żeby nała do wać się czymś dobrym tak bar- 
dzo, jak tylko się da. Nadej dzie zima, potem wio sna. Nadejdą nowe przy- 
padki. Jed nak głowę zaprzą tają jej te zaska ku jące rze czy. Kiedy Suvi opo- 
wie działa matce o Kasprze, ta nie zgło siła tego poli cji, jak można się było
spo dzie wać, lecz posta no wiła mil czeć. Chciała chro nić córkę, nie zwa ża jąc
na to, co zro biła.

I kiedy lata póź niej dziew czyna znów zabiła, tym razem Johan nesa, Rosę
ogar nęło prze ra że nie. Jere mias swo imi pyta niami dotknął nie wła ści wych
kwe stii w zupeł nie nie wła ści wym momen cie. Fakt, że kobieta zamor do wała
Roya i Ailę, poru szył cały zespół śled czy. Heidi ana li zuje wyda rze nia ostat- 
nich tygo dni, mając nadzieję, że oglę dziny, z któ rych wraca, pomogą jej
zapo mnieć.



To ode mnie zależy, czy będę umiała prze nieść się na chwilę do świata
żywych, czy potra fię szu kać dobrych rze czy, uznaje i wysiada z samo- 
chodu. Wciąga powie trze głę boko w płuca, wydy cha je. Na wszelki wypa- 
dek chwyta kurtkę leżącą na fotelu pasa żera. Wyrzuca z pamięci śmierć,
zosta wia za sobą stres, stara się zapo mnieć o wszyst kim i idzie do przodu.

Widząc Laurę, unosi dłoń i wita ją weso łym gestem. Kobieta się uśmie- 
cha, pod cho dząc coraz bli żej. Heidi uświa da mia sobie, jak kło po tliwe jest
obser wo wa nie dru giej osoby, gdy znaj duje się ona jesz cze zbyt daleko, żeby
móc coś do niej powie dzieć. Laura także wygląda na spe szoną i wyko nuje
spon ta nicz nie figurę taneczną, żeby ukryć zmie sza nie. Poli cjantka się
śmieje. Z rado ścią zauważa lek kie przy jemne napię cie w dole brzu cha.

Jed no cze śnie dzwoni jej komórka. Na wyświe tla czu poja wia się imię:
Julia.

– Coś waż nego? – pyta Laura, zatrzy mu jąc się tuż obok i patrząc na tele- 
fon w jej ręce. – Nie śpie szy się nam. Odbierz.

Heidi rzuca okiem na komórkę, a potem na nią. Zie lona czapka, zie lone
błysz czące oczy.

– Eee, nic takiego – mówi i wyłą cza tele fon.



SUVI

Dziew czyna patrzy przez okno swo jej celi. Oddy cha głę boko, pró buje
opróż nić płuca. Chcia łaby, żeby zepsute powie trze opu ściło jej ciało. Spo- 
glą da jąc na niebo, tylko się domy śla, że jest lato, ponie waż przed budyn- 
kiem nie rośnie ani jedno drzewo. Nie widzi, jak liście pożół kły i nie długo
opadną. Patrzy na niebo, kadruje obraz, jakby wpy cha jąc go w ramy, chce
zacho wać ilu zję i przy myka oczy. Wyobraża sobie, że słońce grzeje jej
twarz. Przy po mina sobie lata w dzie ciń stwie. Czas przed snem po całym
ide al nie spę dzo nym dniu. To cudowne wra że nie, gdy leżała w łóżku zmę- 
czona zabawą, szczę śliwa. Pamięta, co czuła, kiedy była tak wyczer pana, że
cięż kie powieki same opa dały. Na dal pamięta dotyk pro mieni słońca pod- 
czas dnia, roz pa la ją cych jej policzki i ramiona. Skóra pach nie potem,
lasem, zie mią, pia skiem z pia skow nicy, a palce bzem.

Powoli dobre samo po czu cie zaczyna się ulat niać. Suvi przy po mina
sobie, jak pew nego ranka weszła do kuchni. Wzięła z szafki miskę, wsy pała
do niej płatki i nalała mleka. Matka i ojciec roz ma wiali o czymś w ogro- 
dzie. Ona usia dła na wyso kim tabo re cie i zasta na wiała się, czy pójść na
plażę. Kątem oka dostrze gła przez okno, jak ojciec wstał i poma sze ro wał
pro sto do samo chodu. Począt kowo wyda wało się, że matka się tylko koły- 
sze na ogro do wej huś tawce. Ale gdy przyj rzała się jej dokład niej, zro zu- 
miała, że pła cze tak roz pacz li wie, aż cała drży. Potem Suvi już ni gdy nie
zoba czyła ojca.

– Zor ga ni zu jemy sobie dzi siaj we dwie dziew czyń ski wie czór – powie- 
działa tam tego ranka matka, ocie ra jąc łzy.

Jed nak wie czo rem musiała iść do pracy. Suvi sły szała, jak zimny dom
wzdy chał głę boko. Miała wra że nie, że została sama na całym świe cie.
Wszy scy mnie opusz czają, pomy ślała.

W piża mie wyszła do ogrodu. Obe szła budy nek dokoła, zatrzy mała się
w ulu bio nym miej scu i zaczęła się przy glą dać naparst nicy pur pu ro wej.

Uwa żaj, dziew czynko, ta roślina jest tru jąca – zabrzmiały jej w gło wie
słowa babci. Wpa try wała się coraz inten syw niej w dzwon ko wate kwiaty.
Miała ochotę ich dotknąć. Pową chać. Nie mogła pojąć, jak coś tak pięk nego
może być śmier tel nie tru jące.



JEREMIAS

Chło pak otwiera drzwi, zrzuca buty pod wie sza kiem i rusza do salonu.
Zatrzy muje się pośrodku i czeka, aż ple cak zsu nie się z jego ramie nia na
pod łogę. Zmę czony pod cho dzi do okna, chwyta Maneki Neko i odwraca go
pyszcz kiem do wnę trza.

Szki cuje słowa wstępu do filmu doku men tal nego.

Na wyspie czło wiek jest zazwy czaj ukryty, w izo la cji, nie wi doczny i przez
to naprawdę wolny. W tej czę ści zatoki pły wają liczne zagu bione na
prze strzeni stu leci ciała. Ich dusze uno szą się nad wodą i szep czą do pta- 
ków. Tego roku wyspę opu ścił Roy. Nie chcę, żeby ślady po nim kie dy kol- 
wiek znik nęły.

Jere mias ogląda frag ment filmu, na któ rym Kuusi sto sie dzi w domu,
w zna jo mym fotelu na bie gu nach i się koły sze.

– Czło wiek nie żyje poza przy rodą – mówi męż czy zna, patrząc pro sto
w kamerę. – Czło wiek nie może wybrać, czy będzie z nią zwią zany, czy
nie. Jeste śmy jej czę ścią, nie róż nimy się od niej.

Im dłu żej chło pak przy gląda się tej sce nie, tym więk szego nabiera prze- 
ko na nia, że wła śnie ten frag ment, te słowa roz poczną cały film. Spo koj nej
podróży, myśli sobie.

Potem wypi suje na plan szy tekst, który chciałby poświę cić Roy owi.

Gra wia trów uci chła. Wokół dźwię czą zawsze spo kojne wody.
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SAANA

Dzien ni karka bie gnie wzdłuż ogro dzo nego terenu Anna lan Kar tano, na któ- 
rym pasą się kucyki. Mię dzy drew nia nymi słu pami popro wa dzono białe
kable elek tryczne. Dwa koniki, czarny i biały, przy glą dają się jej przez
chwilę, a potem znów pochy lają łby nad trawą. Saana mija piękne zabu do- 
wa nia dworu i podąża dalej obok dzia łek w stronę lasu. Wdra puje się na
pagó rek pod żółty drew niany budy nek zakładu usług komu nal nych HSY,
skręca na prawo i dociera do szczytu. Dzi siaj bieg spra wia jej szcze gólną
przy jem ność. Czuje, jak pod wpły wem ruchu rodzi się ener gia i zado wo le- 
nie, ogar nia jące całe ciało. W trak cie bie ga nia zmy sły są bar dziej
wyostrzone, zapa chy stają się wyraź niej sze, postrze ga nie jest kla row niej- 
sze. Zatrzy muje się na szczy cie, żeby odpo cząć. Niebo wygląda wspa niale.
Robi zdję cie, cho ciaż wie, że foto gra fia nie zapi sze nastroju, jaki ją ogar nął.
Poza tym rzadko wraca do ujęć domów albo miejsc. Zwy kle prze gląda
tylko te, na któ rych widać ludzi.

Na skal nej powierzchni wzgó rza znaj duje się monu ment, ster czący
samot nie trój kątny kamienny obe lisk. Wygra we ro wano na nim napis: Tutaj,
w daw nych Hel sin kach Gustaw II Adolf spo tkał się ze sta nami Fin lan dii po
zabez pie cze niu naszej nowej gra nicy wschod niej. Stare Mia sto, Van han kau- 
pun gin ko ski, Van han kau pun gin lahti. Od dłuż szego czasu cen trum Hel si nek
znaj duje się zupeł nie gdzie indziej. Histo ria daje o sobie znać tylko
w nazwach miejsc, zna kiem prze szło ści sto licy pozo staje ten porzu cony
obe lisk na skale.

Saana przy po mina sobie przod ków, matkę, z którą dora stała. Samot nie
wycho wu jąca dziecko kobieta ni gdy nie mogła pro wa dzić takiego życia,
o jakim być może marzyła. Ojciec miesz kał począt kowo z nimi, ale potem
wyco fał się do swo jej samotni na pół nocy kraju. Ciotka Inkeri cią gle pró bo- 
wała wyzna czać wła sne reguły i wyty czać rewiry, nie anga żo wać się, pano- 
wać nad swoim życiem. No i ona sama szu ka jąca pęk nięć w dobrze roz po- 
czy na ją cym się związku, aby móc w razie czego odejść.

Jan, który wła śnie się poja wił i wszystko zagma twał – i który ni gdzie się
nie wybiera.

Dzien ni karka wodzi wzro kiem po oko licy, patrzy na łączące się korony
drzew i szczyty dachów. Staje na pod wyż sze niu obok obe li sku i dostrzega



prze świ tu jące w oddali morze i ota cza jące je jasno żółte trzci no wi sko. Czer- 
wony dom na Kuusi lu oto jest ledwo widoczny. Wie żowce w Kala sa ta mie
i ogromny żółty dźwig. Anna lan Kar tano z ele ganc kim dzie dziń cem i ciem- 
no żół tymi zabu do wa niami. W tle hała śliwy ruch uliczny. Na polu ster czą
w rzę dach wyso kie, uschłe sło necz niki niczym sta rusz ko wie z pochy lo nymi
gło wami, jakby zasmu ceni koń cem lata. Wege ta cja zwal nia, zie lone zamie- 
nia się w brą zowe. Wszystko zaczyna więd nąć, robi się suche i gnije, aby
póź niej powró cić do życia. Chyba trzeba się pogo dzić z tym, że lato mija.
Wiatr także się zmie nił. Wydaje się, że stał się bar dziej sta now czy niż
łagodny letni powiew. Chwie jące się na nim liście są suche.

Saana patrzy na pociem niałe liście brzozy uno szące się na wodzie,
straszny znak nie uchron nie nad cho dzą cej jesieni. Rusza w dół po drew nia- 
nych scho dach, opusz cza jąc wzgó rze. Żwi rowa ścieżka pełna jest kol cza- 
stych nasion, przy po mi na ją cych zde for mo wane małe gwiazdy. Czy
naprawdę odważę się dopu ścić kogoś bli sko sie bie? Otwo rzyć się i poka zać
także swoje złe strony? I mieć nadzieję, że ta druga osoba zaak cep tuje mnie
taką, jaka jestem? Tak się sta nie, jeżeli będą się dłu żej spo ty kali. Jak to
wszystko wytrzy mać? Poznać złe strony part nera i nie odejść, ale zostać
i trzy mać się go.

Po zakoń cze niu skom pli ko wa nego docho dze nia w związku z serią mor- 
derstw Jan natych miast się u niej poja wił. Zadzwo nił do drzwi, chwy cił ją
w ramiona i oznaj mił, że przez jakiś czas nie będzie jej opusz czał. Potem
przed sta wił jej pro po zy cję. Może zamiesz kają razem? Albo ona weź mie
przy naj mniej klucz do jego miesz ka nia i dosta nie półkę na swoje rze czy,
aby nie musiała ich prze no sić cią gle tam i z powro tem. Saana zasta na wia
się nad tą prośbą i paniką, która ją potem ogar nęła. Pyta nie o to, czy
zamiesz kają razem, padło sta now czo zbyt szybko. Tar gają nią sprzeczne
uczu cia. Nie kiedy prze peł nia ją miłość do niego, a kiedy indziej poja wia się
nie pew ność lub strach. I to jest życie, radze nie sobie ze zmie nia ją cymi się
cią gle emo cjami. Może powin nam pogo dzić się z tym, że nie jestem oczy- 
wi stą osobą nawet dla samej sie bie, stwier dza roz ba wiona. Gdyby prze pro- 
wa dziła się do niego, czę ściej by się widy wali. Po raz pierw szy w życiu
posta na wia nie ana li zo wać za bar dzo spraw. Gdy tak stoi spo cona na klatce
scho do wej i otwiera drzwi do domu, wie, jaka będzie jej odpo wiedź.



Wie czo rem w agen cji komu ni ka cji odbywa się impreza. Saana stara się
trzy mać na wodzy uczu cie odosob nie nia. Inte re sa riusz, inte re sa riu sza, inte- 
re sa riu sze, do inte re sa riu szy – odmie nia słowo w myślach, uśmie cha jąc się
do prze cho dzą cych obok kole gów i klien tów. Wita się z każ dym, zachęca,
by wzięli sobie coś do jedze nia i do picia. Robi wszystko, by nikt nie zoba- 
czył, że czuje się źle i jest skrę po wana. Dla zabi cia czasu wycho dzi kilka
razy do łazienki, a po powro cie chwyta z tacy sushi bur rito, mając nadzieję,
że przez chwilę nikt jej nie zauważy. Kry jąc się czę ściowo w cie niu wyso- 
kiej dra ceny, pije wino, zjada prze ką skę i uświa da mia sobie, że jest to
pierw sza i być może ostat nia impreza fir mowa w jej życiu. Ma nadzieję, że
sze fo wie pozwolą jej zająć się w przy szło ści jedy nie pracą.

Wtem zauważa Samu liego. Męż czy zna macha do niej i prze dziera się
przez tłum w jej stronę.

– Dzię kuję – mówi, obej mu jąc ją tak mocno, że wino omal się nie
wylewa z kie liszka. – Dzię kuję za wszystko.

– Czy Jere mias już się dobrze czuje? – pyta Saana i zauważa z rado ścią,
że gra fik kiwa głową. Stoją we dwójkę przy dra ce nie, sącząc wino.

– Wie dzia łeś, że dzi siaj jest rów no noc jesienna? Słońce prze nosi się
znad naszej pół kuli na połu dnie. Żegna się z latem.

Samuli się śmieje.
– Wszystko mi jedno. Jestem po pro stu szczę śliwy, że nie musia łem

poże gnać się z bra tem na zawsze.
– Potrzy maj przez chwilę – prosi Saana i podaje mu kie li szek.
Wyciąga z torebki fio le to wego kucyka.
– Prze każ to Venli. Zna la złam go, gdy prze trzą sa łam swoje stare rze czy.

To moja stara zabawka, bar dzo ją lubi łam, gdy byłam w wieku two jej córki
– mówi, uśmie cha jąc się.

Męż czy zna chwyta kucyka. Dzien ni karka spo gląda w jego przy ja zne
oczy i w duchu życzy mu wszyst kiego naj lep szego. Oprócz kucyka zna la zła
dawne foto gra fie z cza sów, kiedy matka jesz cze żyła. Myśli o niej i o ukry- 
tej na stry chu prze szło ści, która czeka na odpo wied nią chwilę. O pyta niach,
któ rych nie zdą żyła zadać. Już od dzie się ciu lat spo dziewa się, że wresz cie
nadej dzie ten moment, w któ rym żal znik nie i w jego miej sce pojawi się
tęsk nota i cie ka wość. Moment, w któ rym ona znów sta nie się silna. Może
nastąpi to wła śnie teraz? Jed nak przed tem chcia łaby zro bić jesz cze jeden,
ostatni odci nek pod ca stu.



Idę wybru ko waną korze niami ścieżką w stronę drew nia nej kładki. Na
tablicy jest napi sane, że przy roda czeka. Mię dzy drze wami nie bie ścieje
morze. Lam mas sa ari wznosi się pośrodku trzci no wi ska niczym pełna zie- 
leni i god no ści kra ina. Świat ota cza jący ją zmie niał się przez dekady, ale
wyspa stoi nie wzru sze nie i dum nie w tym samym miej scu. Nie przej muje
się nawet wtedy, gdy wiatr biczuje roślin ność, wyje w drew nia nych ścia- 
nach let nich dom ków,, burzy liście, unosi poła mane gałę zie, świsz czy
w trzci nach. Gdzieś dzię cioł kłuje dzio bem spróch niałe drzewo, a morze
prze nosi dźwięki kopa rek z daleka, znad pla ców budowy w Kala sa ta mie.
Po lewej stro nie stoją let nie domki, z przodu wid nieją zamszone głazy
skalne. Wrona skrze czy tuż obok. Czer wo nawe chmury prze su wają się po
łagod nym wie czor nym nie bie. Cudow nie jest tak spa ce ro wać ponow nie
w tym miej scu, tym razem bez tro sko.

Jedwa bi ste główki trzcin się koły szą. Jeśli czło wiek przyj rzy się poje dyn- 
czej rośli nie, to zauważy tylko skromną łodygę, ale gdy wej dzie na wieżę
obser wa cyjną i popa trzy w dół, to zoba czy nie zmie rzone trzci no wi sko
koły szące się niczym żółte morze. Nad tym wszyst kim szy bują ptaki, lekko
i zde cy do wa nie. Łapią wiatr pod skrzy dła i sta bil nymi ruchami kie rują
swoim lotem, opa da jąc nad trzciny albo wzno sząc się wyżej. Wkrótce
będą gotowe do migra cji. Każdy z nich znaj dzie swoje miej sce w sta dzie,
sta jąc się czę ścią klu cza. Razem są czymś wię cej niż poje dyn czo lub osa- 
mot nione. Ciemne stado trosz czy się o wszyst kie ptaki, wzla tu jące w gru- 
pach jak ogromny kla ster, który żegna się z polami, pobli ską wodą i nie- 
bem roz cią ga ją cym się nad tą zie mią, Fin lan dią, aby powró cić wio sną
ponow nie do pta siego raju na pół nocy.



OD AUTORKI

Ta książka nie powsta łaby bez ota cza ją cych mnie kocha nych osób. Spe- 
cjalne podzię ko wa nia należą się Oli ve rowi.

Ktoś kie dyś powie dział, że pisarz pra cuje w samot no ści. Z rado ścią
muszę jed nak stwier dzić, że mnie udało się two rzyć z wie loma wspa nia łymi
zawo dow cami. Dzię kuję za wszystko wydaw nic twu Otava. Dzię kuję Reetta
Sirén & Antti Kasper. Dzię kuję nastę pu ją cym oso bom: Silka Raati ka inen,
Jojo Uimo nen, Jenni Heiti. Elina Ahlbäck i Elina Ahlbäck Lite rary Agency
– to zaszczyt współ pra co wać z Wami.

Ist nieje także szcze gólna grupa ludzi, któ rzy dzięki swoim inte re su ją cym
infor ma cjom lub wspa nia łej zachę cie pozo sta wili ślad w moim sercu. Są to:

Tiia Tuovi nen, Elisa Kont ti nen, Piia Pel to nen, Jenni Kane rva, Paula
Niska, Karo lina Huuh ta nen, Jyri Mali nen, Eero Haapa nen, Venla Ant tila,
James Enno ila, Merja Ole nius, Marjo Lii ko nen, Joel Pyykkönen, Joonas
Jans son, Nira nanda Lanki, Antti Rastivo, Hanna Sakara, Pasi Koste, Sami
Ten ka nen, Tapu Haro, Emi lia Liinpää, Heidi Hol ma vuo, Riitta Back man,
Ulla Kar jala, Heini Kar jala, Erja Kari, tata, mama oraz wielu innych.

Wyjąt kowe podzię ko wa nia skła dam oso bie, która prze słała pierw szą opi- 
nię czy tel ni czą <3. Każda otrzy mana wia do mość ma dla mnie ogromne
zna cze nie.

Znaj du jąca się w Hel sin kach Lam mas sa ari i śro do wi sko tej wyspy
należą do naj bar dziej lubia nych przeze mnie miejsc na świe cie. Po raz
pierw szy poje cha łam tam na wycieczkę rowe rową z ojcem, gdy byłam bar- 
dzo mała. Teraz zawożę na Lam mas sa ari swoją rodzinę. Trudno opi sać
wyspę w taki spo sób, żeby oddać całe jej piękno. Zachę cam więc gorąco na
wycieczki do miej sca, gdzie szu mią trzciny. Weź cie ze sobą jedze nie
i wkrocz cie odważ nie na drew nianą kładkę. Zoba czy cie spek takl przy rod ni- 
czy, który cią gle się zmie nia.

Elina Back man
@elinabackman_crime
eli na back man.com



Przypisy końcowe
[1] (fin.) Joki – rzeka – wszyst kie przy pisy pocho dzą od tłu maczki.
[2] (szwedz.) Orm gran – świerk.
[3] (fin.) Owcza wyspa.
[4] (fin.) Kuusi – świerk.
[5] Fiń ski pisarz, lin gwi sta i lekarz, autor eposu naro do wego Kale vala.
[6] Prze kład wła sny tłu maczki.
[7] Wybitny pisarz fiń ski two rzący w dzie więt na stym wieku, autor Sied miu braci, pierw szej

powie ści w języku fiń skim.
[8] Z ang. waka cje w miej scu zamiesz ka nia.
[9] Fiń ski poeta moder ni styczny two rzący w pierw szej poło wie dwu dzie stego wieku.
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